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OD R E D A K C J I .
Rozpoczynając wydawnictwo niniejsze, czynimy to w przekonaniu, że sport polski i hodowla znalazły 

się już w  tym stadjum tworzenia, które wymaga wszechstronnej wymiany myśli, oświetleń krytycznych, usta­
nowienia kierunku i celu pracy i pośrednictwo to musi spełnić organ specjalny, do którego stworzenia przystę­
pujemy z całym wysiłkiem energji. Wprawdzie prasa polska, doskonale rozumiejąc rolę sportu końskiego, nie 
szczędziła nigdy miejsca wszystkim objawom jego życia, obowiązkiem jednak jest naszym ujęcia dziś ciężaru 
gościnnej prasie, przed którą leży cały niezmierzony obszar życia państwowego.

Wydawnictwo nasze jest nieśmiałem, skromnem i próbnem urzeczywistnieniem ambitnych marzeń, 
by przez podniesienie sportu końskiego do godności zjawiska życia, grającego w niem rolę niepoślednią, by przez 
rozproszenie zdawkowych, tu i owdzie trwających jeszcze opinji o roli — „zabawie“ — sportu, zbliżyć się do 
zachodnich w tym kierunku przekonań, które postawiły sport w rzędzie najżywotniejszych momentów wycho­
wawczych. Przekonania te najsłuszniejsze szerzą się w  społeczeństwach zachodnich za pośrednictwem organów 
specjalnych, na świetnej wyżynie wydawniczej stojących. Spełniają one rolę swoją informacyjną, wychowawczą 
i propagatorską w sposób niezrównany, oparte o doświadczoną dojrzałość przekonania, że w życiu każdego 
narodu jest sport wszelkiego rodzaju momentem nietylko współtwórczym, nietylko praktyczną szkołą charakterów, 
nietylko cnotą wysokiej rangi, lecz, że jest on równocześnie jedną ze składowych, potężnych sił społecznych.

Nie tu miejsce na dowodzenie doniosłej roli sportu, na szczęście coraz szerzej utrwala się przekonanie
o tej doniosłości i coraz głębiej przenika zrozumienie historycznej roli olimpijskiego pola i areny stadionu. 
Wieniec olimpijskiego zwycięscy jest jednym z najbardziej szczytnych i promienistych symbolów chwały ludzkiej. 
Długa praca oświatowa specjalnych pism wśród społeczeństw zachodnich dokonała swego; wydawnictwo nasze, 
marząc o takich świetnych wynikach, będzie się starało wedle sił i środków swoich ze szlachetnym uporem czynić 
to samo. Często zapał i energja będzie musiała zastępować środki, co nam bynajmniej jasności zamiarów naszych 
nie przesłoni. Jesteśmy wszyscy w okresie gorączkowej budowy i zakładania fundamentów. I my zakładamy fun­
damenty, na których może kiedyś wzniesie się gmach. Rzucamy pierwsze ziarno na umiłowanej całym sercem roli. 
Może kiedyś bogaty z niego wyrośnie plon.

Skromne zamysły nasze, by służyć wszelkimi sposobami w tej dziedzinie, której to pismo będzie poświę­
cone, mają wciąż przed oczyma przykład żywy, współczesny i świetny: oto rozproszona przez wojnę, niemal uśmier­
cona, w ziemię przez wojenną burzę wdeptana dotychczasowa praca na polu sportowo-hodowlanem — przecież odżyła. 
Nie cudem — lecz wysiłkiem woli. Garstka ludzi rozumiejących, że to co czynią, czynią nie dla zabawy powszechnej, 
lecz na pożytek Ojczyźnie, przekonanych o wartości społecznej swojego dzieła,,— odgrzebała to dzieło z ruin, — w y ­
wiodła na światło i opromieniła. Dzięki temu niezmordowanemu wysiłkowi Państwo Polskie ma zapewniony jeden 
dział narodowego gospodarstwa, stojący na wyżynie europejskiej: dział hodowli koni.

Życiu, tego najszlachetniejszego stworzenia, tego najwierniejszego towarzysza wojennej doli i niedoli 
polskiej, dziełom jego i tryumfom poświęcimy pismo nasze; żołnierski towarzysz z pod Sammossiery, Krechowiec, 
uczestnik bohaterskich dni sierpniowych godzien jest nietylko nielicznych uwielbień i rymu. Należy mu się kronika 
żmudna i pilna, jakby cierpliwy rejestr gospodarski, który będzie zbiorowym dokumentem doświadczeń, aby mógł z nich 
korzystać każdy, kto rozumie rolę konia w gospodarstwie narodowem. Hodowla polskiego konia — jest jednem 
z narodowych przykazań. Świetność jego dziejów i co ważniejsze, świetność jego przyszłości, będzie troską 
główną wszystkich słów, które na tych ukażą się stronnicach.

REDAKCJA.
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S Ł Ó W  K I L K A . . .

W itając w dniu dzisiejszym z uczuciem szczerego 
i żywego zadowolenia ukazanie się pierwszego w stolicy 
odrodzonej Polski stałego i poważnego wydawnictwa 
poświęconego sprawom hodowli i sportu końskiego, za­
znaczyć należy, że fakt powstania takiego wydawnictwa 
jest nader dodatnim zjawiskiem w naszym szarym i je­
dnostajnym życiu hodowlano wyścigowym. Miejmy na­
dzieję, że w  dziejach naszej hodowli i sportu tygodnik ten 
będzie niejako jednym z pierwszych etapów na długiej 
i uciążliwej drodze ku rozwojowi i rozkwitowi ojczystej 
hodowli, zwiastunem zainteresowania się szlachetnym 
sportem szerszych kół naszego społeczeństwa i wreszcie 
tym czynnikiem, który potrafi powołać i pobudzić do 
czynu i pracy w tej dziedzinie uśpioną energję i drze­
miące kapitały.

Ciężki, a niekiedy i bolesny okres narodzin i budowy 
Państwa wymaga od całego narodu ofiar, pracy i jaknaj- 
intensywniejszego współdziałania we wszelkich przeja­
wach życia politycznego, społecznego i ekonomicznego; 
wszystkich więc nas przez długie jeszcze lata czeka 
ogrom pracy, o ile zechcemy zrozumieć konieczność ta­
kiego zbiorowego wysiłku, który zapewnić nam winien 
nietylko egzystencję, ale zaszczytne i równorzędne miej­
sce w wielkiej rodzinie narodów. Otóż w  dziedzinie ho­
dowli i sportu końskiego taki wysiłek społeczeństwa tem- 
bardziej jest koniecznym, że rząd nasz w swej twórczej 
i organizacyjnej pracy w tych pierwszych latach budowy 
gmachu państwowego nie jest w  stanie udzielić hodowli 
krajowej takiego rzeczowego, materjalnego poparcia, na 
jakie hodowla i próby wyścigowe z punktu widzenia pań­
stwowego zasługują. Nie mam zamiaru w tym miejscu 
poruszać i zwalczać zarzutów czynionych hodowli i spor­
towi końskiemu przez szereg mniej lub więcej kultural­
nych jednostek, uważających sport wyścigowy za koszto­
wną i bezcelową zabawkę i fantazję zamożnych próżnia­
ków, gdyż zarzuty te nie wytrzymują rzeczowej krytyki 
i bezpodstawność takowych jest dzisiaj dostatecznie w y­
kazana chociażby przez zajęte przez rządy wszystkich 
wielkich państw stanowisko względem tak hodowli, jak 
i sportu wyścigowego. Racjonalna hodowla konia pełnej 
krwi, wynikiem której są wyścigi konne, ma w obecnych 
czasach wielkie i uznane przez ogromną większość ogól­
no państwowe znaczenie, szczególnie dla państw, które 
muszą produkować konie wojskowe, użytkowe, robocze 
i włościańskie; każda zaś produkcja wtedy tylko jest do­
brą i celową, kiedy się stopniowo doskonalić może. Sto­
pniowe zaś uszlachetnianie materjału końskiego daje się 
urzeczywistniać tylko drogą racjonalnego chowu i sele­
kcji materjału stadnego, która to selekcja możliwa jest 
tylko na zasadzie wykazanych w  wyścigach zalet konia.

Studjując historję prób wyścigowych we wszystkich 
cywilizowanych krajach, konstatujemy nietylko przy­
chylny stosunek, ale nawet bardzo ścisłą opiekę po­
szczególnych rządów nad hodowlą i próbami wyścigo­
wymi. Jedynym może krajem, w którym rząd najmniej 
udzielał materjalnego poparcia tym próbom jest ojczyzna

konia pełnej krwi—Anglja; ale taka passywność tłumaczy 
się tem, że hodowla i wyścigi były i są od wieków nadzwy­
czaj popularne w Anglji i, że zainteresowanie się wszyst­
kich warstw społeczeństwa i żywy jego udział były zawsze 
najlepszą rękojmią prawidłowego rozwoju takowych. 
W e Francji, gdzie próby wyścigowe są też bardzo popular­
nymi i gdzie inicjatywa prywatna również była bardzo 
intensywną i dawała nader dodatnie rezultaty, rząd je ­
dnakowo też otaczał hodowlę i próby troskliwą opieką 
i w bardzo znacznym stopniu przyczynił się do dzisiej­
szego ich rozkwitu. Najwidoczniejszymi są jednak w y­
niki długoletnich wysiłków i wielkiej pracy rządu nie­
mieckiego, który, rozumiejąc i oceniając dobrze korzyści 
z ulepszenia i uszlachetnienia rasy swych koni i podnie­
sienia krajowej hodowli, nie szczędził moralnego i mate­
rjalnego poparcia. W  Niemczech, gdzie warunki gleby 
i klimatu nie były sprzyjające dla hodowli i gdzie sport 
wyścigowy przez 2 — 3 dziesiątki lat nie był popular­
nym,—postępy wykazane przez hodowlę i wielka popu­
larność, którą się dzisiaj cieszy sport wyścigowy, są 
imponujące. Znacznie mniej pod tym względem uczy­
nił rząd rosyjski — jednakowo powołał do życia ogro­
mny aparat państwowy, poświęcony sprawom hodowli 
i stworzył szereg stadnin państwowych. szereg 
punktów hodowlanych, importował z zagranicy wybo­
rowy materiał hodowlanv, utrzymywał własne stajnie 
wyścigowe i t. d. Ze względu na ogromny liczebnie 
najróżnorodniejszy materjał koński budżet Rosyjskiego 
Głównego Zarządu Stadnin Państwowych był niewy­
starczającym i wydatek oaństwa rocznie na głowę koń­
ską był śmiesznie małym, kilka a nawet kilkanaście razy 
mniejszym, niż wydatki na tenże cel innych cywilizowa­
nych państw. U nas, w Polsce, jak już wvżej zaznaczy­
łem, nie możemy, szczególnie wobec naszej ciężkiej sy­
tuacji ekonomicznej i walutowej, wymagać od rządu w y­
dajnej materjalnej pomocy; możemy tylko żądać uznania 
kwestji hodowli i prób wyścigowych za rzećz państwo­
wej wagi i dążyć musimy do zasadniczego współdzia­
łania rządu z szeroką inicjatywą prywatną, która i u nas 
powstać musi i która wziąść winna na swe barki cały cię­
żar pracy w tej dziedzinie.

Bilans ostatnich trzech lat, czyli właściwie trzech 
pierwszych lat sportu wyścigowego i hodowli pełnej krwi 
w odrodzonej naszej Ojczyźnie nie jest niestety wystarcza­
jącym. W inę tego ponoszą oczywiście nie te jednostki, 
którena tym poluunas pracują, gdyż całaichenergja, praca, 
wysiłki i znajomość rzeczy nie mogą wystarczyć wtedy, 
kiedy większość społeczeństwa pozostaje bierną. Otóż tej 
bierności społeczeństwa należy wytoczyć walkę, należy 
ludzi przekonywać, nawracać, porywać i zachęcać do 
prób, i tu, na tym polu, tej garstce prawdziwych sports- 
manów i fanatyków sportu przyjść winno z wielką po­
mocą to nowonarodzone pismo sportowe, które jako 
wierny sojusznik i rzecznik miłośników konia dotrzeć 
musi wszędzie do najodleglejszych kresów i kątów Rze­
czypospolitej, wszędzie krzewić musi miłość dla konia
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i sportu, budzić, agitować i nawoływać wszystkich po­
winno do pracy owocnej, do wielkiego zbiorowego w y­
siłku w tym kierunku.

Dziwną jest rzeczą zaiste, iż w Polsce, która od 
wieków słynęła z kultu dla konia, tak stosunkowo mało 
interesowano się hodowlą konia czystej krwi i sportem 
wyścigowym. Większe zainteresowanie W idocznem b3 - 
ło tylko w b. zaborze rosyjskim—stada i stajnie hr. A. Po­
tockiego, hr. L. Krasińskiego, L. Grabowskiego, bar. 
L. Kronenberga, ks. Lubomirskich, hr. M. Zamoyskiego, 
Niemcewicza, br. Reszke, Blocha odegrały dużą rolę 
w  historji turfu — rosyjskiego. Na początku jednak 
bieżącego stulecia zlikwidowano stopniowo większość 
tych stadnin i stajen, a i te z nich nawet, które pozostały 
za wyjątkiem może stada ks. Lubomirskich, nie będąc 
kierowane przez prawdziwych miłośników koni, podu­
padły i odgrywały w ostatnich przedwojennych la­
tach już tylko drugorzędną rolę, jak np. stado p. K. Gra 
bowskiej, J. i E. Reszke, stado Krasne i t. d. W  b. za­
borze austrjackim polska hodowla pełnej krwi odegrała 
minimalną rolę, w b. zaś zaborze niemieckim — nie ode­
grała żadnej roli.

Pewne przyczyny takiego braku zainteresowania 
się skonstatować jednak możemy, porównywując hodo­
wlę i sport u nas i zagranicą. Niegdyś, przed laty, gdy 
hodowla i wyścigi uważane były rzeczywiście za zaba­
wkę i fantazję — dominującą rolę w  nich odgrywali 
przedstawiciele wielkich rodów i najzamożniejsze sfery 
ziemiańskie; tak było w Anglji, we Francji, w Niemczech 
w  Austrji, na Węgrzech, tak też było i u nas. Lecz gdy 
ze stopniową demokratyzacją świata weszły do sportu 
zagranicą nowe elementy — przedstawiciele przemysłu 
i finansów — u nas, wobec ciągłych nieuzasadnionych 
uprzedzeń i krytycznego zapatrywania się społeczeństwa 
na próby wyścigowe, przemysł i finansjera powstrzymy­
wały się od przyjęcia czynnego udziału w takowym — 
wyjątki zaś były bardzo nieliczne (Kronenberg, Bloch), 
a ziemiaństwo par excellence zajmowało się głównie 
chowem konia użytkowego. I wtedy gdy zagranicą po­

święcili się hodowli i wyścigom tacy angielscy i francu­
scy Rotszyldzi, Joel owie, Blanc, Wanderbildt, Ephrussi, 
Oppenheim, Weinberg, Schmieder,* Dreher, Springer, 
Mauthner, wreszcie w Rosji Łazarew, Mantaszewowie, 
Nazarowowie — to jest cała plejada przedstawicieli w iel­
kiego przemysłu i wielkiego kapitału, którzy odgrywali 
i odgrywają do dzisiejszego dnia ogromną rolę w historji 
sportu końskiego poszczególnych krajów — u nas w Pol­
sce przedstawiciele wielkich rodów wycofali się ze spor­
tu; nieliczni zaś z nich, którzy pozostali ograniczają swój 
czynny udział do uczestnictwa w prezydjach i zarządach 
towarzystw wyścigowych, w których w myśl tradycji 
mogą jeszcze poniekąd decydować o zasadniczych kwe 
stjach sportowych — a pozatem z ubolewaniem konsta­
tują upadek i zanik hodowli i wyścigów. Pozostała zaś 
na placu tylko czynna garstka prawdziwych sportsma- 
nów, a też trochę przygodnych amatorów, którzy 
jednak nie są w stanie utrzymać prób wyścigowych na da­
wnym wysokim poziomie, ,

Z powyższego widzimy, że łiasza ojczysta hodowla 
i wyścigi są znowu w pieluszkach, że przeżywają one 
krytyczną, prawdziwie przełomową chwilę i że potrzeba 
będzie wielu wysiłków i ogromu żmudnej, uciążliwej 
i wytrwałej pracy, by je do europejskiego poziomu do­
prowadzić-

Uwierzmy jednak wszyscy w celowość tych wysił­
ków i pracy, uwierzmy, że hodowla i sport muszą się 
u nas odrodzić i przyczyńmy się wszyscy w miarę sił 
i możności, by i u nas do sportu weszli nowi ludzie 
i wspólnie z pozostałą garstką weteranów utworzyli ka­
dry przyszłych hodowców i sportmanów- Znamy wszyscy 
tę siłę przyciągającą sportu końskiego, ten specjalny 
zapał, który sport wywiera, — a gdy ten zapał wzbudzi 
w tych nowych sportsmanach prawdziwą miłość do konia 
i ambicję sportową — wtedy będziemy pewni, że i sport 
i ojczysta hodowla konia pełnej krwi znów u nas za­
kwitną.

K. Zdziechowski•

KONIE 1921 ROKU.
Po skończonym sezonie mimowoli nasuwa się po­

trzeba rzucenia okiem wstecz. Dlatego też na tem 
miejscu chcę dać charakterystykę i ocenę, podług w y­
ścigów, koni, które biegały na naszym torze w sezonie
1921 roku, żeby tem pomódz czytelnikom w klasyfikacji 
naszego materjału turfowego hodowlanego.

Ponieważ konie starszej generacji są już bardzo 
znane i dużo się o nich przez 2 lata mówiło, zajmę się 
tylko najlepszymi z nich i to pobieżnie, obszerniej zaś 
trzyletniemi a szczególniej dwuletniemi, które ocenić 
według krótkiej karjery jest daleko trudniej, a przytem 
często trzeba wędrować w krainę domysłów, bo okazana 
dwuletnia forma, następnie w wieku starszym z powodu 
wielu przyczyn uchwytnych i nieuchwytnych — często­
kroć się zmienia, przyczem u ogierów przeważnie na ko­
rzyść, u klaczy zaś odwrotnie. Z przyczyn głównych 
(uchwytnych dla nas) zaznaczymy 10 że klacze prędzej

się rozwijają i są w  wieku dwuletnim prawie już sformo­
wane, czego nie można powiedzieć o ogierach, 2° że są 
najczęściej szybsze od ogierów i na krótkich dystansach 
łatwiej dlatego stają na nogi i 3° że klacze, jako bardziej 
nerwowe, dużo więcej odczuwają wczesny trening i szar­
pnięte w wieku dwuletnim, rzadko bardzo wracają potem 
do wykazanej formy; przeważnie zaś schodzą z toru, 
nie osiągnąwszy swej właściwej miary, chyba dopiero 
po kilku latach w stadzie, o ile są wcześnie wycofane 
z treningu.

Przystępując do oceny koni czteroletnich i starszych, 
bezwzględnie na pierwszem miejscu musimy postawić 
klacz czteroletnią M e n z a 1 ę, własność p. Michała 
Róga.

Menzala klacz gniada, ur. w 1917 r. w stadzie baT 
M. de Rothschild’a we Francji od Sardanapale a i Diavo- 
lezza’y. duża, w lekkim typie bardzo sucha, o ładnych
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wyścigowych linjach, trochę nerwowa szczególniej na 
starcie.

W  ojczyźnie swojej biegała w  dwuletnim wieku 
7 razy nie wygrała ani razu. Najlepszy jej wyścig 
był w „Prix de Lamarque“, w  którym pobiła 7 niezłych 
koni. W  3 1. wieku biegała parę razy stając u celownika na 
pierwszem miejscu raz jeden w  bardzo małym wyścigu. 
Fakt ten, że tak poważna stajnia, jak ta, w której była, 
zapisywała Menzalę w wieku 2-ch i 3-ch’iat do poważ­
nych prób wskazuje, że liczono na nią bardzo; ponieważ

w wyścigach nie sprawdziła okazywanej na robocie klasy, 
została na wiosnę sprzedana naszemu sportsmenowi 
p, M. Rogowi.

Po przyjściu do Warszawy, Menzala w wiosennym  
sezonie 1920 r. ukazuje się na starcie kilkakrotnie, wygry­
wając małe wyścigi, a w dużym jak np, Jubileuszowa na­
groda nie odgrywa roli. Duży handicap, prawie pod 
równą wagą przegrywa w walce nawet do Dardy. Jesienią 
przychodzi w dużych wyścigach do celownika przeważnie 
na 2-em miejscu — i nakoniec wygrywa Wielką Warszaw-

Menzala (Sardanapale i Diavoiezza) 5 1., fel- M- Róga, ur. we Francji w  stadzie M. bar. Rotszylda (fot. wł. „Jeźdźca i Hodowcy").

ską^nagrodę, bijąc w  w alce o długość Perę (p. St, W ola­
nowskiego), od której nota bene dostawała 5 kg, wagi.

W  roku 1921 ukazuje się u startu w  handicapie 
otwarcia, w którym pod wagą 64 klg przegrywa w walce
o V2 łba do Aragwy (58 kg.), 15 maja w nagrodzie im.
S. hr. Zamojskiego bije bardzo łatwo o 3 dł. zeszłoroczną 
derbistkę Tilly, za którą były jeszcze Aragwa, Lublin, 
Melk i Kelet. Ten jej wyścig zrobił jaknajlepsze wra­
żenie i było widoczne, że Menzala w czteroletnim wieku 
zmieniła się bardzo na korzyść pod względem klasy, 
formy i nawet charakteru, co można tłomaczyć tem, że 
prawdopodobnie już we Francji 1920 roku wiosną, była 
może za bardzo intensywnie robiona i dlatego nie mogła 
nawet po przyjściu do nas, znaleźć swojej właściwej formy. 
A  może nasz trening, który jest dużo łagodniejszy od 
francuskiego, był więcej odpowiedni dla niej.

Najpoważniejszą próbę dla starszych koni nagr. im. 
Naczelnika Państwa na dyst, 3200 metr wygrywa Men­

zala zupełnie łatwo znów od T illy  II, bijąc jeszcze Namo- 
roba, Lublina i Aragwę.

W  nagrodzie Jubileuszowej, niosąc 4 do 7 kg. wagi 
więcej od całego pola, Menzala (64 kg.) zajmuje (trochę 
spóźnionym finiszem) drugie miejsce w walce o 1 /2 dłu­
gości za T illy  II (60 kg ), bijąc Aragwę (58 kg.), za którą 
były jeszcze dość daleko prowadzący wyścig Melk, Brise 
Guigne, Baccarat, Dragoner i Lublin. Wyścig rozegrano 
w rekordowym czasie 2’35” dyst. 2400 mtr.

W  jesiennym sezonie Menzala wychodzi do startu 
w nagrodzie Sac- a-Papier na dyst. 3200 mtr, który to 
wyścig był dla niej spacerem. W  pobitem polu: Brise 
Guigne, Lublin i Marichette.

W  Wielkiej Warszawskiej nagrodzie na dystans 
2800 metr. Menzala (64 kg.) biega już trochę blado, bo 
chociaż daje całemu polu oprócz T illy od Ą do 7 kg. 
a nawet w  porównaniu do innych wyścigów 10 kg., gdyż 
ogiery nie niosą w tej nagrodzie 3 kg. za swoje zagra­
niczne pochodzenie, jednak ani chwili nie jest groźną
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dla zwycięskiej Desmiry (—7 kg.) i przychodzi trzecia
o V j dług. za Melkiem (—10 kg.). Menzala, która ujawniła 
przeważnie steyerskie zdolności ukazuje się naraz 
w  nagrodzie im. J. Fanshave, na dyst. 1300 mtr. W  tej 
próbie mieszanej dla koni 2 let. i starszych, Menzala 
odrazu ze startu nie może stanąć na nogi i pół dystansu 
idzie na ostatniem miejscu silnie wysyłana, chociaż po­
czątkowe tempo było nie ostre, i kończy wyścig bezbar­
wnie na trzeciem miejscu o 2 dł. za T illy  H, którą łatwo
o 1Va dł. pobił 2 letni Zbaraż. Czas wyścigu Г201/*” 
(18—32—30г/2).

Ostatni swój wyścig w sezonie 1921 X■ Menzala robi 
w  nagr. Brzezia (handicap) na dyst. 2400 mtr., gdzie pod 
względnie dużą wagą (64 kg.), po bardzo rozmiękłym 
torze (po którym doskonale galopuje) od pół dystansu 
góruje nad całem polem i wyścig w ygryw a łatwo o 1l% dł-

od Groma(60 kg.), Namoroba (55 kg l), A ragw y (56 kg.), 
Eloe (55 kg.), W itezia (53 kg,), T illy  II (63 kg.) i Molly 
Malone (53 kg.).

Menzalę trenował trener Paszkiewicz, jeździł na niej 
żokiej Pasternak.

W  rodowodzie Menzali bliskich inbreeďów nie w i­
dzimy, dopiero w dalszych pokoleniach na Hamptona 
i jeszcze dalej na Strathconan’a. Pochodzenie bardzo 
dobre. Ojciec jej Sardanapale (Prestige i Gemma po 
Florizel li) był szermierzem wysokiej pierwszej klasy 
we Francji- Matka Diavollezza (Le Sagittaire i St-Astra 
po Ladas) biegała dobrze w klasycznych próbach i w y­
grała jako 3-letnia tak poważną gonitwę jak „Poule ďEssaí 
des Pouliches".

(d. c. n.).
T. Jaworski-

Raid 500 kilometrowy.
Klub Jazdy zorganizował -wyścig dystansowy około 

500 kim. Warszawa — Lublin — Tarnobrzeg — Dzików 
Radom — Warszawa.

Szczegółowe warunki tego wyścigu były nastę- 
pujące:

Dla 5 I. i st. koni wszelkiego pochodzenia. Jeźdźcy 
panowie. Waga własna.

Start kolejny co 3 minuty 17 października o g. 8 rano.
Punkta kontroli: Sławinek pod Lublinem, na szosie 

Warszawskiej, Tarnobrzeg, Dzików, brama pałacowa, 
Radom, hotel Rzymski.

Koń, który czwartego dnia po wyruszeniu ze startu, 
t, j. 20 października nie stanie do g. 6 rano w Dzikowie, 
traci prawo dalszego uczestnictwa.

Czwartego dnia po wyruszeniu, t. j. 20 października 
uczestnicy startują powtórnie w Dzikowie w miejscu 
i porządku wskazanym przez sędziów o g. 8 rano. Koń, 
który nie stawi się w  Dzikowie do startu traci prawo do 
nagrody.

W  Radomiu obowiązuje 8 godzinny postój
O zwycięstwie decyduje czas przebycia przestrzeni 

Warszawa, Lublin, Tarnobrzeg, Dzików, Radom, W ar­
szawa.

Czas postoju w Dzikowie, jakoteż 8 godzinny postój 
w  Radomiu będą odliczone od czasu trwania przebiegu.

Nagrodę otrzymuje koń, który, osiągnąwszą najlepszy

czas w wyścigu dystansowym, przejdzie w 22 do 36 go­
dzin, po minięciu celownika, w ciągu godziny przestrzeń
15 kilometrów bez przeszkód w oznaczonym i wskaza­
nym przez sędziów terenie i terminie.

Koń, który przyjdzie do celownika w 36 godzin po 
koniu, który przybył pierwszy, traci prawo do nagrody.

Zwycięzcy, oraz uczestnicy przebiegu, którzy przy- 
będą nie później 36 godzin po zwycięzcy do celownika
i ukończą próbę 15 kilom, w  I godzinę, otrzymują pa' 
miątkowe żetony.

W  czasie przebiegu może dosiadać konia, lub pro­
wadzić go na piechotę w ręku, tylko jeździec który na 
nim startował. Leaderowanie konia dozwala się tylko 
przez uczestników przebiegu. Środki pobudzające do  ̂
zwolone za wyjątkiem aptecznych- Pielęgnowanie konia 
w drodze przez osoby postronne dozwolone.

Bez 15 koni u startu wyścig nie odbędzie się.
Na starcie z zapisanych 42 koni stanęło 25,—-wszyst' 

kie dosiadane były przez oficerów.
Do W arszawy przybyło, zadość uczyniwszy warun- 

kom raidu, 15 uczestników w wyszczególnionym poniżej 
porządku.

Cztery pierwsze konie przebiegły następnie w dniu
21 października w  przepisanym czasie 15 kilometrów, 
a pozostałe 11 w dniu 22 października.

Stan jeźdźców i koni był bardzo dobry.

Sprawozdanie z przygotowania i raidu
W AR SZAW A — DZIKÓW — WARSZAWA.

Przystępując do opisu raidu W arszawa—Dzików— 
Warszawa na przestrzeni 500 km., który się odbył 17 - X  
2 1 - X - 1921 r. muszę przedewszystkiem opisać konia, 
którego dosiadałem i robotę nad przygotowaniem go do 
tak poważnej próby-

Gitana •— jest to klacz kara, podpalana, 6-letnia 
miary ¡62 cm. pochodzenia niewiadomego. Przyszła do 
pułku z remontu łódzkiego wraz z takim samym co do

typu wałachem. W  pułku pełniła służbę pod szwoleżerem^ 
Na moją prośbę w  styczniu 1921 r. została mi przydzieloną, 
jako służbowy koń. Po wyleczeniu jej ze świerzbu, na 
który chorowała, zabrałem się do pracy nad nią. Gitana 
w czasie roboty wykazała duże zdolności do brania prze­
szkód, zacząłem przeto przygotowywać ją do konkursu, 
w którym brała udział z końcem kwietnia, i otrzymała
3 cią nagrodę. Co do jej charakteru, to muszę nadmienić
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że była zupełnie zepsutą i znarowioną. Powoli dopiero 
zaczęła nabierać przekonania i zaufania.

Serce odebrać można koniowi bardzo łatwo, ale, aby 
wrócić mu je z powrotem, na to trzeba dużo nerwów
i racjonalnej, ustawicznej roboty.

Następnie zacząłem przygotowywać Gitanę do biegu 
dystansowego Bielsko Jadło wnik, na przestrzeni 124 km., 
którego sam byłem inicjatorem i organizatorem. Klacz 
w  czasie roboty trawiła paszę zupełnie dobrze i po każdej 
większej próbie chętnie brała się do obroku, co było dla 
mnie najlepszym  wskaźnikiem, że klacz ma zdrowy orga­
nizm i że robota nie wpływa ujemnie na stan jej zdrowia.

W  biegu tym Bielsko-Jadłownik, który się odbył dnia 
7 sierpnia 1921 r , Gitana w  polu. w którym szło 12 koni,

7

przodowała na całym dystansie. O zwycięstwie rozstrzy- 
gał dopiero bieg płaski nazajutrz na torze oranym, w któ­
rym zajęła trzecie miejsce, otrzymując prócz nagrody list 
pochwalny za najlepszą kondycję.

Mając już pewną poważną miarę i jakoby skalę siły 
żywotnej, sprawności muskułów i energji, wypracowanej 
w klaczy, a reasumując to wszystko, zacząłem pracować 
dalej z myślą o wzięciu udziału w biegu 500 km.

Ponieważ jestem tego zdania, że, przygotowywując 
konia do tak poważnej próby, nie można przeoczyćniczego 
w robocie, przeto zaprowadziłem dziennik, w którym co- 
dzień notowałem, po jednej stronie robotę, po drugiej 
racje paszy, w uwadze proces trawienia i zachowania się 
w czasie roboty i po robocie.

Członkowie Zarządu T ow arzystw a Z achęty Hodowli Koni w  Polsce: I) Stanisław ks. Lubomirski, 2) Hieronim ks. Lubomirski, 3) Karol hr. Skarbek 
4) Andrzej hr. Morstin, 5) Prezes T ow arzystw a Fryderyk Jurjewicz, 6) pułk. Konslanty Plisowski 1) Aleks, margr. Wielopolski (fol. włas. Jeźdź, i Hod).

Dziennik ten oddał mi nieocenione wprost usługi, 
a wyglądał następująco:
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Zwłaszcza musi się zwrócić baczną uwagę na nogi, 
ścięgna, kopyta i kucie; to są rzeczy pierwszej wagi, któ­
rych nie wolno nawet na jeden dzień przeoczyć; trzeba 
jednak przynajmniej trochę znać się na weterynarji, 
a zwłaszcza na chorobach nóg (ścięgien i kopyt), oraz 
narządów trawienia. Bez tych wiadomości podstawo 
wych nie można myśleć o robocie nad koniem w szerszym 
zarysie, gdyż najlepsze konie urwać się muszą, 
gdy nie zna się miary wytrzymałości nóg końskich, czego 
najlepszym niezbitym dowodem raid Warszawa — Dzi­
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ków — Warszawa. Jest przysłowie: ,,daj koniowi owsa, 
patrz na nogi i ganiaj jak psa“. Dlatego też przygoto 
wując Gitanę, dawałem jej ciężkie próby. Robotę pro­
wadziłem następująco:

Dużo stępa wzrastającego powoli od jednej do czte­
rech godzin dziennie-

Kłusa . . .  20 minut do 2 godzin dziennie. 
Galopa (canter) 5 minut do 40 minut co trzeci dzień. 
Prócz tego dwa razy w tygodniu spacer na prze­

strzeni 80 km. do 100 km. maximum- Zaznaczam, że te 
spacery praktykowałem dopiero w trzecim miesiącu ro­
boty, gdyż wcześniej można konia przeciągnąć i ochwacić, 
zarazem ujemnie wpłynąć na narządy trawienia. Na spa­
cerach tych dawałem dużo galopa i kłusa, a stępowałem, 
schodząc z siodła i idąc lub biegnąc przy koniu. Teren, 
w  którym odbywałem robotę, był dosyć twardy i górzysty: 
okolice Bielska — Żywca — Cieszyna — Oświęcima, 
Krakowa. Zdawałem sobie z tego sprawę, że jeżeli Gi- 
tana nie zakuleje, nie podbije się i nie zbrokuje na tak 
twardym gruncie podczas treningu, to z pewnością muszą 
jej nogi wytrzymać podczas wyścigu na gruncie miękkim, 
jaki jest na wszystkich drogach Kongresówki. Ażeby 
także nie były dla niej zawodem i niespodzianką piaski 
jakie się spotyka na dużych przestrzeniach w Kongre­
sówce, a nie mając ich pod Bielskiem, dałem jej kilka 
dużych spacerów po oraninach w dosyć dużym tempie.
I tę próbę Gitana zniosła i na tych dopiero ciężkich ora­
ninach otwarła sobie należycie oddech i wypociła się zu' 
pełnie. — To było zakończeniem roboty. Od pierwszego 
października powróciłem już tylko na kłus i stępo, wre­
szcie stępo.

#
*  *

Dnia 8 października biegała Gitana w Nowej Wsi 
u pana Daszewskiego. Był to bieg myśliwski Pani Stra- 
wińskiej, w którym szło 16 koni. W  biegu tym Gitana 
jechana przezemnie zdobyła 2-gie miejsce (dystans 4000 
metrów). Bieg ten dociągnął Gitanę w  zupełności, a po­
zostawił jej jeszcze tyle zasobu w ciele, że będzie go 
mogła w zupełności zrzucić podczas raidu. Przed raidem 
pokazałem klaczy kilkanaście kilometrów finishu, aby 
wrazie walki u celu, klacz sama wiedziała, że wyścig się 
kończy.

— Z tem wszystkiem, co tutaj opisałem, stanąłem 
dnia 17 października w Wawrze.

Tutaj opiszę osiodłanie, własny ekwipunek na dro­
gę: angielskie siodło, dosyć duże z podkładem i uzdą
o szerokim-wędzidle. Ja posiadałem zegarek, mapę całej 
drogi (w skali 1:100 000), notes z pewnymi wskazówkami 
dla pamięci ujechanych. kilometrów, rewolwer — kilka 
pudełek pastylek, w celu odświeżenia ust i kij w ręce. 
Razem z tem wszystkiem ważyłem 67 klgr. Plan miałem 
zrobiony dokładnie i postanowiłem trzymać go się o tyle,
o ile klacz sama zastosuje się do niego. —■ Numer startu 
otrzymałem 5 i wyruszyłem o godz. 8.20 ze startu wprost 
boczną drogą wzdłuż toru kolejowego. Gdy klacz już 
trochę wciągnęła się w drogę, wyjechałem na szosę lu­
belską koło Ostrowca i zacząłem przyglądać się sposobom

jazdy, obserwując zachowanie się koni i jeźdźców. Je­
chałem bardzo wolnym tempem do Mołczanki, gdzie cze­
kał na mnie żołnierz umyślnie wysłany. Mołczanka jest 
to wioska pod Dęblinem na 105 kilometrze od W arszawy
i tam stanąłem o godz. 18-ej. Tutaj dałem wypocząć ko­
niowi trzy godziny, karmiąc. Gitana przyszła zupełnie 
sucha nawet pod siodłem, i po godzinie z ochotą zabrała 
się do obroku (trzy kilo owsa gniecionego z cukrem). Nogi 
były w porządku. O jedenastej ruszyłem w dalszą drogę 
bardzo wolno, i koń miał czas strawić spokojnie obrok- 
Prowadziłem z Mołczanki 10 kilom, w rękach.

O godz. 3.33, to jest 18 października rano stanąłem 
w Lublinie na punkcie kontrolnym, przejechawszy 56 km. 
z ostatniego postoju w Mołczance i odpoczywałem trzy 
godziny. Przy mierzeniu ciepłoty okazało się, że Gitana 
miała 37,6. O godz. 6.30 wyruszyłem w dalszą drogę 
ostrym tempem. Większość jeźdźców już była daleko 
na przodzie i to najlepsze konie. Z rozmowy wniosko­
wałem, że wszyscy jadą na Kraśnik; ja miałem drogę w y­
tyczną na Urzędów i tam stanąłem o godz. 9.30; po 45-cio 
minutowym popasie ruszyłem dalej. Koło Gościeradowa 
pobłądziłem w lasach i, nakładając trzy kilometry, wyje­
chałem na most na Sanie, w Czekaju. Tutaj wytchnąłem 
znowu 45 minut i dalszym tempem dojechałem do Dzi­
kowa na godzinę 16.30, 18 października. Zastałem tam 
tylko por. Trenkwalda na Haliczu, pełnej krwi, który 
przybył przed 7 godzinami. Gitana była w doskonałej 
formie i wzięła się do obroku chętnie. Nogi trochę grzały, 
ale zaprzeciwdziałałem temu natychmiast. Dnia 20 paź' 
dziernika o godz. 8.09 wystartowałem z Dzikowa i ruszy­
łem ostrym chodem na Sobótkę, Ożarów do Sienna, gdzie 
stałem godzinę i dalej ruszyłem na Radom. Dwa konie 
pełnej krwi, które poszły tą samą drogą, nie wytrzymały 
tempa tak ostrego; brakło im roboty. Jeden się wywrócił 
zupełnie zmęczony pod Sienną, drugi stanął pod Skary­
szewem. Nie niepokojona już przez nikogo stanęła Gi­
tana pierwsza w  Radomiu o godz. 18-ej, 20 października.
I tym razem była zupełnie suchą i świeżą. Ciepłota nor­
malna, stan zdrowia zupełnie dobry. 50 minut później 
przybył dopiero następny koń do Radomia: klacz Eviva 
pod majorem Ruppem- W ymasowawszy dokładnie ca­
łego konia wytarłszy fluidem, ruszyłem już bardzo wolno,
o godz. 2-ej dnia 21 pażdzierniką szosą na Warszawę. 
Górowałem już bezwzględnie czasem nad całem polem. 
Halicz bowiem pod por. Trenkwaldem już zakulał. Do 
W arszawy Gitana przyszła, jak chciała, nie niepokojona 
przez nikogo. Od Raszyna ruszyłem na przełaj. Klacz 
weszła na znaną jej już drogę i zaczęła ciągnąć. Cantrem, 
skacząc rowy, napotykane w polu, a których nie można 
było objechać, przyszła do słupa na tor mokotowski
o godz. 10.42, 21 października-

Raid cały odbyła Gitana w 50 godzin 49 minut, odli­
czając czas postoju w  Dzikowie i Radomiu.

Na drugi dzień przeszła 15 km. po torze oranym 
w 40 minut, 30 sekund trzymana. Kondycję po biegu 
zachowała doskonałą.

Józef Młodecki rtm.
Bielsko dn. 3 0 - X -  1921 r.
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Sprawozdanie z raidu.
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kl. Gitana rotm. Młodecki 8.21 16.30 8.05 18.00 2.00 10.49 50 49 I
kl. Eviva maj- Rupp 8.55 ^16.36 8.42 18 50 2.50 15.35 54.34 II
wał. Cug pułk. Ziembiński 9.01 23.36 8.48 20.11 4.11 16.18 62.05 III
wał. Epikur por. Pieczyński 8.19 22.42 8.06 20.11 4.11 16.18 62.05 IV
wał. Oswit por. Łukaszewicz 8 2 7 20-11 8.18 20.13 4.13 21.48 65 14 V
og. Vichy maj. Klukowski 8.13 1.05 8 00 22.10 6.10 18 08 67.00 VI
wał. Bojek maj. Piasecki 8.16 22.12 8.03 21.25 5 25 23.55 69.48 VII
wał. Qui Vive por. Sawicki 8.57. 18.02 8.45 7 0 0 15.00 6,05 70.25 VIII
wał. Figiel maj. Lewandowski 8.33 22 12 8.24 23.18 7.18 3.50 73.05 IX
wał. Atrament rotm. Wróblewski 8 2 5 23.36 8.12 2 3 0 4 7 04 3.50 74.49 X
wał. Cudak por. Pohoski 8.45 22.12 8 36 7.50 15.30 6 2 5 75.36 XI
wał. Dumny rotm. Mikulin 8.43 3.14 8.33 7.50 15.30 6.25 81.43 XII
og. Sapermint jen. Bałachowicz 8.31 14.16 8.15 20.12 4 ¡2 21 .48 83.18 XIII
wal. Fałat rotm. Rakowski 8.37 9.54 8 30 23.20 7.20 3.50 84.37 X I V
wał. Filar maj. Dąbrowski 8 2 9 14.45 8.21 23.18 7.18 3.50 89.45 X V

H I P P I K A .

Dotychczas nawet w szerokich kołach sportowych 
panują mylne pojęcia co do skoków konia, jego zdolności
i co do konkursów hippicznych wogóle.

O skoczku) koniu konkursowym postaram się po­
wiedzieć poniżej kilka słów co zaś się tyczy sportu hip­
picznego, to mogę zaznaczyć, że wielki już czas przestać 
go traktować, jako jedynie ładną zabawę. Musimy się 
nareszcie przekonać, że konkursy hippiczne są próbą 
konia, próbą, jak i wyścig, ściśle związaną z hodowlą 
koni, idącą w parze z nią. Dobry skoczek to nie jest 
„akrobata“: tylko drogą połączenia ras i doborem ogierów
i klaczy można wyrobić typ i „klasę“ hippiczną- Za cza­
sów przedwojennych mieliśmy przecież stada, które 
właśnie hodowały przeważnie ten typ „hunterów“ i konie 
te z rozwojem sportu hippicznego były bardzo cenione. 
Powiem więcej: stwarzał się swój polski typ lekkiego 
huntra, który w ostatnich latach przed wojną górował 
w Europie i nawet w Angli: to konie stada Korybut-Dasz- 
kiewicza (krew Lowelasa). Nie myślę zapędzać się tak 
daleko, żeby twierdzić, iż kiedyś ten sport dojdzie do 
takiej wysokości, że konkursy hippiczne rozgrywać będą 
tylko klacze i ogiery, i że tor hippiczny będzie miał 
kiedyś swoje „Derby“, lecz nie wątpię, iż kultura dojdzie 
do tego stopnia, że będzie „klasa“ skoczków i próby ich 
będą stosowane systematycznie i racjonalnie.

Jeszcze do niedawna nikt nie myślał i n i; mówił
o systemach treningu, o sposobach naskakiwania koni

i doprowadzenia ich do maximum sił i zdolności, a teraz 
to się może wydawać już dziwnem, niestety jeszcze nie 
dla wszystkich, a to z powodu braku łączności w sporcie.

Jednym z ogniw tej łączności, zdaje mi się, że pierw­
szym po sportowym pogromie wojennym, niechaj będą 
moje kroki. Ci co błądzą i szukają, może znajdą coś dla sie­
bie w moich spostrzeżeniach i uwagach, w tych krótkich no­
tatkach sportsmena. Do tych młodych kolegów z otwartem  
sercem wyciągam dłoń i zapewniam, że nie biurko, nie 
wygodny fotel stworzyły to doświadczenie i dają prawo 
słowa, lecz praca ciężka, czarna i długa w najróżniejszych 
warunkach nietylko latem, ale jesienią i zimą i to latami,
i tylko latami całemi, doprowadziła mnie do tego, że 
czuję się na siłach coś radzić, coś mówić i na coś wska­
zywać...

Przedtem nim rozpocznę opis treningu skoczka, spo­
soby naskakiwania go i ujeżdżania, jestem zmuszony 
głęboko poruszyć system jazdy i jego zasady.

W iem y doskonale, że życie i kultura siłą czasu po­
suwa naprzód tych, którzy się ruszają i chcą się ruszać, 
pomijając tych „szczęśliwych“, którzy spoczywają na 
laurach doskonałości i pełnej świadomości tego, co osiąg­
nęli. W  życiu niema nic takiego, czegoby mózg ludzki 
nie mógł objąć i osiągnąć w najwyższym stopniu; a ci co 
w to nie wierzą, siłą czasu są skazani na wymarcie i do 
nich ja się nie zwracam.
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Wojna w dziedzinę jazdy konnej, jak i w wiele Wystarczy wziąść do ręki regulamin nowy kawalerji,
innych, wniosła ogromne zmianyi jeżeli one nie wchodzą ażeby osądzić jakie szalone zmiany zaszły w zasadach
jeszcze zupełnie w życie, to tylko zawdzięczając to tym i tradycjach nagromadzonych wiekami. 1 stało się, że
właśnie, którzy nie mogą już z życiem podążać. jednym energicznym ruchem odrzucono stare, przeżyte

P. T. Dachowski na siw. kl. angl. arab. Orchidee Pani Meinl W iedeń. 1921 fi i II nagr.)

niepotrzebne formy. Zrobiono duży krok naprzód, bo 
życie do tego zmusiło. Jazda konna przy tych nowych 
wymaganiach od konia i żołnierza, przy pełnej swobodzie 
w szykach luźnych, w poruszaniu się na ogromnych

przestrzeniach i po różnym terenie —■ zmusza do zasta­
nawiania się nad ułatwieniem dla konia, uproszczeniem, 
umożliwieniem, tej jazdy dla każdego i ułatwieniem 
w wyćwiczeniu dla tych, których los powołuje do wojska,

Major K.. Rómmel (zwycięsca na Olimpjadzie w  Stokholmie w 1913 r.) na Huraganie, zwycięscy wielu konkursów



a nie dla wybitnych jednostek i talentów, jak to szkoły
i systemy stare, zawsze trudne i związane ze stratą 
ogromnej ilości czasu — czyniły. Nie jest moim celem  
zajmować się krytyką i robić porównania, a tem samem 
wywoływać protesty i opozycje. Czas pokaże, rozstrzygnie
i pogodzi nas...

Nr> 1 _____' JEŹDZIEC

Jazda konna w terenie i w  hippice stawia nam na­
stępujące wymagania i składa się z zasad, które przyjmuję 
jako fundament w nowych poglądach: koń, jak każde 
żywe stworzenie od natury jest zrównoważony, a mając 
na grzbiecie jeźdźca instynktownie przysposabia się do 
noszenia tego ciężaru, i wszelkie próby ze strony jeźdźca 
w ułatwieniu mu uzyskania jakiejś innej, sztucznej rów­
nowagi są bezwarunkowo śmieszne. Konna jazda jest 
poniekąd walką konia z jeźdźcem i ten jeździ dobrze, 
kto tę walkę sprowadza prawie do zera. Koń szuka 
swobody w inicjatywie i w  każdym swoim ruchu, a jeź­
dziec zawsze mu przeszkadza we wszystkiem już cho­
ciażby tem, że siedzi na nim. Jeździec szuka najwygodniej­
szego siedzenia i prostego kierowania przy minimum 
zatraty sił. Połączenie i złagodzenie tych dwóch sprzecz­
nych dążeń tworzy racjonalną jazdę, o której mam zamiar 
mówić.

Siedzenie na koniu powinno być mocne, spokojne, 
możliwie wygodne dla jeźdźca, takie, które w  żadnym  
wypadku nie wymagałoby ruchliwości.

Ciężar jeźdźca powinien być rozmieszczony w  naj­
dogodniejszym dla konia miejscu na grzbiecie, aby nie 
krępować jego ruchów-

Nie jest to już niczem nowem, że sposób wyścigo­
wego siedzenia t. zw. amerykański jest najdogodniej­
szym. Technicznie to przedstawia się tak: w swoich 
ruchach koń ma jakby oś wahania (A), ten punkt na 
grzbiecie, który zawsze pozostaje nieruchomym; ciężar 
położony właśnie na tem miejscu, najmniej jest odczu 
wany przez konia.

Przeniesienie zaś wagi (w jedną lub drugą stronę 
od tego punktu) tworzy kąt (B i C) wahania i czem ciężar 
jeźdźca jest dalej odsunięty od punktu osi, tem bardziej 
zwiększa się trudność ruchów dla konia.

Przy jeździe wyścigowej żokiej cały swój ciężar 
rozmieszcza nad tem miejscem osi wahania i oblicza taką 
pozycję przy której kąty B i C nie egzystują, a on jakby 
klęczy na tej osi, utrzymując równowagę tylko w kola­
nach (A).

Takie siedzenie jest najdogodniejsze dla konia, ale 
strasznie męczące i trudne dla jeźdźca; bardzo niepewne, 
słabe i możliwe w zastosowaniu tylko na torze, ale nie 
w polu i „hippice“.

Dlatego też dla utatwienia koniowi, a zarazem w y­
robienia mocnego i łatwego siedzenia, powstał nowy 
sposób, który odpowiada tym zasadom.

W  siodle powinno się siedzieć swobodnie, bez na­
tężenia mięśni, zachowując swobodę wszystkich części 
ciała.

Od pasa do kolan, ta część ciała pozostaje zawsze 
nieruchomą Strzemię krótkie (tak żeby przy wyciąg­
niętej nodze dochodziło trochę mniej niż do połowy łydki). 
Udo z łydką tworzy kąt; kolana znacznie wysunięte 
naprzód, łydka zaś odrzucona w tył, tak żeby nie doty­
kała konia.

HODOWCA II

I

Siedzi się bliżej przedniego łęku, na dwóch kościach 
siedzeniowych. Postać cała powinna być pochylona 
nieco naprzód. Krzyż prosty, w pasie mocne wygięcie 
ku przodowi, biodra zaś są cofnięte poza linję pionową. 
„Przyleg“ uda możliwie mocniejszy; kolana zwrócone 
do środka przylegają do siodła i pozostają nieruchome. 
Im więcej jest punktów stycznych uda i kolan z koniem, 
tem lepszą i mocniejszą jest postawa, tem mniej się 
odłącza od siodła przy ruchu konia i tem pewniej się 
siedzi. Stopa wywrócona na zewnątrz, obcas jaknajbar- 
dziej w dół, palce zaś nóg rozwarte. Strzemiona na sze­
rokiej części podeszwy i bjiżej do obcasa; oparcie lekkie, 
niezważając na to, że puśliska są krótkie. Głowę i szyję 
trzyma się prosto, nie wyciągając i nie zarzucając ich 
w tył.

Ramię swobodnie opuszczone nie dotyka ciała, 
a tworzy razem z przedramieniem zaokrągloną linję; 
kiście rąk lekko przegięte wewnątrz, palce, swobodnie
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zaciśnięte w pięść, trzymając lekko wodze w każdej ręce 
zosobna.

Dla miękkości kierowania koniecznem jest, ażeby 
nietylko kiście, lecz i cała ręka były ruchome. Kiście 
rąk trzyma się nad szyją konia tuż za kłębem.

Takie siedzenie ma trzy płaszczyzny oparcia 
po obu s t r o n a c h  (kość siedzeniowa, wysunięte ko- 
lano i strzemię z odrzuconą łydką w  tył i w bok) 
znacznie jest mocniejsze, jak każde inne, a kąt, wytwo­
rzony w kolanie, przeciwdziała wszystkim szarpnięciom 
konia czy to wprzód, czy w tył, lub w bok.

Każde inne siedzenie wymaga od jeźdźca zmiany 
swojej pozycji w najtrudniejszych momentach dla konia; 
czy to w skoku, czy przy stromych zjazdach i wjazdach, 
a tem samem mocno przeszkadza koniowi, który wszyst­
kie swoje ruchy przysposabia i łączy z ciężarem na 
grzbiecie. Koń traci równowagę i kontakt, traci pewność, 
a przytem często i serce. Nie mało z tego powodu tworzy 
się charakterów upartych, „pulerów“ i koni skaczących 
niechętnie

Przy starych metodach skakania ogromną trudnością 
było podążanie rąk za pyskiem konia w  skoku. Było to 
dlatego, że jeździec, z pod którego w momencie skoku, 
koń jakby wyskakiwał, a tępy kąt w kolanie nie dawał

żadnego oparcia, cała zaś jazda polegała tylko na 
balansie — ratował się odrzucaniem nóg, wyrzu­
tem ciała naprzód lub w tył, albo, co najgorzej, 
łapaniem się za wodze. Ażeby tego uniknąć niektóre 
szkoły radziły, w momencie skoku wyrzucać wodze, albo 
wypuszczać je z palców. Jak jedno, tak i drugie było błę­
dem: koń musi mieć lekkie, jednakowe oparcie na wo­
dzach, bądź to przed skokiem, bądź w momencie skoku 
lub po skoku, a tylko mocne siedzenie i miękko zgięta, 
jak trzymająca smyczek ręka, nie wyprężona i mająca 
wodze tak długie, że zawsze wystarczą przy pełnem 
wyciągnięciu szyi konia, może utrzymać niezbędny kon­
takt, nie tracąc równowagi i nie zmieniając tem samem 
centrum ciężkości. Zresztą każde inne siedzenie powo­
dowało w momencie skoku mocniejsze lub słabsze ude­
rzenie konia w krzyż i tem samem tak prosta i naturalna 
rzecz, jak skakanie, było dla konia katuszą.

Kiedy będę dalej pisać o jeździe, kierowaniu, teorji 
skoku i treningu, to nieraz wrócę jeszcze do tego tematu 
dokładniej wyjaśnię rzeczy, na których teraz się nie 
zatrzymywałem, określając w ogólnych zarysach tylko 
charakter mego zadania i jego cel.

(d, c. n.)
Karol Rómmel mjr.

— Manager stajni L. Mantaszewa w Paryżu p. S. W a­
dowski zaczadział wraz z żoną tak silnie, że zaledwie po 
48 godzinach wrócił do przytomności; pani Wadowska 
umarła-

— Zokiej Winkfield po skończonych wyścigach we 
Francji wyjeżdża do Ameryki.

— Lublin został sprzedany panu Biesiekierskiemu.
— Trener Małenda objął obowiązki w stajni maj. 

M. Sawickiego i trening koni nowopowstającej Spółki.
— Stajnia „Spółki Hodowlanej“ została zlikwido­

wana.
— Trener Karwacki trenuje konie ppor- Ostoi-Osta­

szewskiego.
— Klacz T illy II p. H. Towarnickiego idzie do stada.

WYGRANE STAJEN
I- Michał Róg
2. H. ks. Lubomirski
3. L. J. bar. Kronenberg
4- I pułk. Ułanów Krechowieckich
5. S. Rudakowski .
6. K- Towarnicki .
7. M. Sawicki
8. M. Berson
9. A. Olszowski

10- A. hr. Morstin .
11. S. Ostoia Ostaszewsk
12. Spółka Hodowlana.
13. M. Towarnicka .
14. Z. Kamieński
15. K. Rómmel
16. IX p. Ułanów
17. A. Lisiewicz
18. J. Sosnowski

1.451.600 mk.
1.087.740 „
1.057.470 „

766.000 „ 
705.600 „
681.500 „
657.700 ., 
448.9 i 0 „ 
440.880 „
433.700 „
396.500 „
389.400 „
310.400 „
310.000 „ 
233.900 „ 
223.800 „ 
160.200 ,
159.400 „

N I K A.
19. Stado Krasne . . . . 158 600 mk.
20. XIV p. Ułanów Jazłowieckich 135.600 „
21. J. hr. Alvensleben von Schönborn 130.600 „
22. M. Butkiewicz . . . . 117.600 „
23. S. W olanowski . . . . 97.800 „
24. T. Falewicz . . . . 83-800 „
25/ W. Poklewski-Koziełł 74 800 „
26. J. Lewandowski 53.000 „
27. Z Dobiecki . . . . 48.800 „
28. E. Grzybowski . . . . 41.400 „
29. S. Niemojewski 39.160 „
30. A. Biernacki . . . . 37.600 „
31. A. Wolański 35.200 ..

KOMUNIKAT.

Zarząd Stadnin Państwowych zwraca uwagę, iż 
w zastosowaniu się do art. 5 Rozporządzenia z dnia 
17 września 1919 r. Min. Roln. i Dóbr Państw, w przed­
miocie wydawnictwa urzędowego p. t. „Polska Księga 
Stadna koni pełnej krwi angielskiej“, oraz § 68 Ustawy 
Towarzystwa Zachęty Hod. koni w Polsce, konie pełnej 
krwi angielskiej winny być zadeklarowane do Księgi Sia 
dnej przed 31 grudnia roku urodzenia. Deklaracje, opa­
trzone marką stemplową wartości 10 mk., należy przesy­
łać do Redakcji Księgi Stadnej: Warszawa, Kr. Przed­
mieście Nr. 32, Towarzystwo Zachęty Hodowli koni 
w Polsce.

Redakcja najuprzejmniej prosi 
dowców i Sportsmenów o nadsyłanie 
mości ze stad i stajen.

Szanownych Ho- 
wszelkich wiado-

Redaktor j wydaw ca M; RADW AN. Druk K. Kowalewskiego, W arszaw a. Piękna 15.
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UWAGI O KONKURSACH HIPPICZNYCH.
Konkursy hippiczne mają wielu przeciwników wśród 

sportsmenów. Mimo to nie ulega wątpliwości, że jest to 
rodzaj sportu, bez którego nie można się obejść. Nie 
można się obejść chociażby dlatego, że, jeżeli przedsta 
wimy sobie dobrego konia konkursowego, a więc takiego, 
który przy wszelkich warunkach konkursu (wysokość
i ilość przeszkód, odległość, szybkość) bierze nagrodę 
lub jest jej bliskim,—to rzecz jasna, będzie to wspaniały 
okaz konia polowego. Koń taki jest bez wątpienia po 
słuszny, wytrwały, śmiały i pewny w  terenie poprzerzj- 
nanym. Stąd wniosek, że przygotowując konia do kon 
kursów, tem samem przysposabiamy go i do jazdy poło­
wę j, co odpowiada nie tylko celom wyłącznie sportowym, 
lecz i państwowym, ze względu na potrzeby kawalerji. 
Prócz tego sport konkursowy posiada inny ogromny plus, 
a mianowicie: udział w nim może brać bardzo wielka 
ilość koni, ponieważ ich klasa oraz wrodzone zalety nie 
grają tutaj roli decydującej. Tak więc, najlepsze w świe- 
cie konie posiada, bez wątpienia, Anglja. A  tymczasem na 
urządzanych tam zawodach międzynarodowych, Anglicy 
nigdy nie przodują. Znaczy to, że zwycięstwo w konkur 
sach zapewnia nie klasa konia, a odpowiednie jego przy­
gotowanie. Nie rozstrzygają tutaj nawet specjalne zdol­
ności do skoków, zdarza się bowiem bardzo często, że 
koń, nadzwyczajnie skaczący na rekordach wysokości, 
nie jest w stanie dobrze przejść żadnego parcouru. 
A  dzieje się tak dlatego, że na konkursach największe 
znaczenie ma pewność skoku, a nie jego wysokość, ani 
też klasa konia. Pewnoić ta zależy przedewszystkiem od 
przygotowania — wyszkolenia. To też do konkursów 
wystarczy mieć konia o pewnych tylko zdolnościach do 
skoku i o takiej tylko ilości pełnej krwi, któraby mu za' 
pewniała wytrwałość — resztę daje przygotowanie.

Sport konkursowy posiada jeszcze jedną właściwość, 
dzięki której może być uprawianym przez szerokie kcła, 
mianowicie, nigdy nie można twierdzić, że najpewniejszy 
koń pod najlepszym jeżdżcem wygra konkurs. Oczywista, 
że w całej serji konkursów koń taki weźmie najwięcej 
nagród, ale każdy konkurs z osobna może przegrać. 
W  konkursie zbyt wiele drobnych okoliczności ma zna­
czenie decydujące, aby ktokolwiek z uczestników mógł 
słusznie obawiać się konkurencji. Każdy powinien myśleć 
wyłącznie o własnem przygotowaniu, a nie o tem, kto 
może konkurs wygrać.—-To nie wyścig, gdzie pobić konia 
wyższego klasą jest fizycznem niepodobieństwem.

Wziąwszy pod uwagę powyższe motywy, musi się 
dojść do przekonania, że konkursy są nietylko konieczne 
w  sporcie jeździeckim, ale również, oparte na racjonaL 
nych zasadach, grają wielką rolę w udoskonaleniu
i zwiększeniu ilości koni przygotowanych do jazdy polo- 
wej. Powtarzam jednak, że rezultaty takie daje jedynie 
konkurs, oparty na racjonalnych zasadach; konkursy, 
organizowane błędnie, nie tylko nie dają dobrych rezul­
tatów, ale mogą, jak to już niejednokrotnie bywało, 
zepsuć nawet dobry materjał koński.

Niestety trzeba stwierdzić, że sprawa organizacji 
konkursów, mimo wieloletnich doświadczeń; poczynio­
nych we wszystkich kulturalnych krajach, nigdzie dotąd

nie została oparta na stałych racjonalnych podstawach; 
wszędzie prawie popełnia się te same błędy, które są, 
bez wątpienia, sportowym nonsensem.

Głównym takim błędem jest wprowadzenie szyb­
kości jako czynnika decydującego, (przy jednakowych 
stopniach konkurs wygrywa ten, kto przeszedł w naj 
krótszym czasie). Otrzymujemy w ten sposób coś w ro' 
dzaju steeplu rozgrywanego pojedyńczo, jakąś dziw rą  
mieszaninę dwóch sportów. Tylko powierzchowne i bez­
myślne traktowanie sprawy mogło doprowadzić do 
takiego absurdu.

Urządzają, np. konkurs „myśliwski" na szybkość. 
A le czegóż właściwie wymagamy od konia myśliwskiego? 
Wiadomo, że podczas polowania par force nie tylko nie 
wolno wyprzedzać mastra, ale i wzajemne wymijanie się 
uczestników uważane jest za nieprzyzwoitość, bo jazda 
taka przeszkadza innym, denerwuje konie i t. d.

W ynika stąd, że dobry koń do parforce’ów musi 
być przedewszystkiem w ręku i galopować w określonym 
tempie na swojem miejscu, ale w żadnym razie nie jak- 
najszybciej. A  jeżeli chcemy eby konkurs odbył się 
w szerokiem tempie parforce’u, — wystarczy określić 
odpowiednią normę (minimum szybkości).

Błędna zasada pociąga za sobą zawsze szereg 
ujemnych skutków. Tak więc, przy konkursach na szyb" 
kość, znika zupełnie równość szans — owa elementarna 
zasada każdego sportu. Przy zastosowaniu warunku 
szybkości żadnej wprost szansy wygrania nie ma ten, kto 
wyjeżdża pierwszym, bo jeżeli położy główny nacisk na 
szybkość, to prawie napewno nie przejdzie gładko; jeżeli 
zaś będzie mu chodziło przedewszystkiem o to, aby nie 
pozbijać przeszkód, a więc pójdzie wolniej, to następ­
nemu, aby go pobić, wystarczy tylko nieznacznie zwięk­
szyć tempo. Natomiast wszelkie dane na wzięcie na­
grody ma ten, kto jeździ ostatnim, ponieważ widział, 
jak przejechał najlepszy przed nim z uczestników i wsku­
tek tego może odpowiednio regulować swoją szybkość. 
Jeżeli zaś nikt przed nim nie przeszedł gładko, to może 
jechać jaknajwolniej, byleby nie zawadzić o przeszkodę.

Oto rezultat zastosowania warunku szybkości, celem 
rzekomo nadania konkursowi parforce’owego tempa.

Można było obserwować i inne wypadki: jeździec 
powiada sobie a priori: „Niech sobie inni jadą na szybkość 
—• napewno powalą przeszkody- Ja pojadę wolniej; jeżeli 
uda mi się przejść gładko, to w każdym razie, będę jed­
nym z pierwszych“. Tak myślał każdy z uczestników. 
W  rezultacie konkurs obliczony na szybkość rozgrywany 
był w bardzo wolnem tempie. — W ynik dziwny, zupełnie 
nieoczekiwany!

Rażący przykład bezsensowności takich konkursów 
zdarzył się podczas wiosennych zawodów międzynaro 
dowych w Londynie w 1914 r. Był to jedyny sezon, kiedy 
umieszczono w programie kilka konkursów na szybkość. 
Dotąd bywała tylko norma i powtórzenie skoków w razie 
równości stopni.

Zaczął się konkurs; ja sam musiałem jechać jednym 
z pierwszych- Udało mi się przejść gładko i z tak znaczną 
szybkością, że paru sędziów anglików przychodziło mi win­



szować, twierdząc, źe napewno nikt szybciej nie przejdzie. 
Tymczasem, ku końcowi dnia, wyjeżdża francuski oficer, 
jeździec, który się niczem dotąd nie wyróżnił, na koniu 
także zupełnie nieznanym.

Gdy tylko ruszył galopem, zaczął się dziwny, fanta­
styczny widok. Nic podobnego ani przedtem, ani potem 
nie widzałem, francuz leciał z szybkością, której, jestem 
pewien, nikt inny nie mógłby osiągnąć nawet jadąc po 
równym torze, bez przeszkód. A  on tymczasem skakał, 
a do tego gładko i z zapasem.

Angielska publiczność odznacza się wogóle ekspan 
sywnością podczas widowisk sportowych i wita głośno 
każdy dobry skok,

Tym razem cały maneż wprost ryczał pod wpływem  
wrażenia, jakie dawał ten niebywały widok. Oczywista, 
francuz wziął bez konkurencji pierwszą nagrodę.

Na drugi dzień był zwyczajny konkurs, nie na szyb­
kość, z ewentualnem powtórzeniem skoków.

Wyjeżdża ten sam oficer, jeździ z taką samą szyb­
kością i przechodzi gładko. Sędziowie zaczynają się już 
uważnie przyglądać: dlaczego jeździec i tym razem tak 
pędzi; przecież jest to zupełnie zbyteczne. Ponieważ 
jeszcze paru jeźdźców przeszło gładko -— zarządzono 
powtórz .nie skoków.

Wyjechał i francuz, pędził po dawnemu, ale nie 
skoczył ani razu jak należy: wszystkie przeszkody po­
walił, a na paru koń mu wyłamał. Zaintrygowani sędzio­
wie zwracają się do oficera z prośbą o wytłomaczenie, 
co to wszystko znaczy.

Okazuje się, że koń, naskakiwany na swobodzie, 
posiada wyjątkowe zdolności do skoku w cgromnem tem­
pie. A le  zato koń ten nietylko nie może skakać w mniej- 
szem tempie, ale wogóle żadna ludzka siła nie jest w  sta­
nie go powstrzymać, kiedy ujrzy przeszkodę. Powtórzyć 
skoków koń ten również nie może, bo po pierwszem 
przejściu jest już zupełnie wyczerpany. Anglicy okazali 
w tym wypadku swój prawdziwy sportowy nerw.

Zrozumieli oni, że ani taki koń, ani taka jazda nie 
mogą być popierane. Jasną jest bowiem rzeczą, że konia 
takiego nie można nigdzie użyć: ani w szeregu, ani w polu, 
ani też na polowaniu par force. Koń ten nie pójdzie 
w żadnem towarzystwie, zmęczy się na pierwszym kilo­
metrze, poczem na każdej przeszkodzie można oczekiwać 
katastrofy.

W ięc cóż to za sport, w którym niezwyciężonym  
będzie koń, zupełnie skądinąd bezużyteczny?

Jasną jest rzeczą, że w samem jego założeniu popeł­
niono kolosalny błąd.

Zrozumiawszy to, anglicy nie zawahali się uznać 
swoją pomyłkę i skasowali wszystkie konkursy na szyb­

kość, przerobiwszy je na normę. I uczynili to bez względu 
na okoliczność, że programy konkursów jeszcze w zimie 
były rozesłane po całym świecie. Przykład był tak prze­
konywujący, że nie podniósł się ani jeden głos protestu, 
mimo, że francuzi i belgowie bardzo poprzednimi laty 
nastawali na wprowadzenie szybkości.

Przytoczę inny przykład, aby dowieść, że ciągłe 
dążenie w kierunku szybkości psuje koniowi skok.

Znany jeździec konkursowy A. P.odzianko, pułko­
wnik wojska rosyjskiego, specjalizował jednego ze swych 
koni (Erosa) w skokach na szybkość. W  Warszawie Ro- 
dzianko wziął kilka takich większych nagród. Koń miał 
duże zdolności do skoku, jednak, aby zużywać nań mi­
nimum czasu, nauczył się nietylko skakać bez żadnego 
zapasu, ale nawet zawadzał o każdą przeszkodę.

I kiedy w r- 1914 Rodzisnko przyprowadził Erosa do 
Londynu, gdzie przeszkody były bardzo wysokie i z takie- 
tami, to pokazało się, że najokrutniejsze baraże nie były 
w stanie zmusić Erosa do skakania gładko. Eros zawadzał
o metrową przeszkodę tak samo, jak przy skoku na 1 m. 
60 cm. A  ponieważ w Anglji urządzano przeszkody 
b. łatwo spadające, więc Eros zwalał je i nie wziął żadnej 
nagrody. — Koń miał już nazawsze zepsuty skok.

A by uniknąć nieporozumień, oświadczam katego­
rycznie, że nie jestem wcale zwolennikiem konkursów, 
rozgrywanych wyłącznie w małym tempie. Przeciwnie, 
uważam, że na naszych konkursach norma jest zazwyczaj 
zbyt mało ograniczona. Zamiast określać maksymalną 
ilość dopuszczalnych wyłamań, byłoby znacznie właści­
wiej uniemożliwić je przez odpowiednie skrócenie normy.

Jeżeli wielki konkurs myśliwski na 2—3 kim. cdbę 
dzie się według normy 1 kim. w 1 min. 30 sek., to tempo 
będzie bardzo poważne, i ręczę, że wielu jeźdźców prze­
kroczy ową normę, a konie niedość wytrenowane wogóle 
nie dokończą biegu. A le  zato wszyscy pojadą z określoną 
szybkością i będą mieli zupełnie równe szanse.

Natomiast wszelkimi siłami protestuję przeciw wy- 
śrubowywaniu szybkości i mieszaniu w ten sposób pojęć 
sportowych.

Zwłaszcza w Polsce trzeba zwrócić jaknajbaczniejszą 
uwagę na racjonalne zasady sportu jeździeckiego.

Wszystkim wiadomo, że geograficzne i strategiczne 
położenie kraju zwiększa ogromnie znaczenie polskiej 
kawalerji. A  wziąwszy pod uwagę wielkie zamiłowanie 
do konia u polaków, byłoby nie do darowania, gdyby 
zamiłowania tego nie wykorzystano w kierunku racjonal­
nego i szerokiego rozwoju jazdy.

Agustów 19-XH-21 r.
D. Eks

KONIE 1921 ROKU.
(Ciąg dalszy).

Nie zważając na słabe wyścigi w jesiennym sezonie, 
na drugiem miejscu po Menzali musimy postawić klacz 
c-gniadą T illy II (H. Towarnickiego).

Tilly jest produktem hodowli niemieckiej, do której 
należy z urodzenia. Do nas została sprowadzona z Austrji, 
po wygraniu tam jedynego, w jakim uczestniczyła, wyścigu: 
nagrody sprzedażnej lepszej klasy.

W  wieku lat dwu w Warszawie wygrywa dwa w y­
ścigi z pięciu, w których brała udział. Jako trzyletnia 
wygrywa nasze: Oaks, Derby i St. Leger — trzy najpo­
ważniejsze próby dla trzylatków.

W  ubiegłym sezonie derbistka 1920 r. biega względ­
nie słabiej, niż tego mojżna było się spodziewać po jej ze­
szłorocznej formie. Nagrodę im. J. hr. Zamoyskiego prze­
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grywa bez walki do Menzali; nagr. im. A. Wołowskiego 
łatwo wygrywa od Aragwy; w nagr. im. Naczelnika Pań­
stwa zajmuje drugie miejsce za lekko wygrywającą Men- 
zalą; nagr. Jubileuszową wygrywa (pod normalną wagą) 
w walce o V2 długości od Menzali (która niosła 4 kg. nad­
wagi), Aragwy (— 3 kg.) i in. W  jesiennym sezonie T il­
ly biega źle i na 5 startów wygrywa zaledwie 1 mały w y­
ścig od bardzo słabych przeciwników, a w nagrodzie im. 
J. Fanshave, na krótkim dystansie (1300 mtr.), staje druga
o 1 'h dł. za dwuletnim Zbarażem, bijąc Menzalę, Dry 
Martini i Patrola.

Chociaż T illy  wygrywała i na dłuższych dystansach, 
jednak główną jej zaletą zdaje się być szybkość.

T illy II trenował i jeździł na niej żok. Gili.
Rodowód T illy  niczem się nie wyróżnia: inbreed na 

Bend’Ora posiadają zwykle konie miękkie i niewytrzy- 
małe. Rodzice jej są produktami hodowli angielskiej. 
Ojciec Icy Wind (Laveno i Cauld Blast po St. Frusquin) 
biegał b. dobrze w  Austrji, bijąc 2 razy Rascala- Jako 
trzylatek przegrał jedynie St. Leger do tegoż Rascala. 
Matka — Mausi (Polymelus i Dulcemona po Donovan) 
najlepiej biegała jako dwuletnia, w średnich towarzy­
stwach, chociaż raz pobiła nawet Mości Księcia. T illy II 
urodziła się w stadzie ks. Hohenloe Oeringen w Niem­
czech.

Na trzeciem miejscu, bardzo zasłużonem, stoi klacz 
gniada Aragwa (własność I pułku Ułanów Krechowiec- 
kich). Aragwa urodziła się w 1916 r. w Rosji u T, Ba- 
siewa, Jako dwuletnia biegała w barwach p, Bałutina 
w Odesie, wygrywając kilka wyścigów. Przechodzi tam 
w zimie 1918/19 roku wszystkie przyjemności bolszewic­
kie, żyjąc przeważnie deskami ze ścian, a rzadko czemś 
podobnem do czarnego grochu; na wiosnę, razem z inny­
mi końmi, ratowanymi z Rosji przez prezesa F. Jurjewi- 
cza, odbywa trzymiesięczną pieszą pielgrzymkę z Odesy

do W arszawy, przenosząc prawie wszystkie wrażenia 
wojny i odwrotu (francuzów z Odesy), ucząc się cyrko­
wych sztuk przy przeprawach na Dniestrze, po nawpół 
rozebranych kolejowych mostach (Bugas i Karolina), no­
cując pod gołem niebem w czasie ciągłego deszczu i zim­
na, i żyjąc w czasie forsownych marszów w bojowym  
ordynku, tylko trawą z przydrożnych rowów. W  dwa 
miesiące po tej podróży ukazuje się w  szrankach na torze 
Mokotowskim i wygrywa kilka wyścigów. Jako cztero­
letnia, już w barwach I-go Pułku Uł. Krechowieckicb, 
biega z powodzeniem w średniej wartości wyścigach.

W  sezonie ubiegłym Aragw a na wiosnę biega 
względnie słabo i nawet na dłuższym dystansie, w nagr. 
im Naczelnika Państwa, wybitna steyerka nie zajmuje 
płatnego miejsca. Jesienią Aragwa biega w nadzwyczaj­
nej formie, pokazując dużą klasę i wielkie zalety steyer- 
skie: wygrywa z 7 wyścigów—5. Przegrywa tylko dwa 
handicapy z dużą wagą, w których jednak, przeniósłszy 
na sobie cały ciężar wyścigu, uczestniczyła jeszcze w koń­
cowej walce. W ygrywa tak poważne nagrody, jak Rze­
ki Wisły, nagr. im. L. hr. Krasińskiego, w której niosła 
dużą wagę i próbę wytrzymałości, nagr. im. ks. Lubomir­
skich na dystans 4800 mtr.

Wyścigami swojemi Aragwa pokazała, że posiada 
wiele zdrowia, dużo siły i wytrzymałości. Razem z Men-

zalą i T illy II powinnaby zająć wybitne miejsce w naszej 
hodowli.

Aragwa, ur. w 1916 r., jest córką Aboyeura (Des- 
mond po St. Simon i Pawky po Morion), wypadkowego 
derbisty angielskiego z r. 1913, kiedy to w Derby przy 
wyjściu koni na prostą Iinję, sufrażystka rzuciła się pod 
nogi królewskiego konia, wprowadzając w wyścig za­
mieszanie, co bezwarunkowo wpłynęło na rezultat, który 
był następujący: zwycięzca Craganour, ogólny faworyt, 
który wygrał o łeb, został za crossen zdyskwalifikowany,

6 1, k i. gn.; Aragwa (Aboyeur i Beatrix) własność 1 p.,Uł. Krechowieckich (fot. iotas. „Jeźdźca i Hodowcy*).
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a następne konie przyszły z różnicami łba, nosa, i dłu­
gie były spory, kto naprawdę wyścig ten wygrał; sądząc 
z fotografji, zdawałoby się, że francuski Nimbus, inni 
twierdzą, że Louvois. Sędziowie przyznali Aboyeura.

Matka Aragw y Beatrix (Ruler po Isonomy i Fran- 
cesća po Rustic) niczem wybitnem ani w stadzie, ani na 
torze nie odznaczyła się, choć dała w stadzie J. Ursyn- 
Niemcewicza kilka koni średniej wartości. Babka zaś jej 
wygrała nagrody: Gagaryńską (Oaks petersburski), Cesa- 
rewicz w Moskwie (3 wiorsty 211 sążni) i Cesarską 
(4 wiorsty).

Bliskich inbreedów w swoim rodowodzie Aragwa 
nie posiada. Obfitość krwi Newminster’a i Stockwell’a, 
szczególniej ze strony matki, dała jej zapewne wybitne 
zdolności steyerskie, których nie mogła odziedziczyć po 
synu Desmonda Aboyeurze.

Na Aragwie jesienią w najlepszych jej wyścigach 
jeździł żokiej Wyźgalski, trenował ją Modzelewski.

Następne miejsce po Aragwie należy się Brise Gui- 
gne (Saltpétre i Brise Bise po Brzasku), hodowli K. Zdzie- 
chowskiego, własność S. Rudakowskiego.

Brise Guigne, klacz gniada, urodź, w 1916 r-, prze­
szła mniej więcej te same koleje losu, co i Aragwa (po­
byt i podróż z Odesy).

Na wiosnę ubiegłego roku, przeważnie na krótkich 
dystansach (szczególniej pod żok. Gillem), biegała b. do­
brze. Jesienią — nazbyt forsownie przygotowana, w na­
dziei wygrania dużych wyścigów, i pod innymi żokiejami— 
biegała gorzej.

Tym sposobem na pierwszych czterech miejscach 
między starszymi końmi stoją klacze.

Wczesną wiosną zeszły z toru, z powodu złego sta­
nu nóg, dwa b. dobre starsze konie S. Wolanowskiego, 
które powinny były odegrać wielką rolę w dużych w y­
ścigach, t  j. Parachute i Pera, szczególniej ta ostatnia, 
która w roku poprzednim, jak już wspominałem, przegra­
ła w walce do Menzali W- Warszawską nagrodę, dając 
jej 5 kg. wagi, a nagr. Rzeki W isły łatwo od niej wygrała.

Z innych starszych koni na uwagę zasługiwały: 
Grom, który jesienią w nowych barwach, biegał prawie 
bez przegranej; Lublin, b- uczciwy pracownik; Azamat, 
na krótkich dystansach prawie nie pobity; Kelet, nie­
zmiernie szybki, choć nieznoszący walki; Ulmen, który 
zmienił się bardzo na korzyść, szczególniej dobrze biegał 
na dyst. 1600 mtr.; Tarczyn, Bandura, Namorob i in, 
Melk, jedyny, który mógłby ratować reputację ogierów, 
biegał słabo, jak utrzymywano, z powodu złego charak­
teru.

(d- c. n )
T. Jaworski•

Przegląd prób wyścigowych zagranicą.
Przegląd wyścigów rozpoczynam od trzylatków.
Na czoło ich wybił się Ksar, ogier kaszt. ur. w sta­

dzie de St. A lary, zakupiony na przetargach w Deauville 
przez E Blanca.

Słynny hodowca nie doczekał się tryumfów konia, 
którego chciał koniecznie kupić i kupił — Ksar biegał od 
imienia M- me E. Blanc w dawnych barwach

Pierwszy swój wyścig Prix Hocquart, wygrał Jatwo, 
następny Prix Lupin nieco trudniej, lecz niemniej star 
tował jako zdecydowany faworyt w Derby, które rów­
nież wygrał w czasie 2” 338jV, bijąc Grazing’a, Shake Hand, 
Harpocrate’a i inne.

W  Grand Prix — jechany b. ryzykownie i widać 
wyszedłszy z formy przychodzi daleko bez miejsca, gdy 
wyścig wygrał angielski „Lemonora” w 3'I2" bijąc Fle- 
chois, Harpocrate, Tacite i inne. Po tym wyścigu odpo­
czywa i ukazuje się u startu dopiero w Prix Royal Oak, 
który znowu wygrywa, bijąc Flechois i Harpocrate’a.

W  największej, międzynarodowej nagrodzie Prix 
Arc de Triomphe: (300.000 fr.) — wygrywa znowu, bijąc 
tegoż Flechois, dalej Square Mesure’a który w r. z. wygrał 
kilka bardzo dobrych wyścigów w  Anglji, Odol’a tego­
rocznego niewątpliwie najlepszego czterolatka. Ten 
wyścig niezmiernie podniósł Ksar a w opinji, która po 
Grand Prix była mocno zachwiana co do jego wartości. 
Po zwycięstwie tem raz jeszcze wychodzi do startu 
w nagrodzie Edgar Gillois i znowu chyba tylko złą formą 
objaśnić trzeba zły wyścig, jaki tu zrobił stając łeb w łeb 
z trzyletnim „V atel’em”, dając mu 7 klg. „Vatel” 
wczesną wiosną wygrał jeden niezły wyścig (des Fer­
ries), lecz większej klasy niczem nie ujawnił.

Jak widzimy — karjera Ksara, mimo dwa wyścigi 
niedostateczne, była bardzo dobra.

5 x/2 wyścigów wygranych na 7 startów i suma 
944.050 fr. oprócz premji to rezultat jakim niewiele koni 
francuskich poszczycić się może w katjerze w wieku 
lat trzech.

„Lemonora” wygrał Grand Prix pewnie od Flechois
0 3U długości, Ksar był wtenczas nigdzie. Przypominam, 
że Lemonora w Anglji był drugim w 2000 Gwinei, trzeci 
w Derby, a między tymi dwoma wyścigami?wygrał New- 
market Stakes i okazał się jednym z najlepszych przedsta­
wicieli generacji 1918 r. obok Humorist’a. Craig A n  Era- 
na i Alan Breck’a. Zwycięstwo jego w Grand Prix zda­
wało się prawie pewne, sądzono tylko, że tu» nim 
będzie Ksar.

W  nagrodzie ï^ y a l Oak—Lemonora był nieobecny, 
ale spotkanie Ksar’a z Flechois, który w Grand Prix był 
drugi za .,Lemonorą” o 3 długości zapowiadało się nie­
słychanie ciekawie. Ksar wygrał łatwo, a Flechois znów 
był drugi.

W  rezultacie widzimy, że Ksar równie pewnie jak
1 Lemonora potrafił pobić dobrego (jak dalej zobaczymy) 
Flechois. Nie świadczy to jeszcze o tem by Ksar był 
równie dobry jak Lemonora, gdyż Grand Prix był roze­
grany w 3'12,! zaś Royal Oak w 3'23", ale w każdym razie 
świadczy' o tem, że wyścig Ksar’a w Grand Prix nie był 
miarodajny dla oceny jego istotnej wartości.

Mam wrażenie, że Ksar nie jest równie dobry, jak 
cztery czołowe trzylatki angielskie wymienione powyżej, 
niemniej wybił się na czoło francuskich trzylatków.
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Załączony rodowód Ksar’a wskazuje jak silnie jest 
on wyprodukowany na Omnium II (wnuka Dollar’a).

Ksar 1918 w st. St. Alary.
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Ojciec Ksar’a — Bruleur wygrał Grand Prix, nie 
wygrał Derby, które przypadło Dagor’owi. Również 
matka Ksar’a KiziI Kourgan wygrała Grand Prix i za­
równo, jak i on Prix Lupin oprócz Oaksu (F. O.) i Poule 
d’E. Derby francuskie wygrały też: Omnicum II ,Gar 
defeu, Upas.

Jak słyszałem od osób, które miały możność oglądać 
Ksara — nie jest on imponującej budowy — stawy sko­
kowe mają pozostawiać wiele do życzenia.

Dalsza karjera niezmiernie ciekawa.

(c. d- n )
St .Szuch.

K R O N I K A .
— Nagrodę klasyczną w Argentynie Eduard Casey 

rozgrywaną w Palermo w r. b. z łatwością wygrała Ley
3 1. córka Let-FIey (White Eagle) i Sisterly (Sargento po 
Barcaldine). Drugą poważną próbę nagr. Ayachuco 
zdobył 5 1. Buen Ojo syn Chili II (Ayrshire) i View (Mar- 
t *gon).

Na licj'tacji roczniaków w Buenos Aires największe 
sumy osiągnięto za dzieci Your Majesty.

•— Na torze Budapeszteńskim w przeszłym sezonie 
z powodu spadku waluty mniejsze nagrody wypłacono 
podwójnie, większe zaś z dodatkiem 50%. Oficjalna sta­
tystyka obliczona jest tak, jakgdyby nagrody były wypła­
cane podług programu t. j. nominalnej wartości.

Podług niej tylko 4 stajnie wygrały wyżej miljona 
koron:

p. M olnar....................17 końmi wygr. 1.241.670 kr-
hr. W enckheirn. . . 15 „ „ 1.231.345 „ 
Stado Po'oske . . .  27 „ „ 1.211.540 „
A. iE . Dreher . . .  18 „ 1.080.050 ,,

— Hr. Alfred Potocki z Łańcuta nabył w Anglji 
reproduktora wysokiej krwi, który w wyścigach na torach 
angielskich cieszył się znacznym powodzeniem.

Rodowód tego ogiera przytaczamy:

Og. gn. Kentish Cob 27 ur. w r. 1916.
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Ze smutkiem świat sportowy francuski dowiaduje 
się o likwidacji stajni wyścigowej M. Ch. Lienart’a z po­
wodu jego śmierci. Stajnia ta przez wiele lat odgrywała 
dużą rolę, szczególniej w wyścigach przeszkodowych. 
Podobno były już 3 oferty na kupno jej w całości, z któ-

rych najkorzystniejszą była oferta duca Decazas, żadna 
jednak nie została przyjętą.

— Jak wielką wagę przywiązują w Anglji do hodowli 
konia pełnej krwi i sportu, ściśle związanego z nią, może 
służyć dowodem to, że posiedzenie parlamentu angiel­
skiego, które wypadało w dzień rozgrywki Derby w Epsom
1921 r. zostało z tego powodu odłożone.

— Ze statystyki angielskiej za rok 1921 wypada, że
najwięcej wygrali właściciele: 

Sol Joel . . . .  35 wyś. na sumę 33.128 fun. szt.
Lord Astor . . 15 »> 22.822 „
Lord Derby . . 30 •» 20.634 „
Joseph Watson . 20 » 18.400 „
J.-BJoei . . - 15 »J 14.955 „
Lord Londonderry 11 if 11.953 .

Z koni na pierwszych miejscach stoją:
Craig an Eran (S u n star) ....................15.345 fun. szt.

3 1. Love in Idleness (Bachelor’s Double) 8.845
2 1. Golden Corn (Golden Sun) . . . 8.550 „
3 1. Bettina (Swynford)......................... 8.200

Polemarch (The Tetrarch) . . . .  7.767 
Milenko (Bomba) . . . . . . .  6.797

3 1 Humorist (Polymelus^......................... 6.450 „
Największem powodzeniem cieszyli się żokieje: 
Donoghue jeździł 694 razy wygrał 141 razy

3 1

3 1. 
3 1.

Bullock 
Carslake 
F. Lane 
V. Smyth

528
314
393
344

123
88
52
50

— 5 grudnia rozpoczęła.się w Newmarket doroczna li­
cytacja koni pł. krwi, która zgromadziła wielką ilość właści­
cieli, hodowców i kupców z zagranicy. Licytacja, jak 
zwykle trwała 5 dni, t. j. od poniedziałku do piątku, — 
rezultat jej był wspaniały. — Na 856 zaofiarowanych koni 
sprzedano 635 za ogólną sumę 256.436 gwinei- W  roku 
przeszłym sprzedano koni za 370 262 gwinei, była to jednak 
rekordowa suma, otrzymana za wszystkie lata.

Poniżej podajemy rezultat sprzedanych koni po naj­
wyższej cenie:

Reine des Peches (1915), po Roi de Herode 
i Perfecta Peach, poPersimmonie stanowiona
przez Gay G ru s a d e r .......................................  6.000 gw.
Petrea (1918) po St. Amant i Doro, po Cyl-
lene — kupił M- J. Crawford . . . . . .  5.800 gw.
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Carina (1914) po Chaucer i Capathia po Sain 
foin — stanowiona przez The Tetrarch —
kupił M. S m a llw o o d .......................................  5.000 g v .
Sweet Acre (1916), po Orby i Sweet Downs, 
po Swoetheart — stanowiona przez Sunstar
kupił Major G L o d e r .......................................  3.300 gw.
Herseef (1915), po Neil Gow i Aida, po Ga- 
lopin — stanowiona przez Sin in Law kupił 
M. H. Nolmondeley ........................................ 3.200 gw.

— Fenomenalny dwulatek w Ameryce.
Jest nim Morwich (Runnymere i Hymir). Imię to 

elektryzuje każdego amerykańskiego sportsmena. Debiu 
tował 6 maja i od tej pory wygrał 11 wyścigów-

W  ostatnim z nich, Futurity Stakes w Pimlico (Ma­
ryland), już na prostej linji, idąc na trzecim miejscu, tak 
silnie potknął się, że zdawało się, że upadnie — mimo to 
wyścig wygrał lekko o 3 długości.

Trenuje go Fred Burlew, jeździ na nim jockey A l­
bert Johnson. Co zaś do właściciela, to p. Benjamin 
Bloch jest też swojego rodzaju unikatem: — do tej pory 
nie przegrał jeszcze wyścigu. Ma dwa konie, z których 
Morwich wygrał 11 wyścigów, a Mawrcoron trzy. Mor­
wich wygrał razem 116.000 doi.; ponieważ nie miał zapi­
sów- do dużych wyścigów, dlatego też 2 dwulatki wygrały 
więcej od niego: Domino 170.800 doi. i Colin 131.007 do­
larów.

— Aragwa jedna z lepszych matek pełnej krwi, 
która już od roku powinna być ozdobą stada — pozostaje 
nadal w treningu, dowód, jak małe jest zainteresowanie 
naszych hodowców prawdziwie klasowym materjałem. 
Przed wojną na Aragwę byłaby masa amatorów i od roku 
napewno byłaby pokryta. Nie można winić właścicieli 
Aragwy, że dalej eksplotować ją będą. Stajnia dżen­
telmeńska nie może prowadzić stada. O ile wiemy od 
roku Aragwa była przeznaczona na sprzedaż za cenę 
nie tak wygórowaną, bo za 3 000.000 Mp. Przed wojną 
cena tak klasowej matki była stanowczo wyższą, — za 
Aragwę trzebaby było zapłacić do 8.000 rb. w złocie, co 
stanowi dziś mniej więcej 8 000 000 Mk.

— Z powodu pogody i złego stanu toru w grudniu 
wyścigi na paru francuskich torach były odłożone.

— Dnia 4 grud. odbyło się w Piotrkowie ogólne 
zebranie Piotrk. Tow. Zach. Hodowli Koni przy udziale

16 członków. Na zebraniu tem postanowiono urządzić
3 dni wyścigów i konkursów zaczynając od 15 sierpnia 
1922 r.

STAJNIE WYŚCIGOWE.

A. hr. Morstin.
Tr. i żok. Wincenty Gawron.
5 1. og. c- gn. Dragoner (Sly Fox i Pelote).
4 1. kl. gn. Pieszczotka (Magnan i Łuna).
2 1. og. kaszt. Bug (Jawornik i Rosette).
2 1. og. gn. Królewicz (Blue Danube i Reine Fiam- 

mette).
2 1. kl. c- gn. Surma (Blue Danube i Heroine).
2 1. kl. gn. Pommedeterre (Edward i Medjide).
2 1. kl. kara Alma (Magnan i Glavari).

M. Sawicki.
Tr. Michał Małęda.
3 1. og. kary Puddler (Adam Bede i Prairie Oyster)
3 1. kl. kaszt. Radiation (Radium i Farindola).
2 1. kl. gn. Mousca (Souvigny i Imerethie).
2 1. kl. gn- Piccola (Phryxus i Perdrix Blanche).
2 1. kl. kaszt. Lady Pegoys (Prestige i Flying Aero).

L. J. bar. Kronenberg.
Tr. Stanisław Zuber, Żok. Józef Górecki.
4 1. og. kaszt. Obertas (Day Comet i Australian

Daisy).
4 1. kl. gn- Orlica (Aleppo i Coat and Skirt).
4 1. kl. kara Ona (St. Martin i Flute).
4 1. kl. gn. Ojdana (Radium i Judith).
4 1 kl kaszt. Odsibka (Marcus i Marietta).
3 1. og kaszt. Patrol (Marcus i Marietta).
3 1. og. gn. Polityk (Landsman i Karabela).
3 1. kl. gn. Ponowa (Makintosh i Pandora).
3 1. kl. gn. Panna (Makintosh i Judith).
2 1. og. kary Rozmaryn (Blue Danube i Pandora).
2 1. og. gn Raptus (Holluk i Legja Va krwi)
2 1. kl. gn. Ruta (Harry of Hereford i Judith).
2 1. kl. kaszt- Rosy O’Grady (Apothecary i Austra­

lian Daisy).
2 1. kl. sk. gn. Runaway Girl (Blue Danube i Ma- 

vourneen.

O G Ł O S Z E N I A .

VI stadz ie  B a rto sz ó w k a  (z iem ia P io trk o w sk a  poczta  Raw a  M azow iecka) stanow i 
w  1922 roku o g ie r  gn iady  „ R A R Ó G “ (Sac  h P ap ie r i Garonne, córka St. S im o n a
—  : — —  Wiadomość o warunkach w Redakcji „JEŹD ŹCA i HODOW CY“ . ~ — ~ ■ == -

Do sprzedania  klacz w ierzchowa, czw órka jukierów, klacz stadna
—  ——  W iad om ość  D y lą gó w k a  poczta H yżne  M. Jędrzejowicz. —
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DO SPRZEDANIA:
2 OGIERY 4 LETNIE PEŁNEJ KRWI ANGIELSK.

r
1) GRUDOW ( B o n  m a r c h é  i R o s y  M a i d )

2) P A N  ( D e l a u n a y  i M o s t o h a )

KONIE W  TRENINGU, ZDOLNE DO BIEGANIA 
LUB DO STADA.

Wiadomość: St. Wolanowski, Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 16/18, lub Administracja 
maj. Grudów, 1 ł/a wiorsty od st. kol. Milanówek.

DO SPRZEDANIA:
OGIER 4 LETNI PEŁNEJ KRWI ANGIELSKIEJ 

WYSOKIEGO POCHODZENIA

M A Z E P A
p o  o g . FLOREAL (f l o r i z e l  i i , s . s t .-s im o n a , i m is s  

c h u r c h il l ) d e r b iś c ie  w a r s z a w s k i m  i m o s k ie w s k im  

z  k l . MUNDON (e a r w i g , s . h a m p t o n a , i m a u n d y  m o n e y ) 

ZDATNY DO W YŚCIGÓW.
Wiadomość: M. Berson, Warszawa, Elektoralna Nr. 7, 
lub Kancelarja Tow. Zach. Hod. Koni, Warszawa, 

Krakowskie Przedmieście Nr. 32.

STADO „ G R U D Ó W "
podaje do wiadomości, iż przyjmuje się 
klacze pełnej krwi do stanówki z ogierem

P A R A C H U T E
(PERDICCAS I MIRA)

Cena stanówki 25,000 mk, utrzymania klaczy — 
według cen miejscowych.

Wiadomość: St. Wolanowski, Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 16/18, lub Administracja 
maj. Grudów, 1 ik wiorsty od st. kol. Milanówek-

SĄ  DO SPRZEDANIA:

K P I A R Z
ogier kasztanowaty, urodzony w roku 1907 

po ERZERUM (Galtee More i Nanine) i WEITER 
(zwyciężczyni Wielkiej Warszawskiej nagrody).

H Y Z
og^er gniady, urodzony w roku T9I7 

po K p i a r z u  i M a r o n i e  (Sac a Papier i Duchesse II). 
Wiadomość w Redakcji „Jeźdźca i Hodowcy".

ROK ZAfcOZENIA 1862

Fabryka Powozów Bryczek 
i Wozów

A. AUGUSTYNOWICZ
DAWNIEJ WAGNER

w WARSZAWIE, ul.  CHŁODNA 19  
TELEFON 2 7 5 -3 3

D O STAW CA: P c^ c k i e g o  T-W A C Z E R W O N E G O  
KRZYŻA, MINISTERSTWA ZAGRANICZNYCH,
MINISTERSTWA SPRAW IEDLIW O ŚCI, IMSTYTUCJI
o o KOMUNALNYCH i KÓŁEK ROLNICZYCH o o

POLECA:

P O W O Z Y ,  B R Y C Z K I ,  WOZY 
FORNALSKIE, P L A T F O R M Y ,  
FURGONY DLA CELÓW SPE­
CJALNYCH!, K O Ł A ,  O S I E

WARSZTATY REPERACYJNE CAROSSERJI S A ­
MOCHODOWEJ i ODNAWIANIE POJAZDÓW.

Redaktor j wydawca M. RADW AN.

KUPNO i SPRZEDAŻ KONI 

WYNAJEM WYKWINTNYCH 

EKWIPAŻY

Józef Farach i S-ka
CEN TRALA:

NOWOSENATORSKA 5-7, TEL. 26-12 

Filja: KRÓLEWSKA II, teł. 6-52.

Druk K, Kowalewskiego, W arszawa. Piękna 15.



R o k  1. 14 styczn ia 1922 r. Nr. 3.

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R A Z  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓW : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
W arszawa, Hotel Europejski, № 106.

6 J og. śiw y KELET (The Story i Keila), własność p. Ostoi-Ostaszewskiego (fot. włas. „Jeźdźca i Hodowcy”).
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(Wkrótce ukaże się pierwszy tom „Polskiej 
księgi stadnej'* koni pełnej krwi angielskiej, ze 
Wstępem opracowanym przez p. Fryderyka Jurje- 
Wicza. — Wstęp ten, będący niejako zarysem histo­
rycznym powstania rasy, drukujemy za zezwoleniem 
autora już obecnie).

Do osiemnastego niemal wieku nie zdawali sobie 
hodowcy należycie sprawy ze znaczenia rasy, której 
obecnie przyrodnicy nadają, z punktu widzenia fizjolo­
gicznej ewolucji i siły przelewania, tak wielką wagę. 
Dawniejsi hodowcy, jeżeli dochodzili do zgrupowania 
pewnej odmiany zwierząt i nadania im pewnych wspól­
nych charakterystycznych cech, to osiągali to empirycznie 
i wypadkowo, kierując się fizycznem podobieństwem, 
a nie rodowem pochodzeniem.

Dopiero w Anglji zwrócono uwagę na wybitną siłę 
przelewania swego typu, szlachetności i zalet, przez spro­
wadzane arabskie i berberyjskie ogiery i klacze. Również 
wschodnie podanie głosiło, że wszystkie szlachetne orjen- 
talne konie wywodzą ród swój od czterech klaczy Maho­
meta, a genealogje ich są starannie prowadzone w szcze­
pach Arabskiej pustyni.

Tradycja, obserwacja i doświadczenie coraz to w y­
mowniej podkreślały i uwypuklały znaczenie pochodzenia 
i rodu.

Gdy przeto hodowcy angielscy stanęli wobec coraz 
to wyraźniej ustalającego się typu konia szlachetnego, 
gdy potomstwo po ogierach i klaczach wschodnich coraz 
większą wykazywało wartość, gdy wreszcie pojawiły się 
osobniki zdolne już samodzielnie wytwarzać rody, po­
trzeba rejestracji tych koni, określenia ich pochodzeni , 
ochrony od szkodliwych domieszek i stabilizacji rasy, 
stała się koniecznością.

Nie ulega wątpliwości, że rasa koni pełnej krwi angiel­
skiej powstała wyłącznie dzięki nieustannemu i obfitemu 
dopływowi krwi orjentalnej. Ani ewolucje fizjologiczne, 
ani różnice eksterjeru i zalet nie mogą osłabić słuszności 
tego twierdzenia. Historja i dokumenta nie pozostawiają 
żadnych pod tym względem wątpliwości.

Grunt, klimat, otoczenie, nawet woda powodują 
w krótkim stosunkowo czasie zmiany szkieletu i zewnę­
trznego wyglądu, podobnie jak przyczyniają się do roz­
woju lub degeneracji roślin i jak różniczkują nawet rasy 
ludzi.

Nic przeto dziwnego, że koń pustyni, karmiony 
w ojczyźnie jęczmieniem lub kukurydzą, oraz twardą 
i suchą trawą, przeniesiony do klimatu umiarkowanego, 
karmiony obficie na tłustych pastwiskach i owsem niezna­
nym na wschodzie, zmienił pod wpływem tych czyn­
ników i połączeń fizjologicznych, swój wygląd, objętość 
i właściwości.

Wszelkie zmiany, którym ulegli potomkowie koni 
orjentalnych w Anglji, są logicznem następstwem odmien­
nych warunków bytowania, potęgowanych, kierowanych 
i odpowiednio wyzyskanych rozumem człowieka.

Napływ koni orjentalnych do Europy zaznaczył się 
już w najodleglejszej przeszłości.

Słynne z szybkości w starożytnym Rzymie Celeres, 
Venedi i Canheru były niewątpliwie końmi wschodniego 
pochodzenia.

W  wiekach średnich wojny krzyżowe, a następnie 
ekspansja potęgi ottomańskiej na zachód, przyczyniły

się znakomicie do rozpowszechnienia koni orjentalnych 
w Europie Kroniki historyczne notują stale importy koni 
wschodnich rasy czystej.

Hugo W ielki Capet otrzymał od Athelstana kilka 
wyborowych koni tego pochodzenia; wydał nawet dekret, 
na mocy którego żaden z tych koni ani ich potomstwo 
nie mogły być wywiezione z państwa. Henryk I angiel­
ski i pierwsze wyprawy krzyżowe sprowadziły do Anglji 
i Francji znaczne ilości koni wschodnich. Ryszard Lwie 
Serce nabył na Cyprze dwa wspaniałe ogiery, które prze­
wieziono do Anglji w XIl-ym wieku.

Nadzwyczajne zalety arabskich, a zwłaszcza berbe- 
ryjskich koni zyskiwały coraz to szersze uznanie; niebez­
pieczne jednak i kosztowne wyprawy oraz niechęć ara­
bów i wrogie stosunki ze Wschodem stwarzały warunki 
utrudniające w  najwyższym stopniu import.

Pomimo to hodowla choć powoli — rozwija się. 
W  XII-ym wieku za Henryka II zapoczątkowano w Anglji 
wyścigi, — przyszłą podstawę selekcji hodowlanej.

Edward III zakłada w XII-ym wieku pierwsząstadninę 
królewską. Henryk VII w XV-ym  i Henryk VIII 
w XVI-ym wieku zakładają nowe stada.

Pierwsze klacze królewskie (Royal-Mare) pochodzą 
z czasów Jakóba I. Karol I i Karol II organizują wyprawy  
po konie na Wschód.

Słynne stado królewskie Karola I w Tutbury, zase- 
kwestrowane następnie przez Cromwell’a, nie uległo jed­
nak całkowitemu rozproszeniu. Kilka klaczy z tego stada 
otrzymali jakoby stronnicy Cromwell’a; sześć klaczy 
otrzymał pułkownik Jones za zwycięstwo, odniesione nad 
księciem Ormonde w Irlandji.

Nie posiadamy dokumentów, któreby wskazywały, 
jak prowadzono stado w tym okresie; w 1657 roku jednak 
polecił Cromwell sir Thomasowi Bendish, ambasadorowi 
angielskiemu w  Konstantynopolu, by mu dostarczył kilku 
ogierów arabskich, z czego widać, że system i dążność 
do ulepszania rasy nie uległy zmianie.

Po restauracji Stuartów wybrał Karol II ze stad, urzą 
dzonych przez Cromwell a, i częściowo nabył pewną 
ilość klaczy, znanych następnie w hodowli pełnej krwi 
pod nazwą Royal- Mares (klacze królewskie).

W ilhelm  III Orański mało stosunkowo interesował 
się hohowlą, a jednak pierwsza księga stadna ( S t u d  
B o o k) powstała za jego panowania.

Ludwik XIV otrzymał w darze od sułtana Maroku 
wspaniałego ogiera zwanego Curven s ¡Bay ¡J^arb. Koń 
ten dostał się następnie do Anglji, gdzie był reprodu­
ktorem najwybitniejszej sławy. Także dwa inne ogiery 
wschodnie Toulouse $arb  i iBelgrad Sunk wywieziono 
z Francji do Anglji.

Z połączenia ogierów tych z klaczami królewskiemi 
i innemi powstają rody, które ulepszone następnie impor­
towanymi ogierami utworzyły rasę, z której pochodzą 
wszystkie konie pełnej krwi, istniejące od dwustu lat.

Wkrótce potem konie arabskie i berberyjskie zaczęły 
coraz to liczniej napływać do Anglji, i wpływ ich w y­
ciskał coraz to wyraźniejsze piętno na hodowli.

Na początku XVIII go wieku jeden z hodowców 
angielskich p. Darley z Yorkshire powziął myśl zdobycia 
dla swego stada wybitnego ogiera wschodniego.
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Pojęcia o wartości reproduktora uległy już w tym 
czasie poważnym postępom.

Doświadczenie, obserwacja i wyniki prób wyści­
gowych, wskazywały już z dostateczną powagą, czego 
należy wymagać od konia, przeznaczonego na reprodu­
ktora.

Nie wystarczała już świeża krew — nie wystarczał 
osobnik, który tylko tę krew w  żyłach posiadał* Zaczęły 
wchodzić w grę: budowa, siła, zdrowie, gatunek i suchość 
kończyn, wreszcie indywidualna dzielność.

Nie posiadając dzisiejszych naukowych i biologi­
cznych wiadomości, odczuwali już jednak ówcześni 
hodowcy, jakie ma znaczenie długość linji, rozmiar i sto­
sunek dźwigni, równowaga i harmonja kształtów i ruchów, 
a zwłaszcza konieczność, by zalety te szły w parze z za­
letami wewnętrznymi, a mianowicie silnym i zdrowym  
organizmem i szlachetną krwią.

Rodzina Darley zdawna z zamiłowaniem zajmowała 
się chowem koni- Jeden z jej członków nabył w roku 1705 
w Aleppo ogiera, który wydawał mu się odpowiednim 
na ojca rodu. Ogier ten znany pod nazwiskiem Darley 
Arabian, pomimo swego czystego pochodzenia, miał raczej 
wygląd współczesnego konia angielskiego, jak araba. 
Wyrazista sucha głowa, przepyszna skośna łopatka, do­
skonały zad; wzrost i 51 centymetrów, a więc znacznie 
wyższy od normalnego araba owych czasów; maści był 
gniadej, obie tylne nogi i jedna przednia białe, na łbie 
wązka strzałka, schodząca do nozdrzy.

Koń ten, nabyty w starym szczepie Aneze w pustyni 
koło Palmiry, był bardzo wybitnego pochodzenia i musiał 
rzeczywiście posiadać wyjątkowe zalety, gdyż przewie­
ziony do Anglji, nietylko pokonał z łatwością wszystkich 
współzawodników, lecz stał się jednym z trzech proto­
plastów rasy, której wszyscy potomkowie od niego po­
chodzą Darley Arabian nie był na nieszczęście dosta­
tecznie wyzyskany. Syn jego Flying Childers był ojcem 
Squirt, ojca Marske, którego synem jest Eclipse.

Drugim filarem rasy jest Godolphin Arabian, który po­
jawił się o ćwierć wieku później. Osobliwa historja tego 
wielkiego przodka owiana jest niezwykłym romantyzmem 
i tajemniczością- — W roku 1728 bawiący w Paryżu anglik 
Coke zobaczył na targowicy końskiej wynędzniałego 
konia, którego wyprzęgano z beczki woziwody- Zdjęty 
litością nad nieszczęśliwym i maltretowanym zwierzę 
ciem, Coke nabył go za 75 franków. Jak się okazało póź­
niej, był to ogier ofiarowany Ludwikowi X V  przez Bey’a 
Tunisu, którego usunięto ze stajni królewskiej i sprze 
dano ze względu na jego złośliwy charakter- — Szla 
chetne zwierzę przeszło w nieumiejętne ręce i było uży­
wane do niewłaściwej pracy- Coke nabył konia niewąt" 
pliwie kierowany jedynie uczuciem litości, nie zdając 
sobie sprawy z jego wartości; bardziej jednak dziwnem 
jest, że poniósł on znaczny na owe czasy wydatek na 
przewiezienie konia do Anglji, gdzie go podarował nie 
jakiemu Roger Williams, właścicielowi bardzo modnej 
i uczęszczanej w Londynie kawiarni. .

Jakim sposobem i jaką drogą przeszedł koń następnie 
na własność lorda Godolphin’a pokryte jest mrokiem 
zupełnej tajemnicy, nie mniej jest faktem, że w bardzo 
krótkim czasie znalazł się w stadzie tego magnata w Gog 
Magog, gdzie do 1731 r. pełnił skromne i upokarzające 
funkcje próbnika i gdzie następnie zasłynął, jako najwię­

kszy reproduktor świata, znany pod nazwą G o d o l p h i n  
A r  a b i  an.

W  1731 r. przyprowadzono do Gog Magog klacz 
Roksanę. Gdy po wypróbowaniu jej wyprowadzono 
ogiera Hobgoblin, pod którego była przeznaczoną, Go­
dolphin wpadł w taki szał wściekłości, że, Wyrwawszy 
się z rąk masztalerzy, rzucił się na swego rywala i za­
gryzł go, zanim zdążono ogiery r o z d z i e l i ć .  Następnie 
odstanowił klacz Roksanę. Z połączenia tego urodził się 
najpierw Lath, a następnie ogier Cade, ojciec Matchem a, 
od którego pochodzą z linji prostej Conductor, Trumpator, 
Sorcerer, Comua, Humphrey Clinker, Melbourne, West 
Australian, Solon, Barcaldine, Sir Visto, Espoir.

Po pojawieniu się pierwszych produktów Godolphin 
Arabiana sława jego przeszła wszelkie granice. Syn jego 
Regulus, dziad z linji macierzyńskiej Eclipse’a, nigdy nie 
był pobity. Córki jego były najznakomitszemi matkami 
i po dzień dzisiejszy niema konia pełnej krwi, któryby nie 
posiadał choć kropli tej cennej krwi. Barcaldine wywodzi 
się nawet z prostej linji męskiej od wielkiego przodka.

Sławę i wielkość swoją zawdzięcza Godolphin Ara- 
bian ś l e p e m u  przypadkowi, który przyprowadził litości­
wego kwakra do beczki woziwody, zrządził, źe się dostał 
do stada lorda Godolphin i tam dałmu możność wykazania 
wartości swej krwi. — Jeśli jednak stanowisko swoje, 
jednego z twórców rasy, zawdzięcza Godolphin Arabian 
przypadkowi, to powstanie tej rasy nie jest zrządzeniem 
przypadku, lecz wynikiem wytrwałej pracy i wysiłków  
ludzi tej miary, jak książęta: Grafton, Ancaster, Rutland, 
Westminster, lordowie-- Aigremont, Derby, Glasgow, 
Falmouth, sir Harley i kilku innych, których nazwiska 
zapisane są złotemi zgłoskami na kartach historji chowu 
koni, — którzy zdawna już potrafili podpatrzeć tajniki 
przyrody, — dla których celowość umiejętnych połączeń, 
wychowu i próbowania koni nie była już tajemnicą.

Godolphin Arabian padł w (753 r. mając przeszło 
29 lat.

Nie jest ustalonem czy Godolphin Arabian był ara­
bem, czy koniem berberyjskim. Jakkolwiek nazwa zdaje 
się wskazywać pochodzenie arabskie, należy jednak li 
czyć się z tem, że od czasów Darley Arabiana nadawano 
często nazwę koni arabskich importowanym ogierom, 
nie s p r a w d z a j ą c  należycie ich rzeczywistego pochodzenia 
Z drugiej strony zarówno fakt, że dostał się do Francji 
z Tunisu, jak i zewnętrzny wygląd, uwieczniony na 
współczesnym portrecie, nie pozostawiają żadnej wątpli­
wości co do jego berberyjskiego pochodzenie-

Niezwykle potężny i rozwinięty zad, głęboka pierś, 
wysoka obsada szyi, wypukły zlekka łeb, zakończony 
wązkiin pyskiem i zwłaszcza gruby, prawie monstrualny 
kark, typowa właściwość starożytnych numidyjskich koni, 
stwierdzają niewątpliwość jego afrykańskiego pocho­
dzenia. Godolphin Arabian był ciemno gniady, z gwiazd­
ką na czole, Wzrostu 1 m. 55 ćtm- posiadał wybitne 
cechy siły i szlachetności, budowa jego jednak nie była 
bez zarzutu. Zad miał nieco opuszczony, a kości w no­
gach względnie cienkie.

Trzecim protoplastą, który odegrał decydującą rolę 
w stworzeniu rasy jest {Fjeyerly Turk■ Koń ten najczy­
stszej rasy Koheylan, został zdobyty w  1683 r. pod W ie­
dniem i dostał się do Anglji w 1689 r. (d. c. n-)-

Fr. Jurjeioicz.
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Przegląd prób wyścigowych zagranicą.
(Ciąg dalszy).

Tuż za Ksarem  postawiłbym Flechois,
Jak wiemy już był on drugi w Grand Prix za Lemonorą, 

drugi w Prix Royal Oak za ICsar’em. Dla potwierdzenia 
tej ostatniej formy staje znowu drugi w największej na­
grodzie roku Prix L’Arc de Triomphe, coprawda łatwo 
pobity przez Ksar’a, ale niemniej bijąc o l*/a dł. b. do 
brego angielskiego 6 let. „Square Mesure“, najlepszego

Ogier ć. gn. Flecbois 1918 w st. Talhouet-Roy.
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Vlatka (przez Gardefeu) znowu z linji.Dollar a.

4. 1. kl. gn. Pieszczotka (Magnan i Łuna), własność A . hr. Morstina (fot włas. „Jeźdźca i Hodowcy").

czterolatka francuskiego „Odol’a”, b. dobrego „ Pomme 
de Terre“, „Nouvel An" i inne.

Ten wyścig rzucił bardzo dobre światło na dwa 
trzylatki francuskie, które ten wyścig wygrały.

I jeszcze raz potwierdził „Flechois“ swą wysoką 
wartość wygrywając „Prix du Conseil Municipal“ (200.000 fr- 
2400 mtr.) w 2 38 ", od’4 let. „Cid Compeador“ 3 let. „Sa­
mic“ c. Bayardo i inne, wśród których znowu był „Square 
Mesure“.

Wszystko to zdaje się wskazywać, że poza Ksar’em 
nie było tak dobrego trzylatka jak Flechois.

Na trzeciem miejscu stawiam Harpocrate’a.
Zwrócił on moją uwagę swoją bardzo wierną formą, 

aczkolwiek żadnego wielkiego wyścigu nie wygrał.
W  Derby był czwartym, w  Grand Prix trzecim, 

w Prix Royal Oak znowu trzecim, a prócz tego wygrał 
kilka bardzo dobrych wyścigów: a więc Pr- des Cars, nagr. 
du Prince d'Orange: bijąc Abri, Zagreusa, champion’a 
Nouvel A n i inne. Następnie wygrał La Coupe d'or, bijąc 
dobrą Xanthis i Prix Henri Delamarre — bijąc powtórnie 
dobrego rotszyldowskiegotrzylatka „Abri", który w Deau­
ville wygrał dobrą nagrodę (Guillaume Conquérant) od 
Sourbier’a.
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3 Harpocrate og. gn. 1918 r w st- Ed. Kamm’a.
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Poza tymi trzema końmi, lepsze wyścigi trzyletnie 
rozegrały konie, które często się bijały, to też określić 
ich klasę i stosunek do siebie jest bardzo trudno. Subjek- 
tywnem mojem wrażeniem jest, że najwyżej w tej grupie 
postawić trzeba og. G r a z i n g .

Grazing og. s. po Sweeper i Xanthene po Grey Plume 
z początkiem sezonu zapowiadał się bardzo dobrze, 
w drugiej połowie nie umiał jednak potwierdzić 
swej klasy. Niemniej był drugim w Derby, a także w y ­
grał nagrody: Daphnis, de Guiche oraz 64  Biennal- Pozatem 
był drugi w G. P. de Vichy za 4 let. Herlies.

Przypominam że w 1920 wygrał on Critérium de 
Deauville i szybkości mu nie brakuje, natomiast nie zdaje 
się trzymać dystansu i w nagr. Royal Oak był pobity 
przez współzawodników takich jak Vatel i Binic.

Tacite og. po Sans Souci i Taormina po Tor- 
point, st. E. Rotschilda wczesną wiosną wygrał Pr. du 
Mars i potwierdził tę formę w Pr Greffulhe, która to na­
groda jest jednym z produce5ów francuskich. W  Derby 
był szóstym, walcząc w grupie koni, które ubiegały się
0 płatne miejsca — bez skutku, na co wpłynęło również 
zderzenie z Nonchaloir.

W  Grand Prix jest czwartym o łeb za Harpocrate, 
któremu uległ w honorowej walce. W  Poule d’E. jest 
drugi za Le Traquet, który, jak się później okazało, wygrał 
wyścig zupełnie przypadkowo.

Binic po Royal Eagle i Brème wygrał nagrody 
Bend'Or następnie de 1’Esperence. Bardzo dobry wyścig 
zrobił w  nagr. „President de la Republique“, będąc dru­
gim za „Pomme de Terre" bardzo dobrym koniem lorda 
Zetland, który w Anglji niejeden dobry wyścig wygrał
1 dla którego nagroda ta była „dojrzałym owocem do zer­
wania“. Harpocrate i Grazing były na dalszych miejscach.

W  nagrodzie Royal Oak jest blisko czwartym, bijąc 
znowu Grazin’ga. W  nagr. De Lions — jest drugi za 
Panzart’em. W  nagr. Jumilhac — drugi za Fou du Roi 
w Gr. Pr. de Marseille — trzeci-

Pantzart, po Helicon—Primula po Doricles wyróż 
nił się wygrywając kilka dobrych wyścigów, a więc 
Prix Ladas, Prix Citronelle, Prix de Lions, Prix de Rocquen- 
court

Happy Go Lucky stada bar- Rotschilda wygrał 
kilka wyścigów, z których dwa zasługują na bliższą uwagę: 
Prix Montretout oraz Prix Saint Georges, które wskazują, że 
posiadał on dużo szybkości, wygrywając obadwa krótkim

finish’em. Pedigree b- ciekawe i dziś rzadkie (Hermit 
Dollar), osobniki typowo francuskie grają tu dominującą 
rolę. Matka Happy Go Lucky dała już zwycięzcę Grand 
Prix w osobie Houli (Libaros).
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VespertilJion og. gn. urodź, w st. również bar. 
Rotschilda i po tymże Sans Souci zwraca na siebie uwagę 
również pochodzeniem: matką jego jest mianowicie We- 
taria, rodzona siostra Flying Fox’a. Wygrał on kilka 
dobrych wyścigów a mianowicie:

Pr. des Acacias, Pr. de Fontainebleau, Pr. Lonray, zaś 
w dystansowej próbie Pr. Florian de Kergorlay był drugi 
za „Nouvel A n “.

Balcanic po Alcantara II i Beanba po 1’Inconnu 
wygrał klasyczną nagr. la Pochette, następnie Pr. Marlin- 
vaast, W  Poule d’ E. był czwartym i tu pobił niegotowego 
jeszcze Harpocrate a.

Abri st. Rotschilda i wygrał dwa wyścigi: Mac­
kenzie Grieves oraz Prix Guillaume le Conquérant w  Deau­
ville od 4 letniego znanego Sourbier, zwyciężanie którego 
w r. b. nie należało do rzeczy bardzo trudnych (o czem 
niżej), niemniej dobrze świadczy o Abri.

A by skończyć z trzyletniemi ogierami wspomnę 
jeszcze o meteorach, które jednym dobrym wyścigiem 
zainteresowały publiczność i zwróciły na siebie uwagę, 
aby wkrótce zniknąć bez śladu. A  więc „Le Traquet“ 
(Verwood -  Belle Fleur po Flying Fox) który wygrał 
Poule d’E. — i był drugi w Pr. Edmond Blanc, zahypno- 
tyzował do tego stopnia swego właściciela, że ten kazał 
mu biegać w Derby angielskiem, gdzie, rzecz prosta, był 
bez miejsca. Później widziałem go w Deauville jak nie 
mógł sobie nawet płatnego miejsca znaleść.

Wczesną wiosną zabłysnął wraz ze słońcem „Petsik“ 
(Sea Sick — Petulance) który później nie odegrał powa­
żniejszej roli, umiał jednakże wygrać Prix Delâtre.

Le Majordome po Phoenix i Mary Adeane po 
St. Serf wygrał nagrody: Edgar la Charme i klasyczny 
Prix Daru, gdzie za nim był Verspertilion, o którym tylko 
co była mowa oraz Vatel (Sans Souci i córka Beppo), 
który późną jesienią potrafił stanąć łeb w łeb z Ksar’em, 
od którego coprawda otrzymywał 7 klg.

Późną jesienią na przetargach został nabyty do 
stajni p. E. Blanc.

Nagrodę imienia E. Blanc wygrał jego chowu „Le 
Filon“ bardzo dobrego pochodzenia (Verwood — Roselys 
po Flying Fox i Rocquette —• rodzona siostra Dagora) po­
pularną Prix des Haras Nationaux — Clair A vril (Presto



Clairette po Kerym z linji Dollar’a, wreszcie klasyczną na­
grodę „Lagrange“ wygrał Stick to it (1 Inconnu i Gluccose 
po Melton), za którym był Petsik, startujący tu jako fa­
woryt po swojetn zwycięztwie w Prix Delátre. Prix 
Miss Gladiator (Poule de Produits) wygrał Mont Renaud 
(Friant II — Melopee po Perth).

Wszystkie te konie, wygrawszy po jednej, dwie 
dobre nagrody nie mogły się potem niczem odznaczyć 
ani swej chwilowej formy potwierdzić.
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Wstęp, pomieszczony w pierwszym numerze, mógł 

tylko określić cel moich artykułów, dlatego też zazna­
czam, że było to niezbędnem, ażeby chociaż trochę obznaj- 
mić czytelników z panującymi stosunkami w życiu spor- 
towem i z tą niewidoczną, ale zaciętą walką, jaka toczy 
się oddawna między starymi i nowymi prądami. Teraz 
więc, nie uchylając się od ściśle zaznaczonego kierunku 
przechodzę wprost do rzeczy.

UJEŻDŻANIE 1 JAZ D A.
Do treningu nie radzę brać koni młodszych, jak 4 —5 1. 

W  pierwszym okresie powinno się konia nauczyć nosić 
jeźdźca, jak się to robi przy ujeżdżaniu koni wyścigowych. 
Jest to rodzaj ćwiczeń, przy których należy zawsze brać 
pod uwagę temperament i siły konia. Początkowo kłus 
nie powinien trwać dłużej nad 5 minut. Siodło powinno 
być t. zw. „włoskie“ z wysuniętemi ku przodowi tybin- 
kami, na grubym filcu, lub czapraku z futerka sarny (to 
ostatnie jest nadzwyczaj lekkie i wobec tego, że ma gruby 
włos, łatwo przepuszcza powietrze i miękko leży na ko­
niu)—szeroki pojedyńczy popręg, podpierśnik z wytokiem  
i gumowe plecione wodze; grube lub nawet gumowe wę­
dzidło, to są niezbędne rzeczy.

Siodła się konia więcej ku przodowi; siedzenie zaś 
i cała postawa w siodle — jak mówiło się wyżej.

W  tym pierwszym okresie nie wolno stawiać ko­
niowi odrazu trudnych wymagań, a jeździ się tylko stępa 
i kłusa po dużem kole, zachowując sią jak najspokojniej, 
zwracając bardzo uwagę na swoje ręce, które powinno 
się trzymać tak lekko, jakby jeździec miał w nich 2 szklan­
ki z wodą i bał się je przelać. Praca zaczyna się od 30 m. 
stępa, następnie kłusuje się (kłus krótki), nie anglezując, 
ale starając się siedzieć bardzo lekko i miękko. W  miarę, 
jak koń wzmacnia się, należy robotę kłusem przedłużać, 
doprowadzając reprizy do 20 minut. Po kłusie trzeba 
chodzić stępa od 30 m- do 1 godz. Od pierwszych dni 
jak tylko koń oswoił się z siodłem, cała jazda i ujeżdżanie 
odbywa się w terenie w polu, ażeby od samego początku 
uspokoić go, przyzwyczaić do terenu. Przy zwrotach na­
leży zawsze używać tylko jednej wewnętrznej wodzy, 
nigdy nie używając do tego łydek. Łydki zaś działają 
zawsze jednocześnie i są używane tylko do posyłania 
konia naprzód; wodze zaś do kierowania, zatrzymywania 
i cofania. Jeździ się tylko na wędzidle, nigdy nie uży 
wając munsztuka. Twardy pysk u konia bywa tylko sku­
tkiem używania ostrych środków, jakto: munsztuka, 
ostrych wędzideł, a najgorszą jest twarda ręka jeźdźca,

HODOWCA Nr. 3

Wspomnę wreszcie, źe dobre wyścigi pojedyncze 
zrobiły „Shake Hand" (Sans le Sou — Simon Lass) który 
był trzecim w Derby i wygrał Prix Simonian, (syn Sarda- 
napale — z ki. Oriana po Dark Ronald), Black Larry 
(Nimbus — The Fylde po Chaucer) zwycięzca w Prix 
Bois de {Boulogne, Pochard (Batailler i Zia) — który w y­
grał „La Bourse" — i na tem kończę wzmiankę o trzy­
letnich ogierach, które potrafiły stę wyróżnić w lepszych 
wyścigach. (d. c. n.)

1 K A.
bo ona nazawsze kaleczy konia i tylko ta wada wyrobiła 
ogólne zdanie, że są konie, które rodzą się już z pyskami 
„jak drzewo“...

Konie rzadko kiedy bywają złośliwe z natury- Do­
piero ostre i nerwowe obchodzenie się z nimi, tak w stajni, 
jak i w czasie jazdy — psuje je.

Na początku ujeżdżania należy dążyć do tego, by 
koń nabył zaufania do rąk jeźdźca, w wodzach szukał 
spokojnego i miękkiego oparcia i za najlżejszem porusze­
niem obu łydkami, chętnie szedł naprzód. Głownem za­
daniem ujeżdżania jest wyrobienie w koniu wytrwałości, 
bezwzględnego posłuszeństwa, giętkości, zwrotności 
i zręczności. Koń powinien iść naprzód w każdem żąda- 
nem tempie, chętnie i spokojnie brać przeszkody, tracąc 
na to minimum sił. Dlatego niezbędnem jest już z samego 
początku wyrabianie w koniu techniki skakania.

Odrazu już w 1 okresie jazdy, na równym elasty­
cznym placu (nie twardym i nie grzązkim) ustawia się 
serja przeszkód t. zw. „pienerols". Są to grube drągi 
długości od 5 do 6 metr., umieszczone równolegle jeden 
za drugim, na fundamentalnych słupkach, w jednakowych 
odstępach. Wysokość podniesienia drągów i ich odstępy 
jeden od drugiego, zależą od okresu i czasu treningu 
i ujeżdżania.

W  czasie 1 okresu wszystkie drągi układają się na 
ziemi (6—7), w odstępach 7 kroków jeden od drugiego.

Siedząc spokojnie, przeprowadza się konia w czasie 
roboty codziennie 5 — 10 razy przez nie stępem, a potem 
krótkim kłusem. Trzeba bardzo uważać, ażeby koń, nie 
dodając tempa i nie uciekając, spokojnie przechodził 
przez sam środek wszystkich drągów, za każdym razem
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z przeciwnej strony (w kłusie nigdy nie trzeba angle- 
zować). Ta niewielka gimnastyka wyrabia spokój, uwagę 
i posłuszeństwo, bez żadnego zmęczenia; daje podstawę 
do następnej pracy.

Jeżdżąc po dużem kole, zmieniając często kierunek 
i nie wymagając od konia ostrych zwrotów, wyrabia się 
w koniu pilność i dąży się do tego, ażeby koń miękko  ̂
reagował na ruch każdej wodzy zosobna przy większem 
oparciu się na wędzidle i od jednocześnie działających ły­
dek energicznie poruszał się naprzód.

Prawidłowem działaniem jednej z wodzy przy zwro­
tach są zgięcia szyi, elastyczność i giętkość, które dopro­
wadza się do tego. że szyja zupełnie oddziela się od ca­
łego tułowia i tworzy jakby ster kierujący każdym ruchem 
konia. Przy raptownych zaś ruchach jeźdźca, czyli zbyt 
pośpiesznych i ostrych wymaganiach od młodego konia, 
bardzo łatwo zrobić błąd i raz na zawsze zepsuć mu pysk: 
bo koń, obawiając się szarpnięcia, będzie się sprzeciwiał 
i zacznie brać wędzidło „na kieł". Ręka przy zwrotach 
powinna się posuwać zawsze w kierunku wodzy (A); nie 
trzeba opuszczać jej i podnosić do góry, — odpowiedni 
kierunek daje „wytok“ (B), regulujący działanie wędzidła 
na pysk konia w jednem i tem samem miejscu.

Zaokrąglona we wszystkich stawach ręka, tworzy 
jakby spiralną sprężynę: przy zbieraniu wodzy zwija się 
iprzy oddawaniu rozpręża się, ale nigdy doprostejlinji(K).

Kiść ręki nie powinna się wysuwać. (M) po za płasz­
czyznę tych samych linji kierunku wodzy i porusza się 
blisko ciała, mniej więcej u pasa (C). Łydki, stosując 
się do słabszego lub większego wymagania od konia, 
działają nieco za popręgiem i zawsze „wyciskaniem’’, 
a nigdy nie mogą być „klapiące”.

Przy nieposłuszeństwie, które zawsze trzeba odró 
żniać od braku serca lub płochliwości, albo przy większem  
pobudzaniu konia naprzód używa się ostróg. Środki zaś 
takie jak palcat i but nigdy nie powinny być używane

i są zbyteczne, o czem łatwo każdy może się przekonać 
w praktyce, gdyż sposób ujeżdżania jest natyle stopniowy

i uspakajający konia, że upór i znarowienie się — są wy­
kluczone. Powtarzam, że dobrze ujeżdżony koń, musi 
robić wrażenie konia na wolności: absolutnie rozprężony, 
z długą zwrotną szyją, miękkimi elastycznymi ruchami, 
w normalnej równowadze, spokojny, zwrotny i giętki, 
tak żeby w każdym ruchu czuć było inicjatywę i zręczność- 
Do tego musimy dążyć prostą i łatwą drogą.

Na tem kończy się okres przygotowania.
(d. c. n.)

K. Rómmel mjr.

O pochodzeniu ogierów orjentalnych depots państwowych.
Niewątpliwie ogiery orjentalne, t. zw. pół krwi arab­

skiej, znajdujące się w Depo Państwowych — przedsta­
wiają materjał hodowlany bardzo, następnie wysoce 
szlachetny i przy swej szlachetności w znacznej prze­
wadze wybitnie kościsty.

Ogierów pół krwi arabskiej znajduje się obecnie 
w  Depo Państwowych 1771) odgrywają one przeto po­
ważną rolę w ulepszaniu hodowli krajowej — ciekawem  
więc będzie zapoznać się bliżej z pochodzeniem tych koni, 
tymbardziej, że państwowa hodowla polska inaczej ujmuje 
kwestję rozpłodowców pół krwi niż to czyniła Austrja 
i konie te w naszym kraju już niedługo staną się pewnego 
rodzaju osobliwością.

Wszystkie ogiery orjentalne, przejęte swego czasu 
od władz austro-węgierskich w znacznej przewadze po­
chodzą ze stad rządowych gdyż na 177 ogierów ze stad 
prywatnych i nieznanych mamy 29, zaś ze stad rządo­
wych 148, w czem z Radowiec 137, z Babolny 11.

Jak więc widzimy znaczna większość naszych ogie­
rów orjentalnych pochodzi z Radowiec.

Celem bliższego i gruntownego zaznajomienia się 
z pochodzeniem tych koni musimy się zapoznać z historją 
stada w Radowcach.

Historję stada w Radowcach da się podzielić na 
trzy okresy: pierwszy od założenia stada do przejęcia go 
przez Ministerstwo Rolnictwa, a więc od r. 1774 do r. 1869, 
drugi od r. 1869 do r, 1892 i trzeci od r. 1892 do r. 1918 
t. j. do chwili rozpadnięcia się Austrji.2)

W  okresie od 1774 do 1869 stado Radowieckie było 
pod zarządem wyłącznie wojskowym. Początkiem jego 
był remontowy zapas koni, do którego komisje remon­
towe skupowały konie z Galicji, Bukowiny i południo­
wych prowincji rosyjskich. W iele klaczy z pośród re­
montu było wysoce szlachetnego pochodzenia, często 
klacze te były źrebne i przychówek od nich był hodowany.

x) 1 lipca 1921 roku
2) Stado Radowieckie od końca 1914 r. znajdowało się na ew a­

kuacji.
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W r. 1792 ta przygodna hodowla tak się rozrosła, że 
został utworzony z dotychczasowego „Remontencom- 
mando“ — „departament stadnin i remontu w Radow- 
cach na Bukowinie“. Używane wówczas ogiery pocho­
dziły z Małopolski, Rosji południowej, Siedmiogrodu 
i Bukowiny. Podstawowy materjał stada radowieckiego 
był pochodzenia bądź miejscowego, bądź szlachetnego 
z przewagą krwi orjentalnej, Krwi zachodniej nie było 
tam wówczas ani śladu.

Pierwszym ogierem, który się w Radowcach wybił 
i którego krew płynie zapewne w żyłach niemal wszyst­
kich radowieckich koni jest ogier „Barbarino" miejsco­
wego siedmiogrodzkiego pochodzenia. Jego też łącznie 
z bratem drugim Barbarino uważa Gassebnera) za proto­
plastów stada.

Pierwszy z owych Barbarino, wybitniejszy, był 
zakupiony w r. 1802 w Siedmiogrodzie od hr. Jana Beth- 
len; był maści siwej, 157 cm. wysoki. Oba ogiery Bar­
barino dziedziczyły w wysokim stopniu im właściwe 
doskonałe przymioty, przelewając na potomstwo chara­
kterystyczne cechy.

Pierwsze wiadome ogiery krwi wschodniej, sprowa­
dzone do Radowiec to oryginalne araby czystej krwi 
z Babolny: Hussain i Monaky.

W  r. 1818, kiedy założono po raz pierwszy rodzaj 
ksiąg stadnych w  Radowcach, materjał klaczy był po l­
skiego. tureckiego, kaukaskiego, mołdawskiego, lipizań- 
skiego i siedmiogrodzkiego pochodzenia, ogiery zaś 
w tymże roku były następujące: 5 arabskich, 2 turec­
kie, 1 karster, 1 siedmiogrodzki, oraz pewna ilość wspo­
mnianych Barbarino.

W  r. 1824 zjawia się w Radowcach pierwszy ogier 
krwi zachodniej, mianowicie . H allaz” rasy holsztyńskiej, 
wyhodowany w  Mezohegyes, następnie sprowadzają tam 
Moischer’a, kladrubera i dwa ogiery arabskie: Ossian’a 
z Piber i Monaky.

W  r. 1826 w Radowcach pojawia się pierwszy Gid- 
ran, ogier arabski prawdopodobnie z Mezohegyes, pierw­
szy Siglavi z Babolny, oraz pierwszy ogier pół krwi angiel­
skiej — Richmond.

W  r. 1830 ilość klaczy stadnych osiągnęła 400 sztuk; 
stado Babolna było obowiązane dawać Radowcom dzie­
sięć, zaś Mezohegyes trzy klacze rocznie. Wówczas jeszcze 
dominował ród Barbarino zarówno pod względem ilości 
jak i jakości.

W  r. 1834 po raz pierwszy ukazują się w stadzie trzy 
Noniusy, anglonormandy z Mezohegyes. W  r. 1842 Ra- 
dowce otrzymują znów ogiera pół krwi angielskiej Young 
Muley, w r. 1843 — nawet sześć.

Ostatnie były to ogiery szlachetne wyprodukowane 
bądź w Babolnie, bądź w Mezohegyes na klaczach 
orjentalnych.

Zanotować trzeba działalność w Radowcach w r. 1843 
1861 ogiera pół krwi arabskiej E l b e  d a  v y , którego 
potomstwo odznaczało się wzrostem, szlachetnością 
i wytrzymałością.

E l b e d a v y  stworzył w Radowcach cały ród, który 
dziś już wprawdzie wygasł, krew jego płynie jednak 
w żyłach licznych naszych ogierów i klaczy stadnych 
państwowych.

1) Die Pferdezucht in den im Reichsrate vertretenen Königreichen 
in Landen der Österreichisch •* ungarischen Monarchie, Wien*

W  tym czasie też pojawił się w  Radowcach pierwszy
S c h a g y  a, sprowadzony z Babolny.

W  r. 1846 zakupił rząd austro-węgierski dla Ra­
dowiec od hr. Juljusza Dzieduszyckiego dwa araby czystej 
krwi: A d s g a r  i T u r c h m e n ,  z których drugi również 
został protoplastą całego rodu nadzwyczaj szlachetnych, 
a przytem tęgich koni o zdecydowanym typie.

W  r. 1847 przysłano z Mezohegyes do Radowiec 
pierwszego ogiera Fu r i oso, znanego w monarchji austro- 
węgierskiej rodu cięższej pół krwi angielskiej.

Wreszcie w r. 1853 ukazują się w  Radowcach pierw­
sze follbluty: Old Tan Tiicker (Piccaron — Dr. of Teniers)
i Clinker (Turkoman — Dr. of Humprey Clinker).

W  r. 1866 spotykamy w Radowcach norfolka Young 
England, sprowadzonego z Kisber, wreszcie wr- 1867 po­
jawia się pierwszy D a h o m a n (Dahoman 111 — 55 As- 
slan) czystej krwi arab z Babolny.

W  tym też czasie w Radowcach wspomniany już 
Gassebner notuje następujące rody:

1. B a r b a r i n o ,  rasy miejs. siedmiogr. silne, w y­
trwałe konie średniego wzrostu o nieco ciężkiej głowie, 
doskonałych nogach, wyrównane w typie.

2. G i d r  an, 1/2 krwi arabskiej z Mezohegyes; 
niewielkie konie na doskonałych nogach, nieco ordy­
narne i skłonne do limfy.

3. S i g l a v i ,  ‘ /2 krwi arabskiej z Babolna; szla­
chetne, o dobrej nodze konie, dzielne użytkowo-

4. E I b e d a v y, V2 krwi arabskiej z Babolna; konie 
dużego wzrostu, szlachetne, wyraziste, żywego tempe­
ramentu, silne i wytrwałe.

Pozatem: z arabskich—rody: 5) Samhan, 6) Fedhan,
6) Anace, 8) Messrour, 9) Abugress, 10) Dahabi, 11) Scha- 
mar i 12) Turchmen.

Z angielskich:

13. N o n i u s  anglo - normandzki z Mezohegyes, 
wielkie, średnio ciężkie limfatyczne konie powozowe, 
w robocie miękkie.

14. F u r i o s o pół-krwi angielskiej z Mezohegyes; 
które Gessebner określa, jako „duże, nie bez szlachet­
ności, silne, b. wytrzymałe, dobrze się dziedziczące“.

15. M a e s t o s o  krwi lipizańskiej z Mezohegyes; 
konie średniego wzrostu, o nieco ciężkiej głowie, dobrej 
prezencji i mocnej budowie.

Od roku 1832 do 1869 w Radowcach używano do 
rozpłodu 276 ogierów czołowych. Według ras ogiery 
te dzielą się jak następuje:

1. Siedmiogrodzkich — 10, w  tem 9 Barbarino; 
ostatni r. 1842.

2. Czystej krwi arabskiej — 35, z czego nawybit- 
niejsze: Turchmen (1846), Elbedavy (1842), Dahoman 
(1867), Ta jar (1854).

3. Czystej krwi perskiej — 2, Delpesent (1857)
i Delpesent I (1864).

4. Czystej krwi anglo-arabskiej — I, Fergus (1861).
5. Pół krwi arabskiej— 164, w  czem 1 Schagya, 

43 Siglavi, 10 Gidranów, 25 Elbedavy.
6. Pełnej krwi angielskiej — 20, od r. 1853, najwy­

bitniejszy był Goldfinder (Faugh a Ballagh — Liverpool 
mare) z Kisber (1855)

7. Pół krwi angielskiej — 26, w t e m  Furiosów 5.
8. Lippizanerów — 3, najwybitniejszy Maestoso-
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9. Anglo - normandów — 12, same Noniusy do 
r. 1840.

10. Norfolków 2 (Young England 1866 i Nord- 
stern 1863).

11. Niewiadomego pochodzenia — 1.
jak więc widzimy w okresie od 1832 do 1860 domi­

nowała krew orjentalna; od roku 1860 — 1869 nie spoty­
kamy prawie wcale ogierów */2 krwi arabskiej, ustąpiły one 
miejsca wówczas follblutom, pół krwi angielskiej, czy­
stym arabom i norfolkom.

Anglo-normandzkiej krwi dolewano dla pogrubienia 
w okresie od 1834- - 1640 r., w nieznacznym stosunkowo 
stopniu.

Dopiero w okresie od 1869 do 1892 wprowadzono 
w znacznym stopniu krew zachodnią i od tego czasu da­
tuje się pogorszenie jakości konia radowieckiego-

K R O
KRAJO W A.
— Og. kaszt. „Dark Dawn”, urodź, w r. 1917, aimpor- 

towany w r. 1920 z Anglji, w sezonie kopulacyjnym  
1922 r stanowić będzie w stadzie Czaryż, hr. Morstina. 

Rodowód, bardzo dobry, załączamy poniżej.
Og. kaszt. Dark Dawn I ur. w 1917 r. w Anglji.

CYPRESS 2 1
SUNDRIDGE

Agave 9
Cyil ene Sierra 12

Amphion

> *  

3 CLi0 301

12
Springfield

A
rcadia

3
Bona 

V
ista

Sanda ?2
Springfield

Speculum
 

1 
lub 

R
ose' 

berry 
22

Suicide

Podobnie zbudowany jest rodowód zeszłorocznego 
najlepszego trzylatka angielskiego Craig an Eran, który 
jest po „Sunstar” (Sundridge), matka zaś jego — jest po 
Cyllene. Zeszłoroczny derbista angielski ..Hurnorist’’ 
jest ze strony ojca wnukiem Cyllene’a, ze strony zaś 
matki wnukiem Sundridge’a.

Obadwa te wymowne przykłady, poparte jeszcze 
rodowodem doskonałego A lan  Breck’a, świadczą o w iel­
kiej wartości połączenia Sundridge Cyllene. którego też 
produktem jest Dark Dawn.

Cyllene dał w Anglji derbistów: Cicero (1905), 
Minoru (1908), Lemberg (1910), prócz tego jest ojcem naj­
lepszego dziś w Anglji ogiera „Polymelus”, po którym 
derbiści Pommern (1915),UHumorist (1921). „Sundridge” 
zbyt dobrze jest znany, jako ojciec Derbisty Sunstara 
(1911) — aby trzeba było więcej o nim pisać. Najlepszym 
zeszłorocznym dwulatkiem angielskim był „Golden 
Corn“, syn Golden Sun, a wnuk Sundridge’a.

Żeńska linja Dark D aw na — dobra i idzie na Pro­
blem zwycięzczynią — „tysiąca gwinei”.

-— Do stajni wyścigowej p. St. Ostoi-Ostaszewskie- 
go w  ostatnich dniach przybyły nabyte od H. ks. Lubo­
mirskiego:

1 ) 3  1. og. kaszt. Zefer (Mości Książe i Junaczka) i
2) 2 1. og. gn. po Mości Książe i Halka.

W latach 1870— 1873 importowano do Radowiec
11 anglonormandzkich ogierów, w.czasie od 1875 — 1889
11 norfolskich klaczy, w r. 1878 przydzielono z Piber 
28 anglo-normandzkich klaczy, 8 norfolskich, 19 pół krwi 
angielskiej i 5 irlandzkich w tym też mniej więcej czasie 
przeniesiono z Piber do Radowiec 36 klaczy lippizań- 
skich.

Importy anglo-normandów i norfolków były skutkiem 
pogoni za masą i wzrostem w koniu, kosztem jego su­
chości, szlachetności i zalet wewnętrznych.

To też Gassebner pisze o potomstwie owych impor­
tów: „źrebięta były przeważnie wielkie, a l e  beznadziejnie 
płytkie, miękkie w strukturze, skłonne do opoi, na krót­
kich, stromych pęcinach, często o cofniętem kolanie“

(dok. n.)
/. Grabowski■

I K A.
Do tejże stajni przybyły wzięte na procenty od 

p. Czesława Baczyńskiego ze Śmiłowa dwa dwulatki: 
og. gn po Habicht i Piruetka i kl. siwa po Habicht 
i Espérance.

Konie tej stajni, jak wspomnieliśmy, pozostają 
pod opieką trenera Karwackiego, jeździć na nich będzie 
żokiej Bryk.

— Stado p. M. Bersona W Lesznie składa się z 2 ogie­
rów'reproduktorów: Alarica-Victora (Alaric i Vac Victis) 
i Araka (Falb i Rigo\ oraz dziesięciu klaczy, a mianowicie:

1) Poinsettia (Sunflower II i Personalty),
2) Nabotoris (Nabot i Oria),
3) Montana (Galtee Boy i Mundon),
4) Esneh (Horyzont II i Snow),
5) Alcantara (Alaric i P sse Greza),
6) Jersey Lilly (Alaric i P sse Greza)
7) Mundane (Alaric i Mundon),
8) Al fa  (Alaric i Fantina),
9) Kaśka (Morganatic i Mar tima) i 

10) Electra (Gon amore i Ellipse).
Przychówek tego stada zasila stajnię wyścigową

p. M. Bersona. Oddane więc zostały do stajni:
2 1. og. kaszt. Lelek (Fils do Vent i Montana) i
2 I. kl. gn. La Vilanella (Fils du Vent i Alfa), 

oraz roczniaki:
og. gn. Beau Point (Beau Bill i Poinsettia),
og. gn. Falstaff (Fils du Vent i Alfa),
og. cgn. Moucheron (Huszar II i Mundane),
og. gn. Nabab (Vadi Haifa i Nabotoris),
kl. gn. Vaselina (Vadi Haifa i Esneh),
kl, gn. Blue mountain (Blue Danube i Montana).
W  ubiegłym 1921 r. klacze zostały pokryte I) A la- 

ric’iem Victor’em: Poinsettia, Esneh, Montana, Nabotoris, 
Kaśka; 2) Arakiem: Alfa, Mundane, Jersey Lilly, A lcan­
tara. Electra została świeżo wzięta do stada.

— Stado Ktery - Szepietów zostało powiększone 
przez nabycie matki stadnej Ewy (Brzask i Tonleiter) 
od p. B. Niemcowa. Ewa została w roku ubiegłym pokry­
tą Mcrganaticiem.
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Do stajni wyścigowej tego stada przybyły nabyte od 
p. M. Jędrzejowicza z Dylągówki roczniaki:

!) og. kaszt. Hapy lover (Fedorius i Rose d’amour),
2) og. gn. Herburt (Morphy i Fingerhut),
3) og. gn. Himek (Morphy i Ewka).
—  Rozmarzenie kl. gn. ur. w r. 19 15 w st. ks. Hohen- 

lohe-Oeringen po og. The Story (s. Sundridge’a) z kl. 
Hypnose (c- Gaga) wraz z przychówkiem kl. gn. Cud Han. 
ka ur. w r- 1920 po Bajazzo (s. Joyful) i og. sk- gn. 
Moje-Marzenie ur. w r. 1921 poog. Majestic (s. W illiam  III) 
sprowadził z Niemiec do Polski pułk. hr. Stanisław 
Breza.

— P. Kazimierz Dzierzbicki zakłada stado koni 
pełnej krwi w maj. Bartoszówce z. Piotrkowskiej. Stajnie 
i paddocki zostały urządzone z wielkim nakładem.

W  stadzie już znajdują się: znany ogier Raróg (Sac 
á - Papier i Gardone po St. Simon) matki stadne: Remisa 
(Quo Vadís i Zaira), Belgja (Bachelor’s Double i Queen 
Helene), Westfalka (Sly fox i Westfalia) i Rota (Kartacz 
i Hańcza).

Oprócz tego p. Dzierzbicki ma w treningu (u tr. 
Żubra) 3 1. og. Neil Desmond'a i 2 1. kl. Lanolinę.

—  Z Klubu Jazdy. Klub Jazdy urządza konkursa 
hippiczne w roku 1922 w dniach 31 maja i 3, 5 i 7 czerwca.

Szczegółowo opracowany program został oddany 
do druku i niebawem będzie rozesłany interesowanym  
kołom. Sfery wojskowe otrzymają go za pośrednictwem
il-go departamentu jazdy. W  pracach przygotowaw­
czych nad programem roku 1922 wybitny przyjmował 
udział szef sekcji jazdy jen. Biliński; współpraca zarządu 
klubu ze sferami miarodajnemi naszej jazdy coraz staje 
się ściślejszą i tą jedynie drogą klub będzie wstanie speł­
nić zaszczytne zadanie, które nakłada nań pierwszy punkt 
statutu, który powiada: „celem i zadaniem Klubu jest 
praca i działalność ku rozwojowi i udoskonaleniu jeźdźca 
i konia kawaleryjskiego w Polsce“.

Z 16 zawodów, które przewiduje program r. 1922
4 są przeznaczone wyłącznie dla wojskowych, a jeden 
z nich dla podoficerów naszej armji.

Championat konia wojskowego, składający się z 4 
prób, został po raz pierwszy wprowadzony do programu 
konkursów w Warszawie.

Naczelnik Państwa wyraził swoje zainteresowanie 
się działalnością klubu, ofiarowując nagrodę honorową, 
którą otrzyma jeździec zwycięzca Wielkiego konkursu 
myśliwskiego im. Naczelnika Państwa. Także i ciało 
dyplomatyczne zaofiarowało klubowi nagrodę honorową, 
dołączoną do wielkiego konkursu zwyczajnego. Piękny 
puhar, zaofiarowany przez korpusy oficerskie Krecho- 
chowieckiego i Jazłowieckiego pułków ułanów, stanowić 
będzie zachętę w championacie konia wojskowego. Klub, 
acz skromne, do każdej nagrody pieniężnej dołącza żetony 
lub kubki, własnego ustalonego typu.

Nowością będzie konkurs myśliwski dla służby 
stajennej; zwycięzca otrzyma srebrny zegarek, ofiarowany 
przez Karola hr. Skarbka.

Dzięki wydatnemu poparciu finansowemu w roku 
założenia ze strony Tow. Zachęty, oraz przyjaciół klubu, 
nagrody zostały określone na sumę z górą 600000 marek.

Ogólne zebranie Klubu poleciło ścisłemu zarządowi 
zorganizować i w  roku 1922 przebieg dystansowy. W a­
runki przebiegu zostaną w odpowiednim czasie ustalone

i ogłoszone. Pomyślany na razie jest dystans Warszawa- 
Augustów-Warszawa. W  Augustowie jak wiadomo stoi 
pułk ułanów Krechowieckich, którego dowódca oznajmił 
gotowość udzielenia gościnności uczestnikom przebiegu 
przez swój pułk. Dystans tego raidu wynosiłby około 
450 kim-, termin zaś byłby znowu w jesieni i przebieg 
prowadziłby .przez niejedną kwaterę naszej jazdy.

—  P. ftdolf Woliński, zarządzający rachubą i kasą 
Towarzystwa Zachęty Hodowli Koni w Polsce, z dniem 
1 stycznia r. b. rozpoczął 31 rok służby w Towarzystwie. 
Jubilatowi Redakcja „Jeźdźca i Hodowcy” składa ży­
czenia dalszej owocnej, jak dotychczasowa, pracy.

ZAGRANICZNA.
— W „Sport Welt” czytamy:
„Wydawanie Entencie niemieckich koni zarodowych, 

do którego Niemcy są zobowiązane traktatem wersalskim, 
stanowi dla hodowli niemieckiej niebezpieczeństwo, któ­
rego nie można lekceważyć. Ostatniemi czasy sprzymie­
rzeni ponowili żądania, którym trzeba będzie zadość 
uczynić; sięgają one jednak tak daleko, że np. dla Ru- 
munji przeznaczono obecnie z Niemiec 30 ogierów pełnej 
krwi, chociaż w Rumunji hodowla koni, tak pełnej krwi, 
jak i gospodarskich, żadnego ze strony Niemiec uszczerb­
ku nie poniosła, a przytem rumuni całkiem bezprawnie 
uprowadzili z Węgier paręset zarodowych ogierów i kla­
czy. Tak czy inaczej muszą się Niemcy pogodzić z ko­
niecznością utraty znacznej ilości ogierów pełnej krwi; 
ponieważ zaś komisje francuskie już podczas ubiegłej 
zimy objeżdżały pruskie państwowe zarodowe stadniny, 
więc prawdopodobnie z pomiędzy nich najpierw wybierać 
będą ogiery.

Sprawdzi się jednak przysłowie, że „niema tego 
złego coby na dobre nie wyszło”. W Graditz, głównej 
zarodowej stacji, grasuje od kilku lat zaraza: odstraszy 
to zapewnie sprzymierzonych od zabierania stamtąd koni, 
z któremi zanieść by mogli do swoich krajów chorobę, 
ze wszystkich najniebezpieczniejszą. Ryzyko w tym w y­
padku byłoby większe niż przypuszczalne korzyści- 1 stacja 
Albefeld wyda się zapewne podejrzaną, z powodu czę­
stych stosunków, jakie utrzymuje ze stacją w Gradit?. 
Francuzi mogą sobie powinszować, że pomimo wojny, 
uchronili swoją hodowlę od zgubnych wpływów, jakie 
rozprzestrzeniły się w Niemczech, właściwie dzięki owym  
pruskim stadninom rządowym i nie zechcą zapewne na­
rażać obecnie swojej hodowli na niebezpieczeństwo“.

Inspiracja bardzo przejrzysta — bo od kiedyż to 
w Niemczech zagnieździły się takie nieporządki we wzo­
rowo prowadzonych stadninach — i skąd ta szczerość 
chwalenia się niemi i tolerowanie ich w przeciągu dłuż­
szego czasu. To już nie wędka zarzucona niezgrabnie 
z haczykiem, a wprost na sznurku, primitywny gwóźdź, 
na który, wątpliwie żeby się ktoś złapał — szczególniej 
sprzymierzeni, którym, jak niemcy z niedawnej praktyki 
wiedzą, należałoby się od nich trochę więcej szacunku
i lepsze mniemanie o ich sprycie.

A  zresztą tak wiele jest środków zapobiegawczych 
chociażby urządzenie punktów z dłuższą kwarantanną.

— We Włoszech na liście reproduktorów, których 
potomstwo w 1921 r. najwięcej wygrało — pierwsze, miej­
sca zajmują.

Signorino (Best Man) . . . .  1.632.690 lir.
Lally (A m p h io n )......................... 974.870 „
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Sir Archibuld (Desmond) . . 463.450 lir.
Arconte (M elton)....................  367.900 ,,
Guido Reni (Melanion) . . . 316-110 ,,
— Jak niskie są ceny stanówek na Węgrzech — mo­

żemy sądzić ze cena stanówki z takim Pazmanem wynosi 
10,000 kor.; Dolomit i Nubier kryją po 6.000 koron.

W YGRAN E KONI
2 łatki, które wygrały powyżej 20.000 mk.

1. Radiation ■ . . 303,000 mk.
2. Zbaraż . . . , . . 169,200 „
3. Irish Dancer . . . 155 000 „
4. Puddler . . . . . . . 104,600 „
5. Barbara Belle . . . 84,000 .,
6. Zaporożec . . . . 80,000 „
7. Azalja 74,400 „
8. Tres chic . . . 69,000 .,
9. Zerwikaptur ■ . . 66,000 „

10. Dry Martini . • . . . 64 000 „
11. Alderney . . . . . . 44 800 „
12. Patrol . . . . . . . 43,200 „
13. Nan . . . . ■ . . 40,000 „
14. Sewastopol . . . 38,000 ,;
15. Lady Margaret • 38,000 „
16. Ambitna . . . . 33,600
17. Mary . . . . . 30,400 „
18. Panna . . . . . 28.000 .,
19. Viveur . . . . . . . 22,000 „
20. Fabjusz. . . . 22,000 „
21. Górą Paskarze • . 22,000 „

3 łatki, które wygrały powyżej 50,000 mk.
1. Battaglia . . 319,000 mk.
2. Obertas . . . . . . 291000 „
3. Desmira. ■ • . 262,000 ..
4. Odsibka. . . . . . . 196,000 „
5. E lo e ................... . . . 180,400 „
6. Baccarat . . . 162,000 „
7. Pjeszczotka . 161,000 „
8 Valailles . . . 149,700 .,
9. Mulhousse . . . 139,500 „

10. Toothpick . . . . . 134,000 „
11 Widzowianka. . . 127.000 „
12. Herson • ■ . . . . . 112,500 „
13. Witez . . . 102,800 „
14. Dörnach . . . 102,600 „
15 B u b i................... . . . 95,600 „
16. Ojdana . . . . . . 82,700 „
17. Air Marshall . . . . 74,200 „
18. Djadem . . . . . . 70,200 „
i 9. Cherubim . . . . . . 66.200 „
20. Berncastel .
21. Soultz : : : 5 7 ,70 0  „
22 Ipsos . . . . . . . 56,800 „

4 łatki, które wygrały powyżej 50,000 mk.
1. 41. Menzala . • . . . 499,000 mk.
2. 5 1. Aragwa . . . . 448,000 „
3. 4 1. Tilly 11 • . • . . . . 380,000 „
4. 5 1. Brise Guigne • . . . . 267,000 „

5.
6. 
7. 
8
9.

10.
11. 
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18. 
19. 
20 
21. 
22.
23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
33.
34.
35.
36.
37.

Tr. 
4 1.
3 1. 
3 1. 
3 ]. 
3 I. 
2 1. 

2 1. 
2 1. 
2 I.

4 1. 
61.
4 1.
5 1.
5 1.
6 1. 
4 I. 
4 1. 
4 1.
4 1. 
6 1. 
pł.
5 1.
6 !. 
6 1. 
pł. 
4 1. 
4 i.
4 I.
5 I. 
4 1. 
4 1.
4 1.
5 1. 
4 1. 
4 1. 
4 1. 
41.
4 1.
6 1.
5 1. 
4 1. 
4 1.

Grom . . . 
Lublin • • • 
Melk.  • ■ . 
Molly Malone 
Namorob • 
Kelet . • . 
Verbum Nobile 
Ulmen . . ■ 
A zam at. ■ ■ 
Hakon .
Larix . . . .  
Bandura. • 
Tarczyn 
Pelasger 
Pmckerton 
Leonardo 
Tellur . ■ • 
Dragoner • ■ 
Iskra . . . .  
Harczias 
Patti.
Sonja • . 
Marichette . 
Maleńka . . 
Newa ■ • 
Mała Langden 
Hejnał . . . 
Kain . . . .  
Benjamin . 
Promień . . 
Córka Foski . 
H espeius . . 
Ortrude. . .

189.400 mk.
184.000
182.000
163.500
150.500
150.000 
144,800
139.400
135.000
129.500
126.000
114.000 
106 500 
108,100
108.000
104.400 
99,700 
89,300
89.200 
85.600
75.900
69.900
67.400
65.400
64.500
64.400
63.200
61.200
59.500 
58,100 
53,000
51.500 
50800

STAJNIE WYŚCIGOWE.

M. Berson.
Walenty Cieślak. Żok. Józtf Dorcsz.
og. kaszt. Mazepa (Floreal i Mundon),
og. kaszt. Dry Martini (Cellini i Damiano d’Asti),
kl. sk. gn. Azalja (Icy Wind i Rosette),
kl. gn. Ambitna (Sly Fox i Blitzmädel),
kl. cgn. Nan (Fils du Vent i Nabotoris),
og. kaszt. Lelek (Fils du Vent i Montana),
kl. gn La Vilanella (Fils du Vent i Alpha),
kl. gn. Platina (Regent’s Park i L’Exilée),
kl. kaszt. Orbercse (Poit Royal i Sarikamych).

M. Róg.

T r- Ig?gn*î^dmirable (Aboyeur i Mizzle),
5 1. kl. gn. Menzala (Sardanapale i Diavolezza),
4 1. og. gn. Dornach (Fresneaux i Damviile),
4 I. kl. kaszt. Battaglia (Batailleur i Masandra),
4 1. kl. kaszt. Berncastel (Admirable Crichton 

i Barbery),
4 I. kl. gn- Mulhouse (Fresneaux i Mabille II),
4 1. kl. gn. Soultz (Admirable Crichton i Suissesse), 
2 1. kl. cgn. Pènchole (Sun Star i Pescara),
2 1- kl. gn. Xalapa (Nestor III i Quille).
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DO SPRZEDANIA:
2 OGIERY 4 LETNIE PEŁNEJ KRWI ANGIELSK.

1) GRUDÓW (B o n  m a r c h é  i R o s y  M a id )

2) P A N  ( D e l a u n a y  i M o s t o h a )

KONIE W  TRENINGU, ZDOLNE DO BIEGANIA 
LUB DO STAD A.

Wiadomość: St. Wolanowski, Warszawa, K ra­
kowskie Przedmieście Nr. 16/18 lub Administracja 
maj. Grudów, M/a wiorsty od st. kol. Milanówek.
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Administracja maj. Czaryż, hr. A. Morstina 
podaje do wiadomości, iż od 1 marca r. b. 
przyjmuje się klacze do stanówki z ogierem

D A R K  D A W N
(SUNDRIDGE i CYPRESS)

Cena stanówki: od 1 klaczy 8000 mk, 
od 2-ch klaczy jednego właściciela 14000 mk.

Bliższe szczegóły: Administracja maj. Czaryż, 
poczta Szczekociny, st. kol. Włoszczowa.
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STADO „G R U D Ó W “
podaje do wiadomości, iż przyjmuje się 
klacze pełnej krwi do stanówki z ogierem

P A R A C H U T E
(PERDICCAS I MIRA)

Cena stanówki 25,000 mk, utrzymania klaczy — 
według cen miejscowych.

Wiadomość: St. Wolanowski, Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 16/18, lub Administracja 
maj. Grudów, I1/* wiorsty od st. koi. Milanówek-

S to w a rz y sz e n ie  Rolnicze
DO

Zakupu i S p rz e d a ż y  Koni
W  W AR SZAW IE  

UL. KOPERNIKA 30 (gmach C. T. R.)

adres telegr. „KCJPKOŃ”

K o m is o w e  kupno i sp rz e d aż  koni,  
o o o uprzęży i ekwipaży. o o o

!lllf!iif!IHIIIIII|lll!!i!!!llM

O G Ł O S Z E N I E.
Zarząd Stadnin Państwowych podaje do wiadomości, że w sezonie kopulacyjnym

1922 r. stanowić będą w państwowym stadzie koni w Janowie następujące ogiery:
A ) OGIERY PEŁNEJ KRWI ANGIELSKIEJ:

1) Carabas (Carbine-Dolly Watts po St. Frusquin) . . za opłatą 10 000 mk.
2) Fils du Vent (Flying Fox Airs and Graces po Ayrshire) „ 10.000 „

(wyłącznie dla pełnej krwi)
3) Mości Książę (Sac à Papier-Izbica po Carlton) . . za opłatą 10.000 mk.
4) Liège (Sorrento-Letticia po Tarporley) . . . „ 10 000 „

(po 4 000 mk. od innych klaczy)
5) Morgantic (St. Simon-Molly Morgan po Morgan) za opłatą 5.000 mk.

1 (Farurey-Mitręga po Britannicus . „ 5.000 „
(po 2.5W od innych klaczy)

B) OGIERY CZYSTEJ KRWI ARABSKIEJ:
I ) Bakszysz (Ilderim-Parada po R y m n ik ) ....................za opłatą 2.50Q mk.
2) Abu Miech (Mlech-Łania po A li N a b i) .................... „ 2.500

(do wszelkich klaczy)
Warunki przyjmowania klaczy prywatnych, celem odchowania przez ogiery czołowe, 

są do przejrzenia w Zarządzie Stadnin Państwowych i Towarzystwie Zachęty Hodowli Koni 
w Polsce (Warszawa Krakowskie-Przedmieście Nr. 32), oraz w  państwowym stadzie koni 
w Janowie^Podlaskim, poczta, telegraf i telefon w miejscu.

ZARZĄD STADNIN PAŃSTWOWYCH.

Redaktor i  w ydaw ca M. RADWAN. ‘ ------n  , „  „ ------!----- --------- “ --------------“ ------ ---Druk K, Kowalewskiego, Warszawa. Piękna 15



WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R AZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓW ; 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
W arszawa, Hotel Europejski, № 106.

Podajemy fotografję rozgrywki Derby angielskiego w  r. 1913, gdzie w  walce końcowej brało udział kilka koni i trudno było określić zwycięzcę (patrz 
artykuł „Konie 1921, Nr. 2: str \6). Mimo dyskwalifikacji faworyta Craganour"a (2) i przyznania nagrody outsiderowi Aboyeur (3), choć zdawało 

się, że może wygrał Nimbus (1)  albo L,ouvois (4) — publiczność angielska po wyroku zachowywała się zupełnie spokojnie.
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. ( Wkrótce ufaaze się pierwszy tom „Polskiej 
księgi stadnejw konl pełnej krW* angielskiej, ze 
Wstępem opracowanym przez p. Fryderyko Jurje- 
Wicza. — Wstęp ten będący niejako zarysem histo­
rycznym powstania rasy, drukujemy za zezwoleniem 
autora już obecnie).

Patrz początek w Nr. 3■

Krew wielkich przodków przeszła za pośredni­
ctwem ich niemniej wielkich wnuków Matchem a, Heroda 
i Eclipse a na potomstwo i wytworzyła rasę, stanowiącą 
chlubę gatunku i tryumf genjuszu ludzkiego.

Pierwszym z tych wielkich jest M a t c h e m  
ur. w 1748 r. po Cade, synie Godolphin Arabiana. Córka 
Matchem’a słynna Prestess jest jedną z najznakomitszych 
klaczy w Stud Booku. Wogóle jako reproduktor prze­
wyższył Matchem wszystkie inne ogiery.

Wkrótce potem pojawia się H e r o d ,  potomek 
z prostej linji Beyerly Turk a (Beyerly Turk—Jigg—Par­
tner—Tartar—Herod), urodzony w  1758 r. z klaczy po 
ogierze Blaze, synu Flying Childers’a, synu Darley A ra­
biana. jego zupełnie wyjątkowy wzrost, budowa i szyb­
kość stanowią epokę w historji rasy. Potomkowie jego 
posiadają takie zalety, że i dziś jeszcze po upływie 160 
lat krew Heroda poszukiwana jest we wszystkich połą­
czeniach.

Wreszcie najznakomitszy ze wszystkich koni prze­
szłości i czasów obecnych E с 1 i p s e. Żaden koń nie 
dorównał jego sławie, a szkielet jego przechowywany 
w muzeum jest po dziś dzień przedmiotem ciekawości 
i badań. Był on, zdaniem współczesnych, wyrazem naj­
wyższej doskonałości i najdoskonalszym wzorem konia 
pełnej krwi.

5-go kwietnia 1764 r. urodził się w stadzie księcia 
Cumberland ogierek, którego na pamiątkę zaćmienia 
słońca, jakie przypadło w tymże dniu, nazwano Eclipse. 
Po śmierci księcia nabył Eclipse’a za 75 gwinei niejaki 
Vildman kupiec, od którego odkupił go po paru miesią­
cach kapitan O’Kelly. W  jego barwach odbył swoją 
wiekopomną karjerę wyścigową.

Rozpoczął ją, zostawiając dwukrotnie za dystansem 
przeciwników wielkiej sławy. Wkrótce potem odniósł 
cztery zwycięstwa w Winchester i Salisbury. W  New- 
market czekało go jednak trudniejsze zadanie: miał spo­
tkać się z niezwyciężonym do tego czasu Bucepha 
lus em- Kapitan O’Kelly przyjął wszystkie zakłady, 
jakie mu zapronowano; Eclipse zwyciężył z największą 
łatwością- Nazajutrz pobił również łatwo Pensionner a, 
jednego z najlepszych koni tego czasu- W  Guildefort, 
Nottingham, Lincoln i York’u zdobywa Eclipse nagrody 
królewskie, i od tego czasu nikt już nie śmie z nim współ­
zawodniczyć.

Kapitan O'Kelly nie przyjął ofiarowanej przez lorda 
Groswenor fantastycznej na owe czasy sumy 11.000 gwi­
nei i konia nie sprzedał.

Eclipse nigdy nie był uderzony, ani nawet wyje- 
chany; — nigdy nie dotknęła go ostroga, — nigdy nie 
zrobił wysiłku i nikt nie sprawdził granic jego rzeczy­
wistej klasy-

Rozpoczęła się równie świetna karjera stadna Ecli­
pse’a. Pomimo wysokiej ceny stanówki 1,300 gwinei od 
klaczy, wszystkie miejsca były stale zajęte- Produkta je­

go były wspaniałe, a potomstwo jego nie miało sobie ró­
wnych, z wyjątkiem dzieci Heroda.

Budowa Eclipse’a odznaczała się niezwykłą syme- 
trją, a organa były równie doskonałe jak budowa.

Doskonały wierzch, łopatka szeroka i mocno pochy­
lona, potężna kość i muskulatura, długa wydatna szyja, 
wyrazista i szlachetna głowa, duże otwarte oko, nozdrza 
cechujące objętość i głębokość oddechu, zad szeroki mu- 
kularny, dobrze opuszczone udo, stawy szerokie i krót­
kie, ścięgna suche i bardzo uwydatnione, kopyto szero­
kie chód swobodny i posuwisty. Wspaniałą tę maszynę 
zwierzęcą zdobiła cienka, delikatna, pokryta żyłkami 
skóra i jasno kasztanowata maść- Na łbie wązka łysina, 
tylna prawa noga do kolana biała, włos w grzywie i ogo­
nie delikatny i nieobfity.

Wszystkie znamiona wysokiej rasy, siły życiowej 
i wybitnej potęgi cechowały to niezwykłe zwierzę. 
Był to atleta, w najlepszem pojęciu tego określenia, 
odznaczający się nie ogromem masy, a gatunkiem, jakby 
ze stali wykutych członków.

Po śmierci stał się przedmiotem naukowych badań. 
Sekcja wykazała, że serce jego ważyło 6| klg.; stw ier­
dzono, że kości niesłychanie twarde miały spoistość 
granitu.

Rodowód wskazuje, jak łączył w sobie Eclipse prą­
dy krwi dwuch znakomitych arabów:

E C L I P S E
I I

Spiletta
I

Regulus
I

Godolphin Arabian

Marske
I

Squirt
I

Bartlet’s Childers 
I

Darley Arabian

Darley Arabian, Godolphin Arabian i Beyerly Turk 
łączeni z klaczami, w których żyłach, dzięki olbrzymiej 
plejadzie uprzednio importowanych ogierów i klaczy, 
płynęła już obficie krew wschodnia, stworzyli nareszcie 
rasę tak doskonałą, że dla dalszego jej rozwoju nowy do­
pływ krwi nietylko był już zbędny, lecz nawet przeciwnie 
koniecznością stała się ochrona jej od domieszek, które 
mogły wywrzeć ujemny wpływ na jej czystość i zalety.

Zapisywanie i rejestrowanie wyników prób wyści­
gowych zwracało wprawdzie uwagę na najdzielniejsze 
osobniki i uwydatniało selekcję przyszłego materjału ho­
dowlanego, opartą na indywidualnych zaletach, nie mo­
gło jednak wystarczyć dla ujęcia i skrystalizowania usta­
lającej się rasy.

Księga stadna, obejmująca cenne ogiery i klacze 
sprowadzone ze Wschodu, i dostatecznie uszlachetnione 
ich potomstwo urodzone w Anglji, — stała się konieczno­
ścią i potrzebą Bez księgi stadnej, bez podciągnięcia 
jakby do jednego mianownika wszystkich wchodzących 
w skład rasy ogierów i klaczy, bez kontroli pochodzenia 
ich potomstwa, zawiązująca się rasa uległaby zboczeniom 
i nie mogłaby skrystalizować się jako rasa w czystości. 
Utworzenie Księgi Stadnej było wskazaniem kierunku, 
byłowytyczną, jak należy utrzymać i potęgować czy­
stość krwi.
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Poza wpływem ulepszającym krwi wschodniej, któ­
ra dała tylko podstawę dla utworzenia i ustalenia nowej 
doskonalszej rasy, konieczny był jednak jeszcze inny 
czynnik. I inne wszakże kraje jak Francja, Hiszpanja 
i Włochy, a zwłaszcza W ęgry i Polska importowały ty­
leż co Anglja, a raczej więcej, materjału stadnego ze 
Wschodu; i one posiadały odpowiedni klimat, bujne 
łąki, obfitość paszy; żaden jednak z tych krai nie zdołał ani 
zachować, ani tembardziej utworzyć rasy.—Anglja jedyna 
dokonała wielkiego dzieła wspierając ewolucje fizjolo­
giczne systemem, w  którym decydującym czynnikiem był 
genjusz człowieka, umiejący podpatrzeć,—wyrozumować 
i wyzyskać dla swoich celów prawa i zjawiska przyrody.

Systemem, który doprowadził hodowlę w Anglji do 
tak znakomitych wyników, był system selekcji rozpłodni­
ków, selekcji opartej poza kontrolą czystości rasy, jeszcze 
na sprawdzaniu indywidualnej wartości drogą prób siły, 
zdrowia i zalet każdego osobnika oddzielnie.

Próby te, zwane próbami wyścigowemi, okazały się 
jedynym trwałym i miarodajnym sprawdzianem. W  pró­
bach tych, w których zewnętrznym namacalnym wska 
źnikiem jest przedewszystkiem szybkość, niezbędne jest 
harmonijne połączenie wszystkich fizycznych i psychi­
cznych zalet dla osiągnięcia należytego wyniku. A  więc 
pod względem mechanicznym — d o b r a  b u d o w a ,  to 
jest mocny i prawidłowy rozwój kośćca, muskulatury 
i ścięgien; pod względem fizycznym—z d r o w i e ,  to jest 
normalne rozwinięcie i prawidłowe działanie organów 
serca, płuc i trawienia; pod względem przymiotów w e­
wnętrznych —s i ł a  i e n e r g j a ,  to jest najwyższa zdol­
ność wyzyskiwania posiadanych środków. W  tych wa­
runkach wykazana szybkość nie jest celem, lecz rzeczy­
wistą miarą wartości i zalet konia.

Kilkowiekowe doświadczenie stwierdziło niezbicie, 
że wszelkie inne metody oceniania wartości i zalet konia 
okazały się zawodnemi, jedynie wyścigi, eliminujące 
wszelkie względy i zapatrywania osobiste, dające nieza­
wodny wynik mechanicznego i nerwowego wysiłku, po­
trafiły stworzyć rasę, której żadna inna w jakimkolwiek 
gatunku zwierząt dorównać nie może-

Koń należy do zwierząt, które zupełnie utraciły mo­
żność samoistnej egzystencji, i wymaga stałej i troskliwej 
opieki człowieka. W  dzikim stanie, pozostawiony sa­
memu sobie, ulega koń w najbliższych już pokoleniach 
degeneracji i staje się nietylko niezdatnym do pracy, ale 
nawet nie potrafi zdobywać pokarmu, a słabnąc prze­
staje się mnożyć i wymiera. Nawet otoczony opieką ludz­

ką, gdy tylko warunki bytowania zbliżają się do stanu 
dzikości, koń degeneruje bardzo szybko.

To też podstawowym warunkiem dodatniego chowu 
koni jest nietylko należyty wybór materjału stadnego, ale 
jeszcze szereg prób, któreby trafność i prawidłowość w y­
boru stwierdzały.

Jeśli w  dalekiej przeszłości chów koni odbywał się 
bez takich prób, to jednak taki stan rzeczy nie zawsze 
miał miejsce; hodowla koni przeżywała okresy rozkwitu 
i upadku w zależności od stosowanych do niej metod.

W  najdawniejszych czasach słynęły ze swych zalet 
konie ludów koczowniczych, które hodowały swoje ta­
buny na rozległych, naturalnych pastwiskach. Ciągłe 
wędrówki, pochody i wojny wyrabiały u tych koni zdro­
wie i zalety i stanowiły próby, które wyznaczały przy­

Godolpliin- Arabian
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szłych reproduktorów. Konie te poprawiały rasę koni 
w tych krajach, dokąd trafiały czy to przypadkowo, czy 
też jako zdobycz wojenna.

Pomimo stopniowego przechodzenia ludzkości od 
życia koczowniczego do osiadłego, przez dłuższy jeszcze 
czas dostarczały reproduktorów ludy koczujące; w dale 
kich wędrówkach, podróżach i na łowach doświadczano 
ich dzielności.

Pierwsze wiadomości o koniu spotykamy w najstar­
szych już podaniach tak ustnych, jak i pisanych.

Już w Biblji znajdujemy wzmiankę, że Egipcjanie 
używali koni do polowania na strusie. Herodot twierdzi, 
że'osadnicy greccy w Małej Azji nabywali konie u Per­
sów i Lidyjczyków, których rumaki odznaczały się szyb­
kością i 'wytrzymałością. Współzawodniczyć z nimi 
mogły tylko konie Scytów, koczujących podówczas w ste" 
pach na wybrzeżach morza Czarnego i Azowskiego.

Widzimy przeto, że już wówczas szybkość była 
uważana, jako największa zaleta konia.

Drogą kupna i jako zdobycz w czasie wojen per­
skich dostały się do Grecji znaczne ilości wschodnich 
koni. Z materjału tego powstały na nizinach Tessalji 
i Kapadocji greckie stada koni, które w następstwie je­
dnak zdziczały i utraciły swe zalety.

W s tejże epoce powstały pierwsze hippodromy, na 
których współzawodniczyły w zaprzęgach konie tessalij' 
skie. Wyścigi te okryły wielką sławą konie greckie. W o  
góle jednak chów koni nie rozwijał się ani w Grecji, ani 
w starożytnym Rzymie. Koni było mało i gatunek ich 
lichy; braki te trzeba było stale uzupełniać zakupami na 
Wschodzie.

Tam też na Wschodzie wśród plemion koczujących 
znalazł się naród, który wiedziony tradycją i instynktem 
doszedł najpewniejszego sposobu doskonalenia koni, 
drogą stałych i systematycznych prób szybkości i ustalił 
system takich prób, w trzecim, mniej więcej, wieku przed 
narodzeniem Chrystusa.

Narodem tym byli P a r t o w  i e, plemię osiadłe lub 
częściowo koczujące na przestrzeniach między zatoką 
Perską i stepami na południe od Kaspijskiego morza.

Metody Partów polegały według Pliniusza na tem> 
źe źrebięta i młode konie zmuszano codziennie do prze 
biegania pewnej przestrzeni na specjalnie do tego prze­
znaczonych torach, na których w dni uroczyste odbywały 
się wyścigi i tylko z pośród zwycięzców w tych wyści" 
gach wybierano przyszłych rozpłodników.

W idzimy z tego, że już przed dwudziestu dwoma 
wiekami racjonalna hodowla opierała się na próbach, 
próby te zaś dzieliły się na okres przygotowania (tren- 
ning) i próby szybkości (wyścig).

Taki był początek hodowli koni kulturalnych, two 
rzonych rozumem człowieka i tą właśnie drogą prób po- 
wstał'słynny na całym świecie koń arabski.

Lidyjskie, perskie i inne rasy koni tracą wkrótce swą 
reputację i nie słychać już o nich więcej w historji staro­
żytnego świata.

Ogólna uwaga ześrodkowuje się na hodowli Partów, 
których konnica zaczyna swymi najazdami niepokoić 
Rzymian.

W  opisach wojen rzymian z Mitrydatem Pontyjskim, 
królem Partów (138 — 78 p. N. CH.), znajdujemy masę 
ciekawych szczegółów o bezsilności kawalerji rzymskiej, 
która używała wówczas przeważnie koni numidyjskich,

w walkach z wrogiem, posiadającym konie bez porówna­
nia szybsze i wytrwalsze.

Konie te ujrzał Rzym poraź pierwszy po tryumfie 
Sylli. Użyte do igrzysk i do służby wojskowej na wszyst­
kich polach składały dowody swej wyższości, to też już 
za czasów Juljusza Cezara znaczna część kawalerji rzym ­
skiej siedziała na wywodowych partyjskich koniach.

Wśród rzymskich mężów stanu znaleźli się ludzie, 
którzy pojęli tajemniczą przyczynę wyższości koni Partów  
i zorganizowali w Rzymie wyścigi dla próbowania koni, 
przeznaczonych dla kawalerji i do rozpłodu. W  tym celu 
urządzony nawet został specjalny tor z linją prostą dłu­
gości około 1,875 metrów, na którym odbywały się syste­
matycznie wyścigi.

Jak głębokiem było przekonanie rzymian o miaro­
dajności wyścigów, świadczy przepis prawny, który w y  
magał aby koń, który tych prób nie wytrzymał, był 
specjalnie cechowany: „aby każdy wiedział, że koń taki nie 
jest zdatny ani do wojska, ani do chowu".

Hodowla koni u rzymian, dzięki przejętym ze 
Wschodu metodom i wyścigom, zaczęła się szybko rozwi­
jać. Za czasów Cezarów, każdy pairycjusz, czy teź bo­
gaty parwenjusz zakładał stadninę; wszelkie próby koni 
cieszyły się największym poparciem i popularnością.

Upadek Cesarstwa Rzymskiego i najście dzikich 
hord, zniszczyły prawie doszczętnie zapoczątkowaną ho 
dowlę koni w Europie.

Ludy, które przywędrowały do Europy, przyprowa­
dziły ze sobą znaczne ilości najrozmaitszych, przeważnie 
półdzikich koni. Konie te, łączone z miejscowym materja- 
łem, nadały wybitnie bezładny, chaotyczny charakter 
hodowli tej epoki.

Na wstępie wieków średnich chów koni ciężkich, 
wyprodukowanych z pozostałości noryjskich ras, a nie­
zbędnych, jak się wówczas zdawało, dla zakutych w cięż­
kie zbroje rycerzy, istniał sztucznie siłą konieczności; 
obfity jednak spadek po ludach koczowniczych hunnach, 
ostrogotach, a częściowo i po maurach, ginął stopniowo 
prawie zupełnie; chów koni chylił się coraz bardziej ku 
upadkowi, pogłowie końskie wykazywało groźne objawy 
degeneracji.

Warunki życia sprzyjały jednak hodowli i jej rozwo­
jowi. Rycerze, panowie obszernych feudalnych włości, 
potrzebowali koni tak bojowych, jak i myśliwskich; wojny 
dawały bogatą zdobycz, a obfite łąki pokrywały prawie 
wszystkie urodzajne przestrzenie. Ciemnota jednak 
i ignorowanie właściwych metod przekreślały wszystkie 
dodatnie strony istniejących warunków.

W X IiXII wieku, w czasieWojenKrzyżowych,powtó­
rzyło się to, co miało miejsce niegdyś z Rzymianami 
w Małej Azji. Rycerze europejscy spotkali się z Sarace- 
nami — potomkami Partów, siedzącymi na koniach, któ­
rych szybkość i wytrwałość zapewniały jeźdźcom bez* 
względną wyższość nad przeciwnikami.

Były to konie arabskie, potomkowie koni Partów, 
produkowane i doskonalone przez wieki doborem, opar­
tym na wynikach prób szybkości; zasady doskonalenia 
koni próbami szybkości znajdujemy i w Koranie M a- 
hometa.

Konie te potrafili rycerze krzyżowi ocenić i one to 
stworzyły podwal iny przyszłej kulturalnej hodowli kon 
w Europie.
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Powracając z wypraw Krzyżowych na tych zdoby­
tych na saracenach koniach, rycerze roznieśli po całej 
Europie sławę ich szybkości i wytrzymałości; właściciele 
takich koni odnosili stale zwycięstwa na turniejach i tem 
ostatecznie utrwalili sławę arabskiego konia.

Od tego czasu, to jest od epoki wypraw Krzyżowych, 
gdy hodowcy nareszcie zrozumieli i uznali, że główną 
zaletą konia jest szybkość, jedyny miarodajny wskaźnik 
wszystkich innych zalet, rozpoczyna się okres coraz to 
intensywniejszego wwozu do Europy reproduktorów 
wschodnich z Arabji, północnej Afryki, Berberji i nawet 
z Hiszpanji, gdzie osiedlili się Maurowie. Koń wschodni 
zostaje uznany, jako ideał i wzór piękności i siły.

Mijają wieki, a z nimi ulegają coraz to większym  
zmianom warunki życia europejskich narodów.

Upada feudalizm, maleją latyfundja i coraz to 
gęstsza ludność osiedla się w pustyniach i puszczach. 
Z upadkiem feudalizmu powstają wielkie państwa, 
a wraz z niemi militaryzm; potrzeba utrzymywania sta-

W  podróżach na Wschód i wyprawach po konie 
nauczyli się Anglicy od Arabów, podobnie jak niegdyś 
Rzymianie od Partów, sztuki wychowu koni i doboru 
materjału hodowlanego. Wskrzeszona idea i system prób 
wyścigowych doskonali i utrwala potomstwo importowa­
nych ze Wschodu koni; rozwija się i zdobywa podstawy 
naukowe prawidłowy i celowy pogląd na konia.

Od połowy ośmnastego wieku wywodowe araby 
już są w  Anglji niepotrzebne. Koń angielski, wyprodu­
kowany z ich krwi i kości na podstawie selekcji, opartej 
na próbach wyścigowych, wyprzedził swych przodków  
na wszystkich polach i we wszystkich dziedzinach.

Wyścigi, poparte pomocą rządu i uznaniem społe­
czeństwa, zapewniły Anglji pierwszeństwo w hodowli 
koni nad całym światem.

Wyścigowy koń angielski, użyty do krzyżowań, 
tworzy nowe gatunki wybitnych koni wojskowych i rol­
niczych; z równie dodatnimi wynikami używany jest dla 
poprawiania ras zimnokrwistych

E c l i p s e

łych armji rodzi stałą potrzebę koni wojskowych. Rozrost 
międzynarodowych stosunków i postępy gospodarstwa 
rolnego wymagają coraz to liczniejszych zastępów koni 
silnych, szybkich i wytrwałych, i brak ich staje się po­
ważną przeszkodą dla postępów cywilizacji.

Papieże, monarchowie i rządy, zmuszeni gwałtowną 
potrzebą, zakładają stadniny i szeregiem praw i zarządzeń 
zmuszają do tego swych poddanych. Przedsięwzięcia te 
jednak, nie oparte na zdrowych podstawach krytycznego 
doboru rozpłodników, zawodzą stale i wszędzie. Z w y­
rodniały europejski koń utracił wartość i znaczenie samo­
istnego hodowlanego materjału.

Aż wreszcie genjusz człowieka, otrząsnąwszy się ze 
średniowiecznego uśpienia, stworzył i w hodowli koni 
swego rodzaju epokę odrodzenia.

Sława koni pełnej krwi rozpowszechniła się po 
całym świecie, wszystkie kraje importują konie z Anglji, 
powstają dzięki koniom wyścigowym nowe rasy. Angiel­
ski koń pełnej krwi zajął miejsce wywodowego araba.

Od kilkudziesięciu wieków swego historycznego 
istnienia, posługuje się człowiek koniem, W  okresie tych 
wieków istniały i zanikły najróżniejsze ich rasy i gatunki, 
ślad o nich zaginął i przetrwały tylko koń arabski 
i angielski, czyste we krwi i niespożyte w zaletach. Próby 
wyścigowe uchroniły je od degeneracji i zaniku.

(d. n.)

Fr. lurjewicz.



38 JEŹDZIEC I HODOWCA Nr. 4

KONIE 1921 ROKU.
(Ciąg dalszy).

Przechodząc z kolei rzeczy do oceny i krytyki trzy­
latków naszych 1921 r. muszę zaznaczyć, że rzadko się 
zdarza stanąć przed trudniejszym pytaniem, jak to, kto 
z tej generacji był najlepszym koniem, kogo postawić na 
drugiern, trzeciem miejscu, — żaden bowiem trzylatek 
wybitnej klasy nie pokazał, żaden kilku większych wyści­
gów nie wygrał: wszystkie czołowe wzajemnie się ciągle 
biły i dowiodły niezbicie tylko jednego, że między niemi 
wcale „klasy“ nie było. Dowodem tego, jednym więcej 
jeszcze, może służyć to, że trzylatki pod równymi wagami, 
nigdzie nie mogły walczyć ze starszymi końmi. Nie będzie 
daleki od prawdy, kto twierdziłby, że najlepszych nie 
trzeba szukać między zwycięzcami klasycznych nagród, 
a właśnie między temi, które ich nie wygrały, jak np. 
Pieszczotka, Valailles, Baccarat...

Bardzo być może, że można będzie naprawdę pra­
widłowo ocenić je dopiero po tegorocznej karjerze.

W  każdym razie zaczynam sąd o trzylatkach tak, 
jak los zdarzył, to jest podług zwycięstw w klasycznych 
wyścigach i tym sposobem na pierwszem miejscu staje 
z urzędu nasza derbistka 1921 r. Battaglia-

Klacz kaszt. Battaglia (Battailleur i Massandra) 
własność p. M. Róga, nabyta została przez tegoż we 
Fr.ancji w 1920 roku na wiosnę. Budową się nie odznacza. 
W  wieku dwuletnim biegała na Warszawskim torze 5 razy 
i tyleż razy bardzo łatwo wygrała, niosąc i nadwagę i bie­
gając, jak w nagrodzie Borowna, na dłuższym dystansie 
(1600 mtr.). Wyścigami tymi ujawniła nadzwyczajną 
szybkość i wielką przewagę nad rówieśnikami. Dlatego 
też, kiedy, jako trzylatka, w 1921 r. b. łatwo wygrała 
nagr. Rulera (1600 mtr.), zdawało się, że iw  tym roku nie 
będzie miała w  swojej generacji konkurentów-

Jednakże zaraz następny wyścig nagr. im. L. Gra­
bowskiego (dystans 2100 mt r ) prze grała po bardzo krótkiej 
walce do Widzowianki. Wyścig rozegrany był na siłę; 
czas słaby -  2'203/4" (33-32-351/2-351/4).

W  Oaks’ie przegrywa Battaglia wszystkie miejsca, 
będąc już w połowie dystansu pobitą, i przychodzi za 
Toothpick, Odsibką i Cherubim. Wyścig z miejsca su­
r o w y — dystans 2100 mtr. przebyto w 2!\9sli" (6-32-32-33 
3 6 /̂4). Po tych dwuch wyścigach było rzeczą oczywistą, 
że Battaglia nie znosi surowego wyścigu, dystansu nie 
trzyma i w walce nic już nie daje. Dlatego też w Derby 
nie liczono się z nią prawie wcale.

Tymczasem wyścig ten, bardzo wolny z miejsca, 
wypadkowo i z trudem, Battaglia jednak wygrywa o szyję 
od Pieszczotki, która, daleko odciągnięta na wolnem tem­
pie, zamknięta przy wyjściu na prostą linję, bardzo spóź­
nionym finiszem zajęła drugie miejsce, bijąc Odsibkę, 
Baccarat’a i in. Dyst. 2400 mtr., czas zły — 240" 
(26-35-33-33-33).

Wrażenie wyścigu było takie, że, gdyby Pieszczotka 
była lepiej jechaną, albo, gdyby wyścig był choć trochę 
surowszy, Derby wygrałaby bezwarunkowo Pieszczotka. 
W  nagr. im. Prezesa Tow. Z. H. K. w P. na dystans 3000 
mtr. Battaglia nie uczestniczy już na prostej w walce

i przychodzi bez miejsca. Ostatni wyścig w zeszłorocz­
nym sezonie robi Battaglia w małej nagr. na dyst. 1300 
mtr., który to wyścig wygrywa dość pewnie od Azamata 
i Valailles. Czas l'20*/i"O7-32-313/4).

Ojciec Battaglii-Battailleur (FIying Fox i A ir and 
Grâces po Ayrishire) jest rodzonym bratem Jardy’ego 
i znanego u nas Fils du Vent’a, — sam na forze biegał 
słabo i to przeważnie w przeszkodowych wyścigach. 
W  stadzie dał parę koni, biegających z powodzeniem  
we Francji jak np. Pochard.

Matka — Masandra (Verdun i Macouba po Cham- 
bertin) niczem się nie wyróżniła.

W  rodowodzie Battaglii, bardzo dobrym, widzimy 
inbreed’y  na FIying Foxa i na St. Simon’a — Angelica’ę. 
Ze sławnego połączenia Orme-St. Simon było wiele w y­
bitnych koni.

Nagr. im- Prezesa Tow. Z. H. K. w P., nasz St. Le- 
ger, wygrał Obertas. Obertas og. kaszt. (Day Comet 
i Australian Daisy) stada i włas. L. J. bar. Kronenberga 
urodził się w Anglji.

Jako 2  letni z 7 wyścigów wygrał 2, mniejszej war­
tości. Jako trzylatek na wiosnę 1921 roku, biega ze śred- 
niem powodzeniem. Dopiero jesienią wygrywa St. Leger, 
walcząc na całej prostej linji i bijąc ostatecznie o 1/2 dł. 
Eloe, za którą były jeszcze: Witeź, Battaglia, Toothpick 
i Orlica. Dyst. 3000 mtr. czas 3'25Vł" (33-331/2-36-34-33 
353/ś). Następny swój wyścig robi Obertas w nagr­
aj/. Warszawskiej im. Fr. Jurjewicza, gdzie, niosąc 4  kg. 
nadwagi, walczy o płatne miejsce za zwycięską Desmirą, 
z Melkiem (—- 6 kg.) i Menzalą (-f- 4 kg-). Wyścig ten 
był bodaj, że najlepszym z jego wyścigów tembardziej, 
że wracał do wagi zupełnie kulawy.

Ojciec Obertasa — Day Comet (St. - Frusquin i Cat­
gut po Lanctantins), jako dwuletni wygrał w Anglji nagr. 
Pr., of W ales St. — obecnie stanowi w N.-Zelandji. 
Matka pochodzi od Bachelors Button’a i Melba’ypoNecro- 
mancer.

W  rodowodzie jego widzimy inbreed na Buccaneera; 
połączenie St. Simon — Barcaldine b. dobre.

Wielką Warszawską nagr. im- Fr. Jurjewicza w y­
grała Desmira II.

Desmira II kl. kara (Macdonald II i Devernière) na­
byta została we Francji 1920 roku jesienią dla stajni ks. 
Lubomirskich. Jako 2 latka biegała we Francji bez powo­
dzenia, stając dwukrotnie u celownika na 2-iem miejscu. 
Przywieziona do nas, długo nie może przyjść do formy, 
skarżąc się przytem często na zad.

Dopiero jesienią, w nagr. Rzeki Wisły, robi dobry 
wyścig, walcząc o 2-ie miejsce, które przegrywa, przy­
chodząc ostatecznie na czwartem miejscu. Następnie w y­
grywa łatwo wyścig od Melka, Bandury, Molly Malone 
i Iskry. Nagrodę „Wielką W arszawską“ Desmira w y­
grywa w doskonałym stylu, bardzo łatwym finiszem 
(ż. Bartnik), bijąc o długość Melka (— 7 kg.), Menzalę
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(+  4 kg.), Obertasa (-|- 4 kg.), T illy  II (-j- 4 kg.), Promie­
nia (— 3 kg.), Brise Guigne (0), Witezia (— 3 kg.), Her- 
sonia (— 6 kg.) i Bubiego (— 3 kg.). Sama Desmira 
niosła 3 kg. ulgi. Dyst. 2800 mtr. czas 3 ' 4 (54 33-33 
321/a 32).

W  tydzień po tem zwycięstwie Desmira w nagr. im. 
L. hr. Krasińskiego, niosąc 3 kg. nadwagi, idzie cały czas 
na ostatnich miejscach i nie odgrywa w wyścigu naj­
mniejszej roli — czem zaciera doskonałe wrażenie po­
przedniego zwycięstwa.

Desmira kl. kara po Macdonald II (Bay Ronald i Myr- 
tledine po Barcaldine) z klaczy La Deverniere (Biniou 
i Dogmatic po St. Simon) urodziła się we Francji. Ojciec 
jej Macdonald II biegał bardzo dobrze we Francji i dał 
dużo dobrych koni. Matka La Deverniere ma doskonałe 
pochodzenie.

Rodowód Desmiry oparty jest na wyjątkowo dobrem 
połączeniu Galopin (St. Simon) — Hampton.

Nieszczęśliwie biegała Pieszczotka, jedna z naszych 
najlepszych trzylatków.

Pieszczotka kl. gn. (Magnan i Łuna) urodziła się 
w kraju, w  stadzie A . hr. Morstina, którego stanowi 
własność.

Jako 2 letnia biegała w 6-ciu, średniej wartości, w y­
ścigach i wygrała z nich 3.

Na początku przeszłego sezonu biega w mniejszych 
wyścigach z powodzeniem. Do derby staje, jako jedna 
z mających dużo szans na zwycięstwo. Wyścig jednak 
zostaje rozegrany na szybkość: na wolnem tempie Piesz­
czotka idzie na dalekich ostatnich miejscach, przed wyj­

ściem na prostą, kiedy chce poprawić sobie miejsce, nie 
znajduje przejścia; dopiero w '/2 prostej linji wydostaje 
się z grupy koni, zaczyna pochłaniać przestrzeń, dzielącą 
ją od Battaglii, która zyskała kilka długości przewagi nad 
resztą pola — obydwie w strasznej walce — lecz już 
późno: słup za blisko i największy wyścig przegrany
0 szyję. Jak już wspominałem wyżej, z wyścigu zostało 
wrażenie, że przy innej jeździe Pieszczotka zeszłorocz­
nego Derby przegrać nie mogła.

Po tym wyścigu jeszcze raz ukazuje się u startu 
w nagr. 30.000 mk. na dyst. 1600 mtr., który to wyścig 
wygrywa pewnie od Arthemise, Odsibki i Kaśki. Jesienią 
Pieszczotka nie biegała z powodu chwilowej kulawizny.

Wyścigami swojemi klacz A . hr. Morstina dowiodła, 
że posiada sporo klasy, dużo serca i jest steyerką. Za to 
nerwy jej pozostawiają wiele do życzenia: szczególniej 
w stajni, w  boksie, jest nieznośna.

Ojciec Pieszczotki Magnan (Slive Gallion i Magnes 
po Matchbox) ur. w Austrji, chociaż nie biegał, jest pierw­
szorzędnego pochodzenia: ojciec jego biegał b. dobrze 
w Anglji, matka zaś była jedną z najlepszych austry- 
jackich klaczy.

Matka — Łuna (Brzask i Roli Poli) biegała u nas
1 na rosyjskich torach z powodzeniem: wygrała między 
innemi nagr. Rzeki Wisły w Warszawie.

W  rodowodzie Pieszczotki widzimy dużo bardzo 
dobrych prądów krwi: Melton — Hermit — Isonomy — 
St. Simon.

(d. c. n.)

T. Jaworski-

O pochodzeniu ogierów orjentalnych depots państwowych.
(Dokończenie).

W  okresie 1869 —- 1892 w Radowcach używano 139 
ogierów czołowych, które według ras dzielą się jak nastę­
puje:

1. Czystej krwi arabskiej — 13, w czem Gazlan 
(1869), Obojan (1870—72), Sheraky (1879), Tajar(1888).

2. Czystej krwi anglo-arabskiej 1. Mazepa.
3. Pół krwi arabskiej—38, w czem Dahomanów - 7, 

Schagya—5, Gidran—6, Sheraky—2, Elbedavy—4.
4. Pełnej krwi angielskiej — 18, najwybitniejsze 

były: Antonius (Ostreger-Attration), Prałat (Przedświt 
Prophetie).

5. Pół krwi angielskiej — 17; wybitniejsze: Przed­
świt I (1882), Cavalier imp. z Anglji, Northstar; Furiosów 3.

6. Lippizanerów — 10.
7. Anglo-normandów — 23, głównie importowane 

z Francji w okresie 1870— 1875, pośród rzeczonych 23 
anglo-normandów. Noniusów — 9.

8. Norfolków — 14.
9. Rysak rysyjski — 1.

. 10. Hucułów — 4,

W  okresie tym da się zaznaczyć u ogierów pewna 
nieznaczna przewaga krwi angielskiej już to pełnej, już 
to półkrwi, oraz anglo-normandów i norfolków; krew  
orjentalna jest utrzymana i nie można powiedzieć, aby 
odgrywała rolę drugorzędną. Klaczy stado w  r. 1891 
liczyło 340; klacze te według ras dzieliły się, jak nastę­
puje:

Va krwi a n g ie lsk ie j................... 35
Anglo-normandzkiej................... 69
N orfo lsk ie j..................................30
V3 krwi arabskiej.........................104

Czystej krwi arabskiej . . . .  4
Lippizańskiej . . , . . 31
Huculskiej . . . . . . . .  17

Jeżeli odrzucimy hucuły otrzymamy klaczy z krwią 
angielską, względnie zachodnią (x/2 krew ang., ang. norm., 
norfolki)— 184, krwią orjentalną (cz. krew arab., lippizań.)
— 139.

Klacze te wówczas rozdzielone były na 6 stad, 
a więc: trzy angielskie V2 krwi lżejsze, średnie i ciężkie.
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Angielsko-arabskie ł/3 krwi ang. i ł/2 krwi arab,
Arabskie czyst. kr. ar. i 1/2 krwi arab.
Orjentalne V2 krwi arab. i lippizanery.
Ogiery w tych stadach były używane różnych ras poda­

nych wyżej, skutkiem czego miały miejsce ciągłe krzyżówki 
koni orjentałnych z angielskiemi, oraz k lakam i normandz- 
kiemi i norfolskiemi.

W  ten sposób przeto, ze znaczną przewagą jednak 
krwi orjentalnej powstały nasze ogiery orjentalne, o jakich 
tutaj mowa.

Okres ostatni stada Radowieckiego od r. 1892 do 
1918 był okresem nawrotu do szlachetności, suchości 
i dzielności.

Anglo-normandy i norfolki wyrugowano zupełnie, 
zaczęto iść pełną krwią, czystą krwią arabską, krzyżując 
też nadal rody 1/2 krwi zarówno angielskie jak i arabskie 
same w sobie, oraz między sobą-

To tłomaczy dlaczego ogiery orjentalne naszych depo 
nierzadko odznaczają się dłuższemi linjami, grubszą koś­
cią i większym wzrostem niż zwykłe V2 krwi araby. Ten 
nawrót do szlachetności znacznie poprawił konie rado- 
wieckie; stały się one suchsze i twardsze w pracy. 
Trzeba jednak przyznać hodowli austryjackiej, że pogru­
bienie krwią zachodnią materjału szlachetnego było bardzo 
umiejętne i co najciekawsze, typ konia orjentalnego nie 
został zatracony. Obecnie domieszka norfolka czy anglo- 
normanda odległa o kilka pokoleń nie jest niebezpieczna 
w dziedziczeniu szlachetnych cech konia orjentalnego 
natomiast wywiera ona niewątpliwie wpływ na osiąg­
nięcie większej masy w produkcie.

Inna rzecz, że my wolelibyśmy widzieć większą 
masę w koniu orjentalnym przez domieszkę krwi kościs­
tego follbluta, ale to jest hodowla znacznie trudniejsza, 
gdyż wiadomo, że o follbluta prawdziwie kościstego, 
a przytem prawidłowego i dobrze dziedziczącego się w  pół 
krwi nie jest tak łatwo.

Austrja dopiero w ostatnich latach przed wojną za­
częła próby w  tym kierunku, gdy krzyżowanie rodów  
*/2 krwi między sobą spowodowywać zaczęło objawy zw y­
rodnienia.

Nasze Depo Ogierów Państwowych wpośród rado- 
wieckich ogierów orjentałnych posiadają rodu:

Schagya . . .
Dahoman . . • ■ - 27 „
Amurath . . . - . 21 .,

. . 19 „
Gazlan . . . • • 8 „
Marzouk . . . • - 7 „
Sheraky . . . - 5 „

Reszta to przedstawiciele rodów mniejszego zna­
czenia i nielicznie reprezentowanych.

Wymienione rody orjentalne ogierów państwowych 
posiadają swoje cechy charakterystyczne.

Ród S c h a g y a przedstawia typ konia orjental­
nego zupełnie ustalony, dwóch rodzajów: lżejszy i cięższy. 
Konie te są przeważnie białej lub siwej maści, b. prawi­
dłowej budowy, kościste, o dobrych ruchach, łagodnym, 
równym charakterze.

Badając rodowody ogierów Schagya spostrzeżemy 
u przedstawicieli lżejszego kierunku znaczny dopływ krwi

lippizańskiej; cięższe Schagya posiadają niewątpliwie 
krew normandzką i norfolską jako podkład, stąd ich 
dobre ruchy w  k ł u s i e .

To samo mniej więcej można powiedzieć o rodzie 
D a h o m a n ,  tylko charakter mają te konie bardziej 
gwałtowny, są trudniejsze w  użyciu. D a h o m a n y  są 
przeważnie gniade, prawidłowej budowy, choć niekiedy 
nieco za krótkie, bardzo szlachetne, kościste. Ruszają 
się dobrze. Ród Dahoman, w stosunku do innych rodów, 
okazuje większą skłonność do wad wzroku. Jestto ród 
jeden z młodszych, w stosunku do Schagya lub Sheraky.

A m u r a t h y ,  są to konie znacznie więcej niż po­
przednie pres du sang arabskiej. Jestto ród młodszy, za­
początkowany przez ogiera A  m u r a t h, sprow adzonego 
do Radowiec z W eil, urodzonego w  r. 1881. Siw y ten 
ogier stworzył cały ród koni orjentałnych, przyczem był 
ojcem klaczy, które są lepsze niż ogiery,

Jak już zaznaczono konie tego rodu są znacznie bliż­
sze krwią czystej krwi arabskiej niżiinne konie radowieckie, 
gdyż ród A  m u r a t h tworzono głównie w  ten sposób, 
że krzyżowano klacze */2 krwi z ogierami czystej krwi 
rodu A m u r a t h .

Dopiero w  ostatnich czasach używano Am urath’a
II pół krwi- Stąd konie te są lżejsze zwykle i nie tak 
kościste jak Schagya i Dahomany (oczywiście i tu są w y­
jątki). Pomimo znacznej ilości krwi arabskiej nie można 
stwierdzić u tych koni wielkiej szlachetności. Mają skłon­
ność do prostego ustawienia łopatki, stąd i ruchy nie są 
tak wydatne. Znawcy tych koni twierdzą, że są dosyć 
miękkie w pracy.

Ród G i d r  an,  jeden z najstarszych rodów koni 
orjentałnych, hodowli austro-węgierskiej, pochodzenia 
z Mesohegyes. Maści przeważnie kasztanowatej lub 
siwej jabłkowitej — konie te nie są piękne, ale wytrwałe
i mocne, o typie raczej zaprzęgowym. Gidrany są bu­
dowy prawidłowej jednak zwykle nie dość suche, co jest 
wyraźnym wpływem Noniusów.

W  ostatnich czasach Gidrany były często z powo­
dzeniem łączone z krwią angielską, odznaczają się też 
nierzadko potężnym, dostatecznie długim korpusem
i wydatnemi chodami.

Ogiery tego rodu są bardzo odpowiednie do pro­
dukcji lżejszego konia artyleryjskiego i poprawnego konia 
zaprzęgowego względnie fornalskiego.

Ród G a z 1 a n, odznacza się szlachetnością i pięk­
nem kształtów. Są to konie prawidłowe, kościste, o do­
brych ruchach. Posiadają skłonność do cofniętego na- 
pięstka (kolana).

Ród M a r z o u k ,  stosunkowo zupełnie nowy. Konie 
tego rodu są najdelikatniejsze ze wszystkich tu przyto 
czonych, często nawet za drobnej kości. Maści są siwej,
o ruchach swobodnych jednak dość wysokich. Protoplasta 
rodu Marzouk był oryginalnym arabem, importowanym  
ze Wschodu.

Ród S h e r a k y .  Stary ród, wielkich zalet posia­
dający dużo cech wspólnych z rodem Schagya. Konie 
te najczęściej maści białej są wierne w  pracy, b. spokojne, 
nadzwyczaj prawidłowe i kościste.

Ród H e  r m i t, wywodzi się od owego sławnego 
araba Hermita, który w Bombaju był niezwyciężonym  
wyścigowcem. To, że protoplasta tego rodu odbył próbę 
dzielności na publicznej arenie odbiło się nader na jego
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potomstwie, które wskutek tego jest jędrne, zbite i bardzo 
wytrzymałe- Hermity są niewielkiego wzrostu, gdyż są 
tak jak większość Amurath’ów końmi prawdziwie pół 
krwi arabskiej.

Z posiadanych przez nasze Depo ogierów orjental- 
nych z Babolny odznaczają się wielką szlachetnością
i suchością rody Siglavi, (są też i z Radowiec) S'glavi 
Bagdady i 0 ’Bajan.

Pomiędzy rodami, jak to już zaznaczono, czynione 
były połączenia. Ostatnio szczególnie dużo rodów łą­
czono z rodem Amurath, prawdopodobnie w celu odświe­
żenia krwi, przez wzgląd na jego nowsze pochodzenie. 
Mamy więc kombinacje! Amurath — Schagya, Amurath 
Gidran, Amurath—Dahoman, Amurath—Gazlan, Amu­
rath — Sheraky i inne, gdzie pierwsza nazwa oznacza 
ogiera druga klacz.

Bardzo dobre połączenia są Schagya-Amurath, gdzie 
Amurathy występują po stronie macierzyńskiej, jak rów­
nież Schagya-Gazlan.

Dahomany ze względu na maść, rzadko tylko były 
łączone z Schagyami. Najczęstsze były połączenia w re­
dzie, oraz z Gidranami, Gazlanami, rzadziej Amurathami; 
ostatnio łączono je z pełną krwią angielską.

Gidrany łączono chętnie między sobą. Ostatnio 
częste były połączenia Gidran-Amurath, oraz z cięższą 
półkrwią angielską, jak Cavaliere, Przedświt oraz Noniu- 
sami.

Nazwę rodową koń otrzymał od ojca, rzadziej uży 
wano nazwy kombinowanej np. Amurath - Schagya na

K R O
K R A J O W A .
—  Licytacja koni Stowarzyszenie Rolnicze do za­

kupu i sprzedaży koni w Warszawie (ul Kopernika 30. 
gmach C. T. R.) urządza w dniu 22 lutego r. b. licytację 
koni roboczych, wyjazdowych i wierzchowych.

Stowarzyszenie zainicjowało, wzorem wielkich ryn­
ków zachodnich, sprzedaż koni z licytacji. Pierwsza 
taka licytacja, urządzona w listopadzie r- z , mimo niepo­
myślnej konjunktury finansowej, dała dobry rezultat i obrót 
około 20 miljonów marek. Licytacja ta obejmowała prze­
ważnie materjał hodowlany. Celem obecnej licytacji jest 
dostarczenie materjału użytkowego dla wiosennych robót 
w polu. Są pożądane zgłoszenia zarówno koni na sprze­
daż, jako też i wskazówki od osób potrzebujących koni, 
odnośnie ilości i gatunku takowych.

—  Sekretarjat Czeskiego Jockey Clubu nadesłał 
warunki wczesnych meldunków do nagród 1922 r. i 1923 
r . w Pradze i Karlsbadzie.

Warunki te są do przejrzenia w kancelarji Towa­
rzystwa Zachęty Hodowli Koni w Polsce: Krakowskie 
Przedmieście Nr. 32.

—  Kelet og. siwy po The Story i Keila, którego fo- 
tografję pomieściliśmy w Nr. 3 „Jeźdźca i Hodowcy“, 
został nabyty przez Józefa hr. Potockiego od p. St. Ostoia 
Ostaszewskiego.

—  Stadnina Janusza hr. Czarneckiego w Golejewku 
składa się z ogiera-reproduktora Revery (Sac a Papier
i Izbica) i z klaczy stadnych;

oznaczenie, że ojciec jest Amurath zaś matka Schagya. 
Rzymską cyfrą oznaczano pokolenie ogiera pół krwi, np. 
więc Schagya X, znaczy dziesiąty z rzędu reproduktor 
rodu Schagya, pół krwi arabskiej.

Konie orjentalne, o jakich tu mowa — zarówno 
z folblutem jak i czystą krwią arabską dają doskonałe re­
zultaty i dla tego posiadanie ich krWi W matkach ma dla 
szerokiej hodowli krajowej poważne znaczenie.

Zaznaczyć wszakże muszę, że lepiej i pewniej łą­
czyć z pełną krwią angielską produkty po Furiosach, 
Przedświtach, Cavalier’ach, Noniusach i t. p. oraz tych 
rodów orjentalnych, w żyłach których płynie stosunkowo 
dużo krwi rzeczonych koni, a więc w pierwszym rzędzie 
Gidranach, Dahomanach i poniekąd Schagyach; jednak 
te ostatnie zdają się dawać lepsze produkty z czystą krwią 
arabską.

W yraźnie dobrze łączą się z czystą krwią arabską 
rody Gazlan, Sheraky, 0 ’Bajan.

Klacze z krwią pozostałych rodów a więc Mar- 
zouków, Amurathów, Hermitów, Siglavich, Siglavi Bag 
dady można łączyć i z folblutem i z czystą krwią arab 
ską w zależności od konstrukcji rodowodu konia, jego 
exterjeru i wreszcie tego, czy się pragnie hodować konie 
pół krwi arabskiej, czy też zbliżone w typie do anglo­
arabów.

Oczywiście wszystkich tych połączeń nie należy 
traktować jako receptę niewzruszalną, gdyż i tu wyjątki 
są możliwe.

/. Grabowski-

N I K A.
1. Rozmarzenie ur. w r. 1915 po The Story i Hyp­

nose.
2. Beate ur. w r. 1914 po Battinglass i Breach of 

Promise.
3. Coryna ur. w r. 1916 po Dagor i Cornelia.
4 Eiscoro ur. r. 1916 po Eider i Conmotion.
5. Combres ur. w r. 1915 po Kirkconnel i Cinejcy.
6. Cavalcada ur w r. 1916 po Calveley i Cudowa-
7. Graise ur. w r. 1916 po St. Saulge i Greffe.
8- Freiburg ur. w r- 1914 po Faucheur i Force 

Majeure.
9. Berezyna ur. w r. 1917 po Ramesseum i Bermuda.

10. Nana V2 krwi ur. w r. 1916 po Favour Royal
i Nina.

11. Cuba V2 krwi ur. w r. 1915 po Capillare i Ca
moens.

Źrebaki urodzone w r. 1921.
1. Og. kary Albatros po Hyman i Coronation.
2. Og. gn. Andrus po Polish Galloway i Luff a Lee.
3. Og. kaszt. Attila po Vadi Haifa i Freiburg.
4. Og. gn. Amau po Meteor i Combres,
5. Og. gn. Ajax po Volta i Blamless.
6. Og. kaszt. Aza po Fils du Vent i Blondyna.
7. KI. gn. Avanti po Meteor i Graise.
8. KI. kaszt. Ariadne po Somme Kiss i Lexavis.
9. KI. gn. Alhambra po Morganatic i Strypa.
10. KI. kaszt. Ninette V2 krwi po Meteor i Nana, oraz



42 JEŹDZIEC I HODOWCA Nr. 4

11. Og. kaszt. Moje Marzenie po Majestic i Rozma­
rzenie (własność pułk St hr. Brezy).

W  r. 1921 zostały pokryte:
Og. Dolomit: Rozmarzenie.
Og- Albula: Beate.
Og. Madziarem: Coryna.
Og. Reverą: Eiscorso, Combres, Cavalcada.

Graise, Freiburg, Berezyna, Nana i Cuba.
—  W stadzie p. Al. Olszowskiego w Jacentowie 

kl. Good Louck (Falb i Good Fortune) przyprowadziła 
gniadego cgierka po Huszar II.

—  Sprawozdanie Towarzystwa Zachęty Hodowli 
koni w Polsce za rok ubiegły wyszło z druku.

—  Tarczyna og. gn. 6 1. (Fils du Vent i Izbica) cho 
wu Władysława księcia Lubomirskiego nabył u maj. 
K. Rómmla p. St. Ostoia-Ostaszewski.

— Grudowa og. gn. 4 1. (Bon marche i Rosy Maid) 
nabył u p. St. Wolanowskiego p. Aleksander Jaworski.

— Larifari og. gn. 6 1. (Rascal i Rappalie) z. austr. 
przybył do stajni p. A. Wolańskiego.

—  Do Huszara II przybyło do Jacentowa 9 klaczy 
p. H. Towarnickiegc: Til ly II, Deiightfull Morning, Happy 
Star, Laliss«*, Lady of pedigree, Reel, Reine d’E'e Mia 
Cara i Chuckle.

Z A G R A N I C Z N A .

—  Jockey Club w San Sebastiano (Hiszpanja) ogłosił, 
że w letnim sezonie 1922 r. będzie między innemi roze­
grana 10 września nagroda J. K. M. Alfonsa XIII, przezna­
czona dla 3 I. i starszych koni wszystkich krajów, dystans 
2400 metr. Nagrodę stanowi złoty puhar, ofiarowany przez 
króla Hiszpańskiego i 500.000 pesetów, co mniej więcej 
wynosi na polskie marki około l98miljonów (25 pesetów
I funt szterl.). Druga wielka nagroda im. Królowej Wik- 
torji Hiszpańsktej wynosi 100.000 pesetów i złoty puhar.

—  Statystyka wygranych stajen przeszkodowych we 
Francji. Do dnia 30 listopada 1921 r. pierwsze stanowisko 
zajmuje stajnia p. Karola Lienart’a, która wygrała 53 razy 
(frank- 1.116828),  drugie stajnia Duc’a Decasas — wygra­
nych 23 (fr. 401.425), stajnia A- Veil-Picard’a — wygra­
nych 26 (fr. 327.765), L. Volterra — wygr. 28 (fr. 264.300) 
Jana C erfa  — wygr. 30 (fr- 221.255) i wreszcie stajnia 
Coul e na — wygr. 23 (fr. 180.375).

— Kalendarz Australijski — który notuje sezony 
wyścigowe w  Australji, Tasmanji i N.-Zelandji od 1 sier­
pnia 1920 do 31 lipca 1921 — podaje listę reproduktorów, 
których potomstwo odznaczyło się na tych torach. — W e­
dług jego danych na pierwszych 6 miejscach stoją ogiery 
importowane, z synem Flying Fox’a na czele. Poda­
jemy je niżej:

The W elkin (Fying Fox-Woodbury) — 26 produk 
wygranych. ........................................32.1 12 Ł

Eudorus (Forfarshire-Pennywise) — 26 produk. wy  
g r a n y c h ............................................  30.945 Ł

Linacre (W olf’s Craig-Lismaine) — 50 produk. wy  
granych.................................................  29 011 Ł.

Comedy King (Persimmon-Tragedy Queen) — 35 
produk. wygr........................................ 23.370 Ł.

St. Anton (St. Frusquin-Grig) 54 produk. wygra­
nych ...................................................... 18.144 Ł.

St. A lw yne (St. Frusquin-Lady Alwyne) — 9 produk. 
w y g r a n y c h ....................................... 16.178 Ł

—  We Francji na pierwszych miejscach według w y­
granych w wyścigach płaskich w 1921 r. stoją stajnie:

Bar. Ed. de Rothschild’a . . 1.339.325 fr.
M-me Ed-BIanc........................ 1.102 525 „

M. Boussac 1.085 375 „
A. E k n a y a n .............................. 765 095
J . -D.  C o h ń a .............................  687.100 „
N. - E. Am batielos....................  664.125 „
A- K. Macomber’a . . . .  652.950 „

Znana i na warszawskim torze stajnia p. L. Manta 
szewa jest na 14-em miejscu z wygraną 381 875 fr.

Wogóle na liście właścicieli stajen płaskich figurują 
473 nazwiska.

— Podług statystyki Włoskiej za 1921 r. najwięcej 
wygrały stajnie:

Razza Padana . 
G . - R .  Cel ia.  . 
Razza Oldaniga
S. H. Montel . . 
F. Tesio . . .

1.160.030 lir. 
1.090.295 „ 

908.675 „ 
908.570 „ 
660 (J00 „

Z żokei najwięcej zwycięstw odnieśli: L. Varga 109,
— E. Doumen 88, — D. Blackburn 87, — I. Sumter 49 — 
W. Wright 48, — P. Caprieli 40.

Ogólna suma nagród i premji dla hodowców w w y­
ścigach płaskich i przeszkodowych wyniosła 9.538.965 lir.

—  W Austrji w 1921 roku najwięcej wygrało potom­
stwo następujących ogierów:

Dagor (Flying Fox) . 
Rascal (Raeburn) . . . 
Horkay (Matchbox) . . 
W ool Winder (Martagón) 
Ossian (Le Sagittaire)
Sly Fox (Flying Fox) . 
Delaunay (Fortunio) . 
The Story (Sundridge) .

1.272.000 kor.
1.068.900 „
1.037 333 „
1.003 500 „

966 916 „
802.000 „
685 083 .,
677.916 „

— Na Węgrzech statystyka na pierwszych miejscach 
stawia reproduktorów:

Ossian (Le Sagittaire) . . 1.539.995 kor.
Slive Gallion (Gallinule) . 1.419.970 „
W ool Winder (Martagon) . 1.288.240 „
Dagor (Flying Fox) . . . 1.120.465 „
Oreglak (Macdonald II) . . 1.030.735 „
Rascal (Raeburn) . . . 971.991 „
Horkay (Matchbox) . . . 799.760 „

— W Czechach dominujące miejsca zajmują dzieci 
reproduktorów:

Bony (Bona Vista) 
Dagor (Flying Fox) . 
Sly  Fox (Flying Fox) 
Peregrin (Mindegy) 
Ossian (Le Sagittaire) 
Delannay (Fortunio) .

199.450 kor. 
188.530 
170.575 „ 
163.765 „ 
145.665 „ 
131.580 „

— Na liście stajen, które w Niemczech w 1921 r. 
w płaskich wyścigach najwięcej wygrały, czołowe miejsca 
zajmują stajnie:
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liez. zw. sum wygr.
A . i C. von Weinberg 41 1.933.640 mk
A . A . von Oppenheim 44 1.478.110 .,
Stado Weil 47 1.097 475 „
L. Lewin 35 1.024.850 „
St- Graditz 31 963.360 „
S. Mydlinghoven 23 651.210 „
R- Haniel 21 635,060 „
H. v. Opel 29 559.495 „

STAJNIE WYŚCIGOWE. 
Janusz hr. Czarnecki.

Tr. i żok. A. Tuchołka.
4 1. ki. kaszt. Malaga (Caius i Malta),
4 1. kl. gn. Odwilż (Radium i Ditton Belle).
4 1. kl. gn. Sobótka (Daniło II i Epsom Saint).
4 1. kl. kara Niobe lk  krwi (Albula i Nimfa).
4 1. kl. kara Lotterie 1/2 krwi (Albula i Loreley).
3 1. og. gn Niagara (daw.Frohnau) (Nuage ¿Facture).
3 1. og. gn. King (SJy Fox i Kleinod).
3 I. og. c. gn. Zbrucz (Perkun i Dżwina),
3 I. kl. kaszt. Odolie (Biniou i Coronation).
3 1. kl. gn. Prypeć (Perkun i Strypa).
2 1. og. gn. Jedynak (Crusier i Dżwina).
2 1. kl. gn. Cud Hanka (Bajazzo i Rozmarzenie).
2 1. kl. kaszt. Baudolie (Albula i Banagher), oraz ma 

w treningu hr. Dąmbskiego:
2 1. og. kaszt. Servus (Salamander i Quaga).

A. Wolański.
Tr. Józef Kowalski.
6 1. og. gn. Larifari (Rascal i Lappalie).
4 1. kl- cgn. Alse (Polish G alloway i False),
4 1. kl. kaszt. Łuna (Daniło II i Błyskawica),
3 1. kl. kaszt. Flor Fina (Bonheur du Jour i Duenna),
3 1. kl. kaszt Dolly II (Noveletlen i Déli-Szel),
2 1- kl. kaszt. Niusieńka (Triomphant i Macédo­

nienne).
K. Dzierzbicki.

3 1. og. kary Neil Desmond (Neil Gow i Desmora),
2 I. kl. kaszt. Lanoline (Apothecary i Louisianne).

K O M U N I K A T Y .

—  Instrukcja dla właścicieli klaczy, umieszczonych 
w Państwowym Stadzie Koni w Janowie w r. 1922, celem 
odchowania przez ogiery czołowe.

Zarząd Stanin Państwowych podaje do wiadomości, 
że w roku 1922 przyjmowane będą do Państwowego 
Stada Koni w Janowie prywatne klacze pełnej i wysokiej 
półkrwi angielskiej celem odchowania przez ogiery:
a) państwowe; pełnej krwi angielskiej, Carabas, Fils du Vent, 
Morganatic, b) z depo w Janowie pełnej krwi angielskiej, 
Polish Galloway, c) prywatne: pełnej krwi angielskiej, 
Mości Książe i Liège, d) ogiery państwowe czystej krwi 
arabskiej, Ba^szysz i Abu MlechJna następujących wa­
runkach:

1) Hodowcy, pragnący korzystać z wyżej wymie­
nionych ogierów, winni złożyć deklarację pisemną do 
Zarządu Państwowego Stada Koni w Janowie, nie później 
jak do dnia 1 lutego 1922 r- z wyszczególnieniem klaczy

do odchowania, ich pochodzenia, wieku, nazwy ogiera, 
który ostatnio klacz odchował, daty ostatniego skoku, 
jak również wskazać ogiery, z jakiemi klacze mają być 
odchowane.

2) Klacze, z wyjątkiem tych, które mają źrebić się 
w styczniu 1922 r., nie mogą być sprowadzone do Janowa 
przed dniem 1-go lutego.

3) Pasza: 8 kg. siana i 4 kg. słomy dziennie oraz
3 kg. owsa dla klaczy jałowej, 5 kg. owsa dla klaczy ze 
źrebięciem dostarczoną będzie przez Zarząd Stada po 
cenach kosztu. Pożądane jest jednakże dostarczenie 
własnego owsa, w ilościach wymienionych.

4) Przyjmując pod uwagę brak pomieszczeń dla 
służby prywatnej i trudności w  zaprowiantowaniu jej, 
nadesłane klacze obsługiwane, będą przez służbę Stada, 
za co pobieraną będzie opłata po 100 mk. dziennie od 
klaczy, czyli 3,000 mk. miesięcznie.

!_5) Przed sprowadzeniem klaczy hodowców obowią­
zuje wniesienie lub nadesłanie do Zarządu Państwowego 
Stada w  Janowie następujących sum:

a) opłaty za stanowienie klaczy, podług taksy poda­
nej niżej w ogłoszeniu,

b) jednorazowego wkładu po 1000 mk. od klaczy 
na administrację (na kancelarję, druki, remont pomie­
szczenia i t- p.),

c) 50,000 mk. tytułem kaucji na paszę i koszta utrzy­
mania od jednej klaczy. Przed otrzymaniem tych sum
i podpisanego zobowiązania, klacze w żadnym razie 
przyjęte do Stada nie będą.

6) Sporządzone i przedstawione każdomiesięcznie 
przez Zarząd Państwowego Stada Koni w Janowie ra­
chunki za wydaną paszę i za obsługę, oraz ewentualne 
koszty leczenia winny być bezzwłocznie przez hodowców 
regulowane.

7) Przyprowadzone do Janowa klacze, mają być 
bezwarunkowo zabrane przed 15-ym czerwca 1922 r. 
w przeciwnym bowiem razie, na zasadzie posiadanego 
przez Zarząd Państwowego Stada Koni w Janowie i pod­
pisanego przez hodowcę zobowiązania, klacze sprzedane 
będą przez publiczną licytację dnia 20-go czerwca 1922 r.

8) Klacze, podejrzane o choroby zaraźliwe, w  ża­
dnym razie przyjęte nie będą.

9) W  razie, gdy klacz zachoruje w Stadzie Janow- 
skiem na miejscu, będzie leczona na koszt hodowcy.

SPROSTOWANIA.
W  Nr. 2 „Jeźdźca i Hodowcy“ w stajni wyśc. bar. 

L. J. Kronenberga 2 1. og. gn. Raptus jest po og. ł/a krwi 
Holluk i po kl. pełnej krwi ang- Legja.

W  Nr. 2 „Jeźdźca i Hodowcy“ str. 15 kolumna 2 
wiersz 32 od góry winno być: I kim. w 2 m 30 s^k.

W  pierwszym zdaniu artykułu „O poch. ogierów 
orjent- depo państ.“ w Nr. 3 opuszczono słowo „wyrów­
nany".

Zdanie to ma brzmieć jak następuję: ‘
Niewątpliwie ogiery orjentalne, t. zw. pół krwi arab­

skiej, znajdujące się w depo państwowych — przedsta­
wiają materjał bardzo wyrównany i t. d.
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LICYTACJA KONI
ROBOCZYCH, W Y JA Z D O W Y C H  

I WIERZCHOWYCH
ODBĘDZIE SIĘ W  DNIU 22 LUTEGO 1922 ROKU

W  NOWYM TATERSALU LITEWSKA 3
o o ZAPISY PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIELA o o

STOWARZYSZENIE ROLNICZE DO ZAKUPU
1 SPRZEDAŻY KONI W  W ARSZAW IE
o o KOPERNIKA 30, Ą dres telegr „KUPKOŃ“. o o

W  MAJĄTKU ZŁOTA,
poczta Chroberz, st. kol. Jędrzejów (Z. Kieleckiej) 

jest do sprzedania ogier złoto-gniady, duży, 
suchy, bardzo piękny, pełnej krwi angielskiej:

„LOHENGRIN”
po The Story i Corriedale po Donovan ur. 1914 r. 

w Austrji.
Potomstwo do obejrzenia w Jacentowie i w stajni 
wyścigowej JW. Aleksandra Olszowskiego w W ar­
szawie na torze, sprzedaje się z powodu nadkomple- 

tu, licencjonowany pierwszej klasy.

W  STADZIE BARTOSZÓWKA
(ZIEMIA PIOTRKOW SKA PO CZTA R A W A  M AZO W IE CKA)

STANOWI W 1922 ROKU OGIER GNIADY

>>R A R O G ”
(SAC a PAPIER i GARDONE, CÓRKA 

ST. SIMONA)
WIADOMOŚĆ O W ARUNKACH W REDAKCJI 

„JEŹDŹCA I H OD OW CY“.

S T A D O  J A C E N T Ó W ,  
poczta i telegr. OPATÓW , st. kol. OSTROWIEC 
odległa 8 wiorst szosą, w sezonie kopulacyjnym 1922 r. 

pokrywać będą:
1) og jgn. HUSZAR II (Hotkay i Capucine) 

zwycięsca Kaiser-preis i Kaiserin-preis,
cena stanówki 20000 mk. .'.

2) kaszt. DEALER (Santry i Dear Lady), 
zwycięsca D e r by w i e d e ń s k i e g o ,

cena stanówki 10000 mk. .'.
Hodowcy, zamieszkali w województwie Kieleckim płacą o 25%  
mnięj. Za boks, podściół i obsługę — 200 mk. dziennie. Pasza 

podług cen targowych. -  '

Zarząd Stąijiin  Państwowych podaje do wiadomości, że w sezonie kopulacyjnym
1922 r. stanowić będą w państwowym stadzie koni w Janowie następujące ogiery:

\  A ) OGIERY PEŁNEJ KRWI ANGIELSKIEJ:
1) Carabas (Carbine-Dolly Watts po St. Frusquin) . . za opłatą 10 000 mk.
2) Fils du Vent (Flying Fox Airs and Graces po Ayrshire) „ 10.000 „

(wyłącznie dla pełnej krwi)
3) Mości Książę (Sac á Papier-Izbica po Carlton) . . za opłatą 10.000 mk.
4) Liège (Sorrento-Letticia po Tarporley) . . . . „ 10.000 „

(po 4 000 mk. od innych klaczy)
5) Morganatic (St. Simon-Molly Morgan po Morgan) . za opłatą 5.000 mk.
6} Polish Gal loway (Farurey-Mitręga po Britannicus . „ 5.000 „

(po 2.500 mk. od innych klaczy)

B) OGIERY CZYSTEJ KRWI ARABSKIEJ:
1) Bakszysz (Ilderim Parada po R y m n ik ) ....................za opłatą 2.500 mk.

-2) Abu Miech (Mlech-Łania po A li Nabi) . . . . .  „ 2.500 „
(do wszelkich klac¿y)

Warunki przyjmowania klaczy prywatnych, celem odchowania przez ogiery czołowe, 
, są do przejrzenia w Zarządzie Stadnin Państwowych i Towarzystwie Zachęty Hodowli Koni  

w Polsce (W arszawa Krakowskie-Przedmieście Nr. 32), oraz w państwowym stadzie koni 
w Janowie Podlaskim, poczta, telegraf i telefon w miejscu.

ZARZĄD STADNIN PAŃ STW OW YCH .

Redaktor i wydawca M. RAD W AN . Druk K. Kowalewskiego, Warszawa. Piękna 15-
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J e ź d z i e c  i  H o d o w c a

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R AZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓW : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku I50 rak.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
W arszawa, Hotel Europejski, № 106.

/T/S
1«ŁI. 

Lt r «

Naczelnik Państwa rozdaje nagrody zwycięscom na konkursie wojskowym  we wrześniu 1921 r. w  Warszawie,
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( Wkrótce ukaże się pierwszy tom „Polskiej 
księgi stadnej“ k°ni Pełnej krwi angielskiej, ze 
wstępem opracowanym przez p. Fryderyka Jurje- 
wicza. — Wstęp ten będący niejako zarysem histo­
rycznym powstania rasy, drukujemy za zezwoleniem 
autora już obecnie).

Patrz początek W Nr- Nr. 3  i 4.

W  hodowli koni ulepszenie gatunku i rozwój zalet 
zależy wyłącznie od odpowiedniego wyboru reprodukto­
rów i od należytego wychowania-

Doświadczenie i nauka udowodniły, że wybór roz­
płodników nie może być dokonywany na podstawie li 
tylko zewnętrznego wyglądu zwierzęcia.

Zootechnika stwierdziła, że niema bezwzględnej 
równowagi i harmonji między widoczną budową ciała
i wewnętrznemi zaletami, jak zdrowie, siła i wytrwałość; 
nie można też przy pomocy li tylko wzroku, to jest opie­
rając się na wrażeniu zewnętrznego wyglądu, stwierdzić 
należycie, jakiem jest zdrowie i odporność organizmu. 
N aj piękniejsze nieraz na wygląd okazy obarczone są 
ukrytemi wadami lub nie posiadają dość siły.

To też podstawowym warunkiem doboru rozpłodni 
ków jest uwidoczniona bezsprzecznie zdolność dowypeł-  
nieńia swego zadania, czyli u konia: szybkość, siła
i wytrwałość.

Dopóki życie, pod wpływem wymagań i potrzeb 
człowieka, nie różniło się od praw przyrody, a stada dzi­
kich koni instynktem zaspakajały swoje potrzeby, instynkt 
dawał pewność norm-dnego istnienia, prawidłowego 
płciowego doboru i nawet doskonalenia się rasy. Walka
0 byt, dalekie wędrówki w poszukiwaniu paszy, częsta 
konieczność szukania ratunku w szybkiej ucieczce kosztem 
największych fizycznych wysiłków, sprawiały, że utrzy­
mywały się przy życiu tylko najzdolniejsze i najzdrowsze 
osobniki, i tym sposobem tylko takie właśnie wyborowe 
osobniki służyły dla kontynuowania gatunku. Samo życie
1 ciężka walka o byt dokonywały naturalnej, a bardzo 
surowej selekcji, pozostawiając dla celów rozmnożenia 
tylko to, co najlepsze i najzdrowsze.

Fakt, że koń przeszedłszy na służbę człowieka, 
zmienił warunki i cel swego istnienia, nie stanowi, by za­
sady doboru rozpłodników uległy też zm'anom. Rozum 
ludzki winien jeno kierować tem, czem uprzednio kiero­
wały instynkt i nieugięte prawo natury. Zasada jednak 
pozostaje bezwzględnie ta sama, że do rozpłodu nadają 
się tylko wypróbowanej doskonałości osobniki.

Doświadczenie plemion koczujących, długoletnia 
praktyka kulturalnej hodowli, historja ras koni i nauka 
stwierdziły ostatecznie, że najbardziej zbliżonym do natu­
ralnej selekcji jest dobór rozpłodników, oparty na pró­
bach szybkości. Tylko przy największym wysiłku, jakiego 
wymaga szybkość, można uwydatnić i sprawdzić ukryte 
dla oka ludzkiego właściwości organizmu końskiego, de­
cydującego o tem, czy koń zdolny jest lub nie do 
ciężkiej pracy.

W alka o pierwszeństwo w wyścigu, wymaga tak 
wyczerpującego natężenia wszystkich sił konia, tak 
wzmożonego działania serca, płuc, muskulatury, ścięgien
i wiązadeł, że najmniejsza nawet wada lub słabość tych 
organów uniemożliwia walkę, w której zwycięża tylko

silniejszy lub zdrowszy osobnik, stwierdzając tem samem  
swoje kwalifikacje na rozpłodnika.

W yścig, jakkolwiek trwa zaledwie parę minut, w y­
maga olbrzymiego wydatku sił zwierzęcia, jakiego nie 
wymaga największy nawet wysiłek przy powolnej pracy.

W iemy, że szybkość jest decydującym warunkiem  
przy ocenianiu siły i trwałości motoru. Żyw a zaś siła 
motoru, jakim jest koń oddzielający się w pędzie od 
ziemi i mknący w przestrzeni określa się formułą

m x s2 . i , . . . .— - — —, z czego widać, ze najważniejszym tu

współczynnikiem jest szybkość, która oblicza się w kw a­
dracie, podczas, gdy masa ma znaczenie drugorzędne

Organizm konia możemy porównać z maszyną, 
która, aby zadośćuczynić wymaganiom wielkiej szyb­
kości, musi posiadać najdokładniej dopasowane części, 
trwałe spojenia i ściśle zrównoważone ruchy. Począwszy 
od konia i kończąc na najbardziej skomplikowanym mo­
torze, każdy organizm lub maszyna zbudowana dla szyb­
kiego ruchu może pracować przy szybkości umiarkowanej 
daleko dłużej i sprawniej, aniżeli organizm lub maszyna, 
od których przy ich tworzeniu szybkości nie wymagano. 
Rzecz jest zupełnie zrozumiała, że organizm lub maszyna 
obliczone na wytrzymanie oporu i ciśnienia przy szybkim  
ruchu, ulegają zmęczeniu lub zużyciu tem później, im 
wolniej pracują.

Poza tymi względami mechanicznymi, system w y­
ścigów, przewidujący już w młodości konia, konieczność 
ciągłych i znacznych wysiłków, zmusza i hodowcę, by 
dbał od początku o takie wychowanie źrebięcia, któreby 
sprzyjało największemu rozwojowi fizycznemu. W ycho­
wanie takie stwarza już samo przez się najkorzystn'ejsze 
warunki dla rozwoju osobników, a więc następnie i rasy.

Długotrwała przygotowawcza praca, tak zwany 
trenmng, trwający przez parę lat, rozwija muskulaturę, 
serce i płuca, wytrwałość i wogóle zdolność do pracy, 
a równocześnie ujawnia wszelkie choćby ukryte wady, 
które występują już w treningu, wskutek czego udział 
w wyścigach biorą tylko osobnik i w znacznej mierze 
wypróbowane, a z tych wielkimi zwycięzcami mogą być 
tylko konie wybitne.

Dzięki wyścigom i próbom szybkości zdołali anglicy 
wytworzyć ra«ę koni, uznawaną słusznie, jako najlepsza 
na święcie. Od połowy XIX wieku wszystkie cywilizo­
wane narody uznały i wprowadziły u siebie ten system, 
jako podstawę doboru hodowlanego rozpłodników.

W szystkie próby, czy to w ciężkiej pracy, czy 
w wyścigach choćby na najdłuższych dystansach, czy pod 
siodłem, czy w zaprzęgu, stwierdziły celowość systemu. 
Również wystawy i pomiary koni wykazują, że pod 
obydwoma względami, to jest zewnętrznej harmonji
i wewnętrznych zalet, konie hodowane na podstawie 
selekcji, opartej na próbach wyścigowych, przewyższają 
pod każdym względem swych współbraci. Długoletnia 
statystyka pomiarów dowiodła, że i wzrost konia wyści­
gowego znacznie się zwiększył, w porównaniu do wzrostu 
założycieli rasy.

Dla określenia rzeczywistej wartości konia nie 
wystarcza jednak jeden wyścig. Koniecznem jest wielo­
krotne powtórzenie próby. Jeśli jedno zwycięstwo jest 
już dowodem pewnej wartości konia, to dopiero szereg
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takich zwycięstw stwierdza w nim trwałą obecność w y­
sokich zalet.

Z szeregu wyścigów wydzielają się z masy koni 
najwybitniejsze osobniki, które walcząc następnie między 
sobą, w najcięższych próbach wydzielają zpośród siebie 
eg«emplarze czołowe, przeznaczone dla kontynuowa­
nia rasy.

Pozostałe konie, jakkolwiek nie nadają się dla ule­
pszenia własnego gatunku, stanowią jednak bogaty ma­
teriał dla ulepszania masowej hodowli i dlatego i ich 
zalety winny być stwierdzone szeregiem prób.

Stąd też wypływa i do tego dąży współczesna kon­
strukcja prób wyścigowych, stanowiąca logicznie ujęty 
system powtarzających się, a coraz to trudniejszych prób.

*
# *

W  tym też czasie ustalono dystanse i wagi zastoso­
wane do wieku koni.

Zauważyć należy, że początkowo skala wagi była 
normowana nietylko wiekiem, ale i wzrostem konia. 
Różnice wagi były bardzo znaczne

12 hands (122 ctm.) — 5 stones (31 klg. 750 gr.)
13 „ (132 c t m . ) -  7 „ (44 „ 450 gr.)
14 „ (142 ctm.)— 9 „ (57 „ 150 gr.)
15 „ (152 ctm.) — II „ (69 „ 850 gr.). 

Początkowo, gdy konie biegały dopiero w wieku 4 lat, 
różnica wagi między 4 i 5 letnim koniem wynoszą 5 klg., 
między 5 i 6 letnim 2 klg., starsze nosiły jeszcze o x/j klg. 
więcej. Taka skala utrzymała się do drugiej połowy 
XVIII wieku.

Jerzy I (1714 — 1727) popierał gorliwie rozwój ho" 
dowli. Za panowania jego syna, Jerzego II (1727 — 1760)

TOOTHPICK (Picton i W hile Pearl) kl. H. Towarnickiego.

Pierwsze wyścigi w Anglji miały miejsce za czasów 
Henryka 11 w N61 r. w  Smithfield niedaleko Londynu; 
następnie odbywały się one już stale w każdą Niedzielę 
Wielkiego postu. Niektóre kroniki twierdzą, że wyścigi 
w Epsom rozpoczęły się w tej samej epoce. Chester
i Stafford datują z czasów Henryka VIII; Newmarket, 
Croydon i Enfield Chase zostały założone przez Jakóba I, 
Hyde Park przez Karola I, słynnego jeźdźca i wielkiego 
miłośnika koni. Karol II pierwszy wprowadził na wyści­
gach nagrody pieniężne. York powstał za czasów kró­
lowej Anny, która ustanowiła tam nagrodę wartości 
150 gwinei.

24 czerwca 1740 roku uchwalił parlament angielski prawo 
gwarantujące istnienie i rozwój prób wyścigowych. Tekst 
prawa opiewa: „ p o n i e w a ż  A n g l j a  w y ł ą c z n i e  
w y ś c i g o m  z a w d z i ę c z a  u t w o r z e n i e  n a j ­
l e p s z e g o  w ś w i e c  ie k o n i a  i o l b r z y m i e  
z t e g o  t y t u ł u  p o m n o ż e n i e  n a r o d o w e g o  
b o g a c t w a ,  k o n i e c z n e m  p r z e t o  j e s t  s t w o ­
r z e n i e  p r a w n e j  p o d s t a w y  d l a  i s t n i e n i a
i r o z w o j u  w y ś c i g ó  w “. W  następstwie tego pra­
wa, wkrótce potem został założony Jokey-Club angielski, 
patryarcha i pierwowzór wszystkich towarzystw całego 
świata. Jer2 y III posiadał n8jwiąks2 ą stajnię wyścigową
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swego czasu. Syn jego, Jerzy IV, już jako Książe W alji, 
utrzymywał wielkie stado i stajnię. Koń jego Sir Thomas 
wygrał Derby w 1788 r.

Zatarg tego księcia z Jockey Clubem stanowi cha­
rakterystyczny i wymowny dowód powagi i znaczenia 
organizacji społecznych w  Anglji. Koń księcia Escarpe 
przegrał w Newmarket wyścig i sędziowie zakwestiono­
wali prawidłowość wyścigu. Po przeprowadzeniu docho­
dzenia Jockey-Club wydał wyrok dyskwalifikujący na 
zawsze stado i stajnię przyszłego króla. Skutkiem tego 
wyroku stado i stajnia Księcia W alji zostały zwinięte
i rozsprzedane w grudniu 1791 r. Surowy wyrok, któremu 
się monarcha poddał bez protestu, pomimo swej niewin­
ności, która została następnie niezbicie stwierdzoną, 
został cofnięty dopiero w 1805 r., kilka lat potem w 1808r. 
pojawiły się barwy królewskie znowu na torze.

Z wielkich klasowych nagród, stanowiących jądro 
systemu wyścigowego, zostały ustanowione: St. Leger — 
2.900 metrów w  1776 r., Oaks—2,400 w 1777 r , Derby — 
2.400 metrów w 1780 r., 2 000 gwinei — 1.600 metrów 
w 1809 t ;  Goodwood Cup — 4.000 metrów w 1812 r.,
1 000 gwinei— 1.600 metrów w 1814 r., Ascot Gold Cup—
4.000 metrów w 1834 r., Cesarewicz — 3.600 metrów 
w 1839 r., Cambridgeshire— 1 800 metrów w 1839 r. 
Aleksandra P la tę— 4.800 metrów, Eclipse Stakes—2 000 
metrów, Middle Park P la tę—- 1200 metrów, datują z dru­
giej połowy ubiegłego stulecia.

Urzędowa ścisła rejestracja prób wyścigowych, 
obejmująca wszystkie konie, które brały w nich udział
i wyniki tych prób, została zaprowadzona już na początku 
XVIII wieku. Generalny Sekretarjat angielskiego Jockey- 
Clubu posiada drukowane sprawozdania, „Abridgements", 
w których znajdują się sprawozdania wszystkich prób 
wyścigowych od 1709 r. Od 1729 r. wychodził corocznie 
kalendarz, wydawany przez John Cheney pod tytułem 
„Historical List of Horse Matches“, a w kilka lat później 
założył p. Pondi „Sporting Calendar“. Od 1751 r. do 1768 r. 
wydawał kalendarz ten p. Reginald Heber, po nim pro­
wadzili to wydawnictwo do 1 773 r- pp. William Tutting
i Thomas Fawconer. Od 1773 r. członkowie rodziny 
Weatherby pełnią sukcesyjnie obowiązki generalnego 
sekretarza Jockey-Club’u i wydają urzędowy Kalendarz 
Wyścigowy i Księgę Stadną. Księga Stadna koni pełnej 
krwi angielskiej „ T h e  G e n e r a l  S t u d  B o o k "  
została zaprowadzona za panowania W ilhelma III, 
pierwszy jej tom jednak został wydany i ogłoszony do­
piero w 1791 r. Do chwili obecnej obejmuje angielski 
Stud Book 24 tomów, a począwszy od 1845 r. od tomu 
V-go wychodzi nowy tom co 4 lata. Ostatni XXIV tom 
wyszedł w roku bieżącym.

Od dwustu zatem przeszło lat posiada Anglja zu­
pełnie ścisłe i urzędowo sprawdzone dane, tyczące się 
chowu koni pełnej krwi i wszelkich prób, jakie konie te 
przechodziły.

Od dwuch przeszło wieków chów koni w Anglji, 
cieszący się uznaniem całego społeczeństwa, wspoma­
gany sankcją i ochroną prawa, popierany przez cały 
naród i Rząd, doskonali się i rozwija.

Od dwuch przeszło wieków nie podniosła się 
w Anglji ręka, nie rozległ się głos godzący w wielkie 
dzieło chluby i dobrobytu narodowego.

W  takich tylko warunkach równowagi i ciągłości 
zapatrywań i pracy mogła kształtować się i doskonalić

rasa, stanowiąca jedną z największych zdobyczy ludz­
kości, świadectwo wyższości rozumu człowieka nad 
ślepym instynktem i przypadkowymi zrządzeniami 
natury.

•5fr

*  *

Powodzenie Anglji sprawiło, że angielski system  
hodowania koni i prób wyścigowych począł stopniowo 
przenosić się na kontynent. Początek zrobiła Francja, 
gdzie wyścigi odbywały się, chociaż sporadycznie tylko, 
już w drugiej połowie XVII wieku. W  1651 r. miały 
miejsce pierwsze wyścigi na drodze prowadzącej z Pa­
ryża do Saint-Cloud; w 1670 r. miały one miejsce 
w St. Germain w obecności króla Ludwika XIV; w 1681 r. 
w Fontainebleau z udziałem syna królewskiego Delfina 
Francji; w  1683 r. odbyły się w Acheres pierwsze wyścigi
0 charakterze urzędowym z nagrodami królewskiemi; 
w 1693 r. miały miejsce wyścigi na drodze prowadzącej do 
Versailles i w 1722 przebieg dystansowy między Paryżem
1 Chantilly. Wyścigi te jednak nie miały charakteru 
hodowlanego i nie podlegały żadnym przepisom; były 
raczej pop’sami i zabawą.

Prawdziwym założycielem wyścigów we Francji 
był hr. d’Artois, brat Ludwika XIV, który w 1776 r. 
urządził na polu Marsowem w Paryżu tor, na którym  
wyścigi odbywały się podług przepisów, stosowanych 
w Anglji i w  celach czysto hodowlanych-

Burza rewolucji zmiotła te zapoczątkowania. Po 
rewolucji, w okresie wielkich wojen Napoleońskich, 
wrogi stosunek Francji do Anglji i niechęć Wielkiego 
Korsykanina do wszystkiego, co było angielskie, nie 
sprzyjały wznowieniu hodowli i wyścigów. Sprawa ta 
była jednak poruszana nieraz; nawet w Radzie pięciuset 
złożył niejaki Echasseriaux konkretny projekt wznowie­
nia prób wyścigowych. Dekretem z dnia 31 sierpnia 1805 r. 
nakazał Napoleon wznowienie wyścigów w departamen­
tach, zajmujących się chowem koni. W  1807 r. wznowiono 
wyścigi w Paryżu i Napoleon cofnął zakaz przywozu 
koni z Anglji; zaraz w pierwszym roku nabyto dla Francji 
szereg wybitnych ogierów i klaczy, przeważnie dla sta­
dnin państwowych w Pin i Pompadour. Dopiero jednak 
po restauracji Burbonów, powrócono poważnie do ho­
dowli koni pełnej krwi i organizacji wyścigów.

22 września 18'7 r. francuska akademja nauk w y­
niosła uchwałę: „Myli się ten, kto sądzi, że celem wyścigów 
jest tylko dostarczanie rozrywki publiczności, lub przysporzenie 
dochodów właścicielom koni, wyścigi są niezbędnym Warunkiem 
istnienia i rozwoju hodowli koni".

Uchwała ta stworzyła poważną naukową i prawną 
podstawę dla rozwoju wyścigów, które począwszy od 
1817 r. nabierają coraz to większego znaczenia-

W  1833 r. powstaje Jockey-Club francuski. Rozpo­
rządzenie króla Ludwika Filipa z dnia 13 marca 1833 r. 
nakazuje utworzenie księgi stadnej francuskiej. Za Napo­
leona III hodowla francuska, popierana energicznie przez 
Cesarza, a kierowana talentem księcia Morny, jenerała 
Fleury i hr. de Lagrange zaczęła święcić tryumfy nawet 
w Anglji.

Jeszcze bardziej troskliwie popiera wyścigi trzecia 
Rzeczpospolita. Najwybitniejsi mężowie stanu i ekono­
miści: Meline, Develle, Ruau, Ricard i inni zajmują się 
kwestją wyścigów i uznają ich konieczność i znaczenie 
dla rozwoju hcdowli koni. Dekret 1871 r-, rozszerzony
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następnie uchwałą parlamentu w 1891 r- stwarza prawne 
podstawy wyścigów, zastosowanych do współczesnych 
wymagań; przyznaje i nadaje wyścigom charakter w y­
łącznie hodowlany i podporządkowuje je przepisom 
jockey-CIubu (Codes des Courses); w 1906 r. zostaje 
utworzony przy zarządzie stadnin państwowych specjal­
ny stały komitet do spraw wyścigowych, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele odnośnych ministerstw, towa­
rzystw wyścigowych i hodowców. Komitet ten jest orga­
nem doradczym i opinjodawczym w tych kwestjach, 
w których dla prawomocności zarządzeń i decyzji Jockey- 
Clubu konieczną jest sankcja Rządu lub uchwała Izb 
prawodawczych.

Równocześnie rozpowszechnia się hodowla koni 
pełnej krwi i wyścigi w całej Europie; w 1836 r. założona 
została księga stadna w  Rosji, w 1842 r. w Niemczech
i Austrji, w 1880 r. we Włoszech. Wkrótce przechodzą 
one do Stanów Zjednoczonych, Australji, Argentyny
i Caplandu, wszędzie uznane jako podstawa i najważniej­
szy czynnik hodowlany.

Polska, jakkolwiek pozbawiona niezależności poli­
tycznej i rozdzielona między trzema państwami zabor- 
czemi, zajmuje jednak w sprawie hodowli koni, jak i w  in­
nych dziedzinach życia ekonomicznego i kulturalnego, 
wybitne stanowisko. Sprzyjające warunki telluryczne
i klimatyczne, wrodzone polakom zamiłowanie i talent
i wyjątkowo ułatwiony, a bardzo znaczny napływ szla­
chetnych orjentalnych koni, sprawiły, że już w XVII ym 
wieku zażywał koń polski wielkiej w Europie sławy. Nie 
ulega wątpliwości, że gdyby hodowla w Polsce była pro­
wadzona w jednolitym, bardziej zamkniętym kierunku, 
gdyby czystość rodów była poparta księgą stadną i gdyby 
selekcja materjału hodowlanego była ściślej przeprowa­
dzana, koń polski wykształciłby się, jako rasa, nie roz­
proszyłby się i nie zatarł, a przetrwałby do dzisiejszych 
czasów.

Reputacja dobroci i wytrwałości sprawiła, że koń 
polski był oddawna poszukiwany dla celów wojskowych. 
Czerpali z tego źródła już dawniej Szwedzi, a następnie 
królowie pruscy Fryderyk Wilhelm I i Fryderyk II; w Pol­
sce najchętniej remontował swoją kawalerję Napoleon; —
i państwa zaborcze nabywały przeważnie konie wojskowe 
od polskich hodowców. W  tym też celu założył A le ­
ksander I stadninę w Janowie Podlaskim.

Chów koni pełnej krwi rozpoczął się w Polsce około 
1840 r- O założeniu osobnej księgi stadnej jednak nie po­
myślano. Początkowo hodowcy polscy zgłaszali swoje 
konie do Stud Book’u niemieckiego. Hodowla ta rozwi­
jała się na razie bardzo powoli. W  1841 r. zawiązane zo­
stało Towarzystwo Wyścigów Konnych, próbom tym jed­
nak brakowało ciągłości. Ujemnie wpływały na ich rozwój 
wypadki polityczne, rok 1848, azwłaszczapowstaniestycz£ 
niowe 1863 r. W  1866 r. zniesiono wszystkie autonomiczne 
przywileje, jakie posiadało jeszcze Towarzystwo W yści­
gów Konnych, podporządkowując je władzy Głównego 
Zarządu Stadnin Państwowych w Petersburgu. Jedno 
z pierwszych zarządzeń nakazało obowiązkowe zapisy­
wanie koni pełnej krwi urodzonych w Polsce do rosyjskiej 
księgi stadnej. Począwszy przeto od tómu VII obejmuje 
Stud Book rosyjski i konie polskie, urodzone w zaborze 
rosyjskim, sprawa zaś założenia polskiej księgi stadnej

przestała być aktualną, tembardziej, że równocześnie
i w innych zaborach hodowcy zostali zmuszeni do zapi­
sywania swych koni do księgi stadnej austryjackiej, 
względnie niemieckiej. Pomimo to wydało Towarzystwo 
Wyścigów Konnych w 1870 r., pod redakcją znanego ho­
dowcy Antoniego Mokronowskiego, polską księgę stadną, 
obejmującą 1 16 klaczy i 45 ogierów; księga ta jednak nie 
mogła już posiadać charakteru urzędowego i pozostała 
jedynie, jako podręcznik informacyjny i nie posiada dal­
szego ciągu.

Obecnie, gdy Polska z odzyskaniem niepodległości, 
weszła na tory własnego życia państwowego, gospodar­
czego i ekonomicznego, podjęcie wydawnictwa Polskiej 
Księgi Stadnej stało się zasadniczą, konieczną potrzebą 
naszej hodowli. Potrzebie tej stało się zadość i już
17 września 1919 r, wydało Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych rozporządzenie w przedmiocie założenia 
Polskiej Księgi Stadnej koni pełnej krwi angielskiej
i przepisy dla Komisji do spraw tej Księgi Stadnej. W  w y­
konaniu tego rozporządzenia wychodzi niniejszy pierwszy 
tom Polskiej Księgi Stadnej.

Jakkolwiek polska hodowla występuje dziś poraź 
pierwszy urzędowo jako taka przed hodowcami cywilizo­
wanego świata, istnieje ona jednak już oddawna, a przesz­
łość jej, chociaż powstała i rozwijała się w niewoli, jest 
niemniej chlubną, jak przeszłość hodowli innych narodów. 
Hodowla koni pełnej krwi była przed wojną w Polsce li­
czebnie nie mniejsza, jak w innych krajach centralnej 
Europy. Gatunkowo odgrywała, zwłaszcza w zaborze 
rosyjskim, dominującą rolę. Wyższość koni polskich 
w Rosji była tak znaczną i tak uznaną, że udział tych 
koni w próbach wyścigowych w  Moskwie był w wiosen­
nym sezonie wzbroniony. Tylko polska hodowla zdołała 
wydać reproduktorów używanych z powodzeniem dla 
kontynuowania rasy; Ruler, Chambery, Sac a Papier, 
Sirdar, Alaric urodziły stę w Polsce. Tylko polskie konie 
mogły występować z powodzeniem na europejskich torach.

Chlubne świadectwo niedawnej, a świetnej prze­
szłości musi zająć -pierwsze miejsce na kartach Polskiej 
Księgi Stadnej. Nazwiska zasłużonych pionierów ho­
dowli polskiej; Ludwika hr. Krasińskiego, Ludwika Gra­
bowskiego, Leopolda bar. Kronenberga, Jana Rsszke, 
Władysława ks- Lubomirskiego i innych winny przejść do 
potomności, ich polskość wymaga uwidocznienia^ Na­
wiązanie tego łącznika z przeszłością jest jednym z do­
wodów siły ducha i energji narodu, świadectwem życia
i twórczości tej, k t ó r a  n i g d y  n i e  z g i n ę ł a .

A  gdy lata wojny i wygnania, gdy chciwość i bez­
względność zaborców tak dotkliwe szczerby przyniosły 
w naszej hodowli, niech przykład pracy i wytrwałości 
przeszłych pokoleń pokrzepi nas i zachęci do zgodnego 

ciągłego wysiłku na chwałę i pożytek odzyskanej 
Ojczyzny.

Pierwszy tom Polskiej Księgi Stadnej obejmuje 
wszystkie polskie konie pełnej krwi angielskiej, wszyst­
kich trzech zaborów do 1914 r. włącznie-

Następne będą zawierały to, co z zawieruchy wo­
jennej ocalało, to, cośmy obecnie już zdobyli i te konie, 
które się w wolnej Polsce urodziły i rodzić będą.

Daj Boże obficie, zdrowo i pomyślnie!
Fr. Jurjewicz.



Nr. 5 JEŹDZIEC I HODOWCA 50

Przegląd prób wyścigowych zagranicą.
(Ciąg dalszy).

Z trzyletnich klaczy na bliższą uwagę zasługuje za­
ledwie kilka lepszych okazów.

Doniazade wygrała Prix de Diane czyli francuski 
Oaks, bijąc 20 rówieśniczek w 2'16" (2100 mtr.).

Uprzednio wygrała Pr. Semendria, gdzie pobiła 4 1. 
Herlies, późniejszą zwyciężczynię—Grand Prix de Vichy. 
Rodowód bardzo dobry.

14. Doniazade kl. kaszt. 1918 w st. M. Rotschild’a.
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W  Pr. La Rochette Doniazade była o łeb drugą 
za Farthing, w Poule d’E — czwartą. Oprócz dwuch 
wymienionych gonitw wygrała małą nagrodę Pr. Fair Pieleń
(5000 fr.)-

Guerrière II stoi pierwsza na liście wygranych trzy­
letnich klaczy, i w tej grupie uważać ją trzeba conajmniej 
za równie dobrą jak Doniazade.

Guerrière II biegała już dobrze jako dwuletnia w bar­
wach J. D-Cohna. Trzylatką jest blisko czwartą w nagr. 
próbnej dla klaczy (Poule d’essai de Pouliches), w Oaks’ie 
odgrywa wyraźną rolę, zajmując trzecie miejsce. W y ­
grywa nagr. 50 000 fr. de Kergorlay, w  nagr. Président de la 
Republique odgrywa pewną rolę, lecz w rezultacie staje 
u celownika piąta.

Następnie Guerrière II wygrywa klasyczną Prix 
EugèneA dam (100.000 fr.), a następnie w Deauville Prix 
Jacques le Marois (40.000 fr.), dając w  tym wyścigu dowód 
wielkiej szczerości i wytrwałości w walce końcowej.

Guerrière ki- kaszt. 1918 w st. E. Blanc.
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W nagr. mixte Pr. Seine et Oise — staje u mety 
drugą.

Adry kl. sk. gn. Hélieon i La Montespan biegała 
w barwach L. Mantaszewa.

Dochodzi do formy bardzo powoli, żeby wreszcie 
wygrać kilka wyścigów zrzędu. W  Deauville zacho­
wuje się nadal bardzo dobrze, wygrywając cantrem jeden 
wyścig, w innym stając trzecią dzięki zbyt ryzykownej 
jeździe Winkfielda.

Jednakże dopiero zwycięstwo jej w Omnium posta­
wiło ją w rzędzie najlepszych trzyletnich klaczy. W  Pr. 
du Conseil Municipal, aczkolwiek w  rezultacie bez miej­
sca, jednak była w wyścigu i kończyła blisko. Sezon za­
mknęła wygraną w dobrym wyścigu 30.000 fr. Klacz 
tę było bardzo trudno doprowadzić do porządku.— dobre 
rezultaty trzeba w znacznym stopniu przypisać umieję­
tnemu treningowi.

A d Gloriam — klacz niewątpliwie dobra, o dużych 
zdolnościach i bardzo wysoko ceniona przez prasę facho­
wą francuską, była drugą w Oaks’ie, a oprócz tego w y­
grała kilka nagród, z których najlepszą była Prix Mal- 
lereł.

Nephtys, po Sans Souci i Nectarine po Zinfandel, 
zarówno jak Doniazade pochodzi ze stada Meautry 
E. bar. Rotschilda. Wygrała dwie poważniejsze nagrody: 
Poule d.E oraz w Deauville Prix Gontauł Byron. W  Oaks’ie 
nie potrafiła odegrać żadnej roli i nie można było znaleść 
nic na usprawiedliwienie tak zupełnej przegranej.

Do niższej grupy zaliczyć można następujące klacze 
trzyletnie: Polidora (Charles O’Malley), która wygrała 
Grand Prix de Printemps, Samic (Bayardo), która była trze­
cią w Pr. du Conseil Municipal, czwartą w Oaks’ie i pier­
wszą w Prix Penelope, La Finette (Tagliamento i Blina), 
zwyciężczynią w  Prix d'Ispahan i Xanthis (Sardanapale 
i Macouba), która wygrała Pr. Rollepot. Dwie dwuletnie 
championki z 1920 r. Durzetta i Durban, córki Durbar a, 
należące do M. Boussac’a — jako trzylatki zawiodły, 
co raz jeszcze jest dowodem, że nie należy zbyt pochop­
nie wydawać sądów o koniach na zasadzie ich formy 
dwuletniej.

Z koni czteroletnich i starszych w r. 1921 najlep­
szym okazał się czteroletni Odo], po Opott i Saint 
Fiole (po Flacon), który w r. 1920 był drugi w  Derby 
i miał wogóle dobrą karjerę jako trzylatek.

Karjerę swą jako czterolatek rozpoczął od wygrania 
63 Prix Biennal 1920121, przebywając 3000 mtr. w 3'23", 
następnie wygrał Prix du Cadran 4000 mtr. w czasie 4'30". 
W  jesieni zdobył znów znaną gonitwę na długim dystan­
sie Prix Gladiateur robiąc 6200 mtr. w 7'40".

Ponieważ w nagrodach de l ’A re  de Triomphe oraz 
du Conseil Municipal zdecydowaną przewagę nad nim 
wykazały trzyletnie Ksar, Flechois, Samic — okazuje się, 
że klasa trzylatków francuskich 1921 r. t. j. generacja 
1918 r. nie jest tak zła, jak to sądzono na początku roku, 
kiedy co raz to nowe wielkości się wyłaniały i żaden trzy­
latek długo nie mógł sobie pierwszeństwa zapewnić, aż 
dopóki Ksar nie okazał się najlepszym.
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Embry, po Oppot i Eybens po Gorgos — jest następ­
nym w rzędzie koni starszych. W  r. 1920 był on trzecim 
w Derby, drugim w Pr. l’A rc de Triomphe za Comrade 
i odniósł kilka dobrych zwycięztw. W  roku 1921 był 
drugi w Pr. Cadran, wygrał Pr. Edgar Gillois (dla 4 let.), 
Pr. La Rochetłe (dla 4 let), Prix Seymur. Jest to koń co się 
zowie dobry, przytem od Odol’a lepszego exterieur’u. 
Jest krótkonożny, kościsty, dobrze ożebrowany, choć 
trochę krótki.

On to pewnie będzie powołany do podtrzymania 
męskiej linji Chalet-Beauminet — która we Francji jest 
reprezentowana przez synów Maximum.

Sourbier (Gorgos Sapientia), derbista 1920 r., wygrał 
coprawda z początkiem sezonu Prix des Sablons, później

Juveigneur, pięcioletni syn Negofol’a, odznaczył się 
zaszczytnie wygrywając Prix Consul, a następnie wyścig 
dystansowy na 5000 mtr. — Prix Rainbow.

Zagreus 4 1. og. po Sans Souci II — Zingara sprze­
dany w roku zeszłym ze stajni E. Rotschilda do stajni 
Ambatielos a — wygrał Grand Prix de Deauville.

Hallebardier 5 1. og. po Badajoz — Hallebarde w y­
grał Grand Prix de Dieppe, zaś w Paryżu Pr. du Prince des 
Galles.

Herlies 4 1. klacz po Gorgos i Hilda wygrała Grand 
Prix de Vichy Ona również wygrała Pr-Fille de L'Air, w  je­
sieni zaś 4 1. syn Alecantara II „Van“ zwyciężył w Grand 
Prix de Marseille.

Jak z tego widać „wielkie nagrody“ rozgrywane 
na plażach skończyły się w r- 1921 zwycięztwem koni

BATTAGLIA (Batailleur i Masandra), derbistka 1921 r., własność M. Róga.

zaś Prix La Force, następnie jednakże jego zły charakter 
nie pozwolił mu już wygrywać. Gdy Abri na finish’u 
(w Deauville) zaczął nacierać na Sourbier, który zdawało 
się, że ma wyścig wygrany — ten, zamiast odpowiadać 
na bat i wysiłki doskonałego angielskiego żokieja 
J. Childs’a — rzucił się z zębami na Abri. To zdecydo­
wało o rezultacie gonitwy —- Sourbier przegrał o łeb, 
Próbowano różnych systemów prowadzenia go w wyści­
gu — z miejsca do miejsca, na krótki finish, zakładano 
blinkery — nic nie pomagało, Sourbier. szedł gorzej od 
wyścigu do wyścigu, to też po sezonie w Deauville wyco­
fano go z treningu i w sezonie bieżącym ma on pełnić 
funkcje reproduktora.

starszych nad trzylatkami. Są to gonitwy mieszane 
i mają charakter handicap’ów. Cel ich widoczny: ożywić 
grę i zainteresować niespodziewanymi wynikami paryżan 
na wilegjaturze.

Z koni starszych należy się wzmianka ogierowi 
„Nouvel A n “ (Jacobi), który po licznych tryumfach w  Hi 
szpanji przybył do Francji i wygrał tu kilka dobrych w y­
ścigów : „Prix de Maréchaux", zaś w Deauville „Prix Florian 
de Kargorlay“ w doskonałym stylu, wybornie jeżdżony 
przez M- Henry. W  Gr. Pr. de Deauville oraz w  Pr. 
Bois Roussel był trzecim, gdy ten ostatni bieg wygrał 
znany z sezonu 1920 r. Eugeéne de Savoie.

(c- d. n.) St. Szuch
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H I P P I K A .
(Ciąg dalszy).

Po pierwszym miesiącu jazdy, a po tygodniu roboty 
młodego konia ze starym, można ułożyć mniej więcej do­
kładny program pracy naskakiwania, które zajmie około 
8 tygodni. Przez ten krótki przeciąg czasu pracuje się 
nad wyrobieniem techniki i stylu skoku, a te, przy umie­
jętnej i starannej pracy, można wyrobić w każdym nie- 
zepsutym koniu, zupełnie jednakowe.

Jak lekki atleta musi posiąść technikę każdego ruchu 
przy skakaniu, ażeby osięgać doskonalsze rezultaty, tak 
i w koniu trzeba się starać wyrobić to samo.

Dużo jest skaczących koni, ale mało skacze dobrze 
i prawidłowo.

Dobry skok jest ten, który przy minimalnem zużyciu 
sił i energji, potrafi być lekkim i pewnym, bez widocz­
nego wysiłku i zdenerwowania, jak to często spotykamy 
na konkursach hippicznych.

Koń skacze nie tylko jedynie nogami, ale bardzo 
dużo pomaga sobie szyją i krzyżem. Konie, które trzyma 
się mocno za pysk zaciągniętemi martwemi wodzami, 
podobne są do człowieka z zawiązanemi rękami przy sko­
ku: szyja końska przy skoku zastępuje ręce u człowieka.

Szyją koń obrachowuje skok, ona daje odpowiedni 
rozmach, reguluje równowagę i dlatego jeździec musi 
zwracać baczną uwagę na nią i na miękkość ręki, ażeby 
nie tracąc ani na chwilę kontaktu z pyskiem, nigdy nie 
krępować swobody ruchów szyi.

Najodpowiedniejszą pozycję rąk i trzymania wodzów  
wskazywałem już wyżej i uważam to za jedyny sposób, 
żeby najłatwiej podążać za każdym ruchem szyi, mając 
zawsze konia w ręku; wskazane zaś siedzenie i cała po­
stawa na koniu zwalnia mu krzyż i pozwala swobodnie 
pracować „górnej sprężynie“ (linja od łba do ogona).

Rys. 3: oto skok bez szyi za pomocą jedynie nóg. 
Przy nieprawidłowem zebraniu nóg przestrzeń R równa, 
się Ri (przeszkodzie prawie), co wymaga podwójnej ener-

Rysunek Nr. I pokazuje pracę szyi: ruch do dołu 
(1), podniesienie ostateczne przed skokiem (11): sam skok 
(III) — rzut głowy przez zupełne wyciągnięcie szyi, co 
ułatwia naprężenie krzyża i podrzucenie całego zadu.

Na rysunku Nr. 2 widzimy prawidłowy skok z w y­
robioną techniką i stylem: minimalne zużycie sił regulu­
jące się przestrzenią (R), która dopro wadza się do mini­
mum przy prawidłowej pracy szyi, krzyża i przy normal- 
nem zebraniu nóg.

gji i naprężenia. Skok to może i efektowny dla niefa- 
chowca, ale męczący konia i niepewny.

Rys. Nr. 4: skok z wyciągniętym munsztukiem. —  
Zdarty pysk. — Cała pozycja pod kątem D; (Bt) większe 
jest niż B2 i nawet niż B3.

Często spotykamy między „pulerami“ konia, który 
był nieumiejętnie naskakiwany. Wygięcie krzyża w prze­
ciwną (jak potrzeba) stronę — z powodu niemożliwości 
przenoszenia zadu przez przeszkodę przy zadartej szyi, 
powoduje zawsze przy lądowaniu uderzenie w krzyż 
w chwili zupełnego jego rozprężenia, co sprawia koniowi 
niepotrzebne męki.



Nr, 5 JEŹDZIEC I HODOWCA 53

Na tym  szkicu (5) wyraźnie widzimy, źe przy pra- 
widłowem zgięciu nóg, taka przeszkoda (jak M)nie wy  
maga od konia absolutnie żadnego wysiłku.

Wszelka ruchliwość jeźdźca w momencie skoku, 
psuje równowagę: koń starając się ją złapać i ratując się

ujeżdżalni — t. zw. „spring garten“ lub inaczej „piene- 
rolo" (rys- Nr. 7) i po każdej pracy przeprowadza się konia 
przez leżące drągi krótkim kłusem, zawsze z innej strony.

W  drugim tygodniu pracy podnosi się ostatni drąg 
na wysokość 0,50 — 0,60 mtr., a pod nim układa się lekki 
drążek tej samej długości, żeby ułatwić wyrachowanie 
skoku koniowi, który z natury przyzwyczajony jest w pier­
wszym momencie rozpatrywać nieznane mu przedmioty 
zawsze od dołu, a przy skakaniu obrachowywać skok od 
dołu także.

Przy podniesieniu ostatniego drąga kłusuje się już 
tylko z jednej strony, ażeby skok ten przez podniesiony 
drąg był ostatnim.

Młode konie, nie zwracając często uwagi, zawadzają 
mocno o podniesiony drąg, ale już następnym razem robią 
przeważnie dobry skok, w czasie którego jeździec musi 
zachowywać się jaknajspokojniej, pozwalając koniowi 
radzić sobie samemu i nawet zmuszając-go do tego; za­
chowywać trzeba przytem absolutną pasywność, trzy­
mając się za grzywę i wypuszczając zupełnie wodze.

Po skoku nie trzeba zatrzymywać konia: niech sobie 
z początku pogalopuje kilka kroków, a dopiero po 20—30 
krokach zatrzymuje się go miękko, stawiając na zatrzy- 
manem miejscu jakąś minutę i potem rusza się stępem, 
następnie kłusem, skierowując się go i powtarza się to ćwi­
czenie 5—6 razy, nie raz po razie, ale w przerwach 
między pracą, która nieustannie trwa w ciągu wszystkich 
tygodni, wymagając od konia giętkości na dużych i ma­
łych kołach, a także przy zmianach kierunku i chodów.

W  tym drugim tygodniu tylko obznajmia się konia 
ze skokiem, co prawda bardzo nieznacznym, ale od pier­
wszych kroków dającym koniowi pewność, spokój i za­
ufanie do jeźdźca.

(c. d. n )
K. Rómmel mjr.

popełnia błędy, jak np.: przy przeniesieniu w chwili 
skoku ciężaru jeźdźca na prawe strzemię, wywołuje się 
u konia opuszczenie lewej tylnej nogi i tem samem za

wadzenie niemi o przeszkodę (6). W j mieniając te kardy­
nalne błędy, nie jestem w stanie wymienić wszystkich, 
ale jako przykład podaje ich kilka.

Jak już mówiłem — od samego początku jazdy, 
urządza się na odpowiednim miejscu, lub zimą w krytej

7 K H 0 K .0 M /
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Ś. P. ST E F A N  TINGLE.

23 stycznia zmarł w 47-ym roku życia ś p. Stefan 
Tingle długoletni pracownik T. Z. H. K. w Polsce, w któ- 
rem pracował bez przerwy od 1894 roku.

Wybitnie obowiązkowy i pracowity, wyjątkowo pra­
wy i uczynny, zmarły otoczony był uznaniem, szacun­
kiem, życzliwością i przyjaźnią wszystkich, kto się z nim 
stykał, zarówno zwierzchników jak kolegów i znajomych.

W  czasie wojny, w okresie ewakuacji towarzystwa 
do Rosii, pozostał w Warszawie, gdzie strzegł interesów 
Towarzystwa, a przedewszystkiem ochraniał bibljotekę 
i archiwa.

Przy tworzeniu podwalin państwowości polskiej, 
wstąpił do Ministerstwa Oświaty, gdzie pracował z naj­
większym pożytkiem na stanowisku Starszego Referenta 
działu finansowego.

Nie przerywając swej owocnej pracy na polu hippo- 
logji, pozostał i w Towarzystwie w charakterze Redaktora 
Polskiej Księgi Stadnej, której pierwszy tom zakończył 
na krótko przed śmiercią.

Długie lata walczył z nurtującą jego organizm nie­
uleczalną chorobą, której w końcu, sterany pracą i powo­
jennymi warunkami życia, uległ.

Pamięć o nim i o jego pracy cichej i skromnej a tak 
owccnej, zawsze żyć będzie, jako wieczny pomnik zasłu­
żonego współobywatela.

K R A J  O W A .

—  Wielkopolskie Towarzystwo Zachęty Hodowli 
koni projektuje na rok bieżący w Poznaniu trzy meetingi 
wyścigowe: pierwszy 30 kwietnia, 3, 7 i 8 maja; drugi 25,
29 czerwca i 2 lipca; trzeci 15. 17 i 22 paździrnika.

—  Towarzystwo Zachęty Hod. Koni w Polsce pro­
jektuje na rok bieżący dwa sezony wyścigowe: wiosenno- 
letni obejmujący 28 dni wyścigowych w miesiącach maju 
i czerwcu, oraz jesienny z takąż ilością dni wyścigowych 
w miesiącach wrześniu i październiku. Szczegółowy 
program gonitw niebawem będzie ogłoszony.

— W stadzie Grudów p. St. Wolanowskiego w 1921 
roku urodziły się: kl. c. gn. A  la Bonheur (Vela-quez
i Ramona) i kl. gn. Aszantka (Velasquez i Erica). 
W tym że roku zostały pokrvty klacze stadne: 
ogierem Parachute (Perdiccas i Mira): Pera (Carubas i Per 
bene), Bertrix (Aboyeur i Ballad«), Ramona (Fowling 
piece i Rama), Erica (Mont-Oriol i Lecanora), Ellipsa 
(Fils do Vent i Emaille); ogierem Velasquez (W illonyx
i Airline): Red-Start (Horizont II i Red-jey) i My Baby 
(Bon marché i Stopgap).

Z A G R A N I C Z N A .

; Quin Abbey, syn Morganatic’a (Państwowe Stado 
Koni w Janowie) i Honeypound po Somerford, jest jednym 
z wybitniejszych reproduktorów w Nowej Zelandji.

Potomstwo Quin Abbey w latach 1920—21 wygrało 
7157 Ł (13 zwycięzców).

Ogier ten stoi na 13 miejscu w rzędzie 26 ogierów, 
których potomstwo wygrało na torach Nowej Zelandji,

K R O N I K A .
w podanym wyżej okresie, ponad 5000 Ł, przyczem listę 
zaczyna Martian (Martagon — Otterden po Sheen) — 
33.735 Ł. kończy zaś Lucullus (Ard Patrick — Lucca 
po Cazabat) 5.447 Ł.

—  Według Duńskiej statystyki za rok 1921 najwięcej 
wygrały stajnie:

O, W iller Petersen . . 18.180 kor.
Hr. A. Moltke . 17 385 »
Rtm. G. Clauson-Kaas . 17.260 »»
W. Schulstad 15.925 »»
C. Moresco • • » 15.320 V
E. Bellander 15015 »

Konie: Young Man (Best Man) . . 11.135 kor
Lady Skip (Admiral Hawke) 10 265 »
Sir Tredennis (Pam) . . 7.860 n
G allipoli (St. Felix) « 7 630 u
Mapleton (Corcyra) . 7 400 „

Żokieje: F. Shurgold
jazd. wygr.
83 2i

I. Allen 73 17
H. Blades 73 13
P. Gray 74 11
G Killick 82 10

— 5 stycznia rozpoczął się sezon wyścigów prze­
szkodowych w Nicei.

— W 1921 roku zostały rozegrane pierwsze derby 
na Węgrzech (wygrał Vatinius „stada Polóske") i w Cze- 
cho Słowacji (wygr. Boxeři F, Munzer’a).

—  Derby austryjackie w przeszłym roku wygrał Bal- 
binus „Sn Póloske“, jednak moralnym zwycięscą liczą 
wszyscy Vatinius*, który szedł dla niego za lidera i był 
wstrzymany na prostej Iinji, żeby przepuścić swojego to­
warzysza stajni. Oaks austryjacki i węgierski wybrała 
Leda II p Drehera. Trial-Stakes wygrało też „St-Poloske“ 
Androclus em.

Z właścicieli Czecho Słow ckich na pierwszych 
miejscach za rok ■ 921 r. stoią stajnie.

Stado Sr. Helena 18 k< ńmi wygr. 281.840 k cz
Józef Pemer 7 „ „ 231.005 „
Miss Milada II „ „ 2 19 290 »
Sc«jni<t Kary 18 „ „ 216 6 70 „
0 'P  atrick 6 „ „ 177.200 „
G- Fuhrmann 8 „ „ 149.455 „
Fr. Miinzer 5 „ „ 101.480 „
— Na liście zwycięskich koni w  Austrji w roku 1921

pierwsze nuejsca zajmują:
wygr. w  Aust na Węgrzech

3 1. Vatinius 320000 kor. 167.400 kor.
3 1. Balbinus 260.000 „ 210.000 „
4 1 Občanka 245.000 „ 340.000 ,
4 1. Despot 234 833 ,
3 1. Leda 11 230.000 ., 128.750 „
31. Androclus 210 000 „ 50.000 „
4 1. Furcsa M. 208 500 „
pel. Antagonist 200 000 ,,
2 1. Djahid 190.000 „ 28.028 ,
5 1- Királyné 179.500 „
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—  Champion angielskich żokeji, Donoghue ósmy 
rok z rzędu jest pierwszym na liście angielskiej.

—  Najlepszym steeplerem francuskim jest obecnie 
Heros II, syn Ex Voto. Ostatni swój wyścig ,,nagr. 
R Hennessy" wygrał w Auteuil pod wagą 76 kg.

—  Między niemieckiemi ogierami stadnymi na pier­
wsze miejsca wybiły się: Dark Ronald i Nuage

Nuage sumę 2.446.620 mk. zawdzięcza zwycięscy 
Derby Omenowi, doskonałemu dwulatkowi Alpenrose
i Ordensjagerowi- .Na rachunek Dark Ronalda sumę 
2.334 900 mk. zdobyły Nubier, Wallenstein, Perlschnur, 
Damenweg i Axenstein. Champion reproduktorów koni 
przeszkodowych — Malua wybił się dzięki klaczy Fusts- 
nelJa, która jedna wygrała 13 wyścigów.

— W roku 1921 w Anglji na Uście znakomitych re-
produktorów pierwsze miejsca zajmują:

zwycięs funt szterl.
Polymelus (3), Cyllene-Maid Marian,

po H a m p to n ie ........................ 47 34 307
Suns tar (5), Sundridge- Dorit po Love

One . . . . .  . . . . 4I 29.213
Swynford (I), John O’Gaunt-Canter­

bury Piligrim po Tristanie . . 32 28.322
Lemberg (I), Cyllene-Galiera po Ga

lopm’i e ....................................... 3I 18.474
Santoi (I), Queen’s Birthday-Mary

Wife po Mary Hampton . . . 22 17.871
Tracery (19), Rock Sand-Topiary, po

O r r o e ........................  • ■ 25 17.608
The Tetrarch (2), Roi Herode-Vah-

ren, po Bona Vista . . . . 29 16118
Bachelor’s Double (21), Tredennis La­

dy Bawn, po Le Noir . . . . 20 16.000
Spearmint (l), Carbine-Maid of the

Mist, po Minting’u ................... 34 15.812
Radium (3), Bend Or-Taia po Dono-

van’ie.........................  . • . I7 15.437
Corcyra (6) Polyffielus-Pearmain po

Persimmon’ie . . . . . . . 21 12.918
Chaucer (I), St. Simon Canterbury

P.lgrim, po Tristan’ie . . . . 36 12.898
Orby (26), Orme-Rhoda B, po Hano-

ver’z e ............................. ..... 23 12 854
Poniżej podajemy pierwszych na liście reproduk-

torów od roku 1900:
funt szterl.

1901 Saint Simon . . 28.671
1902 Persimmon . 36.810
1903 Saint Frusquin . 26.526
1904 Gallinute . . . . . 30.105
1905 I isinglass . . . . . 24.640
1906 Persimmon . . • . 24.484
1907 Gallinule . . . . . 23.383
1908 Persimmon . 24.484
1909 C y lle n e .................... . 35.550
1910
1911 Sundridge . . . . . 33.284
1912 Persimmon •. 21.993
1913 Desmond . . . . . 30.973
1914 29,607
1915 . 17.781

1917 . . 11.330
1918 . . 15.650
I9J9 The Tetrarch - . . . 27.376
1920 Pilym elus . . . 39.704
1921 Polymelus . - ■ . . 34.307

WYŚCIGI W  NICEI.
Dzień I — 5 stycznia.

Nagr. Otwarcia (Steeple Chase, à réclamer) 6 000 fr. — 
3400 mtr.
P i ń s k  og. gn. 4 1., 72 kg (oc. 16.000 fr.), Lord Bur- 

goyne-Joyense XI—Duc’a Decazes (ż. Barré) I. 
Beaury — 2; Le Triboulet — 3 bez miejsca 2 konie; 

zwycięzca nabyty został za 18 367 fr.
Nagr. L Esterel (płoty) — 7-000 fr. — 2800 mtr-

H a 1 i o t i s og. gn. 6 letn. 69 kg-, (Dorrit-Halloween)
— H. Letellier (ż. Mitchell) 1.

Balkanic — 2; Sout — 3 bez mieisca 5 koni.
Nagr. Corniche d'or (St. Chase) 80G0 fr, 3500 metr.

N o n n a i n  d e  M a g n y  og. siwy st. 71 kg. (Brio- 
Lady Abbess) — H. Lilliar (ż. Mitchell) 1. 

Intégration — 2, Martiner — 3. Bon Accueil — 4.
Nagr. La Californie (Płoty-handic.) 10.0000 fr- — 3500 mtr. 

S u a v i t a ki- c-gn. 6 1. 68 kg. (Gros Papa — La 
Morée)—A. Merle (z. Barré) I. Bataillant—2; 
Bergame — 3 bez miejsca 2 konie.

Dzień II — 8 stycznia.

Nagr. Blondin (Płoty à réclamer) — 6 000 fr. 2800 mtr- 
B e a u r y  og. si w., st- 71 kg. (16000) Edward III — 

Brigade—E. Thiébaux (ż, Parfrement) 1.
Aiken—2; de Triboulet—3, bez miejsca 4 konie.

Nagr. Des Jasmins (płoty) 7.000 fr 3000 mtr.
C r a f t y  B o y  og. kaszt 4 1. 60 kg. (Cyllius-Moss), 

Duc’a Decazes (ż. Barré) 1.
Phoenicia—2; Ramoneur—3, bez miejsca 6 koni.

Nagr- Monaco (Steeple-Chase, handic.) 25-000 fr- 4000 mtr. 
C o u r c y wał. c-gn. 6 1. 67 kg. (Macdonald II Con- 

chita) Duc'a Decazes (zok. Head) I. 
Anachronisme wał. gn., st. 71 kg. (ż. Mitchell) 2- 
Rossaror og kaszt. 5 1. 64 kg. (z.Berteaux) 3. 
b. m- Dorville 76 kg.; Héros XII 81 kg.; Bon Accueil 

63 kg.—upadły: Pelage i St. Quentin. Wygrane
o 6 dług.

Nagr. De Versailles (Wi<Tki Steeple-Chase dla wojsk, 
sprzymierz.) 25 000 fr. 4000 mtr.
G i f 1 e d wał. k., st. 73 kg. (Taïquin-Guiliana)—de 

Vassoigne (j. p. Raimbault) I- 
Sardinero og. gn. 4 1 (j. p. Benini) 2.
Cragus wał. gn. 5 1. (j. p. Good) 3, bez miejsca 8 koni, 

z których 2 upadły.

STAJNIE WYŚCIGOWE.

Stado „Ktery Szepietów“.
Tr. Andrzej Maczak.
3 1. cg gn. Fabjusz (Arioso i Patriezierin),
3 1. og. kaszt. Floramour (Blason i Rose d’amour),
2 1. og. kaszt. Ganimet (Morphy i Frau Szerena),
2 1. kl. gn. Gemma (Morphy i Fingerhut).
2 1. kl- gn. Alpha II (Velasquez i Gavernesse).
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DLA ST A D A  KONI PEŁNEJ KRWI ANGIELSKIEJ
poszukuje się do nabycia

-------------------F O L W A R K ----------------------

Z 4 —  5 W ŁÓ K ZIEMI Z ŁĄKAMI I ZABUDO­
WANIAMI MIESZKALNYMI DLA SŁUŻBY, 
ORAZ STAJNIAMI O PRZYPUSZCZALNIE  

30 BOKSACH

Oferty uprasza się składać w Redakcji . Jeźdźca 
i Hodowcy . --------- -

! ------------— r - :-----------------------------------------------— --------------------- a

S to w a rz y s z e n ie  Roln icze
DO

Zakupu i S p rz e d a ż y  Koni
W  W AR SZAW IE  

UL. KOPERNIKA 30 (gmach C. T. R.)
adres telegr. „KUPKOŃ"

K o m is o w e  kupno i s p rz e d a ż  kon i,  
o o o uprzęży i ekwipaży. o o o

'

W  MAJĄTKU ZŁOTA,
poczta Chroberz, st. kol. Jędrzejów (Z. Kieleckiej)

jest do sprzedania ogier złoto-gniady, duży, 
suchy, bardzo piękny, pełnej krwi angielskiej:

„LOHENGRIN”
po The Story i Corriedale po Donovan ur. 1914 r-

Potomstwo do obejrzenia w Jacentowie i w stajni 
wyścigowej JW. Aleksandra Olszowskiego w W ar­
szawie na torze. Sprzedaje się z powodu nadkomple 

.'. tu, licencjonowany pierwszej klasy.
fc= = =  = = = = =  = ----------- = =  = --------  .  r-r;—

S T A D O  J A C E N T Ó W ,  
poczta i telegr. OPATÓW , st. kol. OSTROWIEC 
odległa 8 wiorstszosą, w sezonie kopulacyjnym 1922r. 

pokrywać będą:
1 > og- jgn. HUSZAR II (Horkay i Capucine) 

zwycięsca Kaiser-preis i Kaiserin-preis, 
cena stanówki 20000 mk.

2) kaszt. DEALER (Santry i Dear Lady), 
zwycięsca D e r by w i e d e ń s k i e g o ,  

cena stanówki I0000 mk.
Hodowcy, zamieszkali w  województwie Kieleckim płacą o 250/o 
mniej. Za boks, podściół i obsługę — 200 mk- dziennie. Pasza

' " - ' " podług cen targowych. ------------ --------------- -

' ------ =  --------------------- ==*---------=----- 1--------------------  ■ ="=*

Zarząd Stadnin Państwowych podaje do wiadomości, że w sezonie kopulacyjnym  
1922 r. stanowić będą w państwowym stadzie koni w Janowie następujące ogiery:

A ) OGIERY PEŁNEJ KRWI ANGIELSKIEJ:
1) Carabas (Carbine-Dolly Watts po St. Frusquin) . za opłatą 10 000 mk<
2) Fils du Vent (Flying Fox Airs and Graces po Ayrshire) „ 10.000 „

(wyłącznie dla pełnej krwi)
3) Mości Książę (Sac á Papier-Izbica po Carlton) . . za opłatą 10.000 mk.
4) Liège (Sorrento-Letticia po Tarporley) . . . .  „ 10.000 „

(po 4 000 mk. od innych klaczy)
5) Morganatic (St- Simon-Molly Morgan po Morgan) . za opłatą 5.000 mk.
6) Polish Galloway (Farurey-Mitręga po Britannicus . „ 5.000 „

(po 2.500 mk. od innych klaczy)

B) OGIERY CZYSTEJ KRWI ARABSKIEJ:
1) Bakszysz (Ilderim-Parada po R y m n ilc ) ....................za opłatą 2.500 mk.
2) Abu Miech (Mlech-Łania po A li N a b i) .................... „ 2.500 „

(do wszelkich klaczy)
Warunki przyjmowania klaczy prywatnych, celem odchowania przez ogiery czołowe, 

są do przejrzenia w Zarządzie Stadnin Państwowych i Towarzystwie Zachęty Hodowli Koni 
w Polsce (Warszawa Krakowskie Przedmieście Nr. 32), oraz w państwowym stadzie koni 
w Janowie Podlaskim, poczta, telegraf i telefon w miejscu.

ZARZĄD STADNIN PAŃSTWOWYCH.

Redaktor i wydawca M. RADW AN . Druk. K. Kowalewskiego W arszawa, Piękna 15.
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WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R AZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓ W : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk- 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
W arszawa, Hotel Europejski, № 106.

OBERTAS (Day Comet i Australilian Daisy), 4 1. og. L. J bar Kronenberga. Trener Stan. Zuber; żokiej Józef Górecki (fo t, włas. „Jeźdźca i Hodowcy
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Rzut oka na stan powojenny hodowli koni w Polsce.

Stada koni pełnej krwi w Polsce poniosły w okresie 
wojny olbrzymie straty — znaczna ilość ich bowiem za 
ginęła w czasie przewrotu 1917 r. w Rosji, dokąd były 
uprzednio ewakuowane.

Z liczby około 1000 koni czystej krwi angielskiej, 
ewakuowanych z Polski do Rosji, powróciło do Polski 
po długiej pieszej podróży z Odessy zaledwie 252 konie, 
zachowanych i ocalonych dzięki staraniom i wysiłkom 
prezesa Towarzystwa Wyścigów konnych p. Fr. Jurje- 
wicza.

Obecnie większych stad koni wyłącznie pełnej krwi 
jest bardzo niewiele i nie są one skupione specjalnie 
w pewnych okolicach.

Największe prywatne polskie stado koni pełnej krwi 
ks. Lubomirskich, liczące około 30 klaczy, przetrzymało 
wojnę i istnieje, aczkolwiek jakość stada znacznie ucier­
piała — pogorszyły się również warunki bytowania koni 
w stadzie.

Stado to dawniej promieniowało dość szeroko 
i z niego pochodzą: „Intrygant“ (OD), „Książę Pan“ (BB), 
słynna »Lira“ i „Mości Książe“ (BB).

Mieści się ono w Widzowie na linji, kol. W arszawa
— Granica, niedaleko Częstochowy.

Okolica Widzowa była przed wojną ośrodkiem dość 
szeroko rozwiniętej hodowli koni pełnej krwi. Więc 
w Borownie mieściło się stado p. Michalskiego, który dziś 
prowadzi hodowlę koni pełnej krwi tylko w niewielkich 
rozmiarach.

W  tej też okolicy znajdowało się słynne stado Jana 
Reszkego w Skrzydlowie, z którego wyszedł cały szereg 
znakomitych koni. Stado to zostało zwinięte już przed 
wojną. Pozatem istniało tam kilka pomniejszych stadnin 
koni pełnej krwi.

Wyścigi w  Pławnie miały przez pewien czas swoją 
ustaloną tradycję.

Pomyślnie rozwija się w dawniejszych czasach 
dobrze prosperujące, później znacznie zmniejszone, 
a obecnie ponownie dążące do rozwoju stado Brzezie bar. 
L. Kronenberga Stado to składa się głównie z klaczy 
zakupionych w  Anglji.

Słynne niegdyś stado L. Krasińskiego, obecnie A. ks. 
Czartoryskiego w Krasnem, niezmiernie zmniejszone 
w swym składzie liczebnym, ostatnio powiększyło się 
kilkoma klaczami nabytemi w Anglji, oraz dwoma 
klaczami swego chowu.

Stado to pójdzie zdaje się w  kierunku rozpoczętym 
już przed wojną — hodowli roczniaków na sprzedaż.

Ze stada tego przed laty wyszedł „Ruler“, który 
odegrał poważną rolę w polskiej hodowli pełnej krwi

Z dużego i zasłużonego stada F. jurjewicza, które 
mieściło się na Podolu — niestety powróciło do Polski 
tylko niewiele klaczy z reproduktorem Fils du Vent’em.

Stado p. M. Bersona w Lesznie (około 30 kim. od 
Warszawy) poniosło również wielkie straty w czasie 
wojny i obecnie powoli restauruje się. Teraz w skład 
jego wchodzą dwa ogiery: A laric Victor i Arak, oraz 
10 klaczy.

Stajnia M- Bersona biega prawie wyłącznie produk­
tami swego chowu.

Stado p. A . Olszewskiego w Jacentowie (koło 
Ostrowca) przed wojną hodowało konie przeważnie pół 
krwi, obecnie powiększa i rozwija dział koni pełnej krwi 
i pracuje w dalszym ciągu nad koniem wysokiej pół krwi.

Obecnie w skład stada wchodzą ogiery Huszar II, 
Dealer, Ssdko i pół krwi arab Amurath 428, klaczy stad­
nych w dziale pełnej krwi 12, pół krwi 80 *).

Okolica ta (Sandomiersko-Opatowskie) jest poważ­
nym ośrodkiem hodowli konia szlachetnego pół krwi, 
również istnieją tam mniejsze stada koni pełnej krwi.

A  więc stado Śmiłów p. Baczyńskiego (pełnej i pół 
krwi), stado Kurozwęki p. Pawła Popiela, stado margr. 
Aleksandra Wielopolskiego, w Chrobrzu, obecnie pow­
staje niewielkie stado pełnej krwi w Byszowie pp. Bro­
nikowskich.

Wogóle oczekiwać należy, że hodowla koni pełnej 
krwi będzie się tam pomyślnie rozwijać

Oprócz tego ośrodka hodowli — prawdopodobnie 
rozwinie się hodowla koni pełnej krwi w okolicach Janowa 
Podlaskiego, gdzie mieści się Państwowe Stado Koni, 
liczące prócz koni innych — około 30 matek pełnej krwi. 
Dawniej w okolicy Janowa był cały szereg mniejszych 
i większych stad, które utrzymywały ścisły kontakt z Pań- 
stwowem Stadem koni- Okolice te poważnie ucierpiały 
wskutek długotrwałej okupacji wojsk niemieckich. Obec­
nie powstaje na nowo stado p. F. Wężyka w Nosowie, 
prócz tego znajdują się w okolicy mniejsze zgrupowania 
klaczy (Jaczynowski, Szeliski) i są wszelkie dane, że ilość 
ich będzie się powiększać. Duże i słynne stado w Sko­
kach do życia na nowo nie powstaje.

Lubelskie, które przed wojną było wybitnym ośrod­
kiem chowu koni pół krwi i miało szereg wybitnych stad 
koni tego typu, oraz kilka stad pełnej krwi, wskutek wie­
lokrotnych przemarszów wojsk i długotrwałych walk, 
zostało niesłychanie ogołocone z koni wogóle i z mater 
jału hodowlanego w szczególności 2).

Warunki naturalne są tam bardzo pomyślne, tradycja 
ustalona (stada Grabowskich, Budnych, Michalskiego, 
Zamojskiego, Piaszczyńskiego i wielu innych) — to też 
są wszelkie dane, iż ta par excellence hodowlana okolica 
powróci do dawnej świetności.

Obecnie jednak niema tam ani jednego większego 
stada koni pełnej krwi.

Z dawnych stad koni pełnej krwi istnieją obecnie 
w Polsce jeszcze stado hr- Morstina w Czaryżu i w bliskiej 
okolicy stado S- Niemojewskiego (zmarłego w roku ubie­
głym). Obydwa we Włoszczowskim powiecie położone- 
Okolice te uważać można również za ośrodek hodowli 
konia szlachetnego.

Jeździectwo znajdowało tam się zawsze w stanie 
ogromnego rozkwitu. Ośrodek ten łączył się dawniej

*) W  stadzie tem mieszczą się również klacze p. H. Towainickiego, 
który zakłada samodzielnie większe stado pełnej krwi

2)  Obecnie ośrodek hodowli konia szlachetnego radomsko-kie­
lecki góruje nad lubelskim...
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z okolicą hodowlaną, która powstała wokoło Widzowa, 
Skrzydłowa i Borowna.

Istnieje również na żyznych powiślańskich ziemiach 
położone stado Siedzów p. A. Daszewskiego (pow. Gar- 
woliński) i . spore stado przeszło 20 matek z ogierem 
Bobem, p. Wacława Daszewskiego w Oborach.

Z nowych, po wojnie powstających stad wymienić 
trzeba'- połączone stado Ktery (Kutnowskie)— Szepietów 
(Łomżyńskie), oparte narazie na materjale wyłącznie kra 
jowym, spore iu ż  stado p. M. Róga, powstające w Osmo- 
licach (nad Wieprzem, pow. Garwoliński), stado p. W o­
lanowskiego w Grudowie (20 kim. od Warszawy).

Pozatem istnieją drobne zawiązki hodowli koni peł­
nej krwi, co do których czas dopiero pokaże, czy rozwiną 
się w samoistne hodowle, czy też będą traktowane do­
datkowo, jako uboczna gałąź gospodarstwa rolnego.

Małopolska, zwłaszcza Wschodnia i Środkowa, 
zarówno jak Lubelskie, była terenem częstych przemar­
szów i wielkich długotrwałych bojów — to też hodowla 
została tam zniszczona doszczętnie.

Zarówno stada pełnej krwi jak: hr. Potockiego, 
W. Siemieńskiego. Ostoi-Ostaszewskiego, hr. Tarnow­
skiego jak słynne stada koni orjentalnych (Zarzecze, Gum- 
niska, Jezupol, Jabłonów, Taurów etc.) ■—■ wszystko to 
znikło bez śladu. Konie wyprowadzone do Rosji tułają 
się gdzieś lub może już należą do historji.

Stado w Klimkówce (p. Ostaszewskiej), znane z ho­
dowli koni pełnej krwi bardzo kościstych, krótkonożnych 
i potężnych, ocalało w bardzo małych rozmiarach istnieje 
w Małopolsce stado pełnej krwi p. Jędrzejowicza w D ylą­
gówce (koło Brzozowa), pozatem po kilka klaczy pełnej 
krwi jest: w Łańcucie hr. A. Potockiego, w Chorzelewie 
uhr. Tarnowskiego, dalej u p. Czajkowskiego w Kamionce 
Wołoskiej.

Powstało po wojnie stado p. Zientarskiego w Ustje- 
nowej (koło Ustrzyk Dolnych). Oprócz tego znać pewien 
pęd w kierunku powstania stad kom pełnej krwi w Mało­
polsce—ilościowo materjał pełnej krwi już niezmiernie 
się poprawił.

W  części Zachodniej Małopolski kwitnie hodowla 
koni pół krwi. Ludność posiada tam wiele cennego, suche­
go i szlachetnego materjału hodowlanego i korzysta dużo 
ze szlachetnych ogierów państwowych.

W  części Polski, która znajdowała się pod zaborem 
pruskim — hodowla koni pełnej krwi rozwinięta była 
nieznacznie, gdyż główny wysiłek skierowany był do ho­

dowli koni innych typów. Wyróżniają się w poznań- 
skiem: stado pełnej krwi hr. Mielżyńskiego w Iwnie, 
hr. Czarneckiego w Golejówku, zaś na Pomorzu: hr. A l- 
vensleben Schónborn w Ostromecku.

*

•* *

W  r. 1919 Polska importowała z Austrji znaczną 
ilość koni pełnej krwi angielskiej, z których część przed­
stawia wielką wartość hodowlaną. Sorowadzili miano 
wicie: Ministerstwo Spraw Wojskowych— 57 sztuk, Bog- 
gan Zientarski — 31 sztuk, E. Krantz — 6 sztuk, H. To- 
warnicki — 5 sztuk. Pozatem importowano z Austrji 
kilkadziesiąt koni pół krwi angielskiej, pół krwi arabskiej, 
oraz czystej krwi arabskiej- Importy z innych państw 
w tym roku dokonywane nie były.

Zimą tegoż roku sprowadził z Anglji bar. L. J. Kro- 
nenberg dla swego stada kilka klaczy, ogiera reproduk­
tora („Blue Danube") i kilkanaście sztuk młodzieży, 
z końmi temi przybyło 8 sztuk koni ze stada E- i M. Łaza 
rewych, które zostały tu rosprzedane.

W  1920 r. z Austrji oprócz importu pewnej ilości 
ogierów (Carabas, Dealer etc.) do Polski importowano 
dla p. S- Wolanowskiego 7 koni pełnej krwi angielskiej, 
oraz dla innych hodowców pomniejsze ilości koni- 
Z Francji importował p- M- Róg 14 koni. Dalej importo­
wano z Francji 3 ogiery pełnej krwi (Amulius, Rayon 
de Soleil, Earlbury), 6 ogierów norfolk-bretonów, 6 ogie­
rów perszeronów oraz 4 dwulatki i 6 roczniaków pełnej 
krwi (Turlututu, Lady Margaret, Faustine, Irish Dan­
cer etc.).

W  Anglji nabyto w tym roku dla Polski: 4 ogiery 
pełnej krwi, 4 klacze stadne, 2 źrebiąt pełnej krwi oraz 10 
roczniaków.

W  r- 1921 importowano z Francji 19 klaczy rocz­
nych nabytych na licytacjach w Deauville a oprócz tego 
p. Towarnicki nabył dla siebie 6 klaczy stadnych na prze­
targach w St. James, oraz jednego ogierka rocznego.

Z Anglji importowano 3 roczniaki i 3 klacze stadne, 
stanowiące uprzednio własność p. Łazarew. Na grudnio­
wych przetargach hr- Potocki nabył w Newmarket ogiera 
dobrej klasy „Kentish Cob“ dla swego stada w Łańcucie.

Wogóle importowano po wojnie do Polski przeszło 
200 sztuk koni czystej krwi angielskiej. Klaczy tej krwi 
zgłoszono dotychczas do będącej w opracowaniu Polskiej 
Księgi Stadnej — 450 sztuk.

Powstanie Zarządu Stadnin Państwowych.

Okupanci, wychodząc z Polski, pozostawili hodowlę 
koni zniszczoną. Szczególnie dotyczy to Niemców, którzy 
prawie cały cenniejszy zarodowy materjał bądź zarekwi­
rowali na potrzeby armji, bądź wywieźli w głąb Niemiec. 
Bezwzględność w niszczeniu hodowli koni w Polsce 
ujawnili Niemcy w znanym zakazie stanowienia klaczy, 
mocą którego żadnej klaczy na terenie okupacji niemiec 
kiej nie wolno było odchowywać.

Austrjacy obchodzili się z hodowlą koni znacznie 
względniej. Oczywiście i w okupacji austro-węgierskiej 
warunki wojenne powodowały wielkie straty w stadni­
nach, ale nie był to już ten bezwzględny rabunek, jaki 
cechował zarządzenia pruskie.

Dowodem pewnej przychylności ze strony władz 
okupacyjnych austro-węgierskich w stosunku do krajowej 
hodowli koni, podyktowanej zresztą interesem własnym



60 JEŹDZIEC I HODOWCA Nr, 6

było wyrażenie zgody na t. zw. licencję klaczy, którą 
w rezultacie przeprowadziła Sekcja Chowu Koni C T, R., 
rejestrując około 20.000 klaczy.

Pozatem, i co najważniejsze, austryjacy zorganizo­
wali na terenie okupacji trzy prowizoryczne depóts ogie­
rów: w Lublinie, Miechowie i Piotrkowie, posiadające 
niespełna 300 ogierów.

Depóts te, wskutek wyjątkowych warunków wo­
jennych, nie funkcjonowały należycie, to też ogiery nie 
były dostatecznie wyzyskane; pomimo to, wpływ rze­
czonych depóts na hodowlę krajową był niewątpliwy-

nisterstwo delegowało podpisanego do Lublina, celem  
zarządzenia środków zaradczych.

Sytuacja na miejscu była rozpaczliwa. Paszy i ob­
sługi brak zupełny, konie od paru dni nie pojone, ciągłe 
próby tworzących się oddziałków wojskowych „rekwiro- 
wania austrjackich ogierów“.

Decyzja musiała być szybką, gdyż w przeciągu paru  
dni całe depót mogło przestać istnieć. Zdecydowanem  
zostało rozebranie ogierów na przetrzymanie przez oko­
licznych ziemian za pośrednictwem Lubelskiego Oddziału 
Związku Ziemian, który w ten sposób oddał państwowej

RADIATION (Radium i Farindola) 3 1. kl. M. Sawickiego (fot. icłas. „Jeźdźca i Hodowcy”).

W  b. Galicji dawne zakłady rządowe funkcjonowały sła­
bo, gdyż ich normalny bieg życia był zakłócany ewakua­
cjami. W  b. Zaborze Praskim tamtejsze depóts funkcjo 
nowały mniej więcej normalnie.

W  chwili opuszczania Polski przez okupantów Z a­
rząd Stadnin Państwowych jeszcze nie istniał. W  ówczes­
ne m Ministerstwie Rolnictwa i Dóbr Koronnych egzy­
stował referat do spraw chowu koni w Sekcji Produkcji 
Rolnej, reprezentowany przez podpisanego. Referat ten 
objął zarząd depóts w Lublinie (70 ogierów), Piotrkowie 
(109 ogierów) i Miechowie (53 ogiery), razem 232 ogiery. 
Przejęcie to nastąpiło w momencie niesłychanego niepo­
koju w kraju, powstawania rządu lubelskiego, początko­
wego dorywczego tworzenia armji polskiej Na naj­
większe niebezpieczeństwo było wystawione depó's lu­
belskie, gdzie konie, pozostawione przez okupantów bez 
żadnej opieki, wprost wykradano ze stajen, To też Mi-

hodowli polskiej wielką usługę. Prowizorycznym kierow­
nikiem depót w Lublinie był wówczas p. Józef Daszewski.

W szyscy okupacyjni kierownicy dépôts, oficerowie 
austrjaccy, opuścili zakłady, jeden tylko kierownik dé­
pôt ogierów w Piotrkowie, ówczesny rotmistrz, a obecny 
major w rezerwie Albin Kajetanowicz — pozostał na sta­
nowisku i w najwyższym porządku zdał swe depót Mini­
sterstwu Rolnictwa i Dóbr Państwowych. Dépôts w Mie­
chowie zostało przez czasy przejściowe zachowane przez 
p. Jana Chomiakiewicza, ówczesnego wachmistrza, 
a obecnego urzędnika Zarządu Stadnin Państwowych.

Pierwszem zarządzeniem Ministerstwa Rolnictwa 
i D. P. było skasowanie dépôt w Miechowie, wobec jego 
zbytniej blizkości od dépôt w Krakowie, fatalnego po­
mieszczenia, oraz braku wykwalifikowanego’ personelu 
i wcielenie częściowo do Piotrkowa, częściowo do Janowa 
Podlaskiego, dokąd przeniesiono tównież dépôt z Lub­
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lina, znajdujące się w złych warunkach aprowizacyjnych, 
oraz w  nieodpowiednim pomieszczeniu.

W  dniu 1 marca 1919 r. został zarządzeniem p .  Mi­
nistra Rolnictwa i Dóbr Państwowych powołany do życia 
prowizoryczny Zarząd Stadnin Państwowych w osobach 
p. Stanisława Wotowskiego i podpisanego, jako zarzą­
dzających, oraz mjr. Jana Kóppla, jako inspektora.

Zarząd ten walcząc z niesłychanemi trudnościami 
technicznemi, finansowemi oraz brakiem wykwalifikowa­
nego personelu, dokonał pierwszej reorganizacji depots 
ogierów, oraz założył podwaliny pod Państwowe Stado 
koni w Janowie Podlaskim, z którego, po wyprowadzeniu 
koni przez były rząd rosyjski, nie zostało dosłownie nic, 
prócz napół zburzonych stajen i budynków mieszkalnych- 
Trzeba było zacząć ab ovo. Zarząd Stadnin Państwo 
wych wykorzystał nadarzającą się okazję, jaką było roz­
padniecie ówczesnej Austrji i sprowadził konie, jakie nam 
się należały z tytułu przenależności części Polski do tego 
mocarstwa.

W  dniu 5 kwietnia 1919 r. Ministerstwo Rolnictwa 
i Dóbr Państwowych zakupiło i sprowadziło z Austrji 
241 koni zarodowych, pochodzących przeważnie z Rado- 
wiec, częściowo z Piber i Babolnay. Konie te zakupiła 
komisja w osobach p. p. Marjana Henisza, Jana Kóppla, 
Edwarda Landa, Witolda Poklewskiego-Koziełł, Andrzeja 
hr. Żółtowskiego — w Enns (Austrja Górna), Wieselburg 
Wolfpassing, Waldhof (Austrja Dolna), Piber, Lankowitz, 
Graz (Styrja).

Materjał zakupiony reprezentował w znacznej więk­
szości krew orjentalną, bądź w czystości, bądź w półkrwi, 
przez znane w hodowli austrjackiej rody: Dahoman, 
Schagya, Amurath i inne. Z  pełnej krwi angielskiej spro­
wadzono kilka matek, z których trzy: Fairy-Sands (Obe 
ron.Norah Sandys), Kleinod (Joyful-Luxury) i Vesprée 
(Le Samaritain-Vespers) oraz ogiera Hubertus (Royal 
Lancer-Honeymoon) włączono do stada.

W  stawce koni arabskich czystej krwi sprowadzono 
trzy cenne ogiery: Bakszysz (Uderim Parada), Equator 
(Arslan-Melpomena) — oba chowu sławuckiego, oraz 
Amurath — 4 (Am urath-O ’Bajan — chowu radowiec- 
kiego.

Materjału orjentalnego niezmiernie Polsce brakowało 
i szczęśliwym zbiegiem okoliczności udało się go po­
zyskać ze stada państwowego, w tym kierunku przez 
długie lata prowadzonego i dającego gwarancję należytej 
selekcji.

Sprowadzone z Austrji konie pół krwi arabskiej 
odznaczają się przy dużej szlachetności -— wzrostem 
i doskonałą budową, specjalnie dobrze rozwiniętym 
kośćcem.

Z pośród wymienionych 241 koni komisja rządowa, 
w skład której wchodzili pp. Jan Kóppl, Edward Land, 
W itold Mroziński, Witold Poklewski-Koziełł, Kazimierz 
Stolpe, Stanisław Wotowski i podpisany, dokonała wy­
boru klaczy i ogierów dla stada w Janowie, dokąd prze­
znaczono 7 ogierów, w czem 1 pełnej krwi, I czystej krwi 
arabskiej, 4 pół krwi i 1 hucuła, 27 matek stadnych, 
7 klaczy 4-letnich, 3 klacze 3-letnie, 6 klaczy 2 letnich 
i 4 klacze roczne — Ogółem 54 sztuk.

Załączone zestawienie wyjaśnia ile koni, jakiej ka- 
tegorji i wieku zostało zakupionych.
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Według ras i rodów klacze stadne dzieliły się jak 
następuje:

Pełna krew angielska 
Pół krew angielska 
Czysta krew arabska . 

Pół krew arabska, rodu: 
Dahoman . 
Schagya . . 
Amurath 
Gidran 
Innych rodów 
Hucuły •

3
2
2

3 
2 
! 
2

4

Prócz wydzielenia rzeczonego materjału dla stada. 
Zarząd Stadnin Państwowych zatrzymał dla b. Kongre­
sówki 4 ogiery dla depót, dla Małopolski zaś 15.

Pozostałe konie w ilości 166 sztuk, łącznie z mło­
dzieżą, rozeszły się między hodowców za pośrednictwem 
Sekcji Chowu Koni C. T. R.

Cała stawka 241 została zapłacona 1.200.990 koron, 
loco Wiedeń.

Sprowadzenie omówionej grupy koni orjentalnych 
do Polski jest ważnym momentem w historji hodowli poi 
skie), wyniszczonej, niemal przekreślonej przez wojnę.

Ekspedycji tej towarzyszyły zgoła niezwykłe oko­
liczności, momenty wprost nieprawdopodobne, sytuacje 
nieomal bez wyjścia.

Czytelnika, którego te szczegóły bliżej obchodzą, 
odsyłam do artykułu mego „Konie zarodowe z Austrji"
— Gazeta Rolnicza Nr. 19 z dnia 9/V 1919 r.

Od połowy 1919 r. rozpoczyna się nowa era w życiu 
Zarządu Stadnin Państwowych, mianowicie z dn. I lipca 
dyrektorem Zarządu Stadnin Państwowych został miano­
wany Prezes Fryderyk Jurjewicz, jego zastępcą podpi­
sany, inspektorem mjr. Jan Kóppl.

Rozporządzeniami z dn. 20 sierpnia i 16 września 
1919 r. (Dziennik Ustaw Nr. 67 r. 1919) Rada Ministrów
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powołała do życia obecny Zarząd Stadnin Państwowych, 
który jest w Ministerstwie Rolnictwa i D- P. urzędem  
autonomicznym, zależnym wprost od Ministra. Jako taki 
Zarząd Stadnin Państwowych posiada swój własny bud­
żet i prerogatywy władzy asygnującej w granicach kre­
dytów, otwartych przez Ministerstwo Skarbu.

Wyjęcie Zarządu Stadnin Państwowych z ram ści­
słego biurokratyzmu ministerjalnego, czyli autonomja tego 
urzędu tak żywotnego jest znacznym tryumfem naszego

zmysłu państwowo-twórczego i w tem jest wielka zasługa 
władz naczelnych Ministerstwa Rolnictwa i D. P., które 
tę sprawę pozostawiło od początku właściwie, zapew­
niając instytucji szybki i owocny rozwój, jaki się zau­
ważyć daje.

(d. c. n.)
Jan Grabowski 

Inspektor Generalny Z. S  P.

KONIE 1921 ROKU.
Oaks (nagr. Liry) wygrała Toothpick, klacz gniada 

p. H. Towarnickiego.
Toothpick (Picton i White Pearl), urodzona w  Anglii, 

została do nas sprowadzona w 1920 i jako 2 letnia biegała 
na naszym torze z powodzeniem, przegrywając tylko do 
Battaglji i Mulhouse (przegrana do Cherubim, jak widać 
z innych wyścigów, była wypadkowa).

Jako trzyletnia w pierwszym wyścigu przychodzi 
druga za Widzowianką; drugi wyścig wygrywa od słabych 
przeciwników; w  nagr. Rulera nie odgrywa żadnej roli 
i przychodzi do celownika bez miejsca. W  nagr. Liry 
(Oaks) Toothpich robi doskonały wyścig: z miejsca idzie 
forsownem tempem za swoją leaderką, a w połowie 
dystansu bierze inicjatywę wyścigu na siebie i, starając 
się zarżnąć Battaglię, wzmacnia jeszcze tempo, odsądza­
jąc się jeszcze od całego pola; na prostej linji wytrzymuje 
walkę z finiszującą Odsibką i ostatecznie zupełnie pewnie 
wygrywa wyścig o długość od Odsibki, Cherubim, Bat- 
taglii, Widzowianki, Mulhouse, Happy Star i Desmiry II. 
Dyst. 2100 mtr. czas 2M 93/4 (6-32-32-33 363/0-

Po tym wyścigu uważano Toothpick za najpoważ­
niejszą konkurentkę w Derby; jednak z powodu choroby 
więcej nie pokazuje się u startu w wiosennym sezonie, 
a jesienią nie mogąc odzyskać formy, może wskutek 
przebytej choroby, biega źle.

Toothpick po Picton (Orvietto i Hecuba po Isonomy) 
i White Pearl (White Eagle i Perlą po Persimmon) w ro­
dowodzie swoim na bardzo silny inbreed na Isonomy’ego, 
który do szczęśliwych nie należy, dając przeważnie w y­
trzymałość, a mało klasy, łagodzi ten wpływ dalszy 
inbreed na Hermita: połączenia Hermit — Isonomy dają 
rezultaty b. dobre.

Ojciec jej Picton biegał dobrze w  Anglji, przegrywa­
jąc Derby do Spearminta; w stadzie dał* kilka dobrych 
koni.

Podobnie, jak Toothpick, jeden dobry wyścig w trzy­
letniej karjerze miała Widzowianka, wygrywając nagr. 
im. L. Grabowskiego (Produce).

Widzowianka, klacz gn. książąt Lubomirskich, uro­
dziła się w kraju od Mości Księcia i Gierczy. Jako dwu­
letnia biegała z powodzeniem w mniejszych wyścigach, 
w większych zaś przychodziła z miejscem.

W trzyletnim wieku, debiutując, przegrywa Handi­
cap Otwarcia, zajmując ostatnie miejsce; następnie w> - 
grywa lekko wyścig od Toothpick i Hersonia. W nagr. 
im. L. Grabowskiego Widzowianka większą część dystan­
su idzie na ostatniem miejscu i dopiero na zakręcie, przed

wyjściem naprostą linię, rusza za przodującą już Battaglią, 
na prostej idzie jakiś czas za lekko, zdawałoby się, idącą 
Battaglją, przed trybunami zawiązuje z nią krótką walkę, 
mija skończoną przeciwniczkę i wygrywa pewnie wyścig; 
w pobitem polu były jeszcze: Obertas, Dornach i Ojdana. 
Dyst. 2100 mtr., czas 2'203u (5-33-32-351/1-35'/4).

Wszystkie następne wyścigi Widzowianka bie­
gała źle.

Widzowianka — po Mości Książe (Sac a- Papier 
i Izbica po Carlton) i Gierczy (Brzask i Lost Child po 
Child of the Mist)—w rodowodzie swoim, bardzo dobrym, 
ma inbreedy na Meltona i Lord Clifdena. Połączenie 
Touchstone—Stockwel należy do jednych z najlepszych

Ojciec jej, Mości Książe, biegał b. dobrze w Austrji, 
wygrywając dużo klasowych wyścigów; wygrał też 
w Baden Baden Grand Prix; Derby austrjackie przegrał 
do niemieckiego Csardas’a, hamburskie — do wypadko­
wego derbisty — Turmfalke.

Matka, Giercza, biegała u nas i w Rosji z pewnem 
powodzeniem, choć nie pokazała tej klasy, jakiej się po 
niej spodziewano.

Z ośmiu wyścigów, w których biegał, sześć wygrał 
Baccarat og. c-gn. własn. Z Kamieńskiego.

Baccarat (Rioumajou i Bonny Betty) urodził się 
w Belgji i stamtąd razem z matką był sprowadzony na 
Pomorze. Jako 2 letni nie biegał i w  192! r. na wiosnę 
został nabyty dla stajni p. Z. Kamieńskiego. W  parę 
tygodni po przyjściu do Warszawy, bardzo daleki jeszcze 
od kondycji, zaczyna biegać w mniejszych wyścigach, 
które łatwo wygrywa. Do Derby staje już jako jeden 
z faworytów; cały wyścig idzie na drugiem miejscu, przy 
wyjściu na prostą linję rzuca prowadzącego wyścig 
Obertasa i ukazuje się o parę długości na przedzie — lecz 
zaraz potem, po krótkiej walce, mija go Battaglia, a na­
stępnie Odsibka i Pieszczotka. Po derby znów wygrywa 
trzy grupowe wyścigi i ukazuje się na starcie w Jubileuszo­
wej nagrodzie, jako jedyny trzylatek, który ośmielił się 
biegać ze starszymi końmi. W  wyścigu tym roli nie 
odgrywa, przechodząc cały wyścig na piątem miejscu.

Najlepszy swój wyścig robi w  nagr. Chambery 
(handicap), gdzie pod żok. G illem , niosąc dużą wagę 
(62 kg.), lekko bije o 2 długości Obertasa, któremu dawał 
5 kg. wagi, Odsibkę (55Va kg.), Pieszczotkę (60 kg.), 
Dornacha (59 kg.), Bubiego (54 kg.), Widzowiankę <57 kg.) 
i Eloe (51 kg.). Dyst. 22C0 mtr., czas 2,241/2 (17-32-31 
33vr 3i).
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Jesienią z powodu chwilowej kulawizny nie biegał. 
Główną jego zaletą zdaje się być szybkość.

Pochodzenie dobre, w którem spotykamy imiona: 
Flying Fox, St. Simon, W ar Dance, Rosicrucian, — 
inbreed’ów bliżsrych nie posiada.

Ojciec jego Rioumajon po Hebron (Le Sancy i Cle­
mentina po Doncaster) i Reine de Naples (Flying Fox 
i Roxelane po W ar Dance) biegał we Francji i Belgji 
z powodzeniem—szczególniej wybitnie dobrze biegał na 
płoty w czteroletnim wieku.

Matka—Bonny Betty po T arporley (St. Simon i Ruth 
po Scotisch Chieff) i Bonny Kate (Bread Knife i Bonny 
Elsie po Rosicrucian) urodziła się w Anglji i jest dobrego 
pochodzenia.

Zdaje się, że mniej pokazała, niż mogłaby klacz 
p. M. Towarnickiej — Valailles.

Klacz c-gn. Valailles urodziła się we Francji, gdzie 
jako dwuletnia biegała trzy razy bez powodzenia. Spro­
wadzona została do nas jesienią 1920 r. Klacz ta rosła, 
koścista, szeroka, b. ładna—skarżyła się często na łopatki 
i pęciny i dlatego było bardzo trudno doprowadzić ją, 
już nie do właściwej, ale jakiej takiej formy, czemu przy­
pisać należy, że nie wygrała żadnego poważniejszego 
wyścigu i zaczęła naprawdę biegać dopiero jesienią, 
wygrywając kiłka mniejszych wyścigów, lecz pod koniec 
sezonu, bijąc łatwo dobre konie, jak Odsibka, Mulhouse.

Najlepszy swój wyścig zrobiła w  nagr. im. L. hr. K ra­
sińskiego, gdzie finiszem zajęła drugie miejsce za Aragwą. 
Wprawdzie nie niosła nadwagi, jak Aragwa i Desmira II, 
a nawet miała 3 klg. ulgi, ale w pobitem polu były za 
nią, oprócz innych, Melk, Odsibka i Eloe, które szły pod 
równemi z nią wagami.

Gdyby nie nogi, jej karjera trzyletnia byłaby na 
pewno dużo lepsza.

Valailles pochodzi od Bonspiel'a II (St. Frusquin
i Glasalt po Isinglass) i V ite et Bien (Chaleureux i Foxa 
po Flyng Fox). Krew dobra, z której było duio dobrych 
koni, i wskazująca, że Valailles powinnaby być wybitną 
steyerką. W  rodowodzie jej mamy inbreed na St. Simo­
na (Angelicaę) i tak sławne imiona jak Isinglass, Isonomy, 
Barcaldine, Hermit, Flying Fox.

Na początku sezonu dobrze zapowiadała się Odsibka 
L. J. bar. Kronenberga.

Odsibka klacz kaszt, po Marcus (Cicero i St. Sava 
po St. Serf.) i Marietta (St. Amant i Marmarica po Bend’Or) 
urodziła się w Anglji. Wyścigami swojemi ujawniła tylko 
szybkość i mało odporności: każdy cięższy wyścig 
kosztował dużo tę małą klaczkę i odbijał się niekorzystnie 
na dalszej karjerze.

Jako 2 letnia biegała u nas 7 razy, z czego była 3 
razy pierwszą i 4 razy drugą.

Trzylatką po wygraniu 2 mniejszej wartości wyści­
gów, robi bardzo dobry wyścig w nagr- Liry (Oaks): idąc 
na ostatnich, może trochę za dalekich miejscach, przed 
wyjściem na linję prostą robi gwałtowny rzut, którym 
około derby-dystansu dochodzi do Toothpick, jakiś czas 
stara się z nią walczyć i chociaż ostatecznie przegrywa 
do niej długość, przychodząc drugą, wrażenie jednak 
wyścigu zostawia dobre. W  Derby zajmuje finiszem do­
syć dalekie trzecie miejsce za Battaglią i Pieszczotką—
i po tym wyścigu już znać cofnięcie się jej w kondycji: 
następne jej wyścigi są dużo słabsze i dopiero jesienią 
wygrywa nagr. Krakowską (handicap) pod wagą 541/s kg.,

bijąc o długość dość pewnie Mulhouse (56 kg.), Hersonia 
(60 kg.), Bubiego (56 kg.) i Eloe (5 9 ł/2 kg.).

Teoretycznie rodowód Odsibki wskazuje na jej 
miękkość, co okazało się i w praktyce, mimo, że połącze­
nie Cicero z krwią Galopin’a należy do dobrych. Oprócz 
inbreeduna Bend’Ora, znamionującego miękkość, widzimy 
w jej rodowodzie inbreed na St. Simona.

Eloe, klacz c-gn. po Magasan (Matchbox i Maritana 
po Hastings lub Livingstone) i Czafranka (Weathercock
i Czafrang po Xaintrailles), urodziła się w kraju, w stadzie 
p. L. Orpiszewskiego; biegała w barwach I pułku Ułanów 
Krechowieckich.

Dwulatką, startując 5 razy, wygrała 3 wyścigi śred­
niej wartości. Jako trzyletnia na wiosnę 1921 r. biegała 
słabo, wygrywając dwa mniejsze handicapy. Dopiero 
jesienią wychodzi w doskonałej kondycji na start w „Han­
dicapie Otwarcia“, który to wyścig — mimo nieuwagi 
żokieja na starcie, na którym bardzo straciła — wygrała 
finiszem w ostatniej chwili, pewnie, o długość, pod wagą 
52 kg. bijąc Obertasa (59 kg.), Ipsosa (52 kg.), Odwagę 
(48 kg ), Włdzowiankę (56 kg.) i Cherubim (54 kg.). Dystans 
2100 mtr., czas doskonały: 2r 16 1 /2 (61/2-301/2-33-33-331/2).

W ygrawszy następnie wyścig II grupy, startuje 
w nagr. im. Prezesa Tow. Z. H. K. w P. (St. Leger) 
z bardzo dużemi szansami. Mimo wolnego wyścigu, bo 
leaderki (Orlicy) nikt nie gonił, a i ta nie spieszyła 
się bardzo, Eloe do łinji prostej idzie na ostatku
i tutaj dopiero zaczyna poprawiać miejsce, już w pobliżu 
słupa zawiązuje walkę z Obertasem, lecz wyścig przegry­
wa do niego o Va długości. Dyst. 3000 mtr., czas zły — 
3'251/i (1'6% 36 34-34-35V4.

Następnie dobry jeszcze wyścig robi Eloe (51 kg.) 
w nagr. Rzeki Wisły, gdzie była o 3 długości drugą za 
swoją towarzyszką stajni Aragwą (56V2 kg.), bijąc jednak 
w ostatniej chwili: Brise Guigne (58 kg.), Desmirę II 
(52 kg.). Bandurę (56 kg.), Mulhouse (51 kg ), Widzowian- 
kę (55 kg.) i Toothpick (55 kg.). Po tym wyścigu Eloe 
cofa się w kondycji i biega już źle.

Rodowód Eloe, w którym jest inbreed na Galopina, 
oparty na dobrem połączeniu St. Simon — Isonomy.

Na jesieni w średniej wartości wyścigach dobrze 
biegała Mulhouse, bijąc na początku jesiennego sezonu 
takie konie, jak Desmira, Valailles, Odsibka. Większej 
gonitwy nie wygrała i w żadnej nie odgrywała poważniej 
szej roli.

Mulhouse kl. gn. po Fresneaux (Admiral Crichton
i Fair Shepherdess po Carbine) .i Mabille II (Mosque
i Je Marche po The Condor) urodziła się we Francji. 
Sprowadzona do nas przez p. M. Róga, którego stanowi 
własność, biegała dobrze jako 2  latka przegrywając tylko 
do swojej towarzyszki stajni—Battaglii.

W  rodowodzie jej, który bliższych inbreedów nie 
posiada, spotykamy sławne imiona Isinglan’a, Carbine’a, 
Dollar’a.

Na Mulhouse kończy się lepsza część trzyletniej 
generacji 1921 roku.

Reszta trzylatków niczem się nie odznaczyła, chyba 
Bubi og. gn- (Imperial II i Nimche) nadzwyczajnem zdro­
wiem i rekordową ilością startów (27).

Reasumując wyżej opisane wrażenia z trzyletnich 
wyścigów 1921 r. można dojść do przekonania, że w bie­
żącym roku powinny pokazać na torze coś więcej o ile 
będą w porządku Desmira, Baccarat, Pieszczo‘ka, Va-
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lailles i Obertas, choć wątpliwą jest rzeczą, sądząc z ze­
szłorocznych wyścigów, by mogły bić Menzalę, Aragwę
i nawet Brise Guigne.

Kończąc ocenę trzylatków, muszę dodać, że, pisząc 
przeważnie z pamięci, popełniłem w Nr. 4 (str. 38 i 39) 
dwie niedokładności, które zauważyłem dopiero po w yj­
ściu obecnie urzędowego sprawozdania za rok 1921; 
a mianowicie.

1° wyścig Battaglji, w  którym pobiła Azam ata nie 
był ostatnim, gdyż potem biegała jeszcze raz, przegry­
wając do Brise Guigne.

Nr. 6

2° Pieszczotka po Derby biegała nie raz jeden, 
a trzy, z czego wygrała 2 razy, raz zaś ostatni przyszła 
bez miejsca w  Krakowskim handicapie, wygranym przez 
Baccaraťa (patrz Nr. 6), najwidoczniej będąc już nie w po- 
rządku.

Notuję to tylko dla ścisłości, gdyż wyścigi te ogól­
nego znaczenia przy ocenie karjery tych 2-ch klaczy nic 
nie zmieniają.

(c. d. n-)
T. Jaworski'

K R O N I K A .

K R A J O W A .
— Heroine (Galtee More i V ira) kl. stadną, źrebną 

z Mości Księciem, nabył od. p. St. Ostoi-Ostaszewskiego 
p. A l. Olszowski z Jacentowa-

Heroine w r. b. będzie pokryta Huszarem II (Horkay
i Capucine). Dała ona już w stadzie wiele koni dobrej 
klasy, jak naprz: Protej (z Perthem), Mac Mahoń 
(z Macdonaldem II).

— Stado JacentÓW p. Aleksandra Olszowskiego po­
siada ogiery — reproduktory pełnej krwi angielskiej:

Huszar II (Horkay i Capucine).
Dealer (Santry i Dear Lady).
Sadko (Sirdar i Dżwina) i */4 krwi arabskiej:
Amurath 428.

Oddział, prowadzony w kierunku wyścigowym, skła­
da się z klaczy pełnej krwi angielskiej:

1. Good Louck (Falb i Good Fortuna).
2. Salamandra (Gascony i Szende II).
3. Metełla 11 (Kartacz i Metella).
4. Sorbona (Ramesseum i Sclawin).
5. Mewa (Sly Fox i Silver Box).
6. Cattaro (Con amore i Hochheit).
7. Tortajada (Falb i Topaze).
8. Kleinod (Joyfull i Luxury) i pół krwi angielskiej;
9. Polmoodie V  (Szreniawita i Polmoodie IV).

10. Polmoodie VII (Brachvogel i Polmoodie V).
11. Nirwana (Dahomen X X  i Good Luck) i
12. Princess Fly (Dorset i Chfcminade).
Źrebne: od Huszara Ii: Salamandra, Metella II, Sor­

bona, Good Louck (już wyżrebiona) i Nirwana; od Liba- 
bona (St. Amant i Liquette): Mewa, Cattaro, Tortajada; 
od Dealera: Kleinod; od Lohengrina (The Story i Corrie- 
dale): Polmoodie V; od Sadko: Polmoodie VII; Princess 
Fly jałowa.

Stado posiada jeszcze 80 klaczy licencjonowanych 
w typie anglo arabskim.

— Na terytorjum Rzeczypospolitej obecnie zareje­
strowanych jest 10 Towarzystw, mających za cel popie­
ranie hodowli koni, a mianowicie:

1. Towarzystwo Zachęty Hodowli Koni w Polsce 
(Warszawa, Krakowskie Przedm Nr- 32).

2. Klub Jazdy (Warszawa, Krakowskie Przedm. 32).
3. Wielkopolskie Towarzystwo Zach. Hod. Koni 

(Poznań, Młyńska Nr, 13).

4. Małopolskie Tow. Zach. Chowu Koni (Lwów,. 
Kopernika Nr. 20).

5. Pomorskie Tow. Zach. Hod. Koni (Grudziądz 
D. O. G.).

6. Wojskowe Lubelskie Tow. Wyścigowe (Lublin 
D O. G.).

7. Towarzystwo Miłośników Jazdy Konnej (K ra­
ków).

8. Piotrkowskie Tow. Zach. Hod. Koni (Piotrków),
9. Wileńskie Tow. Zach. Hod. Koni (Wilno).

10. Łódzkie Tow. Zach. Hod. Koni (Łódź, Piotr- 
kowska 96).

—  Statystyka jazd.

a) Wykaz żokiejów:

1.
Ilość jazd

Górecki 19 8
Ilość wygr.

5 0
2. Gili 140 48
3. Pasternak 152 45
4. Magdaliński 185 33
5. Bartnik 1 1 8 33
6. Wyżygalski 79 3 6
7. Bryk 72 17
8. Gawron 4 2 15
9. Kredyk 65 12

10. Sulekow I 51 11
11 . Michalczyk 16 5
12. Kokoszko 23 2
13. Kłodziak 16 2
14. Józefiak 3 1
15. Dorosz 6 ------

16. Bednarczyk 9 —

1.

b) W ykaz jeźdźców
Ilość jazd

Suleków II 4 7

krajowyc
Ilość \vygr.

17
2. Nowicki 25 5
3. Rorot 2 4 3
4. . Szen 17 2
5. Mugaj 6 1
6. Sakowicz 5 1
7. Stolewski 14 —

8- Maczak 4 —

9. Macugowski 3 —
10. Jagodziński 3 —
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c) Wykaz chłopców stajennych:
Ilość jazd Ilość wygr. wyśc.

1. Klamar II 12 2
2. Porada 8 2
3. A. Bryk 2 1
4 Polesiak 4 1
5. Ustinow 14 —

6 Twardzisz 4 —

7. Raniewicz 6 —

8. Modzelewski 2 —

9. Radomski 3 —

10. Jankowski 3 —

11. Kordacz 3 —
12. Ortyl 1 —

13 Gajewski 1 —
14. Balcer 1 —

Wykaz jazd panów na torze Warszawskim w r. ub.
Ilość jazd Ilość wygr. wyśc.

i. K. Rómmel 74 44
2. T. Falewicz 53 24
3. I. Sosnowski 24 10
4. A. hr- Morstin 20 6
5. A . Biernacki 15 6
6. Z. Rozwadowski 9 4
7. W  Poklewski Koziełł 11 3
8 J. Stokowski 17 3
9. B. Peretjatkowicz 9 2

10. kap Germain Mollard 7 2
11. A . Lipski 6 2
12. T. hr. Komorowski 11 1
13. J Dudziński 7 1
14- S. Ciemniewski 5 1
15. bar. Osten Sacken 4 1

— [Reproduktory, których potomstwo wygrało 
w Warszawie powyżej 200.000 mk.

1. Sardanapale (Prestige i Gemma) • . . 499.000
2. Abryeur (Desmond i Pawky) . . . .  492.400
3. Icy Wind (Laveno i Csult Blast) . . . 478.800
4. The So r y  (Sundridge i Swet Story . . 447.500
5. Mości Książę (Sac â Papier i Izbica) . . 446 000
6. Radium (Bend’Or i T a ia ) ........................  390.100
7. Batailleur (Flying Fox i A irs and Graces) 319.000
8. Saltpetre (St. Simon i Billow) . . . .  292.000
9. Day Comet (St. Frusquin i Catgut) . . . 291.000

10. Fils du Vent (Flying Fox i Airs and Graces) 284.900
11. St. Saulge (Le Sançv i May Pole) . . 268.000
12. Macdonald II (Bay Ronald i Myrtledine) 262.200
13. Splendor (Espoir i Edenhall) . . , . 259.900
14. Fresneaux (Admirable Crichton i Fair

Shepherdess) .......................................  242.100
15. Marcus (Cicero i St. S a v a ) ...................  239.200
16. Carabas (Carbine i Dolly Watts) . . . 233.500
17. Ramesseum (Perth i Rancune) . . . .  210.400

— Stado p Steinmeyer’a w Grabowej (Pomorze). 
Reproduktor: Albula og. gn. ur. w 1912 r. po Loriot

(Winkfield Pride-Lina Hacket po Hermit) i Airdrie (Ayr- 
schire Poudre à Canon po Thunderbolt). Albula był 
drugi w  Wielk. nagr. m. Hamburga i wygrał 5 wyścigów> 
jest przytem półbratem Aschanti (Saphir) i Alvareza  
(Son O’Mme), którzy obecnie są najlepszymi reprodukto 
rami w Szwecji.

Matka: Banagher kl. kaszt. ur. 1915 r. (Banastar Ka- 
mara); syn jej Baldur (Ababoum) wygrał w Niemczech 
więcej niż 300.000 mar. niem-

Jerling: Barberina kl. kaszt. (Albula-Banagher). 
Oprócz tego w stadzie znajduje się 5 matek (których 

produkty biegają w Gdańsku) i 3 ioczniaki półkrwi.
Stajnia wyścigowa składa się z 7 koni 1k krwi i 4 let. 

og. gn. Balzer’a (Albula Banagher).

Z A G R A N I C Z N A .

—  Konie które najwięcej wygrały wNiemczech 1921 r. 
Ossian og. gn., 3 1. (Fels-Osella). . . 516.600 mk. 
König Midas og. c-go., 3 1. (Malua

Casablanca)..................................  390.000 „
Wallenstein og. gn., 4 1. (Dark Ro­

nald Wiener M äd e l) ...................  356.400 it
Ordensjäger og. kaszt, 3 1. (Nuage’

O re n b u rg ) ..................................  352.150 „
Graf Ferry og. gn., 3 1. (Fervor-Grave

and G a y ) ....................................... 305 000 „
Omen og. gn., 3 1. (Nuage Orkade) , 276.400 „

. Pallenberg og. gn., 4 1. (Fels Our
Favourite) ...................................187.750 „

Hallunke og. kaszt. 5 1., (Caïus-
Heimlich).......................................169.900 „

Romanze k. c gn., 4 1. (Feroor-Roma) 164 000 „ 
Alpenrose k. gn., 2 1. (Nuage-Antwort) 155.100 „
— W 1921 w Niemczech Derby wygrał Omen 

(Nuage) A  i C v. Weinbergów, bijąc swojego towarzysza 
stajni Ossiana; Wielką nagr. Berlińską i St. Leger wygrał 
Ossian (Fels) biaci Weinbergów; Oaks wygrała Himmel­
blau kl gn. (Nuage) p. Friedheim’a.

Z dwulatków najlepiej biegała Alpenrose kl. gn. 
(Nuage) stada Graditzkiego, Po rozegraniu Wielkiej 
nagr. Bedeńskiej, wygranej przez Ossiana, do dzisiejszego 
dnia na łamach gazet sportowych niemieckich toczą się 
spory, kto był lepszy jako 3 latek: Ossian czy Ordens­
jäger, który przegrał tę nagrodę jakoby tylko z powodu 
karambolu w  wyścigu. Był to jedyny wyścig, który 
w przeszłym roku ogierek p. Lewina przegrał.

— W ubiegłym roku wNiemczech najwięcej wygrało
rnstwo następujących reproduktorów:

Prod. Zwycz.
Dark Ronald 51 84 2.461 885 mk.
Nuage 46 82 2.446 620 „
Fervor 35 61 1 796.770 „
Fels 29 54 1.715215 „
Lycaon 51 57 1.366.565 „
Biniou 28 45 993 825 „
Malua 19 32 857.510 „
Saint Maclou 32 34 754 540 ..
Caïus 27 23 685.060 .,
Gulliver II 24 30 653.290 „
Dolomit 25 23 494.505 „
Zaznaczyć należy, że Dark Ronald pierwsze miejsce

zajmuje już czwarty rok zrzędu; 
3-Iat zajmował to miejsce Nuage.

przedtem w przeciągu

— W Pau i w Cannes (we Francji) zaczął się sezon 
wyścigów przeszkodowych,
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WYŚCIGI W  NICEI.

dzień III — 15 stycznia.

Prix „Du chemin de fer". (Płoty à réclamer) 6.000 fr.—
3000 mtr.
L a  C r a u kl. gn. 4 1., 60 kg, (10.000 fr ) Oui Dà

i Canga), hr. d’Estourmel (ż. Zambelli)— 1.
Manza kl. kaszt.—2, Aiken og. kaszt.—3, bez miejsca

7 koni. La Crau kupiono po wyścigu za 13.121 fr.
Prix Massena (Stceple Ch-) 8.000 fr. — 4000 mtr.

A  b s i d e a kl. gn. 6 1., 71 kg. (Absolute i Idéaline) 
G. de Montel (ż. R. Sauvai) — 1.

Spada wał. kaszt.—2, Patrocle og. gn.—3, bez miej­
sca 3 konie.

Prix de Monte-Carlo. (Płoty) 80.000 fr. — 3000 mtr.
B r a v e  og. gn., 5 1., 68 kg. (Hélicon i Bia) Duc’a 

Decazes (i. W. Head) — 1.
Bassan og. gn.—2, Charabia og. gn.—3, bez miejsca

10 koni, wygr. o 3 dług.
Prix Adolphe Dennetier. (St. Chase, Handicap) 7.000 fr. —

3400 mtr.
L’Y s e r  og. gn. st., 78 kg. (Ex Vato i Explosion) 

Duc’a Decazes (ż. F. Gaudinet) — 1.
Saint Hélier og. gn., 60 kg.—2, Tartufe og. gn. 70 kg-

bez miejsca 6 koni.

Dzień IV — 19 stycznia.

Prix des 0âuriers. (St. Chase, à  réclamer) 6.000 fr.—
3500 mtr.
H e r m  o n wał. ga., 6 1., 74 kg. (20.000 fr.) (Black 

Sand i Hermonthis) I. Cerf. (ż. Berteaux) — 1.
Siîistria og. c-gn. — 2, One Stepp kl. gn- — 3, bez 

miejsca 3 konie.

Prix des Alpes-Maritimes■ (Płoty) 7 000 fr. — 2800 mtr.
P e n d e n n i s  og. gn. 5 1., 70 kg , (Rabelais i Con­

fection) R. Filippi (ż. G. Mitchell) — 1.
Sereska og. c-gn. — 2, — Madame X, kl. kaszt. —- 3, 

bez miejsca 2 konie.

Prix du Cap Ferrât. (St. Chase) 8.000 fr. — 3500 mtr.
S p a d a  wał. kaszt., st., 68 kg., (St. Damien i Sak- 

kara) C. Ranucci (ż. W. Mitchell)—1.
de Français wał. c gn.,—2, Porphyre og. gn. —3, bez 

miejsca 1 koń

Prix de S. A. S. le Prince de Monaco. (Płoty handicap)
10.000 fr. — 3000 mtr.
M a n u  s og. gn., 4 1., 63 kg. (Radis Rosé à Man0ń) 

hr. d'Esiourmel (ż. Zambelli) — I.
Fauche le Pré og. gn , 62 kg. — 2, Bataillant og gn. 

65 Vj kg. — 3, bez miejsca 3 konie.

Dzień V — 22 stycznia.

Prix de la Mediterrane. (Płoty) 6.000 fr. — 2800 mtr.
M -e 11 e d e la  V  a 11 i è r e 4 1., 67 kg., (Mordant

i M-e de Loverval) F. H. Browning (ż. Haw- 
kins) — 1.

Blue Boy — 2, über A lles — 3, bez m iejsca 8 koni.
Prix des Roses. (Płoty) 7.000 fr. — 3000 mtr-

F a u c h e  l e  P r é  4 1., 60 k g , (Fauche le Vent
i Pretontieuse) 1. Arditi (i. Ferre) — 1.

Ibis — 2, Lady Mackbeth II—3, bez miejsca 3 konie.
Grand Prix de la ville de Nice. (Steeple Chase) 125.000 fr.— 

4400 mtr.
L’Y s e r  og. gn-, st., 77 kg. (Ex Voto i Explosion) 

Duc’a Decazes (ż. Gaudinet) — 1.
Brave og. gn. 5 1., 71 kg., Duc’a Decares — 2, Absi- 

dea kl. gn. 6 1, 77 k g , G de Montel -— 3, bez 
miejsca: Coq Gaulois, Heros XII, Dorville. 
Harzy, Suavita, Haliotis, Pochard, Le Phari­
sien, upadła Spada i wyłamał Saint Hélier. 
W ygrane o długość.

Prix du Pont-Magnan■ (St. Chase handicap) 8.0C0 fr. — 
3500 mtr.
Earron Beag w. gn., st., 65x/2 kg (Menander i Lady) 

Oltow), C. Ranucci (ż. W . Mitchell) — 1, 
Philhelléne — 2, Irish Lady — 3, bez miejsca 4 koni.

Dzień VI — 25 stycznia.

Prix ,,Des Palmiers ' (steeple, à  réel.), 6.000 fr — 3400 mtr. 
S i 1 i s t r i a og. c-gn., 7 1 kg., (12.000), (Dor i Sur­

face) H. Coulon’a (ż. G. Mitchell) — 1.
Tonny Face—2, Straight—3. czwarty koń upadł.

Prix ,,Des Anemones“ (płoty) 8 000 fr. 2800 mtr.
D u r a n v  i 1 I e og. c gn., 4 I-, 64 kg. (Bonspiel II 

et Demoiselle) G. H. Iones (i. Feenan)— 1. 
Anachronisme—2, Sylvain V —3. bez miejsca I koń.

Prix „De Cimiez (steeple) 10.000 fr. — 3500 mtr.
P a t r o c l e  og gn., st., 68 kg. (Mushroom i Pastry­

cook) Duc’a Decazes (ż. Head) — 1.
One Steep—2, Chella 3.

Prix „D'Espous de Paul” (płoty handicap) 12,000 fr. — 
3500 mtr.
P h i l h e l l é n e  og. c-gn., 6 1., 651/2 kg. (Mon 

Général i Philanoë) I. D. Cohn (Ż. Barré) — I. 
Ceinturon -  2, Gribouille — 3, bez miejsca I koń.

K O M U N I K A T Y .

— Zarząd Stadnin Państwowych podaje do wiado­
mości, że pobory za użytkowanie ogierów Depo w sezo­
nie kopulacyjnym zależne są od tego, czy ogiery te odda­
ne są na stację kopulacyjną, czy też w dzierżawę.

Na stacjach kopulacyjnych hodowca obowiązany 
jest dostarczać stajnię dla ogierów, pomieszczenie dla 
dozorcy stacji, owies, siano i słomę, wszystko według 
„Krótkiej instrukcji dla hodowców i dozorców ogierów  
państwowych“ (będzie podana w jednym z najbliższych 
Nr Nr Jeźdźca i Hodowcy).

Za owies i siano kierownik Depo płaci hodowcy, 
według cen ustanowionych przez Zarząd Stadnin Pań­
stwowych, zbliżonych do rynkowych.

Stajnie, pomieszczenia dla dozorcy i słoma winny 
być dostarczone bezpłatnie.

Przy dzierżawie hodowca płaci za ogiera czynsz 
dzierżawny za sezon kopulacyjny, oznaczony każdego 
roku przez Zarząd Stadnin Państwowych i, według
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„Umowy dzierżawnej“, obowiązany jest dostarczyć prze­
pisanej ilości paszy, oraz odpowiedniego pomieszczenia 
dla ogiera — bezpłatnie.

Hodowcy posiadający ogiery na stacjach kopula­
cyjnych płacą za odchowanie swych klaczy według taksy, 
ustanowionej przez Zarząd Stadnin Państwowych. Ho­
dowcy, posiadający ogiery w dzierżawie, nie opłacają 
taksy od swoich klaczy, natomiast mają prawo pobierać 
za stanowienie cudzych klaczy taksę, ustanowioną dla 
stacyj kopulacyjnych plus 25%,

W  sezonie kopulacyjnym r. 1922 obowiązywać będą 
następujące warunki:

taksa na stacjach za 4 skoki:

od ogiera I kat. 2.500 mk.
11 1.500 „

., .. III 1.000 „

tenuta dzierżawna na sezon kopulacyjny od 15/II do 15/VI: 

od ogiera czołowego 100.000 mk.
„ „ I kat. 50.000 „
., II . 30.000 „

., III „ 20.000 „

Obowiązujące przy zawieraniu umów dzierżawnych 
ceny szacunkowe ogierów na sezon 1922 ustalono jak na­
stępuje;

Ceny szacunkowe ogierów pełnej krwi angielskiej: 
czołowe 2.500.000,1 kat. 1.500.000, II kat. 1.000 000, III kat.
750.000 marek.

Czysta krew arabska, pół krew angielska, pół krew  
arabska i lipicanery:

I kat. 1.000.000, II kat. 750.000 i III kat. 500.000 mk.

Hucuły i koniki:

1 kat. 400.000, II kat. 300.000,111 kat. 200.000 mk.

Cena szacunkowa ogierów starszych niż lat 15 o 50% 
niższa.

STAJNIE WYŚCIGOWE.

Aleksander Olszowski.

Trener Szczepan Włosek.

5 1. og. sk. gn. Verbum Nobile (Jour de Fête i Pol 
moodie V) V2 krwi,

5 I. kl. gn. Newa (Gomba lub Veles i Neheglu),
5 1. kl- skgn. Sonya (Ramesseum i Laska),
4 1. og. kaszt. Ipsos (Con amore i Popping Queen),
3 1. kl- gn Prim Lass (Primer i Echlass),
3 1. kl. gn. Polmoodie VI (Lohengrin i Polmoodie V) 

Va krwi,
2 1. kl. cgn. La Reine (Lynx Eyed i Françoise),
2 1. kl. gn. Reve d’or (Admirable Crichton i Chatte),

2 1. og. gn. Ryś (Lohengrin i Polmoodie V) ‘ /2 krwi,
2 1. og. kaszt. Rayon d’or (Pompejus i Signorina).

Henryk Towarnicki.

Trener Stanisław Kowalski żok. Franciszek Gill.
4  I. og. skgn. A ir Marshall (Picton i Witch of the 

Air),
4  1. og. kaszt. Herson (Helicon i Reine Fiammette), 
4  1. kl. gn. Toothpick (Picton i While Pearl),
4  1. kl. skgn. Valailles (Bonspiel II i Vite et Bien),
3 1. kl. kaszt Très Chic (Montenegro i Turlutain).
3 1. kl. cgn. Faustine (Mon Général i Fulda II),
3 1. kl. gn. Lady Margaret (Consols i Lérida),
3 1. kl. gn. My Beloved (Mon Petiot i Optima) i
2 1. og. kaszt. Lussagnet (Bonbon Rose i Labdâ).

St. Rudakowski.

Tr. Stanisław Kuźdak.
6 1. kl. gn, Brise Guigne (Saltpetre i Brise Bis«),
6 1. kl. gn. Marichette (Sorrento i Mitrahineh),
5 1. kl. kaszt. Pupperl (Gascony i Wuscherl),
4  1. kl gn. Blaga (Splendor i Guadjana),
4  1. og- skgn. Bubi (Impérial 11 i Niniche),
3 1. cg. kaszt. Frank (Arioso i Atta),
3 1. kl. gn. Mary (Fidelio i Cocarde),
3 1. kl. kaszt. Irish Dancer (The Irishman i Maxixe),
2 1. kl. kaszt. Crève Coeur (Mordant i Cassandra),
2 1. kl. gn. Lais (Lynx Eyed i Laversines).

Z. Kamieński.
Tr. Wawrzyniec Błaszczak, żok. Stefan Michalczyk.

5 1. og. gn. Mistrz (St. Saulge i Moquerie),
5 1. kl. kaszt. Mała Langden (Mości Książe i Ira 

Langden),
4 1. og. cgn. Baccarat (Rioumajou i Bonny Betty)
4  1. kl. gn. Niedola (Zejtun i Nirwana),
4  1. kl. gn. Cherubim (Thrush i White Heart),
2 1. kl. gn. Bithur (Betailleur i Minerva II),
2 1. kl. gn, Grażyna (Chicambault i Hongrie II)

I. hr. Mielżyńskiego.

pł. Cyrus og. kaszl. (GroonrCymaise). 
pł. Laveuse kl. siw. (St. Saulge-La Valeuse). 
pł Aurelia kl. kaszt. (Baltingl«ss-Auvergne).
4  1 Boccaccio og. siw. (Athos-Bricole).
3 1. Gilka kl. gn. (Hyman-Girofle).
3 1. Matula kl. gn. (Hyman Madona).
3 1 Bridge og. gn (Hyman-Bricole).
3 1. Źak og. gn (Hyman-Javelle).
2 1. Ministrel og. g (Hyman-Mésange).
2 1. Wir og. gn. (Hyman Vincarnis).
2 1. Diwa kl. kaszt (Hvman-Dichtung).
2 1. Madelon kl. siw. (Hyman Madona).
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a ------------  , .......

JEST DO SPRZEDAN IA

KOŃ C Z T E R OL E T NI
ZDATNY POD SIODŁO

i PARA BRUDNOKASZTANKÓW

POWOZOWYCH, KLACZ I WAŁACH.

WIADOMOŚĆ A. OBORSKI HUSÓW p. ŁAŃCUT.

Administracja maj. Czary ż, hr. A- Morstina 
podaje do wiadomości, iż od I marca r. b. 
przyjmuje się klacze do stanówki z ogierem

D A R K  D A W N
(SUNDR1DGE i CYPRESS)

Cena stanówki: od 1 klaczy 8000 mk, 
od 2 ch klaczy jednego właściciela 14000 mk.

Bliższe szczegóły: Administracja maj. Czaryż, 
poczta Szczekociny, st. kol. Włoszczowa.

B---------------- ------------------------- ——...-------------------- ------

DO SPRZEDANIA 
OGIER 4 LETNI PEŁNEJ KRWI ANGIELSKIEJ 

WYSOKIEGO POCHODZENIA

M A Z E P A
p o  o g . FLOREAL (f l o r i z e l  i i , s . s t .-s im o n a , i m is s

CHURCHILL) DERBIŚCIE W ARSZAWSKIM 1 MOSKIEWSKIM

z k l . MUNDON (e a r w i g , s . h a m p t o n a , i m a u n d y  m o n e y ) 

ZDATNY DO WYŚCIGÓW .
Wiadomość: M. Berson, Warszawa, Elektoralna Nr. 7, 
lub Kancelarja Tow. Zach. Hod. Koni, Warszawa- 

Krakowskie Przedmieście Nr. 32.

LICYTACJA KONI
R O B O C Z Y C H , W Y J A Z D O W Y C H  

I W IERZCHOW YCH
ODBĘDZIE SIĘ W  DNIU 22 LUTEGO 1922 ROKU

W  NOWYM TATERSALU LITEWSKA 3
o O ZAPISY PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIELA o o

STOWARZYSZENIE ROLNICZE DO ZAKUPU  
1 SPRZEDAŻY KONI W  W ARSZAW IE
o O KOPERNIKA 30, Adres telegr. „KUPKOŃ". o o 

----------------------------————--------------———------------------

ar . — •. — "----- —— ---- ----------- --- ------ -- ---------- -------- -----—-----i—_ ----------------- -- ---- ----- :----- ——-----—----------

ŻĄDAĆ WS ZĘ DZ IE

NAJLEPSZE NAJWYTWORNIEJSZE PAPIEROSY
FABRYKI

Q V R P \ I A  —O  I  KLIN A
Z TYTONIÓW ORYGINALNYCH ROSYJSKICH

I TURECKICH

Zephyr 20 szt. - 200 mk. Napoleon 20  szt. - 30 0  mk.

ŻĄDAĆ W S Z Ę D Z I E
1 T—̂--- =^-=^ ......... "'-I ==-=-,=L- -  ------—■---— = =  =.... =r ===== --------- —■ = =.. ..... —

Redaktor i wydawca M. RAD W AN . Druk. K. Kowalewskiego W arszawa, Piękna 15.
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WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R A Z  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓ W : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
W arszawa, Hotel Europejski, № 106-

K SA R  og. kaszt, po Bruleur i Kizil Kourgan ur. w  1918 r. w  st. St. A lary wł. M-me E. Bianc (patrz. Nr. 2 „Jeźdźca i Hodowcy").
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Sprawozdanie Komisji Królewieckiej Polskiego Urzędu 
Restytucji Rolnej w Wiesbadenie.

Wojna światowa 1914 roku i zwycięstwo państw 
aljanckich: Francji, Anglji, Włoch i Ameryki wywołały 
Traktat Wersalski 28-go czerwca 1919 r , oznaczenie wa­
runków pokoju i kontrybucję wojenną, jaką Niemcy zo­
bowiązane były zapłacić tak państwom aljanckim, jak 
i narodom wojennie sprzymierzonym: Polsce, Rumunji 
i Serbji, a wogóle nazwanym „Puissance Ass ciee“.

Państwa sprzymierzone otrzymały prawo zwrotu im 
zarekwirowanego mienia; dlatego utworzono pod egidą 
państw aljanckich komisarjaty dla Polski, Rumunji i Ser­
bji, tak nazwane Restytucyjne, z siedzibą w Wiesbadenie, 
(„Office Centrale de Restitution a Wiesbaden“) w skró­
ceniu „O. C. R. W .“. Komisarjaty powyższe trzech państw 
w całym swym składzie opłacać obowiązany jest rząd 
niemiecki, jak również koszty przewozu do granicy ka­
żdemu z tych 3 państw zwróconego mienia ponosić ma 
rząd niemiecki, przyczem zwrot inwentarza żywego liczy 
się dopiero zwrotem prawdziwym, realnym na punkcie gra­
nicznym każdego z tych 3 państw.

Powyższe 3 państwa sprzymierzone obowiązane 
były wynaleźć zarekwirowane im mienie, wykazać je 
państwom aljanckim, uzyskać ich aprobatę i dopiero 
wtedy otrzymywały nakaz do rządu niemieckiego odstawy 
swego mienia do granic państw. W  praktyce powyższa 
manipulacja dochodzenia była wprost nie do wykonania, 
dla poddanych niemieckich znów sromotną, bo wszak 
delegaci Polski, Rumunji i Serbji mieliby prawo zwiedzać, 
przetrząsać wszystkie gospodarstwa i wyszukiwać swe 
mienie, a niemieccy poddani nie mogliby im tego zabro­
nić, rząd niemiecki musiałby nawet nieść w tem wszelką 
pomoc. Po wielu pertraktacjach, staraniach, zjazdach 
ustalono wreszcie, że państwa sprzymierzone przedstawią 
swe wykazy poparte dokumentami co do ilości i jakości 
zarekwirowanego im mienia w inwentarzu żywym i mar­
twym, wzamian którego dostaną inny od rządu nie 
mieckiego i umowę taką państwa alj tnckie — sprzymie­
rzone i rząd niemiecki podpisały i do wykonania poleciły.

Komisja Restytucyjna dla Polski w Wiesbaden e 
utworzyła dla siebie pod przewodnictwem b ministra 
Handlu i Przemysłu p. Antoniego Olszewskiego, przy 
współudziale p. Kazimierza Stolpe „Polski Urząd Resty­
tucji Rolnej" podzielony na 2 działy: przemysłowy i rolny. 
Dział przemysłowy prowadził min. Antoni Olszewski, — 
dział rolny p. Kazimierz Stolpe, pod ogólnym przewod­
nictwem min. Antoniego Olszewskiego, a pod opieką 
państw aljanckich. Komisja rolna zaczęła gromadzić do­
wody o zarekwirowanym inwentarzu żywym, lecz groma­
dzenie to przedstawiało niebywałe trudności, bo rekwiro- 
wanie szło wszak w szybkim tempie — władz nie było, 
nie mogło więc być ściśle we właściwej chwili rejestro­
wane i urzędowo poświadczane. Komisja rolna opierała 
się na kwitach rekwizycyjnycb, ale te wydawane były 
tylko niekiedy, przytem dużo zatraconych zawieruchą 
wojenną, a więc w stosunku zarekwirowanej ilości żadne 
lub minimalne. Dzień !I-go listopada 1918 roku t. j. 
rozbrojenia niemców dał władzom polskim część w yka­
zów zarekwirowanego inwentarza, bo prowadził rząd

niemiecki w  Polsce takie wykazy: gdzie, od kogo i ile 
wzięto, i gdzie go wysłano, — dalej p. Kazimierz 
Stolpe wynalazł w Paryżu u rządu francuskiego nowe 
dowody co do zarekwirowanego w Polsce inwentarza 
żywego i z temi dowodami wystąpiono do „Office Cen­
trale de Restitution a Wiesbaden“. Dowody powyższe 
wykazywały 150.000 sztuk koni zabranych przez rząd 
niemiecki, gdy prywatne wykazy, nie poparte dowodami, 
brzmiały na przeszło 1.000.000 sztuk. Komisarjat polski 
przedstawił swe żądania do zatwierdzenia, oparte na do­
wodach niemieckich, o zwrot 150.000 sztuk koni, lecz pO 
wielu pertraktacjach państw aljanckich z rządem nie­
mieckim uzyskał prawo odbioru tylko 35,100 sztuk, jak 
opisano w protokule „wałachów“, rozkładając ten odbiór 
na lat trzy t. j.

w roku 1921 sztuk 9.315 
w roku 1922 „ 12.850 
w roku 1923 „ 12-935

Razem sztuk 35.100

Dla rządu niemieckiego powyższy układ co do 
„wałachów“ okszgł się w następstwie nadzwyczaj trud­
nym, skorzystał z tego p. Kazimierz Stolpe, i niby 
w formie grzeczności i ustępstwa zgodził się na następu­
jący zwrot:

Rok 1921. 5 sztuk

10

1000 „ 
3300 „ 
5000 „ 

Rok 1922. 5 sztuk

10 

35 
4500 
3300 
5000

Rok 1923. 35 sztuk

3400 „ 
4500 „ 
5000 „

Razem: 35100 sztuk

ogierów pełnej krwi angielskiej 
(étalons pur sang anglais), 
ogierów ciężkiego typu (étalons 
gros trais), 
klaczy (juments), 
źrebiąt (poulains), 
wałachów (hongres), 
ogierów pełnej krwi angielskiej 
(étalons pur sang anglais), 
ogierów ciężkiego typu (gros trais), 

pół krwi (Etalons Va sang), 
klaczy (juments), 
źrebiąt (poulains), 
wałachów (hongres), 
ogierów pełnej krw'i angielskiej 
(étalons pur sang anglais), 
klaczy (juments), 
źrebiąt (poulains), 
wałachów (hongres),
t. j. 100 ogierów, 15000 wałachów, 
10000 klaczy i 10000 źrebiąt.

Powyższy układ p. Kazimierza Stolpe ma doniosłe 
znaczenie dla Polski, bo wszak w liczbie: 10000 klaczy 
i 10000 źrebiąt materjał hodowlany musi być duży, co 
rolnictwu przyniesie niezmierną korzyść.

Min. Antoni Olszewski przeszedł na stanowisko 
Komisarza Rewindykacji mienia polskiego w Rosji, 
a naczelne stanowisko Polskiego Urzędu Restytucji R ol­
nej w Wiesbadenie objął p. Kazimierz Stolpe, który
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z zamiłowaniem i energją poprowadził w szybkim tempie 
rewindykację koni, tworząc dwie komisje „A “ i „B“, 
z dwoma podkomisjami granicznemi dla A  w Zbąszynie 
lub Lesznie i dla B w Grajewie. Komisje miały za obo­
wiązek wybranie z przedstawionych koni należytego 
materjału i wysyłanie go na punkt graniczny, podkomisje 
zaś przyjęcie odesłanego materjału sprawdzenie, czy 
które z koni nieokaleczone w drodze, nie chore, poczem 
wysyłanie kont i źrebiąt na punkty wskazane przez Mi­
nisterstwo Rolne. Należy tu dodać, że konie w drodze 
na punkt graniczny okaleczone lub chore, były władzom 
niemieckim zwracane, a na ich miejsce brano nowe. 
Wysyłanie przyjętych koni i źrebiąt odbywało się przy 
udztale przedstawicieli władz niemieckich i przy pełnym 
składzie Komisji Polskiej — konie eskortowało 2 konwo- 
jerów Komisji Polskiej. Władze kolejowe niemieckie 
wysyłanie koni załatwiały z całą precyzją, a przedstawi­
ciel władz niemieckich dostarczał wystarczającą ilość 
siana na drogę oraz uździennice, podkowy i hufnale.

Komisja „B“ w składzie:
Przewodniczący Andrzej hr. Żółtowski

Poseł W itold Poklewski Koziełł- 
Marj an Konopnicki 
Tadeusz Koskowski 
Wojciech Olszewski 

Konwojer Józef Kociński
Jan Tomasiewicz 

pracowała w Królewcu z rozjazdami trzykrotnymi do 
Tylży, i do Wystrucia (Insterburg) od dnia 2 sierpnia 1921 r. 
do dnia 20 grudnia 1921 r. miała 19 poborów.

Komisji B przedstawiono do przyjęcia:
1. K o n i  sztuk 4159 z których przyjęto 2667 sztuk,

Zastępca 
Rzeczoznawca 
Lekarz weter. 
Sekretarz

a mianowicie:

kawaleryjskich klaczy 1 225
. H 635

taborowych „ I 773
„ U 1034

2667

k la c z y ............................. 1110
w a ł a c h ó w ....................1557

2667

Miara wzrostu konia od 150 centymetrów wzwyż, 
miary stojącej; wszystkie konie bez wyjątku były maleini- 
zowane.

Wszystkie konie były t y l k o  t y p u  r o b o c z e g o ,  
niemniej dużo klaczy przedstawia materjał hodowlany 
dodatni, dużo też było klaczy źrebnych. Wiek koni pobra­
nych wynosił od lat 3 1/2 do 10, klacze starsze były brane 
tylko o tyle, o ile były źrebne i przedstawiały materjał 
hodowlany. Pierwsze pobory były doborowe, bo i ma­
terjału było jeszcze dużo, następne dobre, ale oględziny 
wymagały skrzętnej uwagi. Koniom przyjętym w ypa­
lano na kopycie numer poboru, na szerści na boku wyci­
nano nożycami numer kolejny. Koniom odrzuconym 
wycinano na szerści na zadzie krzyż ( +-).

2. Ź r e b a k ó w  przedstawiono 3542 sztuk — przy­
jęto 2966 sztuk a mianowicie:

Kate gorji
II

klaczek . 
ogierków

sztuk 588 
„ 2378

2966"

sztuk 2367 
599

2966

W  tej liczbie roczniaków 178 sztuk.

Źrebaki były typu roboczego—grube, niemniej dużo 
było typu lżejszego i przyszłego typu hodowlanego, 
a głównie między klaczkami, które były dużo podra­
sowane.

Wartość odebranych koni i źrebiąt można tylko 
ocenić według sum zapłaconych dostawcom przez Rząd 
Niemiecki, który płacił za konie po mk. n. 12750.—, za 
sysaki po mk. n, 4000 — i za roczniaki mk. n. 5500.— 
oraz za dostarczone podkowy i hufnale (o ile nie były 
podkute na tylne nogi), uździenice-parcianki i koszty 
przewozu na punkt graniczny, co w cyfrach przed­
stawia się:

Koni 2667 a 12750,- . mk. n. 34,004,250.
Sysaków 2 7 8 8  ä 4000.— . „ n 1 1 , 1 52,000.- 
Roczniaków 178  ä 5500.— „ „ 979-000.-

mk. n. 46,135.250

podkowy, hufnale, uździenice 
parcianki, koszty przewozu do 
G r a j e w a ............................. 1,864,750 —

mk. n. 48,000,000.—

Stosunek władz niemieckich do Komisji „B“ przez 
cały czas był bardzo poprawny, co należy przedewszyst- 
kiem zawdzięczać bardzo poprawnemu przewodnictwu 
Komisji B przez hr- Andrzeja Żółtowskiego i jego za­
stępcę posła Witolda Poklewskiego- Koziełł, zaś ze strony 
niemieckiej przewodniczącego Pawła Biichlera.

Czynności kancelaryjne pod przewodnictwem pre­
zesa Komisji „B“, prowadził Wojciech Olszewski, z po­
wodu jednak nadmiaru tych czynności konieczną była 
pomoc, a tę chwilowo okazywali ad hoc powoływani: 
Stefan Wesołowski, Rudolf Kotas, Albina Mandelbaum, 
Jadwiga Kozłowska, wszyscy wymienieni współpra­
cownicy Polskiego Konsulatu w Królewcu. Dopiero 
w październiku, listopadzie i grudniu zastąpił ich, jako 
już stała pomoc kancelaryjna, p. Adam Gryf Keller, który 
spełniał też zastępczo czynności sekretarza-konwojera- 
W  zastępstwie stałego lekarza-weteryn. Komisji „B“ 
Tadeusza Koskowskiego, powołanego chwilowo do Ber 
lina do Komisji „A.'1, czynności tegoż spełniał w Komi 
sji „B“ lekarz-weteryn. Stefan Podleski-

Korespondencja wszelka oraz rachunki z władzami 
niemieckiemi były prowadzone w języku francuskim, jak 
tego wymagały państwa aljanckie.
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Powstanie i ¿ rozwój Zarządu Stadnin Państwowych.
(Ciąg dalszy).

W  czerwcu 1919 roku prezes F Jurjewicz przypro­
wadza z OdeBsy partję 252 koni pełnej krwi, uratowanych 
od gehenny bolszewickiej. To drugi ważny moment 
w historji polskiej hodowli koni, to możność rozpoczęcia 
prób wyścigowych, regeneracji konia pełnejkrwi w Polsce.

Państwowych, stawkę tę przejęło Ministerstwo R ol­
nictwa.

Z grupy tej: 1 ogiera (Morganatic), 3 źrebięta i 20 kla­
czy włączono do stada w Janowie. Między klaczami temi 
znajdują się tak pierwszorzędne matki jak: Blaustrumpf

FLECHOIS og. c. gn. po Negofol i St. Cyprienne ur. w  1918 r. w st. Talhouet — Roy (patrz. Nr 3 „Jeźdźca i Hodowcy“).

Z tej stawki w lipcu r. 1919 Towarzystwo Zachęty 
Hodowli Koni w Polsce przekazało Zarządowi Stadnin 
Państwowych 14 koni pełnej krwi. Z koni tych włączono 
do depots 6 ogierów, a do stada w Janowie 8 klaczy, 
między któremi tak dobre jak: Chrysothemis (Galtee Boy
— Hazelchen), Francja (Floreal — Paraguaj), Gamma 
(Floreal Gavotte), Lezginka (Louviers — Lafferiere).

Wreszcie w listopadzie 1919 następuje trzeci ważny 
moment w historji hodowli koni w Polsce, mianowicie: 
import z Austrji przez Ministerstwo Spraw Wojskowych, 
w osobie p. Stanisława Młodeckiego, stawki 57 koni peł­
nej krwi, zakupionych za 3.040.833 koron.

Na zasadzie uchwały sejmowej, ześrodkowującej 
państwową hodowlę koni wyłącznie w Zarządzie Stadnin

(Blondel — Chatter Water), Bombę (The Story — Bo- 
gar), Kerde3 (Mindegy — Kevelaer), Melanie (Wombwell
— Melrose*), Rosamunda (Siieve Gallion — Rozsaszal), 
Rusałka (She Story—Kassandra), Saffy(Falb—Sa Fleur), 
Slivka (Siieve Callion — dr Deuce of Clubs', oprócz in­
nych mniej lub więcej cennych klaczy.

Do depots wcielono z grupy tej 15 ogierów, między 
któremi następujące I klasy: Baro (Adam — Ballada), 
Kritiker (Sac a Papier Krikerl), Paraszt (Falb — Pacsirta), 
Postumus (St. Simon — Pontoon), Tannhauser (Ossian 

Ramapo St.), Wright (Grey Melton — White Ensign).

• *) Niestety padła w czasje »wakuacji.
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13 sztuk młodzieży poddano próbom wyścigowym, 2 ogiery 
i 4 klacze wybrakowano-

W  listopadzie tegoż 1919 roku Ministerstwo Spraw  
Wojskowych przekazało Zarządowi Stadnin Państwo­
wych depóts ogierów w Krakowie (20 i sztuk) i Sądowej 
Wiszni (156 sztuk), oraz t. zw. wychowalnię źrebiąt 
w Kleczy Dolnej. Z przejętych w  Kleczy Dolnej 67 kla­
czy — 6 uznano, jako odpowiednie do hodowli państwo­
wej, pozostałe klacze, jako do tego celu nieodpowiednie, 
bądź użyto, jako konie robocze w majątkach Zarztidu 
Stadnin Państwowych, bądź wymieniono z hodowcami 
na wałachy dla tychże majątków. Z rzeczonych 6 kla­
czy — 5 jest pół krwi angielskiej.

Jak więc widzimy Państwowe Stado Koni w Janowie 
z końcem 19 i 9 i oku zostało ukształtowane z grupy: 1) kla­
czy orjentalnyrh sprowadzonych z Austrji, 2) klaczy La- 
zarewowskich*). 3) klaczy pełnej krwi, przejętych od Mi­
nisterstwa Spraw Wojskowych i 4) klaczy z Kleczy 
Dolnej.

W  ten sposób działy pełnej krwi angielskiej, pół 
krwi angielskiej i pół krwi arabskiej zostały ugruntowane. 
Pozostał do zorganizowania dział czystej krwi arabskiej, 
reprezenfowany do r. 1920 przez dwie klacze.

Zarząd Stadnin Państwowych zajął się usilnie skom­
pletowaniem tego działu; zamierzenie to powiodło się 
i obecnie dział czystej krwi arabskiej Państwowego Stada 
Koni liczy 13 klaczy. Ponieważ klacze te zdobywane 
były różnymi sposobami i niekiedy w warunkach dość 
oryginalnych poświęcić trzeba temu działowi słów parę.

Zpośród owych 13 klaczy ■— 5 pochodzi z Radowiec; 
zostały sprowadzone z partją 241 koni, o jakiej mówiłem 
wyżej. Dwie z tych klaczy odrazu zostały wcielone do 
stada, pozostałe trzy przeprowadzono do Janowa z Pań­
stwowego Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego w Puła­
wach, któremu je narazie przydzielono. Z grupy klaczy 
radowieckich wyróżniają się: Anielka (Amurath — 345 
i Belgja) i Hermitka (Hermit — 346 Belgja).

Dwie klacze zakupione zostały od księdza Grusz­
czyńskiego, aż na Wołyniu na samej granicy z B jlszewją, 
po długich pertraktacjach i trudnościach. Bardzo dobre 
te klacze to dwie rodzone siostry Kalina i Elstera po 
importowanym Ibrahimie, pochodzące ze stada w Anto­
ninach. 4 dalsze klacze arabskie pochodzą z Jezupola, 
tego najczystszego stada krwi arabskiej, które niestety 
przestało istnieć. Hr. Dzieduszycki, pozostawszy z 4 kla­
czami czystej krwi postanowił je sprzedać.

Z grupy tej wybija się stara Pomponja (Zagłoba
— Kadisza). Drogą zamiany klacze te dostały się do 
Janowa.

Pozostałe 2 klacze arabskie pochodzą ze Sławuty. 
Jedną z nich Zarząd Stadnin Państwowych nabył od ofi­
cera Wojsk Polskich, drugą formalnie wyprzągnięto 
z wózka jednego z oddziału taboru wojsk polskich na 
rampie kolejowej, dzięki wydatnej pomocy naczelnych 
władz wojskowych.

W ten sposób zostały skompletowane „kadry“ krwi  
arabskiej w Janowie.

Oczywiście nie potrzebuję wyjaśniać znaczenia tej 
akcji Zarządu Stadnin Państwowych. W chwili, gdy 
prawie wszystkie najwybitniejsze polskie stada koni 
arabskich, jak: Sławuta, Antoniny, Jezupol, Białacerkiew

*) Przekazanych przez Tow. Zach. Hod. Koni w  Polsce.

i inne przestały istnieć — w chwili, gdy import koni 
orjentalnych ze wschodu jest fizyczną niemożliwością — 
rząd polski obowiązany był zgrupować rozproszone resztki 
tej starej hodowli naszej, aby módz hodować materjał 
niezbędny do produkcji anglo-arabów, oraz pół krwi 
arabskiej, tych tak cenionych koni, niezbędnych do pod­
stawowego uszlachetnienia naszego pogłowia końskiego.

W r. 1921 dział pełnej krwi uzupełniono stawką
3 roczniaków, 2 dwulatków, 1 trzylatka i 3 klaczy stad­
nych, zakupionych w Anglji od p. Łazarew. Owe trzy 
klacze to pierwszorzędne matki: Reine Fiammette (Mac­
donald II — Roxelane matka Roi Herode’a), Serenada 
(Saltpetre — Kataryniarzówna) i Vola (William the 
Third-Kataryniarzówna), która przyszła do Polski źrebna 
z Cylba.

Z ogierami stadnemi na razie Zarząd Stadnin Pań­
stwowych miał poważne trudności. Przywieziony 
z Austrjipeł. krwi ang. Hubertus mógł być traktowany tylko 
przejściowo, gdyż ani klasą, ani specjalnemi przymio­
tami budowy nie odpowiadał wymaganiom stawianym  
ogierom czołowym. Po za Hubertusem, rolę pierwszych 
ogierów czołowych odgrywały 4 ogiery V2 krwi arabskiej 
i 1 pół krwi angielskiej. Kierunek ten kontynujący po­
niekąd system hodowli sustrjackiej został zarzucony, 
z chwilą gdy Zarząd Stadnin Państwowych mógł tylko 
zdobyć odpowiednie ogiery czystej krwi. Kolejno więc 
zjawiają się w Janowie następujące ogiery pełnej krwi: 
Stary ale dzielny Morganatic (St. Simon—Molly Morgan), 
Polish Galloway (Forurey — Mitręga), Carabas (Carbine
— Dolly Watts), Fils du Vent (Flying Fox — Airs and 
graces), Dealer (Santry — Dear Lady), Newminster II 
(John O’Gaunt — Eugenia), Dark Dawn (Sundridge — 
Cypress), wreszcie prywatnie wydzierżawione Mości 
Książę (Sac á Papier—Izbica) i Liège (Sorrento—Letticia).

Obecnie wszystkie te ogiery stoją w Janowie z w y­
jątkiem Newmistra 11, Dealera i Dark Dawna, które Za­
rząd Stadnin Państwowych wydzierżawił właścicielom 
poważniejszych stad pełnej krwi w kraju. Polish Gal­
loway został przeniesiony do depo ogierów w Janowie.

Wszystkie wymienione ogiery ’są reproduktorami 
dobremi, niektóre nawet, bardzo dobremi, jednak niema 
między niemi konia imponującego i krwi obecnie przo­
dującej.

Rząd w tym względzie musi się zdobyć na wysiłek* 
aby takiego ogiera zakupić w Anglji.

Wówczas będą mogły być istotnie wykorzystane 
cenne klacze pełnej krwi, jakie w kraju posiadamy.

Jeżeli chodzi o hodowlę pół krwi — to ogiery, jakiemi 
rozporządza Stado Janowskie, stoją w zupełności na w y­
sokości zadania-

Po za sześcioma ogierami pełnej krwi angielskiej 
Państwowe Stado Koni w Janowie posiada dwa ogiery 
czystej krwi arabskiej, mianowicie: Bakszysz (Ilderim — 
Parada) stada Romana ks. Sanguszki, oraz Abu Miech 
(Miech I — Łania) st. hr. W. Dzieduszyckiego w Jezupolu.

Oba te cenne ogiery, stylowe, kościste araby, z tego 
gatunku, jakich obecnie za żadne sumy zdobyć nie można 
w Europie — odgrywają poważną rolę w stadzie pod 
względem regeneracji konia arabskiego czystej krwi, oraz 
produkcji materjału zarodowego pół krwi arabskiej.

Stado Janowskie rozwija się zupełnie normalnie. Jak 
z załączonych zestawień widać w przeciągu dwuch lat 
przyrost wyniósł 50%.
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W Y K A Z  KONI 
Państwowego Stada w Janowie Podlaskim

W  dniu 31/XII 1919  r- i 1/1 1922 r.

Z datą WYSZCZEGÓLNIENIE
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Obecnie stado to jest wszechstronniej prowadzone, 
niż za czasów rosyjskich, gdyż posiada działy: pełnej 
krwi angielskiej, pół krwi angielskiej, czystej krwi arab­
skiej, oraz hucułów. Dziś Janów stanowi kadry, z których 
w przyszłości mają powstać odrębne stadniny.

Stado Janowskie odgrywa też poważną rolę, jako 
punkt kopulacyjny. Corocznie kilkadziesiąt prywatnych 
klaczy pełnej i pół krwi jest przysyłanych pod ogiery 
czołowe z całego kraju- Klacze te są odchowywane na 
warunkach, przewidzianych specjalną instrukcją (patrz 
Jeździec i Hodowca Nr. 4).

Stajni wyścigowej Janów nie prowadzi. Przychówek 
pełnej krwi wydzierżawiany jest na dwa względnie trzy 
lata właścicielom stajen, dającym gwarancję racjonal­
nego treningu koni. W  ten sposób konie państwowe 
są probowane między sobą w warunkach zupełnej obiek­
tywności.

Prócz stada Janów posiada źrebięciarnię w ilości 
40 sztuk młodzieży, ogierów zakupywanych od hodowców 
celem racjonalnego wychowu ich na ogiery depo.

Tą drogą Zarząd Stadnin Państwowych zabezpiecza 
sobie kontyngens ogierów depo i przychodzi z pomocą 
hodowcom, którzy często nie są w możności odpowiednio 
wychować ogiera.

Janów w czasie krótkiej jego egzystencji za czasów 
polskich dotknął poważny cios w postaci ewakuacji przed 
wojskami bolszewickiemi latem 1920 r. Można śmiało 
powiedzieć, że tylko dzięki niezwykłej energji, zaparciu 
się siebie, i zupełnemu oddaniu sprawie pp. inspektora

technicznego St. Szucha, dyrektora stada E Landa, 
kierownika depo Zdzisława Poklewskiego-Koziełł i in­
nych urzędników, ewakuacja ta, odbywana w nieprawdo­
podobnie ciężkich warunkach, zakończyła się względnie 
pomyślnie. Stado ewakuowane było częściowo do Piotr­
kowa i Bogusławie, częściowo do Kościelca star. K o l­
skiego, depo ogierów do Spały.

Jako poważną stratę z powodu ewakuacji trzeba 
zanotować śmierć Melanie (W om bell — Melrose), jednej 
z czołowych klaczy stada, oraz Cyprus (Cicero — Prig- 
nitz), również klaczy wielkiej wartości.

Pod względem gospodarczym w Janowie zrobiono 
bardzo dużo. Gdy Zarząd Stadnin Państwowych dnia 
10 maja 1919 r. obejmował Janów — przedstawiał on 
przygnębiający widok.

Drzwi, okna powyrywane z budynków, piece po- 
rozwalane, dachy napół przegniłe, cieknące, ogrodzeń, 
paddocków ani śladu...

Lewe skrzydło stajni głównej zwanej Woroncowską 
zawalone przez wywróconą od huraganu topolę, czwarta 
stajnia, tak zwana prywatna, na pół rozebrana.

W  części stajen niemcy urządzili odświerzbiarnię 
i wielki szpital dla chorych koni Maneż w stajni depo 
przerobili na fabrykę kiełbas z mięsa końskiego... Z  re­
kwizytów stajennych oczywiście ani śladu... Ziemia le­
żąca odłogiem, inwentarza roboczego brak zupełnie.

W  dwa i pół lata, dzielące moment objęcia Janowa 
przez Zarząd Stadnin Państwowych, do dnia dzisiejszego 
te wszystkie rany zostały zagojone. Budynki wyremon­
towane, stajnie główna i prywatna odbudowane, ogro­
dzenia paddocków dokonano. Około 50 budowli w sta­
dzie i gospodarstwie trzeba było gruntownie restaurować, 
przystosowywać, budować.

Gospodarstwo rolne zostało uruchomione i obecnie 
jest w pełnym biegu.

Ta wielka praca odbudowy Janowa jest zasługą 
dyrektora E. Landa, który w dalszym ciągu wytrwale, 
z zapałem pracuje nad doprowadzeniem do europejskiego 
poziomu kultury tego uroczego stada. Janów rozbudo­
wuje się według planu zatwierdzonego przez p. Ministra 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych. Plan ten obejmuje pro­
jekt budowy kolonji masztalerskiej złożonej z kilkunastu 
budynków. Konieczność tej budowy wynikła wskutek 
przekazania biskupowi podlaskiemu tak zwanego zamku, 
gdzie dawniej zamieszkiwali masztalerze.

W  roku bieżącym jest projektowane oświetlenie ca­
łego zakładu elektrycznością i wybudowanie źrebięciarni.

W  najbliższej przyszłości zarząd stada zamierza 
przystąpić do gruntownej meljoracji łąk w Janowie- 
Jestto zadanie nie lada. gdyż łąk tych Janów posiada 
z górą 850 ha.

Na tym zakończymy ten pobieżny rys rozwoju Pań­
stwowego Stada Koni w Janowie Podlaskim i przejdziemy 
do Depo Ogierów.

(c. d. n.)
]an  GraboWs\i 

Inspektor Generalny Z. S  P-
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H I P P I K A .
(Ciąg dalszy).

Kiedy koń w końcu drugiego tygodnia będzie już 
spokojnie przechodził przez wszystkie leżące drągi, a przez 
ostatni podniesiony będzie skakał również bez zdenerwo­
wania i pośpiechu — wówczas można przejść do dalszych 
ćwiczeń.

W  trzecim tygodniu — ostatni i przedostatni drągi 
podnosi się na jednakową wysokość (0 50 — 0 60 mtr.), 
jak był podniesiony w 2-im tygodniu ostatni, z umieszczo- 
nemi pod niemi „wskazówkami“ (ciężkie drągi), zacho­
wując tą samą odległość pomiędzy wszystkimi drągami
— 7 kroków.

W  czasie roboty znowu przeprowadza się krótkim 
kłusem konia, zaczynając od pierwszego leżącego drąga.

Przez podniesione drągi koń robi podwójny skok 
w  dwa tempa galopu, pomiędzy przedostatnim i ostatnim 
drągiem. Nie należy zwracać uwegi, że na początku tych 
ćwiczeń, koń, prawie zawsze, będzie zawadzać o prze­
dostatni drąg, co jest zupełnie naturalne u młodych koni, 
które nie uważają i nie umieją obliczać stopniowo po 
porządku jednej przeszkody po drugiej.

Trzeba uważać, żeby się nie spieszył, szedł wprost 
przez środek drągów i po skokach miękko przechodził 
w kłus. Po każdem ćwiczeniu trzeba, jak i w drugim ty­
godniu, konia zatrzymywać, skierowując go zawsze w inną 
stronę.

Baczną trzeba zwrócić uwagę na pozycję na siodle 
w  czasie skoku.

SI?A j f ł d z c A

W  ctx w) U ifcołCui kTa.cIa
A T b

Z A W i t E

roru*v*j^ po <|»"2ć6n¡t* 
s z y j  i

Nogi przed skokiem, w momencie jego i po, pozo­
stają zawsze w jednakowej pozycji, jek przy siedzeniu na 
miejscu. Trzeba żeby obcas nie podnosił się do góry, 
kolana zaś -jeszcze mocniej przylegały do siodła- Nie pod­
nosząc się w strzemionach, należy pochylić się całem 
ciełem naprzód, zachowując w jg ięrie  i m ękkość krzyża. 
Ręce w chwili skoku zupełnie nie wyprężone, — w łokciach 
idą w bok, dając koniowi tyle swobody w szyi, ile on 
tego będzie wymagał; nie trzeba przytem rzucać wodzy.

Łatwo jest to wykonać, mając swobodnie, miękko zgięte 
ręce we wszystkich stawach i uważając, żeby nigdy nie 
spóźnić się z ruchem ciała, trafiając przytem w tempo ru­
chów konia.

Naskakiwanie i ujeżdżanie konia idzie w tym w y­
padku równolegle; stawia się stopniowo bardzo łatwe 
wymagania, nie forsujące i nie męczące konia. Małe 
skoki w pierwszych tygodniach wyrabiają systematycznie 
odpowiednie mięśnie i przyzwyczajają konia do równo­
wagi i samodzielnej pracy, która jest niezbędną w terenie 
gdzie jeździec daje kierunek i tempo.

Robota kłusem w początkach naskakiwania jest 
niezbędną, gdy konie nie są jeszcze ujeżdżone i nie umieją 
wyrachować skoku, a odskakują często zablisko lub za- 
daleko; praca zaś krzyża i szyi powiększa się z powodu 
małego rozpędu, gdyż koń jest zmuszony niemi więcej 
pracować, ażeby wykonać skok.

Tylko w drugim okresie można będzie zacząć skakać 
z galopu, bo to jest trudniejsze dla młodego konia.

W  czwartym tygodniu podnosi się trzeci drąg na 
taką samą wysokość, a po trzech dniach i czwarty, przy- 
czem skacze się zawsze zaczynając od leżącego pierw­
szego drąga.
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Piąty tydzień jest jednym z najtrudniejszych okre­

sów pracy: wszystkie drągi są na wysokości 0,50—0,60 
mtr, i jeździ się i skacze już z obydwuch stron w sposób 
wskazany na szkicach (a, b, c, d, e, f,)-
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Tu razem z małym, nieznacznym, niemęczącym 
skokiem wyrabia się posłuszeństwo, giętkość, zręczność 
i spokój u konia. Po każdym skoku koń, robiąc dwa 
tempa galopu, nie powinien się spieszyć i na wszelkie 
lekkie wstrzymanie wodzami w każdem miejscu powinien 
reagować, przy naciśnięciu zaś łydkami — rozpoczynać 
dalszy ruch.

Jak i w poprzednich tygodniach powinno się więcej 
jeździć, niż skakać, ale w  piątym tygodniu można po­
wtarzać skoki całego „pienerolo“ do 10 razy z przerwami 
3—5 minut.

W poprzednich tygodniach, a przeważnie w piątym, 
jako w okresie przygotowawczym, systematyczne, rów ­
nomierne skoki całego rzędu, na jednakowej odległości 
stojących przeszkód, zmuszają konia stopniowo do pracy 
mięśni krzyża i szyi, gdyż po każdym skoku, bez żadnego 
przymusu ze strony jeźdźca, koń, szykując się do następ­
nego skoku, musi zebrać tył pod przód, wyginęjąc krzyż, 
jak łuk, skacząc zaś musi mocno wyrzucać szyją i jak 
harmonja ciągle powtarzać te same rytmiczne ruchy.

Ta praca rozwija w nadzwyczajnym stopniu giętkość 
i zręczność, wyrabiając równowagę i normalne wyracho­

wanie skoku, a najgłówniejsze to spokój i uwagę, ucząc, 
jak abecadła, stopniowo „czytać“ oczami każdą prze­
szkodę z osobna i wyrabiając systematyczność ruchów. 
Na samym początku trudno łączy się u konia harmonja 
optyczna z odpowiednim jego ruchem; system zaś prze­
szkód „pienerolo“, jak książka, jak fortepian, uczy go gry 
tych gam z nut, łącząc wzrok z odpowiednim ruchem.

Nie ma racji zdanie, że ten system wyrabia tylko 
skoki, męczy i nawet kaleczy konie. To zdanie w ypowia­
dają przeważnie ludzie absolutnie nieobznajmteni z głów- 
nemi zasadami, lub głośno krytykują jeźdźcy, którzy coś 
słyszeli „jednem uchem“. Teraz, gdy w tych artykułach 
opisuję cały swój system, po zakończeniu ich, przypusz­
czam, że zdanie wielu osób się zmieni, szczególniej tych, 
którzy rozumieją, ze to nie są katusze dla konia, a jest 
to ujeżdżanie i tylko ujeżdżanie, bardzo naturalne, huma­
nitarne i szybko przygotowujące takiego konia, jaki nam 
jest potrzebny teraz przy nowych wymaganiach życia 
i wojny.

Tym sposobem jeździec i koń uczą się samodzielnie, 
nie przeszkadzając jeden drugiemu. Sposób jazdy jest 
na tyle prosty i prymitywny, a koniowi stawia się pod­
czas jazdy tak zwyczajne i lekkie do wykonania zadania,1 
że zupełnie nieznacznie, jak jeden tak i drugi bardzo szyb­
ko dochodzą do rzeczywiście dobrych rezultatów.

Praca piątego tygodnia może się przedłużyć jeszcze, 
kiedy jeździec zauważy niedostateczne wyrobienie i spo­
kój u konia.

(d. c. n.)
K. Rómmel mjr.

GRAND PRIX w NICEI.
(Korespondencja własna).

Grand-Prix de la Ville de Nice.
Kiedy jeszcze wszędzie zima i śniegi, tutaj cudowna 

pogoda i wspaniałe słońce zebrały tłumy świetnej pu­
bliczności i sportsmanów. I tu w tem mieście, dyszącem  
grą, gdzie nieomal nawet w każdej restauracji można 
w coś lub na coś zagrać z przyjemnością się widziało 
tłumy zajęte nie grą, ale największą atrakcją i przyjem­
nością, jaką są zawsze wyścigi. Można było zanotować 
zjazd sportsmanów, którzy na jeden dzień tylko przy­
jechali, żeby być świadkami rozegrania tego wielkiego 
steeple chase’u.

Program dnia składał się z 4 wyścigów, ale bardzo 
zrozumiałe, że wszyscy byli zajęci tylko Wielką Nagrodą. 
Było zapisane do niej 41 koni; z tej liczby na afiszu zostało
18, zaś po wycofaniu w ostatniej chwili 5, stanęło do 
wyścigu 13. Była to ilość dostateczna, żeby dać wyści­
gowi wygląd wielkiej próby.

Naturalnie konie bvły różnej klasy i szanse każdego 
były inaczej oceniane. Zaczynając od faworytów, szanse 
których były oceniane 1 :5 , stajnia duc’a Decazes, 
Spada i ostatni olbrzymi Harry tworzyły całą gamę, koń­
czącą się na nim cotą 250 : I.

Konie ks. Decazes były bardzo liczne, ale nie 
można powiedzieć, żeby się niemi zachwycano, bo, sądząc

z wyglądu, L’Yser, Brave najwięcej, Coq Gaulois trochę 
mniej, były oszpecone toaletą według amerykańskiej 
mody, która nie tylko publiczności, ale i znawcom się 
nie podoba.

Spada był bardzo piękny, ale jego słabe nogi budziły 
obawy, czy będzie wstanie wytrzymać wyścig-

Absidea i Héros XII stały jednakowo 14 : 1. Oby­
dwoje byli bardzo piękni, ale klacz pełna życia i energji 
imponowała kondycją i muskulaturą Suavita w pięknej 
kondycji, ale zdawała się w stanie płciowego podrażnie­
nia. Pochard wyglądał mniej zmęczony od Haliotis.

Po klasycznej defiladzie i próbnym galopie cała 
stawka zgrupowała się koło bull-finch’u, gdzie był 
start. Pan M. Roy puścił konie w bardzo odpowiednim 
momencie.

Pierwsze koło zaczynało się zaraz od skoku przez 
rzeczkę, którą wszystkie konie przeszły dobrze zgrupo­
wane z Haliotis i St. Hélier na końcu. W  środku pier­
wszego koła wszystkich uwagę zwrócił Spada (2:7), gwał­
townie zatrzymany i na trzech nogach wycofany z wyścigu.

Brave wyprowadził stawkę na ósemkę i tu nowy 
wypadek: Parfrement na murze spada z St. Hèlier (bez 
warunkowo starzy żokieje mają pecha w dużych steeple 
chase’ach). Za drugim razem rzeczkę skaczą wszystkie
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konie dobrze, i po wyjściu na tor Brave wzmacnia jeszcze 
tempo; za nim idą blizko Héros X(I, a potem Absidea. 
Na chwilę zdaje się, że Coq Gaulois będzie odgrywał 
rolę: robi mały rzut, ale zaraz się kończy. W  tej chwili 
czapka czerwona z białem pokazuje się koło Absidei na 
czwartem miejscu, to czapka Gaudinet’a na L’Yser. Oba 
konie duc’a Decazes’a idą dobrze, ale Absidea swoją 
piękną akcją zdaje się im zagrażać i, kiedy konie skaczą 
bull finch, widać czarną czapkę p. M. de Montel między 
czerwonymi czapkami Brave i Héros XII i słychać krzy­
ki: Absidea, Absidea wygrywa!.. Naraz krótka, ale zna­
mienna bardzo cisza: zwycięstwo francuskich koni nie 
jest jeszcze zdecydowane, ale ofenzywa włoska osłabła, 
już nawet nie jest groźna, bo nowa siła wchodzi do walki: 
L’Yser, L’Yser!.. słychać krzyk tłumów — i oddzielone
o xh długości oba konie duc’a Decazes’a przychodzą do 
mety o długość przed Absideą, która o 3A dł- bije 
Heros XII.

W ielka nagroda rozegrana. Pojedynek francusko 
włoski był poważny bardzo z powodu doskonałych szer­

mierzy, ale piękna i wspaniała Absidea musiała uledz 
ogierom.

L’Yser (77 kg.) jest bezspornym zwycięscą tej 
Wielkiej nagrody, i można się cieszyć z przewagi tego 
doskonałego syna Ex Voto. W  roku 1921 nie był on na 
czele steeplerów francuskich, zajmując z sumą wygranych 
109570 fr. szóste miejsce za Landmanem, Coq Gaulois, 
Forearm, Heros XII i Roi Belge.

Lecz zwrócić trzeba uwagę na 5 1. wał. Brave, który, 
wygrawszy tydzień przed tem W ielką nagrodę na płoty, 
teraz debiutował i to w tak poważnym steeple chase’ie, 
na dyst. 4400 mtr. i omal nie powtórzył dubletu, który 
udał się jedynie A rlay p. Kamila Blanc w 1890 roku.

Po wyścigach corso: cała, jakby wszechświatowa, 
wystawa olbrzymiej ilości najpiękniejszych i najlepszych 
automobili, między którymi uwagę amatorów i sportsma- 
nów zwracał wspaniały Sizaire-Berwick p. de Joncy. *)

Bliższe dane, dotyczące ogierów czołowych Państwowego 
Stada Koni w Janowie w sezonie 1922.

A. O giery  państw ow e.

1)  C a r a b a s —8 (Carbine—Dolly Watts po St. Frusquin),
sk. gn., ur. 19 0 7  w stadzie bar- Gust.
Springera (Austrja).

3  pokolenie Toxophilite—Knowsley—St Simon (Acp., Dcp.)—Wisdom  
Bruce Lowe 3—3 3—2 l l —22 7—8

Vuiliier 6r.I. Birdcatcher, { I r.Touchstone,6r. Pocahontas,3r. Voltaire 
192/4096 464/4096 384/4096 80/4096

1 r. Pantaloon, 2 r. Melbourne, 3 r. Bay Middleton, 2 r. Gladiatoi 
128/4096 J 60/4096 72/4096 96/4096

W  m a tk a c h  trzeba szukać więcej krwi! I. Birdcatcher, Voltaire, Pantaloon, 
Bay Middleton.

Pod  C a r a b a s ’a  odpowiednie są klacze potrzebujące krwi: Touchstone, 
Pocahontas.

Inb reed ing Stockwell 4 : 5, Rataplan 5 =  4 wolne generacje.
N ajlep sze  po tom stw o  C a r a b a s 'a :  Defensor (Buc. Derby 1921), Melk,

Pera.
„ „ o jca  jego  C a rb in e  a: Spearmint (D., GP.), Fowling

Pice (N st), W argrave ("Cs.)? 
Bomba (AcpO, Cargill (5771Ł ), 
Carabine (4512 Ł), Powder 
Puff (4146 Ł).

n „ S p e a rm in t’a: Spion Scop (D ) , Flying Spear.
Z  llnji Że ń sk ie j Carabas a pochodzą: Trollheta, Błyskawica (Batory). 
K a r je ra  w y śc ig o w a : 3 1. i 4  1. wygrał 56.700 koron austr.
Carabas dobrze biegał na średnich dystansach (1600 — 2000 mtr.), bardzo 

potężny i kościsty.
W ym iary : wysokość 161 cm., obwód klatki piers. 185 cm. podkolanie 

20,5 cm.

2 ) F ils  du Vent —  5 (Flying Fox — Airs and graces
po Ayrshire), gn., ur. 1 9 0 6  w st. 
Edmond Blanc (Francja).

3pok. Ormonde (2, D., L.)~GaIopin(D)~Hampton (Gcp.Dcp)' Camballo(2) 
Bruce Love 16—II 3 —7 1 0 - 8  2 —5

Vuiliier 11 IB 10 T 6  Poc 1 1 V  5 Pant 4 M 3 BM 4 G1 
336 336 256 416 160 232 128 144

proporcja krwi nadzwyczaj dobra.
W  m a tk a c h  trzeba szukać trochę więcej krwi: Pantaloon, Pocahontas.

P od  F ils  du V ent odpowiednie są klacze, potrzebująae krwi: Voltaire 
Melbourne, Gladiator.

Inbreed ing: Galopin 3,4 : 4 = 3  wolne generacje.
N ajlepsze  p o to m stw o  F ils du Vent: Fazan, Fuentess, Assouan, Ruń.

„ „ ojca jego Flying Fox: A jax (Prd., F. D., G. P.)
Gouvernant (d ’E. cd.), Val d’or (d’E), Flying 
Star (FO), Messaouda (83970 frs.-f~848 Ł), 
Madree (d ’E), Sais (d’E), Dagor (d E, FD ), 
Windsor ( 2 1 , -  2 1100  frs).

Z linji Żeńskie j Fils du Vent pochodzą: rodzony brat Jardy (3884 frs -f- 
-f- 2055 Ł ), Altona, Adonis, Aba Rosi Nini, Joubert II, 
St. Maheza, Drzymała.

K a rje ra  w y śc ig o w a : Fils du Vent a: 2 1 , 3 1 .  i 4 1. wygrał 227.420 fr.
i 650 mk. niem.

F ilS  dll V e n t  jest flyerem; eksterjeru prawidłowego, potężny, nadzwyczaj 
głęboki, kościsty.

W ym iary: wys. 160 cm ; obwód klatki piers. 193, podkolanie 20 cm.

3)  M o rga n a t ic — 3 (St. Simon—Molly Morgan po Mor­
gan), gn., ur. 1899 w stadzie lorda 
Dunraven (Anglja).

3 pokolen ie : Vedette (2., Dcp 2 * ) —King Tom—Springfield —Nunenam
B ru c e  Low e  1 9 - 3  3 - 1 1  1 2 - 5  3—3

V u iliie r  3 IB 5 T 3 Poc 3 V  4 Pant OM 4 BM 1 G1 
288 208 448 288 160 0 224 64

T rz e b a  SZUkaĆ W matkach dużo krwi Melbourne’a. oraz krwi Touchstone,
Gladiator, Pantaloon.

Odpow iednie  pod M o rg a n a t ic 'a  są klacze potrzebujące krwi: Pocahontas,
Bay Middleton, V oltaire, I Birdcatcher.

Inb reed ing Pocahontas 4 : 5, I. Birdeatcher 5 : 5.
N ajlep sze  po tom stw o  M o rg a n a t ic ’a Cigar, 4896 Ł. Ballaghtobin (Ir. D ),

Quin Abbey
„ „ o jca  jego  S t .  S im on: St Frusquin (2, PHSt, Ec),

Persimon (D. L. JCst, Acp., 
Ec), Diamond Jubi/ee (2, 
D, L), Florizel II (Gcp),

*) Z powodu trudności technicznych fotograf ja L/Ysera będzie 
dana w  następnym numerze „Jeźdźca i H odowcy“

(Przyp Red.),
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La Flèche (1. 0, L), M e­
moir (O., L ) , Winifreda 
(I), Mrs. Butterwick (0), 
Semolina ( 1 ) .  Raeburn  
(Le), Amiable (1), La Ro­
che (0), William III (Nst. 
Acp, Dcp).

2 linjî Żeńskiej M o r g a n a t ic 'a  pochodzą: Land Leagne (Cm), Kettledrum
(D, Dcp), Winifreda 1)> Mincemeat (O', 
Tomata (I), Perplexité (RO), matka 
Fitz Roya (GP)), Chêne Royal (Prd., F-, 
D., RO., cd.), Palmiste (Prd, FD).

K a r je ra  w y ś c ig o w a  M o rg a n a t ic 'a :  Anglja, 2 1., 3 1. i 4 1. wygrał 2915 Ł.
M o rg a n a t ic  jest eksterjeru prawidłowego, suchy, kościsty, doskonale się 

dziedziczący.
W ymiary.' wys. 160, obwód klatki piers. 180, podkolanie 19,5.

4) Polish Galloway — 4 (depo ogierów pań­
stwowych w Janowie) (Farurey — Mitręga po 
Britannicus), kary, ur. 1908 w stadzie K. Ostoia 
Ostaszewskiego.

3 pokolenie: Orme (Ec 2*) Kordjan " Buck a Boo Phil
B ru ce  Low e l i  7 7 - 6  1 1 - 4  3 - 4

V u iH ie r 12  IB 17 T 7 Poc 8 V  8  Pant 5 M 6B M  5 G )  
264 352 176 132 104 84 112  104, 

przyjmując, że Buck a Boo pe Cambuscan
inbreeding; Galopin 4 : 5, Cambuscan 4 : 4.
K a r je ra  w y śc igo w a : Biegał przeważnie na torach prowincjonalnych w Ma- 

łopolsce wygrał jako 3 1 , 4 1 .  i 5 1. 44 030 kor.
Po lish  G a llo w a y  jest steepierem, eksterjeru prawidłowego, b głęboki, na 

krótkiej nodze, wzrostu nie wielkiego.
W ym iary: w ys 155, obwód klatki piers. 182. podkol. 19,5.

B. Ogiery prywatne.
5) L iè g e — 3 < Sorrento Hsa. Jub. PL — Letticia po Tar- 

porley), gn., 1914, własność bar. Kronenberga.
3 pokolenie: Bend'or (D) Springfield S t Simon Hampton

Acp, Dcp. Gcp. Dcp.
B ru ce  Low e 1 - 1 6  1 2 - 1  1 1 - 8  1 0 - 3

V u illie r  6 IB Î 1 T 5 Poc 4 V  7 Pant 3 M 5 BM 2 G1 
192 416 256 128 240 144 176 96

W  m atkach  trzeba szukać więcej krwi: I. Birdcatchera, Pocahontas, Voltai­
re *a, Gladiatora

Pod L ié ge ’a odpowiednie są matki potrzebujące krwi: Touchstone, Panta' 
loon, B. Middleton.

Inbreeding S t  Albans 4 : 5, Newminster 5 : 5.
N ajlepsze  po to m stw o  So rren to : — Santo Strato.
Z linji żeń sk ie j L ié g e ’a  pochodzą*. Lecteur, BothweU (2), Windhound, 

Santry, Brocken (Nb, Hz, BB), Gerdawa (Ub), Flatcatcher 
(2  ’, Legerdemain (Cs), Toxophilite, Sagita (1), Bomba (Acp).

K a rje ra  w y śc igo w a : jako 2, 3 i 5 1. Liège wygrał 55.200 rb i 2.400 mk.

L iege  biegał dobrze na dystansach 1600 3000 mtr.
Ex té rie u r: potężny, kościsty, wyniosły.
W ym ia ry : wys. 163  cm., obwód klatki piersiowej 188, pod kol. 20,5.

6) M o śc i K s ią ż e  (Sac à papier —  Izbica po Carlton),
kaszt., ur- 1910 w stadzie ks. Lubomirskiego.

3 pokolenie: Camballo (2) Melton (D. L.) Pell Meli Dunure 
B ru c e  Low e 2 - 3 2  8 - 1 9  2 - 1 0  1 - 4

Vuiliie r 13 IB 18 T 7 Poc 10 V  lOPant 4 M  7 BM 4 G1 
368 497 208 281 217 304 105 128
proporcja krwi b. dobra.

W  m a tkach  trzeba szukać więcej krwi Pocahontas i trochę więcej krwi 
B  Middleton.

Pod  M o śc i K s ię c ia  odpowiednie są klacze, potrzebujące krwi: Melbourne, 
Touchstone, Voltaire 

Inb reed ing Newminster 5 : 5.
Z  linji Żeńskie j Mości Księcia pochodzą: Grom  (J1B ‘» FlpM ) rodzony brat 

Izbicy; Jasna Pani ( I l p B  , IlpM , Tpex, M b), Książe Pan 
(B B>; -Łom (J Pn\ Sentencja (Tr\ Harafi < Kg), Budagyongyo 
(N D), Morpeth (OD, Jub, PL, A lg), Kevely (Tr) Viglany 
(OO, Nr); Dicso (Tr, Nz), Beregvôlgy (ô D, Alg, Kg), Virad  
(Jub) i in.

N ajlep sze  d z iec i o jc a  Mości Księcia — Sac à papier; Jasna Pani, Książe 
Pan> Lira, Kartacz, Intrygant.

K a r je ra  w yścigow a*, biegał z dużym powodzeniem w  Austro W ęgrzech  
i Niemczech, jako 2 I-, 3 1., 4 1. i 5 1. wygrał 180.970 koron i 
75.800 marek niem.

M o śc i K s iąż ę  jest styerem; koń wyniosły, b. kościsty, w  wielkich linjach. 
W ym iary: wys. 164 cm., obwód klatki piersiowej 181, pod kol. 21,3.

C. Państw ow e  ogiery  czystej krw i 
arabskiej.

7) A bu  M iech  (Miech I — Łania po A l Nabi) siwy,
1904 Ogier Abu Miech pochodzi z cennego, 
a nieistniejącego dziś już stada koni arabskich 
hr. Władysława Dzieduszyckiego w Jezupolu 
Łania pochodzi z t. zw. familji Gazella, klaczy 
import, ze Wschodu. Miech I był wyhodowany 
w stadzie Jabłonowskiem.

Abu M iech  jestto bardzo typowy ogier arabski, głęboki, kościsty, 
o pięknej akcji.

8) B a k s z y s z  (Ilderim o. a. —  Parada po Rymnik)
biały, I90l. Bakszysz pochodzi z nieistniejącego 
dziś już siada w Sławucie. Ojciec jego ilderim  
był importowany ze Wschodu. Paroda po­
chodzi po znanym Rymniku.

BakSZySZ jest nadzwyczaj żywotnym przedstawicielem swej rasy; w y­
bitnie kościsty, dobrze zbudowany, na ideainych nogach; 
B. płodny. Bardzo dobrze s>e przelewa

/. G.

K R O N I K A .
K R A J O W A .

— W Państwowym Stadzie Janowskim istnieje od- 
dział koni czystej krwi angielskiej, w skład którego 
wchodzi 29 klaczy, a mianowicie:

1. Blaustrumpf (Blondel i Chatter Water).
2. Rodija (Wombwell i Rosette).
3. Gamma (Floreal i Gavotte).
4. Blitzmädel (Calveley i Pink may).
5. Rusałka (The Story i Kassandra).
6. Hella (Hazafi i Rem)

7. Cavalla (Veles i Cavalcade).
8. Fantazja (Floreal i Senegambja).
9. Szegély (The Story i Szereto)

10. Chrysothemis (Galtee Boy i Hazelchen).
11. Riga (Gascony i Ravissante).
12. Habe (Con amore i Boszorka).
13. Lezginka (Louviers i Laferriére).
14. Fea (Floreal i Wheal Agar).
15. Rosette (Mindig i Rose of Ktldare).
16. Bombe (The Story i Bogar).
17. Rosamunda (Slievs Gallion i Rózsaszal).
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18. Saffy (Falb i Sa Fleur).
19. Slivka (Slieve Gallion i klacz po Deuceof Clubs).
20. Kérdés (Mindegy i Kevelaer).
21. Francja (Floreal i Paraguaj).
22. 41 Czerkies (Falb i Grisette).
23. Emaille (Matchbox i Egerja).
24. Vesprée (Le Samaritain i Vespers).
25. Dźwina (Darjal i Arka).
26. V o la  (William the Third i Kataryniarzówna).
27. Reine Fiammette (Macdonald II i Roxelane).
28. Serenada (Saltpetre i Kataryniarzówna i
29. Chorok Bridge (Chaucer i Bienvenne)
W  roku ubiegłym od tych klaczy urodziły się n stę­

pujące źrebięta.
1. Og. Cudak (Fils du V ent i Blaustrumpf).
2. Og. Czarodziej (Fils du Vent i Fantazja).
3. Og Czikos (Newminsterll i Kérdés).
4. KI. Cis-Mol (Carabas i Gamma).
5 Kl. Cytynja (Mości Książę i Riga).
6. KI. Circe (Morganatic i Lezginka).
7. Kl. Cylicja (Fils du Vent i Francja).
8. Kl. Cecora (Fils du Vent i Dźwina).
9. Kl. Cięciwa (Cylba i Vola).

Padł przychówek po Newminster 11 i Fea, po New- 
minster 11 i Emaille. Poroniły: Blitzmädel, Hella, Sze- 
gély. Rosamunda i Saffy. Znaczny procent poronień tłu­
maczy się ewakuacją stada z Janowa przed inwazją 
bolszewicką.

Zostały jałowe: Rodija (Mości Książę), Rusałka 
(Mośpi Książę), Chrysothemis (Carabas), Rosette (Po­
lish Calloway), Bombe (Mości Książę), Slivka (Fils du 
Vent), 41 Czerkies (Mości Książę), Vesprée (Fils du 
Vent), Reine Fiammette (nie stanowiona), Serenad* (St. 
Girons).

W roku ubiegłym były stanowione: F i l s  d u  
V e n t é m :  Blitzmädel, Cavalla, Habe, Slivka, Francja, 
Dźwina.

M o r g a n  at i c ’ iein:  Rodija, Chrysothemis, Riga, 
Lezginka.

D e a l e r e m :  Blaustrumpf, Rusałka i Hella.
C a r a b a s e m :  Gamma, Bombe, Rosamunda, 

Saffy, Kérdés, Vesprée.
M o ś c i  K s i ę c i e m :  Fantazja. Szégély, Fea 

i Vola.
D a r k  D a w n e ’ e m:  Rosette, Emaille-
C y 1 b a ’ ą: Reine Fiammette.
S t. G i r o n s  i F i l s  d u  V e n t ’ em:  Sere­

nada.
Nie stanowiona: 41 Czerkies.
Świeżo wzięta do stada: Chorok Bridge.
W  roku bieżącym będą stanowione: F i 1 s d u  

V e n t ’ em:  Blaustrumpf, Cavalla, Habe, Fea, Slivka  
i Reine Fiammette.

M o r g a n a t i c ’ i e m :  Rodija, Helia, Szegély, 
Chrysothemis, Riga, Lezginka i Francja.

M o ś c i  K s i ę c i e m ;  Gamma, Rusałka, Fan­
tazja, Bombe i Vola-

L i é g e m :  Blitzmädel, Rosette, Rosamunda, K ér­
dés, Vesprée i Chorok Bridge.

C a r a b a s e m :  Saffy, 41 Czerkies, Emaille, 
Dźwina i Serenada,

— Og. Harsona'ę, po Horkay i Nota, wysokiej klasy  
wyścigowej, p. Roman Czaykowski nabył w Austrji dla 
swego stada w  Kamionce Wołoskiej.

Z A G R A N I C Z N A .

WYŚCIGI W  NICEI.
Dzień VIII — 28 stycznia.

Prix des Orangers (płoty à réel.) 6000  fr. — 3000 mtr.
B 1 u e B o y  og. c-gn., 4 1., 67 kg. (18.000 fr)  (Fau­

cheur i Blue Cap) J. D. Cohn (ż. Basford)—1. 
Menihine — 2, Parphyre — 3, bez miejsca 5 keni. 

Prix du Var (St. Chase) 10.000 fr. — 3400 mtr.
P h i l h e l l é n e  og. gn., 6 1., 71 kg. (Mon Général 

i Philanoë) J. D. Cohn (ż. Barré) — 1 
Ortolan — 2, Le Pharisien — 3, bez miejsca 3 konie 

i jeden upadł.
Prix Georges Balłazzi (St Chase, handicap) 40.000 fr. — 

4000 mtr.
E a m o n  B e a g  wał. gn., pełn , 72Vi kg. (Menander 

i Lady Olton) C. Ranucci (ż. W . Mitchell) — 1 
Héros XII 76 kg. — 2, Martiner 61 kg. — 3, bez 

miejsca 7 koni, z których 1 upadł, a 3 nie skoń­
czyły wyścigu. Protest przeciwko zwycięscy, 
nié został uznany.

Prix de la Baie des Anges (płoty, handicap) 15.000 fr. 
2800 mtr.
C e i n t u r o n  og. kaszt., 4 1., 621/2 kg- (Mesilim 

albo N mbus i Chemisetta) E Morgon (ż. Par- 
frement) 1.

Balkanic 66 kg.—2, Ibis 60 kg. —3, bez miejsca 5 koni. 
Na czele zwycięskich stajen w meetingu wyścigów  

przeszkodowych w Nicei, które skończyły się 28 stycznia, 
pierwsze trzy miejsca zajmują: duc Decazes summą 
309.650 fr.; p. Ranucci —55 925 fr, i p. de M ontel~ 17.175 fr.

—  Według wczesnych zapisów do węgierskiego 
derby zostały zameldowane 62 konie, do St. Leger — 75.

— Do włoskiego derby (Derby Reale) wczesne 
meldunki dały 199 koni.

ZW RACAM Y UWAGĘ!
Z powodów, zupełnie niezależnych od Redakcji 

dopiero w ostatniej chwili możemy podać do wiadomości, 
że: dn. 15 i 16 lutego odbędzie się licytacja koni pół krwi, 
w liczbie 170 w wieku lat 3 do 6-ciu w Gdańsku — Lang- 
fuhr Husaren Kaserne 1. W wóz do Polski bez trudności.

L IS T Y  D O  REDA KCJI.

Szanowny Panie Redaktorze.
Na życzenie p. R. Prawocheńskiego, profesora Instytutu 

Rolniczego W Puławach, zaznaczam, że, opracowując Wstęp do
I-go Tomu Polskiej Księgi Stadnej koni pełnej krwi angielskiej> 
zaczerpnąłem niektóre dane historyczne z dzieła prof. PraW o- 
cheńskiego: „Znaczenie prób W hodowli koni''.

Prosząc o podanie powyższego do publicznej wiadomości, 
pozostaję z poważaniem

Fr- Jurjewicz.
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LEKARZ WETERYNARJI
z praktyką w kraju i zagranicą 

reflektuje na samodzielną posadę od maja 
b. r., ew. i wcześniej.

Zgłoszenia z podaniem warunków pod adresem kpt. 
lek. wet. Greiss, Lida — Szefostwo Weterynarji 

2-ej Armji.

—--- ■ .. ..................= — ■ =

KUPNO i SPRZEDAŻ KONI 
WYNAJEM WYKWINTNYCH 

EKW1PAŻY

JÓZEF PARUCH i S-ka
CENTRALA: 

NOWOSENATORSKA 5-7, TEL. 26-12

Filja: KRÓLEWSKA 11. tel. 6-52.

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y

NAPOLEON 15-m k.szt 

Z E P H Y R  10 m k. szt

FABRYKI

SYRENA

OGIER „HARSONA“
po HORKAY od NOTA po BONA VISTA.

zwycięsca wiedeńskiego Mode-Preis i budapeszteń­
skiego St. Leger oraz innych klasycznych biegów, 
w austr. Derby o krótką głowę pobity, stanowić bę­
dzie w bieżącym sezonie kopulacyjnym po 15 marca 
w Stadzie Kamionka Wołoska, poczta, stacja kol., 

telefon w miejscu. Taksa stanówki 100 000 mk.

Bi —' -  ' ...i ■ ------ -■ Ü

LICYTACJA KONI
ROBOCZYCH, W Y JA Z D O W Y C H  

I WIERZCHOWYCH
„  ODBĘDZIE SIĘ W  DNIU 22 LUTEGO 1922 ROKU

W  NOWYM TATERSALU LITEWSKA 3
o O  ZAPISY PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIELA o o

STOWARZYSZENIE ROLNICZE DO ZAKUPU  
1 SPRZEDAŻY KONI W  W ARSZAW IE
o o KOPERNIKA 30, Adres telegr. „KUPKON". o o f

Redaktor i wydawca M. RAD W AN . Druk. K. Kowalewskiego, Warszerwa Piękna 15.



T*

R ok  I. 18 lutego 1922 r. Nr. 8.

JEŻDZIK i Hodcvo\

i W,

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R A Z  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓW : 

Rocznie 8000 mkj półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
Warszawa, Hotel Europejski, № 106.

-liŁ,.
(_« •  V \ W i l ”.  f
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K E N T I S H  C O B .
Jak już donosiliśmy hr. A lfred  Potocki nabył w An- 

glji i sprowadził do Łańcuta reproduktora bardzo dobrego 
pochodzenia i równie dobrej klasy.

Ojciec jego Sunstar, wygrał 2000 Gwinei, Derby i inne 
nagrody na sumę razem 16.398 funt. szterl. Przychówek 
Sunstara wygrał już 157 nagród na sumę 101953 f. szterl. 
i odznaczył się przez Buchan a, Gallcper Lighta i Craig 
an Eran’a (2.000 gwin., Eclipce Stakes i in.).

Matka Maid of Kent biegała tylko jako 2-u i 3-y le­
tnia, przyczem była raz drugą i raz trzecią. Pierwszy jej 
przychówek nie biegał; Kentish Cob jest drugi zrzędu; 
przychówek 1917 roku nie biegał- Przychówek 1919 r :  
Jeating Maid była drugą w 1921 r. w Boscawen Stakes 
(1.200 f. s.) za doskonałym koniem Polyhistor’em. Babka, 
Kentish Cherry, dała zwycięzców: Cherry Pie, Wild Gean 
(wygrała 2 wyścigi i dała zwycięzców) i Strickland’a (w y­
grał nagr. na sumę 2473 f. szt.).

Cereza wygrała nagród na sumę 6429 f. s z t , w czem 
Coronation Stakes, Ascot i Park Hill Stakes. Jej syn Ce- 
rillo wygrał 1722 f. szt., a Heliotrope wygrywał i dał Co- 
lour System i innych zwycięzców.

Cherry jest rodzoną siostrą Energy i Enthusiasta; w y­
grała 5391 f. szt. Syn jej Cherry Tree dał dobrych zwy­
cięzców między innymi Cherimoya’ę, która wygrała 
Oaks. Oprócz Cerezy i Cherry Thee dala jeszcze Red 
Cherry (867 f. szt.).

Cherry Duchess wygrała w iele wyścigów i dała: En­
thusiasta, który sam wygrał 2.000 gwinei, a przychówek 
jego 50 000 f. szt. (jeden Eager wygrał 20 wyścigów na su­
mę 15.476 f. szt.); Energy, zwycięzcę klasowych nagród 
na ogólną sumę 8 434 f. szt. i ojca wielu klasowych koni 
we Francji; Cherry, która wygrała 5.391 f. s z t ; Encountera, 
który wygrywał i dał zwycięzców jak: Cherry Ripe (po­
tomstwo jego wygrało 16.000 f. s z t) i Weath’a, synowie 
którego, The Lombard i Florio Rubattino, wygrali nagród 
na sumę 6 567 f. szt.

** *

Kentish Cob jako 2 latek nie biegał. Trzylatkiem  
(1919) w  pierwszych 4 wyścigach nie zajął płatnego 
miejsca.

Następnie wygrał w Gatwick lekko o 6 d ł „Gatwick 
Plate" pod wagą 7 st 9 lb. na dyst l 1/2 mili, bijąc 2 konie 
(nagr. 164 f. szt.). W  Newmarket w „Southfield P late“ 
na dystansie 1V3 mili pod wagą 8 st. 4 lb. przyszedł łeb 
w łeb na 1 em miejscu z The Midshipmite. Biegało 4 
konie (otrzymał I32Vs f. szt.).

Znów w  Newmarket w ,> Scarbrough Stakes“ na 
dyst. 1 mili 4 furl, pod wagą 9 st- 13 lb. (top weight) 
przyszedł łeb w łeb z Trowbridge (9 st. 5 lb.). Biegało
5 koni (otrzymał 931/2 f. szt).

W  „Ormerod Plate“ (Liverpool) na dyst. 1 mili
6 furl., niosąc 9 st. 2 Ib. (top weight), był w 4 ch koniach— 
drugi.

Jako 4-letni wygrał o łeb od Rowlanda i Carzied a 
„Babraham W alter Handicap“ (Newmarket) pod wagą
8 st. 9 lb. na dystansie 1 mili 4 furl., za co otrzymał 880 f. s. 
(biegało 11 koni).

W  Newmarket wygrał o długość „Burwell Plate“ 
na dyst. 1 mili 4 furl, pod wagą 9 st. 12 lb. od Perion 
(9— 12), za którym o 6 dł. był Dynamo (8 st.), Keysoe 
(9 st- 9 lb ) i 2 inne konie, (otrzymał 294 f. szt.).

Następnie wygrał » Gold Vase“ w  Ascot na dyst. 2 mil 
(970 f. szt.) kantrem o 6 dł., niosąc top weight (9 st. 4 lb.), 
od Southern, Paragon i 5 jeszcze koni.

Potem w  „Hare Park Handicap“ (860 f. szt. — New­
market) na dyst 1 m. 4 furl, niosąc top weight (9 st. 3 Ib.), 
przyszedł drugi Dawał od 13 lb. do 41 lb. innym koniom, 
między którymi były Palestrina i Front Line Zwycięzca 
Sir Berkeley niósł oprócz wagi wieku 13 lb. mniej od 
niego.

W ..L  iverpool Plate" (handic. — Liverpool) na dyst. 
1 mili 6 furl., niosąc top weight (9 st. 1 lb.), przegrał l 1/» dł- 
do Harrier (oprócz wagi wieku—37 lb. mniej), bijąc 3 ko* 
nie, (Nagr. 840 f. szt.).

KENTISH CO B og. gn. ur. w  1 9 1 6  r.
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Jeszcze raz przychodzi 2-gi pod wagą 9 st. 3 Ib-, 
na dyst. 2 mil 5 furl., przegrywając o 3 dł. Goodwood Cup 
(850 f. szt.) do 3 I. Mount Royal (7 8t. 7 Ib.)-

Ostatni swój wyścig czteroletni robi w Newbuty 
na dyst. I m. 4 f., przegrywając wszystkie miejsca 
w „Summer Cup (1.472 f. szt.). W  tym wyścigi startował 
jako jednakowy faworyt ze zwycięscą Tangiers’em.

188 cm., pod kolanem 21‘/a cm. Krótki, bardzo mocny 
grzbiet, wyniosła, wybornie postawiona szyja.

Rodowód nie zawiera bliskich inbreedów, posiada 
zaś najcenniejsze prądy krwi współczesnych staelionów, 
to też łatwy jest w zastosowaniu do wszelkich krzyżo­
wań. Pod względem exterieur’u pożądanem jest, by prze-

L/YSER og. gn. po Ex-Voto i Explosion, zwycięzca w r. b. Grand Prix de Nice.

W  pięcioletnim wieku startował raz jeden bez po­
wodzenia. Ogółem biegał 16 razy z czego 6 razy był 
pierwszym (2 razy deadheated), 4 razy drugim i sześć 
razy bez miejsca—wygrywając Ascot Gold Vase i pier- 
wszemi nagrodami 2534 f. szt.

Pod względem exterieru przedstawia się jako bar­
dzo potężny koń w typie raczej Persimon’a jak Sunstara; 
maści gniadej, wzrost 170 cm. miary stojącej, popręg

znaczone pod Kentish Cob’a klacze odznaczały się szla­
chetnością, suchością i czystością kończyn.

Nie ulega wątpliwości, że nabycie Kentish Cob’a 
jest faktem pierwszorzędnej doniosłości, dla pol­
skiej hodowli. Stado w Łańcucie będzie w najbliższym 
czasie znacznie powiększone drogą zakupu klaczy. Stado 
to odegra niezawodnie w naszej hodowli pierwszorzędną 
rolę, nabycie bowiem ogiera Kentish Cob daje miarę 
i pewność, jakiej klasy matki uzupełnią stud Łańcucki.



84 JEŹDZIEC I HODOWCA Nr. 8

C H E V A L  D ’ A R M E .

Polskie towarzystwa sportowo-hippiczne powinny 
zwrócić specjalną uwagę na organizację zawodów t. zw. 
„Cheval d’arme“.

W państwach zachodnich przywiązują już wielką 
wagę do tego rodzaju zawodów. Tembardziej u nas, 
celem podźwignięcia zniszczonej hodowli, należy wszel- 
kiemi sitami popierać chów tego bardzo cennego typu 
konia, któregę brak daje się obecnie dotkliwie odczuwać.

Trzeba więc nagradzać konie wyborowe, zdolne do 
pełnienia służby w szeregach jazdy. Hodowca takiego 
wyborowego konia powinien również otrzymać odpo­
wiednią nagrodę. A  że w sprawie tej będą zaintereso­
wane zarówno Ministerstwo Wojny, jak i Zarząd Stadnin 
(ew. Ministerstwo Rolnictwa), przeto towarzystwa spor­
towe powinny wyjednać na ten cel dużą nagrodę, na 
którą złożyłyby się: Ministerstwo Wojny, Zarząd Stadnin 
i samo Towarzystwo.

Przywiązując zasadniczą wagę do stworzenia tego 
rodzaju nagrody, trzeba starannie opracować wszystkie 
warunki tej wszechstronnej próby, jakiej ma być poddany 
cheval d’arme, inaczej bowiem okaże się, że nagrodę 
otrzyma wcale nie najlepszy koń.

Przedewszystkiem musimy ustalić pewien ounkt 
widzenia: o co nam chodzi, a więc jakie zalety konia 
będziemy popierać.

Zdecydowawszy się wyróżnić najlepszego w pewnym  
kierunku konia, jasno pojmujemy, że na jego ocenę nie 
mogą wpływać takie dane, jak np. siodłanie* kiełznanie, 
sposób siedzenia jeźdźca i t. d.

Dobry koń nie stanie się gorszym przez to, że jest 
osiodłany inaczej, niżby sobie tego ktoś życzył, lub że 
jeździec więcej odchyla stopę, niż się to komuś podoba. 
Jeżeli jeździec źle konia siodła, lub też będzie źle na nim 
jeździł, to będzie mu trudniej wykonać wymagane ćwi­
czenia: koń napewno popełni szereg błędów, które pozba 
wią go nagrody. Sędziowie powinni zwracać uwagę 
jedynie na to, co i jak robi koń, bo tylko o niego nam 
w danym wypadku chodzi.

Pozostawmy oddziałom organizowanie zawodów
0 charakterze wyłącznie wojskowym, egzaminów jazdy
1 t. d. — Zawody na „cheval d’arme“ mają cel znacznie 
szerszy—wojskowo-sportowo-hodowlany.

W ynika stąd, że jedynie koniowi należy postawić 
pewne określone wymagania. Jakiż więc powinien być 
idealny koń frontowy?

Jeżeli chodzi o stronę zewnętrzną, to koń taki nie 
powinien być zbyt mały i szczupły, aby go nie przygnia­
tał jeździec w  pełnym rynsztunku. Konie zbyt wielkie 
i masywne są również niepożądane, bo użycie ich jest 
podczas przemarszów z wielu względów niewygodne 
i kłopotliwe. Braki, o których mowa, mogą być wzięte 
pod uwagę przy ocenie koni, biorących udział w za­
wodach.

Pozatem koń wojskowy ma być spokojny, posłuszny, 
śmiały, przyzwyczajony do towarzystwa (szeregu); powi­
nien we wszystkich chodach dawać sobie radę w terenie 
poprzerzynanym, dobrze brać przeszkody, być wytrwałym

i posiadać jaknajwiększą szybkość. Oto wszystkie w y ­
magania, które są niezbędne, ale również i zupełnie w y­
starczające, dla zakwalifikowania konia jako dobrego 
frontowego.

Wszystkie powyżej przytoczone zalety powinny 
być sprawdzone zapomocą odpowiednich zawodów  
i prób. Jakiegoś stałego, niezmiennego programu nie da 
się tutaj wypracować, bo wiele zależy od takich okolicz­
ności, jak np. rodzaj i stan terenu, pora roku i t. d. Od 
tych samych przyczyn zależnem będzie rozłożenie zawo­
dów na dwa, trzy lub nawet cztery dni. Można więc 
tylko podać pewien schemat zawodów na „cheval 
d’arme“ ze wskazaniem ewentualnych zmian.

Wymagania, dotyczące posłuszeństwa i charakteru 
konia, można sprawdzić w sposób następujący. W szyscy  
uczestnicy formują jeden szereg, bez odstępów, w po­
rządku, w jakim są umieszczeni w programie, licząc od 
prawego skrzydła. Sędziowie obchodzą uczestników
i stawiają odpowiedni minus *) koniom, które zachowują 
się niespokojnie, trącają sąsiadów i t. d. Następnie każdy 
z uczestników po kolei od prawego skrzydła ma wyjechać 
wprost przed siebie galopem. Gdzieś z boku można 
postawić człowieka z karabinem, do którego każdy je ­
ździec musi podjechać, zatrzymać konia, wziąć karabin, 
wystrzelić, oddać karabin i powrócić na miejsce. W  tym  
czasie sędziowie notują wszystkie błędy, jak np. wahanie 
się lub opór konia przy wychodzeniu z szeregu, niespo­
kojny galop, trudności w zatrzymaniu konia, kręcenie 
się podczas wystrzału, płochliwość i t. d.

Dalej należy wypróbować każdego konia zosobna 
we wszystkich chodach. Można nawet poprostu zażądać 
od jeźdźca, aby w pewnym określonym czasie pokazał 
ruchy konia we wszystkich chodach, wliczając w  to 
zatrzymania, cofanie, zwroty, zagalopowanie po kolei 
z obu nóg.

Przy pomocy minusów oznacza się tutaj: niespokoj­
ne wykonanie każdego poszcłególnego ćwiczenia; sprze­
ciwianie się konia woli jeźdźca, wyrywanie uzdy, zdziera­
nie łba, walka z jeźdźcem, fałszywy galop i t. d. W  pró­
bach tych należy również ustalić przyczyny, powodujące 
zdyskwalifikowanie konia.

Zdyskwalifikowanie mogą np, spowodować: katego­
ryczne odmówienie przez konia wyjścia z szeregu; minus 
otrzymany przy wszystkich ćwiczeniach i we wszystkich 
chodach.

Branie przeszkód sprawdza się przez konkurs hip­
piczny, o czem bliżej mówić nie będziemy. Konie, które 
nie przejdą czysto, otrzymają odpowiednią ilość minusów. 
Zachowanie się konia w polu i jego wytrwałość najlepiej

*) W  ogóle dawno już należałoby przejść przy zawodach do 
oceny drogą odnotowywania błędów, a nie stawiania stopni W ostatnim  
wypadku, przy ostatecznym rozrachunku wynik jest taki sam—mianowicie 
oblicza się, ile punktów brakuje uczestnikowi do ogólnej sumy, inaczej 
mówiąc, ile on popełnił błędów. A le  w takim razie czyż nie prościej 
notować tylko błędy? C yfry będą wtedy mniejsze i cały obrachunek 
prostszy.
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sprawdzić pray pomocy 10 — 15 kilometrowego biegu za 
mastrem w  terenie mocno poprzerzynanym.

Bieg taki będzie równocześnie sprawdzianem, o ile 
koń dobrze i spokojnie pracuje w  towarzystwie innych. 
Prócz mastra powinien tutaj jeden lub paru sędziów 
(zależnie od ilości uczestników biegu) jechać z tyłu, no­
tując konie niespokojne, niedające się utrzymać na swo- 
jem miejscu, wyłąmujące na przeszkodach, rzucające się 
na bok i t. d.

Może jednak zdarzyć się, że nie będziemy rozporzą­
dzali odpowiedniemi terenami dla urządzenia biegu. 
W  takim razie trzeba będzie sprawdzić zachowanie się 
konia w polu przez odpowiednio urządzony konkurs, 
budując jaknajwiększą ilość skomplikowanych przeszkód 
ziemnych, rowów, stromych zjazdów i t. d.

Próbą wytrzymałości będzie w tym wypadku bieg 
po drogach z ustaloną normą- W  ten sposób urządzona 
próba mniej odpowiada naszemu celowi, ponieważ różni­
ce między uczestnikami zaznaczą się w niej znacznie sła­
biej. Jasną jest bowiem rzeczą, że konie liche nie będą 
się wcale ubiegać o nagrodę, wobec czego wszyscy ucze­
stnicy przejdą najprawdopodobniej jednakowo. Zatraci 
się przez to sama idea współzawodnictwa.

Wreszcie szybkość koni można wypróbować tylko 
zapomocą wyścigu. Wyścig najlepiej urządzić jako 
steeple, rodzaj ten bowiem jest najodpowiedniejszy dla 
oceny konia wojskowego.

O znaczeniu tej próby może nam dać pojęcie przy­
kład z ostatniej wielkiej wojny. Pewien oficer rosyjski, 
na czele nielicznego patrolu, natknął się na silny oddział 
niemieckiej jazdy. Oficer kazał żołnierzom rozproszyć 
się, a sam zaczął uchodzić cwałem, goniony przez nie­
mieckiego oficera i kilku żołnierzy. Niemiec siedział na 
koniu prawdopodobnie bardzo szlachetnym, bo odległość 
między nim, a oficerem rosyjskim wciąż malała. Droga

biegła przez wieś długą i wąską. Wpadłszy do wsi rosja- 
nin zauważył, że niemiec jest już bardzo blizko i zaraz 
zacznie strzelać z rewolweru, skręcił więc ostro w pier­
wsze podwórze, przeskoczył przez płot i znalazł się 
w ogrodach. Na jego szczęście ogrody były poprze- 
gradzane jeszcze kilku płotami. Oficer zaczął przez nie 
sadzić, kierując się w pole. Wydostawszy się z ogrodów, 
spojrzał poza siebie, ale nie zobaczył już żadnego niemca. 
Najprawdopodobniej leżeli oni już na pierwszych płotach.

Rezultat steeplu wyrazi się następująco- Pierwszy 
koń O; drugi—2; trzeci—3 i t. d- Zdyskwalifikowanym  
zostanie koń, który przyjdzie w odległości większej, niż 
np. 200 m. za pierwszym.

Ostatecznie nagrodę otrzyma koń, który we wszyst­
kich próbach będzie miał w sumie najmniej minusów.

Przy tego rodzaju organizacji zawodów można 
twierdzić z całą pewnością, że wygra koń, który najbar­
dziej na to zasługuje.

Daje się zauważyć tendencja do urządzania 
steeplu pojedyńczo i z normą. A  jeżeli dodamy jeszcze 
konkurs na szybkość, to otrzymamy rodzaj sportu, które­
go zasada została kompletnie wypaczoną. Pomijając 
fakt, że steeple jest zawsze steeplem — wspaniałym ro" 
dzajem sportu, gdzie nie można nic dodać, ani też ująć, 
należy wziąć pod uwagę, że przy ocenie konia frontowe­
go, nie wolno pomijać krwi, przejawiającej się w szybkości.

Należy starać się, aby do szeregu dostawało się jak- 
najwięcej koni pełnej krwi i dążenia te popierać jaknaj- 
usilniej. Jak można, organizując zawody, pozbawiać konia 
tej ogromnej przewagi, jaką mu daje. krew, a dzięki której 
koń posiada w kawalerji większą wartość użytkową? 
Wartość ta zaznaczy się każdorazowo w wypadkach po­
dobnych do opisanego powyżej. A  na wojnie wypadki 
takie zdarzają się na każdym kroku.

16/1 1922 r. D. Ekse.

1

Przegląd prób wyścigowych zagranicą.
(Ciąg dalszy).

Przechodząc do dwulatków — w r. 1921 najlepsze 
wyścigi wygrały klacze Zenoia i Zariba.

Z e n o i a po Sweeper — Zuna po Hamburg i Eli­
sabeth L po Woodlands (rodowód typowo amerykański) 
wygrywa na początek mały wyścig w Le Tremblay 
Pr. Frisky Matron. Następnie wygrywa Omnium des deux 
ans od Soeur Anne i Joyeux Drille, potem zaś w Maisons 
Laffitte 30 me Prix [Biennal, bijąc Parabole i doskonałą 
Zariba’ç.

Z a r i b a  debiutuje w 2 1. „Poule d’Essai“ i w ygry­
wa ten wyścig łarwo. Wkrótce potem w Ostendzie zdo­
bywa Grand Critérium, od Parabole. W  Deauville uka­
zuje się w jednym tylko wyścigu i, będąc w doskonałej 
formie, zwycięża w Pr. Morny, dosiadana jak zawsze przez 
swego trenera żokieja G. Stern’a który konie dwuletnie 
ma zawsze „wyostrzone jak brzytwy“. W  Gr. Critérium 
w Paryżu jest trzecią, na zakończenie zaś sezonu w y­
grywa Pr. de la Foret.

Keffalin og. gn. po Alcantara II i Nitocris po Sans 
Souci II wybił się na czoło generacji 1919 r. przedewszy- 
stkiem dzięki zwycięstwu w Grand Critérium, a oprócz 
tego z większych nagród wygrał on Pr. de la Salamandre 
oraz Prix St. Roman.

R a m u s  og. c. gniady po Rabelais i Only One po 
Son O’Mine, odnosi trzy zwycięstwa, które rokują mu 
dobrą przyszłość. Już pobicie tak dobrego konia jak 
Joyeux Drille w Critérium de Maisons Laffitte wskazywało, 
że koń ten odegrać musi znaczniejszą rolę w wyścigach 
dwuletnich, co się też wkrótce sprawdziło, gdyż Ramus 
wygrał jeszcze dwie duże nagrody z kolei, a mianowicie: 
Pr. Jacques Papin oraz Pr. de Condé.

W tym ostatnim biegu pobił Rocking Chair, zw y­
cięzcę w Critérium de St- Cloud.

S o m b r e r o  og. po Frère Luce i Salamine po Ba­
tailleur wyróżnił się, wygrywając dwie próbne nagrody:
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w Chantilly Pr. la Rochełłe, oraz w Maisona Laffitte Poule 
d'Essai.

Poza tymi dwulatkami zwróciły na siebie uwagę 
następujące konie, które wykazały zadatki pewnej klasy: 
przedewszystkiem więc dwa konie Macombera „Joyeux 
Drille“, oraz Tahaa (Tagliamento — Suresight po Main- 
tenon) — obadwa konie wygrały po kilka wyścigów
1 bardzo dobrze zachowywały sią wobec koni dwuletnich,
o których już była mowa.

Bardzo obiecującym na rok przyszły może być Gau- 
risankar rodzony brat Menzali, który wygrał Poule de 
yearlings w Deauville. Pozatem w stajni L. Mantaszewa 
znajdują się jeszcze po między innymi końmi tej stajni 
dwaj synowie Sardanapale'a: Harun al Rachid — „une 
veritable machine a galloper“, który wygrał Prix St. Firmin, 
oraz Despote, które powinny w roku bieżącym dużo 
pokazać.

Le Fanfaron wygrał Pr- La Fleche, Hyperite wygrała
2 1. La Rochełte dla klaczy, zaś Soeur Anne i Alm aviva  
dopełniają stawki lepszych dwulatków, które biegały 
w r 1921.

Ceny za konie pełnej krwi naogół spadły. Licytacja 
roczniaków w Deauville wykazała przeciętą 19.140 fr. w o­
bec 27.060 fr. w r. 1920, również jesienne przetargi w Pa­
ryżu wykazały znaczną zniżkę cen-

Zaznaczyć jednak trzeba, że zniżka cen dotyczyła 
głównie materjału średniego i podrzędniejszego, natomiast 
dobry materjał wyścigowy był bardzo drogi tak, że dobre 
roczniaki oraz konie młode w treningu osięgały i w roku 
bieżącym ceny bardzo wysokie.

Liczne zakupv we Francji i Anglji poczynił Sir Aga  
Khan, który zakłada we Francji stado oraz stajnię wyści­
gową, zaangażował jednego z najlepszych trenerów czyn­
nych we Francji Williama Duke’a i sprawę (przynajmniej 
na razie) traktuje poważnie i szeroko. A  więc do grupy 
wielkich stajen biegających we Francji — Rotschild’a, 
Maconrcber’a, Ambatielosa, Mantaszewa, Eknayana — 
przybywa jeszcze stajnia Aga Khan’a.

Stajnia A . Aumont biega coraz skromniej, barwy 
Bremond już nie ukazują się wcale na torze, stajnia de 
St- A lary biega również bardzo rzadko, chowając prawie 
wyłącznie roczniaki na sprzedaż...

Co do zakupów polskich, to na przetargach w Deau­
ville nabyto roczniaki — klacze w  ilości 19 sztuk, dla 
warszawskich stajen wyścigowych. W  jesieni nabył 
p. Henryk Towarnicki na przetargach w Paryżu jednego 
ogierka rocznego, oraz sześć klaczy do swego stada.

** *

Z uznaniem trzeba się wyrazić o dobrej formie koni 
będących pod opieką p. I. Wadoroskiego, należy pod­
kreślić ogromny porządek w stajni, która ma swą kwa­
terę w Maisons Laffitte—porządek jaki tylko u nielicznych 
najwybitniejszych trenerów zagranicznych spotkać można.

Rezultaty w tak trudnych warunkach przy licznej kon­
kurencji były bardzo dobre i stajnia L. Mantaszewa figu­
ruje na liście wygranych na czternastem miejscu.

Adry, Bomarsund, Gaurizankar, Harun A l Rachid, 
Despote, Krakatouk, Français, Bahadur, A w ag okazały 
się zwycięzcami, niektóre nawet niejednokrotnymi.

Poule de yearlings, Omnium, Prix St. Firmm przy­
padły stajni w pierwszym roku jej silniejszego rozwoju 
zagranicą.

W  związku z ogólnem wzmożeniem się wartości 
pieniądza, a więc również spadku cen na konie — we 
Francji dało się zauważyć zmiejszenie obrotu totaliza­
tora.

Zapewne, gra pokątna miała pewien wpływ, ale 
niewątpliwie zaważyć tu musiał fakt, że ludzie na nowo 
zaczynają się trochę liczyć z pieniędzmi.

Zmniejszyły się też w r. z. dochody towarzystw  
wyścigowych z wejść, gdyż publiczność jest już wprost 
przesycona wyścigami’.

Francuski rokwyścigowy jest formalnie przepełniony 
dniami wyścigowemi — Towarzystwa Wyścigowe pro­
wadzą całe kampanje o terminy, zaś wyścigi płaskie 
w Longchamps, Maisons Laffitte, St. Cloud, Chantilly, 
Le Tremblay następują po sobie niemal dzień po dniu 
„następują sobie na pięty“. Jeśli jest rekreacja w serji 
wyścigów płaskich, to mamy Auteuil i Enghien.

W  lecie jest duży sezon w Deauville, Dieppe, Caen, 
Biarritz. W  zimie są kłusaki w Vincennes i sezon połud­
niowy. który w Nicei zaczyna się przeszkodami, kończy 
w lutym sezonem płaskim — i oto marzec za pasem i już 
mowa o Handicap Optional, który otwiera sezon płaski 
we Francji.

Konie wyścigowe zamieniają się potrochu w reisen- 
der’ów ze 3tajni do van’u, z van’u na wyścig, znowu do 
van’u — po to, żeby wnet znowu znaleźć się w  wagonie.

Sprawa ta zaczyna przybierać formy nieco absur­
dalne, to też prasa sportowa francuska jest tem zanie­
pokojona.

A  tymczasem koszty utrzymania koni wzrosły nie­
pomiernie. Siano, którewr. z. kosztowało 18 fr. za 100 kg. 
w r. b. kosztowało 60 fr. (susza we Francji była również 
dotkliwa jak i u nas), to też właściciele stajen są radzi, 
że jak nie tu to tam mogą jakiś wyścig wygrać — taki 
też cel mają Towarzystwa Wyścigowe obecnie — uła­
twić właścicielom utrzymanie koni.

Trzebaby jednakże o tem pamiętać, że hodowla 
może wskutek tego ucierpieć i ostateczny cel wyścigów — 
ścisła selekcja będzie chybiona.

Zaś jak ujemnie, odbija się w hodowli nadmierne 
wyeksplotowanie koni, zwłaszcza klaczy, na torze — zo­
stało zdaje się dowiedzione.-

(c. d. n.)
Sł. Szuch.
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Debaty w senacie francuskim o zmniejszeniu ilości 
ogierów w depóts.

Pozwalamy sobie podać do wiadomości czytelników  
podług „Journal Officiel“, ciekawą dyskusję w Senacie 
francuskim, jaka się niedawno toczyła, o zmniejszeniu 
ilości ogierów. Chcemy tem zaznaczyć, jak rząd i naród 
francuski wysoko i poważnie traktuje sprawy hodowlane.

Parlament ogłosił w budżecie następujący artykuł, 
który prezydent Senatu przypomniał:

„Art 117 bis. Artykuł 1 szy prawa z dn. 24 
lipca 1900 r., tyczący się powiększenia ilości ogierów 
krajowych jest zmieniony. Od 1-go lipca 1922 r. 
ilość ta będzie potrochu zmniejszaną z 3450 na 3000, 
przez ubytek roczny 150 ogierów“.
Przeciwko komisji finansów, która prosiła o przyję­

cie go, występowało wielu senatorów, między innymi 
w  imieniu 92 hodowców, których nazwiska wylicza, mó­
wił p- Bołleł co następuje-'

Nie mam zamiaru zajmować Senat powtarzaniem  
argumentów, podanych 48 godzin temu, aby obronić 
poglądy i twierdzenia moje i moich kolegów. Argumenta 
te są takie same, zrobiły jednak dobre wrażenie na Sena­
cie, ponieważ zasłużyły na oklaski prawie ogólne- W idzi­
my jednak, że Izba Deputowanych trwa w duchu wro­
giego usposobienia przeciw administracji stadnin-

Mówiłem kiedyś, że nie chodziło tu o oszczędności- 
Udowodniłem p. Ministrowi Skarbu że to przynosi po­
większenie dochodów. Nikt nie może obalić liczb i danych, 
które przedstawiłem w Senacie.

„W  każdym razie nie możemy wziąć na siebie odpo­
wiedzialności za to, co nam proponują. Za dwa lata, 
wierzcie mi, jak się okaże wadliwość takiego postępowa­
nia, poproszą w Parlamencie o powrót do dawnego. Pro­
testować będą — już protestują. Prawo uznane przez 
Parlament, zaniepokoiło szersze masy. Aferzyści, zaj­
mujący się specjalnie ogierami, wahają się, czy mają ku­
pować źrebaki, wychowywać je przez 3 lata, aby następ­
nie sprzedać je taniej, niż kupili. Już to samo wytwarza 
położenie gorsze, niż było. A  co będzie w przyszłości, 
jak zabraknie w spisach ogierów, przeznaczonych do 
odchowywania matek i nikt ich nie będzie mógł znaleźć. 
Będzie to ruina hodowli. Trzeba będzie używać ogierów  
mniej wartościowych, co opóźni, rozumie się, cały rozwój 
naszej hodowli z wielką szkodą naszych rolników. Pro­
siłbym więc o wotowanie, chcąc odrzucić całą odpowie­
dzialność za ten sposób antydemokratyczny, szkodliwy 
dla małych hodowców. Nie możemy poświęcać dobra 
naszych rolników“-

Senator Damecour mówił:
„Jako reprezentant stacji ogierów z Saint Lo, nie mo­

gę zgodzić się na zamierzoną redukcję. Dodać muszę, że 
od 3 lat ilość ogierów nie powiększyła się: wynosi ona 
375 sztuk. Tego roku było o 3000 więcej odstanowień 
klaczy, niż przeszłego roku i ilość ta powiększy się.

Czyż można w takich warunkach zgodzić się na re­
dukcję. Stacja z Lamballe zażądała 100 ogierów więcej,

bo tam taka ilość powinna być utrzymana. Twierdzę, 
że więcej niż 500 ogierów jest potrzebne ponad obecną 
ilość. I tu chcą mówić o redukcji ogierów! Pozbawie­
nie naszego kraju korzyści z hodowli i eksportu, które 
mogą dojść kiedyś do 100 miljonów, uważam za rzecz 
bardzo niewłaściwą. Nie mogę się zgodzić na taką krzyw­
dę dla stadnin, a obowiązek, odpowiedzialność i sumie­
nie każą mi to mówić“.

Następnie zabierał głos p. Guillołeaux: „Nie mogę po­
jąć żądania redukcji ogierów w chwili właśnie gdy Francja, 
szczególniej we wschodnich prowincjach, jest ogołoconą 
z koni przez wojnę. Należy właśnie reorganizować ten 
„stock“ koni, aby powiększyć przez to dobrobyt wszystkich 
prowincji. I to właśnie w takiej chwili żąda się redukcji 
ogierów, niemającej nawet w normalnych czasach racji. 
To są oszczędności rujnujące Francję, która może ich nie 
uznać“-

P. Garten Carrere: „Chciałbym w tej dyskusji dać do­
wód naszej dobrej wiary w sprawę. Jeżeli walczymy tak 
zawzięcie przeciwko postanowieniu Izby, to dlatego, 
że uznajemy, źe to postanowienie nie jest logiczne. Chcą 
redukcji ilości ogierów, ale nie redukują stacji-

Chcę wyjaśnić to rozumowanie. Wszystkie stacje 
ogierów są należycie obstawione, bo pp. Dyrektorowie 
życzą sobie mieć je w komplecie, ale na punktach na pro­
wincji zmniejszy się ilość koni.

Sposób ten jest antydemokratyczny.
Jeżeli na punktach będą redukcje, rolnik będzie 

zmuszony prowadzić swoją klacz do najbliższej stacji, 
chcąc, aby była odstanowiona. To dla niego będzie połą­
czone z kosztami. A le  jeżeli tego nie uczyni, zmniejszy 
się produkcja narodowa- Jest też i Syndykat hodowlany 
i specjalnie na to zwracam uwagę p. Cheron, który jest 
reprezentantem hodowli normandzkiej, źe te Syndykaty 
szukają nowej orjentacji, aby zastosować hodowlę do wa­
runków oszczędnościowych, pozostałych po wojnie. I na­
reszcie — i jest to mój ostatni argument, jeżeli zreduku­
jemy ilość ogierów, mniejsi gospodarze, oddaleni od sta­
cji. będą się zwracać do prywatnej hodowli.

Rozumiem czemu Szanowny D-r Chauveau prze­
ciwny był naszym zapatrywaniom. Była mowa tylko
o okolicach, gdzie rasa jest ulepszona: w prowincji Per- 
che i w prowincji normandzkiej nie potrzebują opieki 
stadnin; ale w  prowincjach biedniejszych, gdzie hodowla 
nie jest na doskonałej stopie, gospodarze potrzebują 
ogierów rządowych i to wypada im nadzwyczaj tanio. 
Kończę więc: nie mówię tego przez upór albo niechęć do 
Izby, tylko jedynie, żeby udowodnić, że postanowienie 
to jest antydemokratyczne, gdyż czyni gospodarzy za­
leżnymi od hodowli prywatnej“-

— Ani minister, ani przedstawiciele komisji finan­
sów nie przeczyli, że prawo to niema uzasadnionej racji, 
tłomaczyli jednak, że trzeba w obecnej chwili zrobić 
jakieś ustępstwa, żeby ze względów oszczędnościowych
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wcisnąć budżet w ramy odpowiednie — i ostatecznie 
kompromisowo zaproponowali, żeby artykuł notowany 
przez Izbę brzmiał: „Art. I prawa z 24 lip. 1900, co do 
powiększenia ilości ogierów rządowych jest zmieniony. 
Od 1-go lip. 1922 r. ilość ogierów będzie redukowana po 
trochu z 3450 do 3300, zmniejszając ją rocznie o 50  
ogierów“.

Budżet, będąc wysłany do Izby, potem odesłany 
został do Senatu i Senat wotował to postanowienie nie 
bez walk, do których przyłączali się znowu pp. Bollet, 
Guilloteaux, Damecour i in. i wymogli, że sam delegat

jeneralny Komisji finansów zaproponował, żeby skaso­
wać pierwszą część artykułu mówiącą: Art. I prawa z dn.
24 lip. 1900, tyczący się ogólnego powiększenia ogierów 
jest zmieniony“ — zostawić zaś tylko artykuł drugi lekko 
zmodyfikowany, podkreślając jego charakter wyjątkowy 
i chwilowy, zastosowany do obecnych oszczędności, nie 
dotykając prawa, które za trzy lata będzie znów normalnie 
funkcjonowało, ilość zaś ogierów będzie zmniejszona 
tylko o 150 przez te 3 lata, a nie o 450.

Ostatecznie tekst ten formuły kompromisowej został 
przez Senat przyjęty.

Wytyczne krajowej hodowli koni.

Przystępując do hodowli koni, należy przedewszyst- 
kiem ustalić kierunek czyli typ, rodzaj konia, do jakiego 
się dążyć zamierza. Każda hodowla bez określonego, 
ścisłego kierunku jest jałową, pozbawioną przyszłosci 
produkcją mało wartościowych zwierząt. Lepiej jest 
omylić się przy wyborze kierunku, niż działać chaotycz­
nie, bezplanowo. Odpowiednie wyhodowanie konia 
niewłaściwego w danych warunkach nie da osiągnąć 
maximum ekonomicznych korzyści, zapewni jednak, co 
najmniej zyskowny do pewnego stopnia i pożyteczny 
zbyt, a nie pomnoży tej wielkiej ilości smutnych mie­
szańców— dziwolągów, niestety masowo u nas spotyka­
nych, a dających wysoce ujemne świadectwo o naszych 
hodowlanych umiejętnościach.

W  hippologji istnieją dwa zasadnicze kierunki, 
a mianowicie: gorąco- i zimnokrwisty. Każdy z tych ty­
pów ma swoje za i przeciw, każdy ma swoją rację bytu 
i swoje zastosowanie. Każdy z nich jest jednak całością 
sam w sobie i wzajemne mieszanie ich z sobą, ta najja­
skrawsza forma krzyżowania, jest zupełnie niedopuszczal­
na, jako krzyczące złamanie jednej z podstawowych za­
sad hodowlanych, że „podobne z podobnem daje po­
dobne“.

Skrzyżowanie gorącej krwi z zimną nie daje. jedno­
litego, ustalonego typu pośredniego, lecz przeciwnie 
otrzymane w ten sposób produkty wykazują, z bardzo 
nielicznymi wyjątkami, większość wzajemnych, składo­
wych charakterystycznych cech zgrupowanych obok sie­
bie, wykluczając w ten sposób wszelką możliwość har- 
monji w budowie całości.

W ybierając jeden z dwuch wyżej wymienionych 
zasadniczych kierunków hodowlanych, każda okolica win­
na hodować konia, najbardziej odpowiadającego miejsco­
wemu środowisku i którego hodowca może najlepiej 
zastosować i spożytkować. Omawiane tu środowisko to: 
gleba, warunki klimatyczne i przedewszystkiem gospo­
darcze, oraz rodzaj posiadanego materjału rodzimego. 
Dwa pierwsze z wymienionych warunków plus przyczy­
ny historyczne dały nam typ konia, w następujący sposób 
przez nas swojego czasu scharakteryzowanego: „Małe 
azjatyckiego pochodzenia stepowe konie Polski pozosta­
wały w pewnej mierze mniej więcej do początku X V

wieku pod wpływem zachodniej hodowli. Od tej pory 
t. j. z nastaniem ery Jagiellońskiej rozpoczęły się krzyżo­
wania z wszelakimi wschodnimi, orjentalnymi końmi, co 
łącznie ze starannym, lecz twardym wychowem, dało Pol- \ 
sce znakomitego, bardzo trwałego konia własnego typu. 
Niedostateczna pomoc państwowa i prowadzenie krzyżo­
wania w dalszym ciągu, ale już w innym, a mianowicie 
zimnokrwistym kierunku, spowodowały znaczne cofnię­
cie się w hodowli i naraziły dawny zasłużony typ konia 
na wymarcie produkując jednocześnie wadliwe mieszań­
ce, pozbawione wszelkiej hodowlanej wartości Pomimo 
tego marnotrawienia, dzięki wielkiej odporności i stałości 
miejscowego szczepu koni, oraz zasługom pewnej liczby 
umiejętnych hodowców, Polska posiada tymczasem  
jeszcze znaczną ilość typowych miejscowych „polskich 
koni“ i wartościowe produkty racjonalnych hodowli mają 
jaknajlepszą opinję“ *).

Do jakiego stopnia praktyczni Niemcy ocenili w cza- 
sie wojny tego miejscowego konia, tak zwanego „Panie- 
pferd“, oraz wyhodowanego z niego uszlachetnionego 
konia większej własności świadczy o tem najdobitniej, 
oprócz szeregu ich urzędowych raportów i masowego 
wywozu koni, także fakt założenia, podczas okupacji kre­
sów, w Ucianie, miasteczku ziemi Kowieńskiej, stada zło­
żonego z 600 sztuk miejscowych klaczy.

Opisany wyżej rodzaj konia to drogocenna spuścizna,, 
będąca szczególnie wartościową z uwagi na czynnik go­
spodarczy. z którym najbardziej powinniśmy się liczyć 
przy wyborze pożądanego dla hodowli krajowej typu 
konia. Czynnik ten to nasze warunki komunikacyjne, 
a mianowicie na ogół zły stan dróg i znaczne odległości 
od centrów ekonomicznych.

Główne zatem czynniki hodowlane jako to: 1) po­
siadany w kraju materjał koński, 2) gleba, 3) wym a­
gania ekonomiczne, a także 4) nasze najlepsze tradycje 
hodowlane i pierwszorzędnie państwowo-ważne, 5) za­
opatrzenie armji—tak jasno i wyczerpująco uzasadniają 
znaczenie gorącokrwistego kierunku w naszej hodowdi,

*) Zdz. Poklewski-Koziełł, Die Pferdezucht in Russisch-Polen 
Halle an Saale 1910, z. 106.
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że miarodajne i zawodowe koła, tak urzędowe jak spo­
łeczne, poświęcają bez wahania swoje wysiłki temu 
właśnie gorącokrwistemu koniowi.

Powyższe motywowanie dominującego znaczenia 
i celowości hodowli w Polsce konia szlachetnego nie jest 
bynajmniej radykalnem zaprzeczeniem hodowli konia 
limfatycznego. Przeciwnie uznajemy najzupełniej, że 
nie jeden hodowca dzięki osobistemu upodobaniu i ściśle 
lokalnym warunkom powinien wprost hodować konia 
zimnokrwistego z zastrzeżeniem, że hodowla ta będzie 
prowadzona w czystości w raz obranym kierunku. Prawi­
dłowe okazy każdej racjonalnej hodowli będą miały 
zawsze doniosłe znaczenie dla kraju.

Ta jednak hodowla, jako mniej skomplikowana 
i znacznie mniej niezbędna dla  najżywotniejszych potrzeb 
życia państwa, winna istnieć © własnych prywatnych 
siłach i być przez rząd jedynie regulowana oraz ograni, 
czona wyznaczeniem określonych okręgów.

Kończąc omawianie wyboru i zasady czystości kie­
runku hodowlanego, zastrzegamy sobie w przyszłości 
zabranie głosu w sprawie najbardziej odpowiednich dla 
nas poszczególnych ras koni. Tu zaznaczamy tylko, że 
w dziale gorącokrwistym powinniśmy dążyć do przewagi 
krwi angielskiej, wykorzystując jednak obecnie jaknajsze- 
rzej dla niezmiernie mieszanego powojennego materjału 
regeneracyjne i wyrównawcze własności tak niezawo­
dnej i cennej krwi arabskiej, a trzymając się jaknajdalej 
od niezdecydowanych typów, jak normandy, oldenburgi, 
honovery i t. p. W  dziale zaś zimnokrwistym polecenia 
godnymi są typy średnio ciężkie, jak ardeny, norfolki, 
norwegi w przeciwieństwie do przesadnych kolosów, jak 
belgi, brabansony, shire’y i t. p.

„Hodować znaczy dobierać, pielęgnować i bu­
dować“ *).

Przy wyborze materjału stadnego należy uwzględ­
niać następujące czynniki: pochodzenie, zdrowie, budowę 
i cechy indywidualne.

W  pochodzeniu ma największą wartość czystość 
krwi, jednolitość, bo tylko stworzenie, posiadające pewną 
czystość rasy, może wykazać ustalone cechy, przekazu­
jące się potomstwu. Tej właśnie jednolitości brakuje 
nam na ogół w materjale żeńskim, który został podczas 
i po wojnie skompletowany przeważnie dorywczo i oko­
licznościowo. Podstawowem zaś wymaganiem, stawia- 
nem racjonalnej, więc zmierzającej do pewnego określo 
nego celu, hodowli pół krwi jest ustalenie typu „Koń pół 
krwi powinien utrzymywać typ i przekazywać go dalej 
w  przeciwstawieniu do vollbluta, który jest zasadniczo 
czynnikiem hartującym" **).

Wobec poprzednio stwierdzonej różnorodności po­
chodzenia naszych klaczy, tembardziej należy przestrze­
gać czystości krwi w  ogierach; ten też wzgląd daje po za 
innemi takie pierwszorzędne znaczenie i wartość hodo­
wlaną państwowym ogierom, które są od szeregów poko­
leń celowe i w czystości chowane. W  myśl tej samej 
zasady hodowcy, rozumiejący znaczenie wyrównania 
stada i wiedzący do czego dążą w swojej hodowli, starają 
się raz otrzymanego tego samego ogiera rezerwować dla 
siebie na przeciąg kilku lat. Hodowla, zmieniająca stale

*) G. Rau, Aufgaben und Entwicklung der deutschen Landspfer­
dezucht S. 2.

**) G. Rau, Idem S. 22
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ogiery, robi wrażenie mało poważne i wykazuje niedosta­
teczne rozumienie rzeczy, a jednocześnie krzywdzi naj­
bardziej sama siebie, bo w pogoni za czemś nieuchwytnem 
zatraca tak ważną jednostajność typu przychówku.

Zdrowie i racjonalność budowy zwierząt rozpłodo­
wych niezawodnie stwierdza jedynie pewna przeszłość 
i egzamin pracy „performance“ i „Leistungsfähigkeit“ 
wykazane uzdolnienie do wydajności pracy. Tylko 
angielskie wymaganie i poniższe określenie „Handsome 
is who handsome dess“ w dosłownem tłomaczeniu: „ładny 
jest. kto ładnie czyni“ jest istotnie prawdziwe, w prze­
ciwstawieniu do powierzchownego niemieckiego ideału 
„das correcte Pferd“ — koń prawidłowy.

Zasadnicze, widzialne, zewnętrzne zalety konia 
rozpłodowego to przedewszystkiem: krótkie i suche nogi, 
wybitna głębokość i ożebrowanie, oraz dostateczny kali­
ber kostny.

Szczególną wartość w hodowli mają te jednostki, 
które posiadają silne, dodatnie cechy indywidualne po­
łączone ze zdolnością wiernego przekazywania ich po­
tomstwu. Wybitne egzemplarze, przelewające wyraźnie 
swe zalety na potomstwo, są bez ceny i winny być w y­
korzystywane do granic możliwości. „Wszędzie (nietylko 
w hodowli zwierząt) postęp tworzą poszczególne jedno­
stki, a nie szare przecięcie“*).

Większość stad zawdzięcza swoją sławę i rozwój 
jednemu lub paru takim ogierom lub klaczom.

Dla prawidłowej hodowli jest dalej niezbędne bu­
dowanie czyli organizowanie stada.

Cały materjał hodowlany winien być wraz z przy­
chówkiem dokładnie zregestrowany i opisany. W  tym 
celu należy obowiązkowo zakładać księgi stadne.

Żadna poważna hodowla krajowa nie może się 
z biegiem czasu obywać bez oficjalnych ksiąg stadnych 
danego działu związkowych, a najlepiej państwowych. 
Dla tej koniecznej regestracji niezbędnem jest nazywanie 
konia i pozatem bezimienna hodowla nie może być na­
leżycie usystematyzowana. Przymus licencyjny dla ogie­
rów zostanie zapewne wkrótce zaprowadzony przez pań­
stwo, a i kwalifikowanie klaczy będzie również z bezpo­
średnią korzyścią dla właścicieli, bo licencjonowane ko­
nie posiadają powszechnie różne przywileje i ułatwienia 
hodowlane.

Utrzymanie ogiera i klaczy winno być wzorowe 
pod każdym względem.

Wielkiej wagi jest dostatnie żywienie zdrowemi, 
dobrej jakości, produktami. Karmiąc stale temi najnor- 
malniejszemi dla ogierów rozpłodowych, oraz dla koni 
wierzchowych i wyjazdowych, jedynie dopuszczalnemu 
środkami t. j. owsem i sianem, należy nie zaniedbywać da­
wania soli i takich djetetycznych pokarmów jak „masch“, 
marchew, choćby trochę świeżej zieleniny, bo taka pewna 
różnorodność i miękkość paszy jest bardzo korzystna dla 
organów trawienia.

Zupełnie zdrowe inne pasze to: różne śruty zbożo­
we, parowane ziemniaki, makuch lnisny, a nawet różne 
zbożowe wywary gorzelniane; szkodliwe lub mało pro­
dukcyjne pasze to: łubin, ziarna seradeli i wszelkie ma­
kuchy po za Inianemi.

Częściej się u nas na ogół grzeszy wadliwem nor­
mowaniem ruchu, pracy dla konia. Koń zdrowy winien

*) G. Rau, Idsm S. 23.
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mieć zapewniony co dzień mierny ruch. Ruch ten może, 
w umiejętnych i dbałych rękach, bez szkody, a nawet ze 
znaczną korzyścią dla każdego zwierzęcia, przechodzić 
po za okresem rozpłodowym w regularną pracę- Równo­
mierna systematyczna praca jest bardzo dodatnim czyn­
nikiem hodowlanym; natomiast obie krańcowości t. j. 
przeciążenie pracą lub też zupełny brak ruchu są w naj­
wyższym stopniu szkodliwe-

Oprócz należytego odżywiania i ruchu należy do 
prawidłowego utrzymania konia również pilne przestrze­
ganie czystości tak samego konia, jak stajni, żłobów i ca­
łego otoczenia, oraz staranna piecza o kopytach.

Wszystko powiedziane wyżej o pielęgnowaniu do­
rosłego konia ma odpowiednio spotęgowane znaczenie 
przy wychowie źrebiąt. Źrebię, o ile ma wyrosnąć na 
pożytecznego konia, musi być intensywnie żywione ze 
szczególnym uwzględnieniem pierwszego roku życia 
i mieć pozatem jaknajwięcej słońca, powietrza ruchu, 
gimnastyki i ogólnej dbałości. Brak ruchu jest dla źre­
baka w równym stopniu szkodliwy, jak i niedostateczne 
karmienie. Źrebak musi bez względu na pogodę spędzać 
cały dzień, po za godzinami posiłków, na dworze, w okre 
sie wegetacji roślinnej o ile możności na pastwisku, 
a jeśli miejscowe warunki na to nie pozwalają, to na 
specjalnie do tego przeznaczonych zagrodzeniach-

Objętość miarki obrocznej i rozległość okólnika to 
równoznaczne, a niezawodne kryterjum wartości przy­
szłego konia.

Źrebię dalej winno być obłaskawione, mieć zaufanie 
do ludzkiej ręki, skórę należycie czyszczoną kopyta nie 
rzadziej, niż cztery razy rocznie starannie obcięte i oczy­
szczone strugiem i raszplem-, względy zwyczajowej este­
tyki wym agają nie strzyżenia grzywy i ogona.

Ekonomika hodowlana wymaga chowania takiej 
ilości młodzieży, jaka się da w danych warunkach na­
prawdę prawidłowo wyhodować. Celowo otrzymany 
materjał, racjonalnie, starannie chowany, da niezawodnie 
wartościowego i cennego konia. Niedbałe, nieumiejętne 
utrzymywanie bezkrytycznie wyprodukowanej młodzieży 
jest kosztownem i szkodiiwem samooszukiwsniem się-

Ostateczny cel hodowli koni to celowe wykorzysty­
wanie wszelkiej końskiej pracy, która polega na możliwie 
szybkiem przebywaniu określonej przestrzeni przy odpo- 
wiedniem obciążeniu- Dla wydajnego i trwałego użytko­
wania konia trzeba stosować obrok do stopnia wytężenia 
pracy, a pracę do sił i stanu konia. Ważność przestrze­
gania tych warunków dosadnie ilustruje popularne przy­
słowie, które mówi, że „koń nie pyta kiedy święto, ale boi 
się w ilji“. Systematycznie żywiąc konia i należycie dba­
jąc o mego, a stopniowo powiększając stawiane mu w y­
magania, przekonamy się. że koń jest w stanie bez szko­
dy, a raczej z korzyścią dla siebie, zadziwiająco dużo 
wykonać. Szkodliwość zaś gwałtownego wysiłku cha­
rakteryzuje najlepiej francuskie sportowe zdanie: „Ce 
n'est pas l’espace, mais le train qui tue“ (nie przestrzeń, 
lecz tempo zabija)

Zdz- Pok,leu)ski-Koziełł.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

—  We Włocławku odbyło się pierwsze organizacyjne 
zebranie „Koła Sportowego Kujawsko-Mazowieckiego“. 
Do komisji organizacyjnej zostali wybrani: pp. Michał 
Wodziński, Jan Gliński i Ludwik Orptszewski. Statut 
ma być wzorowany na statucie „Klubu Jazdy“, ale nie­
zbędne są pewne zmiany, ponieważ Koło S K. M. ma 
zamiar urządzać oprócz konkursów i próby wyścigowe. 
W  projekcie jest urządzenie toru w Ciechocinku, a może 
także filji w Płocku.

Proponowane są dwa meetingi rocznie.

—  P. H. Towarnicki na miejsce Gilla zaangażował 
na rok bieżący żokieja Pasternaka.

—  Stado p. H Towarnickiego.
Matki stadne:

I. Lalisa po Lally i Izalian Beauty, źrebna po 
Sunfire.

2- Reine d Eté po Sundridge i Reine de Glace, 
żrebna po Galvani-

3. Mia Cara po Faucheur i Palmyra, źrebna po Fri­
leux III.

4 Chuckle po Rabelais i La Chronique, źrebna po 
Frileux III.

5. L»dy of Pedigree po St. Denis i Doxa, kryta
V ivax’em.

6. Reel po Bonbon Rose i Red Fairy, kryta
V ivex’em.

7. T illy  II po Icy Wind i Mausi
8. Happy Stár po Holidey House i Marry Spouse.
9. Delightful Morningpo Declare i Maybloom.
Wszystkie klacze będą pokryte na wiosnę własnym

ogierem: Huszar II po Horkay i Capucine.
Stado mieści się w majątku własnym Pasieki — Żu­

brza pod Lwowem, który podczas wojny został zniszczo­
ny — obecnie zaś jest zupełnie odbudowany.

—  Stado J. hr. Alvensleben-Schoenborna w Ostro- 
mecku (pod Bydgoszczą).

Stado to zwiedzał niedawno nasz współpracownik 
i był zbudowany nadzwyczajnym porządkiem i doskona- 
łem utrzymaniem koni-

Stajnie dobre, boksy obszerne, rozległe paddocki 
w pobliżu Wisły i rzadko dobre obejście się służby 
z końmi-

Klacze stadne, z małymi wyjątkami (Cote d’Amour 
i Szěréna) doskonałej budowy, rosłe (przeważnie miary 
koło 170 ctm ), wyjątkowo kościste i potężne, są przytem  
dobrego pochodzenia.
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Z roczniaków wyróżnia się rosły, szlachetny, b. ko­
ścisty i prawidłowy kasztan syn Nuage’a i Vivette (pół 
brat Viveura).

Ogier stadny, 9 letni, gniady Bankar öcscse po Falb 
i Bora Dea (Bona Vista i Hippik), dobrej miary, kościsty 
na dobrych nogach, ma jednak słaby krzyż. Biegał 
w Austrji. gdzie wygrał 9 wyścigów między inn. „Kożma 
Memorial*; w  Austria preis i Koenigs preis był drugi za 
San Gennaro.

W  roku zeszłym były pokryte nim wszystkie matki 
tego stada, z których są źrebne:

Bonny Betty ur. 1906 (Tarporley—Bonny Kata), 
Cythise ur. 1916 (Talion—Cymbale),
Glaneuse ur 1915 (Talion—Glibe),
Hajadon ur. 1910 (Beregvölgy—Honegmoon),
M olly Clark ur. 1902 (St. A ngelo—Lady Peggy), 
Vareuse ur- 1916 (Talion—Variation).
V ivette ur. 19t)9 (Champaubert—Vmette),
Széréna ur. 1914 (Sac-à-Papier—Sesesusa)

Porzuciła:
Galadzag ur. 1913 (Wool Winder—Galone).

Jałowe:
Bergamotte ur, 1904 (Simonian—Bisque),
Cote d’Amour ur. 1910 (Childwick—Compton Miss), 
Gondole ur. 1913 (Talion—Galden King).

Roczniaki:
Veinard og. kaszt. (Nuage—Vivette),
Vampir og. gn. (Ard Patrick—Vareuse),
King of Hungaria og. kaszt. (King Rob—Hajadon). 
Mimi kl. kaszt. (St. Maclou—Molly Clark),
Cosima kl. gn- (St. Maclou—Cote d’Amour), 
Bonanza kl. gn. (Albula—Bonny Betty),
Właściciel stada ma zamiar kupienia dobrego ogiera 

stadnego za granicą i główną uwagę zwrócić na stado, 
stajnię zaś wyścigową utrzymywać w mniejszych roz­
miarach.

Zaznaczyć należy, że z koni tego stada dobrze bie­
gały w Niemczech między innymi w r. 1921: 31. Lausche- 
rin (wygr. H 8060 mk. n ), 4 1. Tanz (100800 mk. n )  
i 4 ]. Ritteisporn (31-750 mk. n ).

Z A G R A N I C Z N A .

— Znany u nas żokiej Winkfield na rok bieżący 
zawarł kontrakt ze stajnią „Gestüt St. Helena“ na W ę­
grzech.

—  Żokiej Ch. Korb, który jeździł z niewielkiem po­
wodzeniem w Odesie, w czasie ewakuacji polskich sta­

jen do tego miasta — przeszedł z Niemiec do Czecho­
słowacji, gdzie będzie jeździć dla stajni Miss Milada.

— Żokiej Franciszek Gili w r. b. będzie jeździł 
w Bukareszcie dla stajni p. M- Costandach, z którą pod­
pisał kontrakt. Stajnia ta zajmuje w Rumunji wybitne 
miejsce, W r. b- w jej skład wchodzi 40 koni.

— Zimowym faworytem na Derby Niemieckie jest 
og- gn. Lentulus po Fels i Letizia br. A. i K. von Wein- 
bergów.

Lentulus w roku zeszłym wygrał 2 wyścigi na sumę 
93.350 mar. n. Z dwulatków więcej od niego wygrały: 
Alpenrose 3 wyścigi (155.100 m. n.) i Abschied — 3 wy­
ścigi (98.700 m. n.).

— Spór o Ordensjäger i Ossiana toczy się w Niem­
czech dalej: p. Lewin właściciel Ordensjägera w Sport 
W elt wyzwał Ossiana na match.

— W Anglji nabyło niemieckie stado „Piönzig“ ogiera 
Fairy King ur. w 1910 r. po Desmond i Queen Fairy po 
Oberon.

— W „Allg. Sport,“ czytamy ogłoszenie, że na W ę­
grzech w Tata-Tovaros sprzedaje się zaraz cała stajnia 
wyścigowa, składająca się z 45 koni- (Wiadom. Fr. Leo­
pold, Tata-Towaros, Węgry).

— W Stan. Zjed Ameryki półn. w 1921 r. na pier­
wsze miejsca wybiły się reproduktoiy w następującym 
porządku:

1. Star S!-oot (Isinglass-Atszolopy po Hermit).
2. Sweep (Ben Brush — Pink Domino po Domino).
3. Broomstick (Ben Brush — Elf po Galliard).
4. Ballot (Voter — Cerito po Lowland Chief).
5- Mc Gee ('X/hite Knight — Remose po Hermit).
6 Wrack (Robert le Diable—Samphirne po Isin­

glass).
7. Runnymede (Voter — Running Stream po Do­

mino).
8- Celt (Commando— Maid of Erin po Amphion).
9. Fair Pley (Hastings — Fairy Gold po Bend’or).

10. Uncle (Star Shoot — The Niece po Alarm)-
Star Shoot i Celt padły w 1921 roku.
Star Shoot zajmował dominujące miejsce już po raz 

piąty — mimo tego daleko mu jeszcze było do rekordu 
wielkiego Lexingtona.

Fair Piay (obecnie na 9-em miejscu) w roku 1920 
był pierwszym na liście, zawdzięczał jednak to miejsce 
jedynie synowi Man o’War, uważanemu w Ameryce za 
wyjątkowego konia.

Poprzednio Celt był też championem stadników.

K i S
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Pogląd krytyczny na teorję Bruce Love.

W  obecnych czasach, kiedy przez wprost epokowe 
odkrycia i studja w dziedzinie biologji, każdemu, choć tro­
chę naukowo myślącemu hodowcy, trudno jest bardzo 
uwierzyć, że jednostki z rodzin Bruce Love’a mogą jeszcze 
mieć wogóle krew swoich protoplastek w pierwotnej 
i fundamentalnej formie i że nie inne zupełnie determi­
nanty złożyły się na pierwiastki rozpłodowe — w tych 
czasach wydaje się już nawet zbytecznym rozbiór kry­
tyczny teorji Bruce Love. Jednakże fakt, że ta teorja 
znajduje jeszcze wielu zwolenników i, że prawie wszystkie 
księgi stadne całego świata umieszczają jeszcze liczby 
Br. Love,—fakt ten skłania mnie do rozbioru w ogólnych 
zarysach tej teorji.

Po tem. jak Allison, uczeń i przyjaciel zmarłego 
Bruce Love, wydał jego książkę w 1894 r. pod tytułem: 
„Breeding Racehorses by the figuresystem“, a treść jej 
wyłożył i uzupełnił bardzo sprytnie naukowym sposo­
bem, dopiero w 1908 r. — o ile wiem — pierwszy 
von Oettingen, kurlandczyk, odważył się w  książce 
swojej „Horse breeding“ wystąpić z ostrą krytyką jej 
treści i twierdzeń, dowodząc łatwo i dobitnie niepra­
widłowości zawartego w niej systemu.

Po nim odezwali się w  mniej lub więcej obszernych 
pracach: Boulanger (Becker), Bunson 1910 — 1912 r. 
Sternfeld 1913 — 1917, Bateson, Wannlyn w 1921 r. i in.

Na ich pracach opieram w  ogólnych zarysach niżej 
napisane.

Punkt wyjścia Bruce Love teorji wynajdywania 
i numeracji oddzielnych rodzin i ich podział na główniej 
sze racing albo running rodziny (I — 5) i sire rodziny 
(3, 8, 11, 12, 14), a także konsekwencje, wypływające 
z powyższego, przypuszczam, znane są każdemu hodow­
cy lub sportsmanowi.

Nie mam zamiaru zupełnie przytem negować w iel­
kich korzyści, jakie daje dla naukowo-historycznych 
studjów, szczególniej początkującym, śledzenie Bruce 
Love’a rodzin, połączone z rozpatrywaniem doskonałych 
tablic Wackerow'a i Goos’a.

Przypatrzmy się bliżej naukowym tezom Br. Love’a, 
z tem, że na biologicznych zagadnieniach tych teorji 
zatrzymamy się później.

Odrazu powstaje pytanie: czy rzeczywiście główne 
matki rodzin Bruce Lcve’a (jak Tregonwell Barb mare 
r. Nr I, The Burton Barb mare r. Nr 2, The Byerley Turk 
mare r. Nr 3 i t. d.) są istotnie protoplastkami przyszłych 
zwycięsców klasycznych prób? Jeżeli tak nie jest na­
prawdę, to eo ipso upada całe twierdzenie teorji.

Bruco Love opierał swoje studja na prawdziwości 
danych, znajdujących się w I tomie General Stud Book, 
wyd. V. To są właśnie te dane, o których już w przed­
mowie do tomu II G. S. B. jest wzmianka: „mamy nadzieję, 
że są one przypuszczalnie prawdziwe" (tolerably correct).

Musimy jednak dojść do przekonania, że nie w y­
trzymują one surowej krytyki, albowiem są oparte po

większej części na tradycjach stad i notatkach, może 
gdzieś robionych, ale niemożliwych wprost do spraw ­
dzenia.

Ponieważ tom I G S. B. ukazał się w pierwszem  
swojem wydaniu w 1791 roku, a matki, tworzące rodziny 
Bruce'a Love, urodziły się przeważnie o 100 i więcej lat 
wcześniej, to trudno się dziwić, że wiele wiadomości
0 nich jest nieścisłych, a nawet wprost nieprawdziwych, 
tak, że te matki albo znikły, albo należą do innych rodzin. 
W eźmy jako przykład: pochodzenie M-r Vernon Skim, 
matki Telemachusa i Eapectation jest zupełnie niew y­
jaśnione wyraźnie i dlatego, bardzo być może, że razem  
z nią i jej liczne dobre potomstwo, jak Maniac i Rebecca, 
należą nie do rodziny 4-ej, a do 1 1-ej.

Bruce Love przyznaje sam, że Peet mare (Nr 11)
1 G rey Royal (Nr 13) są prawdopodobnie te same; tym  
sposobem obydwie te rodziny Nr 11 i Nr 13 miałyby 
jednakowe pochodzenie.

Bardzo gruntowne są przyczyny, żeby twierdzić, że 
matka 2 Trueblues jest także matką Bowes i Whitefort’a. 
Jeżeli tak jest, to rodzina Nr 3 zupełnie zanika i może być 
tego samego pochodzenia co i rodzina Nr 31.

Potomstwo Layton Barb mare (Nr 4) jest podane 
z nieprawidłowemi datami i nieprawdziwie.

W eźm y następnie pod uwagę zwycięscę derby — 
Diomeda, którego matka była bez nazwy: klacz siwa, rok 
urodzenia niewiadomy, o matce jej Miss Belvair (rok 
urodzenia, a nawet maść nieznane)» wiadomo tylko, że 
pochodziła od „jakiejś“ klaczy po Pagets Turn.

W  pochodzeniu pierwszego zwycięzcy derby z ro­
dziny Nr 1 znajdujemy Goldpindersdam, której rodowód 
jest rekonstruowany najbardziej fantastycznym sposobem.

Wydaje mi się, że na mocy powyższych przykła­
dów, które można przytaczać ad libitum, mamy dokładne 
pojęcie o naukowej prawdzie wiadomości z I tomu G. S. B-

Jeżeli w nowych księgach stadnych możemy się 
spotkać z faktem, że pochodzenie nawet „samego“ Bend’ 
Ora (ze strony macierzyńskiej) do tej pory jest przedmio­
tem najbardziej zajadłych sporów, to dla każdego będzie 
dosyć wyraźnem, na jak kruchych podstawach Bruce 
Love budował swoją teorję.

Kto wie, czy nie mniej ważne i przekonywające są 
jeszcze inne przyczyny, podważające tenże sam funda­
ment teorji Br. Love’a. A  mianowicie: przew aga rodzin  
runing opiera się nie na ich jakości, a Wprost na liczebności ich 
reprezentantów.

Kiedy zaczęły odbywać się klasyczne wyścigi, kilka 
tych rodzin miało już taką prawie ilość członków należą­
cych do nich, jak i wszystkie inne rodziny razem wzięte 
145) i ten liczebny stosunek prawdopodobnie z biegiem 
czasu był więcej jeszcze na ich korzyść. Dlatego też 
ilość wybitnych jednostek, które dała każda z protego­
wanych przez B. Love’a rodzin, musiała być o wiele 
większa» niż ilość każdej z pozostałych, albowiem jest
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rzeczą zrozumiałą, że między produktami 1000 matek 
będzie więcej zwycięzców klasycznych prób, niż między 
produktami ! 00 matek.

A le bardziej jeszcze zaważyć może odpowiedź na 
pytanie: czy można znaleźć średnią przeciętną o wiele

co stanowi średnio na matkę 1236 f. szt. Wszystkie inne 
rodziny wygrały razem 268400 (• szt. — zdawałoby się to 
potwierdzeniem teorji B. L. — cóż kiedy liczba nieprote- 
gowanych matek była 2151, przeciętna na klacz wygrana 
1247 f. szt, co daje lepszy rezultat, niż rodzin running.

lepszą w running rodzinach? Sprawdzić to można tylko 
na zasadzie danych statystycznych; „judging by results"— 
utrzym ywali zawsze sami bruslowisci.

Według leżących przedemną tablic, w latach od 
1900 — 1913 r. rodziny running wygrały wogóle 
316500 f. szt., przyczem ilość ich matek wynosiła 2560,

Weźmy teraz ilość klasycznych prób, które wygrały 
rodziny Bruce Love’a, każda z osobna, w latach od 
1880—1906 r. i podzielmy ją na ilość klaczy pomieszczo­
nych w XVIII t. G. S B. — to zobaczymy (według tabl. 
Bunsow’a), że średnia przeciętna (w 1000 kl.) wynosi dla 
rodziny 1-ej — 18,05; rodziny 2-ej — 5,30; rodziny 3 ej —
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13,64'; rodziny 4-ej — 31,82; rodziny 5 ej — 10,15; gdy 
równocześnie: rodziny 16-ej — 44,64; rodziny 7-ej — 44,36; 
rodziny 14-ej — 26,60 i t. d.

Wreszcie spojrzyjmy na ciekawą tablicę duńczyka 
Hoerdam’a z lat 1906 — 1909, w której on rozpatruje kla­
cze z XXI t. G. S. B.
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469 4 143,5 5 140,3 i i 93 4 139,9 3 521,6

2 584 7 120,2 13 76,7 18 83,2 19 60,9 12 341 0

3 437 9 95,8 14 73 7 16 88 17 74,7 14 332,2

8 300 6 136,3 4 157,8 9 10! 6 105,2 4 500 3

10 181 13 78,4 12 82,4 5 155,3 1 291,8 2 607,9

21 49 I
1

1 427,5 2 203,5 4 172,2 8 102,6 1 905,6

Wszystkie te statystyki w przekonywający sposób 
objaśniają: 1 że rodziny running mają więcej wygranych 
tylko dla tego, że mają większą ilość członków, ale, że 
ich przeciętna średnia, prawdziwy probierz, daje często 
opłakane rezultaty; 2°, że stopień wartości rodzin zmie­
nia się w wielkich wahaniach, — a więc nie może być 
mowy o ustalonej i przygniatającej przewadze tej lub 
innej rodziny.

Zupełnie identyczne zjawisko spotykamy i w rodzi­
nach sire.

Bruce Love z rzadką umiejętnością i bardzo sprytnie 
wybrał liczby 3, 8, II, 12, 14, które zdawałoby się są 
wzięte dowolnie; ale jeżeli przyjrzymy się bliżej, to 
w rodzinach z temi numerami spotkamy; Eclipse, Touch­
stone, Stockwell, St. Simon i t. d- i zrozumiemy, że, już 
dzięki tym imionom, rodziny sire muszą stać na wysokim  
stopniu powodzenia.

Dlatego Bunsow trafnie zauważa: „Twierdzenie, że 
nie można obecnie znaleść żadnego wybitnego konia, 
żeby w jego pierwszych trzech pokoleniach nie było 
jakiegoś numeru running albo sire rodziny—jest słuszne; 
ale tak samo będzie miał rację, kto utrzymuje, że trudno 
jest znaleźć konia, zupełnie niezdatnego, który by w swoim  
rodowodzie nie miał tychże samych numerów“.

Do jakich nieoczekiwanych rezultatów doprowa­
dzają w yw ody Bruce Love’a niech pokażą następujące 
przykłady-

Br. Love utrzymuje, że nie można znaleźć żadnego 
konia pierwszej klasy, który by nie miał chociażby jednej 
sire—liczby w pierwszych 3-ch pokoleniach*

Jakże złymi wyścigowymi końmi powinni by być 
The Tetrarch i Bruleur.

The Tetrarch 2. Bruleur 4.

Br. Love dowodzi następnie, że konie, które nie 
należą do pierwszych 5 rodzin, albo, które nie mają 
w najbliższych pokoleniaah silnych elementów sire, nie 
są w stanie dawać zwycięzców i dlatego to właśnie G la­
diator nie dał w stadzie nic wybitnego. Opierając się 
na powyższem, należałoby przypuszczać, że i Cyllene 
powinienby być bardzo miernym reproduktorem.

Cyllene 9.

4

19 1

5 12 14 5

1
'I

!8 3 12 ¡4 21 4 3

Cyllene tymczasem dał „tylko“ czterech zwycięzców 
Derby w Epsom i najlepszego obecnie reproduktora 
w Anglji — Polymelusa.

Zwróćmy dalej uwagę, że podług B- Love’a powinny 
by być złymi reproduktorami: Gallinule, Roi Herode 
i Nuage, a także marnymi wyścigowcami'. Lemberg, 
Valens, Bachelors Button_ Bachelors Double i Biniou, 
oprócz wielu i wielu innych przykładów.

(d. n.).
Fred bar. Osłen Sacken.
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H I P P I K A .
(Ciąg dalszy).

Po 5-ciu tygodniach, kiedy wszystkie drągi były 
podnoszone na jedną wysokość (0,50 — 0,60 mtr.) i robota 
trwała normalnie, bez przerwy, a koń w  trakcie jej pilnie 
wykonywał bez zdenerwowania i pośpiechu wszystkie 
ćwiczenia, można przejść do następnej pracy.

Przeto w 6-ym tygodniu wszystkie drągi pozostawia 
się na tej samej wysokości (0,60), oprócz ostatniego, który 
podnosi się do 1,00 i skacze się znowu tylko z jednej, 
niższej strony, zostawiając skok metrowy na ostatek. 
Ustawiając tę przeszkodę, dodaje się tylko jeszcze jeden 
drąg na górę, doprowadzając tym sposobem wysokość 
przeszkody do 1 metra.

Metrowa przeszkoda wymaga od konia już znacznie 
większego wytężenia przy skoku, i od tego momentu 
właściwie zaczyna się okres skakania, bo w poprzednich 
tygodniach były tylko przygotowawcze ćwiczenia, bez 
których racjonalna praca nie mogłaby być skuteczną.

W  momencie ostatniego, większego skoku jeździec 
powinien bardzo uważać na siebie, żeby nie popełnić 
błędu w siedzeniu: powinien zachowywać nieustannie 
jednakowy kontakt z pyskiem, trzymając miękko i spo­
kojnie ręce- Pochylenie korpusu całego będzie naturalnie 
daleko większe, bo i koń pod większym kątem będzie się 
podnosił.

Bardzo praktycznie jest rachować sobie głośno, za­
czynając od pierwszego skoku: raz, dwa, trzy (trzy — na­
stępny skok); po trzy pochylając korpus naprzód i oddając, 
w  miarę potrzeby,iręce z wodzami, przechodzi się wszyst­
kie niższe przeszkody, a stopniowo pamiętając o swoich 
błędach, poprawia się je w każdym małym skoku, który 
jeździec, już będąc w zupełnym kontakcie z koniem, 
bardzo łatwo może wykonać. Nie jest to trudnem i po 
paru próbach każdy łatwo może się o tem przekonać.

Jednakowa odległość pomiędzy przeszkodami zmu­
sza konia do jednakowych ruchów i od pierwszych chwil 
przyzwyczaja go brać rozmiar dla skoku normalny, co 
jest jednym z najważniejszych warunków przy naska- 
kiwaniu.

W  7-ym tygodniu ustanawia się styl skoku. Pod­
nosi się jeszcze przedostatni drąg na 1,00 mtr., a po 3 — 4 
dniach i dwa następne.

,vi.

Z  powodu wolnego tempa (krótki kłus) i podniesio­
nych przeszkód, koń, ażeby wykonać wyższy skok, musi

więcej pracować szyją i krzyżem, podbierając mocno nogi. 
Będąc całkowicie rozciągnięty, jak łuk nad przeszkodą 
w momencie skoku, natychmiast po jego wykonaniu, 
jest zmuszony szybko się zebrać do następnego, podając 
prędko tył pod siebie-

Te ćwiczenia wyrabiają »górną sprężynę": szyja 
i krzyż pracują intensywnie, i dlatego należy uważać, aże­
by nie były one zbyt długie i bez przerwy. Dostatecznem 
jest powtórzenie ich 5 — 6 razy dziennie z przerwami
3 — 5 minut, w czasie których jeździ się stępem lub 
kłusem.

Ósmy tydzień jest najważniejszy w całej pracy. — 
Wszystkie drągi są na wysokości l ,00 mtr. i jak w  5-ym 
tygodniu skacze się je z obydwóch stron, wykonywując 
wszystko, co wskazywałem w tamtym tygodniu.

To są ćwiczenia już bardzo trudne, wymagają ogrom­
nego naprężenia u konia, i giętkość jego jest doprowa­
dzona do maximum. Szyja i krzyż pracują mocno i nieu­
stannie, a zwłaszcza przy zatrzymywaniach między prze­
szkodami, przy skokach z „miejsca“ i skokach z „półwoltK 
i z „wolty“. Trzeba starannie pracować konia w po­
przednich tygodniach, ażeby dojść do tego ostatecznego 
okresu i wyrobienia stylu i techniki. Wszelki pośpiech 
w poprzedniej pracy, da się tu we znaki i może pociągnąć 
za sobą bardzo i bardzo nieprzyjemne rezultaty... Powta­
rzam, że ćwiczenia w 8 ym tygodniu są trudne i ciężkie, 
i tylko koń rzetelnie i starannie robiony będzie mógł prze­
chodzić je prawidłowo i lekko. Cała praca składa się 
z jazdy, jak już wskazywałem w tygodniu 5-ym (patrz 
rysunki w Nr- 7) z tą tylko różnicą, źe niezbędnem jest 
dawać koniowi większy odpoczynek pomiędzy każdą 
serją skoków.

Tym tygodniem zakańcza się pierwszy główny okres 
i przystępuje się do następnego, a mianowicie do okresu 
urozmaicenia przeszkód', skoków w galopie i pracy na 
„okserach“.

O ile udało się ustalić pewny i spokojny skok u ko­
nia, tak, że on wypełnia należycie żądania jeźdźca w cza­
sie pracy 8-go tygodnia, wówczaa można przejść do zazna­
jamiania konia z rozmaitemi nowemi przeszkodami.

Konie przeważnie boją się bardzo przedmiotów 
nieznanych, mających inny wygląd i kolor. Dosyć jest 
pobielić jeden z tych samych drągów, przez które codzien­
nie się skakało, żeby już to robiło dużą różnicę koniowi. 
Dlatego trzeba z wielką ostrożnością i uwagą przechodzić 
do każdej nowej zmiany. Bardzo często się zdarza, że po 
kilku urozmaiceniach w skokach, nawet płochliwe konie 
przestają się bać, bardzo chętnie zaczynają skakać i prze­
chodzić przez wszystko, coby im nie stawiać.

Należy zwykle zaczynać od najłatwiejszej prze­
szkody, którą zawsze ustawia się ostatnią w serji „pie- 
nerolo“. Wszystkie drągi lepiej jest zniżyć do 0,60 m., 
a nową przeszkodę postawić nie wyższą jak l ,00 m.
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Przed skakaniem trzeba podjechać kilka razy do no­
wej przeszkody, pozwolić koniowi obejrzeć ją i obwąchać, 
zawsze z tej strony, z której ma się skakać- Z początku 
koń zawsze będzie się trochę upierać, ciągle wpatrując 
się w nieznany mu przedmiot. „Wyciskając łydkami", 
a nawet ostrogami, trzeba go energicznie zmusić, żeby 
szedł normalnie i chętnie. Kiedy koń uspokoi się i będzie 
obojętny względem nowej przeszkody, wówczas można 
wszystkie drągi podnieść na wysokość 1,00 m. i przejść 
całą serję 2 — 3 razy.

Ustawiając nowe przeszkody, radzę zaczynać od ła­
twiejszych — naprzykład: od tych że samych wybielo­
nych drągów, następnie zmienić je na białą drabinkę, po­
tem może być murek czerwony, dalej zwyczajny drąg, 
przykryty szarymi kocami; można jeszcze postawić pod 
drąg zwyczajną hurdę, zielone gałęzie, snopki słomy, 
puste beczki i t. p. Mogę radzić bardzo portatywny ro­
dzaj przeszkód, składających się z rozmaicie pomalowa­
nych kawałków dużego płótna, jak dekoracja, na żela­
znych prętach, które rozwiesza się przed skakaniem na 
zwyczajnym przeszkodowym drągu od „pienerolo".

Za zakończenie tego okresu można uważać czas, 
kiedy zamiast „pienerolo“ ustawi się siedem rozmaitych 
pionowych przeszkód (wysości 1,00 m.), a koń potrafi je 
skakać zupełnie spokojnie, jak to było w 8 ym tygodniu 
pracy. Spieszyć się nie radzę i proponuję dodawać tylko 
po jednej nieznanej przeszkodzie co dwa dni. Pośpiech 
może tylko zrazić i przestraszyć konia, powodując nie­
potrzebną z nim walkę.

Równocześnie z oswajaniem konia z nowemi prze­
szkodami można zacząć skakanie już nie z kłusa, a z ga­
lopu, dla czego „pienerolo“ rozsuwa się na 8 do 9 kroków 
(zależy to tylko od wzrostu konia — dla małych i śred­
nich 8 — 8l/a. dla dużych — 9) i przeszkody podnosi się 
na wysokość 1,00 m., oprócz pierwszej, którą obniża się 
na 0,50 — 0 60 m., ponieważ pierwszy skok jest zawsze 
trudny do obrachowania. Po 4 — 5 minutach spokojnego,

równego galopu na dużem kole, podjeżdża się spokojnie 
do pierwszego drąga i po tym skoku znowuż swobodnie 
puszcza się konia, dając mu możność skakania samo­
dzielnie.

Cała trudność tego okresu polega na tern, że w yra­
chowanie skoku z galopu jest znacznie trudniejsze, niż 
z kłusa. W  galopie serja przeszkód „pienerolo“ przy­
zwyczaja konia spokojnie dawać sobie radę w większem  
tempie, przytem koń robi szersze i większe skoki — ta 
serja przeszkód powstrzymuje jego rozpęd i uspakaja.

Tutaj dopiero można zauważyć, jaka lekkość wyra­
bia się u konia przy skoku z galopu, gdzie sam impet 
zwiększa skok, a wyrobiona szyja i krzyż pracują także 
energicznie, jak to były w kłusie, rzucają go i ma się 
wrażenie, że koń lata w powietrzu: ta potężna sprężyna, 
wciąż trzymana z takiem naprężeniem w małym kłusie
i w wązkiej przestrzeni pomiędzy drągami, naraz zyskuje 
swobodę i impet; koń literalnie dostaje skrzydeł i należy 
baczyć, ażeby ze zwiększeniem chodów nie pojawił się 
szkodliwy pośpiech, a razem z nim i nerwowość...

Teraz kilka słów o galopie. Dotychczas ani jednem 
słowem nie wspominałem o galopie, sposobie galopo­
wania, przejściu z innych chodów w  galop i odwrotnie. 
Robiłem to umyślnie, ażeby nie rozpraszać uwagi i nie 
stawiać odrazu zbyt wiele wymagań.

Jak tylko wyrobi się w koniu po jakimś czasie pracy 
pilność i on nabierze zaufania do miękkiej ręki jeźdźca, 
a w wodzach zacznie szukać spokojnego i miękkiego 
oparcia — można zacząć galopować.

Przejście z kłusa w galop wykonywa się w ten spo­
sób, że popędza się konia obydwiema łydkami, na małem 
kole, tak długo, aż sam nie przejdzie w galop, poczem 
zaraz zjeżdża się z małego koła i galopuje się na dużem, 
lub wzdłuż prostej linii.

Naturalny, spokojny galop na zmianę, to z prawej, 
to z lewej nogi trzeba w czasie roboty stosować codzien­
nie, zaczynając od 2 — 3 minut i doprowadzając go z cza­
sem po 4 miesiącach do 30 — 45 minut, przytem zawsze 
przed końcem roboty, — następnie chodzi się stępem
30 — 60 minut.

Ażeby przejście z galopu w kłusa było poprawne, 
w początkach należy, nie powstrzymując konia bezpo­
średnio kierować go jedną wodzą w  stronę galopującej 
nogi, w ten sposób utrudnić mu możność dalszego galo­
powania.

Z czasem, zmieniając stopniowo lekkiem wyciśnię­
ciem łydek i równoczesnem skróceniem jednej przeciw­
ległej wodzy, łatwo i naturalnie zmusza się konia do 
galopu...

Kiedy koń łatwo daje zatrzymywać się z kłusa
i stępa, przechodzi się do lekcji cofania.

Cofanie wyrabia w koniu miękkość pyska, posłu­
szeństwo i wzmacnia bardzo mięśnie krzyża i zadu, 
zwłaszcza elastyczność stawów i ścięgien. Poprawnie co­
fający się koń, powinien cofać się z krzyża nie Wginając go, 
nie zadzierając głowy-

Źle jest, gdy koń cofa się w tył zbyt szybko, uchy­
lając się od działania wodzy, jak również, gdy koń, sprze­
ciwiając się cofaniu, rozkracza się i kładzie na wodze.
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Cofać należy tylko wodzami, nie używając do tego 
łyd ek- jeździec zaś korpus pochyla zlekka naprzód.

Jadąc po prostej linii stępem, w początkach często 
zatrzymywać się na miejscu — gdy zaś koń chętnie słu­
cha się działań wodzów można zacząć „półcofania" t. j. 
cofnięcia tylko jednej nogi w  tył — jeden krok. W  chwili 
wykonania tego ruchu przez konia należy odrazu zwolnić 
działanie wodzów i łydkami spokojnie pobudzić go do 
dalszego ruchu naprzód,

Kiedy zaś koń potrafi chętnie wykonywać »półco­
fania“, zmusza się go do robienia 2 ch kroków w tył, dzia­
łając to jedną to drugą Wodzą, odpowiednio do ruchów 
przednich nóg. Jeżeli kcń zbyt szybko cofa się, należy 
energicznie popędzić go naprzód. W  piątym tygodniu 
skakania, koń musi być natyle posłuszny, żeby cofać się 
na każde lekkie wymaganie jeźdźca, robiąc kilkanaście 
kroków w  tył.

Odbiegając od tematu, muszę zaznaczyć, że za­
pewne mój sposób rad i wskazówki zawarte w tych 
artykułach, wielu wydadzą się błahe, drobiazgowe, zbyt 
proste i t. d. Proszę mi wierzyć, że wcale nie mam za­
miaru „odkrywać Am eryki“, a już najmniej uczyć tych,

co więcej umieją odemnie. Ja pragnę tylko z tymi, coby 
chcieli, podzielić się zdobytem, właśnie takim sposobem 
swojem doświadczeniem, które dało—trudno zaprzeczyć, 
bo są tego określone dowody — dość znaczne rezultaty. 
Dlatego główny nacisk kładę na to, że nawet przy w iel­
kich zdolnościach, ale traktując rzecz po dyleiancku (jak 
na nieszczęście zbyt często bywa), lub trzymając się 
zasad przestarzałych, — nie osiągnie się tych rezultatów, 
jakie daje systematyczna, (wprawdzie trochę żmudna
i cudna), praca, która może się wydać zbyt prostą, ale 
czyż, żeby zostać dobrym muzykiem, nie trzeba grać aż 
do znudzenia gamy, dobrym malarzem — rysować, ry­
sować i rysować, a chcąc być naprawdę inżynierem, czyż 
nie trzeba odbyć dłuższej praktyki przy najprostszych, 
zdawałoby się, robotach.

To przecież już nie nowa maksyma, że tylko cier­
pliwością i pracą można dojść do wybitnych rezultatów
i zupełnie wyzyskać swoje zdolności lub talent, co prawda 
według ich stopnia, ale na to już nikt nie poradzi.

(d. c. n.).

K- Rómmel mjr■

R A  D O W  C E.

Stado Radowieckie znałem bardzo dokładnie- Przez 
szereg lat jeździłem do Radowiec; na razie w  charakterze 
prywatnym, następnie już urzędowo- Kwalifikowałem
i przejmowałem ogiery, przeznaczone dla Galicji, teraz 
Małopolski, i nieraz byłem obecny, a nawet czynny przy 
selekcjonowaniu i brakowaniu materjału hodowlanego

W  Radowcach hodował rząd austryjacki konie pół 
krwi angielskiej, orjentalnej, lippizanery i hucuły. Do­
piero w 1912 r. zaczęto nabywać klacze pełnej krwi 
angielskiej. Warunki dla hodowli były w  Radowcach 
bardzo dobre, a jeżeli stado, w drugiej połowie dziewięt­
nastego wieku, nie stało na tym poziomie, na jakim stać 
mogło i stać było powinno, to główna wina leżała w  nieu­
miejętności i niefachowości kierowników. Niektórzy 
z nich byli wprawdzie w hodowli koni rozmiłowani
i w radowieckim stadzie, że się tak wyrażę, rozkochani, 
lecz to właśnie było ich błędem, że po za ogonem konia 
radowieckiego nic lepszego widzieć nie chcieli.

W  okresie między r. 1880 — 1900 rzadko kiedy 
importowano świeżą krew, a jeżeli czasami jakiegoś 
ogiera kupiono, to ten nie przedstawiał żadnej realnej 
wartości hodowlanej. Jedyny klasowy koń nabyty dla 
Radowiec „Turul“ padł przed dojściem na miejsce.

Chowano po większej części po ogierach, w Ra­
dowcach urodzonych, które żadnej porządnej roboty nie

zaznały, co najwyżej brały czasami udział w polowa­
niach w Holić. Ceniono tylko wzrost, grube kości, pię­
kną figurę i, tak zwane, piękne ruchy (blendende Gänge).

Jakiś czas krzyżowano bez żadnego planu tak, że 
nieraz przy przeglądaniu rodowodu niektórych koni ra- 
dowieckich włosy dębem na głowie stanąć mogły. Mimo, 
że między 400 matkami bywały okazy wprost wspaniałe, 
dochowano się koni limfatycznych, z powykręcanemi 
kończynami, skłonnych do nabywania opoi i wszelkich 
błędów kostnych. Niektóre rody n. p. gidrany były 
wprost wstrętne. Opasłe okazy, już przed użyciem wy- 
kostkowane w zadnich pęcinach, z tłustymi, nalanymi 
stawami skokowymi i miękkim krzyżem. Dahomany za­
chowały efektowną figurę i elastyczną akcję, ale nie miały 
muskulatury, wyglądały jak konie z piernika, nie zada- 
walniały w użytku. Amurathy były szlachetne, lecz 
płytkie i miękkie. Jeszcze najlepiej przechowywały się 
schagye i lippizanery.

Że nie przesadzam, na dowód mogę się powołać 
na mój artykuł o stadzie radowieckim, drukowany w  „Rol­
niku“ w czasie, gdy nieodżałowanej pamięci Wacław Za­
leski został szefem sekcji w Ministerstwie Rolnictwa. 
Było to, o ile pamiętam, w roku 1906. Zostałem zapro­
szony do Radowiec. Przebrakowano ogiery zarodowe, 
usunięto pewną ilość najgorszych klaczy matek, zmie­
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niono system wychowu. W ysyłano co jakiś czas komisje 
do Anglji i Francji dla zakupu ogierów, sprowadzono 
kilka lepszych okazów, jak „Saksona“, zwycięzcę fran­
cuskiego derby, „Star of Hanowera“ i t. p. Orjentalne 
reproduktory wymieniono, otrzymano dwa z Babolny, 
wybrano dwa najlepsze schagye, jednego małego, twar­
dego gazlana.

Kierownictwo stadnin państwowych objął następnie 
pułkownik Merhal, hippolog i sportsman wielkich zdol­
ności, który jednakże po za koniem pełnej i pół krwi 
angielskiej właściwie innego nie uznawał. Bardzo ener­
giczny, zrobił dużo i podniósł jakość radowieckiego konia. 
Przyszła wojna, ewakuacja, głodówka, ogólny rozkład
i rozsprzedaż stada. Do Polski zakupiono stokilkadzie-

Nr. 9

siąt klaczy rozmaitego pochodzenia i wieku. — Pięćdzie­
siąt kilka najwybitniejszych klaczy, przeważnie daho- 
many, szagye i pół krew angielska, wcielono do stada 
państwowego.

Produkcja ogierów o typie konia pół krwi orjental- 
nej, o silnym spodzie, dobrych ruchach, a łagodnym  
w  użyciu temperamencie, nadających się, mojem zdaniem, 
najlepiej do znacznej większości naszych klaczy krajo­
wych, wydaje mi się nieodzownie potrzebną.

Te parę uwag o Radowcach nasunął mi pod pióro 
trafny i treściwy artykuł pana J. Grabowskiego ¿umiesz­
czony w Nr. 3 i 4-ym „Jeźdźca i Hodowcy“.

M. Jędrzejowicz.

K R O N I K A .
. ' ' - ‘ 0>- i

K R A J O W A .

—  W skład stada Bendków p. A l. Grodzieńskiego 
wchodzą: og. repr. Dauphin (Polar Fox i Daphnis) i klacze 
pełnej krwi angielskiej: Parodja (Pickwick i Marja Gay), 
Atala (Adam i Talma) i Rzymianka (Louviers i Lari- 
pette).

W  roku zeszłym Parodja dała z Fils du Vent’em 
ogierka Pride of Bendkow. Były stanowione: Parodja 
Fils du Ventem, Atala Morganatic’iem, Rzymianka sta­
nowiona nie była.

Oprócz tego w skład stada wchodzi 27 klaczy zwięk­
szą lub mniejszą domieszką czystej krwi.

—  Hr. J. Czarnecki kupił od hr. Alvensleben-Schôn- 
born dwulatki: og. gn. Varus (St. Maclon i Vareuse) i ki. 
gn. Szeretlek (King Rob i Széréna).

Stado koni pełnej krwil, hr. Mielżyńskiegowlwnie. 
Reproduktor: og. c-ng. Hyman ur. w 1906 r. w  Austra- 

Iji od Harve (Wordenfeld i Frailty od Goldsbrough)
i Bridai Morn (Thunderbolt i Bridai Wreath od King 
John); wygrał w Australji 5 wyścigów.
Matki:

Marnite ur. 1899 (Saphir i Moire),
Girofle ur. 1910 (Talion i Girandole),
Dichtung ur. 1910 (Caius i Dabchik).
Moquerie ur. 1913 (Talion i Molly Ciarkę),
Vincarnis ur. 1913 (Desir i Victoria),
Moldau ur. 1913 (Galtee More i Mausefalle), 
Madona ur. 1914 (St. Saulge i Modène),
Mésange ur. 1914 (St. Saulge i Mitraille),
Javelle ur. 1914 (Talion i Jan's Wing),
Catalane ur. 1914 (Talion i Cateleugh),
Cassolette ur. 1915 (Talion i Cassiopće),
Bricoleur. 1914 (Talion i The Bride of Wheterby.
Między temi klaczami zwraca uwagę pochodzeniem 

Dichtung, której matka Dabchik (Gallinule i Concussion)

jest rodzoną siostrą wielkiej steyerki Hammerkop, syn 
której Spion-Kop wygrał w 1920 r. angielskie derby.

W szystkie klacze w 1921 r. zostały pokryte Hy~ 
manem.

Roczniaki:
og. gn. po Hyman i Marmite, 
og. gn- po Hyman i Bricole, 
og. gn. po Hyman i Madona, 
ki. gn. po Hyman i Vincarnis, 
kl. gn. po Hyman i Moldau.

—  Stado A. hr. Morstina w Czaryżu.
Matki stadne:

Glavari ur. 1906r. (Magus i Iliada).
Luna ur. 1909 r. (Brzask i Roli Poli).
Namiętna ur. 1911 r. (Fluor i Giercza).
Gondola ur. 1915 r. (Kartacz i Glavari).
Rara A vis ur- 1917 r. (Fils du Vent i Fifi).
Rossadana ur. 1917 r. (Percy i Dank Sage).
Wiochna ur. 1907 r. (Lancelot-Piccola 1/a krwi). 
W szystkie klacze będą pokryte w roku kopulacyj­

nym 1922 ogierem Dark Dawnem, który stoi w Czaryżu.

— Stajnia wyścigowa J. hr. Alvensleben-Schoen- 
bom’a:

Konie, które mają biegać w  Warszawie:
3 1. og. siwy Viveur (St. Saulge i Vivette).
3 I. kk. siwa Barbara Belle (St. Saulge i Barbefosse).
2 I. og. gn. Varus (St. Macíou i Vareuse).
2 1. kl. gn. Szeretlek (King Rob i Szerena).
2 1. kl. kaszt. Gonda (Caius i Gondole).

Konie, przeznaczone na wyścigi w Gdańsku.
5 I. kl. kaszt. Korea (Ababaum i Contra) ty2 krwi,
5 1. kl. kaszt. Nimis (Ababaum i Nisole) ty* krwi.
3 I. og. gn. Fuerst (Albula i Fuellung) ‘/a krwi.
3 I. kl. siwa Zuckerplaetzchen (St. Saulge i Ber- 

gamatte).

—  5 1. kl. Pupperl, po Gascony i Wuscherl, nabył 
maj. K. Rómmel od p. St. Rudakowskiego.
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—  Czołowe reproduktory Polski w roku 1922.
W  sezonie kopulacyjnym roku 1922 w Polsce stano­

wią następujące wybitniejsze reproduktory pełnej krwi:

W ojewództwo Kieleckie.

Stado Jacentów. wł. A . Olszowski: D e a le r  (Santry — 
Dear Lady) ang. państ.
H u s z a r II (Horkay—Capucine) aust. 
pryw.

Stado Czaryż, wł. A , hr. Morstin: D a r k  D a w n  (Sun- 
dridge — Cypress) ang. państ.

Stado Byszów, wł.J.Bronikowski: M a g n a n  (Slieve Gal- 
lion — Magnes) austr. państw.

Województwo Lubelskie.

Stado Państwowe w Janowie Podlaskim:
C a r a b a s (Carbine — Dolly Watts) austr. 

państ.
F i l s  du  V e n t  (Flying Fox-Airis and Gra- 

ces) fr. państ.
M o r g a n a t i c  (St. Simon — Molly Morgan) 

ang. państ.
M o ś c i  K s i ą ż ę  (Sac á Papier — Izbica) 

poi. prywat.
L i é g e (Sorrento — Letticia) poi. prywat. 
P o l i s h  G a l l o w a y  (Farurey — Mitręga) 

poi. państw.
Staoo Siedzów, wł. A. Daszewski: B o b  (Palmiste—Belle 

Damę) ros. prywat.

Województwo Lwowskie.

Stado Dylągówka, wł. M. Jędrzejowicz: W  h i s t (The 
Story—Wbite Clower) aust. państ.

Stado Łańcut, wł. A. hr. Potocki: K e n t i s h  C o b  (Sun- 
star—Maid of Kent) ang. prywat.

Stado Kamionka Woł. wł. R. Czaykowski: H a r s o n a 
(Horkay — Nota) austr. prywat.

Województwo Łódzkie.

Stado Widzów wł. Ks. Lubomirski: N e w m i n s t e r  II 
(John 0 ’Gaunt — Eugenia) ang. państ. 
O s z c z e p  (Sac á Papier i Cross Patty) 
poi. pryw.

Województwo Poznańskie.

Stado Iwno wł. hr. Mielżyński: H y m a n (Havoc 
dal Morn) austr. państw.

— Bri

Województwo Pomorskie.

Stado Grabowa, wł. p. Steinmeyer: A 1 b u 1 a (Lorlet— 
Airdrie) fran. pryw.

Stado Ostromocko wł. hr. Alvensleben-Schonborn: B a n- 
k a r  ó c s c s e  (Falb-Fęcske) węg. pryw.

Województwo Warszawskie.

Stado Brzezie wł. bar. Kronenberga: B l u e  D a n u b e  
(St. Deni* — Blue Gown II) ang. prywat.

Stado Grudów wł. St. Wolanowski: P a r a c h u t e  (Per- 
diccas — Mira) ros. pryw- 

Stado Leszno, wł. M. Berson: A l a r i c  V i c t o r  (A la- 
ric — Vae Victis) polsk. prywatn.
A r a k  (Falb — Rigo) austr. prywat.

Z A G R A N I C Z N A .

—  Ogłoszone zostały programy wielkich Tow. W y­
ścigowych we Francji na rok 1922.

„La Société d’Encouragement“ wyznaczyło na ten 
rok nagród dla swoich torów na sumę:

dla Longchamp: 5.458.500 fr. dla właścicieli i 416.000 
fr. dla hodowców;

dla Chantilly: 1.345.500 fr. dla właścicieli i 92.000 fr. 
dla hodowców;

dla Deauville: 1.355.900 fr. dla właścicieli i 92.800 fr. 
dla hodowców;

dla departamentów i kolonii: 1.939.600 fr- dla właścr 
cieli i 150.200 fr. dla hodowców-

Najcenniejszą nagrodę stanowi Grand Prix de Paris 
z sumą 515.000 fr., z czego dla pierwszego konia 400.000 fr.

W  „Prix du Conseil Municipal“ waga dla cztero­
letnich i starszych koni została zmniejszona o 1/2 kg., 
tak, że normalnie będą one nosiły 57'/a kg. Dla wszystkich 
koni jest nadwaga 3 kg. za wygranie nagr. 50 000 fr. i ulga 
wagi dla koni, które nigdy nie wygrały nagrody 40.000 fr.
3 kg., nagr. 25.000 fr. — 5 kg.

Program „La Société Sportive d’Encouragement“ 
obejmuje wyścigi w Maisons Laffitte, Saint Cloud 
i Enghien, na które jest przeznaczona suma 9.700 000 fr„ 
z czego 2,000,000 fr. na wyścigi z przeszkodami w Enghien
1 Maisons Laffitte, a 4.680,000 fr- na wyścigi płaskie 
w Saint Cloud i Maisons Laffitte, reszta na wyścigi w de­
partamentach i subsydja dla Towarzystw Pół Krwi.

Sezony rozpoczynają się: w Paryżu — 2 kwietnia, 
w Deauville — 5 sierpnia, w Enghien — 18 lutego, w St. 
Cloud — 13 marca i w Maisons Laffitte — 14 marca.

— Wiosenne handicapy w Anglji. 31 stycznia upły­
nął termin deklaracji o przyjęciu wagi (26 stycznia) do 
wielkich wiosennych handicapów w Anglji.

Największe zainteresowanie budzi rozumie się t. zw. 
Derby Steeplerów, The Grand National w Liverpool 24 
marca.

Ten trudny i długi steeple chase — 4 mile 856 yds. 
(7.219 metrów) zbiera zezwyczaj bardzo duże pole. 
Rekord pod tym względem do przeszłego roku stanowił 
1909 rok. kiedy francuski Lutteur pobił 31 przeciwników.

Chociaż uczestniczą konie od 6 do 12 lat przeważnie, 
a nawet jak był wypadek i do 17, jednak, od kiedy ta 
nagroda istnieje, tylko 4-em koniom udało się ją wygrać
2 razy: Abd-el-Kader w 1850 i 1851 r., The Bamb 1868 
i 1871 r., The Colonel 1869 i 1870, Manifesto 1897 i 1899.

Nagroda wynosi 5000 f. szt., 2-gi koń otrzymuje 
500 f. szt., trzeci 300 f. szt- i czwarty 160 f. szt.

Wagę przyjęło 87 koni. w czem 2 francuskie i I wło­
ski. Najwyższą przepisową wagę otrzymał 8-mio letni 
Sir Huon, 12 st. 7 Ib., drugą zeszłoroczny zwycięzca tej 
nagrody Shaun Spadah (11 lat) — 12 szt. 3 lb., dalej idą 
Duettiste (12 lat)—11 st. 12 lb-, znana z nicejskich wyści­
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gów, gdzie była dobrą trzecią w Grand Prix-Absidea 
(6 lat) — 11 st. 10 lb., Southampton (6 lat) — 11 st. 10 lb., 
najniższą przepisową wagę 10st- otrzymało 29 koni.

Z lepszych koni wagi nie przyjęły: Silver Ring 
(10 lat) — 12 st. 3 lb , The Bore ( 1 1 lat) — 1 1 st. 8 lb., ten 
ostatni w przeszłym roku, prowadząc, upadł w tym 
wyścigu.

Ktoś ze sportsmanów, śledzący angielskie wyścigi, 
utrzymuje, że wygra General Ssxham (9 lat)— 10 st. 9 lb.

Niebardzo wtajemniczonych zadziwią zapewne 
ogłoszone równocześnie wagi do The Lancashire steeple 
chase hdcp. 1750 f. szt., 3Vî mili, gdzie różnice między 
więcej obciążonymi końmi, są zupełnie inne niż w Grand 
National. Otrzymały: Sir Huon 12 st. 13 Ib., Duettiste
11 st. 13 lb., Shaun Spadah II st. 12 lb. i Southampton
Il st. 10 lb. Handicaper angielski brał tu pod uwagę 
zapewne dystans, a Shaun Spadah’owi w  Gr. Nationalu 
pamiętał zeszłoroczne zwycięstwo w tym wyścigu. Han­
dicap ten będzie rozegrany 17 kwietnia w Manchester.

W The Lincolnshire Hdep. 1000 f. szt. dyst. 1 mila 
(22 marca) najwyższą wagę przyjął zeszłoroczny zwy­
cięzca tej nagrody 5 1. Soranus (Sol Ioel’a) — 9 st. 
(Leighton, przeszłoroczny pierwszy zimowy faworyt na 
derby, wagi 9 st. nie przyjął) następnie idą 5 1. Roman 
Bachelor — 8 st. 11 lb., drugi zeszłoroczny zim. fawor, 
na derby. Monarch—8 st. 6 lb., Fancy Man (5 1 )—8 st.
6 lb., Black Gown (4.1.) — 8 st. 4 lb-, wybitna 2 latka 
1920 r. Pharmacie — 8 st. 3 lb-, Napolyon (4 1) — 8 st.
3 lb. i t. d .; najniższą wagę ma Woodside — 6 st.

W  dużym handicapie The Kemplon Park Great „ Ju­
bilee“, 3000 f. szt., dyst. I1/* mili, rozgrywanym 6 nia ja 
w Kempton Park, najwyższe wagi otrzymały: 5 1. Paragon 
(zwycięzca tej nagr. w roku zeszłym)—9 st., stary Square 
Measure—9 st., 4 1. A lan Breck—8 st. 1 1 lb., 4 1. Leighton 
8 st. 10 lb., 5 1. Roman Bachelor—8 st. 8 lb., 6 1. Trespas­
ser—8 st. 6 lb., zwycięsca St. Leger 1921 r- Polemarch— 
8 st. 4 lb., Monarch (4 1.)—8 st. 3 lb., Franklin (4 1.)—8 st.
3 lb., Torelore (5 1.) — 8 st. 2 lb , Pharmacie (4 1.) -  8 st. 
inne mają mniej. Wagę, ogłoszoną 31 stycznia, przyjęło 
44 konie, w czem trzy trzylatki: Lembach — 7 st. 9 lb., 
Scamp—7 st. 5 Ib. i Montserrat—6 st. 10 lb.

Z wag tych możemy mieć do pewnego stopnia 
opinję o lepszych angielskich koniach.

Tegoroczne Derby francuskie (Prix du Jockey 
Club) będzie rozegrane I 1 czerwca, a Grand Prix —
28 czerwca.

Sławna Patience (Aust. i Niemiec. Derby) w tym 
roku nie będzie stanowiona.

Największe nagrody w A lag na Węgrzech będą 
wynosiły w tym roku: Nagr. Milleniums (14 maja), 
Ladislaus (14 paźdz.) i Jockey Club (14 paźdz.) po 210000 
kor. w., Derby (18 czerw.), Królowej Elżbiety (3 sierp.) 
i Koźma Memor (8 pażdz.) po 140.000 kor. w.; St. Leger 
(I paźdz.)— 112.000 kor. w. i Oaks (15 czerw.) 98 000
kor- w.

— 16 lutego rozpoczyna się sezon wyścigów prze­
szkodowych w Auteuil (Francja).
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—  Angielskie gazety, choć jeszcze daleko do sezo­
nów, zajmują się przyszłymi wielkimi wyścigami.

Nawet jesienią widzieliśmy dużo artykułów o szan­
sach koni na Derby, 2000 gwinei, Oaks. Znawcy starają 
się w wykazanej formie i w pedigree znaleźć przyszłych 
zwycięzców.

Oprócz tego interesują się bardzo klasycznemi w y­
ścigami we Francji, do których mają zapisy konie angiel­
skie. i są prawie przekonani, że znowuż odniosą zwy­
cięstwo.

Poniżej podajemy wyjątki jednego z takich arty­
kułów, pomieszczonego niedawno w poczytnem piśmie 
angielskiem „Daily Telegraph“:

„Hodowla sąsiadów naszych bezwzględnie dużo stra­
ciła przez wojnę, i tem trzeba tłomaczyć nasze wielkie 
zwycięstwa przez 3 lata z rzędu (1919, 1920, 1921), 
w „Grand Prix de Paris“.

I w tym roku właściciele angielscy wystąpią, z silną 
reprezentacją w tej klasycznej nagrodzie.

Lord Glanely będzie miał szanse swoim Blue Ensign, 
po Tracery i Blue Tit; ogier ten jeszcze nie występował 
publicznie, ale chodzą o nim słuchy bardzo pochlebne. 
Kupiony był roczniakiem w 1920 r. na licytacji w  Donca­
ster za rekordową wprost cenę 14.500 gwinei.

Lord Derby, który będąc ambasadorem w Paryżu, 
z taką godnością podtrzymał swój autorytet, posiada zna­
komite stado i ma 5 koni, zameldowanych do tej nagrody 
i trenowanych we Francji.

Pan J. Watson, którego znakomity ogier Lemonora 
zdobył tę nagrodę w 1921 roku, w Longchamp będzie re­
prezentowany przez Won by Waiting, córkę Charles 
O’Malley, której 2 występy w sezonie ubiegłym, w Good­
wood i York, nie były nadzwyczajne. Uczestniczyć może 
także jego syn Spearminta, Big Four, który nie w ystę­
pował jeszcze publicznie.

Major Loder, właściciel sławnej Pretty Polly, za­
pisał Spike Island i Loch Maree, ale dwuletnia forma tych 
koni nie rokuje powodzenia w klasycznych wyścigach.

Ich towarzysz stajni Reccho, syn Neil Gow, ma wię­
cej widoków powodzenia. Ogier ten Sir Ernest Paget’a, 
debiutując, odniósł w Epsom łatwe zwycięstwo w W ood— 
cote Stakes, a następnie, dając wagę wszystkim współza­
wodnikom, wygrał w kantrze Criterion Stakes w New­
market.

Lembach, najlepszy, według zdania angielskiego 
handicapera, z dwulatków 1921 r., jest też zapisany do 
Grand Pr,x de Paris. Pan Sol Joel zameldował: Poly- 
histor’a i Fodder’a. Pierwszy z tych ogierków był posta­
wiony w Free Handicap o jeden tylko funt niżej od Lem- 
bacha, wówczas kiedy Fodder był szacowany o 12 funtów  
mniej. Na tę opinję handicapera miało bezwarunkowo 
wpływ zwycięstwo Foddera w Goodwod w Richmond 
Stakes, gdzie z powodu wypadku w wyścigu Fodder po­
bił Lembacha o głowę, dostając od niego 12 funtów.

Większa część z wyliczonych tutaj koni ma zapisy 
do 2000 gw. i do Derby, które będą rozegrane wcześniej 
niż Grand Prix.

Bezwarunkowo właściciele koni angielskich mają 
szanse, których lekceważyć nie wolno. Zdaje się jednak, 
że zwycięstwa Galloper Light’a, Comrade’a i Lemonora’y 
dały anglikom wielki powód do zarozumiałości: partja
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jeszcze nie rozegrana, a tembardziej nie wygrana, dla­
tego przypuszczamy, jeszcze zawcześnie sprzedawać 
skórę niedźwiedzia“.

—  Reproduktory, których potomstwo wygrało naj 
więcej na torach francuskich w 1921 r.

W  wyścigach płaskich: W  wyścigach przeszk:
Bruleur . . 1.051.835 fr. Ex Voto . 492.893 fr.
Sans Souci II 842 150 „ Gros Papa 430.137 •t

Negofol . . 775.425 Sea Sick . . 243.141 n
Alcantara U • 750.125 „ Prestige . • 232.977 »»
Ver\vood 743.875 „ Ramrod . . 230.754 »»
Sardanapal . 709.607 „ Fermoyle • • 225.108 »»
Lemberg . . 517 750 Royal Dream. 218.108 *»
Oppot . . 455.775 ., Chulo . . . 214.126 II

Rabelars 449.420 „ V al Suzon . . 207.322 »»
Z koni na torach francuskich najwięcej wygrały

w 1921 r.
W  wyścigach płaskich: W  wyścigach przeszk:

Ksar . . . 944.150 fr. Roi Belge • . 284 000 fr.
Lemonora . 517,750 .. i W  Belgji . 22.500 n
FIćchois . . 419.225 „ Héros XII . . 238.075 »»
Odol . . . 299.950 „ Forearm . . 164.0C 0 i»

Pomme de terre 275.000 „ Coq Gaulois . 120.000 »»
Guerrière 11 242.650 „ Master Bob 118 600 t»

Harpocrate 218.675 „ Dorville . • . 118.050 «>
Viburnum . 204.750 „ Landman • • 117.450 »»
Zagreus 200 550 „ L’Yser . . . 109.600 •»
Zariba . . 200.150 „ Bateau . . . 108.425 »*

i w Belgji . 45.000 „ Aquilon . . . 99 250 »

— W Stanach Zjednoczonych A. P. w ostatnich 
czasach ogromną sławę zyskał młody żokiej K. Lang 
(nazywany Chick). Obecnie w  N. Orleanie niema dnia, 
żeby ten znakomity żokiej nie wygrał kilku wyścigów 
i to na koniach cotowanyćh 7, 8 do 1. Naprzykład 11 
stycznia „Chick" Lang wygrał 4 wyścigi i raz był drugi. 
Utrzymują, że obecnie jest to najlepszy żokiej w Stan. 
Zjednoczonych.

—  W Ameryce Północnej wyścigi przeszkodowe nie 
cieszą się popularnością. Wyścigów z płotami niema 
wcale. Najpoważniejsze nawet towarzystwo wyścigowe 
Westchester Racing Association, którego wyścigi odby­
wają się w Belmont Park, New York City i Saratoga 
(N. York), nie urządza wcale meethingów płotowych, 
a tylko jeden z sześciu wyścigów przeznacza na 
steeple chase’y. Towarzystwo to dopiero w tym roku 
wyznaczyło większą nagrodę tego rodzaju wartości
10.000 doi- Memoriał Turf Cup pamięci Karola L. Apple- 
ton’a, sportsmana, odgrywającego przez pół wieku wielką 
rolę w sporcie hippicznym w New Yorku.

—  Steeple Chase de Cannes, 25.000 fr. — 4300 
mtr. (5 lutego).

M-elle de la Valliere kl. gn., 4 I., 62 kg. (Mordant
i M-lle de LovervaI) p. I. Hennessy (ż. Hawkins)—1.

Chella wał. gn., 4 I., 64 kg. (ź. W- Mitchell)—2.
Prince of Wales w. kaszt., 6 1-, 76 kg. (ż. G. Mit­

chell) — 3.
b- m. Patrocle, Le Pharisien upadła Suavita.
Wygr. o szyję, głowa.

Do wi a d o mo ś c i  Ziemian!
Szan. PP. Ziemian uprzejmie prosimy we własnym swym interesie o rychłe nadsyłanie swych 
adresów z wyszczególnieniem nazwy majątku, obszaru, najbliższej poczty, posiadających 
cegielnie, browary, gorzelnie, młyny etc. dla umieszczenia b e z p ł a t n i e  w wkrótce mającej

ukazać się z druku nakładem

T-wa Zakładów Graficznych „STANISŁAW LITYŃSKI i S—“
Warszawa, Now y-Św iat 8, tel. 244-18

Księgi Adresowej Obywateli 
Ziemskich Rzeczypospolitej Polskiej

oraz Spisu Kółek rolniczych, Sejmików, probostw, 
kooperatyw i fabryk.

Cena k s ię g i do w yjśc ia  z druku M kp. 2 0 0 0 . - 
„ „ po w yjśc iu  „ „  3 0 0 0 .—

Pieniądze nadsyłać można pod wyżej wskazanym adresem przekazem pocztowym lub markami poczt.
Ceny ogłoszeń firm handlowo-przemysłowych l str. przed tekstem Mkp. 60,000 para 45,000

V, „ „ „ „ 32,000 „ 25,000 
V * .........................  „ 17,000 „ 14,000
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PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

—-z=E P A P I E R O S Y

NAPOLEON \. 

Z E P H Y R  II

FABRYKI

SYRENA

S to w a r z y s z e n ie  Rolnicze
DO

Zakupu i S p rz e d a ż y  Koni
W  W AR SZAW IE  

UL. KOPERNIKA 30 (gmach C. T. R.)
adres telegr. „KUPKO Ń ”

K o m iso w e  kupno i sp rz e d a ż  koni, 
o o o uprzęży i ekwipaży. o o o

_ _ _ _ _ _  _ _ ______________ ___

Gotowe Palta Angielskie
NAJNOWSZE FASONy

S t a n i s ł a w  C I C H O C K I
28  Ż Ó R A W I A  28  

Telefon 4 0 7 -1 7

Redaktor i wydaw ca M. RADW AN . Druk. K. Kowalewskiego, W arłzaw a Piękna (5.

UPRZĘŻEROBOCZE-SUROWCOWE, W YJAZD OW E, SIODŁA, 
PRZYBORY SPORTOWE, MYŚLIWSKIE PODRÓŻNE PO­

LECA W  OLBRZYMIM WYBORZE.

N AJW IĘKSZA a j  SP Ó Ł K A  WY-
W K RA JU  FA- TWÓRCZA p O L . 

B R Y K A  B R A N Ż Y  /  f Y '  \
RYM A RSKO -SIO - «KICH R Y M A R Z Y

D LA RSK IEJ | S IO D LA RZY

FABRYKA i ZARZĄD: NALEWKI 2-a  PA SA Ż  SIM O N SA  
TELEFON 144-13  WINDY Nr 10  i 9.

SKLEPY WŁASNE: W A R SZ A W A  M A R SZ A Ł K O W SK A  15-a, 
ŁÓDŹ: PIOTRKOW SKA 100, POZNAŃ: PODGÓRNA 14, 

LUBLIN: KRAK.-PRZEDM, 49 KALISZ: RYNEK.



W arszaw a, 4 marca 1922 r

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R A Z
2  DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓ W : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
Warszawa, Hotel Europejski, No 106.

POMME DE TERRE 5 1. og. (po Polymelus i Hemestead), zwycięzca Prix du Président de Republique 1921 r,
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Pogląd krytyczny na teorję Bruce Love.
(Dokończenie).

Rozważywszy teorję Bruce Love’a według danych 
statystycznych, pozwolę sobie teraz pomówić o niej 
z innego punktu widzenia.

W  obecnej dobie, jak już zaznaczałem na początku, 
kiedy znane są teorje Mendel’a i Galton’a, oparte na 
twierdzeniach, którym nie przeczy żaden uczony, chociaż 
prawdopodobnie wymagają one jeszcze udoskonalenia 
i dopełnień w  drobiazgach — w czasach, kiedy tak silnie 
naprzód zostały pchnięte studja biologiczne, w tej epoce, 
powtarzam, choćby najbardziej umiejętnie podane, do 
naukowych sposobów dopasowane przez Allisona (bar­
dzo zdolnego człowieka) teorje Bruce Love’a już nie 
odpowiadają najbardziej elementarnym wiadomościom 
i poglądom, ciągle posuwających się naprzód studjów 
biologicznych.

Z czasem może będę mógł obszerniej traktować
0 mendeliżmie i teorji komórek, obecnie postaram się 
tylko wspomnieć o nich w ogólnych zarysach, co będzie 
bardziej dostępne dla mających pojęcie o tych dwuch 
wzajemnie dopełniających się naukach.

Zwyczajny fakt, że, żeby osiągnąć istnienie embrio- 
nu, ogier i matka dają 13 chromosomów (sekcje komórek 
dla istnienia pierwiastków płodu), co daje normalnie ojcu
1 matce uczestnictwo w tworzeniu płodu, prędzej jeszcze 
mógłby świadczyć o przewadze ojca, ponieważ on daje 
centrosom, pod wpływem którego chromosomy rodziców 
rozdzielają się i przybliżają między sobą. To jedno już 
neguje ciągłe istnienie wpływów i właściwości odziedzi­
czanych tylko po matce.

Dalej—jeżeli determinanty pewnych zalet czy wła­
ściwości w gametycznych komórkach wogóle nie istnieją, 
to tern samem stworzenie to nie może dawać ich swojemu 
potomstwu, nie zważając na to, czy należy ono do I -ej 
czy też 32 ej rodziny.

Przypuśćmy nawet, że istnieją absolutnie konstantne 
determinanty pewnych właściwości, to rozumie się, że 
przeszły by one do wszelkich organizmów, które miałyby 
z nimi stosunek. Tym sposobem, z punktu widzenia 
biologji, przypuścić na chwilę nie można, żeby istniały 
jakiekolwiek osobliwe wpływy jednej specjalnie rodziny 
w ciągu stuleci.

Człowiek oprócz tego nie jest w stanie mieć jaki­
kolwiek pewny wpływ na chromosomy posiadające deter­
minanty. One robią swoje bez nas, a niektóre, niebardzo 
przyjemne dla nas recesywne wpływy, czy właściwości 
jeszcze i jeszcze wypłyną.

Słowo recesywne zwraca nas do Mendel a i jego 
wielkich teorji podziału na charaktery dominujące i rece­
sywne. Nie chcę poruszać samej teorji. Tych co się 
nią interesują odsyłam do doskonałego dzieła profesora 
W . Bateson’a „Mendels Principles of heredity", Gam-

bridge 1909 r. i szczególniej do broszur C. C. Hurst’a — 
„Mendelian Characters in plant and animal", Londyn 
1906 r. i „On the inheritance of coat colour in 
horses“-

Tutaj chcę tylko zauważyć, że po tych naukowych 
naprawdę odkryciach stajemy na innym poziomie roz­
patrywania i śledzenia pochodzeń i rodowodów, niż 
dawniej. Szczególniej dochodzenia o maści u koni pełnej 
krwi (inne nie mają ściśle prowadzonych ksiąg stad.), 
dały rezultaty nadzwyczajne i punkt oparcia do rozpatry­
wania pochodzenia. Najbardziej ciekawe prace w  tym  
kierunku są: Beckera — Vollblut za 1919 i 20 rok; bro­
szura A. Stroevera—„Ueber die Vererbung der Schimmel­
farbe“ w Vollblucie z r. 1917; artykuły C. Dayenport'a, 
K. Pearson’a i ostatnimi czasy... Allisona.

Rodowód sam niczego nam nie udowadnia, ponie­
waż powinniśmy oprócz tego wiedzieć po jakich przodkach 
koń rzeczywiście oddziedziczył ich właściwości i budowę. 
Te właściwości nie zawsze oddziedziczają się (jak nale­
żałoby sądzić według teorji Bruce L.) w prostej linji, ale  
często bardzo wyskakują jak gdyby zygzakami z różnych 
kątów rodowodu.

Jako przykład mamy proces dziedzictwa siwej 
maści przez Tagale, matkę angielskiej derbistki Tagalie:

Tagale —; siwa
ojciec jej Le Sancy — siwy 

jego matka Gem of Gem — siwa 
ojciec jej Strathconan — siwy 

matka jego Souvenir —- siwa
ojciec jej Chantecler — siwy 

matka jego Whim — siwa.

Jako przykład, że silny bardzo inbreed na papierze 
niekoniecznie jest inbreedem de facto, zazwyczaj wska­
zują na Flying Foxa, w którym silny charakter Bend’Ora 
tak wyraźnie zarysowuje się, że nie trzeba się liczyć 
u niego z dziedzictwem właściwości Galopin’a, 
chociaż ma w rodowodzie szalony inbreed na tego 
stalliona.

Liczbowych rodzin na papierze nie możemy brać 
pod uwagę, albowiem powstaje pytanie: czy naprawdę 
przeszły determinanty w chromosomy od tych przodków, 
na których jest inbreed i rzeczywiście do tych, których 
chcemy łączyć z sobą—czy też nie zaginęły czasem one 
przez rozdział, albo inne jakieś przyczyny; nie możemy 
więc nigdy twierdzić tego na pewno, jeżeli dane jednostki 
wskazują nam swoją budową i swojemi właściwościami 
nie na tych inbreedowych przodków, na których chcieli­
byśmy — jesteśmy wówczas, rzecz prosta, na fałszywej 
drpdze.
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Jeżeli wskazówki (budowa, właściwości) pokazują 
nam, że osobniki te są rzeczywiście reprezentantami żą­
danych przez, nas przodków, co oznacza, że chromosomy 
ich przeszły do potomstwa, to możemy się liczyć z tem, 
jako z zupełną możliwością, że i w następstwie będą 
odziedziczane te same właściwości tychże przodków.

i ich samych. Wówczas choć w przybliżeniu będzie wie­
dział, jakich przodków ma przedstawiać jego koń i z ja- 
kiemi ewentualnościami dziedzictwa ma się Uczyć.

Z tego wszystkiego wypływa, że klacz matka 
z rodziny 1-ej nie koniecznie jeszcze musi mieć w sobie 
właściwości tej rodziny.

MAN 0 ’W A R  5 1- Og. (po og. Fair Play i kl. MahoubaW,

Tym sposobem dochodzimy do bardzo żywotnego 
przekonania, że teor ja i praktyka mogą się bardzo zbliżyć, 
do siebie: hodowca, którego wiedza biologicznych praw
i zjawisk chroni od utopijnych fantazji, będzie się liczył 
indywidualnie ze swojemi końmi i przy stanówce weźmie 
pod uwagę: nie tylko rodowody, ale i budowę, właści­
wości charakteru, zdolności, zalety i wady ich przodków

Dowcipniś jakiś kiedyś zauważył: „Przecież nikomu 
do głowy nie przyjdzie określać gniadego konia, syna 
albo wnuka siwej klaczy, taksamo jako siwego, dlatego 
tylko, że jego matka lub babka była siwą — a przecież 
Bruce Love robi to swojemi liczbami“.

Fred bar. Osten Sac^en•
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Powstanie i rozwój Zarządu Stadnin Państwowych.
(Ciąg dalszy).

W  końcu 1919 roku Zarząd stadnin państwowych 
ustalił 4 depo ogierów: w  Janowie Podlaskim, Krakowie, 
Piotrkowie i Sądowej Wiszni, z ogólną ilością 583 ogie­
rów, ras szlachetnych- W  chwili obecnej istnieją te same 
depo z wyjątkiem depo w Piotrkowie, które zostało prze­
niesione do dóbr Bogusławice. W  Poznańskiem i na Po­
morzu istnieją trzy depo ogierów: w Gnieźnie, Sierakowie 
i Starogardzie, liczące iz górą 550 ogierów. Depo te na 
wiosnę r. b. mają przejść pod władzę Zarządu stadnin 
państwowych na zasadzie unifikacji b. dzielnicy pruskiej 
z resztą Polski. Nie mając bliższych danych o depo 
wielkopolskich — zajmiemy się zakładami b. Kongresówki 
i Małopolski.

Nie będziemy się rozwodzić nad tysiącem trudności 
i kłopotów, jakie przenosił Zarząd stadnin państwowych 
w okresie przejściowym pod względem budżetowym  
z powodu spadku marki polskiej, aprowizacji koni, ludzi, 
braku wykwalifikowanego personelu, który początkowo 
składał się z rekruta zupełnie nieprzygotowanego do służ­
by w depo, braku odpowiednich pomieszczeń, rekwi­
zytów i t. p„ gdyż to wszystko już jest należycie zorga­
nizowane, ujęte w odpowiednie przepisy i rygory. Przej­
dziemy natomiast do istoty rzeczy, a mianowicie składu 
naszych depo oraz zmian, jakie tam zaszły od czasu ich 
przejęcia do dn. 1/1 1922 r.

Obraz tych zmian daje porównanie zestawień za­
łączonych niżej.

W Y K A Z  
ogierów przejętych 1918 i 1919 r. w/g ras.

Z zestawień- tych widać wyraźny przyrost ogierów 
pełnej krwi angielskiej i nieznaczny ras pociągowych; 
natomiast ubytek jest widoczny w czystej krwi arabskiej, 
pół krwi arabskiej, lippizanerach. Zmiany, jakie zaszły 
w depo naszych są nie tylko ilościowe, ale i jakościowe. 
Przed samym rozpadnięciem się Austrji, okupanci z depo 
b. Kongresówki wywieźli 51 najlepszych ogierów, w czem 
kilkanaście cennych follblutów. Pozostawione depo po­
siadały cały szereg koni bądź bardzo starych, bądź zuży­
tych, bądź wadliwych, które z depo w Bogusławicach 
i Janowie zostały starannie wyeliminowane. Depo Mało­
polskie były przebrakowans mniej dokładnie, zgodnie 
z życzeniem przedstawicieli tamtejszych hodowców, 
w myśl poglądu, zresztą poniekąd słusznego, że najgor­

sze ogiery państwowe w dobie obecnej są lepsze od więk­
szości używanych do rozpłodu ogierów prywatnych.

W Y K A Z  
ogierów według depo i ras w dniu I /II 1922 r.
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Przez dwa lata istnienia depo państwowych polskich 
zostało wybrakowanych 116 ogierów, padło zaś śmiercią 
naturalną, wskutek zaraźliwych chorób, wypadków, i t. p. 
40, razem 156 sztuk, co z podziałem na rasy unaocznia 
załączona tablica.

W Y K A Z
ogierów wybrakowanych oraz padłych wskutek 

wypadków lub chorób-

W YSZCZEGÓL­

NIENIE

Od 1/U 1918 r. do 
1/11 1922 r. w ybra­
kowano . . .

P adło  śm iercią  n atu ­
ralną, w sk u te k  chorób 
zakaźnych lub z p o ­
w odu w y p ad k ó w  . ,
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Na to miejsce Zarząd stadnin państwowych zakupił 
i częściowo przejął od Ministerstwa Spraw Wojskowych 
(34 sztuki) ogierów 170, według specyfikacji następującej.
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W Y K A Z
ogierów zakupionych od 1919 r. do 1922 r. włącznie.
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Przytoczone cyfry ubytku i zakupów mówią najle­
piej o tem, jak silny nacisk położono na podniesienie 
wartości hodowlanej ogierów depo państwowych.

Najwięcej się zmieniła fizjonomja działu pełnej krwi 
angielskiej tych depo. Po wybrakowaniu pewnej ilości 
wadliwych ogierów rzeczonego działu, pozostałych 
jeszcze z czasów austryjackich, Zarząd stadnin państwo­
wych skompletował stawkę ogierów pełnej krwi, odpo­
wiadających wymaganiom i poziomowi racjonalnej ho­
dowli. Obecnie z pośród 127 ogierów pełnej krwi posia­
damy: kategorji 1 — 40, kategorji II — 50, kategorji
III — 37.

Ilość ogierów pełnej krwi zwiększyła się o 50% — Za­
rząd stadnin państwowych przytem zwrócił baczną 
uwagę na ich dobór jakościowy, mając na względzie spe­
cjalnie ważną rolę follbluta w  produkcji konia kawale­
ryjskiego, którego armja nasza tak potrzebuje. To też 
komisja zakupująca Zarządu stadnin państwowych w oso­
bach posła Witolda Poklewskiego Koziełł, inspektora te­
chnicznego Stanisława Szucha i podpisanego stawia na­
bywanym ogierom duże wymagania nie tylko pod wzglę­
dem pochodzenia i klasy wyścigowej, ale też i prawidło­
wości exterjeru, oraz kościstości, co jest zdaniem naszem 
podstawowym warunkiem powodzenia fcllbluta w chowie 
pół krwi.

Pragnąc umożliwić produkcję konia artyleryjskiego 
w okręgach, które do tej hodowli się nadają, Zarząd stad­
nin państwowych importował z Francji, jak to widać z ze­
stawień, stawkę ogierów norfolk-bretońskich i perszeroń- 
skich lżejszego typu. Zarząd stadnin państwowych za­
mierza utrzymywać w swych depo te dwie rasy koni 
pociągowych, jako dobrze się ruszających i najbardziej 
suchych ze wszystkich koni ciężkich, a oprócz tego 
względnie najlepiej dających się łączyć z koniem miejsco­
wym. Ogiery ciężkie będą dawane tylko do określonych 
rejonów-

Rubryka ogierów pociągowych niewiadomego po­
chodzenia zawiera konie bądź przekazane Zarządowi 
stadnin państwowych przez wojskowość z armji Bredowa, 
bądź rewindykowane z Niemiec.

Ilość ogierów arabskich czystej i pół krwi zmniejsza 
się i utrzymać ją nawet na dotychczasowym poziomie 
będzie trudno, gdyż produkcja państwowa przypuszczal­
nie nie będzie w tym względzie wystarczająca, zaś rynki, 
posiadające ten gatunek konia, są nieliczne i przeważnie 
niedostępne. Zdając sobie sprawę ze znaczenia konia 
orjentalnego dla szerokiej hodowli krajowej, Zarząd stad­
nin państwowych będzie z całą starannością prowadził 
ten chów w swoich stadninach, oraz importował dla depo 
ogiery orjentalne z zagranicy. W  najbliższej przyszłości 
zamierzona jest ekspedycja po takie ogiery — do Jugo- 
sławji.

Częściowo brak ogierów orjentalnych będzie mógł 
być z powodzeniem zastępowany ogierami anglo-arab- 
skiemi, czystej krwi, jakich obecnie depo państwowe po­
siadają zaledwie 4, a których produkcja np. we Francji 
jast znaczna, skąd też będzie można je importować.

Nieznaczne zmniejszenie się ogierów pół krwi 
angielskiej jest przejściowe, natomiast lippizanery są 
zdaje się skazane na wymarcie.

Istniejące obecnie 4 depo obsługują następujące 
okręgi: Bogusławice lewy brzeg Wisły b. Kongresówki, 
Janów prawy brzeg Wisły i częściowo Kresy, Kraków — 
Śląsk i MałoRolskę zachodnią do Sanu, Sądowa Wisznia 
Małopolskę wschodnią i Wołyń.

Ogiery oddawane są na stacje kopulacyjne i w  dzier­
żawę (szczegóły i różnice patrz „Jeździec i Hodowca“ 
Nr. 6 1922 r.), tylko na sezon kopulacyjny od 15 lutego 
do 15 czerwca, poczem ściągane są do depo.

Jest to system stosowany we Francji i Niemczech, 
bezwarunkowo najracjonalniejszy.

Zarząd stadnin państwowych silny nacisk kładzie 
na obowiązek dopuszczania ogierów państwowych do 
klaczy sąsiedzkich, jeśli tylko na to pozwala kolejka ko­
pulacji, niezależnie od tego, czy ogier stoi na stacji, czy 
też w dzierżawie. Przestrzegany także jest warunek, 
aby każdy ogier odchował w sezonie minimum 30 klaczy. 
Taksa na ogiery państwowe ustanowiona jest nizka — ce­
lowo, aby w ten sposób zwalczać skutecznie drogie, 
a przeważnie liche ogiery prywatne, przynoszące szkodę 
krajowej hodowli koni. W ten sposób państwo ma zabez­
pieczone należyte wyzyskanie ogierów depo, społeczeń­
stwo zaś pewność, że ulepszanie hodowli koni w Polsce 
idzie w  należytym tempie, oczywiście w odniesieniu do 
ilości posiadanych ogierów.

Zapotrzebowanie na ogiery państwowe jest bardzo 
znaczne- Normalnie tylko 1/3 podań jest zaspakajana. 
W  roku 1920 ogiery państwowych zakładów chowu koni 
na terenie b. Kongresówki i Małopolski pokryły 24.538 
klaczy (przeć. 42), w roku zaś 1921 — 26725 klaczy 
(przeć. 45), pomimo, że warunki kopulacji na prawym  
brzegu Wisły oraz w Małopolsce wschodniej były nader 
niesprzyjające.

(d. c. n.)
* Jan Grabowski

Inspektor Generalny Z. S- P.
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KONIE 1921 ROKU.
(Ciąg dalszy).

Utrzymują, że przysłowia są mądrością narodów. 
Trzeba więc odróżniać od nich często używane kalam­
bury, w rodzaju tego o nadziei: on szczególniej powi­
nien być przez sport8manów zupełnie wykreślony 
z użycia.

Gdyby nie nadzieja, jak mało byłoby hodowców
i sportsmanów: dla każdego hodowcy maleją niepowo­
dzenia, bo podtrzymuje go myśl, że wychowa wreszcie 
doskonałego konia; każdemu zaś sportsmanowi spokoju 
nie daje pragnienie, przejmujące dreszczem, że może, 
może wygra derby—

Koń, nim zacznie biegać, budzi przeważnie dużo na­
dziei; potem najczęściej lekki zawód (los życiowy, że 
tylko jednostki wybijają się), a dopiero po trzyletniej 
karjerze — to już karta prawie zupełnie zapisana Tak 
krótki jest okres u tego szlachetnego stworzenia walki
o zdobycie opinji i prawa do wyższych jego celów, celów  
hodowlanych.

A le dwulatek, choć już w iele o nim powiedzieć 
można, to jednak dopiero zadatek na przyszłość, to je­
szcze nieziszczone nadzieje: szuka się przyczyn niepo­
wodzeń i ich wytłomaczenia, sądzi się i często słusznie, 
że koń w starszym wieku zmieni się na korzyść, sformuje, 
wzmocni, ruchów nabierze, dystans będzie dlań odpo­
wiedniejszy i t. p. A  przytem troska: czy będzie trzymać 
dystans, czy zniesie dłuższy trening, czy się dwuletnie 
wyścigi na nim nie odbiją ujemnie, czy nogi i nerwy w y­
trzymają, czy wreszcie nie będzie gwizdać (roarer) i t. d.

Ta ostatnia wada u nas, na szczęście, jest o wiele 
rzadszą niż np. w Anglji. W pływa na to i łagodzi suchszy 
kontynentalny klimat, czego dowodem mogą służyć 
przykłady, że konie, mające roarer w  Anglji lub np. 
w Petersburgu, przewiezione do nas i na południe, zatra­
cały go częściowo lub zupełnie.

Za to błędy wychowania i treningu, jak wszędzie, 
spotkać można na każdym kroku. I trzeba wielkiej 
wprawy, doświadczenia, cierpliwości, a szczególniej 
szybkiego zrozumienia, co danemu koniowi więcej odpo­
wiada, żeby w tak krótkim czasie i szybkiem tempie, bo 
sezon ucieka, zorjentować się i nie popełnić błędów trud­
nych, a nieraz niemożliwych do poprawy.

To też, jakże często właściciel lub manager, wziąw­
szy jesienią sprawozdanie z sezonu, zapłonie ze wstydu 
przed samym sobą: jakim koniem i kogo chciał pobić 
wiosną! Tak samo dobry trener w końcu każdego roku 
ileżby mógł opowiedzieć—dla nauki innych — o swoich 
błędach i nieraz bardzo kosztownych omyłkach, popełnio­
nych, czy to przez pośpiech, czy niezrozumienie konia, 
czy nieodpowiednią robotę, czy też nadmierną chęć w y­
grania- Lecz tego nie opowie z wielu względów, pomi­
mo, że często nie jego w tem wina, bo, pomijając inne 
rzeczy, których poruszać nie chcę, kto nie trenował koni,

nigdy dostatecznie nie zrozumie, jak wielkie znaczenie
i wpływ na karjerę wyścigową ma wychowanie konia*).

Dobrze wychowany koń, od dobrze utrzymywanych 
rodziców, karmiony omal nie od początku swego życia 
owsem w  odpowiedniej i dostatecznej mierze, spędzający 
cały dzień w  ruchu na powietrzu i na dobrych pastwi­
skach, u którego nie zapuszczą lub nie dopuszczą do 
przewlekłych zołzów, któremu będą starannie roz- 
czyszczaó i formować kopyta (na co tak mało zwraca się 
uwagi, a co tak wielką potem odgrywa rolę), którego 
nie będą mlekiem sztucznie pędzić w górę, lub zamiast 
dobrej paszy, sypać mu przeróżne proszki i mączki, 
(chyba na sformowanie nakostników)— koń taki, zaharto­
wany, nie dostanie, albo w małym stopniu, bukszyn, tej 
bolączki dwuletnich koni, nie będzie pełzać na piętkach, 
pęcinach i kruchych, długich albo sztorcowych kopytach, 
wytrzyma na nogi, będzie równo biegać od początku do 
końca sezonu i zniesie trening.

W ytrenowbć — znaczy wyrobić konia, a jakżeż le 
piej lub gorzej wytrenować, kiedy go wcale robić nie 
można, bo żadnej roboty nie wytrzymuje: tylko wycacka- 
ny, wychuchany może rzadko i zlekka błysnąć s wojem i 
zdolnościami, by zaraz rozkleić się na nowo, poszarpać 
nerwy i potem takie przekazać potomstwu.

Czyż nie widywało się klaczy, które, biegając pierw­
szy raz w życiu, wygrywały lekko bez walki, a mimo to, 
nie znając jeszcze przegranej, już w  trzecim wyścigu w y­
chodziły na start zdenerwowane, m okre.. Czyż rzadko się 
słyszy, że koń nie chce walczyć — mówią to często, ale 
rację mają rzadziej, bo w większości wypadków jest to 
wada organiczna najczęściej serca, zdobyta nadmiernym 
wysiłkiem, złym treningiem, albo nredostatecznem przy­
gotowaniem do treningu (t. j. wychowaniem).

O konia wychowanego dobrze w  obecnych kilku 
latach jest bardzo trudno, kiedy musimy jeszcze wojo­
wać materjałem sprowadzonym po większej części z za 
granicy, chowanym przeważnie na sprzedaż, albo ze 
względów obecnych powojennych czasów wychowanym  
źle; dlatego też trudniej stawiać horoskopy na przyszłość, 
sądząc z dwuletniej karjery, co i bez tego nie jest łatwe, 
bo wiadomo, jak już wspominałem, że konie często 
w różny sposób zmieniają się z dwulatków na trzylatki
i nie rzadko można spotkać konia, którego w dwuletnim 
wieku nawet do startu wyprowadzić nie można było, 
a on tymczasem potem wygrywał duże wyścigi i odwrotnie-

Z tych powodów głównem zadaniem mojem, pisząc
o dwulatkach 1921 roku, jest sądzić tak, jak wypada

*) W ielcy znawcy i miłośnicy konia zawsze zwracają uwagę na 
sposoby wychowania- Fryderyk Jurjewicz w  swoim (którego określać nie 
potrzebuję) wstępie do Księgi Stadnej wyraźnie zaznacza dlaczego w ybiły  
się konie ludów koczowniczych. Bruce Love, choć jego teorje liczbowe 
chybiły, jednak bezsprzecznie wielki znawca i amator koni, kilkakrotnie 
pisze o tem, dając jako przykład wychów w  Australji.
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z wykazanej formy w próbach dwuletnich, przyszłość 
poruszając tylko zlekka.

Zaznaczyć muszę, że nie często spotyka się konie, 
tak wyrobione w dwuletnim wieku, jak były wyrobione 
dwulatki zeszłoroczne. Przyczyny... przyczyny są zawsze. 
W  roku przeszłym przyczyną był Zerwikaptur. Ten koń
H. ks. Lubomirskiego już wiosną dobrymi galopami i bar­
dzo zaawansowaną kondycją zwracał powszechną uwagę
i było ogólne zdanie, że pobić go będzie trudno. Dlatego 
też wszyscy trenerzy przypuszczali, że jedyny na to spo­
sób jest „wyfitować“ swoje dwulatki, żeby mieć choć 
przewagę formy, t. j. jakikolwiek atut przeciwko niemu. 
Lecz jak ludzie są omylni, tak zmienne są koleje losu: 
na pierwsze miejsca i bezsprzecznie w dwuletnich wyści­
gach wybiły się: Radiation, Zbaraż i Irish Dancer.

O dwulatkach 1921 roku są różne zdania, przeważnie 
dobre. Powód do wysokiego mniemania o nich daje 
nagroda Fanshave, w której dwuletni Zbaraż łatwo pobił 
tak dobre starsze konie, jak Menzala i Tilly II. Wielka 
szkoda, że nie brała udziału w tym wyścigu Radiation 

a udział Dry Martini i Patrola nie wpłynął na wyjaśnienie 
pojęcia o klasie uczestników. Wprawdzie Zbaraż nie 
niósł należnych mu 3 kg., jako zagranicznemu koniowi, 
Tilly II była nie w należytym porządku, d!a Menzali 
dystans był nieodpowiedni, lub była źle jechana, a wyścig 
był rozegrany jak najwygodniej dla dwulatków (32—3 0 0 , 
ale fakt zostaje faktem i póki co, trzeba się z nim liczyć.

Mimo, że Zbaraż zrobił najlepszy wyścig, jednak 
biorąc w rachubę jego ulgę wagi w  tej próbie i cały sze­
reg innych wyścigów, bez głębszego nawet namysłu na 
pierwszem miejscu postawić musimy Radiation, co jej się 
słusznie należy.

Radiation (patrz fotogr. w Nr. 6 J. i H.), klacz kaszta­
nowata, własność maj. Michała Sawickiego, urodziła się 
w Anglji od Radium i Farindola’i. Sprowadzona została 
do nas na jesieni 1920 roku.

Zaraz w  pierwszym dniu jesiennego sezonu 192! r. 
wyszła do startu w nagrodzie Próbnej, lecz, zostawszy 
na starcie, udziału w wyścigu nie brała.

1-go wrześ. wygrała nagr.80QQmk- walk-overem, po- 
nieważ.zapisane z nią Zbaraż i Prim'Lass zostały wycofane-

Tym sposobem pierw­
sza jej próba była właściwie 
w nagrodzie Kruszyny, gdzie 
prowadząc wyścig, uległa 
w długiej i zaciętej walce, 
przegrywając ł/a dług. do Za­
porożca i bijąc Barbarę Belle,
Très Chic, Floramoura і 
Zbaraża. D yst 1100 mtr., 
czas ПІ" (6-31-34).

11 września w nagr. 
im- Augusta hr. Potockiego 
Radiation robi niewytłoma- 
czenie zły wyścig, idąc od 
początku do końca na ostat- 
niem miejscu, nawet na 
chwilę nie odgrywa naj­
mniejszej roli.

III

Następny jej wyścig w nagr. 30,000 mk. skończył 
się zupełnie pewnem zwycięstwem: do prostej linji prze­
szła za prowadzącą Azalją, następnie wyszła na pierwsze 
miejsce i tak doprowadziła do mety, bijąc o długość 
Azalję, za którą były jeszcze Barbara Belle i Zerwikaptur. 
Dyst. 1100 mtr., czas 1 ' 103A” (5l/2-30-351/4).

Nagrodę Semicką, przeprowadziwszy cały dystans, 
wygrywa bez walki, bardzo pewnie o długość od Zapo­
rożca, Irish Dancer i Très chic w  doskonałym czasie 
17" (6-31-30), dyst. 1100 mtr.

W  nagrodzie Widzowa Radiation przechodzi do 
prostej linji na drugiem miejscu przy siodle prowadzącej 
bardzo szybkim tempem Irish Dancer, tutaj zawiązuje 
z nią walkę, z której wychodzi zwycięsko, lecz zaraz 
musi wytrzymać drugą cięższą z Azalją, którą z trudem 
bije o łeb. W  pobitem polu tuż o szyję Zbaraż, dalej 
Puddler, Irish Dancer i Zaporożec- Czas b. dobry 
i'15/V' (13-29 33*/3), dystans 1200 mtr. Przypuszczać trze­
ba, że gdyby nie zbyt ostre tempo z miejsca, które Radia­
tion przyjęła, idąc o pół długości za Irish Dancer, córka 
Radium byłaby ten wyścig wygrała łatwiej Dowodem 
tego może służyć dalekie miejsce u słupa I. Dancer, na 
której to samo tempo odbiło się jeszcze silniej.

Ostateczny egzamin i przy tem egzamin wytrzym a­
łości zdaje Radiation w nagrodzie Borowna na dyst.
1600 mtr. W  tym ostatnim swoim wyścigu idzie z miejsca 
druga za prowadzącym dobrem tempem Zaporożcem. 
Na prostą linję wychodzi pierwsza, lecz zaraz atakuje ją 
irish Dancer i klacze te idą więcej jak do Va prostej 
w zaciętej walce, przyczem zdawało się, że 1. Dancer 
idzie łatwiej, lecz Radiation od bata uzyskuje przewagę
i już przed główną trybuną ma zapewnione zwycięstwo, 
wygrywając ostatecznie zupełnie pewnie o 2 długości od 
Irish Dancer, dalekiej Azalji, Zerwikaptura i Zaporożca 
w 1'43*/V' (7 31-32-333A).

Wyścigami swojemi Radiation ujawniła dużo serca, 
szybkości, a zarazem wielkie zalety stayerskie, co, o ile 
nie odbiją się na niej dwuletnie wyścigi, rokuje jej bardzo 
dobrą przyszłość, tembardziej, że i pochodzenie ma dobre.

Ojciec jej Radium (Bend’Or i Taja po Donovan) 
sam biegał dobrze w Anglji i dał w stadzie dużo dobrych 
koni, z których Clarissimus wygrał nagrodę „2000 gwinei”,

w roku zeszłym synowie 
Radium wygrali w Anglji: 
Paragon — próbę szybkości, 
kubek sprinterów i Perio- 
steum — kubek stayerów, 
Ascot Gold Cup.

Matka jej Farindola 
(Fariman i Dorothy W . po 
Love Wisely) pochodzi z ro­
dziny, która dawała zwy- 
cięsców.

W  rodowodzie Radia­
tion bliższych inbreedów 
niema, połączenie Bend’O r— 
Isonomy należy do dobrych.

(d. c.n .)
Tadeusz Jaworski-

JEŹDZIEC I HODOWCA
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

—  L icytacja koni w Stowarzyszeniu Rolniczem 
do zakupu i sprzedaży koni, która odbyła się w dniu 22 
lutego r. b., zgiomadziła przeszło ICO sztuk koni z różnych 
stron kraju. Sprzedano około 30 koni przy średniej cenie 
350 tysięcy marek za sztukę.

Nabywców znajdowały przedewszystkiem konie 
wierzchowe (10 sztuk), zaprzęgowe (10 sztuk) i ogiery. 
Z ogierów reproduktorów sprzedany został ogier 7 letni 
Torrero (Palmiste i Saccanella po Lancelot) p. Czarnow­
skiej z Kroczewa p. K- Dziewanowskiemu z Grodkowa 
za 800,000.— oraz 12 letni Flitelgold (Fledermaus
i Altgold) p. Dal-Trozzo za 600,000.— marek, Zagłobę, 
kłusaka amerykańskiego (po V j 1x  Boy) od p. J Grzybow­
skiego kupił L. bar. Kronenberg za 350,000.— marek, 
klacz pełnej krwi Blaga (Splendor i Guadiana) p. Ruda- 
kowskiego została nabyta za 375,000.— marek przez 
p. J. Grzybowskiego. Piękną klacz trakeńską p. Korwin- 
Juszkiewicza za 440,000.— marek nabył hr. Paulozzi.

— P o d  Kentish  C o b a  z klaczy obcych właści­
cieli dotychczas zostały przeznaczone:

Lexavis i Frosted Ice — ks. A- Czartoryskiego,
Poinsettia i Montana —• p. M. Bersona,
Ruń i Nasza Pani — ks. Lubomirskich.

—  Z e  s ta ty s ty k i T o w a rz y s tw a  W ie lk o ­
p o lsk ie go .

Towarzystwo Wielkopolskie urządziło w roku ze­
szłym w Poznaniu 12 dni wyścigowych (w połączeniu 
z konkursami), podzielonych na 3 sezony: wiosenny 4 
dni, letni 3 dni i jesienny 5 dni. Gonitw w ciągu tych 
trzech sezonów rozegrano b3. Na nagrody wyznaczono 
sumę 1,528 000 rok., oprócz tego rozdano 57 nagród hono­
rowych.

W  wyścigach wzięło udział 91 koni. Z nich najwię-
cej wygrały:

pł. og. M o n tesq u ieu .................... 113,000 mk.
„ ki. C y c la d e .............................. 75,000 „
„ „ H a l la l i ..............................  72.000 „
„ wał. K rakus.............................. 70,000 „

5 1 ki. Moja Luba.........................  46,000 „
pł. wał. I m u ś .............................. 45.000 „

„ R i m a .............................. 44,000 „
4 1. kl. B e r e z y n a .........................  42,000 „
2 1. „ M a t u la .............................. 40,000 ., 
2 1. „ O d o l i e .............................. 38,000 „ 
5.1 „ R ip p o ta .............................. 34,000 „
pł. „ E l i t a ..................................  32,000 „

.. E l i t s ................................... 32,000 .,
5 1. „ Nida ................................... 31,000 „ 
5 1. „ M a le ń s k a .........................  30,000 „
pł. „ N i m f a .............................. 30,000 „
* „ A l a ..................................  30,000 ,.

Z pomiędzy jeźdźców-gentlemanów najbardziej się 
wyróżnili:
rtm. Starzewski, który wygrał 13 wyścigów na 32
por. Bylczyński »# 10 »* »» 32
rtm. Peretjatkowicz »» 11 »» 22
mjr. Dembiński »» 5 »» 9
płk. Studziński ** 4 łł »* 5
mjr. Obrębowicz M 4 »* 6
hr. K. Bniński t» 3 »* „ 8
por. Gromczakiewicz „ 3 *» 26
rtm. Mieczkowski »» 2 V »» 8

» Falewicz » 2 »1 „ 6
hr. Mielżyński W 2 » » 4
mjr. Mysłakowski »» 2 V » 4
por. Ciemniewski » w n 8

w Rzóska M »  1 » »» 4
kpt. Starz ak ri „  1

łl » 4
hr. J. Czarnecki )) n ' » 3
płk. W olbek f) // 1 n n 1

—  P ro g ram  K o n k u rsó w  H ippicznych  
w  W a rsz a w ie  na r. 1922-gi.

ŚRODA, 31 M AJA.

1. Konkurs Zwyczajny. Nagroda 40,000 mk-
l-mu koniowi 15,000 mk., 2-mu 10,000 mk., 3-mu
6.000 mk., 4-mu 4,000 mk., 5-mu 3,000 mk., 6-mu
2.000 mk.
P.P. jeźdźcy krajowi. Dla koni, które nigdy nie 

wygrały 1-ej nagrody pieniężnej na konkursach hip­
picznych.

10 przeszkód do 1.10 m. wysok. i 3 m. szer.
Stawka 400 mk.

2. Konkurs Myśliwski- Nagroda M. S- W. 40.000 mk- 
l-mu koniowi 15,000 mk., 2-mu 10,000 mk-, 3-mu
6.000 mk., 4-mu 4,000 mk., 5-mu 3,000 mk., 6-mu
2.000 mk.
Jeźdźcy panowie oficerowie W . P. na koniach wła­

snych lub należących do M. S. W.
11 przeszkód do 1.20 m. wysok. i 4 m szer.
Stawka 200 mk.

3. Konkurs Myśliwski (International'), Nagroda 50,000 mk- 
l-mu koniowi 18,000 mk., 2-mu 12,000 mk., 3-mu
8.000 mk., 4-mu 6,000 mk., 5-mu 4,000 mk., 6-mu
2.000 mk.
14 przeszkód do 1.20 m. wysok. i 4 m. szer.
Stawka 500 mk.

4. Championat skoku na wysokość (International). Nagroda-
40.000 mk-
Dla zwycięzcy 40,000 mk. i dla jeźdźca żeton „Klubu 

Jazdy". Pierwszy skok 1.40 m. Do 1.60 m. dodaje się 
po 10 c. Powyżej 1.60 m. po 5 c. Dwukrotna próba.
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i dwukrotne wyłamanie przy każdym  skoku dozwolone. 
Obowiązkowy skok od 1.60 m. Udział 2 koni różnych 
właścicieli wymagany.

Stawka 400 marek.

SOBOTA, 3 CZERW CA.

5. Konkurs Myśliwski• Nagroda 40,000 mk-
1-mu koniowi 15,000 mk., 2-mu 10 000 mk., 3-mu 
6;000 mk., 4-mu 4,000 mk., 5-mu 3,000 mk„ 6 mu
2.000 mk.
P.P. jeźdźcy krajowi. Dla koni które nigdy nie 

wygrały 1-ej nagrody pieniężnej na konkursach hip­
picznych.

12 przeszkód do 1.15 m. wysok. i 3.50 m- szer. 
Staw ka 400 mk.

6. Konkurs Zwyczajny- Nagroda M. S. W. 40,000 mk-
1-mu koniowi 15,000 mk , 2-mu 10,000 rok., 3-mu
6.000 mk., 4 mu 4,000 mk., 5 mu 3,000 mk-, 6-mu
2.000 mk.
Jeźdźcy p.p. oficerowie W . P. na koniach własnych 

lub należących do M. S. W.
i 2 przeszkód do 1.15 m- wysok. i 3-50 m. szer.
Stawka 200 mk.

7. Wielki Konkurs Zwyczajny (International). Nagroda
80.000 mk■
1-mu koniowi 40,000 mk., 2-mu 20,000 mk., 3-mu
12.000 mk., 4-mu 8,000 mk.
Dla jeźdźca zwycięzcy nagroda honorowa ofiaro­

wana przez Ciało Dyplomatyczne i żeton Klubu Jazdy. 
12 przeszkód do 130  m. wysok. i 4.50 szer.
Stawka 800 mk.

8- Konkurs Myśliwski (International). Nagroda 50,000 mk-
1-mu koniowi 18,000 mk., 2-mu 12,000 mk , 3 mu
8.000 mk, 4-mu 6,000 mk., 5-mu 4,000 m k, 6 mu
2.000 mk.
Jeźdźcy, służba stajenna posiadająca legitymacje 

Klubu Jazdy. Dla jeźdźca zwycięzcy srebrny zegarek 
ofiarowany przez J. W-go Karola hr. Skarbka.

14 przeszkód do 1.20 m. wysok. i 4 m. szer. 
Stawka 500 mk.

PONIEDZIAŁEK, 5 CZERWCA.

9. Konkurs Zwyczajny. Nagroda 40,000 mk-
|-mu koniowi 15,000 mk-, 2-mu 10,000 mk-, 3-mu
6.000 mk., 4 mu 4,000 mk., 5-mu 3,000 mk., 6-mu
2.000 mk.
P.P. jeźdźcy krajowi. Dla koni które uczestniczyły 

w konkursach w W arszawie dn. 3I.V  і З VI i nie w y­
grały ani 1-ej ani 2-ej nagrody.

12 przeszkód do 1.20 m. wysok. i 4 m. szer. 
Stawka 400 mk.

10. Konkurs Zwyczajny parami (International). Nagroda
40.000 mk-
1 -szej parze 20,000 mk., 2-ej 12,000 mk., 3-ej 8,000 mk. 
Przy ocenie skoku para liczy się za jednostkę. 
Udział 3 par wymagany.

10 przeszkód do 1.10 m- wysok. i 3.50 m. szer.
Stawka 400 mk. od pary.

11. Wielki Konkurs Myśliwski im. Naczelnika Państwa
(International). Nagroda 100,000 mk.
1-mu koniowi 50,000 mk., 2-mu 25,000 mk-, 3-mu
15.000 mk., 4-mu 10,000 mk.
Dla jeźdźca zwycięzcy nagroda honorowa ofiarowa­

na przez Pana Naczelnika Państwa i żeton Klubu Jazdy.
18 przeszkód do 1.30 m. wysok. i 4.50 m. szer.
Stawka 1,000 mk.

12. Konkurs Myśliwski. Championat Konia Wojskowego-
Nagroda M. S. W. 100,000 mk-
1-mu koniowi 50,000 mk., 2-mu 25,000 mk., 3-mu
15.000 mk., 4-mu 10,000 mk.
Dla jeźdźca zwycięzcy puhar wędrowny I-go

i XIV-go pułków Ułanów i żeton Klubu Jazdy.
12 przeszkód do 1.20 m. wysok. i 4 m. szer.
Stawka 500 mk.

(d. n).

—  Z  K lu bu  Jazdy.

CHAMPIONAT KONIA W OJSKOW EGO.
Nagroda 100.000 Mk. od M. S. W . z których 1-mu 

koniowi 50.000 Mk., 2-mu 25.000 Mk., trzeciemu 1.5000 
Mk. i 4-mu 10.000,

Dla jeźdźca zwycięzcy puhar wędrowny ofiarowany 
przez korpusy oficerskie I-go Krechowieckiego i X IV  go 
Jazłowieckiego pułków ułanów. Puchar przechodzi na 
własność jeźdźca zwycięzcy po powtórnem zdobyciu 
championatu bez określenia czasu. Zwycięzca otrzymuje 
żeton Klubu Jazdy.

Jeźdźcy pp. Oficerowie Wojsk Polskich na koniach
4 1* i st. wszelkiego pochodzenia, stanowiących ich wła­
sność, lub należących do M S. W7.

Championat składa się z prób: A. B. C i D. Suma 
stopni osiągniętych w tych czterech próbach rozstrzyga
o zwycięztwie Przy równej ilości stopni rozstrzyga 
czas w próbie D.

Zapisy zamykają się 29 maja o g. 8 w. w sekreta­
riacie Klubu Warszawa, Krakowskie Przedmieście 32. 
Bez sześciu współzawodników u startu w próbie A , Cham­
pionat nie przychodzi do skutku. Stawka 500 mk.

A). Przebieg: Warszawa — Góra Kalwar ja — Warszawa, 
około 64 kilometrów-

Start 1 czerwca o g. 6 rano na Mokotowskim polu 
wyścigowym—pojedynczo w  odstępie 3 minut. Celownik 
trybuna sędziowska na Mokotowskim polu wyścigowym. 
Leaderowanie dozwolone wyłącznie przez uczestników 
przebiegu. W  czasie przebiegu może dosiadać konia, 
lub prowadzić go na piechotę w ręku jedynie jeździec, 
który na nim startował. W  czasie postoju w Górze Kai- 
warji może konia oprowadzać i nie jego jeździec. Po- 
zatem obca pomoc dozwolona-

W  Górze Kalwarji punkt kontroli i 20 minut obo­
wiązkowego postoju. Norma czasu 3 g. 40 m., (wliczając 
postój w Górze Kalwarji). Z a każde 5 minut, rozpoczęte 
ponad normę, 10 stopni karnych. Uczestnik, któiy nie
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minie celownika w 4 godziny od chwili wyruszenia od 
startu, traci prawo do nagrody i dalszego uczestnictwa 
w championacie. Ukończenie przebiegu poniżej normy
3 g. 40 m. nie pociągnie za sobą żadnej bonifikacji. Waga 
własna. Rynsztunek dowolny.

B). Sądzenie współzawodników przez Jury-

2 czerwca, piątek g. 9 rano na Mokotowskim polu 
wyścigowym. Sędziowie stawiają stopnie od 0 do 5 za 
następujące punkta:

I) exterieur konia, 2) rynsztunek jeźdźca i konia,
3) tualeta i kondycja konia, 4) zachowanie się konia na 
miejscu, 5) chody w jeżdzie polowej, 6) wyjeżdżenie, 
7) styl skoku, 8) jeździec. Ilość stopni osiągniętych za 
powyższe 8 punktów podzielona przez ilość sędziów 
zostanie włączoną do ogólnej liczby stopni. Rynsztunek 
jeźdźca i konia bojowy.

C). Steeple chase individuel (pojedynczo).

2 czerwca, piątek, g. 11 przed poł. na Mokotowskim 
torze przeszkodowym. Dystans 3.200 metrów, przeszkody 
steeple chasowe. Norma czasu 8 minut.

Przekroczenie normy pozbawia współzawodnika 
prawa do nagrody i dalszego uczestnictwa w champio­
nacie. Za upadek jeźdźca lub konia 5 stopni karnych. 
Wyłamanie w  rachubę nie wchodzi. Waga minimalna 
75 klg. Rynsztunek jeźdźca i konia bojowy.

D). Konkurs Myśliwski-

5 czerwca, poniedziałek po południu na placu kon­
kursowym. 14 przeszkód do wysokości 1 m. 20 c. i szero 
kości do 4 m. 50 c. Norma czasu zostanie ogłoszoną
29 maja W aga minimalna 75 klg. Rynsztunek dowolny.

Z A G R A N I C Z N A .  

—  A m e ry k a ń sk a  s ła w a : „M an  O 'W a r“.
Podając w numerze dzisiejszym naszego pisma fo­

tografię Man O’W ar’a, czujemy się w obowiązku dołączyć 
garść wiadomości o tym fenomenalnym (za jakiego go 
uważają w Ameryce) koniu-i

Man O’War, w trzech czwartych pochodzenia czy­
sto angielskiego, urodził się w Ameryce w 1917 roku 
u p. Augusta Belmonta, właściciela znakomitego stada 
Lexington w Kentucky.

Ojciec jego Fair Play, bardzo dobry koń wyścigowy, 
był synem Hastings a, znanego w swoim czasie crack’a 
stajni p. Belmonta. Matka Man O ’W ara pochodzi od 
Rock Sand’a i Merry Token, córki Merry Hamptona. 
Fair Play jest od Fairy Gold, doskonałej córki Bend’ 
Ora, która padła dwa lata temu, zostawiając w każdym 
dobrym rodowodzie wybitnych koni pana Belmonta 
swoje imię.

Ponieważ p. Belmont poświęcił się w czasie wojny 
całkowicie sprawom wojskowym, więc roczniaki jego

zostały w 1918 roku sprzedane w Saratoga, i p. Samuel 
Riddie, filadelfijski miljoner zrobił znakomity interes, 
kupując Man O’W ar’a za 5000 dolarów, bo chociaż trudno 
napewno określić, ze względu na różne okresy czasu
i konkurencję, jaki koń był najlepszy na świecie, to jed­
nak trzeba przyznać, że Man O’W ar musi być zaliczony 
do liczby najlepszych, jakie egzystowały: był bożyszczem  
znawców, szerokiej publiczności i prasy.

Niema dwuch zdań, ie  ten koń nie powinien był 
przegrać ani razu, a jedyna w życiu porażka, w dwulet­
nim wieku, była spowodowana fatalną taktyką jazdy.

W ogóle znakomity ten koń biegał w wieku 2-ch
i 3-ch lat 21 razy i był dwadzieścia razy pierwszy, raz 
wypadkowo drugi, wygrywając razem 249,465 doi.

Jako dwulatek biegał 10 razy z czego raz przegrał, 
zdobywając 83,325 doi.

W  trzyletnim wieku ogier ten biegał 11 razy i tyleż 
razy wygrał, otrzymując 166,140 doi-

Man O ’War ruszał zawsze ze startu pierwszy
i, prowadząc cały wyścig, wygrywał jak najpewniej
o 5 do 20 długości.

W  Stuyvesant handicapie, dając 32 funty Yellow  
Hand’owi, który tegoż roku wygrał 10 wyścigów, pobił 
go bardzo łatwo o 8 długości.

Wszystkie jego wyścigi wogóle zmuszają do tego, 
że trzeba przyznać, że jest to fenomenalny koń. Zna­
miennym tego dowodem może służyć fakt, że z 11 wyści­
gów jego w trzyletnim wieku, w 5-ciu wyścigach miał 
tylko po jednym przeciwniku.

W  1920 roku biegał przeważnie na dystansie I do 
l 3/i mili, ale żaden dystans, jsk i wogóle wszystkie wyści­
gi nie robiły mu różnicy.

Znawcy, sportsmani i przyjaciele namawiali właści­
ciela żeby go wysłał do Anglji i dał mu możność uczest­
niczenia w nagrodzie Ascot Gold Cup, ale p- Riddie nie 
uległ namowom, bojąc się, żeby z powodu uciążliwej 
drogi, zmiany warunków i klimatu, koń nie wyszedł 
z kondycji i przez to nie był pobity, albo nie uległ jakie­
mu wypadkowi.

Szkoda wielka, że nie doszło do tej próby i porów­
nania z końmi angielskimi. Prawie pewne zwycięstwo 
byłoby pięknem uwieńczeniem jego karjery.

Pan Samuel Riddie po trzyletnich wyścigach odesłał 
Man O’W ar’a do stada w Kentucky.

— B u d a p e sz te ń sk i „Sportelet“ ogłosił ankietę, 
jakie były najlepsze z koni bieżącego stulecia w byłem 
państwie Austro-Węgierskiem. Ciekawe są odpowiedzi: 
A- hr. Pejacsevich — Pazman, Patience, Beregvolgy; 
trener F. Szigeti — Pazman, Patience, Rascal; trener
H. Reeves — Patience, Rascal, Tovabb; trener G. Hitch— 
Beregvolgy, Pazman, Balbinus; trener P. Mravik—Miczi, 
Patience, San Gennaro; trener E. Hesp — Patience, 
Rascal, Miczi.

—  Czecho - S ło w a ck ie  derby będą rozegrane 
w maju w Pradze. Buchmacherzy podają następujące 
coty: Thókoly 7:2, Djakid 4:1, Arna 6:1, Hunleany 13:2, 
Durbar i Piccanniny 8:1, Nazdar i Jizletim 10:1, Ataman 
Aita 12:1.
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— A m erykań sk i trener H. Leigh przywiózł z sobą 
do Francji dwuch nowych żokei E. H aynesa i W. Cramp’a, 
którzy jeździli w Ameryce z powodzeniem. Może to będą 
przyszłe sławy w rodzaju O ’Neill, Mac Gee i Garner’a-

—- G rang P r ix d e P a u  (Steeple Chase) 40.000 f«-.— 
4300 mtr. (5 lutego).

Le Bouoier wał. st- 67 kg. (Le Sagittaire i Basse 
Pointę) p. Jacques Trouve (ż. E. Duffoure) — 1.

L’Yser og. st. 77 kg. (ż. W. Head) — 2.
Le Glaive og. st. 75 kg. (ż. D. Kalley) — 3. 
b. m Panache Blanc, Lavoisier, nie dokończyły 

wyścigu Master Bob i Montholon.
Wygrane o 1 dług. trzeci koń o 5 długości.
Na zwycięzcy, który dostawał 10 kg. wagi od 

L’Yser’a, z ogromną rozwagą i energją jechał młody 
jeździec E. Duffoure.

—  C zo łow e  rep rodukto ry  W ęgier.
W  sezonie kopulacyjnym roku 1921 na Węgrzech 

stanowiły następujące wybitniejsze reproduktory peł­
nej krwi.

PaństoweStadoKisber: S l i e v e  G a l l i o n  (Gal-
1 inule—Reclusion) •
O s s i a n (Le Sagittaire — Gretna Green) 
K o k o r o  (Raeburn — Juliska). 
R o c k e t t e r  (Gallinule — Volant). 
L o r d  F i r e b r a n d  (Matchbox — Lady 
Agnes).

Stado Pettend, wl. Luczenbacher: H o r k a y (Match­
box — See me).
M o r p e t h  (Morgan — Vonzo).

Stado Kistelek, wł. Fay: G a s c o n y  (Kendal 
Gas).
B e r e g v o l g y  (Bona Vista — Furcsa). 
P r i n c e  (William Rufus — Princess of 
Tyre).
I n f o r t u n e  (Maximum — Ile-de-Loire). 

Stado Debez, wł. Hr. Wenkheim: P r o b a  (W il­
liam the Fourth — Crested Grebe). 
F e l d m a r s c h a l l  (Wool Winder — 
Fabolhaft).

Stado Aszar, wł. ks. Schwarzenberg: O e r e g l a k  
(Macdonald I — Crested Grebe).
P a z m a n (Pardon — Patrie).

Stado Diespunta: B o n y  (Bona Vista — Fancy). 
Stado Pólóske. wł- Jul. Boros! Hadd-lassuk (Gasco­

ny — Lili).

Stado wł. Dreher: R a s c a l  (Raeburn Kikelet).
W  roku 1919 Węgry straciły wybitnego reproduktora 

P a r d o n  (Morgan — Petroleuse), w roku zaś 1920 padły: 
A d a m  (Flying Fox — Amie) i M o k a n  (Tokió 
Moneta).

STAJN IE WYŚCIGOWE.

Ks. Hieronima Lubomirskiego.
Tr. Antoni Zasępa Zok. Władysław Bartnik.

5 1. og. kaszt. Ulmen (Mości Książę i Zaira).
4 1. og. kaszt. Witeź (Mości Książę i Hekata).
4 I. kl. kara Desmira (Macdonald II i La Daverniére).
3 1. og. gn. Zerwikaptur (Javelin i Modify).
3 1. og. gn. Zbaraż (Hapsburg i Delagoa Bay).
3 1. og. gn. Zaporożec (Night Hawk i Sagette).
2 1. og. gn. Arkan (Proporzec i Roli Poli II).
2 1 kl. siwa Aria (Ukase II i Andrće).
2 1. kaszt. Anitra (Eton Boy i kl. po Colin).
2 1. kl. sk. gn. Apsara (Stornoway i Maud Allan).
2 1. kl. kaszt- Astarta (Rycerz i Nasza Pani).

J. Sosnowskiego i A l. Lisiewicza.
Tr- Jan Tudorowski.

6 1. kl. gn, Jeannette (Mindegy i Ignatia).
5 1. og. kaszt. Kain (Adam i Błyskawica).
5 1. og. gn. Grom (The Story i Epsom Saint), 

w tej że stajni Mścisława Butkiewicza.
pł. kl. gn. Bandura (Masodik i Bangle).

St. Ostoi-Ostaszewskiego.
6 1. og. gn- Tarczyn (Fils du Vent i Izbica).
5 I. og. ga. Azamat (Bembo i Księżna Litewska).
4 kl. kaszt. Ewusia (Blasón i Ewka).
3 1. og. kaszt. Zefer (Mości Książę i Junaczka)

pół krwi.
2 1. og. gn. Arbiter (Mości Książę i Halka).
2 I. og. gn. Espoir (Habicht i Esperence) i
2 1. kl. siwa Sandomierzanka (Habicht i Piruetka).

Konstantego Plisowskiego.
Tr. M. Stanisławski Żok. lgn. Magdaliński.

4 1. og. gn. Diadem (Fils du Vent i Łomnica).
4 1. og. sk. gn. Nordwind (Icy Wind i Rosette).
3 1. kl. sk. gn. Alderney (Aldford i Ballymany).
2 1. og. kaszt. Bigiel (Hubertus i Fairy Sand).
2 1- og. gn. Bohun (Wool Winder i Blitzmadel).
2 1 sk. gn. Regina (Blue Danube i Queen Helena).

rnmma—m
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A r t y k u ł y  
sportow e i podróżne 
Palta nieprzemakalne

SIODŁA ZAPRZĘGI PRZYBORY 

SPORTU
POLECA

ul. T R Ę B A C K A  Nr. 6, Tel. 2 99 -39

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y

NAPOLEON 1. 
Z E P H Y R

FABRYKI

SYRENA

UPRZĘŻE ROBOCZE SUROW COW E, W Y JA Z D O W E , SIODŁA, 
PRZYBO RY SPORTOWE, MYŚLIWSKIE, PODRÓŻNE PO­

LECA W  OLBRZYMIM WYBORZE.

NAJWIĘKSZA 
W KRAJU FA­

BR YK A  BRANŻY 
RYMARSKO-SIO- 

DLARSKIEJ

SPÓ ŁK A  WY­

TWÓRCZA PO L­

SKICH RYM ARZY 

i SIODLARZY

FABRYKA i ZARZĄD: NALEWKI 2-a P A SA Ż  SIM O N SA  
TELEFON 144-13  WINDY Nr 10  i 9.

SKLEPY WŁASNE: W A R SZ A W A  M A R SZ A Ł K O W SK A  15-a, 
ŁÓDŹ: PIOTRKOW SKA 100 , POZNAŇ: PODGORNA 14, 

LUBLIN: KRAK-PRZEDM , 49 KALISZ; RYNEK.

S to w a rz y s z e n ie  Rolnicze
DO

Zakupu i S p r z e d a ż y  Koni
W  W AR SZAW IE  

UL. KOPERNIKA 30 (gmach C. T. R.)
adres telegr. „KUPK.OŃ”

K o m iso w e  kupno i sp rz e d a ż  koni, 
o o o uprzęży i ekwipaży. o o o

Redaktor i wydaw ca M. RAD W AN . Druk. K, Kowalewskiego, W arszaw a Piękna 15.



R ok  I. W arszaw a, 11 marca 1922 r. Nr. 11.

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R A Z  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓ W : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
Warszawa, Hotel Europejski, № 106.

D 0N 1AZAD E 4 1. kl. po Sardanapal i Belle V ue, zwycięzczyni Prix de Dianę (francuski Oaks) 1921 r.
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Powstanie i rozwój Zarządu Stadnin Państwowych.
(Dokończenie).

Z końcem 1920 r. inspektorem technicznym Zarządu 
stadnin państwowych został p. Stanisław Szuch. Opra­
cował on sumiennie przemyślany operat o konieczności 
i opłacalności oparcia państwowych zakładów chowu 
koni o własne gospodarstwa rolne. Projekt ten, zbudo­
wany na zdrowych podstawach gospodarczych i życio­
wych, zyskał uznanie Zarządu stadnin państwowych 
oraz aprobatę Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwo­
wych, w związku z czem p. minister przeznaczył na cele 
państwowej hodowli koni następujące dobra rządowe.

Województwo Białostockie: W ola Zambrowska 
„ Kieleckie: Kozienice
.. „ Mirów
,, „ Samborzec

Lubelskie: Białka 
„ » Janów Podlaski
„ „ Siennica Królewska
„ Łódzkie: Bogusławice
„ Warszawskie: Łąck

„ Przewodowo
„ Krakowskie-' Drogomyśl (dzierżawa

z Komory Cieszyńskiej).
Wszystkie te majątki posiadają przeciętnie po 300 

hekt. użytków rolnych zwykle 2/3 pół i 1/3 łąk. Wyjątek  
stanowią: Janów — 1.300 hekt. (900 hekt. łąk i pastwisk). 
Bogusławice — 550 hekt. Drogom yśl— 550 hekt. Gleba 
w tych majątkach przeważnie doskonała, łąki bardzo 
dobre.

Z powyższych dóbr w administracji Zarządu stad­
nin państwowych pozostają już obecnie: Białka, Bogu­
sławice, Drogomyśl, Janów Podlaski, Kozienice, Łąck; 
pozostałe będą przejęte po ekspiracji kontraktów dzier­
żawnych.

Zasady gospodarki w dobrach Zarządu stadnin 
państwowych zostały ustalone takie, że Zarząd stadnin 
państwowych gwarantuje Skarbowi określony czysty 
zysk w gotówce, a pozatem w granicach możności gospo­
darczych dostarcza po niższych cenach paszy zakładom, 
oraz aprowiduje funkcjonarjuszy.

Przepisy dla majątków, opracowane przez Zarząd 
stadnin państwowych a zaakceptowane przez Minister­
stwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych oraz Ministerstwo 
Skarbu, dają Zarządowi stadnin państwowych wolną 
rękę w prowadzeniu majątków, które w ten sposób mogą 
być gospodarowane tak jak przedsiębiorstwa prywatne 
wzorowo i rentownie.

W  tym miejscu musimy znów podkreślić należyte 
i przenikliwe zrozumienie rzeczy przez Ministerstwo 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych oraz Skarbu, które z całą 
gotowością zaaprobowały przedstawiony przez Zarząd 
stadnin państwowych system, dający tak dobre rezultaty, 
że został rozciągnięty i na inne dobra rządowe admini­
strowane przez Państwo.

Sam zaś fakt wyłączenia na cele hodowli państwo­
wej pewnych ośrodków, do tej hodowli specjalnie się na­
dających, jest dowodem troski o ten ważny dział gospo­
darstwa narodowego naszych władz naczelnych z Sejmem  
w pierwszym rzędzie.

Korzyści jakie przynoszą majątki Zarządu stadnin 
państwowych — Państwu są następujące:

1) wyzyskuje się znaczne ilości nawozu, do­
starczonego przez konie zarodowe, wskutek 
czego plony są wyższe o 30% niż w każdym  
innym gospodarstwie.

2) zabezpiecza się koniom paszę l-go gatunku 
z pierwszej ręki, uniezależniając się w ten 
sposób od różnych ujemnych dla hodowli 
czynników.

3) dzięki możności dostarczania paszy po ce­
nach ulgowych. Skarbowi Państwa oszczę­
dza się konieczności asygnowania wielomil­
ionowych kredytów w gotówce.

4) zyskuje się fachowy i stały personel niższych 
funkcjonarjuszy, bez którego wzorowe pro­
wadzenie stadnin państwowych jest nie do 
pomyślenia.

W szystkie majątki, jakie przejął Zarząd stadnin 
państwowych wyniszczone przez dzierżawy roczne i przej­
ścia wojenne, pod względem kultury rolnej, a przeważnie 
też i budowli, przedstawiały się rozpaczliwie. Dziś już 
pod względem rolnym dobra te są doprowadzone do po­
rządku, praca zaś budowlana wre wszędzie.

P o d  t y m  w z g l ę d e m  o b e c n y  Z a ­
r z ą d  s t a d n i n  p a ń s t w o w y c h  s p e ł n i a  
t ę  w a ż n ą  p r a c ę  p o d s t a w o w ą ,  j a k ą  
j e s t  u g r u n t o w a n i e  p a ń s t w o w y c h  z a ­
k ł a d ó w  c h o w u  k o n i  w P o l s c e ,  pracę, 
która we wszystkich państwach kulturalnych już od sze­
regu lat została wykonana.

Pierwszym zakładem, jaki powstał na terenie jednego 
z wymienionych majątków (po za Janowem, który istnieje 
od 100 lat) — depo ogierów w Bogusławicach. W  prze­
ciągu dwóch lat z opuszczonego, ogołoconego folwarku 
stworzono wzorową i wysoce produkcyjną placówkę pań­
stwową.

Majątek doprowadzono do kultury, przebudowano 
i wyremontowano 25 budowli, wzniesiono 5 nowych ka­
pitalnych budynków, założono elektryczne oświetlenie, 
kanalizację, wodociągi... Stajnie, urządzone skromnie, ale 
według wymagań hygjeny, mieszczą 140 ogierów. Depo 
pod względem technicznym postawione bardzo dobrze; 
wszędzie ład, porządek a przytem prostota i brak wszel­
kiego szychu.

Stworzenie Bogusławie takich, jakiemi są dzisiaj — 
to zasługa obecnego ich kierownika p. Albina Kajetano-



Nr. II JEŹDZIEC I HODOWCA 119

wicza. który całą swą energję, talent organizacyjny 
i kulturę zachodnio-europejską oddał z zapałem umiłowa­
nej sprawie.

Przechodząc do zamierzeń Zarządu stadnin pań­
stwowych na przyszłość — trzeba stwierdzić, że są one 
zakrojone, bardzo szeroko; w ielka ta praca musi być roz­
łożona na szereg lat. Przedewszystkiem więc liczba ogie­
rów państwowych winna dojść do 2.500, gdyż obecna 
ilość tych ogierów 1.150 jest bezwarunkowo niewystarcza 
jąca.

Niemcy przed wojną posiadały I ogiera państwo 
wego na 600 koni, Francja na 1.000 koni. Uważając na­
wet niższą francuską normę za właściwszą, trzeba uznać, 
że Polska, posiadając około 2.500.000 koni, winna posia­
dać wymienione 2.500 ogierów państwowych. Cała zaś 
ilość ogierów państwowych i licencjonowanych ma wy 
nosić przeszło 10.000 ogierów, aby niemi módz pokrywać
450.000 — 500.000 matek, taka jest bowiem w Polsce 
przybliżona ilość systematycznie stanowionych klaczy.

W  stadjum zupełnego zorganizowania państwowych 
zakładów chowu koni Polska winna posiadać 1 3 — 14 
depo ogierów, liczących średnio po 150 — 200 ogierów,

W  związku z tem jest dążeniem Z a r z ą d u  
s t a d n i n  p a ń s t w o w y c h ,  a b y  k a ż d e  
w o j e w ó d z t w o  m i a ł o  o d d z i e l n e  d e p o .

Jak to już było zaznaczone Zarząd stadnin państwo­
wych stara się w miarę możności opierać swe zakłady
o gospodarstwa rolne. Poszczególne jednak depo, spe­
cjalnie zbudowane do tego celu, będą w tym względzie 
wyjątkami.

Takiemi są: S ą d o w a  W i s z n i a ,  G n i e z ­
no,  S i e r a k ó w ,  S t a r o g a r d ,  K o ł o m y j a

W i l n  o*); w innych województwach kresowych objekty 
pod depo ogierów nie są jeszcze ustalone. Natomiast co do 
b. Kongresówki i Małopolski zachodniej oraz Ślązka plan 
ten jest już opracowany.

Więc z czasem depo ogierów z Janowa zostanie 
przeniesione do Białki starostwa Krasnostawskiego i bę­
dzie miało za zadanie obsługiwanie województwa lubel­
skiego. Wstępne prace budowy tego depo już rozpo­
częto.

*) Ostatnie dwa kompleksy budynków dotychczas znajdują się 
w rękach wojska.

SOURBIER 5 1. og. po Gorgos i Sapientia, zwycięzca francuskiego derby 1920 r.
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Depo dla województwa warszawskiego zostanie 
założone w  Łącku pow. starostwa Gostynińskiego, gdzie 
prace przygotowawcze już się prowadzi.

Dla województwa białostockiego zaprojektowane 
jest depo w  W oli Zambrowskiej star. Łomżyńskiego, 
zaś dla województwa kieleckiego w Mirowie star. Ra­
domskiego.

Województwo Łódzkie posiada już urządzone depo 
w Bogusławićach.

Depo ogierów w Krakowie, mieszczące się tymcza­
sowo w stajniach typu wojskowego, ma być przeniesione 
w najbliższej przeszłości do Drogomyśla (Śląsk Cieszyń­
ski) i będzie miało za zadanie obsługiwanie województwa 
Krakowskiego i ewentualnie Ślązka.

Plan rozwoju stad państwowych nie idzie tak daleko. 
Zarząd stadnin państwowych stoi na stanowisku, że Pań­
stwo powinno hodować tylko elitę, czyli materjał hodo­
wlany bardzo wysokiej klasy, a więc nadzwyczaj dróg1 
a przeto niedostępny, przynajmniej w naszych warunkach, 
dla hodowli prywatnej.

W  tym celu w pierwszym rzędzie będzie szło Za­
rządowi stadnin państwowych o postawienie na należy­
tym poziomie stada pełnej krwi angielskiej, które zostanie 
wyodrębnione z Janowa i przeniesione do Kozienic, wo­
jewództwa kieleckiego, jako wymagające specjalnego 
traktowania jaknajdogodniejszego położenia do przesy­
łania klaczy prywatnych pod ogiery czołowe. Stado to 
do Kozienic będzie, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, przeniesione już jesienią roku bieżącego.

Uznając wielką wartość konia arabskiego w hodowli 
masowej Zarząd stadnin państwowych dążyć będzie do 
wyodrębnienia pepinjery koni czystej krwi arabskiej. 
Na te n cel przeznaczono Samborzecstar- Sandomierskiego, 
który wszakże będzie przejęty przez Zarząd Stadnin 
Państwowych dopiero w 1926 r.

Ze względu na potrzebę poważniejszego zasilania 
depo ogierów państwowych ogierami pół krwi, które dla 
większości ziem polskich są najbardziej poszukiwane do 
produkcji konia rolniczego i wojskowego — Zarząd stad­
nin państwowych zamierza w  Janowie Podlaskim rozwi­
nąć na większą skalę wyłącznie produkcję koni pół krwi 
angielskiej i arabskiej.

Prócz tego Janów ma mieć większą żrebięciarnię, 
gdzie będzie miało miejsce racjonalne wychowywanie 
ogierków nabytych od hodowców — na ogiery depo.

Po za wymienionemi trzema stadami Zarząd stad­
nin państwowych chce utworzyć stado koni tak zwanych 
krajowych. Zadaniem tego stada będzie utrzymanie 
w czystości cennych pierwotnych odmian koni miejsco­
wych, ulepszenie ich przez selekcję i należyty wychów, 
celem wytworzenia pożytecznej odmiany konia roboczego- 
Dla tego stada zamierza się przeznaczyć maj. Przewo- 
dowo star. Pułtuskiego.

Tych kilka pepinjer, ewentualnie jeszcze w związku 
z jedną źrebięciarnią w Siennicy Królewskiej wyczerpują 
zakreślony przez Zarząd stadnin państwowych cało­
kształt hodowli państwowej.

Zrealizowanie tego planu — jest poważnem zada­
niem życia, — może nawet niejednego pokolenia.

Obecny Zarząd stadnin państwowych zadanie to 
wprowadza w czyn z całą energją.

Po za pracami technicznemi i organizacyjnemi Za­
rząd stadnin państwowych spowodował zakaz wywozu

koni pełnej krwi angielskiej z Polski, opracował szereg 
podstawowych instrukcji fachowych dla swych zakładów, 
brał udział w redakcji rozporządzeń o poborach koni, ma­
jąc zawsze na uwadze ochronę materjału zarodowego 
i t. p.

W  celu uregulowania sprawy księgi stadnej koni 
pełnej krwi angielskiej według zasad, przyjętych na Z a­
chodzie, Zarząd stadnin państwowych opracował prze­
pisy w tej mierze p. t- „Polska Księga Stadna Koni pełnej 
krwi angielskiej“ (Monitor Polski Nr. 202 — 1919 r ). 
Pierwszy tcm Księgi Stadnej, zawierający konie pełnej 
krwi z czasów zaborów, wyjdzie niebawem.

Wreszcie Zarząd stadnin państwowych ostatnio 
przygotował projekt prawa „O kontroli ogierów i reje­
stracji klaczy“, który to projekt już w tym miesiącu będzie 
wniesiony do Sejmu.

Uchwalenie tego prawa będzie poważnym krokiem  
naprzód w  uregulowaniu i podniesieniu hodowli koni 
w  Państwie.

Odnośnie Towarzystw Wyścigowych Zarząd stad­
nin państwowych występował kilkakrotnie do właści­
wych władz w obronie ich słusznych interesów przed 
zachłannością samorządu miejskiego, który nakłada na 
te Towarzystwa podatki, tamujące radykalnie rozwój 
hodowli konia pełnej krwi w Polsce.

Pragnąc zawsze wysłuchać opinji hodowców całego 
kraju w  sprawach zasadniczej wagi — Zarząd stadnin 
państwowych zwoływał szereg narad, które w najbliższej 
przyszłości mają otrzymać formę instytucji stałej, jako 
„Państwowa Rada do spraw hodowli koni“ przy Zarzą­
dzie stadnin państwowych.

A  teraz parę słów pro personis.
Skład obecny Zarządu stadnin państwowych jest 

następujący (wymieniam tylko stanowiska kierownicze).
Fryderyk Jurjewicz — Dyrektor.
Jan Crabowski — Inspektor Generalny i zastępca 

dyrektora.
Stanisław Szuch — Inspektor Techniczny.
Edward Land — Kierownik Stada i źrebięciarni 

Janów.
Ryszard Zoppi — Kierownik techniczny działu peł­

nej krwi w Janowie.
Zdzisław Poklewski - Koziełł — Kierownik depo 

ogierów Janów.
Albin Kajetanowicz —- Kierownik depo ogierów  

Bogusławice.
Tadeusz Piórkowski — Kierownik depo ogierów 

Kraków.
Tadeusz Filipowicz — Kierownik depo ogierów  

Sądowa Wisznia.
Gdy mowa o osobach nie sposób przemilczeć

o szczerym przyjacielu i doradcy Zarządu stadnin pań­
stwowych, jakim jest poseł Witold Poklewski - Koziełł, 
prezes Sekcji Chowu Koni C. T. R., który na swym w y­
sokim stanowisku wiele zdziałał dla sprawy hodowli koni 
w  Polsce.

** *

Polskę musi mieć w opiece jakaś opatrznościowa, 
nieuchwytna ręka losu, która zawsze w najcięższej chwili 
wysunie odpowiedniego człowieka dla przeprowadzenia
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pewnej pracy czy idei. Tym  razem w przełomowym 
momencie dla polskiej hodowli koni, kiedy wszystko zda­
wało się być pogrzebanem, ręka ta postawiła na czele 
tej hodowli p. Fryderyka Jurjewicza, wytrawnego fachowca 
a przytem człowieka niezłomnej woli, wielkiej pracy, 
kultury, oraz niepowszedniego rozumu.

Ta sama ręka losu dała mu dzielnych pomocników. 
Wymienieni urzędnicy—to ludzie niezmordowanej pracy, 
fachowcy o głębokiej wiedzy specjalnej, z inicjatywą,

a nadewszystko ideowcy, oddający się całkowicie uko­
chanej sprawie.

Nastrój panujący w Zarządzie stadnin państwowych 
jest nastrojem pracy twórczej; dewizą Zarządu stadnin 
państwowych jest jasność i jawność wszelkich poczynań; 
punktem honoru — wysoki poziom moralny.

W  tem tkwi siła ekspansji Zarządu stadnin państwo-
wych.

Jan Grabowski
Inspektor Generalny Z. 5. P.

Przegląd prób wyścigowych zagranicą.
(Ciąg dalszy).

Na skutek strajku powszechnego i ograniczonego 
ruchu kolejowego, wyścigi w Anglji na wiosnę odbywały 
się w warunkach nienormalnych. Meetingi były bądź 
skrócone, bądź też wtłoczone w  ciaśniejsze, niź zwykle 
ramy. Dość powiedzieć, że „Tysiąc gwinei“, oraz „Dwa 
tysiące gwinei“ były rozegrane jednego dnia: fakt nieby­
wały od początku istnienia tych nagród, zaś meeting 
w Newmarket zamiast czterech liczył tylko jeden dzień.

Zato teź tłumy niebywałe zebrały się w tym dniu 
na obszernych terenach wyścigowych Jockey Club’u — 
tłumy, które przybyły pieszo, końmi, samochodami, na 
rowerach — jak kto mógł.

Wyścig „Dwa tysiące gwinei“ zgromadził u startu 26 
trzylatków, meldunków było 154.

Zwyciężył Craig an Eran *) lorda A sto ra  (źok. 
Brennan) — drugim był Lemonora J. Watson’a (żok. 
J Childs), trzecim—Humorist J. B- Joel a (żok. Donoghue), 
czwartym ■— Alan Breck (żok. Balding).

Champion angielski Donoghue (Donogju), dosiada­
jący Humorist a, sądząc, iż głównym jego przeciwnikiem 
jest A lan Breck—zawiązał z nim nieomal od startu walkę 
na śmierć i życie. A le, gdy przy końcu wyścigu Humorist 
został zaatakowany przez Craig’a i Lemonora’ę, —- Do­
noghue nie miał już „nic do powiedzenia“ —koń pod nim 
się skończył.

Wygrane pewne o 3/4 dług., SU dług. między drugim 
i trzecim koniem. Dystans 1 mila ang., czas I'413/5", 
nagroda wynosiła 8300 f. szt.

Od czasu ustanowienia „2,000 Gs.-“ t. j. od 1809 r.**). 
wyścig ten odbywał się co roku bez przeszkodzi bez 
przerwy.

Craig an Eran og. gn. ur. 1918 r. w st. lorda Astor.

MAID OF THE MIST (1906)
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Maid of the Mist była pierwszem źrebięciem słynnej 
Sceptre*), która w hodowli angielskiej odegrała po­
dobną rolę jak np. Kincsem w austryjackiej.

Sunstar wygrał „2,000 Gs.“, później zaś Derby.
Nagroda „ Tysiąc gwinei" (1) zgromadziła 24 klacze 

(meldunków 154 t. j. dziwnym zbiegiem okoliczności tyleż 
co w „2,000 Gs “). Wyścig wygrała niespodziewanie 
Bettina M. W . Raphael’a (ż. Bellhouse), drugą Petrea 
M. W . Clark’a (ż. Carslake) i dopiero trzecią Pompadour 
córka Bayardo, na którą bardzo liczono. Wygrane 
w l'443/5" o  l 1/, dług., 314 dług. między drugim a trzecim 
koniem. Wysokość nagrody 8,200 f. szt. Bettina (Swyn- 
ford) biegała jako dwuletnia pięć razy, wygrywając jeden 
nieduży wyścig, natomiast Pompadour była bardzo obie­
cująca,

* )  Nazwa góry w  Szkocji.
**) W  r. 1809 „2,000 G s.“ wygrał Wizard. *) Klaczy tej poświęcimy osobne studjum.
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Newmarket Stakes — duży wyścig dla trzylatków na 
dystansie 2000 mtr., stanowiący jakby łącznik pomiędzy 
„2000 Gs.“ a Derby — wygrał Lemonora J. W atson’a 
(ż. Childs), który był drugim w „2000 Gs-“ (później trze­
cim w Derby) i wygrał Grand Prix w Paryżu*).

Humorist i Craig an Eran nie brały udziału w tym  
wyścigu, zatem teoretycznie Lemonora nie mógł go 
przegrać- Rzeczywiście wyścig wygrany został łatwo, 
cantrem.

Drugie miejsce w Newmarket St. zajął Eaglehawk 
(Spearmint-Countess Zia), pół brat The Panther’a, zw y­
cięzcy „2000 Gs.“ w 1919 r. Eaglehawk zajął także drugie 
miejsce w  Goodwood Cup (4200 mtr.), dając dowody 
dużej wytrzymałości.

Lemonora jest dużym, pięknym koniem, którego 
zaliczyć trzeba do grupy najlepszych z generacji 1918 r. 
Niestety cierpi on na pewne zaburzenia w organach odde­
chowych. To też może miało wpływ, iż na finish’u 
(nieco pod górę) w „2000 Gs.“ uległ Craig’owi, którego 
przed tym wyścigiem pobił na próbnym galopie—obadwa 
konie trenował A lec Taylor z Manton.

Lemonora, og. kaszt. 1918 r.
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Przechodzimy do derby.
Po zwalczeniu pewnych trudności, związanych 

z trwającym wciąż strajkiem, tradycyjny meeting w Epsom 
odbył się normalnie.

Nieskończone szeregi wszelkiego rodzaju wehiku­
łów, tysiące samochodów, tłumy pieszych podążały od 
wczesnego ranka na derby. Policja zdała egzamin naj­
wyższej sprawności, kierując ruchem olbrzymiej ilości 
pojazdów. Dopomagały jej w tem balony na uwięzi, 
z których sygnalizowano miejsca, gdzie tylko zaczynały 
tworzyć się zatory -  tam też wnet zapobiegano powstrzy­
maniu ruchu.

Król Jerzy przyjechał automobilem, witany owacyj­
nie przez publiczność zadowoloną, że, mimo nawału 
zajęć wskutek przesilenia w państwie—król nie zapomniał
o derby.

Do startu wyszło 23 konie. Start był trudny i dwa 
razy się nie udał. Za trzecim razem konie ruszyły 
z Alan Breck’iem na czele, którego napierał Leighton, 
dalej podążały Humorist i Craig an Eran, obserwując się 
bacznie. Po wyjściu na prostą przodująca para zaczęła

słabnąć, a Craig au Eran był wysyłany z całą energją 
przez Brennan’a. Obok Craig’a szedł Humorist, spokojnie 
prowadzony przez Donoghue, nauczonego doświadcze­
niem „2000 G s.“ i cierpliwie czekającego końca.

Dopiero o 50—60 mtr. przed celownikiem Donoghue 
wykorzystał zapas speed’u swego konia, wyszedł na 
czoło i minął słup o ł/2 długości przed zwycięzcą „2000 
Gs “, który mimo batów musiał uledz.

Trzecim o 3 długości był Lemonora, za którym były 
Alan Breck i Leighton, a dalej Pucka Sahib, nadzieja 
irlandczyków, Westward Ho—najdroższy w swoim czasie 
roczniak, Eaglehawk, Glorioso, Highlander.

Rezultat wyścigu był niezmiernie prawidłowy: 4 
pierwsze konie z 2000 Gs- znalazły się i w  derby na 
4 pierwszych miejscach, choć w nieco zmienionym po­
rządku i wielkich różnic w klasie tych koni prawdopo­
dobnie niema — wszystkie stwierdziły swą wysoką 
wartość.

„Humorist nie jess nadzwyczajnego exterieur’u“ pi­
sze o nim jeden z korespondentów niemieckich. „Nie- 
osobliwy zad, skłonność do niedźwiedzich łap w zadnich 
pęcinach, ale też był wytrenowany ten koń! *) Twardy 
jak gwóźdź, poszedł ze startu jak szalony, posiadając po 
ojcu rozciągłą akcję, a po matce szybkość ruchów“.

Czas wyścigu 2'36", wysokość nagrody 6450 Ł dla 
pierwszego konia, 500 Ł dla hodowcy.

Humorist, og. kaszt. ur. 1918 r- w st. J. B. Joel’a.

JEST

Absurdity

CL.O
X

I

Sundridge

>
3■osr

POLYMELUS

Maid Marian

(Oc

33 c
° Ï  8-3

¡L O cr ** o -S
5 O3 5» rS

Cyllene

U

03o3o

Jest wygrała jako dwulatka 2 wyścigi, jako trzy­
letnia wygrała 1 i 0 i już wkrótce poszła do stada. Trzy 
lata z Tzędu była jałowa, w  r. 1917 urodziła martwego 
ogierka, w r. 1918 przyszedł na świat Humorist. Dalej 
w 1919 r. Jest urodziła klaczkę po Pommern (2.D.L.), 
w r. 1920—ogierka po The Tetrarch — normalnie.

26 go czerwca t. j. w miesiąc niespełna po derby, 
Humorist padł naskutek krwotoku płucnego. Już dziesięć 
dni wcześniej po cantrze w Ascot, dostał on lekkiego 
krwotoku, co było złym prognostykiem. Humorist padł 
w boksie w  czasie silnego upału. Pękła mu jedna z żył 
w płucach i to tak, że w otwór, powstały wskutek pęknię­
cia, można było palec włożyć. Szkoda wielka, zapewne 
Ale od czegóż wyścigi? Celem ich przecież ma być eli­
minować wszystko co słabe, wydobywać na wierzch

*) Patrz fotografia na 1 stronie Nr. 9 J. i H *) Humorisťa trenował C. Morton.
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ukryte wady koni. Słabym punktem w  ustroju Humo- 
rist’a były zbyt cienkie i delikatne naczynia krwionośne, 
to też dobrze, że nie mógł on tej skłonności przekazać 
potomstwu, którego, jako derbista miał by niewątpliwie 
okazję znaczną ilość pozostawić.

Skłonność do pękania naczyń krwionośnych u Hu- 
morist a pochodzi prawdopodobnie od Hermita, który 
w  rodowodzie Humorist’a występuje trzykrotnie: jako

ojciec Distant Shore, Suicide i Timothy. Hermit, który 
wygrał derby w  1867 r., na kilkanaście dni wcześniej 
miał krwotok, to też lord Falmouth uśmiechał się tylko, 
gdy mu ktoś doradzał, aby klacze swoje krył tym ogierem.

Toxophilite, reprezentowany w rodowodzie Humo­
rist’a przez Quiver, cierpiał również na krwotoki**)-

(d. c. n.).
St. Szuch.

Chów koni z punktu widzenia wojskowego.

Najodpowiedniejszym dla celów wojskowych jest 
koń pełnej krwi angielskiej, lub wysokiej półkrwi z do­
mieszką krwi arabskiej czyli wschodniej.

Konie zimnokrwiste albo też z domieszką zimnej 
■krwi są dla armji mniej użyteczne, a więc mniej odpo­
wiednie.

W  koniu wojskowym szukamy następujących zalet:
1. Co do charakteru i temperamentu. Koń powinien 

być łagodny i łatwy do obrządzenia, wskutek połączenia 
dobrej i prawidłowej budowy ciała z łagodnym charakte­
rem łatwy do ujeżdżania pod siodłem i w zaprzęgu, nie 
leniwy t. j. z odpowiednią żywością, z drugiej zaś strony 
nie gorącujący się i nie zanadto lękliwy.

2. Co do budowy. W  ogólnym zarysie wrysowawszy 
konia w czworobok od kończyn piersi z jednej strony,
i kończyn zadu z drugiej strony, zaś kończyn kopyt (t. j. 
ziemi) z trzeciej do najwyższego punktu grzbietu (kłębu) 
z czwartej strony, powinien koń budowy idealnej — być 
trochę niższym, aniżeli jest długim, (fig. 1).

szyi (mierzonej od ucha do łopatki) — powinny te cztery 
linje być równej długości. Długość tejże linji, mierzona 
od kończyny piersi pionowo ku ziemi, powinna sięgać 
poniżej kolana (b).

Linja łopatkowa powinna spadać pod kątem 45° ku 
ziemi.

Głębokość klatki piersiowej (mierzona linją pionową 
od kłębu do dolnej linji piersiowej) powinna równać się 
długości nóg — co się bardzo rzadko zdarza, gdyż zwykle 
nogi są trochę dłuższe.

W  proporcjonalnie zbudowanym koniu zlewa się 
linja kłębu z linją grzbietu w połowie górnej linji—mierząc 
ją od ucha do ostatniej kończyny zadu. Nazwijmy punkt 
ten „punktem wyrównoważenia“ (A). W  punkcie tym  
kończy się bowiem obciążenie nóg przednich (które to 
obciążenie jest większe), a zaczyna się obciążenie nóg 
tylnych (które jest mniejsze).

3. Co do jakości materjału Wziąwszy więc pod 
uwagę ogólny ten zarys, szukamy dalej u konia użytecz­
nego wojskowego silnych suchych kości, krótkich płaskich 
piszczeli, zdrowych kopyt, regularnych suchych stawów, 
dobrego wzroku.

4. Co do mechanizmu ruchowego, wrodzonych lekkich 
chodów, talentu do galopu i skakania, prawidłowego 
postawienia nóg w końcu.

5. Co do organizmu wewnętrznego, zdrowia, mocnego 
serca, zdrowego organu oddechowego i na ogół

6. Nadzwyczajnej odporności i wytrwałości. Zw ażyw ­
szy więc jakiego konia armja porzebuje, dążnością każde­
go hodowcy winien być wychów takiego konia, tembar- 
dziej, że będzie on najodpowiedniejszym dla pojazdu i dla 
pracy na roli.

Polska jest krajem przeważnie rolniczym, o szczu­
płej ilości dróg komunikacyjnych. Miejscowości od siebie 
są oddalone, i koń polski niezbędnie potrzebnym jest nie- 
tylko do uprawy roli, lecz i do szybkiej komunikacji na 
większych przestrzeniach.

Koń zaś wojskowy polski górować powinien wszyst­
kimi powyżej opisanymi zaletami, bo przy otwartych nie­

W ziąw szy pod uwagę długość czterech linji (a) t. j. --------------
linji łopatkowej, Imjl Środkowego tułowia, linji zadu **) Ta niezmiernie ważna sprawa znajduje ciekawe oświetlenie
(mierzonej od biodra do ostatniej kończyny zadu) І hnji w artykule R. Bunsow’a ,111. Rundschau f- Vollblutzüchterhefft IV.
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zmiernie długich granicach armja winna być ruchliwą, 
a zawdzięczać to będzie prawie wyłącznie dobremu ko­
niowi.

Koń przy dość ostrym klimacie wychowany na wa­
piennej glebie, odżywiany odpowiednimi dla rozwoju 
kości roślinami (np.esparsetą, lucerną i owsem), zmuszany 
do ruchu na pastwisku nie całkiem równym powinien by 
się najlepiej rozwinąć i przez to być najodpowiedniejszym 
dla armji.

Zaopatrywanie dla armji w  konie chowu stadnin rzą­
dowych lub wojskowych byłoby po pierwsze za kosztow­
ne, a po drugie stanowiło by zbyt silną konkurencję dla 
hodowców. Prywatny chów konia w kraju by ucierpiał, 
a nawet częściowo ustał, zakupywanie zaś koni dla armji 
za granicami państwa jest tylko możliwem i dozwolonem, 
gdyby się w kraju niezbędnych i nagle potrzebnych koni 
nie znalazło.

Potrzeby dla armji powinny być pokrywane coro­
cznym zakupem remont czyli młodych koni, tylko w kraju.

Armja potrzebuje: 1) koni artyleryjskich typu ciężkiego 
i lekkiego, 2) koni wierzchowych, 3) koni taborowych 
ciężkich i lekkich i 4) koni jucznych.

Odpowiednie Komisje wojskowe zakupują konie 
tam gdzie je znajdą.

Zadaniem w szystkich czynnikó w popierających chó w 
koni byłoby doprowadzenie z czasem do tego, żeby w  ca­
łym kraju, gdzie tylko koń się chowa, znalazł się też koń 
odpowiedni dla armji.

Szczególnym problemem do rozwiązania w dziedzi­
nie chowu koni jest zainteresowanie i poniekąd zmuszenie 
tych obywateli, którzy dane po temu mają, ażeby z zami­
łowaniem i ofiarnością chcieli przyłożyć rękę do racjonal­
nego i pożytecznego chowu koni. Kraj tylko wtedy pro­
dukuje dobre konie, gdy koń i wszystko, co się z nim 
wiąże, jest popularnem i poniekąd intratnem dla ho­
dowców.

Rząd ma do dyspozycji środki, którymi chów koni 
w kraju podniesionym być musi: wojskowość zaś, 
a zwłaszcza kawalerja może zainteresować obywateli do 
brania udziału w sporcie konnym, przez co wzrośnie też 
zainteresowanie do chowu tego szlachetnego zwierzęcia.

Pożądanem też by było, ze względu na znaczenie 
konia artyleryjskiego w ostatniej wojnie, wprowadzenie 
zawodów konia artyleryjskich (tak konkursów, jak i wyści­
gów zaprzęgów), by wypośrcdkować najlepszy typ konia 
do zaprzęgu armatniego.

Sposoby popierania chowu k°ni- W  kraju ze strony 
rządu są następujące:

1. Rząd w osobie instytucji Minist. Rolnictwa nie 
powinien," jakeśmy już wzmiankowali, utrzymywać dużo 
własnych stad koni ciepłokrwistych. Nie należy odbie­
rać ochoty prywatnym hodowcom do hodowania koni na 
własną rękę, nikt bowiem nie jest w stanie wytrzymania 
konkurencji rządowej.

2 Zadaniem stadniny rządowej, jeżeli taka egzy­
stuje, byłoby w pierwszej linji staranie się utrzymania 
krwi orjentalnej (arabskiej), której jako odświeżającej 
domieszki chów koni zawsze potrzebuje.

3. Zadaniem rządu (Ministerstwa Rolnictwa) jest 
zakup ogierów bądź za granicami państwa, bądź też naj­
lepszych w kraju, urządzenie licznych depo ogierów i od­

powiednie rozmieszczenie tych ogierów w całym kraju
4. Rząd powinien wszystkie prywatne ogiery licen­

cjonować, i wogóle materjał hodowlany w kraju mieć pod 
ścisłą kontrolą.

Ogiery, którym licencji nie udzielono, powinny być 
do chowu niedopuszczane.

5. Za ogiery kupione w kraju od prywatnych ho­
dowców powinny być płacone lepsze ceny, ażeby ho­
dowców zachęcić. Wiadomą jest rzeczą, że od tej samej 
klaczy i od tego samego ogiera nie każde źrebię się uda, 
i wogóle mało do chowu zdatnych ogierów się rodzi.

Koszty hodowców są znaczne nim się dochowają 
dobrego ogiera. Pod tym względem trzeba i to mieć pod 
uwagą, że hodowcy, sprzedając za dobrą cenę rządowi 
konie, będą nadal hodować w kierunku przez rząd w ska­
zanym, a więc użyteczne dla armji konie.

6. Wszelkie próby materjału hodowlanego jak np. 
wyścigi powinny być przez rząd jaknajusilniej popierane
i subwencjonowane.

7. Niezbędnie jest też potrzebny coroczny spis koni 
w całym kraju, i prowadzenie dokładnej statystyki spe­
cjalnie materjału hodowlanego.

Słowem rząd, stosując się do potrzeb kraju, wystrze­
gać się powinien wszelkiej akcji niewygodnej lub szkodli­
wej dla prywatnej hodowli, a natomiast winien popierać 
ją wszelkiemi możliwemi środkami.

** *
Nie każdemu człowiekowi jest wrodzone zamiłowa­

nie do konia, a z zamiłowanych jest tylko mała cząstka 
wybranych t. j. takich, którzy się na koniu znają.

Jak na polowaniu rozróżniamy strzelców i m yśli­
wych, tak między koniarzami rozróżniamy jeźdźców  
(woźniców) i znawców. Do tych ostatnich musimy 
w pierwszej linji zaliczyć tych, którzy sztukę konnej 
jazdy i znajomość konia łączą w jednej osobie.

Jeidźcem jest ten. ktory, wskutek wrodzonego ta­
lentu łączy dwa ciała, t. j. człowieka i konia elastycznie 
w jedną ruchliwą bryłę i podporządkowuje bezwarun­
kowo jednej t. j. ludzkiej woli.

Znawcą konia zaś jest jeździec, który dla oceny ko­
nia posiada oko specjalnej inteligencji, z wrodzonym ta­
lentem natychmiastowego odczuwania tego, co widzi. 
Oko znawcy konia powinno być momentalnie jak by 
uderzone wszelkim defekcikiem, okazującym się na oglą­
danym koniu. Z drugiej strony powinno to oko też są- 
dować wnętrze konia. W  oku znawcy powinien być 
jakby barometr, natychmiast dokładnie wskazujący w szel­
ką wartość konia.

Naród polski jest do konia stworzonym i tradycyjnie 
przywiązanym — niechże się nam uda wzbudzić zamiło­
wanie i pasję do tego szlachetnego zwierzęcia i odwiecz­
nego towarzysza broni polskiego żołnierza.

Chów konia w Polsce jest w początkach, hodowców  
mamy jeszcze nie wielu, jeźdźców więcej, znawców ko­
nia najmniej.

Niech wspólna praca podąży ku temu, aby z czasem 
szlachetny koń polski w Europie zajął odpowiednie miej­
sce, a hodowców, jeźdźców i znawców namnożyło się.

Poznań, 13 stycznia 1922 roku.

Rheina-Wolbek płk•
Szef Remontu D.O.K. Poznań.
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K R O N I K A .
K R A J O W A .

W alne  Z e b ran ie  Wielkopolskiego Towarzy­
stwa Wyścigów Konnych w  Poznaniu w dniu 3 lutego b. r. 
wybrało nowy Zarząd Towarzystwa w osobach: K. Żych- 
lińskiego, hr. St. Łąckiego, hr. J. Czarneckiego, hr. A- Żół­
towskiego, hr. Sumińskiego, hr. Dąmbskiego, K. Chłapow­
skiego, płk. Wolbeka, ppłk. Poten.

Do ściślejszego Zarządu powołani: na prezesa 
K. Źychliński, na wice-prezesa hr. A. Żółtowski, na skar­
bnika hr. Łącki, na sekretarza płk. Wolbek.

Lokal Towarzystwa mieści się przy ul. Młyńskiej 
Nr. 13 w  Poznaniu-

—  M e e tin g  w y śc ig o w y  połączony z konkursem 
hippicznym i popisem wzorowej jazdy, urządzony przez 
Towarzystwo miłośników jazdy konnej w Krakowie na 
torze w Krzeszowicach (pół godziny jazdy od Krakowa, 
tor blisko przy stacji) rozpocznie się 29 czerwca r. b.

Boksy doskonale położone na 70 koni tuż obok.
Propozycje zostaną ogłoszone w pierwszej połowie 

kwietnia.

—  P ro g ram  K o n k u rsó w  H ippicznych  
w  W arsz aw ie  na r. 1922-gi.

(dokończenie).

ŚRODA, 7 CZERWCA.

13. Konkurs Myśliwski (International). Nagroda 50,000 mk- 
1-mu koniowi 18,000 mk., 2-mu 12,000 mk-, 3-mu
8.000 mk., 4-mu 6,000 mk., 5-mu 4,000 mk., 6-mu
2.000 mk.
14 przeszkód do 1.20 m. wysok. i 4 m. szer.
Stawka 500 mk.

14. Konkurs Myśliwski■ Nagroda M. S. W. 30,000 mk,
1-mu koniowi 12,000 mk., 2-mu 8,000 mk., 3 mu 6,000 
mk., 4-mu 4,000 mk.
Jeźdźcy podoficerowie W . P. na koniach należących 

do M. S. W.
Dla jeźdźca zwycięzcy srebrny zegarek od Klu­

bu Jazdy.
12 przeszkód do 1.10 m. wysok. i 3.50 m- szer. 
Stawka 100 mk.

15. Championat Skok^ na szerokość (International). Nagroda
40,000 mk-

Dla zwycięscy 40,000 mk. i dla jeźdźca żeton Klu­
bu Jazdy.

Pierwszy skok 4 m. Do 5.50 m. dodaje się po 50 c. 
od 5.50 m. po 25 c. szerokości. Dwukrotna próba i dwu­
krotne wyłamanie dozwolone przy ksżdym skoku. Skok 
obowiązkowy od 5 m. Udział dwóch koni różnych 
właścicieli wymagany.

Stawka 400 mk.

16. Konkurs Zwyczajny Pocieszenia (International). Nagroda
40.000 mk-

1-mu koniowi 15,000 nnk., 2-mu 10.000 mk., 3-mu
6.000 mk., 4 mu 4,000 mk., 5-mu 3,000 mk., 6-mu
2.000 mk.
Dla koni które do 30. V  nie wygrały 10,000 mk. na 

konkursach w Warszawie, a przyjmowały w nich udział. 
Współzawodnicy bez opłaty stawki zostaną zapisani 
przez Sekretarjat Klubu Jazdy.

10 przeszkód do 1.20 m. wysokości i 4 m. szer.
Konkursy odbędą się w Warszawie, o miejscu ogło­

szenie nastąpi dodatkowo.
Początek konkursów o godzinie 2-ej po południu.
Normy czasu w poszczególnych konkursach zostaną 

ogłoszone wraz z planami konkursów do dn. 29 maja.
Jeźdźcy zwycięscy w konkursach Nr. Nr. 1, 2, 3, 5,

6, 9, 10, 13, 14 i 16 otrzymują kubek „Klubu Jazdy“-
Warunki szczegółowe championatu konia wojsko­

wego w załączeniu.
Zapisy do wszystkich konkursów zamykają się 

w Sekretarjacie Klubu Jazdy, (Kancelarja Towarzystwa 
Zachęty Hodowli koni w Polsce, Warszawa, Krak.-Przed- 
mieście 32) 29 maja o godzinie 8 wiecz. Właściciel lub 
jego pełnomocnik, zapisujący konia do konkursu, jest 
odpowiedzialny za prawdziwość i ścisłość podanych 
szczegółów dotyczących karjery i pochodzenia konia. 
W  zapisie winny być podane: a) imię i nazwisko właści­
ciela konia lub zapisującego, b) nazwa konia, c) wiek, 
płeć i maść, (7 1. i st- można podawać jako pełnoletnie), 
d) pochodzenie konia (może być i niewiadome), oraz 
winny być dołączone stawki w pełnej wysokości. (Przy 
powtórnym zapisie wystarcza wymienienie nazwy zapi­
sującego i konia z załączeniem stawki). Zapisy wysłane 
pocztą lub telegrafem będą ważne o ile nadejdą do Se- 
kretarjatu przed g. 8 wiecz. 29 maja. Zapis, który nie 
uczyni zadość powyższym wymaganiom, nie może być 
przyjętym. Przy zapisie należy w miarę możności w y­
mienić imię i nazwisko jeźdźca, który ma dosiadać konia 
w danym konkursie. Po. oficerowie mogą wymieniać 
Według życzenia rangę i pułk w którym służą.

Z A G R A N I C Z N A .

John Porter. 21 lutego w Anglji umarł w 83-im 
roku życia John Porter, najsłynniejszy trener, osobistość 
rzadko popularna nie tylko w świecie sportowym angiel­
skim. Dosyć powiedzieć, że do 1915 roku konie treno­
wane przez niego wygrały 1063 wyścigi na summę
723.000 funtów szterlingów. Z jego pupilów Derby w y­
grały: Blue Gown w 1868 r., Shotover w 1882 r., Saint 
Blaise w 1883 r., Ormonde w 1886 r„ Sainfoin w 1890 r , 
Common w 1891 r. i Flyiny Fox w 1899 r. Przez niego 
trenowany lsonomy wygrał jako trzylatek Cambridge­
shire, jako cztero i pięciolatek Ascot Gold Cup; La Fle- 
che wygrała 1000 gw., Oaks, St. Leger i Cambridgeshire, 
a Paradex 1885 r. w j giel Grer d Piix de Paris.
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W  pogrzebie Johna Portera brały udział wszystkie 
znakomitości nie tylko sportowe, ale i wiele ludzi w y­
bitnych ze wszystkich sfer towarzyskich i społecznych. 
Nawet dwór angielski kazał się na nim reprezentować.

W H iszpan ji do niedawna sport wyścigowy nie 
był bardzo rozwinięty. Od kilku lat jednak wyścigi 
zyskują coraz większą popularność i obecnie rozgrywają 
się już na czterech torach w  Madrycie, San Sebastiano, 
Sevilli i w Barcelonie.

Do Grand Pr:x w San Sebastiano imienia J. K. M. 
Alfonsa XIII (500.000 peset., 2400 mtr.), która będzie ro­
zegrana we wrześniu r- b., zameldowano, oprócz hiszpań­
skich, konie z Francji, Anglji, Włoch, Belgji, Irlandji i Sta­
nów Zjednoczonych. Z 83 koni zameldowanych, 42 są 
francuskie. Z  angielskich Lord Londonderiy zameldo­
wał Polemarcha, zwycięzcę zeszłorocznego St. Legeru  
angielskiego. Lord Cornarvon — Franklina, który, jeżeli 
będzie w porządku, bardzo łatwo może się zemścić za 
swoją porażkę w St. Leger. Z innych angielskich koni 
mają zapisy do tej nagrody, wynoszącej na nasze marki 
przeszło sto mil jonów: Aym estry p. H. S. Persse’a, Char- 
leville pani Fred Hardy, Condover i Kitchener pani 
A  Bendir, Eaglehawk p. H. Cunliffe O wena i Copyright 
i Corporal p. J. Hornung’a. Z irlandzkich koni zamel­
dowano 2 bardzo dobre: Pucka Sahib p. J. Arnott a 
i George Lowe p. J. L. Royera.

Najwidoczniej tak poważna suma tej nagrody jest 
łakomą przynętą nawet i dla właścicieli z Anglji, kraju 
rzadko bogatych lordów, którym, jak tam utrzymują żar­
tobliwie, dorównać mogą tylko bookmakerzy angielscy, 
słynący z bogactwa i szerokich giestów.

Z  p ow odu  pięknej p o go d y  tory wyścigowe 
we Francji są w doskonałym porządku i robota na nich 
idzie pełnem tempem. Trenerzy galopują konie ostrzej 
przeważnie na dystansie od 1200 do 1600 mtr., nie mó­
wiąc już o koniach p r z e s z k o d o «  ych, które galopują na 
dystansie do 2500 m!r.

Znan i ang ie lscy  sp o rtsm a n i Lord Derby
1 Sol Joel, niezależnie od wielkich stajen wyścigowych 
posiadanych w Anglji, założyli stajnie i we Francji. 
U trenera W. Pratt’a w Chantilly Lord Derby ma 12 koni 
(5 trzyl. i 7 dwulat.), a p. Sol Joel 6 koni (2 starsze,
2 trzyl. i 2 dwul.).

W  A n g lji na giełdzie bookmakerskiej już zostały 
ogłoszone coty na wielkie wiosenne handicapy. Z nich 
możemy się orjentować w szansach koni. Pomimo do­
brych zapisów zakłady w tym roku idą ospale.

W  Lincolnshire Hncp. głównymi faworytami są 4 1. 
Aclare (7 st. 7 lb.) i 5 1. Vivaldi (7 st. 9 lb.); coty ich w a­
hają się jeszcze ciągle między 100 : 6 i ICO : 3; Monarch 
(8 st. 6 Ib.) wybitny dwulatek 1920 r-, w przeszłym poka­
zał, że dystansu nie wytrzymuje, ze względu na krótki 
dystans cotowany jest wysoko 100 : 6; bardzo mało jest 
zakładów na zeszłorocznego zwycięzcę tej nagrody 5 1- 
Soranus’a 18 : I; 5 1. Twickenham trzyma-się równo 25 : 1; 
za to Highlander spadł nisko z 100 : 5 na 25 ; 1.

Chociaż jedynie większe zakłady są na Grand Na­
tional, mimo to i one idą leniwie. Najwięcej zakładają się 
na zeszłorocznego zwycięzcę 11 let. Shann Spadah (12 st-

3 lb.) na cotę 100 : 8 i na II let. Neuiotica 20 : 1, konia 
tej samej stajni. Druga stajnia mocno reprezentowana 
jest stajnia p. Whitakera: Arravale 100 : 7 i Ardonagh 
25 : I. Francusko-amerykański Duettiste, szczególniej po 
ostatniem zwycięstwie stoi wysoko 100 : 6.

— A lge r. „Prix Gladiateur Algérien" 15,000 fr. 4500 
mtr. — 5 lutego.

Ninabourg, og. gn., 4 I., 57 kg. (Combourg i Ste Néna) 
br. Zermati (Ż. Vinciguera) I.

Vladivostock — 2, Scott — 3, b. m. 4 konie.
Wygr. o Va dł., I dł. — Czas 4'48'.
Razem z wyścigami odbywają się i biegi kłusackie 

pod wierzchem.

— Cannes. »Course de baies de Cannes“ 20,000 fr. 
3500 mtr. — 12 lutego.

Patrocle wał. gn., pł. 68 kg. (Mushroom i Pastry- 
cook) Duc Decazes (ż. Niaudott) — 1.

Manus — 2, Gribouille — 3, b. m. 2 konie.
Wygr. o 2 dł. — 3 dł.

— Pau. „Prix du Palais d’Hiver (płoty) 25,000 fr.— 
3500 mtr. — 12 lutego.

Charabia og- 4 1., 64 kg., (Cadet Roussel i Cabane) 
Duc Decares (ż. W. Head) — I.

Camouflet — 2, Gaspilleur — 3, b. m. 6 koni, z któ­
rych jeden upadł. Wygr. o 3 dł. — 1 dł.

— Rzym . „Prem. Optionalu (handic. otwarty)
20,000 lir. — 1400 mtr. 19 lutego.

Fraschetta kl. 3 1., 51Ł/2 kg. (Signorino i Fragola) 
p. E. Gallina (ź. E. Doumen) — 1.

Admeto 49 kg. — 2, Rododendro 45 kg. — 3, b. m.
5 koni.

Wygr. o 1 d ł .— 3 dł. — 3 dł.

— U ruguay. „Benito Villanueoa‘ (15,000 pesos 
i przedm. artyst.) rozgrywaną w Montevideo wygrał od
12 współzawodników Schahriar syn Craganour’a i Schéhé- 
rażade’y od Jardy,

— A lge r. „Derby d'Alger“ 15,000 fr. — 2500 mtr. 
19 lutego.

Tukase og. gn., 3 1-, 60 kg. (Ukase II i La Comman- 
derie) p. Boittin Bertin (ż. Drayton) — 1.

Brisbane II — 2, Langrune — 3, b. m. 2 konie.
W ygrane bardzo łatwo w 2'48".

— Rzym . „Wielki wyścig płotowy1' 15,000 lir. dyst. 
3200 mtr., 23 lutego.

Miręon og. 5 I., 67 kg. (Rabelais i Miss Gennes) 
p. G. Montel (ż. C. Nervo) — 1.

Dafila — 2, Fromelles — 3, b. m. 5 koni. W ygr.
o 3 dł. -  5 dł.

Nagr. „Drugi Optional“ (hand. otwarty), 10,000 lir. 
1400 m.

Piaoe og. 3 1., 64 kg. (Guido Reni i Poppée II) Ugo 
Galeotti (ż. C. Nervo) — 1.

Contessina 53 kg. — 2, Muskokee 58V2 kg. — 3. 
b. m. 5 koni. Wygr. o 2 dł. — 4 dł.
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UPRZĘŻE ROBOCZE SU RO W CO W E , W YJAZD O W E , SIODŁA, 
PR ZYBO RY SPORTOWE, M YŚLIW SKIE PODRÓŻNE PO ­

LECA W  OLBRZYMIM WYBORZE.

NAJWIĘKSZA 
W KRAJU FA­

B R Y K A  BRANŻY 
RYMARSKO-SIO- 

DLARSKIEJ MARKA FABRYCZNA-'

SPÓŁKA WY­

TWÓRCZA POL­

SKICH RYMARZY 

i SIODLARZY

FA B R Y K A  i ZARZĄD: NALEWKI 2-a PA SA Ż  SIM O N SA  
TELEFON 144-13  WINDY Nr 10  i 9.

SKLE PY W ŁASN E: W A R S Z A W A  M A R SZ A Ł K O W SK A  15-a, 
ŁÓDŹ: PIOTRKOW SKA 10 0 , POZNAN: PODGORNA 14, 

LUBLIN: KRAK.-PRZEDM , 49 KALISZ: RYNEK.

SIODŁA ZAPRZĘGI PRZYBORY  
- ^ = -  SPORTU

p o l i

Ł. L A S S O T A  i Syn
W A R S Z A W A  

ul. T R Ę B A C K A  Nr. 6, Tel. 299 -39 .
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PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

--- == P A P I E R O S Y

NAPOLEON. 
Z E P H Y R  H

FABRYKI

SYRENA
Stow arzyszen ie  Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni

{w Warszawie, ui. X u p fb ika  BO gmacii C.T. R.)
—  —  —  , ad re s  te legr. K U P K O Ń “ —  —  —

Komisowe kypno ?
koni, uprzęży i ekwipaźy.

Do wiadomości  Ziemian!
Szan. PP. Ziemian uprzejmie prosimy we własnym swym interesie o rychłe nadsyłanie swych 
adresów z wyszczególnieniem nazwy majątku, obszaru, najbliższej poczty, posiadających 
cegielnie, browary, gorzelnie, młyny etc. dla umieszczenia bezpłatnie w wkrótce mającej

ukazać się z druku nakładem

T-wa Zakładów Graficznych „STANISŁAW LITYŃSKI i S-
Warszawa, Nowy-Świat 8, tel. 244-18

:-k a »<

Księgi Adresowej Obywateli 
Ziemskich Rzeczypospolitej Polskiej

oraz Spisu Kółek rolniczych, Sejmików, probostw,
kooperatyw i fabryk

Cena k s ię g i do  w yjśc ia  z druku M kp . 2 00 0 .
„ „ po  w yjściu  „ „ 3 0 0 0  —

Pieniądze nadsyłać można pod wyżej wskazanym adresem przekazem pocztowym lub markami poc?t.
Ceny ogłoszeń firm handlowo-przemysłowych 1 str. przed tekstem Mkp. 60,000 para 45,000

„ 32,000 „ 25,000
„ 17,000 „ 14,000

Vs
V 4

Redaktor i wydawca M. RADW AN . Druk. K. Kowalewskiego, Warszawa Piękna 15.
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WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R A Z  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓW : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

‘19Ł».
L* oU*vO Wi vsT« r 9 K*ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

Warszawa, Hotel Europejski, № 106.
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Biegi dystansowe i championat konia polowego.

Radbym bardzo usłyszeć od kogoś konkretną odpo­
wiedź na pytanie: jaki właściwie cel ma urządzanie biegów 
dystansowych na odległość kilkuset kim., pojedyńczo i na 
szybkość ?

Przyznaję otwarcie, że mimo całego mego oddania 
się sprawie hippiki, celowość tego rodzaju sportu jest dla 
mnie nierozwiązalną zagadką. „Jeździec i Hodowca“ 
drukował niedawno doskonałe artykuły p. Fr. Jurjewicza. 
Ich myśl przewodnia powinna być przyjęta jako dogmat 
zarówno przez sportsmenów, jak i przez hodowców. 
Bije z nich z niezwykłą jasnością ujawniona wiekowymi 
doświadczeniami prawda: szybkość, siła i wytrwałość 
konia określają się wyłącznie zapomocą szeregu wyści­
gów. A  cóż określa bieg dystansowy na odległość setek 
kilometrów? — Doprawdy, nie wiem. W  końcu zeszło­
rocznego sezonu odbył się bieg na 500 kim. Jestem głę­
boko przekonany, że wybitne zdolności sportowe zwy­
cięzcy tego biegu, rotm. Młodeckiego, znalazłyby daleko 
lepsze zastosowanie w innych bardziej celowych rodza­
jach konnego sportu, niż podczas jazdy w gładkim tere­
nie, ze średnią szybkością niespełna 10 kim. na godzinę! 
Przecież koń robi stępa zupełnie swobodnie 6 kim. na 
godzinę, a całe oddziały jazdy obowiązane są robić 5 kim. 
Więc czyż warto było tracić tyle czasu na przygotowanie, 
przejechać taką ogromną przestrzeń, aby osiągnąć szyb­
kość, którą biegacz maratoński pobije z łatwością pie­
chotą'? Nie. sądzę, aby podnoszone przezemnie wątpli­
wości dały się wytłomaczyć brakiem sportowego doświad­
czenia. Towarzystwo Myśliwskie w Petersburgu urzą­
dzało rok rocznie w sezonie konkursów stuwiorstowe 
biegi na szybkość. Prawda, że osiągana podczas tych 
biegów szybkość była nieraz dość znaczna, np. 4 g. 20 m. 
(klacz „Lwica“ stada S. Nosowicza) t. zn. około 22 ch 
wiorst na godzinę, przy ciężkich warunkach terenowych. 
A le we wszystkich tych biegach można było zauważyć 
jedno i to śamo zjawisko: gdy tylko brał w nich udział 
koń z toru, mający za sobą szereg wygranych wyścigów, 
to zwycięstwo jego w biegu dystansowym było zupełnie 
pewne. A  jeżeli w biegu brało udział kilka takich koni, 
to przychodziły one zawsze w takim samym porządku, 
jak i na torze, podczas wyścigu.

Jakiż więc był wynik owych biegów?— I na to nie 
mam odpowiedzi. Wyścigi, najwidoczniej wykazały już 
dawno rezultat, a bieg wcale go nie zmienił. Czyż wobec 
tego warto było pędzić konie sto wiorst i pozbawiać je 
na dłuższy czas przyzwoitej formy?—Zdaje mi się, że nie-

W  końcu zeszłego stulecia pewien kozak, esauła 
Pieszkow, przybył sam konno drogę z Syberji do Peters­
burga. Cały czas jechał stępa. No i cóż? — Przejechał 
i tyle. Zapewne, że fakt ten może być dla wielu punktem 
wyjścia dla różnych teorji i wywodów. Mogą się nim 
zachwycać amatorowie turystyki; mogą się nań powoły­
wać przedstawiciele różnych teorji higjeny; może on być 
potwierdzeniem zapatrywań fatalistów, ponieważ na ta 
kiej ogromnej przestrzeni Pieszkowa nie spotkał żaden 
wypadek; dziwiły się i zachwycały panie na petersbur­

skich fife o cloc’ach, że kozak taki odważny i że go nie 
zabili w  Syberji zbójcy, ani zbiegli przestępcy. A le  cóż 
zyskał na tem konny sport? Dowiedzieliśmy się, że 
kudłaty syhirak Pieszkowa może codziennie przez dłuższy 
przeciąg czasu chodzić stępa.

Któż o tem wątpił? Osobiście jestem przekonany, 
że właściwość tę posiadają nie tylko kudłate sybiraki, 
ale że każdy inny koń, chociażby ciężarowy, może bardzo 
wiele i codziennie chodzić stępa, póki żyje i zdrowie mu 
służy. Wiem, że może mnie spotkać odpowiedź: „Pan 
się śmieje, a niech-no pan sam spróbuje!“ Z góry kapitu­
luję i przyznaję się, że nawet próbować nie będę, bo 
zrobić tego nie potrafię. I jako sportsmen, oddany całą 
duszą sprawie, przyznaję się do tego z zupełnie czystem  
sumieniem, bo gdyby mi się nawet i udał podobny ekspe­
ryment, to sport konny nie posunąłby się przez to ani na 
jotę naprzód; a sam straciłbym bardzo wiele, marnując 
zupełnie nieprodukcyjnie mnóstwo energji i czasu, których 
esauła Pieszkow posiadał, jak widać, aż zanadto.

W  obronie biegów dystansowych podniosą się, oczy­
wista, głosy: „Konieczność dalekich zagonów jazdy pod­
czas wojny...“. Przepraszam, przepraszam, panowie, 
bądźmyż logiczni: nigdy nikt nie robi kawaleryjskich 
zagonów w pojedynkę. A  posyłać pojedyńczych jeźdźców  
na odległości setek kilometrów z meldunkami, rozkazami 
i dla nawiązania łączności w naszych czasach także nie 
można. Służy nam w tym celu na wojnie motor we 
wszystkich jego postaciach: motocykl, aeroplan i t. p. 
wreszcie radio- Co innego, jeżeli panowie powiecie, że 
dla przygotowania oddziałów jazdy do dalekich zagonów 
urządza się biegi całych oddziałów lub przynajmniej 
patroli, pod warunkiem, że oddział przybędzie do mety 
w komplecie i nierozciągnięty, — to takie biegi dystan­
sowe zasługują na najwyższe uznanie i zachętę.

Tutaj uwydatni się nie tylko siła i trening poszczegól­
nych koni, ale i przygotowanie, zgranie się całego oddzia­
łu, oraz umiejętność dowódcy, który potrafi przeprowa­
dzić ów oddział, licząc się z siłami najgorszych koni, tak, 
aby oddział przyszedł do mety w pełnym składzie. Takie 
zawody dadzą bezsprzecznie, wspaniałe rezultaty, w yka­
zując, na co możemy liczyć przy użyciu naszej jazdy. 
A le  sport ten można pielęgnować i rozwijać wyłącznie 
w środowisku wojskowem. O pomocy towarzystw spor­
towych nie może być tutaj nawet i mowy, bo mają one 
przed sobą ogromne zadania, dotyczące rozwoju sportu 
konnego i organizacji nowych jego, odłogiem dotąd stoją­
cych dziedzin.

Nawet tor wyścigowy nie jest w stanie uczynić 
zadość warunkom wszelkich rodzajów wyścigów. Właśnie 
w tej dziedzinie są zagadnienia, wymagające z wielu 
bardzo ważnych przyczyn rozstrzygnięcia.

Chcę zwrócić uwagę sportsmenów na pewną formę 
sportu, rodzaj wyścigu, którego rezultaty posiadają cały 
szereg ciekawych właściwości, z jakiemi nie spotykamy 
się na zwykłym torze. Mówię tu o liwerpoolskim steeple 
chas’ie. Jeżeli przestudjujemy rezultaty szeregu owych



zawodów, to zauważymy, co następuje: I) najczęściej 
z pośród 25—27 koni biorących udział w biegu, do mety 
przychodzi 3—5 koni; bywały nawet wypadki, że przy­
chodził jeden tylko kon i to po upadku; 2) najczęściej 
wygrywają konie w wieku lat 10-iu, a czasem nawet 
starsze. Konie młode w ygryw ają w  rzadkich tylko w y­
padkach... Zjawiska te są tak wyjątkowe, że wymagają 
specjalnie starannej analizy. To, że mało koni przychodzi 
do mety, tłomaczy się poważnymi warunkami wyścigu. 
Liwerpoolski steeple chase odznacza się nie tylko rozmia-
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się w poprzerzynanym terenie. Obserwacje te doprowa­
dzają nas do szeregu konkretnych wniosków. Na pod­
stawie własnego doświadczenia stwierdzam, że gruntow­
ne przygotowanie konia: naskakiwanie i praca w terenie 
zastępują owo doświadczenie, które koń nabywa, biorąc 
udział w zawodach przez szereg lat z rzędu. Przecież 
i konkursy wygrywają najczęściej konie stare, doświad­
czone skoczki. Można je jednak pobić z łatwością na 
koniu gruntownie naskakanym. Myli się ten, kto sądzi, 
że naskakiwanie steeplera nie ma nic wspólnego ze sko-

HARSONA 5 1. og. stadny po Horkay i Nota, R. Czaykowskiego (fot. włas. „Jeźdźca i Hodowcy“).

rami przeszkód, ale i samym torem, który ma wszelkie 
cechy naturalnego terenu, w przeciwstawieniu do równej 
powierzchni hippodromu. Spotykam y na nim rolę, ostre 
zakręty, nierówności i t. p. jeżeli zaś weźmiemy pod 
uwagę ogromne przeszkody ustawione na całej przestrze­
ni około 8 kim., to łatwo zdamy sobie sprawę z całej 
trudności owych zawodów. Trudność ta tłomaczy zja­
wisko, że tylko konie starsze, jako bardziej doświadczone, 
dają sobie radę w tym steeple’u. A  rzadkie wypadki 
zwycięstwa koni młodych trzeba postawić na karb spe­
cjalnych ich zdolności do brania przeszkód i poruszania

kiem konia konkursowego. Skok, a raczej technika jego 
ruchu pozostaje zawsze ta sama. Cała i to wielka różnica 
w sposobie jazdy. To też jeździec, który brał udział 
zarówno w konkursach, jak i w steeplach doskonale 
różnicę tę czuje i wie, kiedy i jak należy jechać. Miałem 
sposobność obserwować steeplery, które przeszły przygo­
towanie konia konkursowego — rezultaty były zawsze 
i bez wyjątku wspaniałe. Znałem wśród koni tych takie, 
które za czas całej swej karjery wyścigowej ani razu nie 
leżały, a to dzięki nadzwyczajnej wprost pewności skoku. 
Trudny steeple posiada tę właściwość, że dobry skoczek
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może w nim pobić konia bez porównania wyższej klasy, 
ale słabo skaczącego. Zdawałoby się, że koń słabo ska­
czący jest tylko wystawiony na ryzyko, że upadnie i biegu 
nie zakończy, ale, o ile uda mu się przejść chociażby 
z trudem przez wszystkie przeszkody, to klasa jego zrobi 
swoje i koń taki pobije rywali niższej klasy. W  rzeczy­
wistości jest jednak inaczej. Były wypadki, i to bardzo 
częste, że koń źle skaczący nie tylko dochodził do końca, 
ale brał także udział w ostatecznej walce z dobrym 
skoczkiem—i walkę tę przegrywał mimo swej znacznie 
wyższej klasy- Zjawisko to można jaknajdokładniej 
zanalizować. Koń żle skaczący robi podczas skoku zu­
pełnie zbyteczne wysiłki. I dlatego każdy skok jest dla 
niego nowym powodem zmęczenia, wskutek czego, po 
wielokrotnych takich wysiłkach koń przychodzi zupełnie 
wyczerpany. A  tymczasem dobry skoczek nie tylko nie 
męczy się podczas skoku, lecz przeciwnie, wykonuje go 
z taką łatwością, że może w tym czasie nieco odpocząć, 
dzięki nieuniknionemu wówczas zwolnieniu tempa wyści­
gu. Dlatego to różnica między dobrym, a złym skoczkiem
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wzrasta po każdej przeszkodzie wprost w stosunku ge­
ometrycznym. Zrozumiałą jest więc rzeczą, że im steeple 
jest trudniejszy, tem większe szanse ma dobry skoczek. 
Jakież więc ogromne znaczenie zyska przygotowanie 
konia, gdy steeple będzie się odbywał nie na torze, 
a w terenie falistym, jak to ma miejsce w Liwerpool. 
Rzecz jasna, że w takich warunkach Steepler, który biegał 
tylko po torze. nie będzie mógł nawet marzyć o zwy­
cięstwie nad końmi, które otrzymały specjalne przygoto­
wanie. Będzie to najlepszy sposób do wykazania zalet 
konia polowego, jego przygotowania, oraz wielkiej umie­
jętności jeźdźca. Dalekie biegi dystansowe całymi oddzia­
łami należałoby traktować jako wyłącznie wojskowy rodzaj 
sportu; sport ten został już zapoczątkowany w niektó­
rych oddziałach, co zasługuje na gorące uznanie. A  za­
miast biegu 500 kilometrowego lepiej urządzić duży 
steeple chase w terenie poprzerzynanym, jako championat 
konia polowego.

Augustów, 15.11.1922 r.
D. Ekse.

KONIE 1921 ROKU.
(Ciąg dalszy).

Klacze formują się i dojrzewają wcześniej niż ogiery, 
dlatego też nie mówią dobrze o klasie dwuletniej gene­
racji fakty, jeżeli na pierwsze miejsca wybijają się klaczki, 
chyba, źe są to jednostki wyjątkowo wybitne- A  już bar­
dzo źle świadczy o trzylatkach, kiedy w wiosennych kla­
sycznych wyścigach zwycięża płeć słabsza.

Obecnie w naszych warunkach, kiedy mamy jeszcze 
materjał przeważnie sprowadzany z za granicy, przewod­
nią myślą jest większe popieranie klaczy. Bardzo racjo­
nalną przyczyną tego są względy hodowlane i brak mate- 
rjału stadnego, a wiadomo przecież, że łatwiej jest na­
bywać wogóle i lepszej klasy klacze niż ogiery, które są 
zawsze dużo droższe, i kupno dobrych egzemplarzy, przy 
obecnym stanie waluty, jest wprost niemożliwe.

Z tych to względów u nas tylko ogiery noszą 3 kg, 
nadwagi za swoje zagraniczne pochodzenie, dając tem 
płci słabszej i krajowym koniom przewagę w próbach 
wyścigowych.

W  tych warunkach wybicie się ogiera zagranicznego 
pochodzenia na jedno z pierwszych miejsc między dwu­
latkami dobrze świadczy o jego zdolnościach i budzi duże 
nadzieje na przyszłość.

Jeżeli przytem weźmiemy jeszcze pod uwagę, że 
ogiery w trzyletnim wieku przeważnie zmnieniają się na 
korzyść, a klacze, szczególniej wiosną, biegają słabiej, 
to, pamiętając wyścig Zbaraża w nagr. „W idzowa“ i jego 
zwycięztwo w nagr. im „J. Fanskave“, musimy przyznać, 
że powinno się uważać go za jednego z najpoważniej­
szych konkurentów w  wielkich próbach trzylatków. 
Rzecz cała w tem, jak zniesie surowy trening trzyletni,

bo, sądząc z tego, że po przyjściu do nas długo nie mógł 
zaaklimatyzować się, przez co był oszczędniej robiony 
i późno doszedł do formy i, że główną jego zaletą zdaje 
się być szybkość — z tego wszystkiego nie wydaje się on 
koniem bardzo wytrzymałym i twardym.

Zbaraż ogier ciemno gniady H. ks. Lubomirskiego 
urodził się w Anglji od og. Hapsburga z ki. Delagoa Bay. 
Sprowadzony do nas na jesieni 1920 roku zimował nie 
nadzwyczajnie, na wiosnę długo kasłał i słabo formował 
się, czem można objaśnić, że początkowe jego występy 
były słabe.

Po raz pierwszy ukazał się na starcie w 3-im dniu 
jesiennego sezonu, w nagr. 12000 mr., i wyścig przegrał 
bez walki o długość do jedynego współzawodnika Pud- 
dlera w HO1' (6-31-33), dyst. llOOmtr.

W  trzy dni potem w nagr. „Kruszyny“, wygranej 
przez jego towarzysza stajni Zaporożca, idąc cały wyścig 
na ostatniem dalekiem miejscu, nie odegrał najmniejszej 
roli. Dyst. 1100 mtr., czas I' 11" (6 31 -34).

W  siódmym dniu sezonu, znów we dwójkę, przegrał
0 2 dług. nagr. 12000 mr. do Azalji. Dyst. 1100 mtr. czas
1 '9" (7-30 32).

Dopiero w kilka dni potem wygrywa bardzo łatwo 
wyścig o nagr. 12000mr. od jedynej i bardzo słabej kon­
kurentki Anusi, przechodząc spacerem dyst. 1100 mtr. 
w 1 '1 2 V  (6 3 13 5 3/4).

Następnie, już w dobrem towarzystwie, wygrywa  
nagrodę 2CCC0 mr., co prawda o szyję, ale bardzo łfetwo,
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przeszedłszy prawie do samego słupa na drugiem miejscu 
i bijąc prowadzącego Dry Martini. Patrola i Fabjusza 
w 1'16" (12-32-32), dyst. 1200 mtr.

Po dwutygodniowej prawie przerwie Zbaraż ukazuje 
się na starcie w nagr. „W idzowa“ i, idąc na czwartem  
miejscu, od prostej zaczyna finiszować, lecz przegrywa 
szyję do Azalji, którą o łeb bije Radiation w Y\5lk" (13-29 
331/2)- Chociaż Zbaraż w tym wyścigu był oględniej 
jechany, niż przodujące Irish Dancer i Radiation, jednak 
tym wyścigiem pierwszy raz zdradził zalety bardzo po­
ważnego konia, tembardziej, że na linji prostej trochę 
mu przeszkadzano.

Następnie w nagr. 20000 mr., wyszedłszy już w poło­
wie dystansu na pierwsze miejsce, łatwo pobił o długość 
prowadzącą Barbarę Belle, za którą o 8 długości była 
ostatnią Ambitna. Dyst. 1 1 0 0  mtr., czas 1 '83/4n (63A 30-32) 

Ostatni w sezonie jego wyścig był najlepszy. 
W  nagr. im. „J. Fanskave“ na dyst 1300 mtr. Zbaraż do 
linji prostej idzie za Patrolem, następnie wychodzi na 
pierwsze miejsce i bez walki bije pewnie o 1 1/% dług. 
T illy  II, za którą o 2 dług. była Menzala i daleko Dry 
Martini i Patrol- Czas i '20ljz (18 32 30V2). Nadspodzie­
wanie dobre to zwycięztwo byłoby więcej jeszcze miaro­
dajne, gdyby wyścig był surowszy, jednakże, chociaż jest 
to tylko przepuszczenie, wrażenie było takie, że i w tam­
tym wypadku rezultat byłby ten sam.

Ojciec Zbaraża Hapsburg (Desmond i Altesse po 
Amphion) biegał dobrze w Anglji; jako dwuletni wygrał 
Breeders Produce St., jako trzyletni Eclipae St.; w Derby 
był drugi za Durbarem. W  stadzie nie dał żadnego bar­
dzo wybitnego konia, ale dużo jego dzieci biegała z po­
wodzeniem, jaknp. Francis Joseph, Ramadan, Ferdinand, 
Pussyfoot, Prague, Hungary i in.

Matka Delagoa Bay (Bay Ronald i Portugal po Gal- 
liard) dała już kilka koni, które wygrywały w Anglji-

Rodowód, oparty na wyjątkowo dobrem połączeniu 
St Simon-Hampton, posiada inbreed na Galopina.

** *
Trzecia z tej trójki najlepszych dwulatków 1921 roku. 

irish Dancer, własność p. S. Rudakowskiego, urodziła się 
we Francji od The Irishmana z kl. Maxixe.

Do nas przyszła dopiero na wiosnę w roku 1921.
Z  powodu dość ciężkiej budowy i wadliwych nóg 

nie była usilnie robiona i miało się wrażenie, że biegała 
nie w pełni kondycji. Dlatego też, o ile nogi jej w ytrzy­
mają, powinnaby w wieku trzyletnim okazać się dużo 
lepszą. Zaznaczyć jednak należy, że tylko ktoś bardzo 
wytrawny, mający ją w ręku, mógłby powiedzieć, czy 
właśnie to, że nie była bardzo wyciągnięta, nie wpłynęło 
na jej dobre bieganie i, jeżeli jemu nie byłoby łatwo twier­
dzić o tem stanowczo, to cóż dopiero innym, patrzącym  
z boku. Jak trudno jest powiedzieć coś na pewno o koniu, 
może służyć za przykład, że nawet znakomity nasz ho­
dowca „sam“ Ludwik Grabowski, parafrazując sentencję 
wielkiego filozofa greckiego, często powtarzał: „kto 
sądzi, że dokładnie zna konia — nie zna wcale“- (Zdanie 
to, jako jego, było nawet wypisane na sklepieniu rotondy 
w  pawilonie członkowskim na placu wyścigowym w Mo­
skwie).

W  każdym razie Irish Dancer, mimo, może pozor­
nego, braku wysokiej kondycji, potrzebnej w dużych w y­
ścigach, biegała dobrze.

Startując po raz pierwszy w 4-ym dniu sezonu jesien­
nego w nagr. 8000 mr., prowadząc cały wyścig, wygrała 
go bardzo łatwo o 3 dł. od debiutującej Azalji, Prim Lass 
i debiutanta też Viveura w IMI1^ ' 1 (7-32-321/2), dyst.
1100 mtr.

Następny wyścig o nagr. 12 00 0  mar. był też dla niej 
spacerem. W  pobitem polu były Nan i Patrol. Dyst.
1100 mtr., czzs rio*/*" (7-30'/a-33).

W alkę poznała J. Dancer dopiero w nagr. im. „Augu­
sta hr. Potockiego“. Po dobrym starcie szła pół dystansu 
na drugiem miejscu, następnie wyszła na czoło, lecz 
zaraz zrównał się z nią Puddler i te dwa konie przeszły 
do słupa w  zaciętej walce z tak minimalną różnicą, że 
trudno było określić, kto właściwie wygrał- Orzeczenie 
sędziego było: Irish Dancer o Vj łba pierwsza, Puddler 
drugi i o szyję trzecia Tres chic; bez miejsca Dry Martini, 
Zaporożec i Radiation. Dyst. 1200 mtr., czas 1'16'' (12 
311/2-321/a). Sądząc z wyścigu, zdawało się, że, gdyby 
jeździec Puddleranie wyjechał na prosą tak dużetn kołem 
i na finiszu jechał energiczniej, zwycięzcą byłby Puddler.

W  nagr. „Semickiej" Irish Dancer przeszła prawie 
cały dystans za zwycięzką Radiation na drugiem miejscu, 
które w ostatniej chwili przegrała o szyję do Zaporożca; 
czwartą była Tres chic. Dyst. 1 100 mtr., czas b. dobry 
17" (6-31-30).

W  nagr. „Widzowa" prowadzi szalonem tempem; 
od połowy dystansu walczy prawie do trybun z Radiation, 
lecz następnie odpada na piąte miejsce. Rezultat w y­
ścigu: Radiation, Azalja, Zbaraż, Puddler, Irish Dancer 
i Zaporożec; dyst. 1200 mtr. w 1 ' 1 5 '/-2" (13-29-331/2).

Po trzytygodniowej przerwie widzimy ją ostatni raz 
na starcie w  nagr . „Borowna“.

Jechanadosyć nierówno na bliskich miejscach za pro­
wadzącym Zaporożcem, na początku prostej linji zawiązuje 
walkę z Radiation i dosyć długo zdaje się nawet, że idzie 
łatwo, lecz przed trybunami odrazu poddaje się i prze­
grywa 2 dł. do Radiation, bijąc o 8  dł. Azalję, Zerwikap- 
tura i Zaporożca. Dyst- 1600 mtr , czas 1 '4 3 3/4;/ (7 31-32 
333A). Bezwarunkowo ten jej wyścig był najlepszy ze 
wszystkich. W  nim, jak i w innych okazała ogromny 
zasób szybkości; zawsze większą część dystansu bardzo 
swobodnie ruszała się w wyścigu, zmieniając łatwo miej­
sce nawet na bardzo szybkiem tempie. Zostaje otwartem  
pytanie, czy gwałtowne wycofywanie się z walki, które 
szczególniej dało się zauważyć w ostatnich dwuch wyści­
gach było z powodu braku dostatecznego wyrobienia, 
czy też dlatego, że klaczy tej brakuje wytrzymałości. 
Niedaleka przyszłość zapewnie to wyjaśni.

Ojciec Irish Dancer — The Irishman (Irish Lad 
i Minberia po Minting) jest koniem, którego z karjery wy­
ścigowej i stadnej trzeba zaliczyć tylko do drugiej klasy 
francuskiej.

Matka Maxixe (Senanus i Dauska po St. Gatien) 
niczem wybitnem nie odznaczyła się, lecz pochodzi z linji 
biegających koni.

Rodowód Irish Dancer można zaliczyć do dobrych. 
Są w  nim bardzo silne inbreedy na Hermita i dalej na 
Y. Melbourna.

(d. c. n.)
Tadeusz Jaworski-
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O zarazie piersiowej u koni (Influenza pectoralis) 
i leczeniu jej Neosalvarsanem.

Zaraza piersiowa u koni jest to choroba infekcyjna, 
objawiająca się przez zaraźliwe zapalenie płuc i opłucnej. 
Skłonność do zarazy potęguje osłabienie, zaziębienie 
i inne choroby: katar, zołzy, przy których choroba się 
komplikuje.

Najczęstszą przyczyną jest zarażenie. Pierwiastek 
zaraźliwy jako lotny znajduje się w powietrzu, wydecha- 
nem przez zwierzęta chore, w  odchodach tak stałych, jak 
i płynnych. Zaraza może także być przeniesiona pośred­
nio przez paszę, nawóz lub osoby obsługujące. Czas 
inkubacyjny wynosi od 3 — 9 dni. Objawianiu samej 
choroby towarzyszy szybko wzmagająca się gorączka.

Temperatura podnosi się nagle do 40.6° i wyżej- 
Puls przyśpieszony 60—80 uderzeń na minutę, bicie serca 
widoczne. Spojówki po większej części zaczerwienione, 
żółtawe; błona śluzowa pyska sucha, gorąca, zaczerwie­
niona; apetyt ginie lub jest bardzo mały.

Oddech utrudniony 25 — 50 na minutę.
Kaszel początkowo częsty, krótki, bolesny, później 

zmniejsza się. Z nosa wydziela się wysięk żółtawy, su- 
rowiczny, niekiedy z krwią połączony. Przy opukiwaniu 
znajdujemy na obydwóch stronach ton przytępiony; przy 
obsłuchiwaniu znajdujemy szmer pęcherzykowaty, silnie 
zaostrzony. Znaczna ilość chorych koni pade- Śmiertel­
ność dochodzi do 20%.

Tutaj pragnę rozpatrzeć stosowanie Neosalvarsanu 
przeciwko zarazie piersiowej u koni, a odpowiedniemi 
danemi stwierdzić jego znakomite działanie. Za niezbęd­
ne uważam zaznaczyć, że rozczyn powinien być bezwa­
runkowo przezroczysty. W  tym celu należy korzystać 
z absolutnie czystej świeżo przedystylowanej wody, lub
0,4% świeżego fizjologicznego roztworu soli kuchennej. 
Rozczyn uskutecznia się w sterylizowanym naczyniu bez­
warunkowo aseptycznie. Najlepiej nadaje się do zastrzy- 
kiwań roztwór ciepły; przytem należy głównie zwrócić 
uwagę na aseptyczne wykonanie tej operacji. Jako miejsce 
do tej operacji wybiera się żyła szyjna (Vena jugularis). 
Operowane miejsce należy wygolić i wydezynfekować 
jodbenzyną lub jedyną. Operator lewą ręką naciska żyłę 
u dołu szyi, a prawą wprowadza szczepienną igłę ostrzem 
ku dołowi. Skoro tylko igła wejdzie w żyłę i ukaże się 
krew, w lewa się roztwór Neosalvarsanu bezpośrednio 
w żyłę, przyczem lewą rękę odejmuje się od naciskanej 
u dołu żyły.

Konie podczas operacji zachowują się spokojnie.
Operowane miejsca nie puchną. Po injekcji u nie­

których koni daje się zauważyć przyspieszony oddech, 
a nawet i pocenie się. Te objawy bez szkody dla orga­
nizmu szybko ustępują w ciągu 1 Va — 2 godzin.

Wkrótce po tej kuracji temperatura obniża się i w cią­
gu 1 — 3 dni dochodzi do normalnej. Jednocześnie puls 
i oddech dochodzą do normy. Żółte spojówki stają się 
bladoróżowe. Polepszenie ogólnego stanu następuje 
z zadziwiającą szybkością

„A JA X “ ogier kaszt. 3 1. p. St. Mroczkowskiego.

Data Czas Temp. Puls Od
dec]

8.IV 9 r. 40 5 80 32

4 pp 40.5 80 32

9.IV 9 r. 40.5 80 32

r 4 pp. 40 76 32

10 IV 9 r. 3 9 5 60 28

11 IV 9 r 38.5 60 28

12,IV 9 r. 38 1 50 20

13.1V 9 r 38. 48 18

14 IV 9 r. 38 48 14

15 IV 9 r. 37 5 46 12

Silny oddech, z nozdrzy wydziela 
się żółtawo-surowiczna ciecz, głuchy 
dźwięk w dolnej połowie obydwóch  
stron klatki piersiowej, apetyt znikł.

O godz. 5 pp. wstrzyknięto 3,° Neo- 
salvarsanu.

W ydzieliny z nosa znikły, apetyt 
poprawił się.

Apetyt lepszy.

Głuchy dźwięk znikł.

A petyt normalny.

„ADAM" og. kaszt. 2 1. p. St. Mroczkowskiego.

Data Czas Temp Puls Od­
dech

i

15 IV 9 r. 40 .0 72 40 Obustronny głuchy dźwięk, apetyt 
nadzwyczaj mały. Z nozdrzy obfi­

16.1V 9 r. 40 0 72 40 cie w ydziela się ciecz strzyknię­
to 3,° Neosalvarsanu.

17.IV 9 r. 39.0 60 32 A petyt poprawił się

1 8 IV 9 r 38.5 54 20 Rzeźkość powraca

19.IV 9 r. 38.1 54 18 Głuchy dźwięk znikł.

20.IV 9 r. 37 6 48 12 Stan lepszy.

2I.IV 9 r 37.5 48 12 Stan normalny.

„WICHER“ ogier siwy 3 1. p. Kamińskiego.

Data Czas Temp. Puls Od-
dech

24 IV 

25.1V

9 r. 

9 r.

4-1.0 

40 5

72

72

O 
0

 
•̂r 

■*r

Obustronny głuchy dźwięk zupeł­
ny brak apetytu, spojówki żółte-

26.IV 9 r. 40.5 72 4° Wstrzyknięto 4.5 Neosalvarsanu

27.IV 9 r. 39 0 60 28

28.1V 9 r 39 0 60 26 Głuchy dźwięk znikł, apetyt lepszy.

29.1V 9 r. 38.2 48 16

30.IV 9 r. 38.1 46 14 A petyt i stan dobry.

I.V 9 r. 37.8 40 A petyt i stan normalny.
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„OCEAN* 3 1. og. gn. p. St. Mroczkowskiego. „SUŁTAN“ ogier kaszt. 4 1. p. M. Lipowskiego.

Data Czas Temp Puls Od­
dech Data Czas Temp. Puls. Od­

dech

18.IV

19.1V

9 r

9 r.

40.5

40.5

76

76

36

36

G łuchy obustronny dźwięk, zupeł­
ny brak apetytu.

Wstrzyknięto 4.5 Neosalvarsanu.

25. VI

26. VI

9 r. 

9 r.

41.2

41.2

54

54

28

32

Obustronny głuchy dźwięk, apetyt 
słaby wydzieliny z nozdrzy.

W strzyknięto 4,5 Neosalvarsanu.

20.1V 9 r. 40.3 60 26 27. VI 9 r. 39.0 48 22 Apetyt lepszy.

21 IV 

22.IV

9 r 

9  r.

40

38 6

60

40

26

16
Głuchy dźwięk znikł, apetyt się po­

prawił.

28.VI 

29 VI

9 r. 

9 r.

38.1

37.8

48

48

18

14

Wydzielin niema.1
Głuchy dźwięk znikł.

23.IV 9 r. 38.4 42 16 A petyt lepszy 30. VI 9 r. 37 6 44 12 A petyt i stan normalny.

24.1V 9 r. 37.6 42 12 Stan dobry. Anatol HantoWer.
lek- wet-

Angielska hodowla pełnej krwi 1909 — 1920.

Rob. Bunsow w swym „III Rundschau für Vollblut- 
ziichter“ zamieszcza szereg danych, dotyczących hodo­
w li koni pełnej krwi w Anglji. Między innemi ciekawa 
jest statystyka źrebności klaczy, przeciętne ceny płacono 
w  Newmarket, a także eksport tych koni z Anglji Ilość 
klaczy pełnej krwi w  Anglji i rezultaty wyźrebień uwi­
dacznia załączone zestawienie.

JERLINGI.

Ogierki Klaczki KI. jałowe KI, które poroniły Razem
1909 1.55 7 1.542 1.275 106 4.460
1910 1.601 1.566 1.348 112 4.927
191 i 1.593 1 548 1.331 116 4 588
1912 1.533 1.523 1.418 140 4.514
1913 1.693 1.656 1.382 127 4.858
1914 1.781 1 724 1.500 114 5.119
1915 1.834 1.853 1.511 157 5.355
1916 1.840 1.849 1.456 154 5.299
1917 1.741 1.722 1.539 123 5.125
1918 1.587 1.592 1.482 124 4.785
1919 1.541 1.478 1.473 127 4.619
1920 1.564 1.538 1.460 105 4.668

0/ 0/przeć, /o/o 34.2 33.7 29.5 2 6 100
W  zestawieniu podane są tylko te klacze, które 

służą wyłącznie do celów hodowli pełnej krwi. Pozatem  
corocznie około 300 klaczy pełnej krwi nie jest stanowio­
nych wcale, około 100 zaś — ogierami innych ras lub pół 
krwi. Ogólna przeto suma klaczy pełnej krwi w Anglji 
w ostatnich latach waha się około 5.000 głów.

Przeciętne ceny koni pełnej krwi osiągane na prze­
targach w Newmarket były następujące:

KONIE DOROSŁE.

Rok Ilość sprzedanych 
źrebiąt

Przeciętna cena 
w gwineach

1913 321 689
1914 220 249
1915 266 196
1916 287 302
1917 269 393
1918 287 522
1919 230 971
1920 272 1013

Oczywiście od tych cen mają miejsce duże odskoki 
in plus i in minus. Prócz tego płacone ceny wcale nie 
zawsze odpowiadają istotnej wartości poszczególnych 
koni; wiele koni jest przepłaconych kilkakrotnie ponad 
wartość, cały szereg sprzedaje się za pół ceny.

Jak widać z zestawienia lata wojny silnie wpłynęły 
na spadek cen koni w Newmarket. Ostatnio ceny te prze­
wyższają nieco przeciętną z r- 1913, jednak w istocie są 
niższe od cen z tego roku, gdyż siła kupna funta szterlinga 
obniżyła się dość znacznie.

Interesujące zestawienie co do eksportu koni pełnej 
krwi z Anglji podaje w „Sporting Life“ p. E. Moorhouse, 
na zasadzie trzech ostatnich tomów General Stud Book.

W  latach 1909 — 1920 z W ielkiej Brytanji w yw ie­
ziono koni pełnej krwi do:

Rok Ilość sprzedanych Przeciętna cena 1 9 0 9 - 1 2 1 9 1 3 - 1 6 1917—20
koni w  gwineach Ameryki Połudn. 1.152 322 359

Niemiec 899 104 25
1913 713 433 Afryki Połudn. 814 643 617
1914 360 191 Francji 429 197 410

1915 497 169 Belgji 322 102 466
Au9tralji 247 537 112

1916 523 i 73 Danji 148 72 87
1917 651 172 Rosji 136 61 —

1918 550 '392 Austro-Węgier 111 14 2
Włoch 91 39 67

1919 644 530 Japonji 50 24 7
1920 696 515 Kanady 49 26 35
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1909— 12 1 9 1 3 - 1 6 1 9 1 7 - 2 0

HoIIandji 41 5 17
Stanów Zjednocz. 31 676 216
Rumunji 30 22 —
Indji 28 264 837
Szwecji i Norwegji 28 28 42
Szwajcarji 2 1 —
Hiszpanji — 51 171
Polski — — 20
Różnych 23 63 292

RAZEM 4.531 3.253 3 777
przeć, rocznie 1.133 843 944

Z zestawienia tego widać wzrost importu koni pełnej 
krwi z Anglji do Indji i Hiszpanji, oraz małych kolonji 
ang., zgrupowanych w rubryce „Różne". Natomiast eks­
port do Ameryki Połud. i Australji wydatnie się zmniej­
szył, do Niemiec i Austrji prawie znikł, zaś do Rosji, co 
jest zresztą zupełnie zrozumiałe, ustał zupełnie- 

W  r. 1920 zaczął się import do Polski.
Przyczyną poważnego zmniejszenia się wywozu koni 

pełnej krwi do Australji i Am eryki północnej jest trzy­
krotne podrożenie frachtu (dawniej 50 Ł , obecnie 150 Ł-), 
ora zakaz wywozu waluty, nadzwyczaj ściśle przestrze­
gany przez rozporządzenia i organy wykonawcze tych 
państw.

Stro:

K R O N I K A .

K R A J O W A .

—  Na torze M o k o to w sk im  stajnie wyścigowe 
już zaczęły kentrować po piasku. Stan tego toru jest zu­
pełnie zadawalający. Tor orany w niektórych miejscach 
jeszcze dostatecznie nie obeschł. Miejscowe stajnie prze­
zimowały zdrowo i dobrze.

Z zimowego leża przybyła już stajnia płk. K. Pli­
so wskiego. Konie wyglądają bardzo dobrze, szczególnie 
zyskał przez zimę Djadem. Między dwulatkami tej 
stajni wyróżnia się klaczka Regina (Blue Danube i Queen 
Helena), która prawdopodobnie odegra znaczną rolę 
w dwuletnich wyścigach.

—  żo k . W y ż g a lsk i został zaangażowany do 
stajni wyścigowej p. M. Róga.

—  Z e  stajn i St. R u d a k o w sk ie go  zostały 
sprzedane: 3 1. og. Frank (Arioso i Atty) p. Żółtowskiemu, 
oraz 6 1. Brise-Guigne — płk. M. Butkiewiczowi.

Brise-Guigne oraz Bandura tegoż właściciela mają 
być w obecnym sezonie kopulacyjnym pokryte, poczem 
jeszcze wezmą udział w wiosennym sezonie wyścigowym.

—  D o  stajn i w yśc. rotm . J. S o sn o w sk ie g o
przybył należący do p. Stefana Endera ogier: pełnoletni 
Łopot (Capo Callo i 1/I krwi Walkirja). Ogier ten przyj­
mie udział w wyścigach z przeszkodami, dosiadać go 
będzie rotm- Sosnowski.

— I. W ad o m sk i po wypadku zaczadzenia, któ­
remu uległ w  końcu r. z. i w  następstwie którego stracił 
żonę, postanowił porzucić obczyznę i wrócić do kraju.

Opuszczoną przezeń we Francji stajnię wyścigową 
L. Mantaszewa objął pod swój zarząd A. Baszkirów.

—  Hr. Janusz Czarnecki do swej stajni wyści­
gowej zaangażował żok. Stefana Kredyka.

Kredyk wyjechał już do Golejewka, gdzie zimuje 
stajnia hr. Czarneckiego.

—  D o  Janow a pod ogiery czołowe przyprowa­
dzono do 1 marca 3$ klaczy pełnej krwi angielskiej właś­
cicieli prywatnych, a mianowicie:

Fryderyka Jurjewicza i Alberta hr. W ielopol­
skiego: Guadiana, Krajczanka, Malibran, Selika, Wiosna 
i Zeyneb.

Bohdana Wydżgi: Ira, Queen Championess i Topola.
Micheła Sawickiego: Gaff i Graceful Bay.
Michała Róga: Armantine, Bursa, Canzonette, Con­

solatrice, Ellenaï, Enigma, Galahat, Gumdrop, Hedda 
Gabier, Hugenottin i Manitoba.

Bolesława Płoskiego: Raadas.
Leopolda Jana bar. Kronenberga: Osa.
Adama ks. Czartoryskiego: Bomba, Epsom Saint 

i Iskra.
W acława Szczypiorskiego: Bellona i Biczy.
Aleksandra Lamprechta: Diń-Diń.
Aleksandra Grodzińskiego: Atala i Parodja.
Stada „KterySzepietów“: Ewa, Gavernesse, Gloria^ 

i Riviera.
Stanisława Kierznowskiego: Waćpanna.
Franciszka Wężyka: Amata i Helenka,
Gustawa Janasza: Wojna.
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Z tych klaczy zostały zameldowane do: Carabasa 
Guadiana, Consolatrice, Gumdrop, Hedda Gabier, Bel­
lona, Parôdja, Riviera i Amata,

Mości Księcia: Krajczanka Zeyneb, Queen Cham- 
pioness, Topola, Galahat, Manitoba i Iskra-

Liège a: Malibran, Seliks, Graceful Bay i Ellenai’.
Morganatica: Wiosna, Gaff, Bursa, Canzonette, 

Enigma, Raadas, Osa, Biczy, Dm-Diń, Atala, Gavernesse, 
Gloria, Waćpanna, Wojna, Ewa i Helenka.

Fils du V anta: Ira, Armantine, Hugenottin, Bomba 
i Epsom Saint.

Z klaczy państwowego stada janowskiego do 1 mar­
ca zostały pokryte:

Carabasem: 41 Czerkies, Dźwina i Serenada.
Morganaticiem: Lezginka, Riga, Szélegy.
Mości Księciem: Gamma.
Liège em: Chorok Bridge, Kèrdès, Rosamunda 

i Vesprée.

Z A G R A N I C Z N A .

—  K w e stja  unifikacji to ta liz a to ra  we Fran­
cji znów się zaogniła.

Obecnie jest ona poruszana na szpaltach wielu, 
nawet nie specjalnie sportowych, pism i budzi wielkie 
zainteresowanie w szerokich kołach, gdyż jak wiadomo, 
śmiało rzec można, że 1 ; 3 mieszkańców Paryża interesuje 
się wyścigami, a zwłaszcza grą na „pari mutuel“.

Na torach francuskich totalizator działa oddzielnie 
na wszystkich miejscach obranych przez publiczność, 
a więc na „pesage’u“, gdzie bilet wejścia kosztuje 30 fr- 
(12,000 mk. polskich podług obecnego kursu) za wygry­
wającego konia płacono sumę X, na „pawillon" (wejście
5 fr.)—sumę Y, na „pelouse“ (2 fr. wejście) jeszcze inną 
sumę. Zrobione to jest dlatego, żeby jaknajszybciej 
módz podać publiczności wysokość wypłaty.

Większa różnica w wypłatach wzbudza niezadowo­
lenie tej części publiczności, która czuje się skrzywdzona.

Zdaje się, że zwolennicy unifikacji zwyciężą w tym 
roku, gdyż wodą na ich młyn było kilka wypadków w iel­
kich różnic w wypłatach ostatnich dni w Enghien. Tak 
np- 18 lutego za Dictateur VII totalizator płacił 400 za 10 
w pesage’u, a 1400 za 10 na pelouse. Przy unifikacji 
płaconoby 900 za 10 na obydwuch miejscach-

Dyrekcje towarzystw wyścigowych są przeciwne tej 
zmianie, utrzymując, że nie będą w stanie podać wyso­
kość wypłaty w jednym wyścigu przed rozpoczęciem 
drugiego, co przecież leży w interesie grających.

—  T o ta liz a to r  p ryw atn y  w  Londynie.
Pierwsza firma, która wzięła się do eksploatacji 

tego przedsięwzięcia i narobiła w Londynie wiele wrza­
wy, zamieniła się obecnie w towarzystwo akcyjne z sumą
100,000 Ł. Suma ta była pokryta kilkakrotnie w ciągu 
jednego dnia. Dużo jest także podobnych interesów, 
które są widoczne z ciągłych anonsów w sportowych 
pismach. Otworzył się także ogromny klub z olbrzymią 
ilością członków, statut którego pozwala swoim członkom 
iobić zakłady na konie między sobą. Nie jest to nic

innego, jak zwyczajny totalizator. W  ostatnich czasach 
prasa bardzo popiera wprowadzenie totalizatora w Anglji.

A  przecież w muzeum kryminalnem w Londynie 
Scotland Yard pokazują między rzeczami najciekawszemi 
pierwszy ruchomy pawilon totalizatora, który dwaj po­
mysłowi ludzie Anderson i Carter pięćdziesiąt lat temu 
chcieli zainstalować w Anglji, lecz byli złapani przez 
policję w Liverpool’u.

— S ta jn ia  k ró le w sk a  w Hiszpanji co rok w y­
daje sprawozdanie i listę swoi< h koni w tieningu i w sta­
dzie p- f. „Duc’a de Toledo". Z ostatniego sprawozdania 
widzimy, że od założenia stajni w 1916 r. wygrała ona 
272 nagrody na sunnę 1,373,284 pesetów, w tej liczbie 
bardzo dużo klasycznych nagród. Z koni tej stajni naj­
więcej wygrał Brabant 211,500 pesetów, Antivari 166,000 
pes,. Roman 123,000 pes-, Roi de Lande 120,000 pes-

W  liczbie zwycięzców jest 38 koni francuskich, 11 
angielskich, 12 hiszpańskich i 2 belgijskie. Otecnie 
w treningu jest 22 konie, które będą biegać w kolorach 
następcy tronu, księcia Asturies.

—  N adzw yczajnym  fin iszem  zakończył się 
„Grand A llie  Steeple Chase“ w Manchester, w którym 
Garrewoo, noszący najcięższą wagę, pobił konia z tej 
samej stajni o krótką głowę. Oryginalne, że obydwa 
konie w walce były dosiadane przez dwóch braci Anthony.

W  wyścigu było 15 koni, które prawie wszystkie są 
zapisane do „Grand National”. Wyścig ten nie dał 
prawdziwego faworyta do Grand Nationalu. Za zwy­
cięzcę płacono 6: 1 -

—  C iekaw y je st handicap oficjalny ogłoszony 
przez „la Société Sportive d Encouragement" dla lepszych 
francuskich trzylatków podług karjery dwuletniej.

Najwyższą wagę otrzymały:
Kéfalin 60 kg. Reeking Clair 56 kg.
Sombrero 58 „ Zénoia 56
Horun al Rachid 58 „ Tahaa 55 »
Almaviva 57Y. „ Joyeux Drille 547, n
Ramus 571/a „ Z «ib a 54 n
Syntłieme 56'/2 „ Parisien 53 **

Z tych koni Sombrero jest bardzo nierówny i ma 
zły charakter, a Syntheoie nie ma żadnych zapisów do 
do większych nagród.

— P ie rw sz y  fa w o ry t na Grand National — 
Shaun Spadach 1 go marca pcd wagą II st- 13 Ib- prze­
grał The Norbiton Hdcp. na dyst. 3-ch mil do Mask Man’a 
(10 s. 10 1.) i Pin^heel (10 — 8). Mimo tego cota jego 
na Gr. National podniosła się z 100 : 8 na 10 : 1. Jedena­
stoletni Shaun Spadah, wyjątkowy stayer, zwycięzca 
zeszłoroczny, poniesie 12 st. 3 Ib.

Następnymi faworytami są: 7 1. Clashing Arms 
(I I s. 3 1.) z cotą 100:8; 6 1. Southampton (11 — 10) — 
100 :7 ; 7 1. Arravale ( 1 0 — 10 )— 100:6; 9 let. Square 
Up. ( 1 0 — 4) — 100:6; 7 1. Norton (II — 8) — 100:6;
7 1- Forewarned (10—4)—25 : 1; 12 1. Duettiste (11 — 12) 
100: 3 i l l  1. Neurotic ( 1 0 — 10) — 50: 1 .  Łatwe zwy­
cięstwo odniesione 6 marca przez Ocean Ster’a nad
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dobrym Good Points w The Derbyshire Hdcp. (265 Ł., 
dyst. 3 m.) postawi go zapewne wysoko między fawory­
tami na Gr. National. Ocean Star og. gn. (Wavelet 
Pride i Capella) poniesie 10 st. 5 lb.

— Auteuil, 26 lutego. „Prix Finot", 27-e biennab 
Steeple Chase 30.000 fr , dyst. 3500 m.

Bńtanic, P. hr. de Jumilhac (ż. C. Hawkins) — 1.
Invencible (Head) — 2, Corot (Barre) — 3, b. m. 4 

konie; wygr. o krótką głowę — 4 dł. — 2 dł.
rPrix Baudres“ płoty, 8,000 fr., dyst. 3 100 m.
Ibis duc’a Decazes (ż. Barre) — 1.
Le Morier 2, Faunus — 3, b. m. 5 koni; wygrana

o 1*/* dł. — 6 dł.

— A u stra lja , 4 marca. „Flemington Racocourso11 
(Victoria) Newmarket Handicap.

Rostrum — 1,
Whizbang — 2, Lisnavane — 3, wygr o 3/i d ł ; dyst.

6 fur., czas I'M1/*’.

Auteuil, 5 marca. „Prix d'Auteuil'' (Steeple 
Chase), 16,000 fr., dyst. 3500 m.

Inoencible 4 1. (Brabazon i lglovia) duc’a Decazes 
(ż. W. Head) — I,

Ortolan 2, Crindal — 3, b. m- 4 konie, wygr
o 5 dług.

„Prix Marc Aniony“, (płoty, hand.), 8 000 fr. dyst. 
3800 rr.

Ariodant pełn. (Rabelais i Xylene) v te O.de Rivaud 
(ż. Feger) — I,

Estruval — 2, T’En Fais Pas — 3, b. m. 2 konie 
wygr. o 4 dł. — 6 dł.

— A lge r, 12 lutego. , Prix d'Essai des Poulains", 
10 000 fr. dyst. 2200 m.

Tukase og. gn., 3 1 , 58 kg., (Ukase 11 i La Commsn- 
derie) Boittin-Bertin (ż. Drayton) — 1.

Langrume — 2, Prestissimo — 3, b. m. 2 konie, 
wygr. o 3 df. — 1 df.. czas 2'28".

„Prix d'Essai des Pouliches", 10,000 fr., dyst. 2200 m.

Brisbane II kl. gn., 3 1., 59 kg., (Ramrod i Boussole) 
Camiliéri (z. Goodnough) — 1,

Flore — 2, Victorieuse IV — 3, b. m. 4 konie, wygr.
o 2 df. — 1 df-, czas 2'32".

— Enghien, (Francja) 18 lutego. „Prix Killarneyu 
(płoty, hand.), 10,000 fr., 3200 m.

Polkantchik og. gn-, 5 1., 68 kg., (Macdonald 11 i Sara- 
gosse) M. Oppenheimer (i. Duffoure) — 1,

La Maisonnette 63 kg — 2, Pendennis 71 kg. — 3, 
b. m. 2 konie, jeden upadł, wygr. o 4 dł. — 4 dł.

. Prix Sauveur" (Steeple Ch.) 10,000 fr., 3700 m.

Harr wał. gn., peł., 67 kg., (Libaros i Hésione) 
Ed. Caspari (ż. Ferré) — 1.

Patrocle •— 2, Haliotis — 3, b. m. 1 koń, wygr.
o I Va dł. — 5 dł.

4 marca. „Prix Sheridan" (płoty, hand.) 10 000 fr., 
28C0 m.

Pendennis og. gn., 5 1-, 73 kg., (Rabelais i Confection) 
Ler'ça A lvear (i . G Mitchell) — 1,

Riverdale 62 kg. — 2, Courtall 63 kg — 3, b. m. 4 
konie, z których dwa upadły, wygr. o 2 dł.

— Rzym , 26 lutego. Nagroda Municypalności ni. Rzy 
mu, 20.000 lir., dyst. 2200 m

Tout Beau og 5 I., 54'/a kg., (A s d’Atout i Isabeau) 
G. M. Fiamingo (?. F Andor) — 1,

Fero og. 5 1., 521/2 kg.—2, Pompea k i 4 1., 49 k g.—3, 
b m. 3 konie, wygr. o 1 dł. — I dl.

— 12 m arca zaczął się sezon wyścigów płaskich 
w Nicei.
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K O M U N I K A T .

W Y K A Z  OGIERÓW 
według depo państwowych i ras w dniu I grudnia 1921 r.
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1 Bogusławice 36 25 10 42 1 6 — 5 — — — — 2 1 4 132

2 Janów . . . . 44 21 9 39 2 5 6 4 1 — 131

3 Kraków . . . . 26 62 3 58 16 1 — 1 1 13 1 — — 1 183

4 Sądowa Wisznia . 19 26 11 32 1 26 — — — 29 2 1 1 — 148

RAZEM . . 125 134 33 171 4 53 7 5 1 1 42 3 7 3 5 594

O G Ł O S Z E N I A .

OWIES, OTRĘBY ŻYTNIE, PSZENNE I JĘCZMIENNE, KUCHY LNIANE I RZEPAKO­
W E, SŁOMĘ, W  ŁADUNKACH W A G O N O W Y C H  ORAZ MNIEJSZYCH ILOŚCIACH

D O ST AR C Z A

DOM HANDLOWY „CZESŁAW  GRĄBCZEWSKI i S-ka”
------  - =  Warszawa, Wiejska 18, tel. 184-29. Adres lelegr. „GROM". = ------

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni

(w Warszawie, ul. Kopernika 30 gmach C. T. R.) i Kom isow e  kupno i sprzedaż

_  _  -  , a d re s  t e ie g r  k u p k o ń ' -  — -  ‘ koni, uprzęży i ekwipaży.
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UPRZĘŻE ROBOCZE SUROWCOWE, W YJAZD OW E, SIODŁA. 
PRZYBORY SPORTOWE, MYŚLIWSKIE PODRÓŻNE PO­

LECA W  OLBRZYMIM WYBORZE.

NAJWIĘKSZA | j j  SPÓ ŁKA WY-
W KRAJU FA- TWÓRCZA POL-

BRYKA BRANŻY \
RYMARSKO-SIO- SK ' CH RYMARZY

DLARSKIEJ i SIODLARZY

DŁUGOLETNI TRENER
stajen wyścigowych

M. ks. Radziwiłła i p. St. Ułaszyna,

n astęp n ie  p ro w ad zący  stado L. D aw ydow a  

powrócił z Rosji i p o s z u k u j e  miejsca. 
Wolałby na wsi do stada.

ADRES:
Jó z e f  Lovell, Warszawa, ul. Browarna Nr 1 8  m. 4.

FABRYKA i ZARZĄD: NALEWKI 2-a PA SA Ż  SIM O N SA  
TELEFON 144-13  WINDY Nr 10 i 9.

SKLEPY WŁASNE: W A R SZ A W A  M A R SZ A Ł K O W SK A  15-a, 
ŁÓDŹ: PIOTRKOWSKA 100, POZNAŃ: PODGORNA 14, 

LUBLIN: KRAK.-PRZEDM, 49 KALISZ: RYNEK.

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y

NAPOLEON 
Z E P H Y R

FABRYKI

SYRENA

! NOWE ТУРУ !
—  K O N F E K C J I  M Ę S K I E J
Sport-Myśliwstwo-Podróż. Do obejrzenia bez obowiązku zakupu

------ —  T. BEDNAROWSKI ----- -------
H O T E L  B R I S T O L

Gotowe i na miarę - ■ --------  Solidne i wytworne

Rsdslctor i wydawca M. R A D W A N . Druk. K. Kowalewskiego, W arszawa Piękna 15.



R ok  I. W arszaw a, 25  marca 1922 r. Nr. 13.

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R AZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓW : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk-

ADRES REDAKCJI l ADMINISTRACJI:
Warszawa, Hotel Europejski, № I06.

/Trs ^
L* »««.O t»T* r o w'K"i

HARUN A L  RACHID og. kaszt., po Sardanapal i Ardoise, urodź, w  r. 19 19, zwycięzca nagr. St. Firmin,
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Szkic zagadnienia polskiej hodowli koni.

Wszyscyśmy wzrośli, zarówno dzięki ustnej tradycji 
jak i pisanym kronikom oraz okolicznościowym wzmian­
kom literackim, z wspomnieniami o wysokich cnotach 
„polskiego konia“.

Jednocześnie z tem żadne z istniejących a nielicznych 
dzieł zawodowych nie wykazuje posiadania kiedykolwiek 
przez Poiskę istotnej rasy własnych koni. Przeciwnie 
nawet, bodaj najpoważniejszy autorytet hr. Czapskiego 
stwierdza wyraźnie, słowami księdza Kluka, że „konie 
polskie różne są“, i słowa te musi uznać za słuszne każdy, 
kto poznał piśmienne polskie źródła hippologiczne. Z całą 
więc pewnością można ustalić, że określenie „polski“ koń 
miało na myśli miejsce urodzenia, a nie jakieś jednolite 
pochodzenie. Tego to właśnie konia, urodzonego na 
rozległych ziemiach dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, 
wspominają i należycie oceniają tradycje, kroniki i lite­
rackie utwory nietylko naszego narodu.

Prarodzice końskiego pogłowia w Polsce należeli 
częściowo i przeważnie do przedstawicieli konia stepo­
wego, częściowo zaś do typu konia leśnego.

Te małe koniki były ulepszane, uszlachetniane lub 
poprostu krzyżowane z wszelakimi typami i rasami koni 
przeważnie południowo-wschodnimi, lecz nieraz także 
i z północno-zachodnimi. Tak mieszana hodowla nie 
mogła, dzięki wielkiej różnorodności składników, osiągnąć 
należytej jednolitości, jednak wspólność zasad i warun­
ków hodowlanych, gleby i wogóle całego środowiska, 
oraz więcej lub mniej zaznaczonej lecz prawie powszech 
nie się przewijającej krwi orjentalnej, wytworzyła niejaką 
wspólność cech przy różnym stopniu uszlachetnienia.

Takie stałe, bezplanowe krzyżowanie swego mater- 
jału stadnego przeważnie z obcymi końmi mogłoby zro­
dzić wrażenie bezmyślności hodowlanej. Wrażenie to 
byłoby jednak z gruntu mylnem. Mające ogólne zasto­
sowanie zdrowe metody hodowlane wskazują na trafną 
obserwację i znaczną umiejętność.

Do rozpłodu były używane najchętniej stworzenia, 
zwłaszcza ogiery, które się wyróżniły użytkową dziel­
nością w licznych wojnach i pochodach, oraz na polowa­
niach. Nie było też obcem pojęcie treningu, który pod 
nazwą jarowania był w znacznem poważaniu. Staranny 
a twardy, naturalny wychów młodzieży i umiejętne użyt­
kowanie, połączone ze znacznymi wymaganiami od doj­
rzałych koni, dawało całość, zapewniającą należyty 
rozwój i jakość materjału hodowlanego. Do jakiego 
stopnia były cenione w Polsce zawody hippiczne świad­
czy ulubione a przejęte od Arabów powiedzenie, twier­
dzące, że »aniołowie niebiescy radzi asystują trzem ludz­
kim rozkoszom: zapasom wojennym, ćwiczeniom jeź­
dzieckim i pieszczotom miłosnym“.

Oprócz znajomości prawidłowego chowu koni umia­
no również ściśle rozróżniać rasy końskie o czem możemy 
wnioskować z różnicowania nawet zbliżonych do siebie 
typów, i tak: koń arabski zwał się arabczyk, turecki — ru­
mak, tatarski przedni — bachmat, gorszy — łoszak, per­
ski — argamak lub koń adziamski, hiszpański — dzianet, 
węgierski— sekiel, górski — hucuł, żmudzki i szwedzki—

hester. ciężki zachodni — frez- Najwięcej cenionemi by­
ły, dla cnoty — arabczyk, dla prezencji — dzianet, naj­
mniej zaś frezy i konie rosyjskie bo te „w potrzebie łacno 
się rozpierają“.

W  epoce zaś największego państwowego rozkwitu, 
u schyłku złotego wieku, w dobie panowania Zygmunta 
Augusta (1548 — 1572) polska królewska hodowla koni 
w Knyszynie przodowała całemu światu, było to bowiem  
jedyne w świecie stado, którego jeden oddział t. zw. „kró­
lewski" hodował z całą świadomością i starannym dobo­
rem, a w zupełnej czystości krew arabską, prawidłowo 
jarowaną (trenowaną) i chowaną. Wiadomość tę zawiera 
książka ówczesnego koniuszego królewskiego Adama 
Micińskiego »O świerzopach i ograch“, parokrotnie cyto­
wana w dosłownych wyjątkach przez M. hr. Czapskiego 
(dzieła tego nie udało mi się dotychczas wynaleźć w na­
szych bibliotekach). Ten ostatnio przytoczony fakt, ro­
zumienia znaczenia czystej hodowli, świadczy o wybitnym  
instynkcie hodowlanym i pozwala twierdzić, że, gdyby 
nie późniejszy zgubny system elekcyjny, oddający nasz 
tron cudzoziemskim domom, Polska posiadałaby nieza­
wodnie własną rasę koni, wytworzoną na podstawach 
bardzo zbliżonych do późniejszej hodowli angielskiej.

Znaczna większość istniejących obecnie poszczegói- 
nych ras koni, wytworzonych drogą ścisłej selekcji i w y­
chowu, krzyżowań i inbreedów—to dorobek, powstały przy 
wydatnej pomocy i zachęcie urzędowych i społecznych 
czynników poszczególnych państw w wieku 18-stym  
i 19-stym t. j. w okresie, w którym Polska, tracąc stopnio­
wo samodzielny byt polityczny, a wreszcie popadając 
w zupełną niewolę, siłą rzeczy nie mogła osiągnąć nale 
żytych rezultatów na jakiemkolwiek polu nie popieranej 
lecz w miarę możności krępowanej produkcji krajowej 
i inicjatywy prywatnej.

Obecnie jednak, dzięki sprawiedliwe; Nemezis dzie­
jowej i zdrowym siłom narodu, mamy niczem nieograni­
czone możliwości przed sobą.

Świetne hippologiczne i hippiczne tradycje nasze, 
wartościowa, aczkolwiek mało liczna śpuścizna żywa, 
odziedziczone zamiłowanie do koni, stałe, bardzo znaczne 
zapotrzebowanie koni dla rolnictwa i armji, a także jako 
środka przewozowego, wszystko to sprawia, że hodowla 
koni u nas to pierwszorzędnie ważny a mający wszelkie 
warunki znakomitego rozwoju, czynnik gospodarki na­
rodowej.

Dla osiągnięcia jednak istotnych, dodatnich rezulta­
tów hodowla, jak każde inne zamierzenie, musi planowo 
dążyć do jakiegoś ustalonego celu. Podstawowy ten 
warunek decyduje o powodzeniu i bez niego niema i być 
nie może żadnej owocnej pracy.

Przedewszystkiem powstaje zatem pytanie, jakiego 
konia chcemy chować, następnie zaś, jaką drogą można 
osiągnąć pożądany wynik.

Odpowiadając na pierwsze pytanie, należy zaraz 
zaznaczyć, że jest niemożliwem żądać od konia, stworze­
nia, pełniącego tak bardzo różnorodną służbę, jakiejś 
absolutnej uniwersalności, nie spotykanej zresztą nigdzie
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zarówno śród tworów natury, jak i między wyrobami rąk 
ludzkich. Coraz wielostronniejsze i dążące do ścisłej 
specjalizacji przejawy obecnego życia posuwają coraz 
dalej różnicowanie wymagań i środków do ich zaspo­
kojenia.

Przypatrzmy się znacznej mnogości typów koni 
w Anglji, tej przodowniczce hodowlanej; widzimy tam: 
konia pełnej krwi, huntera pod ciężką i lekką wagę, konia 
wierzchowego — riding horse, konia spacerowego -  park 
hack, konia wojskowego — charger, specjalnego polo-

Inny rodzaj naszego życia i wymagań jest w stanie 
zadowolnić swe zapotrzebowanie znacznie mniejszą 
różnorodnością końskiego materjału, nie krępując oczy­
wiście pomimo to, lecz przeciwnie zachęcając wszelkie 
poważnie obmyślane planowe poczynania poszczegól­
nych jednostek. Z biegiem czasu nastąpi i u nas popyt 
na różne typy końskie wówczas i w naszej hodowli roz­
pocznie się samorzutnie dalej posunięta specjalizacja.
O ile jednak nabierzemy już teraz rutyny, ustalimy meto­
dy, wcielimy w czyn podstawowe, sprawdzone zasady

ODOL og. kaszt, po Opott i Sainte-Fiole najlepszy zeszłoroczny czterolatek francuski.

poney, luksusowego zaprzęgowca — hackney, kłusaka— 
norfolk, średniego pociągowego — Cleveland bay, kilka 
odmian zimnokrwistych kolosów i wreszcie różne gatunki 
kuców. Cała ta długa lista to przytem nie przedstawi­
ciele końskiego rodu Imperjum Brytyjskiego, lecz wycho- 
wańcy samej, ściśle wyspiarskiej Anglji.

Prawie każda z tych odmian to skonsolidowana, do 
najmniejszych drobiazgów zróżnicowana rasa, posiada­
jąca swój ustalony ideał, do jakiego zmierza, swoje me­
tody hodowlane, księgi stadne, swych specjalnych bada­
czy. Ta zupełnie wzorowo usystematyzowana i zorga­
nizowana hodowla jest źródłem poważnego zysku umie­
jących liczyć albiończyków, eksportujących na cały świat 
owoce swej celowej i rozumnej pracy.

i systemy hodowlane i uznamy jako pewnik, że hodowla 
to nie dyletancka zabawa, kierowana fantazją lub w y­
padkiem, lecz mozolna i poważna praca, oparta na nauko­
wych prawdach, wtedy każda gałąź hodowli stanie się
i w naszej ręce giętkim i podatnym materjałem, mogą­
cym przyjąć żądany kształt.

To, do czego teraz przedewszystkiem i niezwłocznie 
dążyć musimy — to koń rolniczy i wojskowy. Różne są 
zapotrzebowania tak w rolnictwie, jak i w armji. Nie 
komplikując jednak zbytnio sprawy i nie wdając się n? 
tem miejscu w szczegóły, najbliżsi chyba będziemy praw­
dy stwierdzając, że niezbędny i najodpowiedniejszy dla 
nas typ to szlachetny koń z odpowiednim kalibrem, za­
hartowany i przystosowany do naszego środowiska.
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Żeby uprzedzić niezawodny zarzut jednostronności, 
a zadość uczynić zapotrzebowaniu także choć i prawie 
wyłącznie przemysłowemu i wielkomiejskiemu, uznajemy 
wartość i znaczenie racjonalnej, nie mieszanej, zmierza­
jącej do czystości hodowli zimnokrwistych koni, łączo­
nych między sobą konsekwentnie w obrębie tej samej 
rasy. Hodowla koni, jak i każda inna hodowla, jest 
pracą o tyle żywą, że regulować ją może tylko życie 
samo, a nie bezkrytyczna moda, ślepe naśladownictwo 
lub biurokratyczne ustawy.

„Poszczególne kierunki hodowlane powstają pod 
wpływem środowiska, warunków wychowu i potrzeb 
rolnictwa. Każde zlekceważenie tego prawa mści się 
niezawodnie“ (Gustaw Rau).

Zastanawiając się nad metodami hodowlanymi wi­
dzimy, że istnieją dwie teoretycznie i doświadczalnie 
ustalone drogi.

Jedna to hodowla w czystości — sama w sobie, dru­
ga to krzyżowanie. /

„Najniezawodniejszem jest zawsze doskonalenie 
danej rasy samej przez się przy jednoczesnem przejściu 
do staranniejszego utrzymania — przez używanie do roz­
płodu zawsze tylko najlepszych zwierząt, aż do osiągnię­
cia doskonałości. Chociaż ta droga jest najpewniejsza 
jednak zazwyczaj także i najuciążliwsza. Niewielu ma 
dziś tyle cierpliwości, żeby pracować nad sprawą, której 
największego rozwoju sami nie dożyją i która zaledwie 
ich dzieciom i wnukonm się opłaci“ (Gustaw Rau).

Po wszystkiem wyżej powiedzianem o polskiej 
przyszłości hodowlanej nie ulega żadnej wątpliwości że 
wyżej wskazana metoda mogłaby bez zawodu liczyć 
u nas na powodzenie, a ze względu na rodzimy, war­
tościowy materjał, który pozatem, jakieśmy się to starali 
uwidocznić, jest już poniekąd uszlachetniony cenną 
krwią orjentalną, selekcja taka mogłaby nawet nie być 
tak bardzo uciążliwą, choć w każdym razie liczoną na 
dłuższy przeciąg czasu. W szelkie poczynania w tym 
kierunku należy jaknajgoręcej zachęcać i popierać, bo 
zajęcie się tą sprawą przez jakiegoś artystę hodowlanego, 
to znaczy hodowcę o twórczej intuicji, mogłoby się stać 
epoką w naszej hodowli.

Niestety trudno jednak realnie się z tem liczyć, bo 
my mamy w sobie czy to z powodu pewnego lenistwa 
czy też, i to najprawdopodobniejsze, nabytą w czasie tylo- 
letnich pęt a jeszcze niedostatecznie wyleczoną, atrofję 
woli i energji i brak samodzielności tego, komu długo­
trwała, upokarzająca przemoc nie pozwalała być samo­
dzielnym a przeciwnie wtłaczała w jarzmo obcej myśli
i kultury, jakiś dziwnie owczy pęd do naśladowania

wszystkiego co obcy zrobili. Przy każdej okazji i na każ­
dym kroku słyszy się w dyskusji nie rozumowanie, nie 
uzasadnianie lecz powoływanie się, że tak było w Austrji, 
Niemczech lub Rosji, tak jest w Anglji lub we Francji- 
A  to niesłuszne i niebezpieczne, bo „co ruskiemu na zdro­
wie to niemcowi śmierć“. Czerpmy więcej z samych siebie
i, opierając się na posiadanych bogatych tradycjach, a po­
siłkując się i orjentując zdobyczami ogólno ludzkiej nauki, 
która niezna co to narodowość, korzystajmy według 
możności z własnych zasobów duchowych, twórzmy 
w naszem życiu to, co naszej własnej indywidualności
i naszym warunkom najlepiej odpowiada. Dzięki Bogu 
nie jesteśmy parwenjuszami, którzy z braku własnej linji, 
własnej myśli muszą trwożliwie i zawistnie oglądać się 
na innych.

Nie pobudki zawsze ciasnego, nacjonalistycznego 
szowinizmu i nie pusty zapał zaślepionego wolnością 
wczorajszego heloty, lecz długoletnia znajomość i baczna 
obserwacja, posiadanych w kraju a lekkomyślnie marno­
wanych bogactw podyktowały słowa powyższe. Jakże 
nie nawoływać do oględniejszego obchodzenia się z wła- 
snemi zasobami, gdy się widzi, ile jeszcze można uratować 
przed zupełną zagładą tego, czego najeźdźcy nie zdołali 
ostatecznie wyniszczyć, a czemu z niewybaczalną obo­
jętnością pozwalamy marnieć'i ginąć. Gdy się przypomni 
to usilne dążenie do własnej produkcji hodowlanej tak 
starannie obrazowanej na rolniczych wystawach w  Niem­
czech lub te tryumfy miejscowej hodowli umiejętnie ze­
stawione w sprawozdaniach i przewodnikach wystawo­
wych Anglji, to zrozumieć wprost nie można, że u nas 
dotychczas tak mało widać chęci do działania na tym  
bogatym polu. A  mając za sobą tyle nie z naszej winy 
zmarnowanego czasu, tembardziej się nam teraz śpieszyć 
wypada.

Trudno jednak optymistycznie patrzeć w przyszłość 
polskiemu hippologowi, gdy się widzi, że o tyle popular­
niejsza i ze znacznie większą fachowością prowadzona 
hcdowla bydła rogatego jest u nas również pod znakiem 
importu. A  przecież pewnem jest, że ta sama, tak nam 
imponująca zagranica, sprzedająca nam chętnie za bardzo 
drogie pieniądze swoje drugorzędne okazy, nie tylko by 
nie zaniedbała, lecz doprowadziłaby do największego 
rozkwitu te tak liczne i z nadzwyczajną wytrwałością 
broniące się od zaginienia sztuki rodzimych białogrzbie- 
tów, żuławek i czerwonych krajowych. Ile więcej pracy 
kosztowało selekcjonowanie i ustalanie różnych niezli­
czonych, czysto lokalnych typów bydła w Niemczech.

(d. n.)
Zdz- Polewski Koziełl



Nr- 13 JEŹDZIEC I HODOWCA 145

Przegląd prób wyścigowych zagranicą.
(Ciąg dalszy'.

W  dwa dni po derby został rozegrany oaks (4240 L). 
Zwyciężyła doskonała klacz J. W'atson'a L o v e  i n 
I d l e n e s s  (ż. J. Childs), bijąc łatwo o 3 długości Lady 
Sleipner i Long Suit. Wśród dalszych 19 pobitych kla­
czy znajdowała się również Bettina (1). Love in Idleness 
(czyt. Low in ajdlness) startowała jako faworytka — do­
wód iż rezultat 1000 Gs. uważano za nieprawidłowy. 
Dystans 2400 mtr., czes 2,38г/4,,.

Love in Idleness, kl. sk. gn., 1918, w stadzie G. Greenall’a:

CORNFIELD (1904) BACHELORS DOUBLE (1906'

Landrail Isinglass Lady Bawn. Tredennis
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Jest to niezmiernie ciekawy okaz konia.
Nieduża, ma tylko 152 cm- wzrostu, „lecz jakaż 

lady!" Najmniejsza w polu — formalnie zagalopowała 
w oaks’ie wszystkie swoje przeciwniczki. Ta klaczka 
wzrostu polo-pony jako dwulatka z pięciu wyścigów 
wygrała cztery, jako trzylatka oprócz oaks’u wygrała 
jeszcze kilka dobrych wyścigów np. Park Hill Stakes 
2900 mtr. w Doncaster i była tylko pobita w Ascot, gdzie 
na twardym, jak asfalt, torze zażądano od niej za wiele. 
Można o niej powiedzieć to, co kiedyś powiedziano
0 słynnym ogierze Gohanna — multum in parvo.

Ojciec Love in Idlenes — Bachelors Double dał 
Comrade’a, który w r. 1920 wygrał wiele dobrych wyści­
gów, między innymi Grand Prix de Paris i pierwszy 
L’Atre de Triomphe. Na iiściejwygranych w r. 1921 Love 
in Idleness stoi na drugiem miejscu, z sumą 8,712 Ł.

Eclipse Stakes (Ec ), nagrodę porównawczą dla 3
1 4-ro iatków na dystansie 2000 mtr. (4245 Ł) wygrał 
trzyletni Craig an Eran (ż. Bullock 56’/4 kg.), zwycięzca 
2000 Gs. i drugi w derby. Czas 2'9i4/b", wygrane łatwo,
o 5 długości. Rezultat oczekiwany i zupełnie prawidłowy.

Drug-m był czteroletni Braishfield (ż. Lane 59 kg.), 
który biegał dobrze jako trzyletni i w  dwa tygodnie po 
Eclipse Stakes był trzecim w  Goodwood Cup.

Braishfield jest po Bayardo (Bay Ronald — Galicia, 
matka Lemberg’a) z klaczy Beaune po St. Frusquin.

Trzecie miejsce w Ec. zajął znów trzylatek, a mia­
nowicie: klacz Pompadour (ż. Brennan 521/« kg ), która 
była trzecią w 1000 Gs. W  Ascot wygrał Craig an Eran

St. James Pałace Stakes 2500 L. na dystansie 1 mili. Stoi 
on na czele listy zwycięzkich koni z r. 1921. Będąc 3 razy 
pierwszym (2000 Gs., Eclipse St., St. James Pałace St.), 
oraz drugim (derby) i raz bez miejsca (St. Leger) wygrał 
15,345 t .

W roku 1920 Eclipse St. wygrał czterolatek, blizki 
krewny Craig an Erana, doskonały Buchan (czyt. Bjukan), 
któremu chcę przy okazji kilka słów poświęcić. Syn 
Sunstar’a i Hamoaze (pół siostry Craig an Eran’a) po 
Torpoint i Maid of the M st, jako trzylatek koń pechowy, 
w klasycznych gonitwach „stale“ przychodzący na dru­
gich miejscach (jak nasz Mości Książe)—j*ko czterolatek 
okazał się wogóle najlepszym koniem 1920 roku.

Biegał ogółem 17 razy, wygrał II wyścigów, był
3 razy drugim, 2 razy trzecim i został w jednym wyścigu, 
mianowicie w Ascot Gold Cup (znów „pech!“) zdyskwa­
lifikowany i to z pierwszego miejsca. Obecnie Buchan 
stanowi w stadzie lorda Astor’a po taksie 400 Ł.

Po tej małej dygresji powracam do właściwego te­
matu. 7 września w Doncaster rozegrano St. Leger (L.), 
trzeci z cyklu 2.D L. wielkich wyścigów wyłącznie dla 
trzylatków.

Do startu wyszło 9 koni. Zwycięsył Polemarch 
(ż. J. Childs), drugim był Franklin (ż. Gardner) po Volta
i Cambric po Sainfoin, trzecim' Westward H ! (ż. Cars- 
lake) po Swynford — Blue Tit po Wildfowler. Dys­
tans około 2900 mtr., czas 3'6i/a'1. Wygrane łatwo
o długość, pół długości między drugim i trzecim. 
Na czwartem miejscu, o 3 długości za trzecim koniem 
znalazł się dopiero Craig an Eran, który pod nieobecność 
Humorisťa, Lemonora’y i A lan Breck a uważany był ze 
pewnego zwycięzcę, a zwolennikom swoim zgotował 
duży zawód. Polemarch niesłusznie był uważany za 
zupełnego outsider’a 50 : I; zapomniano widać, że w roku 
1920 był on jednym z najlepszych dwulatków — wygrał 
Gimcrack St. i Rous Plate, był trzecim w Middle Park 
Plate i dwa razy pobił Lemonora’ę; zapomniano, że 
w r. 1921 mimo kilku przegranych— wygrał Knowsley 
Dinner St., a później Great Northern Leger na dystansie 
zbhzonym do prawdziwego St. Leger. Należało przy­
puszczać, że taka krew, jakiej przedstawicielem jest 
Polemarch (czyt. Polimark) nie zawiedzie i prędzej czy 
później wartość swą ujawnić musi. Przegrane Pole- 
march’a na wiosnę można sobie w części tłomaczyć i tem, 
że był on późnem źrebięciem i urodził się dopiero 
w czerwcu — do jesieni nastąpiło oczywiście pewne w y­
równanie w stosunku do innych koni.

Karjera The Tetrarch’a zbyt jest świeża, aby ją 
trzeba przypominać. Jakby na złość tym, którzy twier 
dzili że The Tetrarch będzie dawał tylko flyery — już 
drugi rok z rzędu dystansowy St. Leger wygrywają jego 
synowie: w 1920 r- zaszczyt ten bowiem przypadł siwemu 
Caligula, synowi małej Snoot

Niedawno padła Pomace, która na torze nic nie do- 
kazała — była rodzoną siostrą znakomitego Corcyra’y-
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Przyjrzawszy się bliżej rodowodowi zauważymy jak 
dobra jest żeńska linja i jak dużo tam jest nazwisk koni 
które odznaczyły się bądź w stadzie, bądź na torze.

Polemarch og kaszt. 19'8, wł. i stada Lorda Londonderry.

POMACE THE TETRARCH
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Polemarch jest dobrej budowy i przypomina naj­
bardziej Hagioscope'a, na którego ma inbreed. Ponieważ 
Hagioscope zarówno jak Polemarch był stayer’em, należy 
przypuszczać, że od niego (a nie od Bona Vista—flyer’a, 
który również daje inbreed w rodowodzie Polemarch’a) 
pochodzi kasztanowata maść zwycięzcy St. Leger’u. 
Pomace była gniada, The Tetrarch — siwy. po matce 
maści kasztanowatej, która jednak jako recesywna wzglę­
dem siwej (RoiHerode) nie mogła się sama ujawnić.

Polemarch powinien okazać się bardzo cennym jako 
reproduktor. Wszystko przemawia za tem: zalety indy­
widualne, zdrowie i wytrzymałość, dużo speed’u po ojcu, 
dobra linja macierzyńska, Polymelus, Persimmon w naj­
bliższych pokoleniach...

Z koni, które zajęły płatne miejsca w L. należy 
zwrócić uwagę na Franklina, który był trzecim w Cam­
bridgeshire St. i powinien być bardzo dobrym jako 
czterolatek.

Irlandzkie Derby (4300 Łp rócz premji dla hodowców), 
zgromadziło u startu 10 koni.
Zwyciężył ogier gniady (Tet- 
ratema, Spion Kop, Caligula)
i 1916 roku (The Pan-Bally- 
heron (ż. Wmg 56Vi kg.) na­
leżący do pułk. Charteris, po 
Santoi i Anxious po Eager.

Drugim o 2Va długości 
był Tremola (ż. Brennan 
56V4 kg.) po Tredennis i trze­
cim Kircubbin, syn Capti­
vation.

Ten bardzo pobieżny 
przegląd trzylatków angiel­
skich, którego nie chcę zbyt­
nio rozwijać ponieważ pora 
j»=st mocno spóźniona i stoi­
my u wrót nowego sezonu

wyścigowego w  Anglji — musi być jednak uzupełniony 
wzmianką o trzech ogierach. Są to mianowicie: I) Flam­
boyant, który wygrał Doncaster Cup (Dcp.) 1000Ł, dystans 
3400 mtr , w 3'44 od baidzo dobrego 4 letniego Abbot’s 
Trace (o którym dalej) i kilku innych dobrych koni 
starszych.

Flamboyant zwyciężył także w Prince Edward Han­
dicap w Manchester, 2000 Ł, dystans 3200 mtr., czas 
3'231/s". Dał dowód dużego zdrowia i wytrzymałości. 
Ojcem jego jest znany stayer Tracery (L.) po Rock Sand
i Topiary, nabyty do Argentyoy, matką — Simonath, 
córka St. Simona-

2) Bucks, zwycięzca w Goodwood Cup (Gcp.) 4200 m. 
czas 4'523/s’ , za którym był wspomaiany już Eaglahawk 
(3 letni) i Braishfield (4 ro letni). Goodwood Cup jest 
ciężkim wyścigiem tak ze względu na dystans jak i na 
kilka ostrych zakrętów. Bucks jest po Son in law (Dark 
Ronald — Mother-in-law) i Baronda (Carbine — Pindi 
po Galopin).

3) Milenko (Bomba—Mrs. Fussy), wygrał popular­
ny wielki handicap Cambridgeshire States na dystansie 
1800 mtr. bijąc, coprawda pod bardzo małą wagą, swoich 
rówieśników Leighton’a i Franklin’a oraz szereg koni 
starszych-

Milenko wygrał również Jockey Club St. około 4500 Ł. 
Matkę tego konia J- A . bar- Rotschild nabył w Paryżu 
w r. 1913 pod nazwą La Serrenée — jest ona hodowli 
francuskiej.

** *

Przegrana Craig an Eran'a w St. Leger ogromnie 
obniżyła w opinji wartość generacji 1918 roku. Humorist 
padł, A lan Breck i Lemonora biegały jako trzylatki bar­
dzo niewiele—to też coś więcej będzie można powiedzieć
o trzylatkach 1921 r. dopiero po upływie 1922 roku.

Naogół jednak przeważa mniemanie, że generacja 
1918 roku była znacznie lepsza od generacji 1917 roku.

ther, Grand Parade, Key- 
soe).

Będzie również niez­
miernie ciekawe spotkanie 
Ksar’a z Craig an Eran’em, 
Franklin’ern, Polemarch’iem, 
Love in Idleness-

Ekspedycja Ksar’a do 
Anglji jest projektowana, ma 
on wziąć udział w meetin 
g’u „królewskim“ w Ascot, 
jeżeli oczywiście zacznie w y­
kazywać odpowiednią formę 
jako czterolatek we Francji.

(d. c. n.)

St. Szuch-
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H I P P I K A .
(Ciąg dalszy).

Po każdej serji skoków z galopu, należy konia 
miękko zatrzymać, pozwolić mu się uspokoić, cofnąć 
dwa trzy kroki, potem pójść stępem, następnie kłusem
i znowu przejść w galop.

W  początkach skakania z galopu, dobrze jest 2 — 3 
razy tygodniowo wracać do skakania pienerolo z kłusa, 
żeby tem utrwalić spokój w  koniu.

Są temperamenty z natury więcej gorące i nerwowe, 
albo konie które były już naskakane nieumiejętnie t. zw. 
„pulery“ t- j. więcej rwące się na przeszkody, szczególniej 
konie pełnej krwi. Ich praca, przeważnie w galopie, jest 
trochę trudniejsza i dlatego przy skakaniu „pienerolo“ 
można w pierwszych dniach 3 ią i 4-tą przeszkodę zupeł­
nie usunąć, robiąc tem samem przerwę pomiędzy 1 szą
i 2-gą, 5 tą, 6 tą i 7-mą.

W takiej postaci po 1-ym i 2-im skoku z galopu, konia 
zatrzymuje się, cofa się go 2 — 3 kroki, a dopiero posyła 
się na następne skoki. Przy powtórzeniu robi się tylko 
pół-zatrzymanie, przeprowadzając konia w kłus pomiędzy
2-gą i 5 tą przeszkodą, Za trzecim razem skakać należy 
tylko skróciwszy możliwie tempo galopu i swobodnie w y­
puszczając konia na 5-ty drąg.

Nie zaszkodzi, o ile koń jest zdenerwowany, wprost 
zjechać wprawo lub wlewo, robiąc woltę lub półwoltę, 
jak to było przy ćwiczeniach 5-go tygodnia (patrz rys- 
w Nr. 3 J. i H. i rysun. Nr. I obecnie).

Poruszając kwestję większego lub mniejszego nie­
posłuszeństwa konia, które bywa skutkiem nieumiejętności 
jeźdźca, pośpiechu w pracy, znarowienia konia, który był 
przedtem w niefachowych rękach, muszę tutaj dać kilka 
praktycznych rad.

1. W  razie wyłamania na jednej z przeszkód trzeba 
zawrócić konia, postawić przed środkiem tej przeszkody, 
zrobić 5 — 6 wolt w odwrotną, niż wyłamanie, stronę, 
poruszając się przytem możliwie szybciej, o ile pozwala 
przestrzeń pomiędzy przeszkodami i następnie, kiedy koń 
będzie przed środkiem przeszkody, której nie skoczył
i jak najdalej od niej—skierować go energicznie odwrotną 
wodzą na środek przeszkody i z całą energją „wycisnąć" 
go ostrogami, zmuszając do skoku. Bardzo rzadkie by­
wają wypadki, żeby potem koń zawahał się albo odmówił 
skoku. Po wykonaniu w ten sposób skoku, należy w tej 
że chwili powtórzyć całą serję...

2. Przy małej pracy szyi, trzeba podejść do I-go 
drąga stępem, o 2 kroki przed nim wypchnąć konia ener­
gicznie łydkami i w ten sposób przejść całą serję (1.00 
mtr.).

Z boku (ale nie wcześniej, jak w 8-ym tygodniu) 
można ustawić 3 — 4 drągi na wysokość 0,80 mtr. w odle­
głości jeden od drugiego tylko o pięć kroków i popro­
wadzić konia na pierwszy skok krótkim kłusem.

W  tym wypadku koń musi skakać w każdem tempie 
w jedno „faule“. Ten sposób skakan;a używa się zawsze 
po 8 tygodniach. Częściej jak 3 — 4 razy tego ćwiczenia

powtarzać nie należy z powodu jego trudności, bo szyja
i krzyż pracują z wielkiem naprężeniem.

Rys. Nr 1.
' z  f  s <-

v . n  ->■

Rys. Nr. 2.

/" i l " ' W  fi W ' '  /1 ;/ / / / ~7s7 ;  "> -rr
<  s  k ą o k o w  > - i - -  j -  >

3. Przy niedostatecznej giętkości konia radzę skakać 
niekiedy „schodki“. Drągi ustawiają się „schodami“ na 
wysokości 0 60 — 0,80.

Rys. Nr. 3.
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4. Beznadziejne „pulery“, zepsute nieumiejętnym 
sposobem skakania, które, widząc przeszkodę, nie dają 
się utrzymać, kładą się mocno na cugle i rwą do skoku, 
radzę skakać—przez dwa drągi wysokości 0,80 — 1,00 m. 
odległe 7 kroków jeden od drugiego, ale ustawione przed 
ścianą.

Po dwuch — trzech skokach z kłusa daje się zauwa­
żyć, że, nie mając gdzie uciec i zupełnie nie trjym any, 
koń jest zmuszony sam zatrzymać się, tracąc swój zapał
i niepotrzebną energję.

Sposób ten jest bardzo prymitywny, lecz nie mniej 
radykalny. Trafiają się jednak jednostki tak zepsute, że 
ten sposób bywa niekiedy niezbędnym, ale muszę przy­
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znać, że rzadko uciekałem się do niego, bo najlepszy
i najradykalniejszy środek — to spokojna praca od pier­
wszego tygodnia i ona uspokaja najbardziej niesforne 
egzemplarze.

Gdy koń poprawnie skacze z galopa i przechodzi 
całą serję na 1,00 mtr. wysokości, można ustawiać nowe 
przeszkody w ten sposób, jak to było przy robocie z kłusa.

Przejściowy okres od pienerolo do skoków przez po- 
jedyńcze przeszkody — jest skakanie ze „wskazówkami .

Określić termin tej pracy jest dosyć trudno, bo naj­
częściej zależy od zdojności jeźdźca, ponieważ on sam 
uczy się wyrachowywać skok, dojeżdżając do przeszkody.

Polega zaś na tem, że przed każdą przeszkodą, 
czy jest to mur, płot lub wał stawia się „wskazówki", 
które nie są niczem innem, jak drągami od pienerolo, 
podniesionymi na wysokości 0,50 m. i ustawionymi 
w odległości 8 kroków od przeszkody, którą nie należy 
stawiać zbyt wysoko: w początkach 1.00 m. wysokości.

Rys. Nr. 5.

KHDK.OW-

Mając 5 — 6 takich przeszkód, ustawionych na placu 
w rozmaitych kierunkach i odstępach, skacze się je w spo­
kojnym równym galopie, kierując konia na środek „wska­
zówek" i po wykonaniu tego małego skoku, puszcza się 
swobodnie konia na przeszkodę: robi on 2 tempa galopa 
jak to było przy skakaniu pienerolo, i zupełnie prawidłowo 
skacze samą przeszkodę, nigdy nie robiąc omyłki, z po­
wodu normalnej odległości między przeszkodą a „wska- 
zówkami“, które jakby wskazują koniowi, gdzie ma pow­
strzymać się dla wyrachowania skoku i gdzie ma od­
skoczyć.

Powtarzam, że trudno jest określić, jak długo po­
winien trwać ten przejściowy okres, ale proponuję skakać 
pojedyńcze nowe nieznane koniowi przeszkody ze „wska­
zówkami“, o ile na to pozwalają warunki- Często robiłem 
tak, że przed samym konkursem trudne przeszkody po­
czątkowo skakałem zawsze w ten sposób, szczególniej na 
młodych koniach.

Z czasem podniesiona „wskazówka“ zamienia się 
wprost leżącym drągiem na tej samej odległości od prze­
szkody; wtedy jest ona tylko znakiem na ziemi, po­
kazującym od jakiego miejsca daje się swobodę koniowi 
dla skoku, zmniejszając przed nią nieznacznie tempo 
galopa z takiem wyrachowaniem, żeby ono wypadło nad 
leżącym drągiem; potem konia wypuszcza się.

O tem jeszcze zawcześnie mówić; z czasem, kiedy 
przejdziemy do okresu jazdy konkursowej, postaram się 
obszerniej zanalizować te zasady, tymczasem wspomnia­
łem o tem jedynie dla tego, ażeby wyraźniej oświetlić cel 
pracy ze „wskazówkami“.

Równocześnie z tą pracą idą ćwiczenia w celu „od 
szlifowania“ stylu i techniki skoku.

Jedynym z tych ćwiczeń jest praca na „okserach“.
Słowo „okser“ przyjęło się u nas w Polsce nie 

wiem z jakiego powodu, ale widocznie zostanie w użyciu 
na przyszłość. „Okser“, czyli typ przeszkody, składa­
jącej się z 2-ch równoległych drągów, położonychna je­
dnakowej wysokości, tworzy jeden z najtrudniejszych ro­
dzajów przeszkód, wymagających zawsze poprawnego 
pewnego skoku w dobrym stylu, z intensywną pracą 
krzyża i szyi. Żaden rodzaj przeszkód nie wymaga tyle 
doskonałej techniki, jak skoki przez „oksery“.

Odległość jednego drąga od drugiego jest ściśle 
związana z wysokością skoku i jeżeli np. cbydwa drągi 
będą na wysokości 1,00 mtr., a odległość ich będzie także
1,00 mtr., skok od pierwszego drąga też 1,00 mtr., to w y' 
sokość skoku (x) musi się równać 1,50 mtr.

Rys. Nr. 6.

1.00
oyo
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Z tego wszystkiego można wywnioskować, jak tru­
dne dla konia są te skoki i koń postawiony w robocie źle, 
często będzie robić znaczne omyłki przy skokach nawet 
przez bardzo nieznaczne „oksery“. Dla tego wyróżniam
i oddzielam pracę skakania przez „oksery" w oddzielny 
krótki okres- Mianowicie, niezbędnem jest raz na tydzień 
ustawić sobie nieduży „okser“, jako ostatnią przeszkodę 
w serji pienerolo z galopa, gdzie wszystkie drągi będą na 
wysokości 0,80 m., a sam „okser“ z początku na 0 80 m., 
szerekości l ,00 mtr. i stopniowo trzeba doprowadzić tę 
szerokość do 1,50 mtr.

Gdy koń oswoi się z tą przeszkodą, ustawia się 
jeszcze jeden taki sam „okser“ zamiast szóstego drąga 
w „pienerolach" z takiem wyrachowaniem, żeby odle­
głości od drugiego drąga pierwszego „oksera" do pierw- 
szege drąga drugiego „okseru“ wynosiła 8 kroków.

f  k ą ó  Kow

Ilość i wysokość „okserów“ jest ograniczona: w serji 
skoków nie więcej 3 „okserów“, nie wyżej 1,00 mtr. i nie 
szerzej jak 1,50 mtr.

Tylko jeden „okser“ może być rozstawiony i podno­
szony w większych rozmiarach, i przytem nie dla w szyst­
kich koni.

SKAKANIE ROW ÓW .
Trzeba wykopać rów 2,00 mtr. szerokości około 0.80 

mtr głęboki, tak długi, jak drągi od „pienerolo“, ze spa-
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dzistymi mocnymi brzegami (a) i ustawić serję złożoną 
z kilku drągów (3 — 4) od „pienerolo“ w odstępach dla 
galopa — 8 kroków — ostatni skok — rów.

Jeżeli koń zawaha się wtedy trzeba na każdym  
brzegu rowu położyć po jednym z drągów od „pienerolo", 
znanych koniowi. W ątpliwem  jednak jest, żeby po tak 
długiej pracy trafiły się stworzenia, któreby się jeszcze 
czegoś mogły bać.

Następnie, żeby zwiększyć rów, ustawia się od strony 
odskoku na specjalnie zrobionych słupkach (b) drąg w żą­
danej odległości od rowu i stopniowo w miarę potrzeby 
zwiększa się ją, tem samem powiększając szerokość 
rowu (c).

K R O

K R A J O W A .

N E K R O L O G J f l .
W  Królewcu po dokonanej operacji zmarł w dniu

13 b. m. ś. p. Marjan Konopnicki.
Zmarły pochodził ze znanej rodziny ziemiańskiej

i od wczesnej młodości zdradzał wielkie zamiłowanie do 
konia. Jemu też poświęcił całe swe życie.

Jako znawcę-praktyka powołano go do Królewieckiej 
Komisji, rewindykującej konie od Niemiec, w której pra­
cował z wielką korzyścią dla państwa.

Ciało ś. p. M. Konopnickiego zostało sprowadzone 
do W arszawy.

—  P rz y b y ły  na to r stajnie wyścigowe: L- ]. bar. 
Kronenberga (14 koni), K. Dzierzbickiego (2 konie)
i A. hr, Morstina (6 koni).

—  B r ise  Gu igne  6 1. kl. gn. po Saltpetre i Brise 
Bise od pułk. M. Butkiewicza nabył p. Stefan Ender.

Klacz jeszcze w tym roku będzie biegać w  wyści­
gach na torze Mokotowskim.

—  Hr. K az im ie rz  S ta rz e ń sk i z Poznańskiego 
przyprowadzi na wyścigi wiosenne do Warszawy 5 koni: 
lmusia, Minusa, Fluchtig, H allali i Gardę la Reine I-

—  O krę żn y  b ieg d y s ta n so w y  IV  B ry g a d y  
Jazdy.

Staraniem IV brygady jazdy odbył się w dniach 
23 — 27 lutego okrężny bieg patroli konnych. Kierunek
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Kiedy koń zacznie zupełnie skakać rowy od 3 do 
3.50 mtr. w „pienerolach", można zacząć skakać przez 
rowy tylko z jedną „wskazówką“.

Nie Tadzę podjeżdżać za ostro do rowu, pędząc bez­
sensownie konia z myślą, że większy rozpęd pomoże mu 
w skoku. Iść trzeba zawsze równym swobodnym galo­
pem, używanym w terenie, a rów, fizycznie możliwy do 
przeskoczenia, koń w takiem tempie skoczy; jeżeli zaś 
rów będzie za szeroki, to w tem spokojnem tempie, koń 
zawsze da sobie radę: wstrzyma się, wskcczy do śrcdka
i wyskoczy, alt o będzie można zjechać w bok. Nieo- 
ględne pędzenie bardzo często może spowodować kata­
strofę.

Przypominam jeszcze raz, że praca na placu z przesz­
kodami i „pienerolach“ zawsze powinna być po jeździe 
w terenie od I do 2 ch godzin.

Po takiej pracy, jaką proponuję w tych artykułach, 
koń robi się w terenie do tego stopnia spokojnym, silnym, 
zręcznym i ostrożnym, że reszta zależy tylko od serca
i zdolności jeźdźca.

(d. c. n.)
Karol Rómmel mjr.

N I K A .

był wyznaczony następujący; wyjazd z Augustowa 23 lu­
tego o godzinie 8-ej rano pierwszego patrolu, poczem 
następnych w 15 minutowych odstępach, przez Suwałki, 
Sejny, Giby, Sopoćkin, Grodno, Wołkowysk, Kuźnicę, 
powrót do Augustowa.

Skład patrolu: 12 żołnierzy z oficerem komenderują­
cym (ordynans nie liczy się za należącego do składu pa­
trolu). Przy każdym z patroli oficer-kontroler z obcego 
oddziału wraz z ordynansem, nie zaliczanym do patrolu.

Patrol przebywa całą przestrzeń dowolnym marszem 
z przymusowym jednak określonym odpoczynkiem we 
wskazanych miejscowościach, a mianowicie: w Suwał­
kach, Gibach, Grodnie, Wołkowysku i Kuźnicy. W  dro­
dze oprócz tego może się zatrzymywać gdzie uważa za 
odpowiednie.

Przed wyjazdem patrole były obejrzane przez Ko­
misję Sportową i odpowiednio opisane. Zmiana ludzi
i koni niedopuszczalna. Taż sama Komisja bada stan 
patroli po skończonym przebiegu, stawiając, jak i przy 
wyjeździe, odpowiednie stopnie. Stracenie w drodze 
podkowy, lub jakiegokolwiek sprzętu końskiego, jak rów­
nież broni, poniża miejsce patrolu zajęte w biegu, licząc 
jeden stopień za 10 minut szybkości.

W' przebiegu wzięły udział patrole:
I-go pułku ułanów Krechowieckich z dowódcą poru­

cznikiem Giżyckim.
Ii-go pułku ułanów Grochowskich z dowódcą poru­

cznikiem Szoslandem.
111-go pułku szwoleżerów z dowódcą porucznikiem 

Zarzyckim-



150 JEZDZIEC I HODOWCA Nr ІЗ

IV-go dywizjonu artylerji konnej z dowódcą po 
rucznikiem Noelem.

Patrole skończyły przebieg 27 lutego o godzinie 3 ej 
rano, z wyjątkiem III-go pułku szwoleżerów, który przy­
był z dwugodzinnym opóźnieniem. Po odliczeniu obo­
wiązkowych postoi4 patrole były w drodze od 47 do 49 
godzin, co, ze względu na fatalne warunki pogody i tere­
nu, należy uważać za czas bardzo dobry.

W  6 godzin po przybyciu ostatniego patrolu, t. j.
0 godz. 1 1-ej, odbył się przegląd patrolów i galop na 
przestrzeni kilometra w 1 m. 15 sekund, poczem Ko­
misja Sportowa IV brygady jazdy po zestawieniu punktów 
karnych i sprawdzeniu kondycji po powrocie ludzi i koni 
przyznała:

1 sze miejsce patrolowi pułku ułanów Krechowiec- 
kicb, który jakkolwiek przybył na drugim miejscu, jednak 
nie miał stopni karnych i przyprowadził ludzi i konie 
w najlepszej kondycji.

11-gie miejsce patrolowi lV-go dywizjonu artylerji 
konnej.

111 cie miejsce patrolowi pułku ułanów Grochow­
skich.

ІЧ̂ -'е miejsce patrolowi Iii-go pułku szwoleżerów.
W e wszystkich 4-ch patrolach był tylko jeden wy­

padek zgubienia podkowy (IV dywizjon artylerji konnej), 
a po za tem nic innego nie stracono.

Odparzone konie, z powodu złych siodeł, miał 
tylko Пі-ci pułk szwoleżerów.

Ogólnie biorąc, konie i ludzie przyszły w bardzo 
dobrym stanie. 27 lutego po południu patrole wyma- 
szerowały do swych miejsc postoju.

Z  Janowa. Dział koni huculskich państwo­
wego stada koni w Janowie Podlaskim został z dniem
15 marca r. b. przeniesiony tymczasowo do Białki, woj. 
Lubelskiego. W skład stadniny huculskiej wchodzi:
1 ogier, 4 klacze z przychówkiem tegorocznym, 3 źre­
bięta dwuletnie i 2 źrebięta roczne.

Z A G R A N I C Z N A .

—  W Anglji ogier stadny Charles O’Malley złamał 
nogę i musiał być zastrzelony. Charles O’Malley urodził 
się w 1907 r. od Desmond’a i Goody Two Schoes w Irlan- 
djj. W  czasie swojej karjery wyścigowej wygrał przeszło
5 000 f, szt., lista stanówek z nim była corocznie zapeł­
niona. Produkty jego biegały dobrze w Anglji i we Fran­
cji. Między innymi Charlebelle wygrała Oaks angielski, 
a Zinovia Cambridgeshire.

— G rand  P rix  de Nice, 100.000 fr , dyst. 2200. 
mtr., do którego zameldowano 24 konie, będzie rozegrane
19 marca. Ze starszych koni najwyższą wagę poniesie 
Viburnum (65 kg.), z 3 letnich Tukase (52 kg.), cham­
pion sezonu wyścigowego w Algerze.

—  M o n te  Carlo -M en ton a. Konkursy hippiczne 
internationalne, 7 marca.

Grand Cupe Civile Internationale Gentleman. 
Handicap.

I-sza nagr.: Grey Fox kapit. de Laissardiére (właśc.).
II-ga nagr.: Oscar p. de Montai (właściciel).
III- cia nagr.: Sire de Chalain p. de Rovira (właśc-)-

— W łoskie Grand Prix będzie rozgrywane w tym  
roku 28 maja w Medyolanie. Wartość nagrody 250.000 
lirów, dystans — 2500 mtr.

— P.  Benjamin Block, właściciel Morwich’a, 
championa dwulatków amerykańskich w roku 1921. posta­
nowił nie isć śladami p. Samuela E. Riddle, szczęśliwego 
posiadacza fenomenalnego Man O ’Wara, który w trzylet­
nim wieku był przygotowany dopiero na sezon czerwcowy. 
Morwich będzie gotów już na Derby Kentuckie w Louis­
ville (40.000 doi.) w pierwszych dniach maja. Następnie 
będzie biegać w Preakness Stakes w Pimlico i Latonia 
Derby w Marylandzie. W  dwuletnim wieku Morwich nie 
był wycofany z żadnego wyścigu i tym sposobem ten 
nadzwyczajny dwulatek wygrał wszystkie II, w których 
uczestniczył. Morwich przez zimę zmienił się na korzyść
i jest pełen zdrowia; trener jego ma jak najlepsze nadzieje.

Jak wiemy synowi Runnymede’a i Hymir, żaden 
dystans, stan toru, waga, omyłka żokieja nie robiły róż­
nicy i wszystkie swoje wyścigi w 1921 r. wygrał nadzwy­
czaj łatwo zarabiając sumę 1 16,000 dolarów.

— W  Nowym O rleanie tow, wyś. Business 
Men’s Racing Association spieszyło żokieja K. Langa na 
pięć dni za brutalną jazdę w wyścigu. Jak już pisaliśmy 
żokiej ten przezwany „Chick“ święci nadzwyczajne 
tryumfy. Niema dnia wyścigowego, żeby nie odniósł 3 ch 
zwycięstw, a bardzo rzadko bywa dalej jak drugi.

Po każdym wyścigu publiczność urządza mu burz­
liwe owacje. ■-

— Zenoia, jedna z najlepszych dwulatków 1921 r. 
we Francji, została wykreślona ze wszystkich dużych 
wyścigów. Klacz p. X. Balii biegała w roku zeszłym
4 razy i tyleż razy zwyciężyła wygrawszy między innemi 
nagrody: Omnium de Deux Ans i 30 ty Biennal w Mai­
sons Laffitte.

— Enghien (Francja) 6 marca.
Prix Azur (Steeple Ch.) 10-000 fr. dyst 4200 mtr.
Irish Lady kl. 5 1-, 67 l/t kg. (The Iirishman i Ismid) 

bar. de Forest (G. Mitchell).
Harr — 2, Protos — 3., wygr. o 1 dł.

— Rzym , 5 marca.
Nagr. „Melton", 20.000 lir. — 1200 mtr-
Feronia kl. 3 1, 50 kg. (Maxim i Fanny) G. R. Celia 

Celia (ż. Takacs) — I.
Lamio og. 6 1., 501/(¡ k. — 2, Minden Aron kl. 5 1., 

59’/* k. — 3, b. m. 3 konie. Wygr. o 1 dł.
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Sherwood Forester — 2, Holdcroft — 3, b. m. 8 koni. 
Wygr. o 3 dt. — 4 dt. w 4 m. 15 sek.
The National Hunt Hdcp Chase. 832 E, dyst. 3 mile. 
Vaulx (Benvenuto i Bairgen Breae) p. E. S. Patter- 

sona, 10 st. 4 lb (j. p. F. B. Rees) — 1.
Grey Dawn V, (10 10) -  2, Mythical (10-13) — 3, 

b. m 9 koni.

Przypominamy, że czas odnowić prenumeratą.

— Austra lia , 7 marca.
Flemington {Victoria'). Nagr. „Australian cup".
Harvest K ing— I, Sister O live — 2.
Purser — 3. Wygr. o sl4., cota 1 4 : 1 .

— Anglja, 8 marca Cheltenham.
The National Hunt Chase ! 425 E., dyst. 4 mil. 
Conjuror II (Garb Or i dam of Juggler) Maj. C. Dew- 

hurst (j- p. C. Dewhurst) — I.
Red Star IV — 2, Badminton 11 — 3, b. m. 32 konie. 
W ygr. o 8 df. — 3 dt. w 9 m. II stk.
The Cheltenham Grand Annual Chase. 5 12 E, dyst.

2 mil. 150 yds.
Blazing Corn (Cornstalk i Resin) p. H. Kershaw, 

(j. p. Ivor Anthony) —1.

A r t y k u ł y  
s p o r t o w e  i p o d r ó ż n e  
P alta  n ie p rz e m a k a ln e
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SIODŁA ZAPRZĘGI PRZYBORY  
— -  SPORTU ~ = -

POLECA

L. LASSO TA i Syn
W A R S Z A W A  

ul. T R Ę B A C K A  Nr. 6, Tel. 299 -39 .

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

= P A P I E R O S Y  —

NAPOLEON 
Z E P H Y R

15 mk.  szt.

10 mk. szt.

FABRYKI

SYRENA ZĄDAC

WSZĘDZIE

! NOWE ТУРУ !
— - K O N F E K C J I  M Ę S K I E J  —
Sport-Myśliwstwo-Podróż. Do obejrzenia bez obowiązku zakupu

----- - T. BEDNAROWSKI —  -----
H O T E L  B R I S T O L

Gotowe i na miarę -— - Solidne i wytworne

Redaktor i wydawca M. RAD W AN . Druk. K. Kowalewikiego, Warszawa Piękna 15.



W arszaw a. 1 kw ietnia 1922 r

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R AZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓW : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
Warszawa, Hotel Europejski, № 106.

ZENOIA (Sw eeper i Zuna), najlepsza dwuletnia źrebica francuska 1921 r. (Patrz Nr. 8 „Jeźdźca i Hodowcy“).
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Szkic zagadnienia polskiej hodowli koni.
(Dokończenie).

Wobec jednak pocieszającego faktu, że kilku na­
szych hodowców bydła, prowadzących poprzednio różne 
obce kierunki, postanowiło, zaczynając od początku 
zniszczoną przez wojnę hodowlę, wykorzystać posiadane 
w kraju miejscowe, zupełnie surowe i zaniedbane, choć 
wartościowe gatunki, miejmy nadzieję, że i na naszej 
niwie hodowli koni zapanują prawidłowe, bo na ekono­
micznym a dalekowzrocznym, realnym hodowlanym  
gruncie, oparte systemy. Również w wysokim stopniu 
obiecującą jest ta okoliczność, że polskie fachowe koła 
urzędowe i społeczne okazują dużo żywotnej giętkości 
i wszechstronnego zrozumienia rzeczy, pozbawionego 
jakiegokolwiek bądź ciasnego doktrynerstwa; świadczą
o tem wystarczająco usiłowania w celu utrzymania i roz­
woju państwowej hodowli tego tak dziś niemodnego 
konia arabskiego, który jest jednocześnie tak chętnie wi­
dziany, jako regenerujący reproduktor, w naszych rozważ- 
niejszych stajniach prywatnych.

Starając się oświetlić tak blizko obchodzącą nas 
sprawę zupełnie objektywnie a nie budować tylko teore­
tycznych, papierowych postulatów, lecz kierować się wy­
maganiami żywego, praktycznego życia, rozumiemy zu­
żytkowanie dla naszej hodowli i oparcie jej na rodzimym, 
zaaklimatyzowanym krajowym koniu w sposób nastę­
pujący.

Stosunkowo mały wzrost i wogóle zbyt drobna bu­
dowa krajowego konia wymagałyby bardzo długiego 
czasu do osiągnięcia praktycznych rezultatów przy zupeł­
nie ścisłej hodowli samej w sobie. Dodanie zaś tego co 
dr. E. Land kiedyś okolicznościowo bardzo trafnie określił 
„dynamicznemi cechami“ konia angielskiego, miałoby ze 
wszech miar pożądany skutek.

Rzecz więc sama rozpoczęłaby się od krzyżowania, 
ale nie pozostawałaby niem, nie byłaby prowadzona jak 
obecnie ad infinitum. Uszlachetnienie ogólno krajowej, 
a szczególniej włościańskiej hodowli nie powinno się za 
daleko posuwać w myśl bardzo zdrowej zasady, że „po­
ziom krwi konia musi odpowiadać środowisku“. Użycie 
do tej początkowej krzyżówki anglika, wybór miedzy 
temi jedynemi dwoma odpowiedniemi, bo istotnie uszla- 
chetniającemi rasami koni t. j. między koniem pełnej 
krwi angielskiej a czystym arabem, z natury rzeczy pada 
na pierwszego jako dorodniejszego, potężniejszego, w y­
dajniejszego, najlepiej się afelimatyzującego, a genetycz­
nie zbliżonego.

Naukowo i doświadczalnie stwierdzona metoda 
krzyżowania, ustalającego daną rasę, jest krzyżowanie 
klaczy rasy A  z ogierem pokrewnej rasy B, klaczy rasy 
B z ogierem rasy A  i następne łączenie z sobą najlepszych 
wyników tej krzyżówki, przy jednoczesnem ostrożnem 
stosowaniu inbreed’u, prawa Mendelizmu oraz celowego 
wychowu młodzieży.

Jest to oczywiście szematyczny punkt wyjścia, wy­
magający odpowiedniego rozwinięcia i udoskonalenia 
przez dalsze prace bacznych i umiejętnych hodowców.

Nie chciałbym żeby ktos wywnioskował z wypowie­
dzianych wyżej słów moich, że się łudzę, iż w kilku sło­
wach potrafię rozwiązać i zamknąć tak skomplikowane 
zootechniczne zadanie. Skromnem mojem dążeniem jest 
zwrócenie powszechniejszej uwagi na szersze możliwości, 
jakie nie są bynajmniej niedostępne polskiej samodzielnej 
hodowli koni, wywołanie zainteresowania posiadanemi 
w kraju bogactwami końskimi i pogłębienie swych wła­
snych wiadomości i przekonań przez usłyszenie światłych 
słów bezstronnej, a nieuprzedzonej krytyki bardziej 
odemnie powołanych hodowców.

Przyznaję się też również szczerze do nieumiejęt­
ności wyczerpującego wskazania ex promptu, które konie 
Rzeczypospolitej mogą być uznane za najbardziej rodzi­
me, a zatem najbardziej odpowiednie do tych poczynań. 
W idię jasno ilu trudnościami jest najeżona proponowana 
przezemnie droga, nie wątpię jednak ani na chwilę, że 
rzecz sama w sobie jest możliwa i celowa pod względem  
zarówno ekonomicznym, jak hodowlanym.

Z czem gdzieindziej zaczynano, jakie rezultaty osią­
gano w stosunkowo szybkim czasie niech zaświadczy 
br. W rangel, który w swem dziele „Rasy końskie", mó­
wiąc o konsolidacji angielskiej rasy The Cleveland Bay 
podaje takie, mówiące same za siebie dane: „powstałe 
w r. 1886 Cleveland Bay Horse Society, wydając pierw­
szy tom swej księgi stadnej, było w stanie wykazać za­
ledwie 7 (siedem) matek, pomimo to, że zapis był uwe- 
runkowany jedynie posiadaniem przez daną klacz zewnę­
trznych cech, charakteryzujących dawną klewelandzką 
rasę“ a dalej „Zgodnie z uchwalą walnego zebrania 
z roku 1899 mogą od dnia 1 stycznia 1900 roku być zapi­
sywane w księdze stadnej Klewelandzkiego związku tylko 
tacy przedstawiciele rasy The Cleveland Bay, których 
matka i ojciec są wykazani w powyższej księdze. Do roku 
1900 było już zameldowanych 1168 klaczy i 1566 ogierów“.

Naśladować, kopjować anglików lub kogokolwiek 
nie trzeba nigdy, uczyć się jednak czegoś pożytecznego 
należy zawsze od każdego.

Oby powyższe rozważania były jednym z przyczyn­
ków, dających impuls do rozszerzenia i wzmożenia do­
ciekań, badań i prób dla wszechstronnego zapoznania się 
i wybrania najbardziej wartościowych szczepów polskiego 
konia w celu osiągnięcia najwyższego rozwoju naszej 
świadomej hodowli

Dokąd jednak miarodajne koła nie osiągną konkre­
tnych wyników i nie fcędą w stanie rozpowszechniać 
rezultatów omawianej wyżej hodowli, trzeba się posiłko­
wać innemi, a możliwie najodpowiedniejszemi jedno­
stkami rozpłodowemi i zbliżonemi systemami hodowla­
nym i Przedewszystkiem więc trzeba sobie zdać sprawę 
do czego się zmierza i dążyć w raz obranym kierunku 
wytrwale i niewzruszenie, prowadząc jaknajstaranniejszą 
i jaknajwszechstronniejszą selekcję materjału stadnego, 
oraz nie żałując trudu i zachodu przy wychowie mło­
dzieży.
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Zdawało by się, że jest to pewnik tak oczywisty 
i tak wyczerpująco w życiu stwierdzony, że żadnych za­
strzeżeń tu być nie może. A  jednak każdy, kto miał spo­
sobność zapoznać się ze zgłoszeniami hodowców, zwra­
cających się o przydział ogierów z naszych państwowych 
stajen, stale napotyka ten niedopuszczalny zwrot „proszę
o jednego anglo-araba i o jednego zimnokrwistego, gru­
bego“. Ulubionym typem szlachetnego og:era jest w ła­
śnie to coś pośredniego, byle, broń Boże, nie ten zniesła­
wiony anglik i nie arab) a ten zimno krwisty, o ile jest 
nazwany, to najczęściej perszeron lub boulonnais. Przy-

Doprawdy wypadnie zazdrościć specjalistom w  ho­
dowli bydła rogatego, gdzie uwzględnianą bywa nawet 
niewinna plamka nie tak umieszczona i gdzie bez poró­
wnania więcej hodowców nie dopuściłoby pokrycia holen- 
derki choćby nie wadliwym nawet n. p. simmenthalerem, 
niż w naszym zawodzie, gdzie tak się często widzi szla­
chetną półkrewkę, profanowaną jakimś okazem o mon­
strualnej głowie, centnarowej szyi, rozłupanym zadzie, 
i tłustych bezkształtnych nogach na talerzowato płaskich 
kopytach. Jakże często ktoś życzy pogrubić i przejść, jak 
się to nazywa zdegenerowany bezkrytycznem używaniem

KEFALIN 21. og. (A lcantara II i Nitocris), zw ycięzca Grand Critérium 1921 r. (Patrz Nr. 8 „Jeźdźca i Hodowcy).

tem zaś chodzi zawsze nie o dwie równolegle prowadzone 
hodowle, lecz o to, żeby mieć tę miłą sposobność do prze* 
prowadzania najdziwaczniejszych mieszanin na własnem 
podwórzu. Bo tacy hodowcy najrzadziej stanowią grubą 
klacz grubym ogierem, a uszlachetnioną szlachetnym, 
lecz z reguły przeciwnie.

A  więc okazuje się, że nie można dość często i dość 
kategorycznie powtarzać, że pokrewność pochodzeń 
i podobieństwo łączonych zwierząt jest jedną z głównych 
rękojmi powodzenia hodowlanego, a jaknaidalej posu­
nięta jednolitość i czystość krwi ideałem hodowlanej ge- 
nealogji.

do rozpłodu wadliwych braków wyścigowych i wychowem
0 głodzie i w bezruchu, jakimś kolosem o gąbczastej kości
1 opasowych zasobach mięsa.

Przemyślany i konsekwentnie wykonywany plan 
hodowlany, staranny wybór, selekcja zwierząt rozpło­
dowych i odpowiedni wychów przychówku oto zasady 
każdej zdrowej hodowli.

Wypracowanie nowych, celowych i logicznie skon­
struowanych indywidualnych wartości — to podstawowe 
prawo wszystkich dbających o pełny rozwój narodowych 
pierwiastków twórczych.

Zdz. PolęleWski-Koziełł
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KONIE 1921 ROKU.
(Dokończenie).

Blizko za pierwszymi trzema najlepszymi dwulat­
kami 1921 r. musimy postawić Puddlera. Był nawet czas, 
że po paru wyścigach ogierek ten był uważany za naj­
lepszego dwulatka, ale z powodu dosyć częstej kula- 
wizny, po wyścigach szczególniej, nie był prawdopodob­
nie w należytej formie.

Ogier sk. gn. Puddler (Adam Bede i Prairie Oyster), 
własność maj. M. Sawickiego urodził się w Anglji. Do nas 
sprowadzony został na jesieni 1920 r.

Startując jako faworyt w pierwszym dniu jesiennego 
sezonu, przegrał w zaciętej walce wyścig o Va dł. do do­
skonale wytrenowanego Floramour a, bijąc o 10 dł. pro­
wadzącą do linji prostej Prim Lass. Dyst. 1100 mtr., czas 
riO1/*" (6—32-3272).

W  trzecim dniu sezonu, biegając we dwójkę, prze­
prowadził cały wyścig i pobił pewnie o długość Zbaraża 
na dyst. 1100 mtr. w 1'10" (6—31 —33).

Taksamo we dwójkę w następnym wyścigu biegał 
z Zerwikapturem i pobił go łatwo o 2 dł., przeprowa­
dziwszy cały wyścig w 1' 10” (6—32—32), dyst. 1100 mtr.

W  nagr. im. Augusta hr. Potockiego, jak już wspo­
mniałem, dzięki nie zupełnie dobrej jeżdzie przegrał 
w zaciętej walce o 1I1 łba do Irish Dancer, bijąc o szyję 
finiszującą Tres chic, za którą były jeszcze: prowadzący 
wyścig Dry Martini, Zaporożec i Radiation, która w  tym 
wyścigu nie schodziła z dalekiego ostatniego miejsca. 
Dyst. 1200 mtr., czas 116'' (12—3 l1/2—321/J).

Ogólne zdanie po wyścigu było, że Puddler powi­
nien był go wygrać. Z wyścigu wracał kulawy, co i po 
tem powtarzało się. Chociaż kulawizna spowodowana 
uderzeniem nogi o nogę była chwilowa i nie groźna, lecz 
w każdym razie na rezultat musiała wpłynąć ujemnie, 
i potem Puddler zaczął biegać słabiej. A  mianowicie: 
w nagr. Widzowa na dyst. 1200 mtr. pod żok. Kłodzia- 
kiem, nie odegrawszy większej roli, przychodzi bez miej­
sca za Radiation, Azalją i Zbarażem, bijąc jednak prowa­
dzącą wyścig do 7 2 prostej linji Irish Dancer i Zaporożca 
w  l'l5Var ( 1 3 -2 9 —33Vi).

W nagrodzie 30,000 mk. odnosi łatwe zwycięztwo 
nad Tres chic, Dry Martini i Zerwikapturem, przeprowa­
dziwszy cały wyścig w 1'8ł/s" (6 — 3 1 — -31 ł/a)» dyst. 
1100 mtr.

W  ostatntm dniu sezonu w nagrodzie 30,000 mk. 
Puddler idzie na drugiem miejscu za prowadzącą Mary. 
Po wyjściu na linję piostą, równa się z nią i jakiś czas 
idzie zdawałoby się w walce, to wysuwając się o szyję, 
to dając jej takąż przewagę. Kiedy przed trybunami 
równa się z tą parą Barbara Belle, Puddler gwałtownie 
rzuca Mary i idzie dalej w walce z Barbarą Belle, lecz 
pobić jej nie może i przegrywa Va dł., bijąc o 3 dł. finiszu­
jącą Azalję, Mary i Alderney. Wyścig po rozmiękłym 
torze na dyst. 1100 mtr. rozegrano w H3" (7—32—34).

Ojciec Puddlera Adam Bede (Adam i Grace Gum- 
berts po Sainfoin) urodził się w Ameryce, biegał zaś 
z pewnem powodzeniem w Anglji.

Matka Prairie Oyster (Isinglass i Thimble po Galc- 
pin) pochodzi w prostej linji od rodzonej siostry Hermi- 
ta — Chanoinesse.

Rodowód oparty na dobrem połączeniu Flying 
Fox—Sterling, które dało między innymi Gouvernanta, 
posiada inbreed na Galopina i Wenlocka.

Dalej postawić musimy Zaporożca, Azalję i Barba­
rę Belle.-

Zaporożec og. gn. księcia H. Lubomirskiego urodził 
się w Anglji po Night Hawk (Gallinule i Jeans Folly po 
Ayrshire) z kl. Sagette (Cupid i Cornette po Robert the 
Devil). Do nas sprowadzony został na jesieni 1920 roku.

Na 6 startów wygrał wszystkiego raz jeden, ale 
w bardzo dobrem towarzystwie. Dwa razy był drugi 
i 3 razy zupełnie zły ostatni.

W  nagr. Próbnej zajął drugie miejsce za Très chic.
Nagrodę „Kruszyny“ wygrywa po walce dość pew­

nie o 1/s dł. od Radiation, Barbary Belle, Très chic, Flo- 
ramoura i Zbaraża, przeszedłszy prawie cały wyścig na 
drugiem miejscu. Czas zły H I'1 (6 — 31 — 34), dyst.
1 100 mtr.

Po zupełnie złym wyścigu w nagr. im. A . hr. Po­
tockiego, robi najlepszy swój wyścig w nagr. Semickiej 
na dyst. 1100 mtr., gdzie finiszem zajmuje 2 gie miejsce
0 długość za pewnie wygrywającą w doskonałym czasie 
(6 — 3 1 — 3 0 = 17 " ) Radiation, lecz bije Irish Dancer
1 Très chic. Następne dwa wyścigi były zupełnie złe.

Może za potężny z budowy na dwulatka, Zaporo­
żec w trzyletnim wieku na dłuższych dystansach i mniej 
suchym jak w roku zeszłym, torze może okazać się bar­
dzo poważnym koniem.

Azalja klacz c.-gn. p. M. Bersona po Icy Wind 
(Laveno i Cauld Blast po St. Frusquin) z kl. Rosette 
(Mindig i Rose of Kildare po Master Kildare) urodziła 
się w Austrji i pod matką została sprowadzona do nas.

Ojciec Azalji Icy Wind był jednym z najlepszych 
koni, jakie biegały w Austrji. Urodził się w Anglji, lecz 
w roku urodzenia był nabyty i sprowadzony do Niemiec 
przez ks. Hohenloe Oeringen. Z jego produktów u nas 
biegała b. dobrze T illy II (patrz Nr. 2 J. i H.).

Azalja biegała bardzo uczciwie i w najlepszych to­
warzystwach, robiąc między innymi kapitalny wyścig 
w nagr. Widzowa rozegranej w doskonałym czasie 
(13—29—3372=  l'l5'/2"), na dystansie 1200 mtr. Prze­
szedłszy do prostej linji na trzeciem miejscu, tutaj zawią­
zuje walkę z Radiation i Irish Dancer i walczy do samego 
słupa, gdzie chociaż przegrywa o łeb do Radiation, lecz 
bije takie konie, jak Zbaraż, Puddler, Irish Dancer 
i Zaporożec.

Był to jej najlepszy bezwarunkowo wyścig; po nim 
miało się wrćżenie, że klacz cofnęła się w kondycji, bo 
choć przyszła jeszcze 2 razy z miejscem w lepszych
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wyścigach, lecz były one dużo gorsze od wyżej wymie­
nionego, a i wygląd jej nie robił dobrego wrażenia.

Zaznaczyć należy, że w  żadnym z swoich wyścigów  
A zalja  nie była bez miejsca: na siedem startów, stanęła 
u słupa 2 razy pierwszą, 3 razy drugą i 2 razy trzecią. 
Jeżeli dwuletnie ciężkie wyścigi nie odbiją się na niej 
ujemnie, klacz pana Bersona powinnaby w tym roku 
odegrać dużą rolę w trzyletnich wyścigach.

Nagrodę »Próbną“ w  pierwszym dniu sezonu jesien­
nego wygrała klacz kasztanowata, urodzona we Francji 
Très chic wł. p. H. Towarnickiego.

Très chic pochodzi od Montenegro (Maintenon 
i Dark Lantern po Sheen) i kl. Turlutaine (Northeast 
i M-me Taussand po Winkfield).

Jeszcze doskonały wyścig zrobiła Très chic w nagr. 
im. A- hr. Potockiego, gdzie była na finiszu w walce 
z pierwszymi dwoma końmi. Rezultat ostateczny był: 
Irish Dancer pierwsza, o 1j2 łba Puddler, za nim trzecia
0 szyję Très chic. Dyst. 1200 mtr., przebyto w 1'I6" 
(12—31V2—32V2)-

Nie zdaje się, żeby klacz ta trzymała dystans. Bie­
gała dość równo, lecz większej klasy nie zdradziła.

Klacz siwa Barbara Belle J. hr. Alvensleben-Schoen- 
borna urodziła się na Pomorzu w  stadzie swojego właści­
ciela od St. Saulge (Le Sancy i My Pole po Silvio) z ki. 
Barbefosse. Pochodzenia jest czysto belgijskiego.

Bardzo zapóżniona w treningu biegała zupełnie bez 
właściwej formy, mimo to nawet w lepszych wyścigach 
odgrywała Tolę. Na 7 startów wygrała 4 razy. Ostatni 
swój wyścig zrobiła najlepszy, wygrywając po rozmięk­
łym torze na dystansie 1100 mtr. nagrodę 30,000 mk.

W  wyścigu tym finiszem w ostatniej chwili pobiła 
Puddlera, Azalję, Mary i Alderney. Bardzo być może, 
że tak dodatni rezultat osiągnęła dzięki rozmiękłemu 
torowi, po jakim dzieci St. Saulge’a biegają doskonale. 
W  każdym razie piękna, rosła siwka posiada duże zdol­
ności wyścigowe, jeżeli w takiej formie, jak biegała, 
zdolna była do zwycięstw. Jeżeli brak kondycji w dwu­
letnich wyścigach nie odbije się na niej ujemnie, prawdo­
podobnie zajmie ona jedno z czołowych miejsc między 
trzyletnią generacją tego roku.

W  tym samym stanie, jeżeli nie gorszym, bo jako 
ogier trudniej poddający się w robocie, a przytem bardzo 
ciężki i spokojnego charakteru biegał siwy Viveur, towa­
rzysz stajenny Barbary Bell. Jak i ona pochodzenia 
czysto belgijskiego, urodził się na Pomorzu w stadzie 
J. hr. Alvensleben Schoenborna od St. Saulge (Le Sancy
1 My Pole po Silvio) z kl. V ivette (Champaubert i Venette 
po Simonian).

Zupełnie nie wyrobiony, śmiesznie gruby wygrał 
zaledwie jeden mały wyścig od słabych przeciwników, 
ale w  innych wykazał takie zasoby szybkości, że mając 
na względzie jego zupełny brak należytej formy, trzeba 
upatrywać w nim bardzo dobrego konia na przyszłość,
0 ile będzie robiony odpowiednio. Wadą jego ]może się 
okazać brak wytrzymałości, ponieważ konie bardzo 
ciężkie, przeważnie odznaczają się tylko szybkością
1 dystansu nie trzymają. Gdyby ten koń wylżał i wyszla- 
chetniał, wówczas prawdopodobnie odegra dużą rolę, 
tembardziej, że pochodzi od bardzo dobrej matki.

W ielkim i zasobami szybkości jest obdarzona Mary, 
klacz gniada p. S. Rudakowskiego urodzona we Francji

od Fidelio (Rabelais i Xylene po Le Sancy) z kl. Cocarde 
(Maximum albo Consols i Cocasse po Miguel).

Zaczęła biegać późno i z pięciu wyścigów, w któ­
rych brała udział, wygrała 3 Sądząc z jej wyścigów, 
budowy i pochodzenia po Fidelio, Mary powinnaby być 
klaczą tylko bardzo szybką i zapewne na dłuższych 
dystansach zabraknie jej wytrzymałości-

To samo zdawałoby się trzeba sądzić o Alderney, 
klaczy ciemno gniadej pułk. Plisowskiego. Alderney  
urodziła się w  Anglji po Aldford (Mauvezzin i Mangalmi 
po W illiam  the Third) z kl. Ballymany (Volodyjovsky 
i Gray Lady po Grey Leg) w stadzie ks. Westminster- 
skiego, co już samo mówi o tem, że jest dobrego pocho­
dzenia. Ojciec jej biegał (tylko jako dwulatek) w  Anglji 
bez przegranej.

A ldernay zaczęła biegać b. późno i z sześciu wyści­
gów wygrała 3, w najlepszym z nich bijąc łatwo o 2 dł- 
Viveura. Klacz bardzo delikatna, przytem dość ciężka, 
na lekkim spodzie, będzie prawdopodobnie bardzo trudna 
i wymagająca wielkiej ostrożności w treningu, przytem  
wątpliwą jest rzeczą, żeby była wytrzymałą.

Nie ziścił pokładanych w nim nadziei, urodzony 
w Anglji ogier gniady Zerwikaptur wł. H. ks. Lubomir­
skiego po Javelin (Spearmint i Full Cry po Flying Fox) 
z kl. Modify (Your Majesty i Qualify po Sundridge). 
Na siedem wyścigów, w których biegał, wygrał 3, lecz od 
słabych przeciwników. W  lepszych towarzystwach roli 
nie odgrywał. Jest to koń duży na wysokich nogach
i, jak to mówią, »bez żeber“ i „bez kiszek". Wiosną 
i latem galopował doskonale. Ze zawiódł trudno doszu­
kać się przyczyny, może winą tego jest wielki nadmiar 
krwi Vadette — Galopina, może budowa...

Najwięcej bo 9 razy biegał ogier kasztanowaty 
p. M. Bersona urodzony w Anglji Dry Martini po Cellini 
(Cyllene i Sirenia po Gallinule) z kl. Damiano d A sti 
(St. Damien i Grosse Mére po Champaubert).

Dobrego pochodzenia i bardzo szybki, zdolny był 
wygrać 3 razy, tylko w słabszych towarzystwach. Przed 
wyścigami zapowiadał się dobrze, lecz w nich potem 
pokazał, że niema wytrzymałości. Nie wpływa dodatnio, 
zapewne, na karjerę to, że koń ten zamordowuje się sam 
w boksie.

Jeden i to pierwszy, dobry wyścig miał urodzony 
w kraju ogier kasztanowaty „Stada Ktery-Szepietów“ 
Floramour.

Floramour urodził się w stadzie p. M. Jędrzejowicza 
po Blasón z kl. Rose ďamour- W  pierwszym dniu jesien­
nego sezonu ukazał się na starcie w nadzwyczajnej for­
mie i wygrał w walce wyścig o 1/2 dł. od tak dobrego 
konia jak Puddler. W  następnym wyścigu, nagr- Kru­
szyny, przyszedł bez miejsca i więcej, z powodu lekkiej 
kulawizny, na starcie nie ukazał się.

Z 4-ch wyścigów, w których uczestniczyła 3 wygra­
ła urodzona we Francji klacz gniada p. H. Towarnickiego 
Lady Margaret (Consols i Lérida). Wszystkie te trzy 
wyścigi były na dystansie 800 mtr. Czwarty wyścig na 
tym samym dystansie przegrała do Dry Martini.

Na tem kończy się lista dwulatków 1921 roku, które 
cośkolwiek na torze pokazały. Niedługo, bo od 30 
kwietnia, zaczniemy się przekonywać o ich rzeczywistej 
wartości,

T. Jaworski■
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Dziesięcioro przykazań dla hodowcy koni szlachetnych.
(W edług v. Oettingen’a).

1. Ogiera żywić mocno: 5 — 7 kg- owsa, zależnie 
od indywidualności, 6 kg. siana łąkowego (nie koniczyny) 
i dwa razy tygodniowo masch z otrąb pszennych, zwil­
żonych i pomieszanych z owsem jako racja wieczorna 
w ilości 2 litrów.

Zapewnić ogierowi spokojny ruch, najlepiej go­
dzinę dziennie.

2. Po każdem stanowieniu prącie ogiera przemyć 
1% roztworem lizolu.

3. Klaczy nie zapasać- Nie dawać słomy pszennej, 
szczególnie świeżej, gdyż powoduje kolki i poronienia. 
Na 2 — 3 tygodnie przed oźrebieniem dawać klaczom 
codziennie 2 litry, lub co drugi dzień 3 litry maschu 
z otrąb pszennych zwilżonych, (o ile klacz nie źrebi się 
w czasie pastwiska).

Około 8 dni po urodzeniu dawać klaczy karmiącej 
1 — 1,5 kg. owsa i 2,5 kg. siana. Masch pozostawić aż do 
pastwiska, względnie gdy go niema przez miesiąc — dwa.

Ź le karmiącym klaczom dodawać 1,5 kg. śruty 
jęczmiennej.

Nie zapominać o soli w  żłobie.
4. Pokrycie klaczy- Klaczy nigdy nie pokrywać, 

gdy nie zdradza popędu płciowego; nigdy też nie pokry­
wać po 1 czerwca. Klacz pokrywać 9 dnia po oźrebieniu. 
Jeśli nie przyjęła — poprawić po 9 dniach; regularny po­
pęd zjawia się jednak w 3 — 4 tygodnie po pierwszym  
pokryciu i tego terminu bacznie trzeba przestrzegać. 
Często klacze zapłodnione po pierwszym skoku okazują 
po 3 — 4 tygodniach fałszywy popęd, który jednak łatwo 
rozeznać po braku odpowiedniej czerwoności, wilgotności 
i obrzmieniu sromu.

U klaczy młodych i jałowych największa intensyw­
ność chęci przypada na 2 — 3 dzień palenia się. Wtedy 
je trzeba pokrywać nie zaś 1 dnia.

Klacze, które nie chcą się zapłodnić, trzeba próbować 
pokryć dwukrotnie rano i wieczór tym samym ogierem, 
względnie dwoma ogierami, jeden za drugim. Wskaza- 
nem jest przemywanie pochwy 1 — 2% roztworem lizolu 
na 24 godzin przed stanowieniem.

5. Poronienie. O ile klacz poroni, płód spalić, zaś 
stajnię wydezynfekować niezwłocznie. 6 — 9 dni prze­
mywać macicę 1/1000 chinosolem lub 0,5% lisolem, 
(Lepiej niech to robi lekarz weterynarji).

6. ‘Poród■ Poród normalnie trwa 3 — 15 minut. 
Po przyjściu na świat źrebięcia wielką uwagę zwrócić 
na p ę p e k .  Po skończonym porodzie, odciąć go na 
t r z y  p a l c e  od brzucha nożyczkami, zdezynfekowa- 
nemi w 2% lisolu. Po wysięknięciu krwi obmyć pępek 
1/1000 sublimatem, wytrzeć suchą watą i zapendzlować 
10% pyoktaniną na spirytusie.

Łożysko spalić.
7. Utrzymanie źrebiąt ssących do odsadzenia. Pierw, 

szego mleka matki nie zdajać. O ile smółka u źrebięcia

nie odejdzie w przeciągu pierwszych 24 godzin należy ją 
usunąć zapomocą specjalnej łyżeczki (meconotorium), 
co jest b a r d z o  w a ż n e .  Daje się wtedy też na roz­
wolnienie I gr- calomelu i 50 gr. rycyny oraz lewatywę. 
(Uważać, aby nie przebić kiszki grubej). O ile w  czasie 
popędu płciowego matki źrebię silnie laksuje dać natych­
miast źrebięciu raz 50 — 100 gr. oleju rycynowego (łyżka 
stołowa zawiera około 10gr.). Następnego dnia 10 — 20 
gr. tinctura opii (łyżka stołowa około 15 gr.), rozpuszczoną 
w czterokrotnej ilości mleka matki.

Jeśli zachodzi potrzeba, opium można 2 adawać przez 
jakiś czas, stopniując od 10 — 20 gr., chyba, źe wywoła­
łoby wzdęcie lub kolki.

Przy zwykłym rozwolnieniu dać 50 — 125 gr. rycyny. 
Również można zadawać opium od 10 — 25 gr. stop­
niowo.

Zamiast owsa zwykłego zadawać wówczas owies 
mocno ześrutowany z mąką z siemienia lnianego w sto­
sunku 100 kg. owsa — 5 kg. siemienia.

Po 14 dniach źrebię zaczyna jeść owies (gnieciony)- 
Jako zasadę żywienia owsem przyjąć: Źrebię ssące potrze­
buje tyle litrów *) oulsa dziennie, ile liczy miesięcy życia. 
Siana ad libitum.

Jeżeli matka słabo karmi— pożądanem jest zadawać 
nierozcieńczone mleko krowie: 3 — 5 litrów.

Od 6 tygodni przyuczać już źrebię do kantarka; od 
tegoż czasu zaczyna się pielęgnowanie kopyt (strzałka, 
brzegi kopyta), oraz czyszczenie skóry i włosów.

Źrebięta od początku życia hartować, chować w e­
dług praw natury.

8. Utrzymanie źrebiąt odsądzonych. Z 4 1/2 — 5 mie­
siącem następuje o d s ą d z e n i e ;  termin ten przedłuża 
się o 1 miesiąc, gdy źrebię zołzuje- Zapewnić wtedy 
pastwisko i jako dodatek zieloną paszę (najlepiej lucernę). 
Owies zadawać począwszy od 3 kg. skończywszy na
5 — 6 kg- w 12 miesiącu życia.

Bardzo pożądanem jest do każdej racji owsa dodać 
około 1 /8 kg. mielonego albo tłuczonego siemienia lnia­
nego.

Gdy się pastwisko kończy, zadawać 5 kg. siana, mar­
chew, i dwa razy tygodniowo po 2 litry maschu z otręb 
pszennych zwilżonych.

Zapewnić źrebiętom należyty ruch i dlatego nie 
żałować miejsca na poddocki.

9. Pielęgnacja skóry i kopyt « źrebiąt odsądzonych- 
Pamiętać o codziennym czyszczeniu źrebiąt i pielęgnacji 
kopyt.

10. Utrzymanie źrebiąt rocznych i starszych, Przy do­
brem pastwisku dawać 2 — 3 kg. owsa. Jeśli się chowa 
jako materjał zarodowy 3 — 4 kg. owsa i zakładka (zie­
lonka, przedewszystkiem lucerna, lub siano). Po ukoń­

*) 1 litr =  0,5 kg.
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czonym okresie pastwiska roczniaki otrzymują 3 kg. owsa 
i 6 kg. siana — materjał użytkowy; materjał hodowlany 
4 kg. owsa i 7Vfl kg. siana lub koniczyny.

Dwulatki. W  czasie pastwiska 1 kg. owsa materjał 
użytkowy; materjał hodowlany 2 — 3 kg. owsa i zakładka 
(zielonki lub siana).

Część owsa można zastąpić przez bobik lub groch, 
jednak nie więcej jak I kg. dziennie.

Po ukończeniu dwuch lat młodzież racjonalnie tre­
nować w zaprzęgu i pod siodłem, jednak nie zapominając
o podniesieniu wówczas racji owsa.

/• G.

K R O N I K A .

K R A J O W A .  

—  W iadom ośc i ze  s ta d a  w  Jacentow ie
p. A l. Olszowskiego.

Cenna klacz Heroine (Galtee More i Vira) okazała 
się nie źrebna i już została pokryta Huszarem II.

Do stada nabyto klacz Aline (King Rob i Ambro-
sine).

Pod Huszara przybyły klacze obcych właścicieli: 
Pełnej krwi: Fifi (Hazafi i Saalau).
Futar (Rocketter i Fugace).

Wysokiej pół krwi ang.: Rena (Ramuncio II i Etyka), 
Moroza (Lagos i Czupryna), Fille du Vent (Fils du Vent 
i Polmodie V), Bundugieja (San Thiago i Chłosta).

—  W  Stadz ie  P o d ga jcze  p. M. Piotrowskiego 
urodziły się: og. kaszt. Batory (Libanon i j  krwi La Filie 
du Vent) i og. kaszt. Buńczuk (Sadko i | krwi Ostatnia 
Chaminade).

W  stadzie tym znajdują się roczniaki po tych sa­
mych klaczach: kl. kaszt. Polmodie (Lohengrin i La Filie 
du Vent) i kl. gn. dereszowata Aida (Lohengrin i Ostatnia 
Chaminade).

— P . M a ry la  T o w arn icka, córka znanego prze­
mysłowca p. Henryka Towarnickiego, właścicielka stajni 
wyścigowej, wyszła za mąż za hr. Kalinowskiego. Ślub 
odbył się w Rzymie.

Dowiadujemy się, że hr. Kalinowska nadal prowa­
dzić będzie stajnię wyścigową.

—  P ro gram  w y śc igó w  w iosennych  w  G ru ­
dziądzu, w niedzielę, dnia 30-go kwietnia 1922 r.

I. Bieg Oficerów Frekwentantów CSK. Nagroda
15.000 mk. Steeple-Chase dla 4 1. i starszych koni. Je­
źdźcy frekwentanci obecnego kursu CSK. Dystans ca3.000 
mtr.

II. Bieg Pomorski. Płaski. Nagroda 30.000 mk. 
Dla 3 1. i starszych koni półkrwi, urodzonych na Pomorzu. 
Dystans ca 1.600 m.

III. Bieg CSK. Nagroda 10.000 mk. St.-Chase dla 
koni CSK. Dystans ca 3-300 mtr.

IV. W ielki wyścig z płotami. Nagroda 20.000 mk. 
Dla 4 1. i starszych koni. Dystans ca 2500 mtr.

V. Wielki Steeple-Chase, nagroda 35.500. Dla 
4 1, i starszych koni. Dystans ca 3.500 mtr.

VI. Bieg Myśliwski za mastrem. Nagroda 10.000 
mk. W aga dowolna. Dystans ca 5.500 mir.

Warunki ogólne.

1. Jeźdźcy-Panowie. Zapisy p. p. 4-ty.
2. W aga normalna 76 kg., 4-letnie 6 kg. ulgi, 3-let­

nie 10 kg. ulgi- Konie półkrwi, urodzone na Pomorzu, 
pozatem 5 kg. ulgi (za wyjątkiem wyścigu II).

3. Przeznaczone nagrody rozdzielone zostaną w sto­
sunku następującym: l-mu 70/0, 2-mu 20%, 3-mu 10‘[.

4. Zamknięcie mianowań dnia 10/IVogodz. 12-ej. 
w Kuk, Grudziądz, ul. Młyńska Nr. 4 dokąd należy na­
desłać 200 mk. wpisowego od konia, wraz z dokładnem 
podaniem koni i wyścigów. Za potrójną stawką zapisy 
dozwolone do dnia 25/IV, jak powyżej.

5. Na sezon letni przewidziany jest meeting wię­
kszy, z 3 dniami wyścigowemi (niedziele 16, 23, 30/VII)
o programie mniej więcej analogicznym z większemi na­
grodami, oraz konkursami hippicznemi od 16 — 30 lipca. 
Odbędzie się również I bieg płaski włościański o nagr.
20.000 mk. dla koni gospodarstw poniżej 500 mg-, i jeden 
bieg płaski dla koni półkrwi, urodzonych na Pomorzu, 
wzgl- b. Prus. Zach.

—  Źreb ię ta  u rodzone  do 1 m arca r. b, 
w  p ań stw o w y m  sta d z ie  janow sk im .

a) Państwowe pełnej krwi angielski-
1. 22 stycznia „D z i s n a“ kl. gn., po Fils du 

Vent z Dźwiny.
Inbreeding-. Angelica, St. Simon.
Podobna kombinacja 0  V-al d’Or, 2) Flying

Star.
Dość koścista, głęboka, z dobrą górną linją i długim 

zadem.
2. 28 stycznia „D o n n a R o s a “ kl. kara, po 

Carabas z Rosamundy;
Inbreeding'- I) Musket, 2) St. Simon.
Podobnie: l) babka Rosamunda’y Rosaline z St.

Frusquin dała R o s e d r o p .
2) Fowling Piece, 3) Cargill, 4) Powder Puff,
3) Spion Кор.
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Wyjątkowo kościste, sucha, głęboka, szeroka, z bar­
dzo rozwiniętemi stawami.

3. 6 lutego „D u n a j“ og. gniady, po Carabas 
z Kerdes.

Inbreeding’- St. Simon.
Podobnie'- 1) P e r a, 2) Bomba, 3) Carabine.
Bardzo rosły, bardzo kościsty, z wydatnym kłębem, 

dobrze związany, o dobrych linjach, ale na miękkich pę- 
cinach.

4. 10 lutego, „D r a g a “ kl. kasztanowata, po 
Mości Książę z Szegely.

Inbreeding: I) Camballo, 2) Speculum.
Podobnie'. 1) matka Szegely Szereto z Robert le 

Diable dała S z e p i k e, z Mindegy dała 
Szepito.
2) I n t r y g a n t .

Dość koścista.

5. 16 lutego „ D a g m a r  a" kl. gn. po Cylba 
z Reine Fiammette.

Inbreeding: 1) Rouge Rose, 2) Galopin.
Podobnie: 1) Roi de Rome, 2) Gaga i Ganache

3) Rosz Penz, 4) Pardon, 5) High Leicester­
shire, 6) Rosa Raguza.

Rosła, bardzo koścista, głęboka, szeroka, z doskonale 
rozwiniętemi stawami, o nieco spadzistym zadzie.

6. 19 lutego, „D o r  p a t“ og- c. gn. po Morgana­
tic z Rigi.

Inbreeding: Galopin.
Podobnie: 1) B a 1 1 a g h t o b i n, 2) St. Denis.
Rosły, wyjątkowo kościsty, głęboki, z dobremi dźwi­

gniami.

b) Właścicieli prywatnych.

1. P. Michała Róga 10 lutego, kl. c. gniada po 
Newminster II z Bursy.

Inbreeding: Isonomy.
Podobnie: I) Kennymore, 2) Cardinal Beauford.

2. P Wacława Szczypiorskiego 15 lutego kl. c. gnia­
da po Radża z Bellony.

Inbreeding: niema.

3. P. Michała Róga, 19 lutego kl. kasztanowata po 
Mości Książę z Galahat.

Inbreeding: niema.
Podobnie: 1) W i d z o w i a n k a ,  2) Lira, 3) Osz­

czep.

c) Państwowe czystej krwi arabskiej.

1. 15 lutego „D u k a t* og. gn. (będzie siwy) po 
Abu Miech z Siglavi Bagdady.

W 5 pokoleniach oryginalnych arabów 30.

2. 20 lutego „ D z i e w a n n a “ kl. kaszt, (będzie 
siwa) po Bakszysz z Kaliny.

W  5 pokoleniach oryginalnych arabów 40.

3. 25 lutego „D y d o n a“ kl. kaszt, (będzie siwa) po 
Bakszysz z Korynny,

W  5 pokoleniach oryginalnych arabów 27.

d) Pół krwi angielskiej i arabskiej.

1. 22 stycznia , D e s d e m o n a ‘ kl. gn. po Dealer 
z Sidi 24/32 krwi ang.

Inbreeding: Sterling.
Podobnie: 1) jingling Geordie-

2. 23 stycznia „Demeter“ kl kaszt, po Bakszysz 
z Astarté 24/32 krwi arab.

W  5 pokoleniach czystej krwi arabskiej 46.
3. 25 stycznia „Dostojna“ kl. c. gn. (będzie siwa), 

po Abu Miech z Szanownej 22/3s krwi arab.
W  5 pokoleniach czystej krwi arabskiej 41.
4. 30 stycznia „D r u i d“ og. kaszt, (może być 

będzie jasno-gniady) po Fils du Vent z Planety (anglo- 
arabska) 24/3a krwi ang.

Inbreeding: 1) Bend’Or.
2) Lily Agnes, Jessie Agnes.

Podobnie: 1) Orby, 2) V al d’Or, 3) Flying Star.
4) R u ń .

5. 3 lutego „D e b o r a“ kl. kaszt., po Morganatic 
z Dalily l6/32 krwi ang.

W  5 pokoleniach pełnej krwi angielskiej 31, czystej 
krwi arabskiej 4.

6. 3 lutego „ D r a w  a“ kl. gn-, po Abu Miech 
z Austrji 27/32 krwi arab.

W  5 pokoleniach czystej krwi arabskiej 49.
7. 5 lutego, „D e 1 j a“ kl c. gn., po Morganatic 

z Amurath Gidran 17/32 krwi ang.
W  5 pokoleniach pełnej krwi angielskiej 32, czystej 

krwi arabskiej 7.

8. 7 lutego, „ D e l f i n  a" kl. gn., po Carabas 
z Damury 16/32 krwi ang.

W  5 pokoleniach pełnej krwi angielskiej 31, czystej 
krwi arabskiej 8.

9. 10 lutego, „D z i e ń‘‘ og. kaszt., po Dark Dawn 
z Przedświt V  24/32 krwi ang.

Inbreeding: niema.
Podobnie: 1) Sunflower II.

10. 10 lutego, „ D z i r y t “ og. gn , po Fils du Vent 
z Lancerki 20/32 krwi ang.

Inbreeding: niema
11. 15 lutego, „ D r u c h n a “ kl. kaszt., po Dealer 

z Dudas Szatmsrskiej /̂32 krwi ang.
Inbreeding: nieme.
Podobnie: 1) Sanguhar, 2) Wildfowler, 3) Phaleron.

12. 19 lutego, „ D ż u n g l a “ kl. gn., po Bakszysz 
z Szarugi *2/32 krwi arab-

W  5 pokoleniach czystej krwi arabskiej 41.
13. 23 lutego, „ D z i w o  ż o n  a“ kl. gn. (będzie 

siwa) po Abu Miech z Gazlan III 21/s2 krwi arabskiej.
W  5 pokoleniach czystej krwi arabskiej 38.

Z A G R A N I C Z N A .  

— G rand  P rix  w  Nicei. 19 marca.
W ielki dzień przedstawiał się rzeczywiście wspa­

niale, mimo pogody nieco szarej. Niepodobna by w y­
mienić wszystkich, którzy dali sobie rendez vous na
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ślicznem nicejskiem polu du Var. Takich tłumów ele­
ganckiej publiczności i takiej gry nie było nawet w roku 
zeszłym.

W ielki wiosenny meeting zachowuje dalej cały 
swój prestige, do czego niemało przyczynia się znako­
mite kierownictwo p. Kamila Blanc.

Sam wielki wyścig wypadł bardzo interesująco mi­
mo, że między jego uczestnikami nie było większej klasy. 
Z lepszych koni udział brały Vatel, Herlies i Durete.

Z  koni mających za sobą lepszą karjerę zwracał 
uwagę doskonałą kondycją zeszłoroczny zwycięzca tej 
nagrody Viburnum stada bar. Ed. de Rothshilda po Bay 
Cherry i Viridiflora. Ten maleńki pięcioletni ogier gniady 
był znakomicie jeżdżony przez jeszcze nie bardzo dyspo­
nowanego po wypadku maestro O'Neilla.

Wyścig prowadził Manus, za nim szły Dally, Vatel, 
Viburnum i Tukase. V

Na początku linji prostej na pierwszych miejscach 
były Viburnum, Arbre Sec, Vatel i Tukase. Po bardzo 
zaciętej walce zwyciężył Viburnum, bijąc o półtorej dłu­
gości V atel’a, który o łeb pobił Arbre Sec; o 2 długości 
czwarty Tukase Zwycięzca niósł najcięższą wagę. 
Zaznaczyć należy, że wszystkie 3 konie, które zajęły 
pierwsze miejsca pochodzą ze stada bar. Edwarda de 
Rothschilda.

Nagroda wynosiła 100,000 fr., z czego 99,100 fr. dla 
pierwszego konia, 15,000 fr. dla drugiego, 7,500 fr. dla 
trzeciego i 3,000 fr- dla czwartego.

—  O sta teczn ie  głównymi faworytami na Lincoln­
shire Hdcp. (22 marca) były Monarch (9 : 1), Roman 
Bachelor (8: 1), na Grand National (24 marca), Southam­
pton ( 7 : 1 )  i Shaun Spadah (9 : 1).

—  W  B u d a p e sz te ń sk im  „Sportolet“ ogłoszono 
ciekawy handicap zwycięzców derby austryjackich 
w ostatnich 20-stu latach.

Wagi postawione przez p. Kornela Oeszi są nastę­
pujące:

1915 Tovabb 74 Va kg- 1921 Balbinus 69 kg.
1919 Pazman 75 V, ,, 1913 Csardas 68 „
1905 Patience 72 V a » 1912 Kokoro 68 „
1910 Rascal 73 » 1902 Llubar 68 „
1916 Sanskrit 73 1908 Intrigant 67 Va»
1916 Beregvölgy 72 Va » 1918 Reichenau 65 Va,.
1917 SanGennaro 12} h i* 1907 Styrian 65 ..
1904 Con amore 71 »V 1909 Stixenstein 64 „
1906 Morpeth 70Va »» 1911 Dealer 63 Va ..
1914 Confusionarius 70 «t 1920 Wolfgang 63.V, „

—  Enghien, (Francja) 11 marca.
‘Prix Vaucouleurs (Steeple Chase Hdcp.) 12 500 fr. — 

3.700 mtr.
E 1 d e r e d wał. c-gn., 5 1, 60 kg. (Quaker i Mora­

lité) A . P. M Weil (L. Barré) — 1.
Harr 701/s kg. — 2, Patrocle 74 kg. — 3, b. m. 5 koni. 

W ygr. o 1 dł., Va dł., V2 dł.

—  Auteuil, 12 marca.
Prix Murat (St. Chase) 20.000 fr., dyst. 4 500 mtr.

B r a v e  wał. gn., 5 1., 66kg. (Helicon i Bia) duc’a. 
Decazes (ż. W . Head) — 1,

Mignon (67’/a) — 2, L’Yser (77) — 3, b. m. 3 konie. 
Prix Juigne (Płoty, hdcp.) 12.000 fr. dyst. 3.800 mtr- 
T ’ E n  F a i s  P a s  6 1., 60kg. p. A. Sabathier 

(ż. Bedeloup) — 1.
Courcy (70) — 2, Escarbagnas (63) — 3, b. m. 5 koni.

— S a in t  Cloud, 13 marca.
Prix de Saint Cloud 25.000 fr., 1.600 mtr.

G r i l l e m o n t  og. gn. 3 1. (Sans le Sou i Diana 
Vernon) M Boussac (ż. G. Stern) — 1.

Despote p. L. Mantaszewa — 2, Le Fanfaron - 3, 
b. m. 7 koni, wygr. o 2 dł., 1 dł.

— Le  Trem blay, 15 marca.
Prix de {F}ois {F$oudran, 10.000 fr., 2.000 mtr.

Frondeur 11 3 1. j. Fould a (G. Bartholomew) 1- 
Porte Glaive — 2, Dellys — 3, b. m. 2 konie.

— M a iso n  Laffitte, 14 marca.
Premier Handicap Optional 20 000 fr. 1.600 mtr.

Bahadur 52 kg. L. Mantaszewa (ż. Winkfield) 1. 
Cou de Cygne 52 kg. — 2, Shocking 49 kg. 3 b. m. 

17 koni, wygr : 1 -/a dł. J— szyja — 2 dł.

— San d o w n  Park, 17 marca.
Grand Military Gold Cup, dystans 3 mile.

P a y  O n l y  (Walmegate i Teddie 111) W. Filmer 
Sankey (j. Owner) — 1 •

Broken Wand, (kap. W. Murland) 2, Delirium 3, 
wygr. o l ł/a dł w 6 m. 58a/5 sek.

— Nicea, 12 marca.
Prix de Cannes; 10.0C0 fr., 2-200 mtr.

T u k a s e  (Ukase II i La Commanderie) F. Boittin
Bertin (ż. Kriegelstein)--  i •

Quera — 2, Fumée — 3, b. m. 6 koni.
Prix de i  International Sporting Club de Monaco, 20,000 fr.,

1.500 mtr.
D a i l y  3 1. (Sweeper i Fiére) C. Blanc (ż. A lle ­

mand) — !.
Garde Noble -  2, Far West — 3, b. m. 5 koni.

— M a iso n s  Laffitte , 17 marca.
Prix l e  Nicham, 10.000 f r , 1-300 mtr.

D e s p o t e  L. Mantaszewa (ż. Winkfteld) 1 •
Le Bellérophon — 2, Eddy — 3, b. m. 6 koni.

Prix ¡T̂ iniou, 12 500 fr„ 2-200 m’r-
Tiinidad hr. de Sefihac (ż. A. Sharpe) 1,
Sout — 2, Guercoeur — 3 b. m. 5 koni

— Rzym, 9 marca
Nagr. March. L. di Roccagiovine (St. Chase) 15,000 lir-, 

4100 mtr.
V e l v e t e e n  61.  71 Va kg. (Catmint i Black Velvet) 

E. de Balestrini Morelli (A. Mazzenga) — 1.
Soviet — 2, Treora — 3, b. m. 4 konie-

12 marca.
Nagroda Parioli 50.000 lir., 1.600 mtr.

F 1 o r e 1 1 o 3 1., 56 kg. (Kilbwesi i Fiorina) staj. 
Cisalpina (ż. Cocchi) — 1.

Sigfrido — 2, Argante — 3, b. m. 4 konie.
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— Nicea, 16 marca.
‘Prix de la Cole d'Azur, 20 000 fr., 2.000 mtr.

I n c r o y a b l e  3 1. (Conquistador i Incrédule) 
C. Blanc (ż. Allemand) — 1.

Serpenteur — 2, Clodomir — 3, b. m . 3 konie.
‘Prix du Casino Municipal (hdcp.) 15.000 fr. 2.000 mtr.

L e  P i e r r e u x  41., 48 kg. (Martial III i La Pier­
reuse) A. Büguenault de Puchesse (i. Fruhinsholtz) — 1.

Casino de Paris 52Vs kg. — 2, Quera 5472 — 3, b m- 
6 koni.

— Nicea, 19 marca
Grand Prix de Nice, 100,000 fr. dyst 2200 mtr.

V i b u  r n u m og. 5 1., 65 kg- (Bay Cherry i Viri- 
diflora) M-IIe de Ussia (Ż. O'Neill) — 1.

Vatel og. 4 1., 61 kg (i. Mac Gee) — 2.
Arbre Sec og. 4 1.. 61 kg. (i- Lemmel) — 3.
Tukase — 4 i b. m. 10 koni, wygr. o l/a d ł.— głowa. 
Tot. 82.50 za 10

— Auteuil, 19 marca.
Grand Prix du Printemps. (Płoty Handicap) 20.000 fr. —

3 800 mtr.
F a u n u s p. L. de Paula Machado (ż. Salmon) — 1. 
Pendennis — 2, Guingamp — 3, b. m. 9 koni. 
Wygr. o 3/4 d l  — 1l/2 dł. Tot. 331 50 za 10.

— L ive rp oo l 24 marca (telegram).
Grand National Hdcp Chase 7000 f. szt., dyst. 4 m. 356 yar. 

M u s i e  H a 1 1 9 1., 1 I st. 8 lb. (Cliftonhall i Maffy) 
p. H. Kershaw (ź. L, B. Rees) — 1, Drifter (10 st.) — 2. 
Taffytus (1 1 st ) — 3, Sbaun Spadab—4, Southampton—5 
i dalej jeszcze 26 koni, wygrane o 12 dług. — 6 dł. w 9 m. 
55V, sek.

C o ta :I — 10 0 :9 . 11 — 18: 1 ,  111— 6 0 :1 ,  IV — 
100: 8, V  — 100: 7.

Awberg złamał krzyż, The lnca II złamał nogę; Ser­
geant Murphy i A  Double Escape upadły, lecz jeźdźcy 
znów ich dosiedli i kończyli wyścig w grupie.

K O M U N I K A T Y .

Zgodnie z zapowiedzią w Nr. 6 Jeźdźca Hodowcy 
Z. S. P. podaje „Krótką Instrukcję dla hodowców i do­
zorców ogierów państwowych“.

§ 1. W  celu podniesienia hodowli krajowej Zarząd 
Stadnin Państwowych ustanawia, w porozumieniu z ho­
dowcami i właściwemi organizacjami, na sezon kopula­
cyjny stacje ogierów w majątkach, wsiach i miastach lub 
oddaje ogiery w dzierżawę na warunkach, zawartych 
w specjalnej umowie.

§ 2. Ogiery, pomieszczone na stacjach, obsługiwać 
mają nietylko klacze miejscowe, ale też przyprowadzone 
z dalszej okolicy i należące do właścicieli mniejszej 
i większej własności ziemskiej.

§ 3. Na każdą stację naznacza się najmniej dwa 
ogiery. Ogiery te znajdują się ped opieką dozorcy, który

obowiązany jest kierować odchowaniem klaczy, utrzyma­
niem w porządku ogierów, oraz wydawać świadectwa 
i prowadzić rejestry stanowienia. O ile stacja złożona 
jest z większej ilości ogierów, dozorca dostaje do pomo­
cy jednego masztalerza na każde dwa konie.

§ 4. Hodowcy, lub instytucje utrzymujące stacje, 
mają dostarczyć odpowiednie pomieszczenie dla ludzi 
i ogierów darmo. Ogiery powinny stać w obszernych, 
widnych i suchych boksach (klatkach), daleko od klaczy, 
możliwie izolowane od obcych koni; stanowisko ogiera 
ma być najmniej 2 mtr. szerokie i 3 ’/2 mtr. długie.

Stajnia przed przybyciem ogierów winna być nale­
życie przygotowana (dezynfekowana).

§ 5 Miejsce stanowienia musi być odpowiednie 
i mieścić się tuż przy stajni, mieszczącej ogiery państwo­
we- Wielkość miejsca stanowienia ma wynosić najmniej 
80 mtr.2. Pożądanem jest, aby miejsce stanowienia było 
ogrodzone najmniej 2 mtr- wysokim parkanem.

Stanowisko próbne ma być 2 mtr. 50 długie, I mtr. 50 
wysokie, zrobione z belek o okrągłych rogach. Strona dla 
ogiera ma być wyłożona materacem ze słomy, celem  
uniknięcia okaleczeń. Całe miejsce stanowienia należy 
wysypać piaskiem lub żwirem, część tegoż ma mieć 
nieznaczny spad, aby można, stosownie do potrzeby, 
ogitra lub klacz ustawić wyżej lub niżej.

§ 6. Utrzymanie ogierów i obsługi należy do Z a­
rządu Stadnin Państwowych. Paszę w najlepszym ga­
tunku dostarcza utrzymujący stację, po cenach ustalonych 
przez Z. S. P.

§ 7. Hodowcy, lub instytucje, pragnące mieć stację 
na sezon kopulacyjny, winni składać deklaracje do Z a­
rządu depo ogierów, obsługującego dany okrąg hodo­
wlany. Deklaracje powinny być nadesłane przed 1 paź­
dziernika z wyszczególnieniem nazw żądanych ogierów 
lub ogólnikowem wskazaniem typu i rasy potrzebnego 
konia oraz ilości klaczy do pokrycia Podania mogą być 
uwzględnione dopiero po rozpatrzeniu przez Zarząd 
Stadnin Państwowych. O decyzji zarząd depo obowią­
zany jest zawiadomić hodowcę i instytucje, życzące sobie 
urządzić stacje.

§ 8. Sezon kopulacyjny zaczyna się 15 lutego i koń­
czy się 15 czerwca.

§ 9- Za stanowienie klaczy pobiera się opłata we­
dle ustanowionej przez Zarząd stadnin państwowych 
taksy. Wysokość opłaty będzie wydrukowana w wykazie 
rozstawienia ogierów i wywieszona w miejscu widocznem.

§ 10- Należność opłaca się z góry, lecz jest pobie­
raną nie za każdy skok ogiera, a za odstanowienie klaczy, 
aż do odbicia. Właściciel klaczy ma prawo korzystać 
tylko z czterech skoków ogiera.

§ 11. Zmiana ogiera dozwolona jest po wniesieniu 
na nowo opłaty, przyczem, opłata wniesiona poprzednio, 
nie podlega zwrotowi i nie zalicza się.

§ 12. Ogier może być użyty do skoku w jednym  
i tym samym dniu tylko raz, na dwukrotne stanowienie 
musi dozorca uzyskać pozwolenie od kierownika depo, 
który naznacza ogólną ilość skoków w sezonie.
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§ 13. Skoro klacz została pokryta i oplata wniesiona, 
dozorca stacji obowiązany jest natychmiast klacz zareje- 
stroweć i wydać kwit na pobraną należność. Gdy klacz 
odbija ogiera, dozorca w ystawia świadectwo stanowienia, 
odcinając od talonu kartkę, na której powinno być w y­
mienione imię i nazwisko właściciela, nazwa, pochodze­
nie, wiek, maść i odmiany klaczy i wysokość wniesionej 
opłaty za stanowienie z ogierem.

§ 14. Porządek doprowadzania klaczy do ogierów 
państwowych obowiązuje następujący: a) Jeżeli jednego 
dnia przyprowadzonych będzie kilka klaczy, to pierwszeń­
stwo należy dać tym, które się świeżo oźrebiły i tym, które 
pochodzą z miejscowości odległych, pozostałe klacze 
ma ją następnego dnia pierwszeństwo przed nowem i, b) K la­
cze odstawione powinny być doprowadzone do poprawki 
w kolejnych terminach na 9 ty dzień do 4-ch skoków włą­
cznie. c) Klacze powinny być doprowadzone na stację 
do 9 ej rano, a latem nawet wcześniej. Kolejnych klaczy 
należy oczekiwać do 9-ej rano, d) Klacz, która straciła 
kolej, może być probowana każdego dnia, stanowiona 
może być jednak wtedy, gdy ogier jest wolny t. j. kiedy 
niema innej kolejnej klaczy, lub nie wyznaczono mu tego 
dnia odpoczynku. Taka raz stanowiona klacz ma pier­
wszeństwo przed klaczami jeszcze nie dopuszczonemi,
e) Do poprawki można wyjątkowo przyprowadzić klacz 
i przed 9 tym dniem, nie wcześniej jednak, jak 5 dnia 
i tylko w tym wypadku, gdy ogier jest zupełnie wolny 
t. j., gdy niema klaczy kolejnej lub takiej, która straciła 
kolej, albo świeżo przyprowadzonej, a także gdy w tym 
dniu nie naznaczono mu wypoczynku.

§ 15. Nie wolno stanowić klaczy, które nie okazują 
popędu płciowego i nie przyjmują chętnie ogiera. Klacze 
do stanowienia mogą być dopuszczone tylko w pełnym 
zdrowiu i przy normalnym popędzie płciowym.

§ 16. Klaczy przeznaczonej do stanowienia należy 
obwinąć ogon płóciennym bandażem, żeby zwieszające 
się włosie nie zostało wciągnięte przez prącie ogiera do 
pochwy i nie zraniło tegoż, również obowiązkowo zakłada 
się klęczy na tylne nogi trzewiki lub odejmuje się tylne 
podkowy.

§ 17. Oznaki zewnętrzne stanu chorobliwego, w y­
kluczające możność stanowienia klaczy z ogierem pań­
stwowym, są następujące: chudość, wobec nastroszonej 
sierci. ropiejące i zapadnięte oczy, osłabienie, kulawizna

na zadnią nogę, bez specjalnie określonej lub widomej 
przyczyny, nie od wywichnięcia albo skaleczenia, 
szczególnie kulawizna z przysiadaniem i podginaniem 
kopyta, opuchlizna i stwardnienie wymienia, opuchlizna 
zewnętrznych organów płciowych, krosty i jątrzące się 
ranki z zewnątrz i wewnątrz, wyciekanie z nich materji, 
słabość zadu, paraliż jakiejś części ciała, jak nóg, uszu, 
warg, jasna ślepota, wodna puchlina na brzuchu i wy­
mieniu, chroniczny popęd płciowy, wyciek podejrzany 
z nozdrzy, opuchlina pod szczękami, kaszel, opuchlina 
nóg, maleńkie guzy w kształcie grochu rozrzucone pacior- 
kowato na wewnętrznej stronie nóg, w pachwinach i na 
pysku, albo też w jednem miejscu, guzy i obok małe, 
jątrzące się ranki, wydzielające żółtawą, lepką materję; 
świerzb, gołe miejsca na skórze, łuszczenie skóry, zwi­
chrzenie sierci w niektórych miejscach, swędzenie i sfa!- 
dowana twarda skóra.

§ 18. Jeżeli się zdarzy, że stan chorobowy klaczy 
dostrzeżony został przy pierwszej lub następnych popraw­
kach, wówczas klacz wyłącza się bezwzględnie od sta­
nówki, ogiera zaś. chociażby nawet nie wykazywał żad­
nych oznak choroby, odstawia się na miesiąc celem 
upewnienia się, co do jego zdrowia. Dopiero po zezwo­
leniu lekarza weterynarji Zarządu stadnin państwowych, 
ogier może być używany do rozpłodu- Gdy wystąpią 
najlżejsze oznaki chorobowe, ogier nie może być używa­
nym do rozpłodu. Pieniądze otrzymane za stanówkę 
zwrotowi nie podlegają.

§ 19. Dla uniknięcia przeniesienia chorób stadnych, 
dozorca stacji obowiązany jest po każdym skoku obmy­
wać prącie gąbką umoczoną przedtem w 2% rozczynie 
lysolu.

§ 20. Ogier powinien być dobrze odżywiany; ma 
otrzymywać dziennie co najmniej 6 kg. przedniego owsa, 
6 kg. siana i 4 kg. słomy. Codzień ma być przejeżdżany 
lub przeprowadzany na lince przez godzinę stępa. 
W  razie zasłabnięcia ogiera dozorca stacji obowiązany 
jest natychmiast wezwać miejscowego weterynarza i do­
nieść telegraficznie kierownikowi depo-

§ 21. W  razie niewypełniania przez służbę stacyjną 
instrukcji, właściciele klaczy powinni składać zażalenia 
listownie do kierownika depo, lub ustnie przy oględzi­
nach starji przez kierownika lub weterynarza jego.
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O W I E S ,  O T R Ę B Y  Ż Y TN IE , P S Z E N N E  I JĘ C Z M IE N N E , K U C H Y  L N IA N E  I R Z E P A K O ­

W E ,  S Ł O M Ę , W  Ł A D U N K A C H  W A G O N O W Y C H  O R A Z  M N IE JS Z Y C H  I L O Ś C I A C H

D O STAR CZA

DOM HANDLOWY „CZESŁAW GRĄBCZEWSKI i S-ka”

-^ = - -  '— ' Warszawa, Wiejska 18, tel. 124-29. Adres telegr. „GROM“. = = = = = ------

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

=  P A P I E R O S Y

NAPOLEON 
Z E P H Y R

15 mk. szt.

10 mk. szt.

FABRYKI

SYRENA ZĄDAC

WSZĘDZIE!

Redaktor i wydawca M. RAD W AN . Druk. K. Kowalewskiego. Warszawa Piękna 15.
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WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W RAZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
Warszawa, Hotel Europejski, № 106.

GOLDEN-CORN ki. gn. ur. w  r. 1919, po og, Golden-Sun z kl. Corn Cockle, najlepsza dwulatka angielska.
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K O N K U R S Y  HIPPICZNE.

Na temat konkursów hippicznych takie powagi
0 światowej sławie i specjaliści tego sportu zabierali już 
głos w Jeźdźcu i Hodowcy, że z największą nieśmiałością, 
próbuję skreślić tu kilka uwag i spostrzeżeń, które mi się 
nasuwają, a które wyniosłem z kilkoletniego zajmowania 
się tym sportem. Stojąc na stanowisku, że konkursy 
hippiczne powinny mieć na celu przygotowanie jeźdźca
1 konia do jazdy polowej, czyli do długich, często szyb­
kich galopów, po nierównym, poprzerzynanym rozmaite- 
mi przeszkodami terenie, musimy stwierdzić, że popeł­
niono grube odstępstwo od pierwotnie wytkniętego celu 
i że konkursy, cieszące się dziś największym rozgłosem 
i obdarzone największemi nagrodami, zupełnie temu ce­
lowi nie odpowiadają.

Mam wrażenie, że odstępstwo to datuje od chwili, 
gdy zaczęto urządzać konkursy hippiczne w zamkniętych 
budynkach i maneżach (Paryż, Londyn, Bruksella, Pe­
tersburg) i kiedy, użyję tu umyślnie przesadnego porów­
nania, zrobiono z konkursu—cyrk. W  tych nowych wa­
runkach koń konkursowy nie potrzebuje mieć specjalnych 
zalet, nie potrzebuje być dobrym koniem wierzchowym, 
wojskowym lub myśliwskim, a powodzenie jego zależne 
jest wyłącznie od wyszkolenia i przygotowania. Przeszko­
dy bardzo jednostajnego typu, gęsto i w różnych kierun­
kach porozstawiane, wszystkie lub prawie wszystkie z ta- 
ketami, wymagają tak specjalnego przygotowania, że to 
już graniczy z tresurą.

Widziałem te konkursy i zawsze robiły na mnie 
wrażenie cyrku i żal mi było tych koni, które wprawdzie 
pokazywały sztuki łamane w technice podwijania nóg 
i przerzucania się przez przeszkody—ale. nie mogłem się 
w nich nigdy dopatrzeć zalet użytkowych— sportowych 
lub wojskowych. Niektóre z nich, cieszące się sławą 
światową, zwycięzcy wielu nagród i puharów, robiły na 
mnie wrażenie maszyn, do złudzenia naśladujących 
kształty i ruchy końskie, pozbawione w zupełności życia 
i wesołości, przeważnie źle wyglądały i miały oko szkla­
ne, zmęczone i znękane, ale przeszkody wszystkie brały 
czysto i zdobywały nagrody.

Szukając przyczyny tego związku, jaki zauważyłem  
między doprowadzeniem konia do wyżej wspomnianej 
formy, a jego powodzeniem w konkursach, doszedłem 
do przekonania, że wina tego jest całkowicie po stronie 
organizatorów konkursów, a nie jeźdźców, którzy doszli 
do przekonania, że tylko zupełnem zabiciem tempera­
mentu i indywidualności u konia można z niego zrobić 
maszynę i że tylko na maszynie można taki konkurs 
wygrać. Jak wadliwe i nie odpowiadające celowi są 
takie konkursy, dowodzi przykład przytoczony przez 
p D. Ekse w  artykule pod tytułem „Uwagi o Konkursach 
Hippicznych“, pomieszczonym w Nr. 2 „Jeźdźca i Ho­
dowcy“ z dnia 7 stycznia b. r. Eros, pł-ka Rodzianki, koń, 
którego niejeden z czytelników pamięta z konkursów 
w Agrikoli, zwycięzca, zdaje się, przez trzy lata z rzędu 
Wielkiego Konkursu Myśliwskiego w Warszawie, kon­
kursu, który rozgrywał się na przestrzeni 3500 mtr.

z 24-ema przeszkodami i wymagał tempa szerokiego, 
przy dwukrotnem przebyciu wysokiej i stromej pochy­
łości w obu kierunkach, przyczem, mam to jeszcze 
w oczach, koń ten nie zwalniał tempa, przechodząc przez 
sadzawkę, w której woda sięgała prawie do piersi koń­
skich, co jest ćwiczeniem wyczerpującem,—zatem w peł­
ni zasługujący na tytuł konia myśliwskiego polowego, 
gdy przyszedł do Londynu, strącał przeszkodę za prze­
szkodą, żadnej nie wziął nagrody, zasłużył sobie na 
„najokrutniejsze baraże“ i skok jego był już „na zawsze 
zepsuty". Przykład ten dowodzi jasno, że konkurs lon 
dyński nie miał widocznie na celu przygotowania konia 
polowego, skoro znakomity przedstawiciel tego typu 
koni nic tam nie mógł zrobić. Zacytuję tu jeszcze konie 
p. Dachowskiego, jednego z najlepszych jeźdźców tere­
nowych, jakich znałem, z których dwa specjalnie w mo­
jej pamięci utkwiły. Są to Zeppelin i Sodalis, tak znane 
na konkursach u nas i w Austrji. Oba te konie były 
według mnie ideałem konia polowego, myśliwskiego 
i wojskowego, a przestały odgrywać jakąkolwiek rolę 
w konkursach, tam, gdzie jeździli ci sławni trzej jeźdźcy 
rosyjscy: Ekse, Rodzianko i Pleszkow, którzy przez sze­
reg lat, poprzedzających wojnę, brali wszystkie nagrody 
na międzynarodowych konkursach światowych-

Co było tego przyczyną? Właśnie to, że konie tych 
jeźdźców, zamienione w maszyny, skakały z matema­
tyczną dokładnością szereg ustawionych przeszkód, pod­
wijając nieprawdopodobnie nogi i wyrachowując każdy 
krok niemal, podczas gdy konie p. Dachowskiego okazały 
się, pomimo wielkich swych zalet użytkowych, niedosta­
tecznie wytresowane. Zachodzi teraz pytanie, czy Zep­
pelin, naskakany według wymagań konkursu sztucznego, 
że się tak wyrażę, byłby dwa lata z rzędu drugim w W ie l­
kim Steeple chasie w Pardubitz, a Sodalis — czy byłby 
zachował swą wrodzoną zgrabność, inicjatywę i orjenta- 
cję, jaką się odznaczał w terenie. Co do mnie, to przy­
znam, że wolałbym na polowaniu, w biegu myśliwskim  
lub na wojnie siedzieć na jednym z nich niż naprz. na 
Epirze, Pieszkowa, sławnym koniu konkursowym, który 
wyglądał zawsze jakby zmęczony, wyczerpany, a galo­
pował i skakał tak smutno i apatycznie, że już w połowie 
parcour’u robił wrażenie, że mu nie starczy sił, by go 
dokończyć.

Przyznając i podziwiając tylokrotnie stwierdzone 
mistrzostwo tych trzech wielkich jeźdźców rosyjskich 
i ich talent i metodę przygotowywania koni do konkursu, 
stwierdzam raz jeszcze brak praktycznego znaczenia tego 
rodzaju konkursów.

Teraz postaram się uwidocznić, jak znowu dobry 
koń konkursowy może nie nadawać się na konia polo­
wego.. Przytoczę w tym celu słowa znowu p. D. Ekse, 
tak wielkiego autorytetu w tym rodzaju sportu końakiego, 
w których mówi, że: „sport konkursowy posiada inny 
ogromny plus, a mianowicie: udział w nim może brać 
bardzo wielka ilość koni, ponieważ ich klasa oraz w ro­
dzone zalety nie grają tu roli decydującej. Tak więc
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najlepsze w świecie konie posiada bezwątpienia Anglja. 
A  tymczasem na urządzanych tam zawodach międzyna­
rodowych anglicy nigdy nie przodują. Znaczy to, że 
zwycięztwo w konkursach zapewnia nie klasa konia, 
a odpowiednie jego przygotowanie“.

Dla mnie sport koński, który nie idzie w parze 
z doskonałością konia, przestaje być sportem, a staje się 
zabawką lub tresurą na podobieństwo cyrku, gdzie koń, 
który umie chodzić na dwóch nogach lub trącać nosem 
w dzwonki, nastrojone na różne tony, nie potrzebuje być 
dobrym koniem—wystarczy, że jest wytresowany. Z tych 
dwóch przykładów wyciągam wniosek, że konkursy 
hippiczne, tylko w pewien sposób urządzane, mogą przy­
gotować konia do jazdy polowej, a przez to nabrać zna­
czenia ogólniejszego i pożytecznego, dając naszej młodej 
kawalerji o słarych i świetnych tradycjach szeregi

Konkursy w Irlandji i w Południowej Francji, tych 
dwóch krajach na wskroś sportowych i myśliwskich, 
obrałem jako wzór do zastosowania. Kombinacja do­
rocznego konkursu konia wierzchowego w Dublinie, tak 
zwana „Próba muru kamiennego“, gdzie wymagają od 
konia, by swobodnie skakał mur wysokości 160 cm. 
i rzekę szerokości 5 mtr. i gdzie sędziowie sami próbują 
konia, zanim sąd swój o nim wydadzą, z konkursami 
w Pau i Biarriz, gdzie konie mają do przebycia niezmier­
nie poważne przeszkody, ale wszystkie wzięte z natury, 
takie, jakie się w terenie spotyka, wydawałaby mi się 
najodpowiedniejszą. Przeszkody tam są bardzo różno­
rodne, a więc: rowy otwarte, rowy z płotami, skakane 
w obu kierunkach, często zacienione po brzegach drze­
wami, tak, że koń musi bardzo pewnie i równo skakać, 
by jeździec nie strzaskał kolana o drzewo, dalej wały,

VIBURNUM 5 1. og. (Bay Cherry i Viridiflora), dwukrotny zwycięzca Grand Prix de Nice w  latach 1921 i 1922.

jeźdźców i koni, zdolnych do swobodnego poruszania się 
w każdym napotkanym terenie. Trzeba urządzać kon­
kursy tak, aby zdobycie w nich nagrody dostępne było 
tylko dla koni naprawdę dobrych i zdolnych do służby 
polowej i wojskowej. Trzeba wrócić do tego starego 
typu konkursów, od którego, jak się wyraziłem, zrobiono 
odstępstwo, przenosząc je do zamkniętych budynków 
i ustawionych sztucznych przeszkód.

Może mi tu ktoś zarzucić, że urządzając u nas kon­
kursy na innych zasadach, niż na całym świecie, unie­
możliwimy naszym jeźdźcom uczestniczenie z powodze­
niem w konkursach międzynarodowych za granicą. Mnie 
się zdaje, że nam to nie grozi, gdyż zawsze w pośród 
kilkuset dobrych jeźdźców i koni znajdzie się kilku, któ­
rzy wyspecjalizują się w tym kierunku i, nie stając 
w sprzeczności z ogólnie wytkniętym dla konkursów 
hippicznych celem, będą mogli z powodzeniem brać 
udział w konkursach, opartych wyłącznie na tresurze 
skoku.

wały podwójne z rowami, ścianki, mury, wrota i bramki, 
ogrodzenia, rogatki, widziałem nawet przeszkodę z drutu 
kolczastego, którą, żeby pewnie skoczyć, trzeba mieć 
konia tak wyjeżdżonego, by skakał przez wetkniętą 
w ziemię laskę, gdyż skacze się tę przeszkodę w  tem 
miejscu, gdzie jest słupek, a drutów rozchodzących się od 
tego słupka w obie strony, koń może nawet nie widzi- 
Wszystkie te przeszkody rozmieszczone są na dość 
znacznej przestrzeni, tak, że koń dużo galopuje i musi 
prędko galopować, bo czas parcouru jest ograniczony. 
Z konkursu w Dublinie wziąłbym tę dobrą stronę jego, 
która uwidacznia się w wymaganiu od konia potęgi skoku 
(każdy koń ma skakać wysoko i szeroko, przyczem takie 
przeszkody, jak mur z białego kamienia i szeroka taśma 
wody, wymagają dużej odwagi u konia), a potem fakt, 
że sędziowie sami konia dosiadają i próbują, dowodzi, 
jaki nacisk kładą oni na zalety wrodzone konia, a więc 
jego ruchy, szybkość i t. p., a nie sądzą go wyłącznie 
według tego, jak ze sztucznie podwiniętemi nogami prze­
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myka się raczej niż skacze przez sztuczne przeszkody. 
Z konkursów francuskich, które zacytowałem przed 
chwilą, zastosowałbym u nas te cechy, które świadczą, 
że, aby taki konkurs przejść, musi koń znać teren i, żeby 
galopować w terenie dobrze jest, jeżeli koń parę takich 
konkursów odbył.

Skombinowany z tych dwóch przytoczonych rodza­
jów konkursów i proponowany przezemnie konkurs wy­
glądałby w  następujący sposób. Najprzód przed zaczę­
ciem samego popisu skakania, sędziowie oglądają szczegó­
łowo konia, interesując się jego pochodzeniem, (coby 
utrudniło zapisywanie do konkursów hippicznych—rysa­
ków naprzykład, jak to miało miejsce w 1914 roku 
w Warszawie i w Wiedniu, gdzie oficer rosyjski wyjechał 
na rysaku, który się nazywał „Baryń“ i którego tak potra­
fił na skakać, że zdobył kilka nagród, a w Wiedniu wziął 
nawet główną nagrodę sezonu), następnie budowa i forma 
powinny być oceniane, jak również tualeta i ubranie 
konia, dla uniknięcia widoku, jaki miałem w Poznaniu 
zeszłego roku w czasie konkursów majowych, gdzie 
można było widzieć białe tręzle i kolorowe jaskrawe 
czapraki z monogramami, (brakowało tylko pióropusza 
i dzwonków, a strój byłby kompletny). Tak obejrzany

koń ma dopiero odbyć sam konkurs, któryby nie był 
krótszy, jak 2000 mtr. i obejmował nie mniej, jak 12 
przeszkód, z których większość przeszkody ziemne, 
naturalne, a kilka tylko drewnianych prostopadłych, dla 
zbadania, jak koń skok swój rozlicza ¡.wszystko to do 
zrobienia z szybkością, proponowaną przez autora: 
„Uwag o Konkursach Hippicznych“, to jest jeden kilo­
metr w jedną minutę 30 sekund, co jest warunkiem bar­
dzo surowym.

Mam wrażenie, że organizatorzy Konkursów Hip­
picznych u nas uznają słuszność i logikę niektórych 
z moich spostrzeżeń, naprędce po amatorsku skreślonych, 
i przyznają mi rację w zastosowaniu ich, a korzystając 
z cennych rad i wskazówek takich luminarzy sportu 
konkursowego, jakich mamy w osobach pp. D. Ekse 
i majora Rómmla, stworzą typ konkursu, w zupełności 
odpowiadający wytkniętemu celowi — przygotować jak- 
najwięcej jeźdźców i koni, zdolnych do przebycia w krót­
kim czasie dużej przestrzeni, najeżonej poważnemi 
przeszkodami i przyczynią się do odświeżenia dawnych 
wielkich tradycji — polskiej jazdy.

24/111/1922 r.
Wacław Komorowski■

R O K  I92I W  NIEMCZECH.

Zmiany, wniesione przez stosunki powojenne na 
wszystkie tory kontynentu, nie ominęły również i torów 
niemieckich. Nagrody wielkie cyfrowo, przedstawiają 
się nader skromnie w stosunku do kosztów utrzymania 
stada i stajni, zatem czego się nie da wygrać w jednym 
wyścigu trzeba osiągnąć kilkoma. Biedne więc wyści­
gowce pracują ciężko na owies, biegając bezustannie od 
kwietnia do listopada i zmieniając wagon na coraz to 
inny tor wyścigowy. A  okazji do biegania nie braknie. 
Dostarcza jej niezliczona ilość meetingów i gonitw we 
wszystkich większych miastach i badach Niemiec. Nad­
mierna obfitość wyścigów jest jednak niewątpliwie jeszcze 
zamałą w przekonaniu żądnej wrażeń publiczności, która 
formalnie zalega każdy kącik placu wyścigowego i prze­
puszcza istne rzeki banknotów przez kasy totalizatora. 
Publiczność przeważnie nowa. Nie brak również nowych 
nazwisk na programach, jednak stare, zasłużone barwy 
dzierżą nadal prym. Nazwiska Weinbergów, Oppen- 
heima, Haniela, stad Graditz i Weil stale figurują na 
czele listy zwycięskich stajen. Z nowych — zdołała 
wejść w tę kompanję jedynie stajnia p. Lewina, walcząca 
narazie przeważnie kupnym materjałem.

Zarys, choćby najpobieżniejszy, historji turfu nie­
mieckiego od 19 14 roku, t. j. od chwili, kiedy publiczność 
polska straciła wszelki kontakt z wyścigami niemieckie- 
mi, zająłby zbyt wiele miejsca. Rozpatrzmy więc jedynie 
wyścigi roku ubiegłego, aby dać podstawę do śledzenia 
przebiegu gonitw klasycznych w nadchodzącym sezonie.

Czołowemi trzylatkami r. ub. podzieliły się stajnie 
pp. Weinbergów (Ossian, Graf Ferry, Om er) i p. Lewina 
(Ordensjäger, König Midas).

Pierwsze miejsce, aczkolwiek z pewnym znakiem 
zapytania przyznać należy gn. O s s i a n o w i (Fals- 
Osella). Potężny, ciężki źrebiec należy do tych koni, 
które trudno do kondycji doprowadzić. To też debiutując 
wiosną ulega Damenwegowi, trzylatkowi dobrej drugiej 
klasy. Następnie przegrywa jeszcze Union Rennen do 
König Midas'a i Periklesa, oraz Grosser Hansa Preis, 
w którem biją go 4 1. Der Mohr, 3 1. König Midas i 4 1. 
Pallenberg—wszystko konie bardzo dobre. Poraź czwar­
ty startuje w derby. Kończy je na drugiem miejscu za 
towarzyszem stajm Omenem, bijąc 15 koni. Ten nie­
zmiernie szybki wyścig (2400 m. — 2,32.6') doprowadza 
Ossiana do szczytu formy, poczem następuje szereg 
tryumfów. Ossian wygrywa kolejno Grosser Preis 
v. Berlin, Grosser Pr. v. Hannover, Pr. v. Köln, Grosser 
Pr. v. Baden oraz Deutsches St. Leger, mając w tych 
wyścigach poza sobą między innemi tak dobre konie jak: 
Nubier, Romanze, König Midas i Ordensjäger. Po w y ­
graniu St. Leger Ossian cofa się w  kondycji. Gladiatoren 
Rennen przegrywa beznadziejnie do wypoczętego W al- 
lensteina, jednego z najlepszych koni starszych. Po raz 
ostatni wychodzi do startu w Hohenlohe-Oehringen Ren- 
"nen. Wyścig kończy się wyjątkowo zaciętą walką mię­
dzy Ossianem i König Midas em- Zwycięża o krótką 
głowę König Midas.
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Ossian jest koniem niewątpliwie bardzo dobrym, 
przypuszczalnie najlepszym z generacji 1918 r- Główną 
jego zaletą zdaje się być wytrzymałość, speedu natomiast 
brak mu poważnie, co sprawia, że w zwycięstwach jego, 
nawet łatwych — niema stylu. Z tego względu trudno 
uznać Ossiana za konia jakiejś wyjątkowej klasy, jak 
tego się dopatruje część niemieckiej opinji sportowej.

Niezupełnie wyjaśnioną wielkością jest kasztan. 
O r d e n s j á g e r  (Nuage—Orenburg). Rozpoczyna on 
swą karjerę trzylatka wprost sensacyjnie, zwyciężając 
w 11 wyścigach z rzędu. W  wyścigach tych Ordensjáger 
bijał wprawdzie przeważnie konie miernej klasy, styl 
jednak zwycięstw jego sprawił, że poczęto go uważać za 
najlepszego trzylatka roku, i w Grosser Pr. v. Baden 
startuje jako bardzo silny faworyt. Ewentualna wypłata 
za niego wynosiłaby 13 : 10, podczas gdy za zwycięzkie- 
go, a znajdującego się u szczytu powodzenia Ossiana 
płacono 43 : 10. Wyścig kończy się klęską Ordensjagera, 
który przegrywa nawet i drugie miejsce do średniej klasy 
graditzkiego Geisera, mającego 9 kg. ulgi. Aczkolwiek 
trzeba przyznać że Gr. Pr. v. Baden nie jest miarodajnym 
wyścigiem przy ocenie klasy Ordensjagera, który, jak 
twierdzi zarząd stajni, kulał po wyścigu i więcej się już 
u startu nie pojawił, nie ma jednak podstaw do uznania 
go za lepszego od Ossiana. Dokładne porównanie tych 
koni możliwem będzie dopiero w roku bieżącym.

Na równi niemal z Ossianem i Ordensjagerem posta­
wić można c. gn. K o n i g  M i d a s'a (Malua — Casa­
blanca). Startując 15 razy, zawsze w najsilniejszych 
kompanjach, wygrywa 8 wyścigów (m. in. Heckel-Ren- 
nen, Union Rennen, Grosser Pr. v. Magdeburg i Hohen- 
lohe-Oehringen Rennen), 6 razy jest drugim, i raz, znaj­
dując się poza formą, kończy bez miejsca. Zaznaczyć 
należy, że ojciec jego Malua (po Marco) 3 rok z rzędu 
zajmuje miejsce championa reproduktorów w statystyce 
wyścigów przeszkodowych.

Zimowy derby-faworyt, niezwyciężony jako dwula­
tek i bezmała za fenomena ogłoszony G r a f  F e r r y  
(Fervor—Grave and Gay) musiał, jak się to często zdarza, 
ustąpić w roku zeszłym pierwszeństwa wyżej wymienio­
nym trzylatkom, których dwuletnia karjera była znacznie

skromniejsza. Niemniej okazał się koniem wysokiej 
wartości i zdobył kilka poważniejszych nagród. Za naj­
większe jego tryumfy uznać należy zwycięztwo nad 
König Midas’em w Grabensee Rennen oraz nad 4 1. 
Wallensteinem we frankfurckim Jubiläums Preis. W pra­
wdzie Graf Ferry w wyścigach tych górował znacznie kon­
dycją nad przeciwnikami, jednak sama forma nie zrówno­
ważyłaby dużej różnicy klasy.

Skoro mowa o czołowych trzylatkach trudno pomi­
nąć milczeniem derbistę. W  r. 1921 zdobywcą błękitnej 
wstęgi był gn. O m e n  (Nuage — Orkade). W  zwycięz- 
twie tem było więcej szczęścia, niż zasługi. Minięcie 
celownika przed towarzyszem stajennym Ossianem nie­
wiele jeszcze mówi, w polu zaś brakowało najgroźniej­
szych przeciwników: Ordensjagera i König Midas’a, któ­
re zawsze Omena bijały. Ten ostatni wzgląd osłabia 
znacznie tryumf, jaki pp. Weinbergowie odnieśli w der­
by, w którem wychowankowie stada Waldfried kończyli 
na czterech pierwszych miejscach- Oprócz derby Omen 
wygrał kilka wyścigów mniejszego znaczenia i w drugiej 
połowie sezonu spełniał sumiennie rolę leadera Ossiana.

Na Omenie kończy się elita trzylatków. Klacze 
z generacji 1918 roku były znacznie słabsze od ogierów 
i naogół nawet nie probowały z nimi walczyć. Dla ści­
słości kronikarskiej można jedynie wspomnieć, że Preis 
der Diana wygrała H i m m e l b l a u  (Nuage — Palette 
Knife) a Deutscher Stuten Preis—H a r f e  (Dark Ronald— 
Dogaresse). Obie wychowanki stada w Bärfelde i biega­
jące w barwach hodowcy p. Friedheima.

Konie starsze walczyły z powodzeniem z trzylatka­
mi i wydają się być lepszej klasy od tych ostatnich. 
Szczególnie odznaczyły się czterolatki bar. Oppenheima: 
W a l l e n s t e i n  (Dark Ronald—Wiener Mädel) i D e r 
M o h r  (Dark Ronald—Masha). Doskonale również bie­
gała przedstawicielka stada Weil 4 1. R o m a n z e  
(Fervor—Roms). Przewaga koni starszych jest tem god­
niejszą uwagi, że w r. ub. nie startował derbista 1920 r. 
gradttzki H e r o l d  (Dark Ronald — Hornisse), stojący
o całą klasę wyżej od swych rówieśników.

(d. n.)
Stanisław Haman.

Program wyścigów konnych w Poznaniu.
SEZON WIOSENNY 1922 r.

DZIEŃ I — NIEDZIELA, 30 KWIETNIA.

1. {Bieg płaski — gentlemański- Dystans 2 2 0 0  mtr. 
Nagroda 25.000 mk., z której otrzymuje: I koń —

16.000 mk., 2 koń 6.000 mk., 3 koń — 3.000. Dla 3 let.
i starszych koni wszelkiego pochodzenia.

Waga: 3 let. 70 kg.t 4 let. 76 kg., 5 let. i star. 77 kg.

2. ¿Bieg z płotamt — gentlemański- Dystans 2 4 0 0  mtr.
Nagroda 25.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —

16.000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla 
4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia.

Waga: 4 let. 73 kg., 5 let. i star. 75 kg.

3. ¡Bieg płaski — gentlemański• Dystans 2 2 0 0  mtr.

Nagroda 25.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —
16.000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
3 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, które 
w 1921 roku ogółem 50.000 mk. nie wygrały.

Waga: 3 let. 70 kg., 4 let. 76 kg., 5 let. i star. 77 kg.

4. ¿Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) gentlemański.
Dystans 3 2 00  mtr.

Nagroda 30.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —
21.000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
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et. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, które 
wyścigu z przeszkodami (Steeple-Chase) w 1921 i 22 r. 
nie wygrały.

Waga: 4 let. 73 kg., 5 let. i starszych 75 kg.

5. B>e§ płaski — żokejski- Dystans 1600 mtr.

Nagroda 30000 mk., z której otrzymuje: I koń —
21.000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
3 let. koni wszelkiego pochodzenia.

Waga: 58 kg.

6. (Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) gentlemański- 
Dystans 4 0 0 0  mtr.

Nagroda 35.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —
25.000 mk., 2 koń — 7.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia.

Waga: 4 let. 73 kg., 5 let., i starszych 75 kg.

7. (Bieg z przeszkodami (Steeple Chase) dla oficerów czynnej 
służby armji polskiej. Dystans 4200  mtr.

3 nagrody honorowe D- O. K. Poznań, wartości:
1 koń — 5.000 mk., 2 koń — 3.000 mk., 3 koń — 2.000 mk. 
i nagroda 15.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń — 10.000 
mk., 2 koń — 3.000 mk., 3 koń — 2.000 mk. Dla 4 let. 
i starszych koni wszelkiego pochodzenia, należących do
M. S. W.

Waga: 4 let. 73 kg., 5 let. i starszych 78 kg.

8. (B^g myśliwski za mastrem. Dystans 8 do 10 kim

3 nagrody honorowe wartości 20.000 mk.:
1 koń, nagroda honorowa wartości 12 000 mk.
2 , „ „ 5.000 „
3 „ „ „ „ 3.000 „
Dla 4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, 

które w wyścigach 1922 r., za wyjątkiem wyścigów ofi­
cerskich Nr. 7, udziału nie brały. Pod warunkiem, że 
u startu stanie 7 koni.

Waga minimalna 75 kg.
Siad mastra, jako też oflagowane przeszkody, brane 

przez mastra, obowiązują.

DZIEŃ II — ŚRODA, 3 MAJA.

1 • ‘Bieg płaski — gentlemański. Dystans 2 2 0 0  mtr.

Nagroda 25.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —
16.000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń — 3 000 mk. Dla
3 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, które 
w 1921 roku ogółem 50 000 mk. i w 1922 r. żadnej nagrody 
nie wygrały.

Waga: 3 let. 70 kg., 4 let. 76 kg., 5 let. i star. 77 kg.

2. Bieg z płotami — gentlemański- Dystans 2 4 0 0  mtr.

Nagroda 25.000 mk., z której otrzymuje-' 1 koń —
16.000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
4 let- i starszych koni wszelkiego pochodzenia, które w y­
ścigu z płotami i przeszkodami (Steeple-Chase) w 1922 r.
nie wygrały. —

Waga: 4 let. 73 kg., 5 let. i starsze 75 kg

3. (Bieg płaski — gentlemański- Dystans 2200 mtr.

Nagroda 25.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —
16 000 mk., 2 koń 6000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
3 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, które 
w 1921 roku ogółem 75 000 mk. i w 1922 r. 15.000 nie w y­
grały.

Waga: 3 let. 70 kg., 4 let. 76 kg., 5 1. i star. 77 kg. 
Za wygrany wyścig w 1922 r. 2 kg. nadwagi.

4. (Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) gentlemański•
Dystans 3 2 0 0  mtr.

Nagroda 30.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —
21.000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń 3 000 mk. Dla
4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, które 2-ch 
wyścigów z przeszkodami (Steeple-Chase) w 1921 i 22 r. 
nie wygrały.

Waga: 4 let. 73 kg, 5 let. i starszych 75 kg.
Za wygrany wyścig w 1922 r. z przeszkodami (Stee- 

ple-Chase) 3 kg. nadwagi.

5. (Bieg płaski — gentlemański- Dystans 2 4 0 0  mtr.

Nagroda 30.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —-
21.000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia.

Waga: 4 let. 75 kg., 5 let. i starszych 77 kg.
Za wygrany wyścig w 1922 r. z przeszkodami (Stee- 

ple-Chase) 3 kg. nadwagi.

6. (Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) dla oficerów czynnej 
służby armji polskiej- Dystans 4200  mtr.

3 nagrody honorowe D. O. K. Poznań, wartości:
1 5 000 mk., 2 — 3.000 mk., 3 — 2.000 mk., i nagroda
15.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń — 10000 mk.,
2 koń — 3.000 mk., 3 koń — 2.000mk. Dla 4 let. i star. 
koni wszelkiego pochodzenia należących do M. S. W.

Waga: 4 let. 73 kg., 5 let. i starszych 75 kg.
Za wygrany w 1922 r. wyścig z przeszkodami 

(steeple-chase) 3 kg. nadwagi.

(Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) gentlemański. 
Dystans 4 8 0 0  mtr. (nowy tor).

Nagroda honorowa D. O. Korp. Poznań, wartości
5.000 mk. dla zwyciężającego jeźdźca, jeżeli nim jest 
oficer czynnej służby armji polskiej i nagroda 35.000 mk., 
z której otrzymuje: 1 koń — 25.000 mk., 2 koń — 7.0C0 
mk., 3 koń 3.000 mk. Dla 4 let. i starszych koni wszel­
kiego pochodzenia. — Waga: 4 let. 73 kg., 5 let. i star­
szych 77 kg.

Zwyciężający koń oficerskiego biegu z przeszko­
dami (Steeple-Chase) z dnia 30 kwietnia 1922 r. wyklu­
czony.

8. (Bieg myśliwski za mastrem. Dystans 8  do 10 kim.

3 nagrody honorowe wartości 20.000 mk.
1 koń, nagroda honorowa wartości 12.000 mk.
2 „ „ ,  5.000 „
3 ., ., „ „ 3.000 „
Dla 4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, 

które w wyścigach 1922 r., za wyjątkiem wyścigów ofi­



Nr. 15 JEŹDZIEC I HODOWCA 171

cerskich Nr. 7, udziału nie brały. Pod warunkiem, że 
u startu stanie 7 koni.

W aga minimalna 75 kg.
Ślad mastra, jako też oflagowane przeszkody, brane 

przez mastra, obowiązują. Zwyciężający koń biegu m y­
śliwskiego z dnia 30 kwietnia 1922 r- wykluczony.

DZ1EN III — NIEDZIELA, 7 MAJA.

1. ¡Bieg płaski — gentlemański■ Dystans 2 2 0 0  mtr-

Nagroda 30.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń — 
21 000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
3 Iet. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, które 
w 1921 roku 100.000 mk. i 1922 r. dwóch nagród nie w y­
grały.

W aga: 3 let. 70 kg., 4 let. 76 kg., 5 let. i starszych 
77 kg.

Za wygrany wyścig 1922 r. —•2 kg. nadwagi.

2. {Bieg z płotami — gentlemański■ Dystans 3 2 0 0  mtr.

Nagroda 30.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —
21.000 mk., 2 koń — 6.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia.

Waga: 4 let. 73 kg., 5 let. i starszych 75 kg.
Z a każdy w 1922 r. wygrany wyścig przez płoty 

i przeszkody (Steeple-Chase) 3 kg. nadwagi.

3. Bieg płaski ~  gentlemański■ Dystans 3 2 0 0  mtr.

Nagroda 35.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —
25.000 mk., 2 koń 7.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia.

W aga: 4 let. 75 kg., 5 let. i starszych 78 kg.
Za każdy w 1921 r. i w 1922 r. wygrany wyścig 2 kg. 

nadwagi, acum. do 6 kg.

4. B ‘eg z przeszkodami (Steeple Chase) gentlemański•
Dystans 3 2 0 0  mtr.

Nagroda 35.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń —
25.000 mk., 2 koń — 7.000 mk , 3 koń — 3 000 mk. Dla
4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, które 3 w y­
ścigów z przeszkodami (Steeple-Chase) w 1921 i 22 r. nie 
wygrały.

W aga: 4 let. 73 kg., 4 let. i starszych 75 kg.
Za każdy wygrany wyścig z przeszkodami (Steeple 

Chase) 3 kg. nadwagi.

5. B ieg płaski — gentlemański■ Dystans 2 4 0 0  mtr.

Nagroda Związku hodowców konia szlachetnego 
w  Wielkopolsce 100.000 mk. nagrody ogólnej, z której 
otrzymuje: hodowca zwyciężającego konia 10.000 mk.,
1 koń — 70.000 mk., 2 koń — 15.000 mk., 3 koń — 5.000 
mk. Dla 4 let. i starszych koni półkrwi urodzonych 
w  Wielkopolsce.

W aga: 4 let. 73 kg., 5 let. i starszych 75 kg. 
Zwycięzca jakiegokolwiek wyścigu w 1921 i 22 r.

3 kg. nadwagi.

6. Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) gentlemański- 
Dystans 4 8 0 0  mtr. (nowy tor)-

Nagroda 40.000 mk., z której otrzymuje: 1 koń — 
30 000 mk., 2 koń — 7.000 mk., 3 koń — 3.000 mk. Dla
4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia.

Waga: 4 let. 73 kg., 5 let. i starszych 77 kg.
Za każdy wygrany wyścig w 1922 r. z przeszkodami 

(Steeple-Chase) 3 kg. nadwagi.

7- B ’eg z przeszkodami (Steeple-Chase) dla oficerów czynnej 
służby armji polskiej. Dystans 4 2 0 0  mtr.

3 nagrody honorowe D. O. K. Poznań wartości: 1 —
5.000 mk. 2 — 3.000 mk., 3 — 2.000 mk. i nagroda 15.000 
mk., z której otrzymuje: 1 koń — 10.000 mk., 2 — 3.000 
mk., 3 2.000 mk. Dla 4 let. i starszych koni wszel­
kiego pochodzenia, należących do M. S. W.

Waga: 4 let. 73 kg., 5 let. i starszych 78. Za każdy 
wygrany wyścig w 1922 r. z przeszkodami (Steeple-Chase) 
3 kg. nadwagi.

8' Bieg myśliwski za mastrem. Dystans 8  do 10 kim-

3 nagrody honorowe wartości 20.000 mk.:
1 koń, nagroda honorowa wartości 12.000 mk.
2 „ „ „ „ 5.000 „
3 „ „ „ 3.000 „
Dla 4 let. i starszych koni wszelkiego pochodzenia, 

które w wyścigach 1922 r., za wyjątkiem wyścigów ofi­
cerskich Nr. 7, udziału nie brały. Pod warunkiem, że 
u startu stanie 7 koni.

Waga minimalna 75 kg.
Siad mastra, jako też oflagowane przeszkody, brane 

przez mastra, obowiązują. Zwyciężające konie w biegach 
myśliwskich z dni 30 kwietnia i 3 maja 1922 r. wyklu­
czone.

OGÓLNE PRAWIDŁA.

1. Obowiązującym jest regulamin ogólnych prze­
pisów wyścigowych Tow. Zach. Hod. Koni w Polsce.

2. Udział w wyścigach mogą brać tylko oficerowie 
armji polskiej lub armji państw sprzymierzonych i człon­
kowie polskich Tow. Wyścigowych jako też członkowie 
„Klubu Jazdy“. — Według paragrafów 231 i 232 ustawy 
Tow. Zach. Hod. Koni w Polsce.

3. Zapisy (mianowania). Do wszystkich gonitw 
sezonu wiosennego 1922 r. mają wpłynąć do dnia 23 
kwietnia 1922 r. do godz. 12- tej w południe w Sekretarjacie 
W lkp. Tow. Wyśc. Kon. w Poznaniu, ul. Młyńska 13. 
Za wyjątkiem mianowań do biegów myśliwskich za ma­
strem, do których mianuje się przy wadze.

4. Dla każdego mianowanego konia (do każdej go­
nitwy z osobna) wpłaca mianujący wraz z zapisem 
100 mk. — startowe od konia 200 mk. wpłaca się przy 
wadze, za wyjątkiem gonitwy 5-ej, dnia 7 maja (Biegu 
płaskiego dla koni półkrwi, urodzonych w Wielkopolsce) 
wpisowe 300 mk., startowe 500 mk. i biegów myśliwskich 
za mastrem, do których wpłaca się tylko startowe 100 mk. 
od konia.

5. Jako koń półkrwi uznanym jest tylko koń, któ­
rego pochodzenie od przodka nie pełnej krwi zostało na­
leżycie udowodnione.
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6. Zarządowi przysługuje prawo w razie nieprze­
widzianych wypadków zmiany programu oraz przełożenia 
wyścigów na inny dzień.

7. O ile w stajniach Tow. przy torze wyścigowym  
w Ławicy miejsca starczy, mogą być konie za następną 
zapłatą tamże pomieszczone, w stajniach murowanych 
1000 mk., w drewnianych 500 mk. od konia za sezon wio­

senny 1922 r. Zgłoszenia mają wpłynąć w Sekretarjacie 
Tow. — Poznań, ul. Młyńska 13., 6 dni przed przybyciem  
konia.

W  Poznaniu w stajniach 15 p. ułan. mogą też być 
konie, w  porozumieniu z dow. pułku, pomieszczone.

8. Nagrody honorowe w przedmiotach będą uwi­
docznione w programach wyścigowych.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

—  S ta d o  K a m io n ka  W o ło sk a  p. R. Czaykow- 
skiego przed wojną prowadzone było przeważnie w  kie­
runku pół-krwi. W  czasie wojny dwukrotnie, w latach 
1914 i 1918 zostało zniszczone.

Po wojnie do stada zakupiono 8 klaczy z typu cięż­
szych karosierów i kłusaków rosyjskich, oraz 9 matek 
pełnej krwi angielskiej, przeważnie z Węgier, a mia­
nowicie:

11 1. kaszt. Déli Szel po Balsarroch z kl. Délfeny 
po Buccaueer,

7 1. gn. Edda po Norman 111 z ki. Eos po Raeburn,
6 1. gn- Pehely po Bankar z kl. Pettychaps po 

Matchbox,
9 1. gn. Csacsi po St. Amant z kl. Gsacska po 

Chevening albo Phil,
6 1. gn. Kitty po Pardon z kl. Lady Kitty po Bona 

Vista,
6 1. gn. Balsta po Pardon z kl Ballada po Ganache,
6 1. gn- Podmelec po Percy z kl. Pervenche po 

Santry,
4 1. kaszt. Foxtrott po Fantome z kl. Tonking po 

King Rob,
1 1 1. kaszt. Lagyad po Bon marché z kl. Lady Ogle 

po Raeburn.
Przy doborze klaczy mniej zwracano uwagi na 

karjerę wyścigową, a więcej na exterieur i krew.
Choć liczono się z karjerą wyścigową, jednak dobry 

rodowód był warunkiem niezbędnym dla zaliczenia kla­
czy do stada.

Stadnikiem jest ogier Harsona.
Nabyty przed trzema miesiącami Harsona jest sze­

roki, głęboki, dobrze związany i nadaje się jak nie można 
lepiej na stadnika. Karjerę wyścigową miał pierwszo­
rzędną. W  roku 1920 stał na czele sumą wygranych 
w Austrji i na Węgrzech. Derby w tym roku przegrał

tylko dzięki przypadkowi: został kilkanaście długości na 
starcie, a przegrał w walce o głowę do Wolfganga, któ­
rego przedtem i potem zawsze bijał. W  tym roku wygrał 
Grosser Mode Preis, Presidenten Preis, Węgierski St. Le- 
ger i Esterhazy Preis.

Rodowód ogiera H ARSON A urodź, w r. 1907.

H A R - S O N  A  (II)

NOTA (II)

Noisette (II) Bona Vista (4)

<

H O R K  A  Y  (3)

See me (3)

ino

&
Sfrp ¡3

Matchbox (22)

W)

/—v C/3
= Bw o

3

W  roku 1921 biegał goizej, gdyż uszkodził sobie 
wiosną ścięgno i został blistrowany.

Ogółem wygrał 137,090 koron-
Stado dwulatków nie posiada, gdyż wojna polsko- 

ukraińska przeszkodziła stanówce klaczy. Roczniaki są 
dwa po Arioso, w tym roku jest 7 klaczy źrebnych 
z Infortune, Bony, Arioso i Slieve Gallion.

—  O g ie ry  re w in d yko w an e  z Niem iec.
Do dnia ! kwietnia r. b rewindykowano z Niemiec 

15 następujących reproduktorów.
1. Pełnej kjwi angielskiej:

Gluckstein (Saphir i Desire) — depo Bogusławice,
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depo

Janów

depo
Janów

Bernada (Ard Patrick i Milchfrau)
Kantinier (Courvoisier Napoleon -  Kantare)
Kurzkehrt (Ard Patrich i Galvanette)
Pfirsich II (Gourvernant i Persicot)
Titan (Groom i Taille)

2. Pół kiwi angielskiej:
Lobengulla (Metellus i Loreley)
Vorwärts (Skat i Adda) >
Wanderbursch (Wandersmann i Tugendbund) ) ^

3. 6 ogierów reńskich belgów (Rheinisch belgisch), 
z których tymczasowo przydzielono: 1 do depo Bogusła­
wie«*, 5 do depo Janów.

Po za tem z koni rewindykowanych z Niemiec włą­
czono do źrebięciarni państwowej w Janowie:

po pół krwi angielskiej (wschodnio-pruskich):
3 ogierski — trzyletnie,
1 ogierek — ■ dwuletni,
8 źrebiąt — rocznych, w czem 5 ogierków i 3 klaczki.

—  Licencja o g ie ró w  i rejestracja klaczy.
Ministerstwo Rolnictwa i D. P. wniosło na Radę 

Ministrów projekt „Ustawy o kontroli nad ogierami i rejestra­
cji kłączy". Po zaakceptowaniu rzeczonego projektu przez 
Radę Ministrów będzie on wniesiony do Sejmu.

Projekt „Ustawy o kontroli nad ogierami i rejestracji 
klaczy11 został opracowany przez Zarząd Stadnin Pań­
stwowych i uzgodniony z przedstawicielami hodowców 
na posiedzeniu Tymczasowej Rady Hodowlanej, jakie 
odbyło się jesienią roku zeszłego- Wniesienie tej ustawy 
do ciał prawodawczych jest ważnym krokiem naprzód 
w dziedzinie podniesienia hodowli koni w Państwie.

—  Z  K lubu Jazdy.
Przebieg „W arszawa-Augustów-Jabłonna“ dyst. 

około 460 kim.
Jeźdźcy Panowie. Dla koni 5 1. i st. wszelkiego 

pochodzenie- Waga własna. W  czasie przebiegu wolno 
dosiadać konia lub prowadzić go w ręku na piechotę 
jedynie jeźdźcowi, który go dosiadał przy starcie. Leade- 
rowanie dozwolone jedynie przez współuczestników 
przebiegu. Pozatym wszelka obca pomoc dozwolona, 
jako też używanie środków pobudzających, za wyłącze­
niem pobudzających środków aptecznych.

Sprawdzenie wieku koni w stajniach T. Z w nie­
dzielę 1/X o 11 pp.

Start przy stacji W aw er 2/X g. 8 rano pojedyńczo 
co 3 minuty.

Punkty kontroli:
Ostrów Łomżyński koszary I p. strzelców konnych. 
Łomża „ XVIII p. artylerji pieszej,
Augustów „ I p. Ułanów Krecho-

wieckich,
Ostrołęka „ V  p. Ułanów.

Celownik Jabłonna-pałac hr. Potockiego.
W  Ostrowie obowiązkowy postój dwóch godzin 

W  Łomży ponowny start 3/X 8 ma rano.
W  Augustowie „ „ 5/X 8-ma rano.
W  Ostrołęce „ „ 7 X 5-ta rano.

Czas postoju na powyższych punktach kontroli zo­
stanie odliczony od całości czasu, zużytego na przebieg-

Porządek przy ponownych startach (w przerwie
3-ch minut) ten sam w jakim współzawodnicy startowali 
w Warszawie (Wawer).

Za obopólną zgodą wolno współzawodnikowi przy­
łączyć s;ę do uczestnika, mającego niższy numer na 
starcie. Umowa taka będzie obowiązkowa co do wszyst­
kich startów, poczynając od startu w Wawrze.

Współzawodnik, który nie przybędzie do celownika 
7/X o godz. 18-ej z dodaniem różnicy minut startu 
w Ostrołęce, traci prawo do wszelkiej nagrody.

Dnia 9/X o godz. 11-ej współzawodnicy winni prze­
być na Mokotowskim polu wyścigowym 14 kim. w 50 mi­
nut. Przekroczenie powyższej normy pozbawia prawa 
do wszelkiej nagrody.

Każdy z uczestników, który zadość uczyni warun­
kom przebiegu, otrzyma żeton Klubu Jazdy.

Wysokość nagród zostanie ogłoszona we właściwym 
czasie.

Zapisy do dnia 30/1X w Kancelarji Klubu Kr. Przed­
mieście 32 do 6-ej po poł.

Stawka 1,000 mkp.
Marszruta:

Warszawa
W y s z k ó w .......................................48 wiorst
Ostrów Ł o m ż y ń s k i................... 35Va n
Ł o m ż a ............................................45 „
Szczuczyn........................  . . 35 V-j „
A u g u stó w ....................................... 54 „

218 wiorst

Augustów
Szczu czyn.................................. , 5 4  wiorst
Ł o m ż a ........................................... 351/2 .,
O stro łę k a .......................................33 „
P u łtu sk ........................................... 5OV2 »
J a b ł o n n a .......................................38V4 „

211V 4 wiorst
Razem 424V4 wiorst — 461 kim-

— s ta d o  koni pełnej krw i L. J. bar. Kronen- 
berga.

Ogier stadny gn. Blue Danube, ur. w Anglji w r. 1911 
po og. St. Denis z kl- Blue Gown II.

Matki:
I. ur. w 1918 r. Osa (Thrush i Golden Slumbers),
2- „ w 1916 r Moja Luba (St. Amant i Morgiana),
3. „ w 1916 r. Molly Malone (Darley Dale i Bar­

bara II),
4- „ w 1916 r. Maleńka (Picton i Saharet),
5. » w 1915 r. Legia (Landsman i Dzielna),
6. „ w 1914 r. Karabela (Fils du Vent i Dzielna),
7. „ w 1908 r. Parabole (Bennithorpe i M-me da

Parabere),
8. „ w 1908 r. Pandora (Pardon i Violanta),
9. „ w 1907 r. Venezia (Chambery i Venus),

10. „ w  1906 r. Parisia (Doricles albo St- Bris 
i Pomona),

II. „ w 1906 r. Sirene (Sirdar i Chorążanka),
12. n w 1899 r. Judith (Ruler i Bravoure).

W  1921 r. były pokryte:
Blue Danube’m: Legia, Parabole, Karabela, Pandora, 

Venezia, Sirene, Judith -— wszystkie są żrebne.
Liégèm: Parisia. Alaric Victorem: Osa.



JEŹDZIEC I HODOWCA

Venezia i Parabole pokryte Blue Danube’m będą 
sprzedane na jesieni tego roku.

Roczniaki:
Świt po Blue Danube i Karabela,
Sowdepja „ „ i Legia,
Swawola „ „ i Parabole,
Szabla „ „ i Venezia.

Z A G R A N I C Z N A .

— G ra n d  N a t io n a l  Steeple-Chase w Liverpool— 
24 marca.

Z trzydziestu dwuch uczestników „derby steeplerów“ 
tylko pierwsze trzy konie przeszły cały wyścig bez wy­
padku. Zaraz na pierwszej przeszkodzie upadł faworyt 
Southampton, przewracając kilku konkurentów. Na ósmą 
przeszkodę siło już tylko dwanaście koni.

W  tem miejscu, idący na przedzie Sergeant 
Murphy poślizgnął się i wyrzucił siedem koni z wyścigu, 
sam tracąc żokieja; Hawkins dosiadł go zaraz i gonił 
pole złożone tylko z Musie Hall, A  Double Escape, 
Arravale, Driftera i Taffytusa. Arravale, dominując nad 
polem, przy skoku przez Valentine Brook, wpadł na 
trupa Awberga, który na tej przeszkodzie poprzednio 
złamał krzyż- Padając Arravale przewrócił A  Double 
Escape. Na ostatni płot szły razem Drifter i Musie Hall, 
lecz pierwszy omylił się i stracił dwanaście długości,
o które właśnie wygrał Musie Hall. O 6 długości za Dref- 
terem trzeci był Taffytus. Dalej o czwarte miejsce szła 
zacięta walka zakończona różnicą 1 długości pomiędzy 
A  Double Escape i Sergeant Murphy, które poprzednio 
poupadały, lecz żokieje nanowo ich dosiedli i kończyli 
wyścig.

— Ż o k i e j  E B. Rees, który wygrał w tym roku 
na Musie Hall wielki Liverpoolski Steeple-Chase, wygrał 
go też w poprzednim roku na Shaun Spadah.

— L e d w i e  z e s z ł a  w Ameryce z toru sława ame­
rykańska Man O’ War, jak zaraz pojawiła się nowa wiel­
kość — Morvich.

Koń ten urodził się u magnata cukrowego p. A . B. 
Spreckels w Kaliforni.

Razem z innymi końmi był wysłany na wyścigi do 
Jamajki i tam uczestnicząc w nagrodzie sprzedażnej 
Suffolk Selliny Stakes wygrał ją, cotowany 3 : 1 .  Po tym 
zmienił właściciela, jak również i po drugiem zwy- 
cięztwie w nagr. sprzedażnej. Tym razem kupili go na 
współkę p. Benjamin Block i trener Fred Burlew, od któ­
rego, potem po kilku zwycięstwach mimo, że koń został 
w jego ręku, odkupił drugą połowę za 4.000 doi. p. Block.

Morwich jest to ogier bardzo ładnej ciemno gniadej 
maści, wzrostu 1 m- 63 ctm., z bardzo rozwiniętą piersią.

Pół siostra jego po matce o rok starsza, do tej pory 
niczem się nie wyróżniła.

Przypominamy, że Moi wich biegał 31 razy i tyleż 
razy jaknajłatwiej zwyciężył, nawet pomimo wypadku 
w ostatnim dużym wyścigu „Pimlico Futurity“.

— W s e z o n i e  wyścigów płaskich w Nicei wygra­
ły stajnie:

Maria de U ssia.........................  94,100 fr.

Kamil B lanc.............................. 45,800
Ed bar. Rothschild . . • ■ 30.250
A- Baguenault de Puchesse . 22 100
Bottin Bertin............................. 14,750
Pierre T hom as........................ 14,200
Leopold P o l l a k ................... 10,000
Comte d’Estourmel . . . .  9.500
A. D u p in ..................................8,000
Jean S t e r n ..............................5,050
E k n ayan .................................. 5,000
M-me L. G a l t i e r ....................3,000
G. P la n c h e ..............................2,000
Victor R e m u s a t ....................1,500
Marcel Boussac........................  1,000
Joseph P o n t e ........................  1,000
Gaston Scbenovitch . . . .  500
Comte David de Beauregard . 300

-  St. Cloud, 18 marca.
Prix Sardanapale — 25 000 fr., 2.400 mtr.

B a s s a n og. go., 6 1. 56 kg, (Bachelors Boutton 
albo Jacobi i Miss Masham) (ż. Bellhouse) — 1.

Monte Santo — 2, Zagreus — 3, b. m. 3 konie. 
Deuxieme Hdpc Optional— 20 000 fr., l.fcOO mtr.

C a l e n d a u  og. gn. 3 1 , 57 kg. (Ardeer i Cham- 
bre de IEdit (O’Neill) — 1.

Mazeppa II 60 kg. — 2, Prilep II 55 kg. — 3 b- m.
9 koni, wygr. o 1 dł. — 2 dł.

— P  au, 19 marca.
Poule d’Essat — 10 000 fr , 2.200 mtr.

L e  M i s t r a l  og. kaszt. 3 1., 54 kg. (Jacobi i La 
Malfiera) bar. M. de Nexon (Faucon) — 1.

Moontight --  2, Lord Early — 3 b. m. Fairy King.

— S t. Cloud, 20 marca.
Prix Stuart — 12.500 fr., 2.000 mtr.

P e l i s i e  kl. gn 3 1., 5 11/3 kg. (Irish Lad i Lady 
Nell) p . X. Balii (ż. Jennings) — 1.

Evsonos — 2, Chat Fourre — 3, b. m, 2 konie.

— Lincoln, 22 marca.
The Lincolnshire Hdcp — 2115 f., szt.

G r a n e l y  og- gn., 7 st. 8 lb. (Orby i Granie) 
p. j. W hite (Ż. Donoghue) — I-

Monarch 8 st 6 lb. — 2, Roman Bachelor 8 st. 11 lb.
3, bez miejsca 29 koni.

Wygrane kantrem o 5 dług. w 1 m. 43'/s sek.
Ostatnie coty: Granelli 20 : 1 Monarch 10: 1, R. Ba­

chelor 5 : 1 .
21 marca

The Brocklesey Stakes, 715 f. szt., dyst. 5 fr. dla 2-latków.
C o l t  (Black Jester i St. Olive) J- B. Joel’a 

(ż. F. Bullock) — I.
Kitsiwitsy — 2, Rosemead — 3, b, m. 10 koni, czas 

1 '42/b", wygr. o 3 dł.

— M a iso n  Lafitte, 24 marca.
Prix Deldtre —■ 25 000 fr., 2.000 mtr-

P r i n c e  C o q u e r i c o  og. kaszt., 3 1. (Meselim 
i La Dorette) H Ternynck (A. Sharpe) — I.

Grillemont — 2, Fruit de Mer — 3, b m. 2 konie, 
wygr. w 2' 103/5" o 3 dł — 1 dł.
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— Sa in t Claud, 25 marca.
Prix Edmond Blanc — 40.000 fr-, 1.500 mtr.

B a h  a dur og. gn., 3 1. (Sardanapal i Amazone III) 
L. Mantaszewa (z- Winkfield) — 1.

Marron — 2, Xanthis — 3, b. m. 7 koni.
Wygr. o 2 V2 dł. — szyja.

Prix Paul Aumont — 20.000 fr., 3.100 fr.
Saint Quentin (Cupbearer i Sarbacane) R. Filippi 

(ż. Englander) — 1.
Pińsk — 2, Maraussan — 3, b. m. 3 konie.
Wygrane o głowę — 2 dł.

— Liverpool, 23 marca
The Liverpool Spring Cup (Hdcp.), — 1.000 f. szt., 2200 mtr- 

Grandcourt (Captivation i La Huppe) p. A- Cox
(Fox) — 1.

Trespasser — 2, Palomides — 3, b. m- 10 koni.

— Le Tremblay, 22 marca.
Prix Bend' Or, 10,000 fr., 2150 mtr.

L e  R e v o i r  H. Cottevieille (ż. O’Neill) — 1,
Duc de Normandie — 2, Mattstal — 3, b. m. 1 koń.

— Saint Cloud, 27 marca.
Prix Patricien, 15,000 fr., 2100 mtr.

M o n t e  S a n t o  wał. gn., 5 1., 59 kg. (Nimbus
i Hardie) Al. Aumont (ż. A . Sharpe) — 1,

Evsonos — 2, Synthéme — 3, b. m. 6 koni.
Wygr. O ‘/2. 2 dł.

— Rzym, 22 marca.
Pine. Alfonso Doria, 20 000 lirów, 1600 mtr.

A  r g a n t e og. 3 1 5 4  kg., (Sir Archibald i Melu- 
sina) hr. di Sorrivoli (ż. Caprioli) — 1.

Anderina — 2, Iram — 3, b. m. 2 konie.
Wygr. o 2 dł.

— Enghien, 28 marca.
Prix Trident, płoty, hdcp, 10,000 fr., 3500 mtr.

M e i s s o n i e t  og. gn. 4 1., 63 kg., (lrish Lad 
i Mintberia) A . Veil-Picard (ż. Benson) — 1,

L’Orphelin — 2, Charleval — 3, b. m. 6 koni.
Wygr. o 4 dł., 1 dł.

STAJN IE WYŚCIGOWE.

Hr. Kazimierza Starzeńskiego. 
pł wał. kaszt. Imuś k krwi (Nichtstal i Imusia),
6 1. og. gn Minus (Minesold i Gardez la Reine),
5 1. kl. kaszt. Fluchtig | krwi (Ababu i FaUe), 
pł. ki- kaszt. Hallali (Great Scott i Serberyna),
3 1. kl. kaszt. Gardez la Reine I (Minesold i Gardez 

la Reine).

Grona oficerów I pułku ułanów Krechowieckich.
5 1- kl. gn. Patti (Ramesseum i Petty chaps),
4 1. og. kaszt. Burżuj (dw. Towarzysz) (Flittergold 

i Wojna),
3 1. og. kaszt. Buzdygan i  krwi (Cri de guerre 

i Ostatnia Chaminade),
3 1. og. kaszt. Arad 5 krwi (Bandyta i Chorąża nka)
3 1. kl. gn. Anuaia (Jamagata i Lola Beeth),
2 1. kl. kaszt. Westa (Velasquez i Kata).

E. Grzybowski.
4 1. ki. kaszt. Nadzieja (Splendor i Selika).
3 1. og. gn. Pan z Panów (Lohengrin i Goodluck). 
3 1. kl. gn. Pani Ola (Sunningdale i Galloping

Jenny).

O W I E S ,  O T R Ę B Y  Ż Y TN IE , P S Z E N N E  I JĘ C Z M IE N N E , K U C H Y  L N IA N E  I R Z E P A K O ­

W E ,  S Ł O M Ę , W  Ł A D U N K A C H  W A G O N O W Y C H  O R A Z  M N IE JS Z Y C H  I L O Ś C I A C H

D O STAR CZ A

DOM HANDLOWY „CZESŁAW GRĄBCZEWSKI i S-lca”

------  —  -  =  Warszawa, Wiejska 18, lei. 124-29. A ires lelegr. „GROM". -- -= ------
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UPRZĘŻE ROBOCZE SU RO W CO W E, W YJAZD O W E, SIODŁA, 
PRZYBORY SPORTOWE MYŚLIWSKIE, PODRÓŻNE PO­

LECA W  OLBRZYMIM WYBORZE.

NAJWIĘKSZA 
W KRAJU FA­

BR YK A  BRANŻY 
RYMARSKO-SIO- 

DLARSKIEJ «ARK* FABRYCZNA-

SPÓŁKA WY­

TWÓRCZA POL­

SKICH RYMARZY 

i SIODLARZY

FABR YKA i ZARZĄD: NALEWKI 2-a PA SA Ż  SIM O N SA  
TELEFON 14 4 -13  WINDY Nr 10  i 9.

SKLEPY WŁASNE: W A R S Z A W A  M A R SZ A Ł K O W SK A  15-a, 
ŁODŻ: PIOTRKOW SKA 100, POZNAŃ: PODGÓRNA 14, 

LUBLIN: KRAK.-PRZEDM. 49 KALISZ; RYNEK.

S to w a rz y sz e n ie  R oln icze
DO

Zakupu i S p rz e d a ż y  Koni
W  W ARSZAW IE  

UL. KOPERNIKA 30 (gmach C. T. R.)
adres telegr. „K.UPKOŃ”

K o m i s o w e  kupno i s p rz e da ż  koni ,  
o o o uprzęży i ekwipaży. o o o

■r

B=

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

=  P A P I E R O S Y  ^

NAPOLEON
Z E P H Y R

15 mk. szt.

10 mk. szt.

FABRYKI

SYRENA

J

J VI a t e r j a í y  ang.  n a  
u b r a n i a  

Palta nieprzemakalne  
S p o r t

. Rokicki i S—
5 3  JMowy-Świat 5 3

ZĄDAC

WSZĘDZIE

p  \ T«̂ " * * Tygodnik poświęcony gospodarstwu
U L v  W  i I N I  rolnemu, ogrodowemu, podwórzo­
wemu i t. d. Organ Tow. Gospodarskiego we Lwowie 

Redaktor Bron. Janowski
Pismo równie nieocenione dla małego g o s p o d a r z a ,  

jak i dla wielkiej własności.

D  7 p  W f Y ’ Tygodnik poświęcony przemy- 
»  L /  I \  A  L  W  U  słowi i handlowi drzewnemu 

Redaktor J a n u s z  S z n y c e r
Wiadomości ze świata i z giełdy drzewnej całej zagranicy 
Najlepszy informator i pośrednik dla właściciela lasu, 
tartaku, przemysłowca i handlarza drzewem i innych 

tej branży

Adres redakcji i administracji „D R Z E W A “ i „RO LNIKĄ“: 
Przy księgarni Polskiej, Lwów, ul Chorążczyzny 27

Redaktor i wydawca M. RAD W AN . Druk. K . Kowalewskiego, Warszawa Piękna 15.
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MUSIC H ALL (Cliftenhall i Molly), zwycięzca Grand National Steeple Chase w Liverpool I922 r.
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NA TORZE MOKOTOWSKIM.

Sezon wyścigowy zbliża się, więc coraz więcej, 
zaczynają mówić o obecnej formie koni, o przyszłych 
zw ycięzcach, o stajniach, które powoli ściągają na tor.

Połowa naszych stajen zimowała na torze moko­
towskim, druga zaś po wsiach. Konie, które zostawały 
w Warszawie, były w  dużo gorszych warunkach, ponie 
waż tor nasz nie jest odpowiedni do zimowego treningu. 
Szczególniej w tym roku, z powodu mroźnej i bezśnieżnej 
zimy, konie warszawskie są bardzo spóźnione w robocie. 
Na wsi zimą zawsze łatwiej znaleźć odpowiednie miejsce, 
stosownie do pogody, gdzie można robić konie: kawałek 
piasku, drogi w lesie... Niektóre stajnie, szczególniej 
Kruszyńska i Lesznowska, mają doskonałe zimowe tory, 
dlatego też nie spieszą się nawet z przyjściem do W ar­
szawy.

W  dobrych warunkach zimowała stajnia L. J. bar. 
Kronenberga, bo konie jej wyglądają już bardzo zaawan­
sowane w robocie i lekkie.

Dobrze i równo przedstawia się stawka dwulatków, 
przeważnie dzieci Blue Danube’a. Obertas nic się nie 
zmienił, wygląda jednak doskonale i w bardzo dobrej 
formie. Według dochodzących wiadomości, konie H. ks. 
Lubomirskiego zimowały dobrze. Zerwikaptur zmienił 
się na niekorzyść: wyrósł więcej jeszcze, przez co jest za 
lekki i za duży. Na próbach pierwszych ustępował bardzo 
Zbarażowi i Zaporożcowi, które w roku zeszłym na ga­
lopach bił lekko. Zbaraż za to zmienił się bardzo na ko­
rzyść, zmężniał i wygląda doskonale.

Tor w Kruszynie, bardzo odpowiedni do zimowej 
roboty, daje gwarancję, że konie tej stajni będą bardzo 
wyrobiona, a ze względu na małą gotowość warszaw­
skich, powinny nie tylko klasą, ale i formą ogromnie 
przeważać wiosną.

Stajnia p. M. Bersona zimowała dobrze. Konie jej 
pracują odpowiednio całą zimę, mając doskonały tor, ze 
względu na co do W arszawy przyjdą na parę dni przed 
sezonem.

Przyszła na tor stajnia A . hr. Morstina. Pieszczotka 
wygląda lekko i przytem bardzo ładnie. Pracowała już 
tutaj ostrzej z Dragonerem. Uwagę zwraca dwuletni Kró­
lewicz, duży, ładny gniady ogier. Wyglądem i ruchami 
bardzo góruje nad wszystkimi dwulatkami na torze. Zdaje 
się, że będzie to zupełnie poważny szermierz, kto wie 
czy nie najlepszy, bo wygląd ma klasowego konia.

Od miesiąca są na torze konie pułk. Plisowskiego. 
Aldernay trochę urosła- Ładna jest dwuletnia klacz, 
ciemno gniada Regina (Blue Danube i Queen Helena) 
i zdaje się być jedną z najlepszych dwulatków na torze.

Ze stajnią L. J. bar- Kronenberga przyszły konie 
p. K. Dzierzbickiego. Neil Desmond urósł i zmężniał. 
Bardzo dobrze zapowiada się dwuletnia klacz Lanolinę, 
wyglądem swoim sprawiając wrażenie może najlepsze 
ze sprowadzonych z Francji dwulatków.

Są już na torze konie „Stada Ktery-Szepietów". 
Bardzo dobrze i w doskonałej formie wyglądają Flora- 
mour i Fabjusz.

Stajnia I pułku ułanów Krechowieckich oddała 
Aragwę do stada, a materjałem, który posiada roli w ięk­
szej odegrać nie może.

W  tych dniach przychodzi stajnia J. hr. Czarneckiego, 
a z nią konie J. hr. Alvensleben Schoenborna, obydwie 
pod opieką żokieja trenera Tuchołki.

W  stajni J. hr. Czarneckiego zwraca uwagę 3-letnia 
klacz Odolie, która w przeszłym roku biegała bez prze­
granej w  Poznaniu i chociaż we wszystkich wyścigach 
swoich pobiła tylko Polityka, lecz zwycięstwami swojemi 
robiła dobre wrażenie, a przytem jest dobrego pochodze­
nia. O klaczy 4 letniej Maladze, b. ładnej, chodzą po­
chlebne wieści.

Barbara Belle wygląda lekko, prawdopodobnie od­
czuła trochę zeszłoroczne wyścigi; imponuje jednak piękną 
budową- Viveur zmienił się na korzyść i wylżał. Konie 
zimą były w bardzo dobrych warunkach.

Ze stajen, które zimowały w Warszawie na więk­
szą uwagę musi zasługiwać stajnia M. Sawickiego ze 
względu na to, że znajdują się w niej Radiation i Puddler. 
Radiation przez zimę troszeczkę zmężniała. Najlepsza 
ta nasza dwulatka roku zeszłego nigdy wyglądem, ani 
budową imponować nie będzie, ale za to, jak juź poka­
zała, posiada najważniejszą rzecz — talent. Puddler nie 
urósł, tylko trochę zmężniał. Wygląda b. dobrze.

W  dominującej w roku zeszłym stajni p. M. Róga, 
rozumie się musimy liczyć się najwięcej z bezwarunkowo 
najlepszym koniem starszym na torze — Menzalą i zesz­
łoroczną derbistką Battaglią. Menzala, mając już 5 lat, 
zmienić się bardzo nie mogła. Nikt nie wątpi, że czeka 
ją nie jedno zwycięztwo w wielkich wyścigach, lecz każ­
dy amator konia i hodowca żałuje, że nie jest juź ona 
w stadzie. Trzylatków stajnia nie posiada. Powinna by 
dobrze biegać 2 letnia Pericola, córka Apothecary, po 
którym zagranicą „wszystko biega“ i przytem nieźle. 
Battaglia nic się nie zmieniła.

Dobrze wyglądają konie p. H. Towarnickiego i M. hr. 
Kalinowskiej. Znać, że konie w tym roku dostały się 
w ręce bardziej fachowe niż były w zeszłym, to też i re­
zultaty napewno będą lepsze i równiejsze. Bardzo ładnie 
wygląda i rusza się Valailles, która zrobiła się lżejszą, 
a jednak imponuje budową.

Dobrze wygląda Toothpick, więc może przeszły ślady 
zeszłorocznej choroby i klacz ta odegra większą rolę. 
Mało zmieniła się Tres chic Dwuletni ogierek sprowa­
dzony z Francji nie robi dodatniego wrażenia. Konie są 
pod opieką znanego z Rosji trenera St. Kowalskiego.

Razem ze stajnią mjr. M. Sawickiego trener Małęda 
robi konie nowo powstającej spółki. Stajnia składa się 
przeważnie z dwulatków, sprowadzonych z Francji, do­
brego pochodzenia. Trzyletnie: syn Spearminta—Sew a­
stopol i syn Lemberga — Little Quiver, przetrenowane 
dwulatkami, niewiele zmieniły się, rhociaż już wyglądają 
nieźle.

W  stajni p. Z. Kamieńskiego najciekawszy jest 4 let. 
Baccarat- Kulawizna łopatkowa przeszła i, będąc treno-
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wany całą zimę, wygląda trochę lżej i bardziej podobny 
do wyścigowego konia, niż w  roku zeszłym. O ile nie 
powtórzy się zeszłoroczna kulawizna i wytrzymają słabe 
trochę pęciny, koń ten może odegrać większą rolę, tem- 
bardziej, że obecnie rusza się bardzo dobrze, a zadatki 
pewnej klasy okazał w roku poprzednim. Dobrze galo­
puje dwuletnia Bithur, po ojcu półsiostra Battaglii.

Stajnia p. A. Olszowskiego nie posiada klasowego 
materjału, lecz dużo uczciwych pracowników. Konie w y­
glądają dobrze- Zmieniła się na korzyść Prim Lass. 
Bardzo duża jest dwuletnia La Reine, klacz c.-gniada; 
ładny półbrat Verbum Nobile-Ryś.

Zmniejszona stajnia p. S. Rudakowskiego pokłada 
wielkie nadzieje, nie bez słuszności, w Irish Dancer. 
Klacz ta, chociaż ciężka, wygląda bardzo ładnie. Na

Chociaż późna wiosna i pogoda nie sprzyjają, robota 
na placu już idzie pełnem tempem. Dużo koni robiło 
1.100 metrowe galopy. Najwięcej zaawansowane w ro­
bocie są konie trenerów: St. Żubra, A. Matczaka, Kar­
wackiego i Małędy.

30 kwietnia zapewne wszyscy spotkamy się na polu 
Mokotowskiem; niektórzy z zawodu, inni dla gry, ale 
większość z amatorstwa i dla największej sportowej roz­
rywki, jaką są na całym kulturalnym świecie wyścigi. 
Pomijając samo sportowe i hodowlane zadowolenie, każ- 
den cieszy się, że spotka wielu znajomych, zwolenników 
konia.

A  jacy bywają!... Znam jednego zacnego doktora,
o którym wiadomo, że nigdy z zakładu nie wychodzi, 
tylko na wyścigi, chociaż w życiu szeląga na konia nie

GRAND NATIONAL 
1) A . Double Escape, 2 ) Musie Hall, 3) Arravale, 4) Drifter.

krótkich dystansach trudną zepewnie do pobicia będzie 
Mary.

Ze stajni pp- S. Ostoi-Ostaszewskiego, znajdującej 
się pod opieką znanego z rosyjskich torów trenera, da 
wniej żokieja, Karwackiego, b. ładnie wyglądają i dosko­
nale ruszają się Azamat i Tarczyn. Konie są w dosko­
nałym porządku i były bardzo robione zimą, nawet nie 
zważając na trudne warunki torowe.

Dobrze wyglądają i zapewnie ładne zwycięztwa 
odniosą konie znajdujące się pod bardzo pracowitą opieką 
współwłaściciela rotm. J. Sosnowskiego: Grom, Brise 
Guigne, Bandura, Kain; pracują bardzo dobrze, chociaż 
ostrożnie.

W  stajni p. A. Wolańskiego wyróżnia się 2-letnia 
Niusieńka, która powinnaby dobrze biegać.

postawił. W  największy deszcz pan S. nie opuszczał 
swego stanowiska koło sędziowskiej budki i, nie zważając 
na zimno i strumienie wody, ze stoicyzmem oczekiwał 
każdego pojawienia się koni na starcie, żeby nacieszyć 
się ich widokiem.

Zwracało to tak uwagę, że Prezes Towarzystwa 
zaprosił go na trybunę członkowską, ażeby mógł lepiej 
widzieć ukochane koniki i bez przykrości obserwować 
ich zapasy.

Obecnie jego kolega i przyjaciel prosił, żeby, po 
wyjściu każdego numeru naszego pisma, w tej chwili 
przysyłać mu je przez umyślnego posłańca, bo jest chory 
i niecierpliwi się bardzo, jeżeli trochę później przynoszą 
mu nowy numer „Jeźdźca i Hodowcy“.

T. ].
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Przegląd prób wyścigowych zagranicą,
(Ciąg dalszy).

Konie 4-o letnie i starsze, które wyróżniły się 
w Anglji w  ciągu 1921 roku, mcżna podzielić na trzy 
grupy: stayer ov.’—koni, które biegały najlepiej na długich 
dystansach 3000 — 4000 mtr. i wyżej, f ly e ró w — koni bar­
dzo szybkich, dobrze biegających tylko na dystansach 
krótkich 1000— 1400 mtr., wreszcie m ilerów  cz. koni, 
którym najlepiej odpowiadały dystansy średnie od 1 mili 
do l'/a mili (1600 — 2400 mtr.).

W  pierwszej grupie wyróżnia się Periosteum, koń, 
który „wygrywał więcej sercem niż nogami", wytrwały 
i nie bojący s'ę żadnego dystansu. Oprócz Great Northern 
Hep (2400 mtr.) i Queen's Hep- (3200 mtr.) w Kempton 
Park — wygrał najważniejszą nagrodę dla czterolatków 
Ascot Gold Cup (Acp) na dystansie 4000 mtr. Wyścig, 
wyposażony nagrodą Ł. 3680 zgromadził 8 koni; Perio­
steum wygrał łatwo o długość w 4'22", bijąc 5-cio letniego 
ogiera Happy Man, który w Anglji uważany jest też za 
jednego z lepszych steyer ów (wygrał King Coal St.). 
Trzecim był znany stayer francuski Juveigneur, syn 
Negofol’a, którego jednakże zdyskwalifikowano z tego 
miejsca za „crossen“ na rzecz derbisty 1920 Spion Kop’a, 
który tu startował jako zupełny outsider (50 : I).

Periosteum og. ur. 1917 r.
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i chęć do walki oraz wytrzymałość u Periosteum pochodzi 
naturalnie od Hampton a — konia, którego zasadniczemi 
cechami były „gameness and stamina“.

Wybitnie zaznaczył się też jako stayer 4-letni ogier 
Spearworth (Spearmint), wygrywając szereg wyścigów 
dużego znaczenia jak Alexandra Stakes (4500 mtr.), Ascot 
Stakes (3200 mtr ), Summer Handicap (3250 mtr.). Ogier 
ten poszedł już do stada i życzyć mu tylko należy, aby 
dawał tak dzielny jak on sam przychówek.

W  Ascot St. drugim za Spearworth’em był King’s 
Idler syn Lomond a, który później odniósł piękne z wy* 
cięztwo w Newbury Summer Cup.

To były typowe stayery, dla których „im dalej tern 
lepiej". Z tej samej grupy koni, które jednak najlepiej

biegały na dystansie 2400 mtr. i nieco powyżej — wym ie­
nić trzeba przedewszystkiem doskonałego ogiera Silvern, 
syna Polymelus’a, który wygrał Burwełl Plate i znany 
wszystkim sportsmen’om Coronation Cup (Ł 1000 oraz 
puhar). Silvern, własność E. Hultona, biegał dobrze 
jako dwu i trzyletni, raz pobił Tetratema’ę, i jest w Anglji 
bardzo wysoko ceniony.

Również do takich jak Silvern semi-stayerów  zali­
czyć trzeba 4 letnią klacz Redhead i 4 letniego ogiera 
Double Up. Redhead (Harry of Hereford) biegała dobrze 
na dystansach 2600 — 2800 mtr. i to zawsze pod dobrą 
wagą.

W  Champion St. była blizko drugą za Orpheus’em, 
bijąc jednak Love in Idleness oraz Paragon’a.

Double Up odniósł kilka dobrych zwycięztw na 
dystansach 2400 — 2600 mtr. Jest on synem Hiion’a, 
któremu przy okazji chcę tu kilka słów poświęcić.

Huon, syn Ard Patrick’a i Hyeres urodził się 
w Niemczech w stadzie Steinach p. Schmieder’a. Po za­
kończeniu doskonałej karjery wyścigowej w Niemczech 
(ani razu bez miejsca), został on nabyty w r. 1913 przez 
wybitnego znawcę koni pełnej krwi E. Kennedy’ego 
(który wyhodował The Tetrarch’a) i postawiony w jego 
stadzie Straffan w Irlandji, gdzie naonczas czynne rów­
nież były Symington i Roi Herode.

Była to chęć naprawienia choć w małej części szko­
dy wynikłej ze sprzedaży Ard Patrick’a z Anglji do 
Niemiec.

Dużej klasy wyścigowej i wspaniałej budowy po 
tężnego huntera— Huon okazał się zdolnym do dawania 
zwycięzców nawet w Anglji, czego dowodem choćby 
wspomniany Double Up.

Dodać warto, źe obecnie takie same krokodyle łzy 
leją anglicy po Dark Ronald’zie, który w Niemczech w y ­
wiera wybitny wpływ na hodowlę koni pełnej krwi.

A b y skończyć ze stayer’ami wspomnieć jeszcze na­
leży, że popularny Cesarevitsh Stakes -  handicap na dystan­
sie 3600 mtr. wygrał Yut( i (Santoi — She), który tryumfo­
wał również w Newbury Autumu Cup Hep. (3400 mtr.). She 
dała już He, który pełni funkcje reproduktora w jednem 
z lepszych stad angielskich.

Championem flyerów  w r. 1921 był czteroletni 
Tetratema. Ten siwy ogier, zarówno jak ojciec jego 
The Tetrarch, jako dwulatek wygrał wszystkie wyścigi 
w których wziął udział. Jako trzylatek pierwszy wyścig 
przegrywa do wspomnianego już Silvern’a, ale zaraz 
potem rehabilituje się, wygrywając 2C00 Gs. W  derby 
zawodzi 7upełnie, tak samo w Eclipse St. i okazuje się 
wyraźnie, że jest on zdolny do zwycięztw na dystansie 
5 7 furlongów najwyżej. Skoro to w stajni zrozumiano— 
Tetratema ponownie wygrał kilka wyścigów.
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W  r. 1921 Tetratema był probowany czterokrotnie, 
lecz już tylko na dystansach 1000 — 1200 mtr. i cztero-

Tetratemaog. siwy ur. 1917 r. w st. Mc. Calmont’a.
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krotnie zwyciężywszy—słusznie zdobył tytuł Champion— 
sprinter. Koń ten nie był w stanie wygrać na dystansie

stansach bardzo krótkich. Jest on synem przedwcześnie 
padłego Neil Gow (Marco — Chelandry), wytrwałego 
współzawodnika Lemberga z r. 1910.

Trzecim flyerem , aczkolwiek już z zadatkiem pewnej 
zdolności trzymania dystansu, byi 5-cio letni Glanmerin 
(Orby — Bridewain). Salford Borough Hep. ( 1000 mtr.), 
Pońland Hep (1000 mtr.), które wygrał z największą 
łatwością cantrem, świadczą o dużej szybkości, natomiast 
doskonałe drugie miejsce w Royal Hunt Cup (1500 mtr.), 
oraz zwycięztwo w Stockton Sleward Hep. (1600 mtr-) 
świadczyło by o tem, że można go również zaliczyć już 
do miler’ów.

Glanmerin ukończył już karjerę wyścigową i w ciągu 
sezonu wiosennego 1922 r. stanowi w stadzie lorda 
Londonderry.

Z miler ów (czyt. majler) t. j. koni, które najlepiej 
biegały na dystansach średnich 1600 — 2400 mtr. na 
pierwszem miejscu postawić trzeba 4 1. Qrpheus’a. 

Zwyciężył on w 4 wyścigach.

Trespasser skacze ostatni płot w  nagrodzie imperial Cup, którą 
wygrywa 3-ci rok z rzędu.

Trespasser (Kildare i Intrusive) znakomity płotowy koń 
w  Anglji.

dłuższym od 7 furlongs i badając jego karjerę wyścigową 
zauważymy, że, nie „wystarczy być dobrym flyer’em, aby 
wygrywać wyścigi i na długich dystansach", jak to twier­
dzi wielu przeciwników wyścigów na długich dystansach 
w Anglji. Aczkolwiek Tetratema, mimo dobrej formy 
wyraźnie uchylił się od udziału w Cambridgeshire 
(1800 mtr ) — tem niemniej jego 4 zwycięztwa w King’s 
Stand St. (Ascot), July Cup (Newmarket), King George St. 
(Goodwood) i Snailwell St. (Newmarket) świadczą o feno­
menalnym naprawdę speed’zie.

Ze względu na to, iż krew Roi Herode a jest 
w Anglji bardzo poszukiwana, czego dowodem wielkie 
wzięcie, jakiem się cieszy nie tylko The Tetrarch ale 
i podrzędniejsi jego synowie — Prince Philip i Royal 
Canopy — należy oczekiwać że stanówki Tetratema’y 
będą bardzo poszukiwane.

Również prawdziwym flyer’era okazał się 4-ro letni 
Fiddle de Dee (Fidldedi), który w swej kampanji na 
9 startów zwyciężył 4 razy (Beaufort S t , Molyneux St., 
Harewood Hep., Queen Elisabeth Hep.) — wszystko na dy-

Princess of Wales St. (2400 mtr. 2380 Ł) wygrał od 
3 letniego Franklina, który był drugim w St. Leger. 
Na tym samym dystansie zwyciężył w Champion Stakes.

Na dystansie 2000 mtr. wygrał Limekiln St., zaś na 
dyst. 1600 mtr.—Duke of Cambridge Hep. Na dystansach 
krótszych był dwukrotnie drugim za Tetratemą oraz 
Phymstock. Jako trzylatek uważany był za jednego 
z lepszych, lecz dopiero karjera jego jako czterolatka 
postawiła go w rzędzie koni bardzo popularnych.

Orpheus ur- w 1917 r.
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Paragon, 4-letni ogier po Radium i znanej Quintes­
sence trenowany przez popularnego Gilpin a, wygrał 
Great Jubilee Handicap w Kempton Park (2000 mtr.), Duke 
of York Handicap (2000 mtr.)-

Jako bardzo dobry miler zaznaczył się również inny 
syn Radium 4-letni Illuminator-

W ygrał on Royal Hunt Cup (Ł 2,150 dyst. 1500 mtr.), 
bijąc flyer’a Glanmerin i cały szereg bardzo dobrych 
koni jak Orpheus, Paragon, Manilardo (rodzony brat 
Gay Crusader’a), Corn Sack, Tête a tête (The Tetrarch). 
Zwycięztwo to, łącznie z wygraną w Chesterfield Cup 
(2000 mtr,), rzuca jaknajlepsze światło na Illuminatora, 
który na rok bieżący pozostaje w treningu i powinien 
odegrać znaczną rolę w wyścigach dla starszych koni. 
Matką jego jest Ayesha, córka Ayrshire’a.

Blue Dun, 4 1. klacz po Corcyra i Blue Tit (po któ­
rej były najdroższe w Anglji roczniaki w 1918 i 1919 la­
tach t. j. Westward Ho i Blue Ensign) odniosła" trzy 
dobre zwycięztwa: Ellesmere St. (2200 mtr.), Dullingham 
Plate (2400 mtr.) i Manchester November Hep 2400 mtr-

Oprócz tego w trzech gonitwach zajęła ona trzy ra­
zy drugie miejsca — mało szczęścia! W  Gr. Jubilee Hep. 
była o łeb drugą za Paragon’em, w Limekiln St. — tuż za 
Orpheus’em, w Liverpool Autumn Hep. — druga za Cre­
vasse. Probowana w Paryżu w  Pr- du Conseil Munici­
pal — nie odegrała żadnej roli zarówno jak i Square Me­
sure, zaś dystans Doncaster Cup 3400 mtr. — okazał się 
dla niej za długim.

Dalej wspomnieć trzeba o 4-Ietnim ogierze Soranus 
(Polymelus—Sun Angel), który pod wagą 52‘/2 kg- wygrał 
wczesny Lincolnshire Hep. zaś w Great Jubilee Hep- zajął 
trzecie miejsce z 10 funtami nadwagi za swoje zwycięztwo 
w Lincoln.

Abbot’s Trace (Tracery) zwycięzca w Liverpool Cup 
i Stockton Hep. oraz Roman Bachelor (Bachelor’s Double), 
zwycięzca w  Southern St■ — dopełniają grupy starszych 
koni, które umiały się wyróżnić w ciągu roku wyścigo­
wego 1921 roku.

*
*  *

Na czele dwulatków w r. 1921 stoi klacz Golden 
Corn po Golden Sun (Sundridge) z kl. Corn Cockle 
(St. Frusquin). Champagne St wygrała Golden Corn prze­
ciwko ogierom Lembach i Polyhistor. Middle Park Plate 
zdobyła łatwo przeciwko Polyhistor i Flaming Orb. 
Oprócz tego wygrała 3 inne wyścigi, stoi na czele listy 
wygranych dwulatków i na trzeciem miejscu na liście 
wygranych koni (za Craig an Eran i Love in Idleness) 
w roku 1921 z sumą 8650 Ł Przewaga tej obiecującej 
klaczy nad rówieśnikami była bardzo widoczna-

Następnym co do wysokości wygranych (4,955 Ł) 
dwulatkiem jest Polyhistor, Sol Joel’a po Polymelus 
i Lady Fio (Florizell II). W  Middle Park Platę zajął 
drugie miejsce, w Champagne St-—trzecie, najlepsze zaś 
jego zwycięztwo było w National Breeders Produce St. 
(1000 mtr. Ł 2,670). Oprócz tego odniósł on jeszcze dwa 
zwycięstwa: Champion Breeders Foal St.—o łeb od Combi- 
nation i BoscaVen Stakes.

Szereg zwycięztw, przeważnie w dobrym stylu 
odniosła również gniada klacz Selene po Chaucer (St. S i­
mon) i Serenissima (Minoru). Największego znaczenia 
była wygrana w Rous Memorial oraz Cheveley Park Stakes. 
Wygrała 4,669 Ł.

Obok Selene stoi ogierek Pondoland po Pommern 
(Polymelus) i Gourouli (St. Damien) z 4 wygranemi i su­
mą 4630 Ł- Łatwe zwycięztwo, które postawiło go odrazu 
w rzędzie najlepszych dwulatków — odniósł w Ascot 
w Coaentry Stakes, a potwierdził swą wartość w Leicester 
Country Foal St. i Kempton Park Nursery Hep.

Pozwolę tu sobie podać żeńską linję z rodowodu 
Pondoland’a. Gourouli jest po St. Damien i Glave po 
Minting i Gloria po Rosierucian i Pandorę po Newminster 
i Caller Ou po Stockwell, która w r. 1861 wygrała St. Leger 
i była protoplastką szeregu dobrych klaczy. Ojciec 
Pondoland’a—Pommern wygrał w r- 1915 2.D.L.

Prawie równorzędnie z Selene i Pondoland co 
do wysokości wygranych (4,565 Ł) stoi ogier Sicyon 
J. B Joel a po Sunder (Sundridge) i Polkerris (Polymelus), 
który zwyciężył w Prince of Wales St- w Goodwood, 
następnie w Prendergast St. i jeszcze jednym wyścigu, 
Rodowód oparty na połączeniu podobnem jak u Humo­
rista, Craig an Eran’a (Sundridge — Cyllene).

Lembach ogier gn. urodzony w stadzie H Moore a 
wygrał Dewhurst Platę, popularny wyścig dla dwulatków  
oraz Molecomh Stakes w Goodwood. W  Richmond St. byt 
drugim za Fodder’em, w Champagne St. — drugim za 
Golden Corn, bijąc Polyhistor’a.

Lembach jest po Lemberg (Cyllene—Galicia) i Miss 
Portland (Bill of Portland— Little Red Spinner).

Na tym można zamknąć listę wybitniejszych dwu­
latków angielskich, które niedługo już ujrzymy jako trzy­
latki „przy robocie“.

Z dwulatków, które zarysowały się w sposób mniej 
wybitny wymienić jeszcze trzeba: klacz Donna Branca 
córka Swynford’a, ogier S:am p, zwycięzca w Gimerack St. 
Two Step (Moulton St. i drugi w Cheveley Park St. za 
Selene), Flaming Orb (Hornsey Platę, trzeci w Gimerack 
St. i trzeci w Middle Park Platę), wreszcie Loch Marel, 
Deluvian, Stupidity, Combination.

(d. n.)
St. Szuch■
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Okrężny bieg dystansowy IV B^gady Jazdy
Sprawozdanie z treningu i biegu patrolu I p. Ułanów Krechowieckich.

Trening i przygotowanie do biegu.

Trening rozpoczęto 30/1 22 r. Jego myślą przewód- 
nią było, aby konie codziennie przez 2 godziny były 
w ciągłym ruchu, którego intensywność zwiększano sto­
pniowo. Ruch stępem odbywał się tylko w  wodzach. 
Szybkość chodów (tempo) była następująca: stęp (w wo­
dzach) 1 kim. w 10'; kłus l kim. w 5'; galop 1 kim. w  
Przejście z kłusa do prowadzenia koni w wodzach odby­
wało się bez zatrzymania: po komendzie; „stępem“ jeź­
dźcy w ruchu zeskakiwali z koni i prowadzili je w ręku. 
Trening odbywał się przez cały czas bez juków, jeźdźcy 
bez broni. Każdy jeździec i koń pracował tylko raz je­
den w  pełnym rysztunku, a to w celu stwierdzenia i usu­
nięcia ewentualnych niedokładności. Praktycznie sprawa 
przedstawiała się w ten sposób, że poczynając od 5-go 
dnia treningu przez przeciąg 7-miu dni po dwa konie w y­
chodziły kolejno w pełnym rynsztunku. Trening odbywał 
się po szosie Augustów-Suwałki, gdzie słupy kilometrowe 
pozwalały na dokładne regulowanie tempa.

Godziny pracy: 8 — 10.
Żywienia: Owies początkowo 6 kg. w 4-ch dawkach:

o 6-ej, 12-ej, 18-ej i 21-ej, a na 5 dni przed biegiem 8 kg. 
również w czterech dawkach. Siana przez cały czas tre­
ningu dostawały konie po 5 kg.

Pojenie — 3 razy dziennie przed karmieniem (wie­
czorem o godzinie 18-ej).

Słomę rozściełano i na dzień, a nie zbijano jej pod 
żłoby, aby konie mogły po pracy odpocząć leżąc.

Przebieg treningu był następujący: przez pierwszych 
3 dni 30/1 — I/II kłus 15 — 3 kim; w wodzach po uprzed­
nim odpuszczeniu popręgów i podciągnięciu strzemion. 
Przebyta w ten sposób przestrzeń wynosiła 18 km., czas 
pracy 2 godziny. Dalej zwiększano stopniowo, zasadniczo 
co 2 dni, środkowy (3 ci) repriz kłusa kosztem najbliż­
szego poprzedzającego, potem następnego, wreszcie dal­
szych reprizów stępa, dodając do środkowego reprizu 
kłusa co 2 dni 5'. Czas pracy pozostawał więc ciągle ten 
sami przebywana przestrzeń zwiększała się co 2 dni
o V2 kim. 8-go dnia doprowadzono repriz kłusowy do 30' 
cała zaś praca wyglądała w  tym dniu 6/II oraz 7/11 jak 
następuje: kłus 15'—3 kim; stęp 5' — I/s kim; kłus 15'
3 kim., stęp 5' 
kim.; kłus 15' — 3 kim.; 
w  2 godziny 191/2 kim.

Od tej chwili t. j- na 10-ty dzień pracy rozpoczęto 
galop, zastępując nim co 2 dni początkowych 5' półgo­
dzinnego kłusowego reprizu. Przebywana przestrzeń 
zwiększała się w ten sposób o I kim. Galop, doprowa­
dzony w 14-ym dniu pracy do 15' utrzymywałem przez
6 dni, nie mogąc z powodu zaziębienia przez pewien czas 
prowadzić osobiście treningu (zastępował plut. Żurek), 
a bałem się, aby konie nie uległy czasem przemęczeniu. 
Dnia 8/II konie wykazały największą pracę repriz galopu 
doprowadziłem do 201—8 kim-, poczem 10' kłusa—2 kim. 
to znaczy w środku pracy przeszły konie w 30' — 10 kim.

xt% kim.; kłus 30' 6 kim.; stęp 5' — lk
w  wodzach 30’—kim.; razem

Cała 2 godz. praca wynosiła 237? kim. Stan koni po tak 
forsownej półgodzinnej pracy był doskonały: oddech spo­
kojny, szły b. chętnie, co przekonało mnie ostatecznie, 
że konie są zupełnie w  porządku. Następnego dnia 19/11 
z powodu b. ciężkiego stanu terenu (świeży głęboki śnieg) 
galopowałem tylko przez 5'. Dnia 20 i 21/11 dwugodzinna 
praca ograniczała się do prowadzenia w ręku. Kłusem 
szły konie po 10' na początku i na 30' przed końcem pracy. 
Dnia 22-go rano, w wigilję wyjazdu, konie chodziły w ręku 
bez siodeł przez 45', poczem były siodłane na przegląd 
dokonywany przed wymarszem.

Przez cały czas treningu konie, które okazały się 
odpowiednie, czuły się pod każdym względem b. dobrze, 
podczas pracy nie okazywały zmęczenia, jadły b. chętnie, 
nogi były stale w porządku. Występującemu tu i owdzie 
sporadycznie grzaniu się nóg zapobiegano przez zimny 
bandaż, stawiany zaraz po pracy na przeciąg 2-ch godzin.

Pociły się wszystkie konie podczas pracy dość silnie, 
co przypisać należy długiej szerści zimowej. Przez cały 
czas treningu pracowałem w szyku dwójkowym, który 
okazał się na drogach zimowych najodpowiedniejszym 
(na szosie).

W ybrane na początku konie musiały być w ciągu 
treningu częściowo zamienione z różnych przyczyn, na 
ich miejsce wybierano nowe.

3-go i 4-go dnia pracy usunięto 2 konie z powodu 
silnego strychowania się, złego wyjadania paszy i braku 
sił. Jednego z koni wziętych na miejsce usuniętych, mu­
siano 9-go dnia usunąć z powodu złego wyjadania paszy. 
Koń, który go zastąpił wybył 14-go dnia pracy, wycią­
gnąwszy sobie ścięgno u lewej przedniej nogi. Kulawizna 
okazała się przemijającą, lecz koń, jako niepewny do 
treningu już nie powrócił. Nareszcie 16-go dnia pracy 
wybył, jeden z lepszych koni, uderzony podczas galopu 
przez sąsiada w lewą tylną nogę tuż powyżej stawu pę- 
cinowego.

Ostateczny skład koni i jeźdźców był przed biegiem 
następujący: (tak ludzi jak i koni dostarczyła Szkoła Po­
doficerów):

7 let. wałach Amulet—ppor. Giżycki Kazimierz, 9 let. 
wał. W yrwidąb—pJut. Żurek Ignacy, 12 let. klacz Zenia— 
uł. W ójcik Józef, 10 let. wałach Wicher—st. uł. Gwizd 
Marjan, 10 let. wałach W archoł— uł. Baran Ignacy, 8 let. 
wałach Sołtys —J,uł. Much Władysław, 9 letni wałach 
T ryum f— uł. Szczepańczyk Stanisław, 14 let. wałach Za­
bijaka — uł- Zbroiński Piotr, 9 let. wałach Taran — uł. 
Dragon Władysław, 8 let. wałach Sztabowiec - -  uł. Per­
ka Józef, 10 let. klacz W arta Grzechu — uł. Cichopek 
Wincenty, 9 let. klacz Tamara — ul. Cieśla Ferdynand, 
8 let. wałach Szelma — uł. Przybył Franciszek.

Wszystkie konie lekkie, typu kawaleryjskiego, 
z wyjątkiem wałacha Szelmy, który jest typu znacznie 
cięższego. Klacz Zenia i wałach Wicher — pochodzenia 
francuskiego, wałach W yrwidąb — dończak, reszta nie­
wiadomego pochodzenia. Część z nich jak np. wałach
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Sołtys odbyły w pułku całą wojnę polską od r. 1918. 
Z koni tych najmniej pewną wydawała mi się klacz 
Tamara, która przez cały czas pracy była dość wybredna 
w jedzeniu. Nie usuwałem jej jednak, wiedząc, że wła­
ściwość tę posiadała i przed wzięciem w trening, pracę 
zaś wytrzymywała doskonale. Byłem tylko z góry przy. 
gotowany na dokarmianie jej podczas biegu cukrem 
('/a f- cukru do dawki owsa).

W  dniach 16-go — 18-go lutego zostały wszystkie 
konie, przeznaczone na bieg, na nowo okute. Podkowy 
dano stosunkowo b. lekkie, hacele zanitowane. Zapa­
sowe podkowy, wchodzące obowiązkowo w skład juków, 
pasowano na każdego konia w ten sposób, że jedna szła 
na przednicę, druga na tylną nogę, przyczem uwzględ­
niano kopyto mające gorszy róg, ze względu na większe 
prawdopodobieństwo zgubienia podkowy.

Rynsztunek i juki przedstawiały się następująco:
Ułani: Siodła austr- artyleryjskie, uzdy austryjackie, 

powód skórzany, na wierzchu. W sakwach 4 kg. owsa. 
W  juczkach obowiązkowo: 1) 2 dniowa porcja chleba 
(około 1.400 gr.) 450 gr. puszka konserwów, 1 zmiana 
bielizny, 2 podkowy, 12 hufnali, 3 zapasowe hacele. 
2) pozatem często: szczotkę i zgrzebło, torbę do karmie­
nia koni, 1 ręcznik na 2 ch ludzi, I parę bandaży na 2-ch, 
płaską menażkę. Wszystkie wchodzące do juczków przed­
mioty zostały wyważone i ułożone w ten sposób, aby 
w obu juczkach była ta sama waga (zawartość prawego 
juczka nieco cięższa, a to celem zrównoważenia znajdu­
jącej się z lewej strony szabli). Przypadkowo złożyło się 
tak, że waga zawartości juczków wyniosła około 4 kg., 
co dało równomierne obciążenie siodła z przodu i z tyłu. 
Owies w sakwach wyważono dokładnie tak, aby z ka­
żdej strony przypadło po 2 kg. Na cały patrol zabrano:
1 klucz do haceli, 1 mały przybór do szycia, 1 mały przy- 
bór rymarski (szydło i dratwa). Derka pod siodło jedna, 
składana we czworo, dość gruba, ale w lichym gatunku.

D-ca patrolu: Siodło i uzda rosyjskie oficerskie, 
sakwa 4 kg. owsa (z tyłu); juk przedni — sweater w po­
krowcu płóciennym (oddał mi ogromne usługi na posto­
jach). W  juczkach: 2 zapasowe podkowy, 12 hufnali,
3 hacele, l zmiana bielizny, ręcznik, mydło, szczotka do 
włosów i grzebień, szczotka i pasta do zębów, nożyczki, 
pudełko sardynek, tabliczka czekolady, trochę cukru 
i kawy. Pod czaprak l derka.

Uzbrojenie ułanów: karabinek Mannlichera W  98,
20 ładunków (w jednej ładownicy), szabla polska starego 
typu, przytroczona z lewej strony pod tybinką siodła 
w ten sposób, że ognisko zaczepione przy pomocy paska 
do rzemienia łącznego juków, tylna część pochwy prze­
chodziła przez pętlę skórzaną, przyszytą do środkowej 
przystuły do zapinania popręgu, (popręgi zapinano na 
1-szą i 3-cią przystułę). Pierwszy szereg posiadał lance.

Uzbrojenie i wyekwipowanie d-cy plutonu: szabla 
polska oficerska pod tybinką, rewolwer (mały kaliber), 
latarka elektryczna i 1 zapasowa baterja do niej (latarka 
okazała się podczas manewrów nocnych niezbędną), ze­
garek, kompas, notes z ołówkiem, ołówek czerwony- 
papier przejrzysty do kalkowania, mapy częściowe 
w skali 1:100,000, cała zaś droga w  skali 1:300,000, teczka 
na mapy.

Umundurowanie patrolu: płaszcz, mundury i spod­
nie sukienne, sweatery bez rękawów, koszule letnie, ka­
lesony ciepłe, buty kawaleryjskie. Na tego rodzaju •

ubranie zdecydowałem się podczas treningu, przekonałem 
się bowiem, że przy tak forsownym ruchu kożuszek jest 
zanadto ciepły i ciężki.

Jako kwatermistrz na miejsce postojów byli wysłani 
do Suwałk, Gib, Grodna, Wołkowyska i Kuźnicy kowale, 
celem ewentualnego zaradzenia brakom w podkuciu. 
Zawieźli oni tam owies, włożyłem też na nich obowiązek 
spotkania patrolu przy wejściu do miejsca postoju. Zarzą­
dzenie to oddało mi ogromne usługi, chroniąc od zbłą­
dzenia np. w Grodnie, oraz szukania kwater.

Przed wyjazdem wystudjowałem marszrutę, w ykre­
śliłem drogę czerwonym ołówkiem, zaznaczyłem w ka­
żdym przemarszu odległości miejscowości leżących wzdłuż 
drogi, od miejsca wyjścia, a to w  celu orjentowania się 
w każdej chwili co do przebytej przestrzeni.

Plan jazdy miałem następujący: reprizy 25' kłusem 
i 5' stępem (w wodzach) naprzemian, to znaczy około
11 kim. na godzinę. Pozatem miałem zamiar zatrzymy­
wać się co 25 kim. na jakich 10' (poić konie), a w środku 
każdego przemarszu zatrzymywać się na 301 — 45', zdjąć 
z koni siodła, dać im nieco siana, napoić. Planu tego 
miałem zamiar trzymać się w pierwszych 2-ch przemar­
szach z tem, aby go potem zmienić zależnie od stanu 
koni, drogi, oraz szybkości, z jaką będą posuwały się 
inne patrole. Na wypadek gdyby trzeba było jechać 
szybciej, zamierzałem w drugiej połowie przemarszów  
wplatać galop, zaczynając od niego reprizy kłusowe, któ- 
reby w ten sposób uległy odpowiedniemu skróceniu. 
Oczywiście, zdawałem sobie odrazu sprawę, że schemat 
taki nie będzie stosowany niewolniczo, na zmianę jego 
musiałyby w pierwszym rzędzie wpłynąć: warunki i ro­
dzaj terenu.

Według ułożonego przezemnie planu przebyłem  
przestrzeń 363 kim- w około 37 godzin, odliczając czas 
obowiązkowych postojów.

Do Gib i Grodna przybyłem prawie co do minuty, 
tak jak sobie uplanowałem, czas przybycia do następ­
nych miejsc postoju uległ znacznemu opóźnieniu, wsku­
tek niezwykle ciężkich warunków atmosferycznych i te­
renowych.

B i e g .

Z  Augustowa wyruszyłem 23/1122 r. o godz, 8-ej» 
Ciepło było — odwilż, co wpływa ujemnie na stan drogi* 
Odwilż trwała przez cały czas biegu, spowodowała rozto­
py wiosenne b. gwałtowne, droga pogarszała się z dnia 
na dzień. Z  Augustowa szedłem 25' kłusa i 5' w  wo­
dzach naprzemian, ostatnich 3 km. w wodzach (odpuściw­
szy popręgi). Do koszar 2-go p. ułanów przybyłem
o g. 10 min. 50. Na jakich 3 kim. przed koszarami dopę- 
dził mnie patrol 2 p. ułanów. W  Suwałkach przypadł 
obowiązkowy 3 g. postój. Po przyjściu konie zostały 
starannie wytarte słomą, nogi wymasowane, poczem ko­
nie przykryto derkami, zadano siana, ludzie poszli na 
obiad. Pojenie i karmienie zarządziłem w godzinę po 
przyjściu, chodziło mi zaś o to, aby zjadły na 2 godziny 
przed wymarszem. W  Suwałkach konie jadły b. rozma­
icie, od 1-go do 2 ‘/a kg. owsa. (Klacz Tamara dostała 
ł/a f- cukru do owsa).

Z Suwałk wyruszyłem o godz. 13 min 50. Drogę 
z początku miałem b. ciężką dużo śniegu rozmiękłego od
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odwilży, na każdym prawie kroku wyboje. W  lesie 
droga każdorazowo poprawiała się, aby pogorszyć się 
znów w miejscach otwartych. Szedłem jak poprzednio. 
Przed Krasnopolem zrobiłem 2 krótkie reprizy galopu, 
którego jednak zaniechałem z powodu złego stanu drogi. 
W' Krasnopolu stanąłem 7' i napoiłem konie (minął mnie 
tam patrol 2 p. ułanów). Skutek pojenia był bardzo 
widoczny, konie poszły znacznie raźniej. Pod Sejnami 
minąłem znów patrol 2 p. ułanów. Ostatnich 20' przed 
Gibami prowadziłem w wodzach. Wyminął mnie wtedy 
znów patrol 2 p. i przyszedł o kilka minut wcześniej na 
kwaterę. Do Gib przybyłem o godz. 17 min. 36. Kwatery 
były po chatach, konie w  stodołach, rozkwaterowania 
bardzo rozrzucone. Pojenie i karmienie zarządziłem 
w 1 g. 30 m. po przyjściu i zasady tej trzymałem się przez 
cały czas drogi.

Dokładne określenie ilości spożywanej paszy nastrę­
czało duże trudności, można jednak w przybliżeniu 
określić ilość owsa spożywanego przez konia w 2-ch 
dawkach na 10 godzinnych postojach 5 — 6 kg.

Tego samego dnia poznałem jeszcze wyjście ze wsi 
i parę kim. drogi w kierunku Sepoćkiń.

Z Gib wyruszyłem 24.11 o godz. 3 min. 36, wysław­
szy 11/a godziny przedtem kwatermistrza do Sepoćkiń 
celem zakupu siana i zorganizowania szybkiego napoje­
nia koni, (zgromadzenia wiader). Droga do Sepoćkiń 
biegła prawie przez cały czas przez lasy, to też odwilż 
nie dawała się tutaj tak bardzo we znaki. W  Sepoćki- 
niach zatrzymałem się 45’, zdjąłem z koni siodła, dałem 
nieco koniczyny i poiłem.

Część drogi z Sepoćkiń do Grodna była już dość 
uciążliwa z powodu odwilży. Szedłem około 25' kłusem 
i 5' stępem naprzemian. Do Grodna przybyłem o godz.
10 min. 50 w kilka minut po patrolach 2 p. Ułanów 
i 4 go D A . K. Konie były zupełnie świeże, nogi w po­
rządku Przez ostrożność kazałem położyć bandaże

zmaczane w zimnej wodzie, trzymać je przez 2 godz. co 
powtarzałem i nadal na każdym postoju. Wkrótce po 
wyjeździe z Gib zauważyłem, że klacz Źenia kuleje. 
W  Sepoćkiniach nałożono jej na 30 minut bandaż—prze­
stała kuleć i odtąd szła zupełnie dobrze do końca biegu, 
mimo fatalnej miejscami drogi. Sądzę, że owa przemija­
jąca kulawizna była spowodowana złem stąpnięciem.

Mając konie w doskonałym stanie, chciałem w 3-ch 
następnych przemarszach nadrobić stracony czas i osią­
gnąć przewagę nad swymi współzawodnikami; zamiar 
ten jednak spełzł na niczem z powodu fatalnych warun­
ków terenowych i bardzo ciemnej nocy.

Z Grodna ruszyłem o godz. 20 min. 58, w kilka 
minut po patrolach 2 p. ułanów i 4 D. A . K. minąłem je 
jednak jeszcze w mieście, dzięki temu, że miałem prze­
wodnika w osobie kwatermistrza. Wyminięte patrole 
podążały za mną i odtąd trzymały się tak do końca biegu. 

Noc była bardzo ciemna i mgliste, odwilż utrudniała 
miejscami jazdę kłusem, wogóle jednak droga była jeszcze 
znośna. Zacząłem stosować długie po 40' — 50' reprizy 
kłusem, celem zmęczenia przeciwników- Aby to koniom 
choć w części wynagrodzić, prowadziłem zato od 8' do 10' 
w wodzach. Drogi mało jeżdżone i ciężkie utrudniały 
ogromnie orjentację; zdarzało się często, że jakaś droga 
boczna była lepiej ujeżdżona od traktu, trudnego miejsca­
mi do rozpoznania.

Mapa 1 : 300,000, którą się posługiwałem, nie zawsze 
dawała należyty obraz odgałęzień, skrzyżowań i zakrę 
tów dróg. W  okolicy Świsłoczy zbłądziliśmy dwukrotnie 
i z wielkim trudem dostali się do Łunna. Tutaj staliśmy 
45’, napoili konie, i wziąwszy przewodnika skierowali 
się na Wołkowysk Droga okazała się za Łunnem zna­
cznie lepsza. Do Wołkowysk dostaliśmy się dnia 25 II
o godz. 10 min. 16.

(d. n )-
‘Ppor Giżycki

K R O N I K A .

K R A J O W A .  

—  P rogram  w y śc igó w  w iosennych.
Program wiosennych wyścigów konnych w Warsza­

wie obejmuje 28 dni, podzielonych na dwa sezony: ma­
jowy i czerwcowy, po 14 dni w każdym. Gonitw w każ­
dym dniu będzie siedem, z których pięć żokiejskich 
i dwie gentlemańskie.

Na nagrody przeznaczono sumę 8-517-760 mk., przy- 
czem gonitwy żokiejskie zostały uposażone sumą 6.779.100 
mk-, a gonitwy gentlemańskie— 1.738.660 mk.

Dla gonitw płaskich żokiejskich utrzymano system 
grupowy: podzielono je na 5 kategorji: pozagrupowe,
I. II, 111 i IV grupy. Pozagrupowe uposażono od 200 do
50.000 tysięcy marek, 1 grupę — 30.000 m k, 11 — 25.000 
mk , III — 20.000 mk. i IV — 15.000 mkr Sumy wymie­

nione przeznaczone są dla pierwszego konia* drugi otrzy­
muje 30% tego, co pierwszy, a trzeci 10% tego, co pierw­
szy; oprócz tego hodowcy otrzymują 101 od sum, wygra­
nych przez wyhodowane przez nich konie.

Gonitwy gentlemańskie dzielą się na trzy rodzaje: 
płaskie, z płotami i z przeszkodami. Na nagrody w płas­
kich gentlemeńskich wyścigach przeznaczono sumę 
381.920 mk., w wyścigach z płotami — 620-620 mk., 
a w wyścigach z przeszkodami — 736 120 mk. Wysokość 
nagród od 12 do 75.000 mk.

Wyścigi odbywać się będą trzy razy w tygodniu: 
we wtorki, czwartki i niedzielę, z wyjątkiem pierwszych 
dwuch tygodni, w które zamiast we wtorki i czwartki 
wyścigi będą w środy i piątki, oraz w piątek 16 czerwca, 
zamiast w  czwartek.
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W e wszystkie niedziele przeznaczono do rozegrania 
lepiej wyposażone, pozagrupowe gonitwy. Najważniej­
sze z nich odbędą się: 14 maja — nagrody Rulera (75.000) 
i J. hr Zamojskiego (75.000 mk.); 21 maja — produce im. 
L. Grabowskiego (120 000 mk.) i A. Wotowskiego (75 000 
mk ); 28 maja — Liry (120.000 mk.), 4 czerwca — Derby 
(200 000 m k) i Naczelnika Państwa (200.000); II czer­
wca — nagroda im. XIV p. Ułanów Jazłowieckich z prze­
szkodami (75.000 mk.); 18 czerwca — Piotrkowska z pło 
tami (75.000 mk.); 25 czerwca — Jubileuszowa (200.000 
mk.) i 2 lipca — handicapy Chambery (120.000 mk.) 
i Kordjana (120.000 mk.).

Prawidła ogólne wyścigow e utrzymano wszystkie, 
obowiązujące w latach poprzednich; zaprowadzono tylko 
tę zmianę, iż ogiery zagraniczne nosić będą 2 klg. nadwagi 
a nie 3 *). Nadwaga 3 kilo ustanowiona była w tym 
celu, aby utrudnić sprowadzanie z zagranicy ogierków 
lichej klasy, a nakłonić hodowców do sprowadzania 
z zagranicy klaczy, niezbędnych wobec braku u nas koni 
pełnej krwi angielskiej. Cel ten osiągnięto i obecnie 
można już było zmniejszyć ograniczenie, dotyczące ogie­
rów.

Również zaprowadzono zmianę co do godziny zam­
knięcia meldunków, którą przesunięto z 11 na 10|, na co 
zwracamy uwagę osób zainteresowanych.

—- P rzy b y ły  na to r  konie stajni wyścigowej 
stada „Ktery Szepietów“: Floramour, Fabjusz, Ganimed 
i Alpha.

— Z im na, panujące w ostatnich dniach, ogromnie 
utrudniają prawidłową robotę koni na torze mokotowskim. 
Należy oczekiwać, że tylko konie lżejszego typu mogą 
być przygotowywane do wyścigów pierwszych dni sezonu.

— P . I. W adom ski, po powrocie z Francji, objął 
zarząd nad stadniną i stajnią wyścigową hr. Janusza 
Czarneckiego z Golejówka.

—  W stad z ie  bar. L. J . K ronenberga  padła 
obiecująca roczniaczka Śnieżyca po Blue Danube 
i Pandora.

— W  Łańcucie oźrebiły się klacze p. Bogdana 
Ziętarskiego, dając: 1) Aurea klaczkę po Fils du Vent 
i 2) Bodrog klaczkę po Carabas. Obie klacze w roku bie­
żącym zostaną pokryte ogierem Kentish Cob

—  K o m ite t do sp ra w  hodow lanych  i w y ­
śc igow ych.

W  celach skuteczniejszego poparcia rozwoju ho­
dowli koni wPolsce, oraz uzgodnienia działalności Towa­
rzystw, urządzających pióby koni, i popierania i ochrony 
interesów tychże Towarzystw, zebrani w dniu 14 paź­
dziernika r. z. przedstawiciele ich, jak również Minister­
stwa Spraw Wojskowych, Rolnictwa i Zarządu Stadnin 
Państwowych odbyli naradę, na której zawiązali wspólną 
organizację „Komitet do Spraw hodowlanych i wyścigo­

wych“.

*) W  programie pomyłkowo wydrukowano 3 kg.

Do Komitetu należą:
1. Towarzystwo Zachęty Hodowli Koni w Polsce 

(Warszawa),
2. Klub Jazdy (Warszawa),
3. Wielkopolskie Towarzystwo Wyścigów Kon­

nych (Poznań),
4- Towarzystwo Zachęty Hodowli Koni w Gru­

dziądzu (Grudziądz),
5. Małopolskie Towarzystwo Zachęty Hodowli 

Koni (Lwów),
6- Towarzystwo Miłośników Jazdy Konnej (Kra­

ków),
7. Łódzkie Towarzystwo Wyścigów Konnych 

(Łódź),
8) Piotrkowskie Towarzystwo Wyścigów Kon­

nych (Piotrków),
9. Lubelskie Wojskowe Towarzystwo Wyścigów  

Konnych (Lublin),
10. Wileńskie Towarzystwo Zachęty Hodowli 

Koni i Jazdy (Wilno).
Do Komitetu mogą być przyjęte i nowe T ow a­

rzystwa.
Wszystkie zrzeszone Towarzystwa uznają zwierz­

chność Komitetu i obowiązują się bezwzględnie ulegsć 
jego uchwałom i je wykonywać.

Wszystkie zrzeszone Towarzystwa zobowiązują się 
wnosić do kasy Komitetu corocznie sumę równą 5% ro­
zegranych nagród na utworzenie kapitału dla subwencjo­
nowania Towarzystw i popierania hodowli.

Towarzystwo, któreby nie spełniło powyższych 
zobowiązań, będzie wyłączone z Komitetu i kartelu.

W szyscy właściciele koni, jeźdźcy i konie, które 
będą brały udział w próbach o nagrody pieniężne, urzą­
dzanych przez Towarzystwa, nie należące do Komitetu, 
ulegają całkowitej dyskwalifikacji i nie mogą brać udziału 
w próbach na torach Towarzystw zrzeszonych.

Zrzeszone Towarzystwa posiadają wspólny zwierz­
chni Trybunał do spraw wyścigowych (Sąd Stewardów) 
przy Komitecie.

Prezesem Komitetu jest Prezes Tawarzystwa Z a­
chęty Hodowli Koni w Polsce, członkami zaś są:

1. P rezesi członkowie zarządu Towarzystwa Z a ­
chęty Hodowli Koni w Polsce,

2. Prezes lub zastępca oraz po 2 delegatów, mia­
nowanych przez Zarządy każdego z Towarzystw.

3. po 2 przedstawicieli Ministerstw Spraw Wojsko­
wych, Rolnictwa i Zarządu Stadnin Państwowych.

Z ważniejszych uchwał Komitetu do Spraw Ho­
dowlanych i Wyścigowych przytaczamy następujące:

Na posiedzeniu 8 grudnia r. z- wybrano Komisję 
redakcyjną Przepisów wyścigowych, które mają w przy­
szłości obowiązywać wszystkie Towarzystwa, działające 
na terenie Rzeczypospolitej. Przewodniczącym tej K o­
misji jest Prezes Towarzystwa Zachęty Hodowli Koni 
w Polsce, a członkami po 1 przedstawicielu Kongresów­
ki, Wielkopolski i Małopolski.

Na posiedzeniu 25 marca r. b. przyznano subsydja 
Towarzystwom prowincjonalnym, a mianowicie: W ielko­
polskiemu—1,150 000 mk., Grudziądzkiemu 250,000 mk., 
Klubowi Jazdy 165,000 mk.. Piotrkowskiemu 275 000 mk., 
Lubelskiemu 138,000 mk., Krakowskiemu 275 000 mk.
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Postanowiono dyskwalifikować właścicieli koni, 
jeźdźców i konie, biorące udział w próbach o nagrody 
pieniężne na torach Towarzystw, których programy nie 
były zatwierdzne przez Komitet Wyścigowy.

Z A G R A N I C Z N A .

—  D o  n iem ieck ie go  derby z 79 zapisanych 
koni po 1 kwietnia zostało jeszcze na liście 54. Z  austry- 
jackich i węgierskich koni zostały jeszcze Onkel Ludwig 
(Slive Gallion) F. von Borna i Sandrart (Rascal) Dr. 
A. Tonelie; wykreślono oba konie p. Viktâ Dandy i Fu- 
lajtar Z niemieckich, konie, których meldunki są jeszcze 
ważne, uwagę zwracają Granditzka Alpenrose, która naj­
lepiej biegała z dwulutków i br. v. Weinbergów Lentulus, 
przypuszczalny przyszły zwycięzca.

—  Z d e cy d o w a n e go  bardzo  fa w o ry ta  na 
na a n g ie lsk ie  de rby  tej zimy nie było. Najwięcej 
zakładów zrobiono (7 : 1) na Lembach’a p. M. Moore, 
który dobrze biegał w roku zeszłym. Następnie fawory­
zują Pondoland’a i Polyhistora p. Sol Jcêl’a. Trzeci koń 
tej stajni, może nawet lepszy od powyżej wymienionych— 
Sicyon—zapisu na derby niema. Mówią dużo też o Blue 
Ensign Lorda Glanely. Ogierek ten był kupiony rocznia­
kiem za olbrzymią sumę 14 500 gwinei, lecz do tej pory 
jeszcze nie biegał.

— T rem blay, 29 marca.
Prix Edgard Giliois, 20.000 fr., 3800 mtr.

L e  P r o d i g e  og. gn. 4 1. (Prestige i Philosophy) 
Thibault Cahn (ż. O'Neill) — I.

Vatel — 2, Ceinturon — 3, b m. 2 konie.
Wygr. o 3zyję, 1 dł., w 4'20".

—  M a iso n s  La fitte , 31 marca.
Prix des Haras Nationaux, 20.000 fr., 2200 mtr.

F r o n d e u r  II og. gn-, 3 i., 56'/2 kg. (Melbourne 
i Liesse) J. Fouîda (ż Belhouse) — I.

Gullican — 2 P a lestrv—• 3, b m. 10 koni.
Wygr. o 1 V a dł., I V a dł., w 2 '261/ô".

— L in g fie ld  (Anglja), 30 marca.
The Lingfield Park Spring Stakes 1600 mtr.

R o m a n  F i d d l e  (Valens i Catgut) A . de Roth- 
schilda (ż. Hulme) — 1.

Fornovo — 2, W erwolf — 3, b. m. 7 koni.

Wygr. o »/* dł., I dł.
The tiurstow Selling Hep., 2400 mtr.

S w y n m y t h  (Swynford i Mythology) F. Thurlow 
(Morris) —■ 1 .

Yvonne — 2, Highstar — 3, b. m. 9 koni.

— New bury, 3! marca.
The Greenham Stakes, 2.000 Ł, 1600 mtr.

Weathervane (Lemberg i Vain Air) J. K. M. Jerze­
go VI (ż. H Jones) —• 1.

Leighon Tor — 2, Poisoned Arrow — 3, b. m. 17 koni. 
Wygr. o głowę, 1 V2 dł.

The ChleVeley Hep , 500 L, 1000 mtr.
J o h n  G r e e n  (Greenback i Séraphine) J. K. M. 

Jerzf go VI (Donoghue) — I.
Strathleven — 2, M il va — 3, b. m. 13 koni.
Wygr. o szyję, 4 dł.

— Rzym , 30 marca.
Prix (Bruxelles 20.000 lir., dyst 1.600 mtr.

H i r u n d  o og. 3 1. (Fidia i Hambantota) „Stada 
Bellota“ (ż. J. Kennedy) — I.

Really og 3 1. — 2, Claustidium og. 3 1. — 3, b. m.
5 koni.

— B o is  de Bou logne, 2 kwietnia, dzień I-szy. 
Prix des Sablons, 50.000 fr. dyst. 2.000 mtr.

K s a r  og. kaszt., 4 1., (Brnleur i Kizil Kourgan) p-ni 
E. Blanc (ż. Bullock) — 1.

Cid Campeador — 2, Hallebardier — 3, b. m. Odol, 
Zagreus, Puceron, Glorius, High Spirits, Grazing, wygr.
0 2'/a dł., 2 dł.; czas 2 1 8 11.
Prix de Fontainebleau, 20.000 fr. 2 200 mtr.

G a u r i s a n k a r  og. gn. 3 1. (Sardanapale i Dia- 
volezza) p. L. Mantaszewa (Winkfield) — 1.

Tahaa — 2, Parisien — 3, Joyeux Drille — 4, nie bie­
gał Kefalin.

Wyg. o 2 dł., szyję — czas 2'373l&''.
Gaurisankar jest rodzonym bratem Msnzali. Ksar

1 Gaurisankar byli faworytami (16 : 10). Wyścigi odby­
wały się w czasie strasznej niepogody i po bardzo roz­
miękłym torze. Bez względu na doskonałą formę Cid 
Campeadora, Ksar, przeszedłszy większą część dystansu 
na środkowych miejscach, wygrał w wielkim stylu. 
Oprócz dosyć łatwego zwycięztwa na Gaurisankarze, 
znany nam żokiej Winkfield wygrał tegoż dnia Prix de 
Ferrières (10.000 fr., 2.100 mtr.) na Labyrinthe 3 1 og. 
kaszt., powodując wypłatę 449 : 10.

I  ¿ S

Du)aj zdemobilizowani ° ""1* koniach
poszukują odpowiedniego zajęcia przy stadzie, albo przy stajni.

- O bliższe szczegóły  zwracać się do redakcji „Jeźdźca i Hodowcy -
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S to w a rz y sz e n ie  R oln icze
DO

Zakupu i S p rz e d a ż y  Koni
W  W ARSZAW IE  

UL. KOPERNIKA 30 (gmach C T. R.)
adre9 telegr. „K.UPKOŃT

K o m i s o w e  kupno i s p rz e da ż  koni ,  
o o o uprzęży i ekwipaży. o o o

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y

NAPOLEON 
Z E P H Y R

15 mk. szt.

10 mk. szt.

FABRYKI

SYRENA ZĄDAC

WSZĘDZIE

Sprzedaje się 2 1. kl. „Alma”
po Magnan i kl. Glawari

pół-siostra Pieszczotki i rodzona siostra Mag- 
nesa, który wygrał nagr. próbną dla 2 1. w ro­
ku 1919. Wycofana z treningu z powodu 

uderzenia w tylnią nogę.
Wiadomość u Hr. Morstina Hotel Europejski.

n r \ ]  M T V ' ”  Tygodnik poświęcony gospodarstwu 
w I \  v v  L 1 1 i  1  rolnemu, ogrodowemu, podwórzo­
wemu i t. d. Organ Tow. Gospodarskiego we Lwowie 

Redaktor Bron. Janowski
Pismo równie nieocenione dla małego g o s p o d a r z a ,  

jak i dla wielkiej własności.

r 'v D  "7 17 \ Y 7 0 ”  Tygodnik poświęcony przemy- 
U  JTv Z^ Hi W  U  słowi i handlowi drzewnemu

Redaktor Janusz Sznycec
Wiadomości ze świata i z giełdy drzewnej całej zagranicy. 
Najlepszy informator i pośrednik dla właściciela lasu, 
tartaku, przemysłowca i handlarza drzewem i innych 

tej branży

Adres redakcji i administracji „D R Z E W A “ i „R O L N IK A “ : 
Przy księgarni Polskiej, Lw ów, ul Cliorążćzyzny 27

Redaktor i wydawca M. RAD W AN . Druk. K. Kowalewskiego, Warszawa Piękna 15.



R ok  1. W arszaw a, 22 kw ietnia 1922 r. Nr. 17.

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W RAZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW : 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
Warszawa, Hotel Europejski, № 106.

LEMBACH 3 1. og. gn. (Lemberg i Miss Portland), zimowy faworyt na angielskie derby,
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Folblut na wojnie i w hodowli koni pół krwi *).

Koń pełnej krwi angielskiej, podług licznych refera­
tów 2. pól bitwy, pod względem wytrzymałości ogólnie 
miał zawieść w wojnie światowej.

Były naturalnie i wyjątki, były i referaty korzystne, 
nawet bardzo korzystne, co do twardości i hartu poje- 
dyńczych folblutów, były to jednak przeważnie folbluty 
albo irlandzkiego lub francuzkiego pochodzenia.

W  różnych zagranicznych gazetach fachowych 
i w wielu pismach hipologicznych omawiano dla tego 
w czasie wojny i po wojnie kwestję chowu folblutów, 
pro i contra. Przeważają głosy przeciwne rasie pełnej 
krwi, oparte właśnie na złych doświadczeniach wojen­
nych. Niektórzy hipologowie idą nawet tak daleko, że 
nie chcą wogóle uznawać nadal folblutów, jako zdatnych 
do uszlachetniania ras krajowych pół krwi, i żądają tylko 
arabów- Inni domagają się gruntownej zmiany w ho­
dowli folblutów, oraz zupełnej reorganizacji całego ustro­
ju wyścigowego, dotąd praktykowanego.

Mojem zdaniem, wszystkie te kontrowersje i kry­
tyczne wywody, jakkolwiek same przez się dla każdego 
hipologa pouczające, w rzeczywistości: ani rasie pełnej 
krwi, ani wyścigom, którym tę rasę zawdzięczamy, mimo 
tak zwanych „złych“ doświadczeń, które podczas wojny 
światowej z folblutami zrobiono, ogółem zaszkodzić nie 
będą mogły.

Bo najpierw ludzkość, nawet gdyby drugi raz miała 
dożyć podobnej wojny z równie złemi doświadczeniami 
co do folblutów, jakie były w polu, nie może całej rasie 
odmawiać wartości hodowlanej i jej ekonomiczno-gospo­
darczego znaczenia, co do uszlachetniania ras krajowych, 
przedewszystkiem ze względu na mierną klasę przedsta­
wicieli tej rasy na wojnie.

Prawdziwie dobry folblut jest wogóle o wiele zbyt 
cenny i wartościowy, żeby go używać jako konia bojo­
wego. Właściwie nie jest on wogóle koniem użytkowym, 
tylko niejako regenatorem, mającym zaszczepić swoją 
stal i swój nerw rasom podrzędnym, półkrwistym, a to 
dlatego, że te ostatnie wobec braku własnych prób wyści­
gowych i treningu do nich, bez przymieszki pełnej krwi 
straciłyby z czasem odporną siłę i twardość, i przekształ­
ciłyby się na konie li tylko z dobrym exterieurem, jak np. 
już dziś są niemi mniej lub więcej prawie wszystkie rasy 
t. zw. karosjerskie.

Ogier pełnej krwi wysokiej klasy, taki, który 
klasyczne biegi wygrywał na płaskim torze, a zarazem sil­
nie i prawidłowo jest zbudowany, zanadto jest wartościo­
wy, ażeby stanowić klacze półkrwiste. Bywa on zwykle 
używany do rozpłodu wyłącznie w hodowli pełnej krwi. 
Tylko synowie takiego pierwszorzędnego ogiera i nota­
bene tylko ci synowie, którzy nie dorównali ojcu na 
płaskim torze wyścigowym, ale np. w drugorzędnych 
wyścigach lub w biegach z przeszkodami zdobyli wa­
wrzyny, a są przytem zdrowemi i dobrze zbudowanemi

*) Redakcja nie wszystkie poglądy Szanownego Autora podziela 
i nie ze wszystkiemi Jego wnioskami się godzi.

końmi, wchodzą w rachubę jako rozpłodowcy dla krajo­
wych klaczy pół krwi. Ogier zatem wysokiej klasy 
nie wprost, lecz tylko przez swoją descendencję, przy­
czynia się do ulepszenia krajowego szlachetnego konia. 
Przeważna więc liczba ogierów pełnej krwi, które np. dla 
celów remontowych rozstawiane są na stacjach, rzadko 
należą w kulturalnych krajach do właściwej elity folblu­
tów. Hodowcy mniej obeznani z ustrojem wyścigowym  
często nie zdają sobie z tego sprawy. A le  chociaż te 
ogiery nie należą do najlepszych swego rodu, zaliczają 
się zawsze jeszcze do dobrych i przedstawiają daleko 
lepszą klasę, niż te folbluty, które np., nie posiadając dla 
swego exterieuru żadnej nieomal wartości hodowlanej, 
wyzyskane bywają aż do późnych lat na płaskim torze 
i w handicapach, albo nie zdatne wogóle na tor płaski, 
biegają przez przeszkody. Lepsze konie tych dwóch 
ostatnich grup, dopóki są w stanie wyścigi na płaskim 
lub przeszkodowym torze wygrywać, bywają jeszcze re­
latywnie bardzo cenne i drogie. Dlatego tylko wyjątkowo 
spotykamy konie tej kategorji w armjach.

Po większej części widzimy w stajniach oficerskich 
folbluty, które albo biegały dawniej na torze przeszko­
dowym i nie bez przyczyny musiały go opuścić, albo 
takie, które wogóle okazały się niezdatne do wyścigów, 
albo wreszcie takie, które były za miękkie i niezdolne 
wytrzymywać twarde próby treningu.

Dążę więc do tego, że jeżeli takie i tym podobne 
konie pełnej krwi brały udział w wojnie i ogólnie za­
wiodły, to nie można dla tego całej hodowli folblutów  
potępiać, bo konie te były przeważnie tylko podrzęd- 
nemi reprezentantami swej rasy. Różnica między nimi, 
a elitą folblutów jest ogromna, szczególnie jeżeli się 
zważy, że u koni pełnej krwi nie exterieur, ale w pierwszej 
linji właśnie wypróbowana odporność na torze jest miaro­
dajną do klasyfikacji.

Naturalnie zdaję sobie zupełnie z tego sprawę, że 
koń wysokiej klasy na wojnie byłby może równie źle 
znosił i przetrzymywał np. stanie pod gołem niebem 
w biwakach, lub przejściowy brak paszy etc- jak inne 
gorsze folbluty. Natomiast jego twardszy organizm w o­
góle, wypróbowany w klasycznych wyścigach, w których, 
jak anglicy mówią szybkość zabija, (it’is the pace that 
kills), byłby bez wątpienia zupełnie inną odporność oka­
zał np. wśród długich marszów i galopów, aniżeli większa 
część tych folblutów, które były w  polu. Zresztą trzeba 
także uwzględnić i to, że te ostatnie często dla tego ule­
gały wymaganiom frontowej wojny, że podobnie jak 
wiele innych ras koni, bez przygotowania i zanadto 
popsute komfortem stajennym od razu były brane w pole.

A le  pomijając to, jeżeli się ogólnie szuka powodów  
i dochodzi, pod jakim względem folbluty specjalnie za­
wiodły: czy zatem nie znosiły pobytu pod gołem niebem, 
wichrów mroźnych i śnieżyc, złej karmy i głodu, czy 
ulegały zmęczeniu w długotrwałych marszach, czy ich 
nogi wypowiadały posłuszeństwo na bezdrożach i rozto­
pach szczególniej frontu wschodniego i t. d., to na to
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CRAIG AN ERAN 4 1. (Sunstar i Maid of tlie Mist), pierwszy na liście zwycięzców w  Anglji za rok 1921.

wszej linji zawsze nogi i to przednie nogi wskutek zapa­
lenia ścięgien zaniemogły. Tym faktem potwierdzoneby

Dochodzenia moje, nie mające naturalnie pretensji, aby były 
wyczerpująceti zupełne, są czerpane po (części z fachowych pism (fran­
cuskich niemieckich i angielskich), ale po większej części także naoczne. 
Będąc cztery lata podczas w ojny komendantem dworca, przez, który 
przechodziły liczne transporty kawalerji, artylerji i trenów, przerzucane 
z zachodu na wschód, a potem znów ze wschodu na zachód, miałem w y­
borną 'sposobność poinformowania się i obserwowania, jak różne rasy 
koni, a specjalnie folbluty, których w  pierwszych latach w  niemieckiej 
armji było niemało, znosiły trudy wojny.

Z tego wynika, że wszelkimi środkami trzeba dążyć 
do wzmocnienia i poprawy przedniej nogi folbluta.

Co się tyczy dobroci płuc, serca i żołądka, folblut 
góruje bezwarunkowo nad wszystkiemi rasami świata. 
Zawdzięcza on odporność tych organów twardym pró­
bom treningu i wyścigów od 200 lat uprawnionym. Kto się 
chce praktycznie o tem przekonać, niechaj spróbuje tre­
nować razem z folblutami konie jakiejkolwiek innej rasy, 
nie wykluczając araba.

A le jak się rzecz ma co do kończjn, co do nóg konia 
pełnej krwi? Powinnoby się przypuszczać, że używanie

pytanie niestety trudno otrzymać pozytywne odpowiedzi 
i dane. A  właśnie byłoby pożądanem, żeby te kwestje 
nie były traktowane ogólnikowo, lecz były wyjaśnione 
i dokładnie zbadane.

O ile moje osobiste *) dochodzenia wykazują, to 
prawie u a/3 folblutów, które w  polu zawiodły, w pier-

były ogólne mniemania, że przednia noga u folbluta nie- 
tylko w obrębie rasy samej, ale także w descendencji, 
zatem u koni półkrwi pochodzących od folblutów, jest 
jedną z najsłabszych stron tej rasy. Dlatego to już w cza­
sach pokojowych przed wojną, coraz głośniej domagano 
się araba.
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i wstrząśnienie w biegu wyścigowym, przez tyle generacji 
od 200 lat praktykowane, winno było tak samo przez se­
lekcję ich słabe strony wyeliminować.

Pod jednym względem ta selekcja rzeczywiście 
doprowadziła do pewnego rezultatu- W  żadnej bowiem 
innej szlachetnej rasie koni nie znajdujemy relatywnie 
tak dużo prawidłowo postawionych i regularnie chodzą­
cych osobników, jak w rasie folblutów. Dobrze posta­
wione i regularnie ruszające się konie w ciągu lat były, 
ćeteris paribus, wytrzymalsze w treningu i szybsze w w y­
ścigach, od stojących nieprawidłowo.

Inaczej się rzecz przedstawia pod względem wytrzy­
małości i twardości ścięgien. Albowiem jest faktem 
opartym na statystyce, że prawie wszystkie, bo przeszło 
90 proc. biegających na torze przeszkodowym koni podle­
gają zapaleniu zginaczy (są broken dawn). Na płaskim 
torze nie zupełnie 90 proc., bo najpierw zdaje się, że 
wogóle skakanie właśnie nogom więcej szkodzi, aniżeli 
całemu organizmowi, a potem, bo konie na płaskim torze, 
już wobec większej daleko wartości, jaką one przedsta­
wiają, nie bywają tak wyzyskiwane, jak konie na prze­
szkody, a wreszcie dlatego, że konie, na płaskim torze 
biegające, są w ogólności klasowsze, lepsze i zdrowsze, jak 
liczny, ale często bardzo mierny i kaleczny materjał 
przeszkodowy.

Zabijająca szybkość (pace) cwału wyścigowego sa­
ma przez się, a potem wyciskanie, że się tak wyrażę, 
ostatniego tchu ze zmęczonego już konia przed celem 
(metą) na f niszu są głównemi przyczynami przed­
wczesnej ruiny ścięgien. Szczególniej to ostatnie, (finish).

Z jednej strony fakt, że przesiło 90 proc. wszystkich 
koni, które na torze biegały, jest zbrokendownowanych, 
a z drugiej strony zawód, jaki folbluty i im pokrewne 
rasy zrobiły na wojnie właśnie też wskutek nadwyrężenia 
ścięgien, musi zastanowić i nasuwa, co do niedostatecznej 
odporności przedniej nogi u koni pełnej krwi angielskiej, 
wogóle następujące refleksje:

1. Wiem z doświadczenia, że nawet najlepszy i naj­
trwalszy koń może wskutek przeforsowania, lub wsku­
tek wypadku zapaść na ścięgna. A le  konie, których 
płuca, żołądek i serce, wogóle wewnętrzny organizm 
w treningu wypowiada posłuszeństwo, po większej 
części żegnają na zawsze tor wyścigowy, a będąc bez 
kaijeiy wyścigowej, bez tak zwanej „formy“ rzadko tylko 
bywają przypuszczane do lepszej hodowli folblutów.

Zupełnie inaczej ma się rzecz z końmi, które są 
szybkie, ale których nogi wskutek rozdęcia żył (ścięgien) 
zaniemogły. Blistrem lub żelazem wykurowane znów 
biegają i tak długo bywają wyzyskiwane na torze, aż bez­
nadziejnie na ścięgna zapadną. Tych koni, choć okale­
czonych na nogi, ponieważ wygrywały wyścigi, używa 
się bezwzględnie do rozpłodu. Odpowiednio więc do 
powyżej przytoczonego faktu, że około 90 proc. wszyst­
kich biegających na torze koni jest lub były broken dawn, 
ten sam mniej więcej procent znajdujemy pośród mater- 
jału hodowlanego folblutów.

Czy hodowla, przez lata i generacje w ten sposób 
praktykowana, nie mogłaby z czasem wytworzyć predys­
pozycji do dziedzicznej miękkości ścięgien wogóle?

2. Pomimo, że typy folblutów bywają bardzo różne, 
gdyż spotykamy między nimi najczęściej konie długie, 
z ładnym wierzchem, o wyrazistym kłębie, silnym grzbie­
cie, lecz z nisko osadzonym długim, prostym karkiem,

Takiej budowy konie, szczególniej, jeżeli krzyż i lędźwie 
(nerka) są bardzo silne i mało elastyczne, skłonne bywają 
do przedwczesnej ruiny przednich nóg.

Natomiast folbluty o typie orjentalnym, model, który 
rzadziej spotykamy, z wysoko osadzoną łabędzią szyją 
we formach wielkiego „S‘* albo też o tak zwanym jelenim  
karku, daleko bywają odporniejsze na nogi. Dla czego? 
Bo punkt ciężkości konia i jeźdźca nie spoczywa u nich 
Wyłącznie na przedniej partji konia, tylko właśnie cały 
przód, a szczególniej przednie nogi, mniej są obciążone.

3. Mówi się, czyta i słyszy tak wiele o ogólnym  
rozpieszczeniu i rozdelikaccniu komfortem stajennym  
folbluta. A le rozdelikacone bywają przedewszystkiem  
nogi folbluta. A  to od najpierwszej młodości.

Już u dwulatków, które od galopowania dostają 
łatwo tak zwanych „sore snines“ (zgrubienie okostne 
przedniej części napięcia) przez trenerów bukszynemi 
zwane, rozpoczyna się kuracja. Aplikowanie okładów, 
masażu, blistrów i gorącego żelaza etc. są, że tak powiem, 
głównemi funkcjami nowoczesnych trenerów, którzy 
z przezorności nawet i zdrowe nogi już bandażują, 
a w kurowaniu chorych są dzisiaj prawdziwymi artystami. 
Na wyścigach i w robocie widzimy konie często w banda­
żach: wiązanych, szytych, gumowych, nawet futrzanych.

4. A le  może najgłówniejszą przyczyną wzmagającej 
się coraz więcej delikatności i miękkości nóg folbluta, są 
za wygodne tory, tak robocze, jak wyścigowe, na których 
te konie wyłącznie pracują i biegają *). Folbluty, które 
od dziesiątków lat z generacji na generację ruszają się 
tylko na zielonej murawie turfu i pracują tylko na ela­
stycznym, równym, wzorowo utrzymanym gazonie toru 
wyścigowego, lub na piaszczystych manowcach sztucznie 
założonych o długich prostych linjach, muszą z czasem 
nietylko we własnej rasie nabrać dyspozycji do rozpiesz­
czonych i nie dość odpornych nóg, lecz przenosić ją także 
dziedzicznie na inne im pokrewne rasy. Dlatego też 
zawiodły one w terenie nieprzywykłym, im nie znanym, 
podczas wojny, równie na bitych twardych gościńcach 
zachodu, jak na bezdrożach wschodniego frontu. Jako 
kontrast nadmieniam tutaj, że właśnie te bezdroża, topiele 
i zapuszczone drogi na wschodzie wyrobiły twardość 
i odporność małego, ale żelaznego konika chłopskiego, 
polskiego i litewskiego, którego zalety niemcy z podzi­
wem przytaczają (Panie—Pferd).

Pielęgnowanie torów wyścigowych co do równości, 
elastyczności i jakości na nim rosnących traw z czasem 
coraz sztuczniejszej i więcej rafinowanej nabierało cechy. 
Prawda, źe równolegle z tem ulepszaniem toru powięk­
szała się stopniowo i szybkość koni. Elastyczna, szyb­
kiemu cwałowi sprzyjająca zielona murawa turfu nowo­
czesnych torów wyścigowych musiała stać się z biegiem 
lat tylko relatywnym probierzem, nawet powiedziałbym  
w praktyce negatywnym probierzem dla odporności nóg. 
Jednostronność wyścigów bieganych na tych coraz w y­

*) Kto był czynny w zarządzie wyścigowym, ten wie z doświad­
czenia, jakie kaprysy mają dziś właściciele koni pod względem utrzy­
mania toru.

Jeżeli trawnik nie jest dość elastyczny, trochę za suchy lub za 
mokry, jeżeli trawa na zakrętach pozostała za wysoką, jeżeli przed lub za 
przeszkodami są widoczne ślady kopyt końskich, jeżeli wogóle tor jest 
trochę tw ardy lub miejscami za głęboki, to już grożą bojkotowaniem  
takiego placu, a często dlatego konie ich nie startują.



godniejszych i wzorowo urządzonych torach okazuje się 
w tem, że wskutek coraz większej i zabijającej szybkości, 
do której dążono, przeforsowanie ścięgien i żył nożnych 
przybrało tak ogromne rozmiary, że selekcja indywiduów, 
zdatnych do chowu, których nogi pozostały zdrowe, była 
dla ich minimalnej liczby nie możebną. Używano zatem 
do chowu ogierów i klaczy, które przeważnie miały nogi 
nadwyrężone, (były broken dawn) i to od 200 lat z poko­
lenia w pokolenie. Dziwnym sposobem nawet tych w y­
jątkowych koni, które ogniową próbę wyścigów bez 
szwanku wytrzymały i o zdrowych nogach tor wyścigowy 
opuszczają — a jest tych wybranych zaledwie 10 proc. — 
nie ocenia się w porównaniu do reszty dość wysoko.

Prawda, że kto porówna dzisiejsze tory zachodu, 
urządzone ze wszystkiemi uiepszeniami techniki i kom­
fortu, z dawniejszemi, nie może się dziwić, że liczba 
i klasa szybkich, (ale i co do budowy potężnych) folblu- 
tów dzisiaj jest daleko większa, jak była niegdyś.

O ogólnej degeneracji rasy folblutów mowy być 
nie może, chociaż absolutna szybkość na torze, jak twier­
dzą niektórzy hipolodzy, niby mało się miała powiększyć. 
Powodem tego jest, jak wiadomo, tylko niedokładność 
dawniejszego mierzenia czasu (rekordów) na torze. Szyb­
kość dzisiejszych wyścigów nie daje się porównać z szyb­
kością z przed 100 lat. Jestem zupełnie przekonany, że 
nawet „Eclipse“ w  biegach klasycznych naszych dni 
może by tylko odegrał rolę statysty.

Natomiast jestem z całą pewnością przekonany, że 
nogi dawnych koni wyścigowych były wytrzymalsze, 
twardsze i odporniejsze. A le  właśnie dlatego zapytuję 
się, czy bajeczna szybkość dzisiejszych folblutów, która 
przeszło 90 procent biegających koni broken-dawnuje, 
jest praktycznie potrzebną i konieczną. Czy jędrność, 
twardość i odporność nogi, jaką niektóre folbluty mimo 
wszystkiego i dziś jeszcze posiadają, dla koni użytkowych, 
które przez krzyżówkę z rasą pełnej krwi otrzymać pra­
gniemy, nie są daleko ważniejszym czynnikiem hodowli, 
aniżeli ta jednostronna szybkość.

Nie chciałbym jednak przy takich reflekcjach i spo­
strzeżeniach być źle zrozumianym, to znaczy uchodzić 
za przeciwnika sportu wyścigowego wogóle. Nie dążę 
bynajmniej do wyeliminowania folbluta z krajowej ho­
dowli. Przeciwnie. Wiem dobrze, że bez wyścigów 
nie byłoby folblutów, a bez folblutów nie byłoby szla­
chetnego konia półkrwi, wytrwałego w szybkich chodach, 
jakiego np. potrzebuje przedewszystkiem kąwalerja. Jest

to dogmat hipologiczny, który się nie da naruszyć. Rasy 
półkrwi, które bez przymieszki folbluta egzystują, i same 
ze siebie się konsolidują, mogą wydać grube, okazałe, 
paradne konie np. karosiery, ale nie wydadzą nigdy koni 
wierzchowych lub nawet zaprzęgowych do twardego 
użytku na długie i ciężkie wyprawy.

Koń nie jest zwierzęciem, u którego podobnie jak 
u bydła, owiec i t. d. budowa, waga, zewnętrzny wygląd, 
jednem słowem „exterieur“ rozstrzyga o ocenie. U konia 
zdolność do długotrwałej pracy pod siodłem lub w  za­
przęgu, bez szwanku na zdrowiu decyduje o jego war­
tości. Bez ogniowych prób treningu i wyścigów, jego 
energja i twardość powoli zanikają. Systematycznie zaś 
przeprowadzenie podobnych ćwiczeń i prób dla koni 
półkrwi, tak jak dla folblutów, jest z powodu ich ilości, 
oraz rozmiarów krajowej hodowli wogóle prawie niemo- 
żebnem*). Od 25 lat w kulturalnych krajach dążą do 
tego, żeby przynajmniej młode ogiery półkrwi wypróbo­
wać, co do ich wytrzymałości i zdrowia, zanim zaczną 
karjerę jako reproduktory. 1 jaki jest tego rezultat? 
W  ogierniach i stadninach tylko wyjątkowo spotykamy 
takich rozplodowców półkrwi, które mają za sobą trening, 
lub których zdobią laury wygranych gonitw. A  spoty­
kamy między nimi niestety i takie, które choć nie wytrzy­
mują tych prób i wskutek nich okaleczeją, mimo to uży­
wane są do chowu, zamiast je wybrakować, jak to być 
powinno. A  zatem cel takich prób chybiony.

Ż.e zresztą samo krzyżowanie z wypróbowaną na 
torze wyścigowym rasą pełnej krwi angielskiej zupełnie 
wystarcza, żeby otrzymać twarde konie półkrwi i jest 
jedynem i racjonalnem postępowaniem, na to posiadamy 
bijące w oczy dowody w Anglji i Irlandji. Niema na 
święcie lepszego konia pół krwi na parforsy, konkursy 
hippiczne, lub jako koń oficerski do boju, wogóle do 
twardego użytku, jak konie myśliwskie (hunters), któ­
rych produkcja zawsze na przymieszce folbluta jest 
opartą.

(d. c. n.)
Stef. Sumiński

*) W yścigi dla koni pół krwi (halblutów), które w  niektórych 
krajach były i są uprawiane, chociaż ogółem korzystne ze względu na 
selekcję odpornych koni, okazały także i złe strony, mianowicie o tyle, 
że przeważnie w ygryw ały je  konie najbardziej zbliżone krwią do folblu­
tów, a zatem o cienkich kościach i lekkiej budowie, tak, że z czasem  
zanikał wskutek nich niezbędny dla konia pół krwi kaliber kości.
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Wielki Liverpoolski Steeple Chase.

Zaraz na drugi dzień po rozegraniu największego na 
świecie wyścigu z przeszkodami, Grand National Steeple 
Chase w Liverpool, podniosła się wielka wrzawa w angiel­
skiej prasie.

Nie jest to po raz pierwszy. Powodem obecnie jest 
fakt, że ze startujących w roku zeszłym 35 koni bez wy­
padku do mety doszedł jeden koń, a w tym z 32 — trzy 
konie, t. j. z 67 koni celownik bez wypadku minęło 4 ko­
nie. Część prasy napada na warunki Liverpoolskiego 
steeple chase’u, nazywając go szlachtuzem końskim. 
Oryginalne, że mało kto zwraca uwagę, iż narażają się 
w tej próbie narówni z końmi i ludzie, t. j. jeźdźcy dosia­
dający uczestników Gr. Nationalu.

Nawet pan Alfred Davies z Lincoln, członek parla­
mentu, interpelował sekretarza stanu w sprawie wypad­
ków zaszłych 24 marca w wyścigu Grand National w Li­
verpoolu. Jeden z koni — mówił — złamał krzyż pacie­
rzowy, inny odniósł śmiertelne rany, kilka zaś ciężkie 
obrażenia. Czy sekretarz stanu nie zdołałby zapobiedz 
podobnym faktom?

Pan Shortt odpowiedział: „Nie rozporządzam takimi 
legalnymi środkami, żeby zabronić wyścigu w warunkach 
odpowiadających pojęciom honorowego gentlemana. Po­
zostaje jednak jeden środek: ktokolwiek miałby prawo 
sądzić, że jakiś koń został poddany próbom wyraźnie 
sprzeciwiającym się prawu o ochronie zwierząt, wyda­
nemu w 1911 r., ten może wszcząć akcję na podstawie 
tego prawa“.

Rada ta, rozumie się, nie znalazła zwolenników, bo 
jak można sądzić z wielu artykułów i listów wybitnych 
znawców i specjalistów, a nawet uczestników z różnych 
lat tego wyścigu, sprawa przedstawia się zupełnie inaczej.

Najgłówniejszą przyczyną wielu wypadków jest 
nadmierna ilość koni biorących udział w tym wyścigu. 
Dlatego też wszyscy starają się wydostać jaknajprędzej 
z tłoku na front, przez co wzmacnia się tempo i są ciągłe 
zderzenia, a następnie po przebyciu w ostrem tempie, 
z bardzo trudnemi przeszkodami, po najróżniejszym te­
renie połowy dystansu, konie, nawet dobre, są zupełnie 
skończone.

Rozszerzenie przeszkód może być rozsądnem hasłem, 
lecz nie jest ono wszędzie możliwe. Zmniejszenie zaś 
takowych popsułoby najwspanialszy tor wyścigowy na 
świecie i zmniejszyłoby znaczenie największego wyścigu 
przeszkodowego.

Utrzymują, że przeszkody w tych latach były wyższe, 
niż kiedykolwiek- Trudno jednak temu wierzyć, bo se­
kretarze toru pp. Topham za bardzo są znani i zbyt fa­
chowi, ażeby pozwolić sobie na coś podobnego.

Publiczność całego wyścigu nie widzi, a przeszkody 
zna prawie tylko z fotografji, które zdjęte z dołu, bardzo 
zwiększają wrażenie skoku.

Ciekawy jest opis wyścigu tegorocznego przez zna­
nego dawniej jeźdźca przeszkodowego, obecnie generała 
pporucznika C. D. Bruce:

„W tym roku, jak i w poprzednich, przypatrywałem  
się wyścigowi stojąc za przeszkodą, poprzedzającą tę,

która nazywa stę Canal tum *). Aż do tego czasu, nawet 
włączając pożałowania godny wypadek na przeszkodzie 
Becher’s Brook **), nie tak wiele koni upadło. Również 
w ciągu całego biegu nie tyle koni upadło, jak to sobie 
wystawia publiczność, która jedynie o biegu czyta, ale go 
nie widzi. Co wyrzuciło tyle koni z wyścigu w tym roku, 
to pogrom na przeszkodzie Canal tum, którą coś 8 koni 
nie zdołało wcale przeskoczyć. Lecz i te nie upadły. Były 
one, albo sprowadzone z toru, albo zatrzymywały się 
grupami. Rzadko zdarza się podobny wypadek, żeby 
widzieć w takim wyścigu konie pierwszej klasy odmawia­
jące więcej niż jeden raz wzięcia tej trudnej przeszkody- 
Przypominało to widzom grupę koni w polu, podczas po­
lowania par force, zatrzymaną przez prowadzącego konia, 
który upadł w jedynem niemożliwem miejscu, skądinąd 
możliwej do przeskoczenia przeszkody".

Musi być stanowczo jakaś przyczyna, której trzeba 
przypisać taki niezadawalniający stale rezultat tego w y­
ścigu. I dlatego wszyscy starają się najróżnorodniejszemi 
propozycjami wpłynąć na zmianę warunków w Gr. Natio­
nalu.

W ydaje się prawdopodobnem, że co rok wiele koni 
jest niedostatecznie wyszkolonych, ale główna przyczyna 
tych niepowodzeń jest przypuszczalnie ta, jak mówiliśmy 
wyżej, że liczba startujących koni jest zbyt wielka i po­
łowa z tych co stają do tego wyścigu nie powinnaby brać 
w nim udziału. Trudno jest określić, jaka jest na to rada. 
Jedni proponują, żeby wpisowe do tego wyścigu oznaczyć 
na 300 fun. szt., z których zwracałoby się 250 właścicie­
lowi każdego konia, który skończył wyścig w określonym 
przedtem czasie. Inni radzą, żeby nie miały prawa ucze­
stniczyć w Gr. Nationalu konie, które przedtem nie w y­
grały Steeple Chase’u na dystansie 31 /a mili.

Sprawozdawca „The Sportsmana“ pisze między 
innemi: „Tyle się na ów temat pisało i pisze wciąż nie­
dorzeczności, iż miałem zamiar pozwolić krytykom, żeby 
wyczerpali do dna ich sztuki kuglarskie, nie wygłaszając 
sam w tej sprawie uwag. List jednak p. Whitakera, ogło­
szony wczoraj w  The Sportsmanie, jako pochodzący od 
człowieka praktycznego i dobrze ze sprawą obeznanego 
zasługuje na uwagę“.

Pan Whitaker, który w tym wyścigu dosiadał Arra- 
vale, a wogóle jest bardzo dobrym jeźdźcem przeszko­
dowym, we wspomnianym liście pisze: „Odkąd istnieje 
wielki Liverpoolski St. Chase zostało napisanych wiele 
listów z propozycjami zmian warunków tego sławnego

*) Canal turn jest to przeszkoda na ostrym zakręcie przedstawia­
jąca się tak: rodzaj betonowej wskazówki 1 3 metra wysokości, następnie 
kanał szeroki na długość konia i wzgórze wysokości \1 2 metra, na którem  
zaraz zaczyna się gwałtowny zakręt. W  The Ilustr. Sporting and Dra- 
matic News, jest ciekawa ilustracja, przedstawiająca osiem koni, z któ­
rych jeden leży na brzuchu już na wzgórzu, dw a stoją w samym kanale, 
a reszta odmawia skoku.

BecVier*s Brook jest to rodzaj naszej dużej wołyńskiej górki. 
W  tym roku na pierwszem kole na tej przeszkodzie AwbeTg złamał krzyż, 
a The Inca II nogę, na drugiem zaś kole lekko idący Arravale skoczył na 
trupa Awberga i, padając, przewrócił A  Double Escape.
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wyścigu. Spodziewam się, że co się tyczy toru i prze­
szkód, to te pozostaną zawsze, jak były w przeszłości. 
Dowodzenie że Grand National — to okrucieństwo, jest 
śmieszne. Przeszkody są niezaprzeczeme duże, lecz nie 
na tyle, żeby nie mogły być wzięte przez dobrego konia. 
Mojem zdaniem główną przyczyną tylu wypadków jest 
za wielka ilość uczestniczących koni, z czego wynika 
zrozumiała chęć jeźdźców zbyt szybkiego startowania 
w celu uniknięcia ścisku, który jest nieunikniony na kilku 
pierwszych przeszkodach, jest dużo niezdatnych koni na 
początku Handicapu, które nie mają nawet pretensji do 
wygrania Gr. Nationalu z jakąkolwiek wagą i te tylko są 
zawadą na drodze. Jestem przekonany, że nikt by nie 
chciał, żeby ten wyścig był wygrany przez miernego ko­
nia z małą wagą. środek, który bym proponował, po­
lega na tem, żeby po naznaczeniu przez Handicapera 
wagi w rozmiarach od 12 ston 7 funtów (lbs.) do 9 ston
7 funt., w  których musi ograniczyć swój handicap, żadne­
mu koniowi, mającemu niżej 10 st. 7 lb. nie było wolno 
startować w Grand Nationalu, lecz żeby komitet wyko­
nawczy wyścigowy wyznaczył nagrodę wart. 1000 f. st.

lub więcej dla tych właśnie koni. Otrzymalibyśmy wów­
czas rozsądną ilość koni w Grand Nationalu i mielibyśmy 
też bardzo ciekawy wyścig dla pozostałych“.

Jednym z wielu dowodów, że właśnie wielka ilość 
uczestników w Grand Nationalu jest główną przyczyną 
wypadków, może służyć fakt, że tak wypróbowane stee- 
plery jak pierwszy faworyt na ten wyścig Southampton, 
który skoczył za daleko pierwszy płot, przewracając kil­
ka koni i zeszłoroczny zwycięzca Shaun Spadab, w  tym 
roku upadły na pierwszych przeszkodach. Opowiadają, 
że kiedy w roku zeszłym w połowie dystansu Shaun Spa­
dab wydostał się na pierwsze miejsce, jego właściciel, za­
możny oberżysta z pod Liverpoolu, który prawie cały 
majątek postawił na niego, choć to był wielki outsider, 
przestał zajmować się wyścigiem, oznajmiając otacza­
jącym, że koń jego już wygrał.

Tak czy inaczej, spór w prasie angielskiej do dziś 
dnia nie ucichł, a szczególniej wielka codzienna gazeta 
„The Sportsman" jest pełna nadesłanych listów, traktu­
jących o tym zaiste wielkim wyścigu.

Okrężny bieg dystansowy IV Brygady Jazdy.
Spraw ozdanie z treningu i biegu patrolu I p. Ułanów Krechowieckich.

(Dokończenie).

Ludzie byli pomęczeni całonocnym marszem, konie 
też nieco mniej świeże niż poprzednio, a przedewszyst- 
kiem głodne. W  Wołkowysku zacząłem dawać wszyst­
kim koniom cukier: po 500 gr. do dawki owsa. Skutki 
tego były jaknajlepsze: konie były w 2-ch ostatnich 
przemarszach zupełnie świeże, mimo bardzo ciężkich 
warunków.

Z  Wołkowyska wyruszyły patrole razem o godz. 20 
min. 16. Chcąc za wszelką cenę zyskać na czasie, je­
chałem ostro, a wpadłszy na szosę zrobiłem godzinny 
repriz kłusowy, przebywając w ten sposób blizko 14 kim. 
Udało mi się na chwilę oddzielić od patrolów 2 p. Uła­
nów i 4 D. A. K., które zatrzymały się w wiosce pod 
Jadurą dla napojenia koni. Wkrótce jednak, zaraz za 
Jadurą zapadłem w taką topiel, że mnie znów dopę- 
dzono. Środkiem drogi wysoki grzbiet z ujeżdżonego 
śniegu, rozmiękły od odwilży, w którym konie zapadały 
się po kolana. Wystarczyło zrobić krok w krok, aby 
zapaść w miękki, przepojony wodą śnieg. Taka droga 
trwała do samej Kuźnicy. Idąc cały prawie czas pieszo,

nieraz po kolana w wodzie, dotarliśmy do Kuźnicy
o godz. 7 dnia 26.11.

Stan dróg przedstawiał się coraz rozpaczliwiej —
o jakiemś współzawodnictwie w osiągnięciu większej 
szybkości nie mogło być mowy. Wyruszyliśmy z Kuźni­
cy o godz. 17-ej i, zboczywszy z wytkniętej marszruty ku 
północy na Lipsk, aby tylko iść szosą (nałożyliśmy w ten 
sposób blizko 10 kim.), przybyliśmy do Augustowa 
dnia 2 7 .11 o godz. 3-ej min. 20. W  Lipsku zatrzymaliśmy 
się przez 45' celem napojenia koni.

W  6 godzin po przybyciu ostatniego patrolu (3 p. 
szwoleżerów) t. j-o  godz. 11-ej był przegląd patrolów. 
Konie mego patrolu przedstawiały się doskonale, były 
w świetnej kondycji, żaden nie był odsedniony ani oku­
lawiony. Można było na nich znów śmiało ruszać w da­
leką drogę. Kucie przez cały czas biegu przedstawiało 
się bez zarzutu.

Mimo gorszego czasu w porównaniu z patrolami
4-go D. A- K. i 2 p. ułanów nagroda została przyznana
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memu patrolowi dzięki wzorowemu stanowi koni i ryn­
sztunku.

Spostrzeżenia i wnioski.
Zupełnie wyjątkowe warunki, w jakich odbywał 

się bieg dały mi możność porobienia szeregu obserwacji
i doświadczeń, ważnych częściowo dla takich tylko wa­
runków, ale zato odbijających bardzo od szablonu.

Co się tyczy samej taktyki jazdy, to doświadczenia 
te porobiłem za cenę własnych błędów; co się zaś tyczy 
obserwacji dotyczących koni, stan ich po biegu pozwala mi 
sądzić, źe opieka, jaką ich otaczałem, była właściwą 
a przygotowanie celowe.

Zaczynając bieg, miałem zamiar zrobić dwa pierw­
sze przemarsze stosunkowo wolniej, aby zaoszczędzić 
siły konia na resztę drogi.

Plan taki, może w zasadzie słuszny, okazał się jed­
nak w danym wypadku ciężkim błędem. Robiąc go 
uwzględniłem zamałe warunki terenowe, ulegające z dnia 
na dzień pogorszeniu. Najlepszy kawałek drogi miałem 
w 2-ch pierwszych przemarszach, co należało jaknajdalej 
wykorzystać celem osiągnięcia przewagi nad innymi. 
Wyciągając zdanego wypadku wniosek ogólny, twierdzę, 
że przy ciężkich warunkach terenowych należy wyko­
rzystać, jak tylko się da, każdy lepszy kawałek drogi, 
nie oglądając się na taki lub inny ułożony z góry plan. 
Odnosi się to tak do szybkości oddzielnych przemarszów, 
jak i do regulowania tempa w każdym poszczególnym 
wypadku. Tempo to musi być jaknajściślej podporząd­
kowane warunkom terenu.

Przyszedłem również do przekonania, że w takich 
warunkach, w jakich odbywał się bieg, krótkie i dłuższe 
przestanki podczas marszu nie są pożądane, ponieważ 
stracony na nie czas nie da się potem nadrobić: szybkość 
marszu jest tak bardzo ograniczona i uzależniona od 
stanu drogi, że wszelkie trochę dalej posunięte usiłowa­
nia, celem jej zwiększenia, odbijają się bardzo na stanie 
koni, tak, że owe odpoczynki mijają się w rezultacie 
z celem. Przekonałem się, że koń dobrze osiodłany 
może bez przesiodłowywania, a nawet odpuszczania po­
pręgów przejść swobodnie 80 — 90 kim.

Podkarmianie sianem na dłuższych 45' odpoczyn­
kach nie ma większego znaczenia, konie bowiem jedzą 
przez ten czas bardzo niewiele. Pojenie, bardzo zresztą 
korzystne, da się doskonale zastąpić przez podawanie 
koniom śniegu, co można wykonywać podczas marszu, 
idąc przy koniach. Myślę, że w ciężkim terenie, a tem- 
bardziej nocą najlepsze rezultaty daje ciągły marsz, przy- 
czem odpoczynki po każdych 25 kim. i w środku prze­
marszu lepiej jest zastąpić dłuższym prowadzeniem 
w wodzach.

Co do szybkości poruszania się kłusem, to 1 kim- 
w 5' uważane za średnią, od której można odstąpić w jed­
ną i w drugą stronę. Na dobrej drodze można się poru­
szać zupełnie swobodnie z szybkością ! kim. w 4 l/a', 
natomiast po drogach rozmiękłych od odwilży, wyboistych, 
zdatnych jednak do ruchu kłusem szybkość 1 kim. w 51/*' 
przyczyni się bardzo do zachowania sił koni.

Na szybkość prowadzenia w wodzach nie kładę na­
cisku, uważam bowiem czas ten za odpoczynek nie tylko 
dla koni, ale i dla ludzi. Jeżeli zaś zważymy, że w  wo­
dzach będziemy z reguły przebywać miejsca najgorsze,

to wszelkie tutaj dążenia do osiągnięcia większej szyb­
kości dadzą znikome rezultaty, przyczynią się natomiast 
bardzo do zmęczenia jeźdźców. A  trzeba pamiętać, źe 
zbytnie zmęczenie jeźdźców stanie się zawsze powodem  
odsedniania koni.

Co do siodłania, to jeszcze przed wyjazdem juki były 
jaknajdokładniej dopasowane, zawartość ich rozważona
i t. d. Siodłać kazałem zawsze ułanom we dwóch- Po 
ułożeniu siodła i derki bardziej ku przodowi przesuwano 
je po grzbiecie razem ku tyłowi celem zagładzania w  tym  
kierunku sierści. Konie były siodłane zawsze na jakie 
pół godziny przed wymarszem celem lepszego dociągnię­
cia popręgów. W  pół godziny po wyruszeniu (po przejściu 
kłusem) zarządzałem każdorazowo poprawienie siodłania,
i dociągnięcie popręgów.

jestem bardzo przeciwny wszelkiemu przesiodływa- 
niu lub odpuszczaniu popręgów podczas marszów noc­
nych. Powstanie ztąd niechybnie szereg niedokładności, 
które odbiją się fatalnie na grzbietach końskich. Derkę 
pod siodła kładłem tylko jedną. Dwie derki trudno jest 
złożyć tak równo, aby nie było nigdzie fałdów, powo­
dujących odsednienie. Siodło leży na grzbiecie znacznie 
gorzej, trudno jest należycie dociągnąć popręgi, co powo­
duje tak bardzo niebezpieczne przesuwanie się siodła przy 
wsiadaniu. Lance przez cały czas biegu kazałem mieć 
w  postawie „na udo“, aby uniknąć silniejszego oporu 
w  prawe strzemię. W  celu zaoszczędzenia sił ułanów 
zmieniałem co przemarsz jeźdźców niosących lance.

Najodpowiedniejszym okazał się w warunkach zimo­
wych (głębokie i wązkie koleje) szyk rzędem, jako dający 
jeźdźcom największą swobodę. Stosowałem go też przez 
cały czas biegu.

Nalepieniu się śniegu pod kopyta przeciwdziałałem 
przez smarowanie ich nie tylko z zewnątrz, ale i po­
deszwy waseliną.

Stwierdziłem, że wysmarowanie takie zapobiega 
lepieniu się śniegu na przestrzeni przynajmniej 30 kim. 
Myślę, że nabijaniu się śniegu pod kopyta utrudniało 
także i to, że podkowy były b. wązkie, nie było więc 
wcale prawie owej przestrzeni wolnej między podeszwą, 
a wewnętrznym brzegiem podkowy, która utrudnia odpa­
danie przylepiającego się do kopyt śniegu.

Przed każdym przemarszem rozdawałem ludziom 
nieco cukru, w kawałkach, dla podtrzymania energji. 
Nadzwyczajny pod tym względem wpływ cukru stwier­
dziłem na sobie. Bardzo przyjemnie jeść taki cukier ze 
śniegiem; należy jednak uważać, aby nie połykać śniegu 
nim się roztopi. Może te spowodować ból gardła i zaka­
tarzenie żołądka.

Sądzę, że podawanie w ciągu drogi cukru koniom 
wywierałoby na nie również wpływ bardzo dodatni.

Na zakończenie nie mogę położyć dość silnego na­
cisku na jsknajdokładniejsze przestudiowanie mapy przed 
wyruszeniem. W  nocy będzie to rzeczą stanowiącą nie­
raz o pobłądzeniu, a w każdej porze pozwoli uniknąć 
niepotrzebnej straty czasu. Cała droga powinna wrazić 
się prowadzącemu w pamięć, w  ten sposób, aby zam­
knąwszy oczy widział każdy zakręt lub zmianę kierunku 
drogi na mapie. Należy również zapamiętać jaknajdo­
kładniej odległości między poszczególnemi miejscowo­
ściami wzdłuż drogi.

Ppor. Giżycki.
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K R O N I K A .
K  R A J Ó W  A . 

—  R o b o ta  na p o lu  M o k o to w sk im .

13 kwietnia ■
Trener M=>łęda: ostro galopowały na dyst. l.tOO 

mtr. Puddler i Sewastopol czas l ,48Va,\
Trener Karwacki: ostro 1.100 mtr. Azamat lekko 

z Tarczynem I'l4*la!'.
Trener J. Kowalski: Larifari łatwo z Łuną 1.600 mtr. 

w 1 '46; Alse i Flor Fina 1.600 mtr. w 1 r55l/a”.
14 kwietnia.

Trener Stanisławski: Diadem, Norwind wyjechane 
Aldernay łatwo 1 -600 mtr. w  I f46.

Trener S. Zuber: Ona, Obertas wyjechane 1.300 mtr. 
w  V23'/4"; Panna, Patrol trzymany, Neil Desmond wyje- 
chany 1.100 mtr. w 1' 123/*"

Trener Maczak: Floramour 1.100 mtr. w 115".
Trener Paszkiewicz: Dornach i Admirable 1.100 mtr. 

w \,l4 1/4ri i Mulhause i Soultz 1.000 mtr. w HO".
Trener Gawron: Pieszczotka z Dragonerem szła

1.500 n tr. z czego 1-300 w 1,281/4,f.
Trener S Kużdak: Bubi odzielnie, za nim Irish Dan- 

cer i Mary 1.100 mtr. w 11II 1/aff.
Trener Błaszczak: Niedola Mistrz 1.100 mtr. w H 51.

—  W ag i do  H and icapów  o tw artych  dnia 
3 0  kw ietnia.

Handicap Nr. I dla 3 I. 50,000 mk.
Radiation . . • 64 kg. Górą Paskarze 50 kg.
Zbaraż . . . . 67 49 »»

Irish Dancer . , 61 49 «

Puddler . . . . 627a „ Fabjusz . . . . 50 7)
Zaporożec , . - 62 „ 48
Azalja . . . . 57 „ Prim Lass - . • 48 •»

Très chic . . • 56 Polmoodie VI . . 45 i»

Barbara Bell . . 57 „ 46 *»

Maty . . , 56 „ Pani Ola . . . 46 »»

Alderney . . • 537» „ 48 n
Viveur . . . . 557» .. Prędzej Maleńka ■ 43 II

Floramour . . . 56 My Beloved • * 44 »
Odołie . . . • 54 , Little Quiver ■ ■ 48 n
Dry Martini . . 57 „ Anusia . • 42 »
Zerwikaptur . ■ 561/â „ Polityk . . . . 45 7)

P a tro l................... 55 ., D o lly .................... 40 i i

Ponowa . . . . 52 » Fernando • . 40 »
Lady Margaret 51 v Flor Fina . . • 40
Sewastopol. • 54 „ Magnat . . . . 40 H
Neil Desmond. 53 „ Prypeć . . . . 40 »
Ambi t na. . . . 50 „ Purkary . . . . 40 i i

Handicap Nr. 2 dla 4 1. i st. 50,000 mk.

Menzala . . . . 66 kg. 52 kg
Brise Guigne . . 62 „ Bubi . . . • • 52 tf

Battagl ja. . . . 59 „ 52 T)
Desmira . . • ■ 59 .. Soultz . . . . 49 i*
V alailles. . . • 58 „ Berncastel . • . 4873 „

Diadem . . . . 50 kg.
Pieszczotka. . . 57 .. O n a ................... 487a „
Obertas . . • . 6072 „ Malaga II (hr. Cz.) 51 „
Toothpick . ■ • 557» „ 48 „
Mulhouse . • • 54 „ 49 „
Bandura . • 54V3 Orlica . . . . 47 „
Promień . . • . 56 ., 481/a „
Azamat . • 56 „ Admirable . . . 50 „
Ulmen . 55 „ Ortrude . . . 47 „
Odsibka . . . • 5¿V» » Brise Fer. 49 „
Tarczyn . . 54 „ Ecume . . . . 46 „
Herson • 557* „ Pupperl . . . . 45 „
Dornach . . ■ • 547, „ Verbum Nobile . 47 „
Dragoner - 53 ,. Ip so s .................... 50 „

• 53 „ Horrendum • • 50 „
A ir Marshall . 54 .. 49 „
Ojdana . ■ 50 „ Nordwind • ■ • 49 „
Benjamin • 54 » Nadzieja . . . . 43 „

Blaga, Cambuse III, Ewusia, Forma, Grudów, Ku­
zyn, Łuna, Odwilż, Pan, Paweł, Sobótka, Towarzysz,
Kawaler, Lavina, Malaga I, Pro Forma po 40 kg.

—  Z  K lubu Jazdy.
Propozycje konkursów hippicznych w Poznaniu 

dnia 8 maja 1922 r. na torze wyścigowym w Ławicy 
urządzonych staraniem Wlkp. Tow. Wyścigów Konnych
i D. O. K- VII Poznań.

Preepisy ogólne.
I. Przepisy ogólne Warszawskiego Klubu Jazdy 

są miarodajne.
2. W  konkursach mogą brać udział na 4-ro letnich

i starszych koniach wszelkiego pochodzenia:
a) jeźdźcy gentlemani według paragrafów 231

i 232 Ustawy Tow. Zach. Hod. Koni w Polsce,
b) oficerowie czynnej służby i rezerwowi armji 

polskiej,
c) oficerowie armji państw sprzymierzonych.

3. Zapisy (mianowania) do wszystkich konkursów 
mają wpłynąć do 23 kwietnia 1922 r. godz 12-ej w po­
łudnie w Sekretarjacie Wlkp. Iow. Wyść- Konnych 
w Poznaniu, ul. Młyńska 13.

4. Dla każdego mianowanego konia (dla każdej 
konkurencji z osobna) wpłaca mianujący wraz z zapisem 
100 mk. Również w konkursach powozów dla każdego 
zaprzęgu bez względu na ilość koni 500 mk. (.dla powo­
zów, startowe 1,000 mk.).

5. Konkurenci jeżdżą bez wyrównania wagi.
6. Konkurenci koni jeżdżą w mundurze lub stroju 

myśliwskim, na obu ramionach będą naznaczone na prze­
paskach numery podług programu. Obowiązującem jest 
siodłanie i kiełznanie angielskie. Konkurenci zobowią­
zani są przed konkursem stawić się przed komisję sę­
dziowską, orzeczenie tejże jest nieodwołalne.

7. Dnia 6 maja 1922 r- odbędzie się przed komisją 
sędziowską próba „Jazdy wzorowej—maneżowej“ i „Jazdy 
przez przeszkody“ na placu ćwiczeń w koszarach 15 p. uł. 
w Poznaniu, do próby tej mają się wszyscy konkurenci
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w następującym porządku stawić: o godz. 10 tej do „Jazdy 
wzorowej“, o godz, 13-tej do „Jazdy przez przeszkody“. 
Niestawiający się, jekoteż nieodpowiadający warunkom 
propozycji, tracą prawo uczestniczenia w konkursach.

8. Przez przeszkody wystawione na placu konkur 
sowym nie wolno skakać przed konkursami pod rygorem 
bezwarunkowej dyskwalifikacji konia.

9. Konkurent nie odpowiadający wymaganym 
warunkom podczas konkursu, musi bezwarunkowo na 
dany sygnał plac konkursowy (albo tor) natychmiast 
opuścić. Jeździec, który po danym sygnale na znak 
zakończenia przebiegu użyje bata, zostanie pozbawiony 
prawa uczestniczenia w konkursach.

10. Propozycje mogą być po wpłynięciu mianowań 
przez zarząd zmienione.

11. O ile w stajniach Tow. przy torze w Ławicy 
miejsca starczy, mogą być konie za nast. zapłatą tamże 
pomieszczone: 1. w stajniach murowanych 1000 mk.,
2. w stajniach drewnianych 500 rok. od konia- Zgłosze­
nia mają w Sekretarjacie Tow. wpłynąć 6 dni przed przy­
byciem konia.

W  Poznaniu w koszarach 15 p. uł. mogą też być 
pomieszczone konie w porozumieniu z dow. pułku za 
świadectwem weterynarza. Z a dostawę furażu i pod- 
ściółki nie bierze Tow. żadnej odpowiedzialności.

1. Jazda wzorowa (maneżowa).
8 nagród honorowych, ogólnej wartości 80,000 mk. 
Nagroda I sza — 25,000 mk., 2 g a — 15,000 mk.,

3-cia -  12,000 mk., 4 ta — 8,000 mk., 5-ta -  7,000 mk.,
6-ta — 6,000 mk., 7 ma — 4,000 mk., 8 ma — 3,000.

Warunki mają być wypełnione podług przepisów 
obowiązujących tymczasowego Regulaminu Jazdy Kon­
nej. Siodłanie angielskie—konie na munsztukach. Czas 
produkcji pojedyńczego jeźdźca (albo grupy jeźdźców)
15 minut.

a) s t ę p e m :
1. na wprost objechać raz naokoło czworoboku,
2. wolty, 3. półwolty, 4. zwroty na obie strony,
5. zwroty na zadzie i na zadzie w tył, 6. zmy­
kanie na obu rękach w  prawo i w lewo, 7. zmy­
kanie przez ujeżdżalnię, 8. osadzenie, 9. cofanie.

b) k ł u s  e m: (krótkim i zwykłym kłusem)
1. na wprost objechanie raz naokoło czworo­
boku, 2. zmiana kierunku, 3. wolty, 4. półwolty,
5. zwroty na obie strony, 6. zwroty na zadzie 
W tył, 7. osadzenie, 8. cofanie, 9. wyciągnięty 
kłus i osadzenie.

c) g a l o p e m :
1. przejście ze stępa do krótkiego galopa na obu 
rękach i objechanie, raz naokoło czworoboku,
2. wolty, 3. zwroty, 4. zmiana kierunku, (przy- 
tem przejście do krótkiego kłusa), 5. półwolty 
(przytem przejście do stępa), 6. osadzenie,
7. wyciągnięty galop.

d) j a z d a  p r z e z  4 p r z e s z k o d y ,  przepi­
sane tymczasowym Regulaminem.

II. Jazda przez przeszkody.
Ogólne warunki.

Parcours ma być odbyty w oznaczonym maksymal­
nym czasie bezwaiunkowo w galopie. Skok każdy ma

być wzięty bez dotknięcia eię konia nogami przeszkody 
na wysokość, jako bezwarunkowe przeskoczenie prze­
szkody szerokiej. Wyłamywanie, przewracanie prze­
szkody, lub dotykanie tejże przedniemi albo tylnemi 
nogami, jako też wskakiwanie do rowów, będą przez sę­
dziów oceniane na punkty. Tylko przy równej ilości 
punktów będą konkurenci dopuszczeni do rozgrywki przez 
dwie nie wyższe ponad 1,30 mtr. przeszkody, wskazane 
przez Jury.

1. K o n k u r s  A  (przeszkody lżejsze).
8 nagród honorowych ogólnej wartości 115,000 mk.
Nagroda 1.— 40,000 mk., 2 .— 26,000 mk., 3.— 14,000 

m k, 4 . — 10,000 mk-, 5 — 8,000 m k , 6 . -  7,000 mk-,
7- — 6,000 mk , 8 — 4,000 mk.

12 przeszkód (z listwami — taquetami) do 1,10 mtr. 
wysokości i 2,5 mtr. szerokości.

2. K o n k u r s  B (przeszkody ciężkie).
8 nagród honorowych ogólnej wartości 115,000 mk.
Nagroda 1. — 40,000 mk., 2. — 26,000 mk., 3. — 14,000 

mk., 4. — 10,000 mk., 5. — 8,000 mk., 6 — 7,000 mk.,
7. — 6,000 mk., 8. — 4,000 mk.

12 przeszkód (z listwami — taquetami) do 1,20 mtr. 
wysokości i 3,5 mtr. szerokości.

111- Hunter s-Sho W-

3 nagrody honorowe ogólnej wartości 20,000 mk.
Nagroda 1.—10,000 mk., 2.—7,000 mk., 3.—3,000 mk. 

dla 4-letnich i starszych koni wszelkiego pochodzenia.
W a  r u n k i: konkurenci mają: 1. konno przed Jury 

się przedstawić, 2. konia przejechać stępem, kłusem
i galopem, 3. przeskoczyć przez 3 przeszkody wysokości 
do 0,9 mtr., szerokości do 2,0 mtr.

IV. Konkurs powozów■
1. K o n k u r s  A.
Dla zaprzęgów jedno i dwukonnych, koni wszel­

kiego pochodzenia.
2 nagrody honorowe ogólnej wartości 10,000 mk.
Nagroda 1. — 7,000 m k, 2. — 3,000 mk.
2. K o n k u r s  B.
Dla zaprzęgów tandem, czwórek i większej ilości 

koni wszelkiego pochodzenia.
2 nagrody honorowe ogólnej wartości 10,000 mk.
Nagroda 1. — 7,000 mk., 2. — 3,000 mk.
Ogólnie ocenia się powożenie i oprócz tego konie, 

chody, prawidłowość zaprzęgów z uwzględnieniem w ar­
tości hodowlanej koni.

Jazda patroli w Biedrusku dnia 10 go maja /922 r.
Ilość nagród zależna od zgłoszeń.

Dla patroli składających się z 1 oficera i 3 szere­
gowych (st. ułanów).

Jeźdźcy przy broni, konie siodłane bez juków, 
Z każdego pułku kawalerji, artylerji lub dyonu art. kon­
nej armji polskiej dopuszczone są dwa patrole.

W a  r u n ę  k: Osiągnięcie celu podług mapy od 
startu, nie omijając przeszkód w terenie, w najkrótszym  
czasie, przed celem jazda przez dwie przeszkody. Patrol 
winien cel osięgnąć w całości. Ocenia się czas i całość 
(komplet) patrolu Przy równym czasie rozstrzyga całość
i kondycja patrolu.

O d l e g ł o ś ć :  15 do 20 kim.
Konkurs ten wolny jest od opłaty mianowania

i startowrego.



Nr. 17 JEŹDZIEC I HODOWCA ^ 9

Z A G R A N I C Z N A .

— Nadzw yczajnym  powodzeniem cieszy się 
w Anglji żokiej Donoghue. Zokiej ten będący 8 lat 
z rzędu championem w Anglji, z rzadkim talentem, 
uczciwością i starannością jeździ zarówno w małych, jak
i wielkich wyścigach. Niedawno wygrał Lmcolnshirski 
hndp. na Granely, za którego płacono 20 : 1. Właściciel 
konia wygrał podobny 37.000 f. szt., to też, jak mówią, 
Donoghue otrzymał za swoje zwycięztwo królewski po­
darunek.

—  6 kw ietn ia  w Newmarket upadł tak duży śnieg, 
że musiano zatrzymać robotę koni.

— 2 kw ie tn ia  przy 4-ro stopniowym mroz'e zaczął 
się sezon wyścigowy w Karlshorts.

— K sa r  nie będzie biegać w 64-tym Prix Biennal, 
a będzie rezerwowany na wyścig „Prix du Cadran“.

— Zok ie j Gifl obecnie jeździ w Bukareszcie. 
W  pierwszych dniach wyścigów na torze Baneasa wygrał 
dla stajni p. L. Niculesco trzy pierwsze, jedną drugą i je­
dną trzecią nagrodę.

— Na  g ie łd z ie  bookmakerskiej w Anglji zaczy­
nają się formować coty na City and Suburban (19 kwiet.,
11U mili) i na Derby 31 maja, I Va mili).

Ostatnio najwięcej zakładów zrobiono na City and 
Suburban na Graneli (41. — 8 st.) 9 : 2, Monarcha (4 1.
8 st. 4 lb.) 7 :1  i na Evandera (41. — 7 st. 10 lb.) 8 : 1 .

Na Derby: Lembach 7 : 1 ,  Pondoland 9 : 1 ,  Captain 
Cuttle 10: 1, Prestongrange 20: 1, Tamar 20: 1 i Wea- 
thervane 20 : 1.

— Ód 1 styczn ia  do 8 kwietnia z jeźdźców prze 
szkodowych w Anglji najwięcej wygrali: Duller G. 32 razy 
na 83 jazdy, Anthony J. 30 razy na 134, Rees F. 28 razy 
na 120, Rees L. 23 na 1 50, Hogan jun. 19 na 87, Brown H. 
A. 15 na 67, Escott A. 15 na 69, Dillon M. 13 na 65, 
Loader 12 na 49, kapit Bennet 11 na 63.

—  C o llab o ra to r (Cicero Combination) 3 letni 
ogier p. W. Cooka, który 6 kwietnia wygrał w wielkim 
stylu The Graven Stakes w Newmarket, bijąc tak do­
brego konia, jak Tamar lorda Astora, nie ma zapisu do 
derby. Jest to wielka szkoda, bo zdaje się, że jest to koń 
klasy-

— Sem endria, jedna ze sław turfowych, padła 
w stadzie Martinvast.

Córka Le Sancy i Czardas, urodzona w 1897 roku 
w stadzie bar. Schiklera, dwulatkiem wygrała międzyna­
rodowe Critérium i nagrodę de la Foret; trzylatkiem 
la Poule d’Essai, le Prix Lupin, le Prix de Diane, le 
Grand Prix de Paris, le Prix Vermeille i le Prix de Flore; 
czterolatkiem wygrała sześć wyścigów, między nimi le 
Prix Boïard-

— B o is  de B ou lo gn e , 9 kwietnia.
Prix Juignè, 30 000 fr., dyst. 2000 mtr-,

K e r o r ,  og- kaszt. 3 1. (Nimbus i Flamarande) 
p. Boittin Bertin (Ż. Allemand) — 1.

Quinze Mille — 2, Red Rat 3, b. m. 10 koni.

Tot. 453 : 10.
Prix La Bourse, 20,000 fr., dyst. 2200 mtr.

S y n t h é m e g a ,  3 1 .  (St. Just i Antithese) p. J. Lieux 
(ź. Fruhinsholtz) — 1.

Tacite 2, Gaston de Foix — 3, b. m. 5 koni.
— M a iso n s  Laffitte , 7 kwietnia.

Prix Lagrange, 50,000 fr., dyst. 2000 mtr.
M a z e p p a II, 3 1. og. gn. (Sans le Sou i La Mas- 

siére) p. L. Agopian (ż. O’Neill) — 1.
Zoroastre — 2, Prince Coquerico — 3, b. m. 7 koni. 
Wygr. o dł- — 2 ‘/s dł. w 2'182/s" po rozmiękłym torze

i w czasie niepogody.

— New m arket, 5 kwietnia.
The Column Produce Stakes, 1,63OL., dyst. 1 mila.

W e e  L a d d i e  og. gn- 3 1. (Bachelor Double
i Weeroona) p. W. Clark (ż. Carslake) 1.

Star Regal — 2, Hebrides — 3, b. m. 7 koni.
Wygr. 2 dł. — 3 dł. w 1 '4 1 V -  

The Granby Stakes dla 2 1., dyst. 5 fr.
R e d  L e t t e r ,  kl. gn. (Lemberg i Crimson 

Square) к. J. Homfray (ż. Bullock) — 1.
Clotho — 2, Pombal — 3, b. m. 13 koni- 
Wygr. kontrem о 4 dł. — łeb, w \j4".
4 kwietnia.

The Spring Three-Year-Old Stakes, dyst. I1/* m.
D o c t o r  Q u i l l  og gn. (Charles O’Malley

i Perishability) Lorda Penrhyn (ż. Lan,e) 1.
Architeck — 2, Capt. Fracasse — 3, b. m. 10 koni. 
Wygr. o szyję — łeb, w 2'91/б".

— G roenendae l (Belgja), 2 kwietnia.
Grand Prix Lunden, 20,000 fr., dyst. 1800 mtr.

B r a g a n c e ,  41., p. Ch. de Shouthecte (ź- Heapy) 1 • 
Nidas — 2 Yohimbine — 3, b m. 5 koni.
Wygr. o głowę — 2Va dł-

— Rzym , 2 kwietnia.
Nagr. Ellington, 25,000 lir., dyst. 2200 mtr.

T o u t  B e a u o g .  5 1 ,  574* kg (As d’Atont i Isa- 
beau) p. Fiamingo (ż. Andor) 1.

Deifone 2, Lantorna — 3, b. m- Rayko.

STAJN IE WYŚCIGOWE.

Spółka Hodowlana.
Trener Michał Małęda

3 og. g a. Sevastopol (Spearmint i Reine Fiammette),
3 „ „ Little Quiver (Lemberg i Queen Helena),
2 kl. k a s z t -  Kentucky (Consols i K a r a b e ) ,

2 „ „ Nuit de Mai (Sundridge i Pàsip’hée) i
2 „ cgn. Lépante (Arc de Triomphe i La Vaillante). 

Stefan Jaworowski.
5 kl. cgn. Lavina (Robert le Diable i Lavello),
5 „ kaszt. Pupperl (Gascony i Wuscherl) i
5 „ gn, Ecume (Saltpetre i Ecrevisse).

St. Ender.
pl. og. kaszt. Łopot (Capo Gallo i Walkirja) */а krwi
6 kl gn. Brise-Guigne (Saltpetre i Brise Bise).

Rotm. Koźmiński.
6 og. gn, Jambo (Splendor i Mea).

Jan Lewandowski.
6 kl. kaszt. Córka Foski (Darial i Foska) i
5 „ „ Malaga (Perdiccas i Marica)-
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Z powodu zwinięcia psiarni “ 2 S T S S  ”«»iK
M. Kruszewskiego Łubów poczta i telegraf Wareż st. kol. Sokal Małopolska wschodnia.

B=
Wydzierżawię tylko znanej stajni wyśeipwej

3 letnią ki- pełn. krwi WILEJKĘ po Neveletlen (syn 
Gouvernanta i Flower Girl) od Wilja (Balsarroch

o o o od Vivienne). o o o
Warunki według umowy.

Wiad, Roman Kruszewski, Chorobrów koło Sokala; st. kol Sokal.

D o  sp rze d an ia  2 klacze
ELORKA, sk. gniada. 1/2 krwi ang. po Elóre, ur. 1915, stano­

wiona ogierom państw, ang. ar. Primus.
FUNKA, kaszt, klacz wierzchowa, niew. pochodź, wysoka szlach., 

lat 8, stanowiona ogierom państw peł krwi Carramba. 
oraz

ogierek dwuletni Halban 3/4 krwi po peł, krwi Tapolera z Elorki 
Wiadomość telefon 139-05 od 10-ej do 2-ej.

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y  =

NAPOLEON 
Z E P H Y R

15 mk. szt.

10 mk. szt.

FABRYKI

SYRENA

Redaktor i wydawca M. RAD W AN . Druk. K. Kowalewskiego, War»zawa Piękna 15.



Rok I. W arszaw a, 29 kw ietn ia 1922 r. Np. 18 .

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R AZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW: 

Rocznie 8000 mk, półrocznie 4000 mk, kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika, lub dodatku 150 mk.

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI:
W arszawa, Hotel Europejski, № 106.

S T A R T  w  A M E R Y C E .
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O ODPORNOŚCI ŚCIĘGIEN.

Sporo hodowców niedostatecznie obznajmionych 
z techniką pracy w wyścigach i treningu nie umie znaleźć 
wytłomaczenia, dlaczego konie pełnej krwi tak często ule­
gają rozciągnięciu ścięgien (broken down). Niektórzy do­
chodzą nawet do zupełnie mylnego wniosku, źe ścięgna
i wogóle przednie kończyny koni pełnej krwi pozosta­
wiają gatunkowo do życzenia i że konie te nabyły nawet 
pewnej sukcesyjnej predyspozycji, wskutek której łatwiej
i częściej od innych ulegają rozszerzeniu i zapaleniu ścię­
gien.

Poważna ta i interesująca kwest ja wymaga szerszego 
oświetlenia.

Wstrząśnienie jakiego doznają przednie nogi konia 
w galopie i ciśaienie jakie wytrzymują, jest inne i bez po­
równania większe jak przy innych chodach. Galopujący 
koń spada w pewnym momencie całym swym ciężarem
i całą siłą rozpędu wyłącznie na przednie nogi, wycią- • 
gnięte wskutek ruchu naprzód, wobec czego przyjmują 
one ten ciężar i wstrząśnienie nie w kierunku najwię­
kszego oporu t. j. pionowo, a w  pozycji pochyłej.

Z chwilą gdy się kopyta zetknęły z ziemią, dolna 
część nogi od pęciny jest unieruchomioną, a korpus rzu­
cony siłą rozpędu naprzód opisuje łuk, którego pro­
mieniem jest nadpęcie i podbarcze, a osią staw pęcinowy. 
W  tym momencie cały ciężar konia i równowaga spoczy­
wają prawie wyłącznie na ścięgnach, których siła i wytrzy­
małość muszą być rzeczywiście niepospolite, by wytrzy­
mać olbrzymie ciśnienie i wstrząs, na jakie są narażone.

Postępy fotografji i błyskawiczne zdjęcia, dały mo­
żność skonstatowania niezmiernego wysiłku na jakie mu­
szą się zdobyć w tym momencie ścięgna. Odbitki wyka­
zują wygięcie ścięgien, robiące wrażenie trójkąta, a odbywa 
się ta praca ścięgien z szybkością nieuchwytną dla oka.

Techniczna formuła służąca do obliczenia ciśnienia 
w kilogramach jest następująca:

 ̂ m
C — 2  x S2 x i

m jest to masa konia, którą otrzymujemy, dzieląc jego 
wagę przez stały współczynnik 9.8; s szybkość czyli ilość 
metrów, którą koń przebiega w jednej sekundzie, i wre­
szcie jest to czas jednego skoku, który otrzymamy, dzieląc 
długość skoku przez szybkość.

Widzimy przeto, że większość ciśnienia zależy prze- 
dewszystkiem od szybkości, a tylko w bardzo niezna­
cznym stopniu od czasu zużytego na jeden skok, masa 
zaś pozostaje przy każdej szybkości ta sama.

Weżmijmy dla przykładu konia który biegnie w wy­
ścigu na 1.000 mtr. z szybkością \ '3". Waga konia wynosi

378320 kg., waga jeźdźca 58 kg., masa przeto m
9.8

38' 58, a - j  =  19.29 szybkość wynosi 15.87 metrów na 

sekundę, przeto s"= 25l 86, długość skoku przy tej szyb­

kości wynosi 6 metrów przeto i = — ̂  _  0.38
15.87

C = 19.29 x 251.86 x 0.38 = 1846.

Ciśnienie przeto które wytrzymują przednie nogi 
konia wynosi 1 846 kg.

Jeśliby ten sam koń przebiegł 1.000 mtr. cantrem t. j. 
z szybkością tylko V25", wtedy przy tej samej masie 
szybkość wynosi 11.77 a więc s2 = 138 53, długość skoku 
4.5 metrów a więc i = 0.39.

C -  19.29 x 138.53 x 0.39 =  1042.
Ciśnienie przeto wyniesie tylko 1.042 klg. t. j. przy 

tej samej wadze, gdy szybkość zmniejszyła się o 26 %, ciśnie­
nie jest mniejsze o 44%.

Zwykły koń wierzchowy pod żołnierzem w pełnym 
rynsztunku przebiega polowym galopem 1.000 metrów  
w 2Vaf-

Waga konia 450 kg., waga jeźdźca 80 kg., przeto

m = -" 7 =  54 80 a -2 =  27.04; szybkość wynosi 5.57
y  oU z

więc s2 — 44.49; długość skoku 3 metry więc i =  0.54.
C = 27.04 x 44.49 x 0 54 = 649.

Ciśnienie wynosi tylko 649 klg. t. j. tylko 36 % pomi­
mo, że waga jest większą o 40 %, bo szybkość zmniejszyła 
się o 58 %.

Obliczenie powyższe wystarcza już zupełnie, by w y­
jaśnić przyczyny, dla których ścięgna konia wyścigowego 
częściej ulegają uszkodzeniu, jak ścięgna konia użytko­
wego. — Uwydatnia ono z całą matematyczną ścisłością, 
że stawiane tym koniom wymagania są zupełnie różne
i niewspółmierne, a więc i rozmaite muszą rodzić następ­
stwa.

Przejdziemy jednak jeszcze do przyczyn innej choć 
już względnej i ubocznej natury.

Z pośród nich największy wpływ na wytrzymałość 
nóg i ścięgien, mają sposób i warunki w jakich koń był 
wychowany.

W ięc przedewszystkiem, czy w młodości na paddo- 
cku miał dostateczną możność swobodnego poruszania 
się, i jakiego gatunku był grunt, na którym się koń poru­
szał-

Metody stosowane przy wychowie źrebiąt bywają 
bardzo rozmaite i nie zawsze odpowiednie. Niektórzy 
hodowcy, zwłaszcza nie utrzymujący własnych stajen w y­
ścigowych, a sprzedający swe produkty roczniakami, 
dbają przedewszystkiem o wzrost, rozwój kośca i zewnę­
trzny korzystny wygląd konia. Pożądane wyniki otrzy­
mują częstokroć zarówno ograniczeniem ruchu, jak i sztu- 
cznem karmieniem i wydelikaconem obejściem. System  
ten powoduje nieprawidłowy rozwój młodego organizmu. 
Konie wyrastają nadmiernie, okrywają się tak na ze­
wnątrz jak i pod skórą zbędnym zupełnie tłuszczem, na­
tomiast muskulatura i ścięgna pozostają niedostatecznie 
wyrobione i zahartowane, wskutek czego nie wytrzymują 
częstokroć treningu, utrudnionego przytem zbytnim cię­
żarem konia i koniecznością odtłuszczenia wewnętrznych 
organów- W  tych warunkach najmniejsza nieostrożność 
lub niecierpliwość trenera może spowodować ujemne w y­
niki. W iną tu jest jednak nie gatunek tkanek, a człowiek
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który swoją nieumiejętną lub niewłaściwą ingerencją, 
wypaczył równomierny i prawidłowy rozwój organów.

Nie mniejszy wpływ ma rozwój i kształt kopyta, któ­
ry znowu zależy nie tylko od ilości ruchu zwierzęcia, ale 
i od charakteru gruntu, na którym zwierzę się formowało.

Wiadomem jest, że zwierzęta wychowane na gruncie 
bardzo twardym mają kopyta wprawdzie mocne, ale dro­
bne i nie dość rozwinięte; na odwót konie wychowane na 
gruntach mokrych mają kopyta przeważnie bardzo duże, 
płaskie i kruche. Najlepsze kopyta t. j. szerokie, głębokie 
i wybornego gatunku mają zwierzęta wychowane na nie- 
głębokich piaszczystych gruntach.

zależy od człowieka, który niepodzielnie i arbitralnie kie­
ruje wychowaniem konia.

W ażny jest również stan w jakim koń biega, a mia­
nowicie sprawne działanie serca i organów oddechowych. 
Każdy może obserwować na sobie, że, gdy wskutek zbyt 
prędkiego ruchu, oddech ma przyśpieszony, odczuwa 
pewne omdlenie w nogach, — powodujące częstokroć złe 
i nieprawidłowe stąpanie lub potykanie się. Nic przeto 
dziwnego, że analogicznym syptomom ulega koń, zwła­
szcza koń w wyścigu, od którego największego wysiłku 
wymagamy przeważnie w chwili, gdy pod koniec wyścigu 
wskutek spowodowanego wysiłkiem znużenia, działanie 
serca nie jest już zupełnie prawidłowe i regularne.

SOUVIENS TOI og. kaszt. ur. w  r, 1917, po og. Santoi z kl. Benanet.

Kształt zaś i forma kopyta, zarówno jak jego gatu­
nek w znacznym stopniu ułatwiają lub utrudniają zadanie 
ścięgien, zwłaszcza w  szybkim ruchu. Koń opierający się 
na kopycie szerokiem z łatwością w każdym rodzaju ru­
chu utrzymuje równowagę, przy drobném zaś zwłaszcza 
wązkim kopycie utrzymuje równowagę nowym wysiłkiem 
ścięgien. Sklepione dobrze rozwinięte kopyto jest swego 
rodzaju sprężyną, która osłabia wstrząśnienie przy ze­
tknięciu się z ziemią i oszczędza wysiłek ścięgien, podczas 
gdy kopyto płaskie nie tylko nie daje tej ochrony nodze, 
ale nawet, powodując bolesne uderzenie, utrudnia działal­
ność ścięgien.

Stan i gatunek kopyt ma największy wpływ na pracę 
nóg a zwłaszcza ścięgien, i tu jednak jak i poprzednio

Gdy wreszcie uprzytomnimy sobie, że na'zakrętach 
oprócz wytrzymywania olbrzymiego ciśnienia i utrzymy­
wania równowagi, ścięgna konia muszą jeszcze przeciw­
działać sile odśrodkowej, tem większej im większą jest 
szybkość, wtedy zrozumiemy, że wymagania, jakim mu­
szą czynić zadość nogi i ścięgna konia wyścigowego, są 
takie, jakich nigdy nie stawiamy koniowi użytkowemu.

Jeśli zważymy, że jedynym właściwie czynnikiem, 
powodującym największy wysiłek pracy i wytrzymałości 
przednich kończyn i ścięgien, jest szybkość z jaką się koń 
posuwa, tedy zrozumiemy, że koń użytkowy a tembar- 
dziej ciężki pociągowy, który się na tę szybkość zdobyć 
zupełnie nie może, nie podlega wskutek tego i tak trudnym 
próbom jak konie pełnej krwi i że próba konia użytkowego
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nigdy nie przekracza granic zupełnie normalnego i umiar­
kowanego wysiłku.

Że szybkość ma tu decydujące znaczenie, wymow­
nym dowodem jest, ¿e konie z chorymi lub nadwyrężo­
nymi ścięgnami, które nie mogą już biegać w wyścigach 
płaskich, przez długie jeszcze lata biegają w wyścigach 
z przeszkodami, w których tempo jest znacznie wolniejsze.

Anatomja i próby wykazały niezbicie i niewątpli­
wie, że gatunek tkanek zarówno w kości jak i w ścięg­
nach koni pełnej krwi, jest bezporównania lepszy, jak 
koni innych ras.

Waga gatunkowa kości jest o wiele wyższą; również 
już przy pomocy szkła powiększającego widać o ile 
większą jest jej spoistość.

Nic przeto niema dziwnego, że grubość tych kości 
jest nieco mniejszą, podobnie jak w każdej maszynie

części stalowe — choć są cieńsze od żelaznych, a jednak 
od nich mocniejsze i odporniejsze.

Przypuszczenie, że konie pełnej krwi nabyły pewnej 
skłonności do wadliwości i słabości ścięgien, jest zaprze­
czeniem celowości w naturze. Stopniowemu osłabieniu 
i zanikaniu ulegają z czasem organa zbędne organizmowi 
i nie mające, ciągłego zastosowania w jego pracy i po­
trzebach. Natomiast organa będące w ciągłym użyciu 
wyposaża przyroda w coraz to nowe zalety, i czyni je 
coraz to odpowiedniejszemi do sposobu użytkowania.

Przyroda sprawiła, że serca i płuca koni pełnej krwi 
są znacznie, prawie dwa razy większe jak serce i płuca 
koni innych ras, gdyż tylko przy takiej objętości mogą 
sprawnie działać przy wzmożonej działalności spowodo­
wanej szybkim ruchem, podobnie i gatunek tkanek 
w kościach, muskułach i ścięgnach tych koni, wyposaża 
przyroda w coraz to większą odporność mogącą zadość­
uczynić stawianym im zadaniom.

Folblut na wojnie i w hodowli koni pół krwi.
(Ciąg dalszy).

Oprócz szybkości i hartu folbluta, właściwości ogól­
nie znanych, chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na to, że 
niema rasy na świecie tak długotrwałej pod względem 
wieku i tak górującej nad innemi pod względem płodno­
ści, jak pełna krew angielska.

I tak co do wieku to znajdujemy około 300 ogierów 
rejestrowanych w General-Stud bocku angielskim, które 
żyły 25 lat i powyżej, i które stanowiły ze skutkiem pra­
wie wszystkie do końca życia. Liczba takich rozpłodow- 
ców, które żyły np. przeszło 20 lat, ale mniej jak 25 jest 
wprost ogromną, lecz tych już nie uwzględniam. Wymie­
niam tu tylko kilkunastu najstarszych:

M atchem ..........................

25 ,

Pot —  8o’s » 27 .,

27 „

Diomed . . . . n 31 „

Gehenna . . . .
» 25 „

P a r ro t ....................
* 1) 36 „

Hambletonian »» 26 „

30 „

Dr. Syntax . . . • »» 27 „

Royal Oak . . . . »» 26 „

Glencoe ....................
* t» 26 „

Touchstone . . . . 30 „

Birdcatcher . 27 „
Melbourne . , . . 25 .

O r la n d o .................... 27 „

V oltigeur.................... 27 „

K entucky....................
• » 31 „

A  z nowszych czasów:
Buccaneer . . . . . żył 30 lat
Thunderbolt. . . . 31 „

Her mi t . . . . • v ,, 25 I at
Grandmaster • • * • »» 31 t»
Galopin . . . *» 27 r>
Hampton . . . . • .* » 25 „
Springfield . • ■ * * »» IS „
Bend’ Or . . . . • • n 26 n
St. Simon . . . . 71 27 n
M elton................... • » 28 V
Minting . . . 1) 27 »
K endal................... r 25
Gallinule . . . . T) 28 »
St. AngeJo • • 1) 26 tf
Joyful . . . . . r. 25 M

Zaznaczam, że powyższe ogiery, a można je w y­
mieniać setkami, urodzone są tylko w samej Anglji. 
A le  i względnie młoda hodowla amerykańska wykazuje 
już 50 rozpłodowców, które dożyły lat 25 i powyżej, 
a mianowicie:

Old Fricondship 33
Peacemaker . • . 1) 27
Sir Archy . . . . n 28
Eclipse (amer.) , • 33
Y. Zangford . n 35
Lexington. . . . )) 25
Brown Dick . n 28
Ritleman . . . . • n 28
Norfolk . . . . n 29
Glenely . . . . 1) 31
Enquirer . . . . n 28
Longfellow . . i) 26
The Jacobite. . . ri 29
Foxhall . . . . • 1> 26
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Ażeby uwidocznić, że te ogiery w starszym i w naj­
starszym wieku płodziły jeszcze doskonale konie, przy­
taczam szczegółowo kilka przykładów.

Muszę się ograniczyć do kilku, możnaby ich przyto­
czyć setkami. I tak:

Pot 8o's (po Eclipse i Sportsmistress) ur. 1773 spło­
dził między 20 — 25 rokiem życia 7 dobrych koni wyści­
gowych i hodowlanych, pomiędzy niemi, mając lat 23, 
ogiera Championa, który wygrał derby i St. Leger, a mając 
lat 25 klacz Grey Duchess, która żyła 28 \at i miała 19 źre­
baków.

Stockwell (po The Baron i Pocahontas) ur. 1849 spło­
dził, mając lat 20 derbistę słynnego Doncastra, a potem 
jeszcze 7 b. użytecznych na torze i w hodowli koni: Gang

Norfolk ur. 1861 spłodził mając lat 24 słynnego Empe­
ror of Norfolk (derbistę amerykańskiego).

Hermit (po Newmiasłer i Seclusion) spłodzi} od 20 
do 26 roku życia aż 35 bardzo dobrych koni, między 
innemi Friar Balsam, Hazlehatch, Sly, Melanion, Seclusion, 
Cushat, La Cloche, Lady Hermione, Silver Sea, Star of Fortune, 
Missal (ostatniego mając 26 lat).

Hampton (po Lord Clifden i Lady Langden) ur. 1872 
spłodził mając lat 20 słynnego dziś Bay Ronalda (ojca 
Bayardo i Dark Ronalda) i oprócz tego 10 bardzo uży­
tecznych koni.

Galopin (po Vedette i Flying Duchess) ur. 1872 spło­
dził od 20 do 26 roku życia: Galopin Lad, Ganache, Galeazzo, 
Galata, Pindi, Flitters, Grafton, Guerrier, Briseis, Galatia, Ge-

HEROS XII wał. gn. stary (Ex Voto i Historienne), 2-gi rok z rzędu wygrał Prix du Président de la Republique (Steeple Chase).

Forward, Cantiniere, Corrie, Wild Myrtle, Zucebit Postuma, 
Stockdove.

Leamington (po Faugh a Ballagh i Pantaloon) ur. 1853 
spłodził od 21 do 25 roku życia 8 doskonałych koni mię­
dzy niemi, mając lat 24, sławnego Iroquois (derby), a ma­
jąc lat 25 Onondage 1 Franceskę-

Buccaneer (po W ild Dayrell i Little Red Rover) 
ur. 1857 spłodził od 20 do 29 roku życia: Balvany, Vede- 
remo, Vinea, Budagyongye (Córka Kinczem, która wygrała 
mem. derby) Feneka (austr. derby i Union) Talpra Magyara 
ojca słynnego Tokia, ostatniego mając lat 27.

Dollar (po The Flying Dutchman i Payment) ur. 1860 
spłodził mając lat 22 sławnego Upas a (Derby franc.) ma­
jąc lat 24 Bocage i Dauphin.

latine, Goletta, The Massage, Galopada, Miss Primrose, Disraeli, 
Galopin Lassie, a mając lat 25 Galicją (matkę Bayardo 
i Lemberga).

Chamant (po Mortimer i Araucaria) ur. 1874 spłodził 
mając lat 20 Habenichts a (derby), Volimonda (St. Leger), 
Pompa (mając lat 22).

Tak samo, klacze żyją dłużej, aniżeli klacze jakiej­
kolwiek innej rasy i do późnego wieku mają źrebięta- 
Liczba klaczy, które urodziły 17 żyjących źrebiąt i więcej 
wynosi około 230, a ilość klaczy, które 16 źrebaków 
ulęgły jest wprost ogromną, może 3—4 razy wyższą. Dla 
porównania przytaczam tu fakt, że np. w  Trakenach od 
czasu jak egzystuje ta zresztą wzorowa stadnina, zaledwie 
30 klaczy miało 17 źrebiąt i więcej, a od 100 lat tylko
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dwie dały 19 żyjących źrebaków. Wymieniam natomiast 
szereg klaczy pełnej krwi więcej znanych, podając bliższe 
szczegóły co do wieku i płodności:

Mother Brown (po Trunnion i Old England) ur. 1771 
biegała od 4 do 12 roku na torze 39 razy, wygrała 20 
wyścigów, miała mając lat 21: Tobby dobry koń wyści­
gowy w Irlandji; mając 25 lat: Jerry Sneak słynny koń na 
torze; mając 26 lat: klacz po Bagot, która była babką 
sławnego Naboklisha. Ostatnie źrebię miała mając lat 30.

Termagant (po Tantrum i Cantatrice) ur. 1772 mając 
lat 19 dała Evelinç, matkę Orvilla, Paulovitza i Cervan- 
tesa. Mając lat 27 dała Sparrowhawk’a, który był 3 
w St. Leger.

Electress (po Election i Stamford) ur. 1819 dała ma­
jąc lat 19 Miss Twickenham, matkę Teddingtona, mając 
lat 22 Splitvote (babkę słynnych ogierów St Albans, 
Savernake i Gang Forward), mając lat 24 jeszcze dobrego 
ostatniego źrebaka.

Guiccoli (po Bob Booty i Flight) ur. 1823 bardzo 
dobra klacz wyścigowa, biegała od 2 do 6 roku (wygrała 
King Plate) dała 13 źrebiąt, między niemi: Birdcatcher 
i Faugh-a-Ballagh, a mając 21 lat bliźnięta, z których 
Gramachree okazała się wyborną matką. Mając lat 24 
dała St. John dobrego, twardego konia na torach. Zdechła 
mając lat 30.

Pocahontas (po Gloncoe i Marpessa) ur. 1837 biegała 
miernie; 9 razy bez miejsca (ale w klasycznych biegach 
Oaks, Cesarovitch), dała 18 źrebiąt przedewszystkiem 
najsławniejszego może dotąd hodowlanego ogiera Stoc- 
kwell a. Prócz tego: Rataplan’a, King Tom’a, The Knight 
of Kars, Ayacanorę, mając lat 21 dała Knight of the 
Patrik, mając lat 24 Auriculę (matkę Nunehama i Blan- 
forda), mając lat 25 sławną Araucarię (matkę Chamanta, 
Rayon d’or i t. d., żyła lat 33.

Alice Hawlhorn. (Po Muley Moloch i Rebecca) ur. 
1838 sławna klacz wyścigowa, biegała 71 razy wygrała 50 
wyścigów. Dała 10 źrebiąt, bo dopiero jako 1 1-letnia 
pierwsze. Dała Terronę (słynną matkę) a mając lat 26 
dała derbistę Thormanby. Terrony wnuczka Queen Est- 
her miała 22 źrebięta.

Queen Mary (po Gladiatorze i Partiality) ur. 1843. 
Dała 19 źrebiąt, między niemi Blink Bonnie (Derby, 
Oaks) mając lat 21 ulęgła Blink-hoolie a mając lat 27 
Bonmie Doon- Żyła lat 29.

Więcej klaczy nie przytaczam, ale podaję jeszcze 
w krótkości’ liczbę klaczy, kióre miały dużo źrebiąt:

22 źrebięta Queen Esther (po Warlock-The Thane po 
Stockwell) ur. 1864. 20 źrebiąt— 10 klaczy, 19 źrebiąt—
23 klacze, 18 źrebiąt — 63 klacze.

Z tego wszystkiego wynika, że znaczenie folbluta 
ekonomiczno-gospodarcze i jego wpływ na uszlachetnienie 
ras krajowych nie da się zaprzeczyć i nadal pozostać musi 
podstawą hodowli.

Chodzi tylko o to, żeby follbluta więcej zahartować 
i zrobić go jeszcze odpowiedniejszym do swego celu.

Reorganizacja chowu koni pełnej krwi i reforma 
urządzeń wyścigowych, by polepszyć wytrwałość i twar­
dość, a szczególniej odporność nogi dzisiejszego folbluta 
i to bez narażenia na przewrót prób wyścigowych opar­
tych na szybkości, której—to trzeba zawsze mieć na oku,— 
zawdzięczamy tę rasę, powinny być bezwarunkowo prze­
prowadzone.

Co do przeprowadzonych pod tym względem pro 
jektów, uważam tak zwany zupełny powrót do natury 
dla zahartowania folbluta, do czego niektórzy hipolodzy 
zachęcają, za niewłaściwy i za daleko idący. Mogłoby 
to oddziałać na cofnięcie się hodowli i rozwoju tej rasy. 
Koń pełnej krwi jest produktorem sztucznym, temu nie 
można zaprzeczyć, lecz jest dobrym, udanym produktem  
kultury. Jego wewnętrzne organa jak przedewszystkiem  
serce, płuca, ale i mięśnie, muskuły, jego wogóle siła. 
sprężystość, energja, czynią go rodzajem atlety rodzaju 
końskiego*), temi to zaletami folbluty wszystkie inne rasy 
szlachetne przewyższają, nie wykluczając araba. Ten 
ostatni **) tylko pod względem hartu przedniej nogi i tem, 
że gorszą paszą się zadawalnia, góruje nad anglikiem.

Właśnie te dwie zalety, któremi arab pustynny góruje 
nad nim, trzebaby się starać poprawić u folblutów. A le  
w jaki sposób? Podczas gdy arab w razie potrzeby byle 
czem się wyżywia najtrudniejszym problemem jest i bę­
dzie zawsze przyzwyczajenie folbluta do relatywnie gor­
szej jakości paszy. Zmiana odżywiania i przyzwyczajenie 
do niedostatku musiałyby oddziałać ujemnie na rozwój 
tej rasy.

Właśnie przez intensywną paszę, komfort stajenny 
i rozsądny trening dawny konik arabski i libijski prze­
kształcił się z biegiem czasów w  dzisiejszego okazałego 
folbluta. Inaczej wychowany folblut zatraci znów wła­
ściwe mu zalety.

Który zresztą hodowca folblutów będzie chciał gło­
dzić swoje drogocenne źrebięta, żeby je hartować? A  co 
dopiero roczniaki (Yearlingi)! A  jak konie znajdują się 
już w treningu, to jaknajsilniejszej paszy niezbędnie po­
trzebują.

Głodzić więc folbluta nie można. Jedynym spo­
sobem, żeby folblutowi wziąć odium wychowania go, 
jakby rośliny pod kloszem, jest zahartowanie go pobytem 
na pastwisku, na wzór stepowego konia. Trzeba jednak 
do tego odpowiedniego pastwiska. Pastwiska w małym 
okólniku, jak się je często widuje, na których koń bez 
wyboru dobrą i złą trawą wypasać się musi, i na których 
zaledwie może się ruszać swobodnie lub wybrykać, abso­
lutnie nie są odpowiednie.

Jeżeli natomiast źrebięta pełnej krwi bez względu na 
upał, słotę lub zimno puścimy cd pierwszej młodości, 
zatem już z matkami na pastwisko o rozległej przestrzeni,
o dobrej glebie, zawierającej dużo wapna, którym, wraz

*) Nie tylko pod względem szybkości górują folbluty nad wszyst- 
kiemi innemi rasami. Rekord św iatowy w  skoku należał przez pewien 
czas do „Confidence“ amer, sportsmana Richarda Donally. Skoczy} on 
w Rochester W . Y. 7 stóp 6 cali. Jest to 2287g et. wysokości, które koń 
z jeźdżcem czysto przeskoczył. Ten rekord jest jednak dawno pobity 
i także przez folbluta. Od 1904 do 1907 wziął go folbut gn. wałach  
„Conspirateur“ skacząc 2,35 m. W  roku 1912 skoczyła siwa folblutka 
„Monjoie 111“ pod p. Réné Ricard we Vitel we Francji 2,36 m. podczas 
gdy w  Am eryce w  Texasie klacx pełnej kiwi „HeatheiWoom“ aż 2,46 m. 
skoczyła. Kto zresztą widział sławny bieg w  wielkim steeple-chasie 
w Lieverpool (7216 m. i 32 ogromnych przeszkód) ten wie, że żadna 
inna rasa co do dzielności, sprężystości i odwagi, nawet w  przybliżeniu 
nie dorówna pełnej krwi angielskiej. Nadmienię przy tej sposobności, 
że w skoku na szerokość irlandzka klacz „junta" prawie pełnej krwi 
trzyma dotąd rekord św iatowy, przeskoczywszy swego czasu 7,60 m.

**) Mam na oku prawdziwego araba pustyni, a nie hodowane 
w Europie już mniej suche typowe konie tej rasy (oprócz może tyeh, któ­
re się urodziły w Babolnie).
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z rogatem bydłem, mogą się paść i najlepsze dla siebie 
traw y wyszukiwać; jeżeli dalej na tych rozległych pastwi­
skach chłopcy stajenni co dzień systematycznie batami 
je pędzać będą, żeby sobie płuca i n.uskuły w gslopie 
wyrabiały i, jeżeli te pastwiska przecięte są kilku rowami
0  różnej szerokości, które są, jak anglik mówi: „fair"
1 tak założone, że przeskakiwanie ich jest koniom wygo­
dniejsze, aniżeli przełażenie przez nie, jeżeli źrebaki 
mają na tych pastwiskach szopy otwarte do schronienia 
się podczas burzy lub słoty, lecz pozatem zostają tak 
długo, jak tylko klimat i pora roku na to pozwalają, także 
nocą pod gołą niebem — to tak wychowanym młodym 
folblutom intensywna pasza: pożywne trawy, z przy­
mieszką esparcety, Jucemy, białej koniczyny i t. p. i do­
dany obrok nie zaszkodzą, tylko wyjdą im na dobre. To 
znaczy źrebięta nie dojrzeją przedwcześnie i nie wystrzelą 
w górę za szybko, jak trybowane rośliny, ale u zaharto­
wanych ruchem i powietrzem koni znajdą się z czasem 
i wyrobią same przez się: absolutne zdrowie, odporność 
organizmu, grube i twarde kości, sprężyste muskuły, 
ścięgna i żyły.

Samo się przez się rozumie, że i w zimie hartowanie 
nie powinno zasypiać. Przedewśzystkiem pobyt w za­
duchu stajennym winno się ograniczać w tej porze roku
o ile można najwięcej i to systematycznem wypuszcza­
niem młodzieży przed i po południu, bez względu na po­
godę.

Wzorową stadniną pod względem twardego wycho­
wania folblutów, która ma europejską i prawie światową 
sławę, jest Seneffe w Belgji (właściciel vicomte de Buis 
seret). W  Seneffe praktycznie grodzone pastwiska, na 
których folbluty z bydłem razem się pasą, są wielkości 
15 — 20 hk. Późną jesienią i podczas zimy puszczają 
wielkie stada owiec na te pastwiska. Owczy gnój ma 
być nadzwyczajnie sprzyjającym porostowi traw właśnie 
przez konie łubianych i wyrabiającym im silne kości
o gęstych porach.

Z twardym wychowem konia pełnej krwi podczas 
jego rozwoju wykazanym powyżej, powinno naturalnie 
iść w parze więcej jak dotąd hartujące obchodzenie się 
z nim także podczas treningu- Dery, bandaże etc. po­
winny zniknąć powoli, stajnie nie zbyt zaciepłe, szczegól­
niej zaś teren, na którym konie pracują i biegają, nie po­
winien być tak łagodny i wyszukany. (Mianowicie tor 
przeszkodowy.

Przystępuję zatem do problemu wypróbowania dziel­
ności koni, na torze, czyli do urządzeń i organizacji w y­
ścigów będących podstawą selekcji hodowlanej folbluta.

Prawie we wszystkich nowoczesnych dziełach hipo- 
lodzy zawzięcie krytykują przedwczesne wyzyskiwanie 
folblutów na torze, które podług nich ma być przyczyną 
złego ich rozwoju i niedostatecznej odporności w dalszej 
ich kar jerze wyścigowej. Krytykują zatem urządzenie 
wyścigów dla dwulatków.

Nie jest to właściwie nowem. Wyścigi dwulatków 
od czasu jak egzystują, to znaczy od przeszło 100 lat 
zawsze już podlegały krytyce przeciwników — i o tyle 
poniekąd nie bez racji, że po wszystkie czasy bywali 
niesumienni hodowcy i sportsmeni, którzy, hołdując spe­
kulacji turfowej, rujnowali przedwcześnie dwuletnie ko­
nie bezwzględnem wyzyskiwaniem ich na torze.

Tacv się zawsze znajdą i w przyszłości. Na to nie­
ma remedium. Idealnych urządzeń bez ujemnych stron 
w żadnej dziedzinie nie znajdziemy.

Chcieć dlatego znieść wyścigi dwulatków byłoby 
jednak fałszywem *).

(d. c n.)
Stef. Sumiński■

") Prędzej aniżeli wyścigi dwulatków wywierają mojem zdaniem 
szkodliwy wpływ na odporność i twardość folblutów w  ich późniejszej 
karjerze, przetargi roczniaków. Zamiast je twardo wychow yw ać przygo­
tow ują bowiem hodowcy swe źrebaki na te przetargi pasąc je i ceckając 
wszelkimi sposobami, ażeby w  jaknajświetniejszej kondycji jako roczniak 
olśniewały oczy kupujących

Radykalnym środkiem przeciwko wyścigom dwulatków i przetar­
gom Yearlingóu) zarazem byłoby np. przedłużenie czyli przesunięcie całego 
wyścigowego wychowu i obrotu o rok. I to w  ten sposób, że zamiast 
roczniaków dwulatki byłyby sprzedawane, trzylatki biegałyby w  wyści­
gach dziś dla dwuletnich koni przeznaczonych, a dopiero czteroletnie 
konie w  klasycznych wyścigach (Derby, Oaks etc.), w których teraz 
trzyletnie biegają. Naturalnie z odpowiednią zmianą to jest podwyż­
szeniem wagi.

W ówczas punkt ciężkości próby wyścigowej przypadłby na czte­
roletnie, zatem zupełnie już wyrośnięte i dojrzałe konie, biegające pod 
wyższemi relatywnie wagami (ciężarami). Pędzenie forsownem pasze- 
niem i ceckanie roczniaków stałoby się iluzorycznem, a dwa lata pobytu 
na pastwiskach oddziałałyby na ich rozwój i hart bardzo korzystnie. 
W reszcie klacze i ogiery o rok później byłyby wzięte w  trening, a o rok 
później, i to także napewno z pożytkiem, rozpoczynaćby mogły dopiero 
karjerę hodowlaną.

A le  zdaję sobie zupełnie z tego sprawę, jakieby trudności taka 
radykalna zmiana w obrocie wyścigowym przedstawiała. Szczególnie 
w ychów  i trzymanie źrebaków pełnej krwi przez dw a lata aż do sprze­
daży i ryzyko z tem połączone mogłoby zupełnie uniemożliwić rentowanie 
się hodowli folblutów.



J E Ź D Z IE C  I H O D O W C A  Nr. 18

K R O N I K A .

K R A J O W A .

—  R a d o m sk ie  T o w a rz y stw o  Z a w o d ó w  
Konnych  zostało zawiązane w ziemi Radomskiej. 
Członkami założycielami są: Juljan Dobiecki z Jankowie, 
Jan Lewandowski z Dąbrówki Podłężnej, Władysław  
Pruszak z Wośnik, Tadeusz Proszkowski z Jawora, Ta­
deusz Przyłęcki ze Stawiszyna, Stanisław Winkler, 
Dyrektor Związku Ziemian w Radomiu.

Tymczasowe kierownictwo sprawami Towarzystwa 
zostało powierzone p. Janowi Lewandowskiemu.

Towarzystwo urządza w  dniach 18 i 19 maja r. b. 
zawody konne, których szczegółowy program podajemy.

ZA W O D Y KONNE w DĄBRÓWCE PODŁĘŻNEJ 
(Ziemia Radomska).

Dla 4 let. i star. koni wszelkiego pochodzenia. Jadą: 
panie i panowie, strój dowolny.

Zapisy do poszczególnych konkursów lub biegów 
myśliwskich zamykają się w niedzielę 14 maja. Od ka­
żdego zapisu obowiązuje wpłata po I 000 mk. przepadku. 
Przy zapisach winno być podane: 1) numer porządkowy 
konkursu lub biegu myśliwskiego; 2) nazwa konia, płeć, 
maść i wiek; 3) pochodzenie; 4) nazwisko właściciela 
i jeźdźca. Oprócz tego do Nr- 3 — kategorja konia.

Zapisy do Nr. 2 i 7 bezpłatnie, przyczem do Nr. 7 
będą zapisane wszystkie konie, meldowane do którego­
kolwiek numeru programu.

Furaż trzeba mieć własny.
Uwagœ- Wobec konieczności przygotowania mie­

szkań dla pp. przyjezdnych uprasza się J. W . Panów
o łaskawe wczesne zawiadomienie o wzięciu udziału 
w Zawodach i potrzebie pomieszczenia dla siebie koni.

Wszystkie zapisy i zgłoszenia przyjmuje p■ Jan Le­
wandowski w Dąbrówce Podł., p. Radom, skrzynka Nr. 9.

Dzień pierwszy 18 maja (czwartek) 1922 r.

Nr. 1 godz. 2 po poł. Nagroda 50 000 mk. p. Wła­
dysława Pruszaka, l-mu koniowi 30.000 mk., 2-mu —
15.000 mk-, 3-mu — 5.000 mk.

„Concours Hippique" dla koni, które nie brały udziału 
w konkursach hippicznych na torach oficjalnych. Jadą 
panie i panowie na koniach własnych. Przeszkód 8 wy­
sokości do 100 ctm., szerokości 250 ctm. W aga własna.

Nr. 2 godz. 3 po poł. Nagrody honorowe. Nagroda 
p. Mieczysława Rytla.

Konkurs konia wierzchowego (Hunter Shore). Jadą 
panie.

Ocena konia podług następujących punktów: 1) ex­
térieur, 2) rynsztunek; 3) zachowanie się konia na 
miejscu, 4) chody: stęp, kłus, galop, 5) wyjeżdżenie,
6) przesadzenie 2-ch przeszkód i styl skoku.

Nr. 3 gedz. 4 po poł. Nagroda 100.000 mk., p. Ta­
deusza Przyłęckiego jun.

l-mu koniowi 60.000 mk., 2-mu—30.000 mk., 3 mu—
10.000 mk.

„Concours Hippique“• Konie dzielą się na kategorje: 
zależnie od płatnych miejsc, osiągniętych przez nie w  kon­
kursach hipp. na torach oficjalnych.

Kategorja I: konie, które wygrały 1-szą lub 2-gą 
nagrodę, skaczą przez 12 przeszkód wysokości do 120 
ctm., szerokości do 350 ctm.

Kategorja U: konie, które zajęły 3-cie lub dalsze 
płatne miejsce, skaczą przez 8 przeszkód wysokości do
110 ctm., szerokości do 300 ctm. i 4 przeszkody wysokości 
do 120 ctm.

Kategorja III: konie, które nie zajęły żadnego pła­
tnego miejsca, skaczą przez 12 przeszkód wysokości do
110 ctm., szerokości do 300 ctm.

Za kategorje koni odpowiadają właściciele „bona 
fide“. Waga własna.

Nr. 4 godz. 5 po poł. Nagroda 50.000 mk. p. Ta­
deusza Proszkowskiego oraz nagroda honorowa dla jeźdź' 
ca zwycięzcy, ofiarowana przez p. Stanisława de Win­
klera.

l-mu koniowi 30.000 mk., 2-mu — 15.000 mk., 
3-mu — 5.000 mk.

{Bieg Myśliwski za mastrem w terenie z przeszkodami, 
dla koni, które nie brały udziału w wyścigach, lub nie 
zajęły płatnego miejsca w biegach myśliwskich na torach 
oficjalnych. Dystans około 4 kim., finish na torze pia­
ski m. Bieg prowadzi p- Tadeusz Proszkowski. Waga 
minimum 75 kilo.

Nr. 5 godz. 6 po poł. Nagroda Dąbrówki 100.000 
mk. oraz nagroda honorowa dla jeźdźca zwycięzcy, ofia­
rowana przez p. Aleksandra Daszewskiego.

I mu koniowi 60.000 mk., 2-mu — 30.000 mk., 
3-mu — 10.000 mk.

‘Bieg Myśliwski za mastrem w terenie z przeszkodami. 
Dystans około 8 kilom., finish na torze płaskim. Bieg 
prowadzi p Jan Lewandowski. Waga minimalna 75 kilo.

Dzień drugi 19 maja (piątek) 1922  r.

Nr. 6 godz. 3 po poł. Nagroda 100.000 mk., p. Ju- 
ljusza Dobieckiego, oraz nagroda honorowa dla jeźdźca 
zwycięzcy, ofiarowana przez p. Jana Cichowskiego.

l-mu — koniowi 60 000 mk., 2-m u— 30.000 mk.,
3-m u— 10.000 mk.

$ ie g  Myśliwski za mastrem w terenie z przeszko­
dami. Wyłączone konie, które wzięły I-szą i 2-gą na­
grodę w  biegu myśliwskim Nr. 5 z dnia 18 maja r. b. 
Dystans około 10 kim- finish na torze płaskim. Bieg pro­
wadzi p. Juljusz Dobiecki. W aga mmim. 75 kilo.

Nr. 7 godz. 4 po poł. Nagroda 150.000 mk. p. Hen­
ryka Cichowskiego, przepadki oraz nagroda honorowa 
dla jeźdźca zwycięzcy, ofiarowana przez Stanisława hr. 
Lubienieckich.

l-mu koniowi 60 %, 2-mu — 25 %, 3-mu — 10%,
4-mu — 5 %.
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Konkurs Konia Myśliwskiego składa się z trzech prób:
a) Konkurs konia wierzchowego, b) „Concours hippique",
c) „Cross Country".

A. Konkurs konia wierzchowego. Ocena konia 
podług następujących punktów: I) exterieur, 2) rynsztu­
nek, 3) zachowanie się konia na miejscu, 4) chody, 
5) wyjeżdżenie, 6) styl skoku Przeciętna tych sześciu 
stopni daje stopień, osiągnięty w konkursie konia wierz 
chow ego. Stopni 0 — 7.

23- „Concours hippique“. Skoki przez 6 przeszkód 
wysokości do 100 ctm., szerokości 300 ctm. Stopni 0—7.

Koń skoczy bez zarzutu — 7, Koń zróci tylnymi no­
gami część przeszkody — 5. Koń zróci przednimi nogami 
część przeszkody —- 3. Koń zróci piersiami całą prze­
szkodę — 0, przyczem dozwolone jest kończenie kon­
kursu hipp. Za każde wyłamanie odejmie się jeden sto­
pień od stopnia osiągniętego za konkurs. Dozwolone ogó­
łem 6 wyłamań.

C „Cross County“ w terenie z przeszkodami z fini- 
shem na torze. Dystans około 8 kim. Stopni 0 — 7, sto­
sownie do zajętego u celownika miejsca. Waga mini­
malna 75 kilo.

Suma stopni trzech prób decyduje o zwycięztwie. 
W  razie równych ilości stopni pierwszeństwo otrzymuje 
koń, który zajął lepsze miejsce u celownika w „Gross 
Country“. Upadek jeźdźca lub konia nie dyskwalifikuje.

— Robota na polu Mokotowskim.
15 kwietnia, tor orany.

Trener St. Kowalski: Valailles—Toothpick 1600 m 
w I 46"; Lady Margaret — Très chic 1600 m. w I '48'; 
Chersoń 1600 m w l'50ł/V'.

Trener Karwacki: Tarczyn — Azamat koło 
Ewusia 1600 m. w l^Va".

18 kwietnia, for orany

Trener St. Zuber: Panna—Ponowa—Polityk 1600 m. 
w l'453/V'; Ona — Patrol — Neiil De>mond 1600 m. 
w 1 '461/ąM; Obertas — O rlica— Ojdana koło 2' 16s/4".

Trener Maięda: Puddler — Sewastopol 1600 m. 
w C49" lekko; Radiation — Little Quiver 1600 m. w 1 '51 ", 
lekko.

Trener Kuźdak: Irish Dancer —Mary — Bubi 1100 m. 
w !M0l/i" lekko.

Trener Błaszczak: Mistrz—Niedola 1100 m. w 1 ' 12''.

19 kwietnia, tor orany.

Trener Stanisławski: Diadem — Alderney — Nord- 
wind 1300 m. w 1 '26".

Trener St. Kowalski: Chersoń —Tres Chic — Lady 
Margaret ( 100 m. V\3l¡*\ Vaiaíiies — Toothpick /100 m. 
w V10" łatwo.

Trener Paszkiewicz: Admirable 1600 m. w I '45"; 
Dornach od 1100 m-, Berncastel 1600 m. w 1'52’'.

2 f kwietnia, tor orany.

Trener Teodorowski: Łopot—Jambo 1100 m. w.1'14"; 
Grom — Kain 1100 m. w V9Va".

Trener Kuźdak: Irish Dancer — Mary 1600 m. 
w I '48" łatwo; Bubi 1600 m. w 1 '45*/a.

Trener Gawron: Pieszczotka — Dragoner 1600 m. 
w 1 '47 V4" łatwo.

Trener J. Kowalski: Larifari—Alse 1600m. w l'46Vs"; 
Łuna—Flor Fina 1600 m. w 1 '49".

Trener Włosek: Son ya— Poolmodie V I 1100 m. 
w I'll".

Trener Karwacki: Azamat — Tarczyn 1600 m. I '50' 
łatwo; Ewusia łatwo, Zefer 1600 m. w 1'50".

Trener Modzelewski: Burżuj— Anusia 1100 m. 
w 1'12".

Trener Błaszczak: Niedola— Mistrz 1100 m. w 1T2".

24 kwietnia, tor orany

Trener Stanisławski: Diadem—Aldernay —Nordwind 
1600 m. w m S1/̂ '.

Trener Małęda: Sewastopol -— Puddler 1600 m. 
1'45W'; Radiation — Little Quiver 1600 m, w 148".

Trener Tuchołka: Odolie (łatwo) — Niagara (dw. 
Frohnau) 1600 m. vv 1 '47

25 kwietnia.
Tor orany.
Trener Paszkiewicz: Menzala — Dornach 1100 m. 

w 1' IOW'.
Trener J. Kowalski: Łuna — A lse 1600 m. w 1 '45 '; 

trial: Larifari o 2 dł. Bubi w I '43".
Trener Kuźdak: Irish Dancer — Mary 1600 m. 

W I'45Va".
Trener Teodorowski: Grom— Kain 1300 m. w 1 '25”’ 

Jamto — Łopot 1600 m w mS".

Tor zielony.
Ona — Patrol — Neil Desmond 1600 m. w 1 ’44".
Trener Cieślak: Azalja —- Dry Martini — Ambitna 

1600 m. w I '55" lekko.
Trener Karwacki: Azam at—Tarczyn koło w 2"i 

Ewusia — Zefer 1600 m. I'48".
Trener Błaszczak: Mistrz—Niedola 1600 m. w \ '461/a1'-

— Konie p aństw ow e w  treningu.
W  r. b. następujące konie Państwowego Stada Koni 

i źrebięciarni w Janowie Podlaskim — zostały wydzierża­
wione stajniom wyścigowym.

A. hr. Morstin og. Dragoner (Sly Fox — Pelotte), lat 5,
2 letnie: og. Buk (Jawornik >— Rosette),

og. Królewicz(Blue Danube—Reine Fiammette). 
ki. Surma (Blue Danube — Heroine).

M. Bersohn 3 letnie, kl. Azalja (lcy W ind—Rosette), 
kl. Ambitna (Sly Fox—Blitzmädel),

Spółka Hodowlana 3 letnie: og. Little Quiver (Lemberg- 
Queen Helena), 

og. Sevastopol (Spearmint Reine Fiammette).

Korpus oficerski I pułku ułan. 1 /a krwi 3 letnie: 
og. Arad (Bandyta - Chorążanka). 
og. Buzdygan (Cri de guerre—Ostatnia Chami- 

nade).
Płk. K. Plisowski 2 letnie, og. Bohun (Wool Winder — 

Blitzmädel): 
og. Bigel (Hubertus— Fairy Sands), 
kl. Regina (Blue Danube—Queen Helena).
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— „Stado K rasn e“ ks. A. Czartoryskiego ma 
ogiera reproduktora 5 1. Madjara (Beregvôlgy i Miranda) 
i 13 matek stadnych, a mianowicie:

1. Lexavis ur. w r. 1915 po Thrush i Clarilaw.
2. Frosted Ice ur. w r. 1916 po William Rufus i Se­

verity.
3. Blameless ur. w r. 1913 po The White Knight

i Ignorance.
4. Dźwina ur. w r. 1900 po St. Angelo i Quandary,
5. Błyskawica ur. w r. 1907 po Batory i Chink.
6. Blondyna ur. w r. 1914 po Con amore i Epsome

Saint.
7. Strypa ur. w r. 1914 po Sirdar i Dźwina.
8. Braga ur. w r. 1914 po Wodden i Oporto.
9. Marichette ur. w r. 1916 po Sorrento i Mitra-

hineh.
10. Epsom Saint ur. w r. 1905 po St- Maclou i Epsom

Lass.
11. Iskra ur. w  r. 1917 po Dagor i Cornelia.
12. Mira ur. w r. 1916 po Perdiccas i Miranda i
13. Bomba ur. w r. 1915 po Kartacz i Lady Daisy.
W  roku zeszłym klacze te były pokryte Madjarem

i z nich juź dały w tym roku ogierki: Strypa i Błyskawica, 
a klaczki: Blondyna, Braga i Dźwina. Iskra i Marichette 
świeżo zaliczone do stada.

W  roku bieżącym pokryte będą Madjarem: Braga, 
Blondyna, Dźwina, Strypa i Błyskawica, w Łańcucie 
Kentish Cobem: Lexavis i Frosted-Ice, w Janowie Mości 
Księciem: Bomba i Iskra, a Liégem — Mira-

Z A G R A N I C Z N A .

— Dużeitl powodzeniem w ostatnich czasach we 
Francji cieszy się znana nam stajnia L. Mantaszewa.

W  krótkim przeciągu czasu, jeżdżone przez murzyna 
Winkfielda, wygrały z tej stajni: Bahadur, Boy Prince, 
François, Deborah, Tamerlan i Gaurisankar. Boy Prince 
jest od Prince Palatine’a, François od Nimbusa, cztery 
inne od Sardanapala.

Ze stada  J. hr. Alvensleben wygrały w Niem­
czech: Maunta nagr. 28.000 mk. w Neuss i Famos nagr.
40.000 mk. w Magdeburgu.

Ze stada A. Steinmeyera Pinguin wygrał w Neuss 
nagr. 35.000 mk.

— Kêfalin, jeden z najlepszych francuskich dwu­
latków 1922 r., będzie debiutować w 65-tym Biennal’u.

— W Niemczech odbywają się obecnie wyścigi 
w Kolonii, Dreźnie, Frankfurcie n/M, Karlshorst, Neuss, 
Monachium, Dortmund, Hannowerze i Magdeburgu.

— St. Cloud, 10 kwietnia.
Prix Simonian 20,000 fr., 2.100 mtr.

L a m a r t i n e  og. gn. 31.  (Mon Général i La Go- 
peng) H. Cottevieille (ż. B ellhouse)-- 1.

Chat Fourré 2, Balaam — 3 b. m. 3 konie, wygr.
o 2 dł. — 3 dł. w 2'23".

— Nattingham, 1 1 kwietnia.
The Newark Three Year Old Hdcp. dyst. 1 mila.

R o y a l  L a n c e r  8 st. 5 lb. (Spearmint i Royal 
Favour) (ż. Lare) — 1.

Bethersden Marble (8—9) — 2, Grandson (7— I)—3, 
b. m. 10 koni, wygr o 4 dł. — 3 dł w I'45 '.

— Derby, 7 kwietnia.
The Doveridge Hdcp. 1.600 mtr.

H u m p t y  D u m p t y  (Romeo i Luckpenny III)
H. Cottrill (ż. Shatwell) — 1.

W ill Somers — 2, Varcy — 3, b. m. II koni wygr-
o 1 Va dł. Vj dł.

—- Medyolan, 2 kwietnia.
Nagr. D'Apertura 30.000 lir., 1.600 mtr.

W i l d  S t a r  kl. 3 1. (Call’o the W ild i Sunkissed) 
F. Turnt r (ż. Emery) — 1. Memling — 2, Virbio — 3. 
b. m. 9 koni-

Nagr. Senago 20.000 lir„ 3.000 mtr.
M a i d a kl. 4 1. (Fermoyle i Makhurra) „St. Etruria“ 

(Ż. Evans) — l.~
Sacerno — 2, Sokrates — 3. b. m. 2 konie.

— Newmarket, 6 kwietnia.
The Craven Slakes, I.600 mtr.

C o l l a b o r a t o r  (Cicero i Combination) p. W. 
Cooke) (Elliot) — 1.

Tamar — 2, Triumph — 3 b. m. 16 koni, wygr.
o 5 dł. — 3 dł,

— Magdeburg, 4 kwietnia.
Chamant Ausgleich 40 000 mk., dyst. 2.000 mtr.

F a m o s  og. gn. 4 1. (St. Saulge i Faitiere) stajni 
Herrenkrug (ż. Huguenin) — 1.

Horst — 2, Reinweiss — 3 b. m. 3 konie, wygrane
O l 3/4 dł. -  łeb W  2'25".

Zwycięzca urodził się w stadzie J. hr. Alvensleben 
von Schönborn.

— Hannower, 9 kwietnia.
Grosser Hannovercher Ausgleich 60.000 mk., 1.600 mtr.

P u s c h k in  og.kaszt. 51. (Csardas i Mademoiselle) 
M. Nussenowa (ż. Conrad) — 1.

Ulan II — 2, Famulus — 3 b m. 4 konie.
Wygr. o głowę, 6u dł. w I '43'’.

— Berlin - K arlshorst, 9 kwietnia.
Posenberg-Jagdrennen 60.000 mk., 3.700 mtr.

S i e g  (Lemberg i Simpatica) p. R. Neumanna (j. hr. 
v. Pelzer) — 1.

Biederman II -  2, Coriolan — 3, b. m. 4 konie. 
W ygr. o 11/2 dł. 3 dł. w 4'44".

— Belg ja. Hippodrome de Stockei. 15 kwietnia. 
Grande Course de Hais. 3800 m.

D i c k e r  D u k e  5 1., 70 kg. (Braxted i Dew of 
June) p. Ch. Flasselaerts (ż. Riolfo) — 1.

Bon Petiot — 2, Haligunde — 3, b. m. 8 koni, jeden 
wyłamał, jeden upadł.

— Sa in t Sebastiano, 16 kwietnia.
Wielka nagroda Wiosenna. 50,000 pesetów, 2200 m.

L e  P r o d ig e  4 1. (Prestige i Philosophy) p. T. Cahn 
(ż. O’Neill) -  I.

Hallebardier — 2, Albano — 3, b. m. 7 koni.
W ygr. o szyję — 1 dł.
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— Auteuil, 16 kwietnia.
Prix du President de la Republique (St. Chase hndp.). 60,000 fr. 
i przedmiot w art, dyst. 4500 m

H é r o s  XII st., 79 kg., (Ex Voto i Historienne) 
p. H Coulon (ż. G. Mitchell) — 1.

Corot 66 kg. — 2, Eimon Beag 74 kg — 3, b- m. 
9 koni, upadło 3.

Wygr. o 3 d ł , — 2 dł. Total. 34 : 10.

— St .  C lo u d , 15 kwietnia.
Prix du Bois de Boulogne, 25,000 fr-, 2100 m.

P r i m a t  og. gn. 4 1. (Bruleur i Primavista) A. Mon- 
nier (Ż. O’Neill) — 1 •

Gaston de Foix — 2, Garde Noble—-3, b m. 2 konie- 
Wygr. o łeb — Wa dł. w 2'203/5". Tot. 56 •• 10.

— S y d n e y ,  (Australja)
The Autumn Stakes,

B e a u f o r d  — 1, Sister Olive — 2, Eurythmie — 3.

— B o is  d e  B oulogne, 17 kwietnia.
Prix Hocquart (Poule des Produits) 30 000 fr., dyst. 2.400 
metrów.

J o y e u x  D r i l l e  og. kaszt. 31. (Sansle Sou i L i 
Sémillante) N. Ambatielos (ż. G. Stern) — I.

Le Revoir — 2, Bolet Satan — 3 b. m- 9 koni, wygr. 
odł. 1 dł. — Va dł. Tot. 86 :10 .

— Epsom , 18 kwietnia.
The Great Metropolitan Stakes (hdcp.) 1.685 f. szt., 
dyst. 2 ‘/4 m.

S a n g  r a i l  og. 4 1., 6 st. 13 lb. (Santoi i Marie 
Lloyd) J. Benson (ż. T. Morgan) — I.

Flint Jack 5 1., (8 st. 7 lb.) — 2, Adorna 5 1. (6 st.
9 lb ) — 3, b. m. 13 koni; wygr. w 4'3 2/5".

Cota 20 : 1.

— B e r l i n - K a r l s h o r s t ,  17 kwietnia.
A G. A.— ‘Preis, 100.000 mar i przedm. ofiarowany przez 
Tow. Autom, w Lichtenberg; dyst 4.000 mtr. (Jagdren­
nen).

ß i e d e r m a n  II, 6 I., (Calyeley i Banderilla) 
p. H. Sello (j. Kukulies) — 1 •

Sieg — 2, Glatteis — 3, b. m 7 koni, wygr. o 2 dł. 
w  4'57 V ,  tot. 59: 10.

— Ep som , 19 kwietnia.
The City and Suburban hdcp. 1.681 f. szt., 1 1U mili.

P a r a g o n  og. gn. 5 1., 9 st. (Radium i Quintes­
sence) p. E. Paget’a (¿. Archibald) — 1.

Monarch (8-4) — 2, Granely (8 0) — 3 b. m- 7 koni, 
wygr. o 3/t dł. w 2 6 3U". Cota 5 : 1 .

— S a n d o w n ,  21 kwietnia.
The Sandown Park Stud Produce Stakes, I 488 f. szt., dyst.

5 fur.

T e t r a g o n  kl. s. (The Tetrarch i Decagone) 
A. Furness (ż Hulme) — 1.

Scyphius (The Tetrarch) — 2, Greenfinch (Sun­
spot) - 3 wygr. o głowę — 2 dł. w 1 m. 5 s Cota 5 : 1 .

K O M U N I K A T Y .  

— In s t r u k c ja  d la  K o m is j i ,  z a k u p u ją c e j  
o g ie r k i  do  ź r e b ię c ia r n i  p a ń s t w o w y c h .

1 • Komisja składa się z trzech członków: Inspektora 
Generalnego, Inspektora Okręgowego i 1 go rzeczo­
znawcy. Zastępcą jest kierownik stada w Janowie.

2. Komisja decyduje zakup większością głosów.
3. Komisja zakupuje ogierki roczne i dwuletnie.
4. Komisja nie zjeżdża do mniejszej ilości ogierków 

niż 5.
5. Ogierki te muszą być conajmniej pół krwi angiel­

skiej lub arabskiej, przyczem oboje rodzice winni być 
wiadomego pochodzenia. Wyjątek może mieć miejsce 
wtedy, jeżeli matka, aczkolwiek bez papierów, jest nie­
zawodnie szlachetnego pochodzenia, o czem musi jednak 
Komisja zaopiniować jednogłośnie.

6 Łącznie z ogierkiem — winno być przedstawione 
świadectwo jego pochodzenia (rodowód), stwierdzone 
podpisem właściciela i pieczęcią. Ogierki po ogierach 
państwowych muszą posiadać rządowe świadectwo sta­
nowienia poświadczone przez odnośne Depo Ogierów.

7. Kwalifikacja ogierków winna być jaknajsurowsza.
8. Poza kwalifikacją indywidualną — wyłączają 

absolutnie od zakupu:
1. Wszelkie narośle i zgrubienia kostne.
2. Miesięczna ślepota.
3. Nieprawidłowa postawa nóg.
4. Niedostateczny wyrost i słaby rozwój kostny.

9. O gierki, niezależnie od rasy, dzielą się na
III kategorje

10. Ceny w r. 1922 płacone będą następujące:
roczne I kat. — 450.000

II „ — 375.000
III ,  — 250.000

dwuletnie — o 25 % drożej.
1 1. Za pochodzenie czystej krwi arabskiej, oraz wy­

sokość % krwi czystej Komisja może dodać 10% dodatku 
tytułem zachęty jednak tylko w kategorji I, natomiast 
ogierki, których matka jest pochodzenia niewiadomego, 
nie mogą być zaliczone wyżej niż do III kat.

\ 2. Wypłata za ogierki odbywa się asygnatą płatną 
w Centralnej Kasie Państwowej w Warszawie.

13. Ogierki będą zakupywane od dnia 1 maja do 
15 czerwca.

Fr. JurjeWicz 
Dyrektor Zarządu Stadnin ‘Państwowych.

/. Grabowski
inspektor Generalny.
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Sprzedaje się 2 I. kl. „Alma”
po Magnan i kl. Glawari

pół-siostra Pieszczotki i rodzona siostra Mag- 
nesa, który wygrał nagr. próbną dla 2 1. w ro­
ku 1919. Wycofana z treningu z powodu 

uderzenia w tylnią nogę.
Wiadomość u Hr. Morstina Hotel Europejski.

]S/I a t e r j a ł y  a fig. n a  
u b r a n i a  

Palta nieprzemakalne  
S p o r t

J. Rokicki i S—
5 3  JMowy-Świat 5 3

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y

NAPOLEON 
Z E P H Y R

15 mk. szt.

10 mk. szt.

FABRYKI

SYRENA ZĄDAC

WSZĘDZIE

DWAJ ZDEMOBILIZOWANI
Oficerowie kawalerji

z d łuższą  p rak tyką  przy koniach

poszukują odpowiedniego zajęcia 
przy stadzie, albo przy stajni.

O bliższe szczegó ły  zw racać się  do redakcji
o o o „Jeźdźca i H odow cy“. o o o

S t o w a r z y s z e n i e  Roln icze
DO

Zakupu i S p r z e d a ż y  Koni
W  W ARSZAW IE  

UL. KOPERNIKA 30 (gmach C. T. R.)
adres telegr. „KUPKOŃ”

Komisowe kupno i sprzedaż koni, 
o o o uprzęży i ekwipaży. o o o

Redaktor i wydawca M. RAD W AN . Druk. K, Kowalewskiego, Warszawa Piękna 15.



W arszaw a, $6 maja 1922 r.

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W R AZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW,

Rocznie 8000 mk., półrocznie 4000 mk., kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedynczy tygodnika 150 mk.

AD RES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI:
W arszawa, Hotel Europejski Nr. 106.

POLY.VIELU3 po CyUene i Maid Marian, reproduktor którego potomstwo najwięcej wygrało w r. 1920 w Anglji,
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K I L K A  W Y J A Ś N I E Ń .

Z wielkiem zainteresowaniem przeczytałem artykuł 
p. W . Komorowskiego „Konkursy Hippiczne“, zamiesz­
czony w N rze 15-tym „Jeźdźca i Hodowcy“.

Chciałbym powiedzieć o nim słów kilka przede- 
wszystkiem dlatego, że pomijając już samą treść, artykuł 
ten jest dla mnie specjalnie interesującym, ponieważ autor 
w paru miejscach powołuje się w nim na mój artykuł, 
drukowany w tem samem piśmie. Muszę przyznać, że 
czuję się mocno zawstydzonym, widzę bowiem, że nie 
udało mi się wyrazić dość jasno swoich myśli; bo jeśli 
zostałem źle zrozumiany przez takiego amatora sportu, 
jak p. W  Komorowski, to, najwidoczniej, wprowadziłem  
w błąd także i większość czytelników mojego artykułu; 
uważam przeto za swój obowiązek błędy te sprostować.

Zacznę od jednego z bardziej istotnych nieporozu­
mień; p. W- Komorowski ma zupełną słuszność, mówiąc, 
że dla niego sport, który nie idzie w parze z zaletami 
konia, przestaje być sportem, a wkracza w zakres tresury 
cyrkowej i t. d.

Przypisuje mi On dalej twierdzenie, że w konkur 
sach hippicznych nie ma znaczenia klasa konia, a tylko 
jego przygotowanie, dla potwierdzenia czego powołuje 
się jakoby na konie angielskie, najlepsze w świecie, które 
jednak można z łatwością pobić na konkursach dobrem 
przygotowaniem. Tu zostałem już zupełnie źle zrozu­
miany. W  rzeczywistości chciałem powiedzieć, że nawet 
koń wysokiej "klasy nie może liczyć na zwycięztwo w kon­
kursie, o ile nie został przygotowany należycie. Z tego 
jednak wcale nie wynika, aby zbytecznem było staranie 
się o dobrego konia do konkursów. Gdyby w Anglji 
zajęli się konkursami ludzie, gruntownie obeznani z te­
chniką przygotowania do nich koni, to cudzoziemcom nie 
wartoby było wcale tam jeździć, bo pobić Anglików by­
łoby wtedy rzeczą nie do pomyślenia. Tak samo, gdyby 
komuś udało się przygotować do konkursów wysokiej 
klasy konia pełnej krwi, to koń taki byłby, bez wątpienia, 
po za konkurencją.

W  rzeczywistości nie zdarza się to jednak, ponieważ 
koń wysokiej klasy ma przed sobą ogromną karjerę na 
torze, której i w setnej części nie zrówna jego udział 
w naszych miniaturowych konkursach. W  każdym razie 
warto pamiętać, że francuski kapitan Crouss wziął euro­
pejski rekord wysokości 2 m. 30 cm. na ogierze pełnej 
krwi Conspirateur. Tylko dzięki temu, że sztuka przy­
gotowania koni do skoków stoi u nas dotąd b. nisko, 
można mieć powodzenie i na koniu słabej klasy, ale zato 
wyjątkowo dobrze przygotowanym.

Co się zaś tyczy wrażenia, które robiły na p. Komo­
rowskim niektóre skoczki przemęczone nadmierną pracą, 
to jest to bezwzględnie minus, za który odpowiedzialni 
są ci, którzy konie trenowali. Przecież i na torze równie 
często (a prawdopodobnie nawet częściej), zdarza się 
widzieć konie przepracowane, które wskutek tego stra­
ciły formę. Nie wynika stąd jednak, aby sport wyści­
gowy miał być sam przez się złym!

Nadmienię tu, że wspominając o Epirze Pieszkowa, 
p. Komorowski pomieszał go prawdopodobnie z jakimś 
innym koniem. Epira, zupełnie zresztą przypadkowo, 
znam wyjątkowo dobrze, miałem bowiem sposobność 
przez pewien czas na nim pracować, a w r. 12-ym jeździ­
łem na nim w Londynie, dokąd Pleszkow nie mógł wtedy 
pojechać. Koń ten wyróżniał się podczas zawodów wy 
jątkowym humorem, zdrowiem i był w doskonałem ciele, 
przyczem wywoływał stale wybuchy śmiechu u londyń­
skiej publiczności, gdyż, kończąc parcours i zdążając 
przez środek maneżu ku ostatniej przeszkodzie przy bra­
mie wyścigowej, musiał zawsze zrobić parę zabawnych 
koźlich skoków, co już chyba wcale nie dowodziło jego 
apatji i przemęczenia! Nie, stanowczo p. Komorowski 
myśli o jakimś innym koniu. Natomiast prawdą jest, że 
spotykało się konie rzeczywiście przepracowane, co było 
rzeczą wysoce błędną, i z czem przed wielu już laty pro­
wadziłem energiczną walkę. W  roku 14-tym starałem  
się pogląd mój w tej sprawie poprzeć przykładem. Moja 
Che-Bella (stada Korybut-Daszkiewicza), która ani razu 
nie przegrała w Petersburgu, a w Londynie wygrała 
wszystkie prawie konkursy, w których brała udział, już 
na miesiąc przed zawodami przestawała pracować na 
przeszkodach, a przed samym konkursem także wcale 
nie skakała. Rezultaty były więcej niż dobre, przyczem  
klacz posiadała aż nadmiar energji i temperamentu. 
Mimo jednak, że powstrzymywałem swoich kolegów od 
przepracowywania koni, muszę przyznać, że już wolę 
sportsmena, który przeforsował parę koni (co dało mu 
doświadczenie na przyszłość), niż takiego, który wcale  
nie pracuje, a o kwestjach sportowych rozprawia plato- 
nicznie przy kieliszku. A  tych ostatnich jest u nas bodaj 
więcej.

1 ak więc zarzuty p. Komorowskiego wcale jeszcze 
nie dowodzą nieracjonalności sportu, jakim są nasze kon­
kursy hippiczne. A  innych chyba nie da się nawet 
zrobić. Różnorodność zawodów w konnym sporcie ma 
na celu ocenę każdej zalety konia zosobna. Nie można 
naprz. powiedzieć, aby gładki bieg na odległość 1600 m. 
miał wiele wspólnego ze steeple-chase’em na 6000 m. 
Z tego jednak nie wynika, aby należało się zsjąć w y­
łącznie albo gładkim biegiem, albo steeplem. jedno  
i drugie jest niezbędne dla poparcia i rozwoju różnych 
właściwości konia.

Z konkursem jest literalnie to samo: tu się ocenia 
skok. Ocena ta jednak może mieć miejsce przy rozma­
itych warunkach. Ktoś skoczy wyżej od innych — zdo­
będzie rekord wysokości; inny przejdzie najlepiej szereg 
przeszkód w terenie pociętym, w szerokim tempie i na 
dużej przestrzeni — otrzyma nagrodę myśliwską; inny 
znów przejdzie najczyściej szereg wysokich przeszkód 
i t- d. i t. d. Wszystko to jest nadzwyczaj ważne i nie­
zbędne,—każde zawody mają swoje specjalne znaczenie.

Oceniając skok, nikt nie może twierdzić, że jest zu­
pełnie obojętne, jak koń skoczył, byleby się znalazł po
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tamtej stronie przeszkody. Nie będzie to już ani oceną względnie wybiorę dla pewności konia, skaczącego gład- 
skoku, ani popieraniem tego rodzaju sportu. Pojęcie ko i z zapasem. Chyba nikt nie wątpi, że będę się starał 
takie odpowiada poczęści tylko skokowi steeplowemu. równocześnie > brać konia jaknajszlachetniejszego, aże-

A le  jeżeli z dwóch koni jeden zawadza o przeszkodę, 
a drugi skacze gładko i z zapasem, to nikt mnie nie prze­
kona, że oba te konie skaczą jednakowo! Dlatego przed 
wyjazdem w pole, przed poważnym par force em, bez-

by pewniej dojść do celu. Leżeć można z różnych powo­
dów: i dlatego, że koń źle skacze, i dlatego, że ma za- 
mało krwi i szybko wyczerpuje się, chociaż skacze dobrze- 
Podzielam zupełnie zdanie p. Komorowskiego: do par
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force’u i wojny i ja wybrałbym Zeppelina lub Sodalisa 
zamiast Epira, ponieważ ostatni posiadał znacznie mniej 
krwi. Uczyniłbym to tembardziej, że w bardzo niedłu­
gim czasie osiągnąłbym u tych koni taką samą sztukę 
w skakaniu, jak u Epira, a wtedy czułbym się na nich 
w polu doskonale i zupełnie pewnie.

Zawody w krytych maneżach nie są już tak bardzo 
godne potępienia. Towarzystwa sportowe używają ma- 
neżów głównie w tym celu, aby wykorzystać pewne pory 
roku dla przeprowadzenia tych zawodów, które nie w y­
magają większych przestrzeni O ile uznajemy konie­
czność wszechstronnej oceny konia, to musielibyśmy 
przeprowadzić te same zawody jeżeli nie w maneżu, to 
pod golem niebem. Jeżeli p. Komorowski był w  r. 1914 
w Londynie, to zapewne pamięta, że nie było tam ani 
jednej przeszkody, która nie byłaby wzięta żywcem z te­
renu. Trudność konkursów polegała na tem, że obok 
dużej wysokości i szerokość niektórych przeszkód była 
też bardzo znaczna, wobec czego na niewielkiej prze­
strzeni trzeba było postawić konia na szerokie tempo, 
a zaraz za przeszkodą przed ostrym zakrętem maneżu 
tempo znacznie skrócić. Patrząc na konie — zwycięzców

tych konkursów, można było z całą pewnością twierdzić, 
że każdy z nich—to pierwszorzędny koń połowy To też 
do pola wybrałbym każdego z tych koni, a nie Erosa, 
którym tak zachwyca się p. Komorowski. Pozatem ręczę, 
że gdyby na Warszawskich konkursach, gdzie Eros brał 
nagrody, przeszkody były zupełnie martwe, to nawet 
sam Rodzianko (właściciel Erosa) nie pojechałby na nim. 
Bo na koniu, zawadzającym o każdą przeszkodę, nie 
można być zupełnie pewnym. To też Rodzianko, jako 
doświadczony sportsmen, dostosował się do W arszaw­
skich konkursów i nigdzie indziej na Erosie nie wyjeżdżał, 
oświadczając: „Przygotowuje go do W arszawy“. Do Lon 
dynu zaś pojechał na nim dopiero po wygraniu wszyst 
kich nagród w Warszawie. Oto dlaczego powstawałem  
przeciw tego rodzaju warunkom, do których może się 
koń przystosować, będąc przez to zupełnie skądinąd 
zepsutym.

Pozatem jaknajgoręcej podzielam zapatrywania 
p. Komorowskiego i marzę o szerokim rozwoju w Polsce 
sportu polowego i hodowli szlachetnego polowego konia.

D. Ek.se
Augustów 12 IV 22 r.

R O K  1921 w NIEMCZECH.
(Dokończenie).

Wyścigi dwulatków nie budziły zbyt wielkiego 
zainteresowania. Złożyły się na to z jednej strony wyjąt­
kowo ciekawe próby koni starszych, z drugiej zaś okoli­
czność, że dwulatki w różnych*stajniach w różnych okre­
sach czasu dochodziły do kondycji, co niezmiernie utru­
dniało wszelkie porównania. To też opinja publiczna 
kilkakrotnie zmieniała zdanie, którego z dwulatków za 
najbardziej obiecującego uważać należy. Początkowo 
największe nadzieje budził gn- og. K a i r o s (Fervor — 
Kate Kopje) należący do p. v. Opel i w tegoż stadzie wy­
chowany. Po wygraniu małego wyścigu od niegrcźnych 
przeciwników, Kairos startuje dwukrotnie w bardzo do­
brej kompanji (Hoffnungs Preis w Hannowerze i Land- 
grafen Rennen we Frankfurcie n/M), wygrywając oba wy­
ścigi w imponującym stylu. Po raz czwarty i ostatni 
biega Kairos w badeńskim Zukunftsrennen. Pomimo po­
łożonych zasług ustąpić musi miejsce faworyta debiutu­
jącej graditzkiej A l p e n r o s e  (Nuage — Antwort),
o zdolnościach której obiegały wyjątkowo pochlebne 
wieści. Zgodnie z przewidywaniami zwycięża Alpenrose, 
bijąc łatwo Kairos a, za którym były jeszcze 3 dobre dwu­
latki- Skora do entuzjazmu publiczność niemiecka za­
czyna się dopatrywać w  Alpenrose dwulatki wprost nie­
zwykłej klasy, nie zważając na to, że całe pole dawało 
jej znaczną ulgę wagi. Entuzjazm ten wzrasta jeszcze, 
gdy Alpenrose już pod normalną wagą wygrywa jaknaj- 
łatwiej Oppenheim Rennen w Grunewaldzie, bijąc 6 bar-

dzo dobrych konkurentów, Oba powyższe zwycięztwa 
odniesione były na dystansie 1.200 mtr. Z chwilą jednak 
gdy Alpenrose zaczęła biegać na dłuższych dystansach, 
gwiazda jej blednie. Już w Renard Rennen (1.400 mtr. 
Grunewald) zwycięża zaledwie „pewnie“, zaś uczestni­
cząc po raz ostatni w kolońskim Preis des Winterfavo- 
riten (1.400 mtr.) pod wagą 57 ik kg., doznaje pierwszej 
porażki, kończąc wyścig na trzecim miejscu za Lentulusem  
(56 */2 kg.) i Schlinglem (51 1/2 kg.). W  polu 8 koni.

Siłą rzeczy, wobec takiego wyniku jednej z najpo 
ważniejszych prób młodzieży dwuletniej, powszechna 
uwaga zwróciła sią w stronę zwycięzcy. Gn. L e n t u 1 u s 
(Fels — Letizia) własność i chowu pp. Weinbergów, 
późno bo dopiero 1 października i to niezupełnie w  kon­
dycji wystąpił w szranki. Debiut nie był zbyt udanym. 
W  polu składającym się z 9 niezłych, ale bynajmniej nie 
czołowych dwulatków Lentulus staje na drugiem miejscu. 
Znacznie lepiej wypadł drugi jego występ. (Oktober 
Preis w e Frankfurcie n/M). Lentulus staje u słupa pierw­
szy, igrając wprost z przeciwnikami, nie najlepszej 
coprawda klasy. Ostatnim wyścigiem Lentulusa był 
wspomniany Pr. des Winterfavoriten, który go wysunął 
na czołowe miejsce między dwulatkami.

Kairos Alpenrose i Lentulus wykazały niewątpliwie 
przewagę nad rówieśnikami, trudno jednak zdecydować, 
komu palmę pierszeństwa przyznać należy. Większość 
głosów chyli się na stronę Lentulusa, co jednak poniekąd
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wynika z tego, że zwykle największe wrażenie wywierają 
ostatnie tryumfy.

Z innych dwulatków, które się dobrze zarekomen­
dowały bądź zwycięztwami w poważniejszych próbach, 
bądź dzielnym zachowaniem się w wyścigach wygranych 
przez wyżej opisane crack’i, na wymienienie zasługują:

Og. kaszt. A b s c h i e d  (Biniou — Abwechslung) 
właśc. p. Gossow Schonborn, hod. Stado Graditz.

Og. gn. W i c k i n g e r  (Saint M aclou— Wini) wł. 
i hod. p. W alter Molin.

Og. gn. N u n t i u s (Feivor — Nuabemus) wł. i hod. 
p. Wallenberg.

Og. c.gn. F r e i g e  i s t .  (Lycaon — Française) wł. 
stado Mydlinghoven, hod. p. Bischoff.

Og. j.gn. G i m p e l  (Lycaon—Loldmine) wł. stado 
Mydlinghoven, hod. p. Bischoff.

KI. gn. P r e i s f r a g e  (Caius— Panzerkette) wł. 
i hod. stado Graditz.

Og. gn. S i m s o n  (Dark Ronald — Simpatića) wł- 
i hod. pp. Wienberg.

Który z wybitniejszych dwulatków okaże się w nad­
chodzącym sezonie najlepszym koniem, pozostaje w tym 
roku pod jeszcze większym znakiem zapytania niż zwykle. 
Bardzo jest prawdopodobnem, że przyszły derbista ukrywa 
się między temi końmi, które dotychczas niczem się nie 
wyróżniły.

Co się tyczy sukcesów poszczególnych reprodukto­
rów, to hodowla niemiecka pozostaje stale pod znakiem 
dwóch niezwykle udanych importów: Dark Ronald’e 
i Nuage’a. Stalliony powyższe od lat kilku niezmiennie 
zajmują pierwsze miejsca na liście. Trzeba jednak przy­
znać, że poważną konkurencję stanowią dla nich dwaj 
synowie fenomenalnej Festy, krajowe Fervor i Fels. 
Dlatego ostatniego rok ubiegły był dzięki Ossianowi 
i Lentulusowi szczególnie pomyślny.

Reasumując wyniki ubiegłego sezonu odnosi się 
wrażenie, że niemiecka hodowla pełnej krwi nie doznała 
przez wojnę znacznego uszczerbku. W iele koni zarówno 
exterieur’em jak i sweroi wyścigami sprawia wrażenie 
dobrej klasy. Szkoda tylko, że obecnie niema możności 
porównania ich z końmi innych krajów. Wyścigi w Ba­
dén- Badén straciły zupełnie swój międzynarodowy cha­
rakter, nieliczne zaś ekspedycje do Niemiec koni austrja- 
ckich, których klasa przedstawia się obecnie dość niejasno, 
podstawy do ściślejszego sądu dać nie mogą-

Zaznaczyć należy, że obok wyścigów płaskich wiel­
kie zainteresowanie budzi w Niemczech sport przeszko­
dowy. Wysokość nagród niewiele ustępuje uposażeniu 
poszczególnych płaskich gonitw, to też wiele koni i jeźdź­
ców próbuje szczęścia na tem polu.

Stanisław Haman.

Folblut na wojnie i w hodowli koni pół krwi.
(Dokończenie).

Żeby zresztą wyścigi dwulatków same przez się 
miały być przyczyną degeneracji folblutów wogóle, lub 
cofania się wstecz ich hodowli, tego mojem zdaniem 
nikt jeszcze nie dowiódł-

Przeciwnie. Jaknajdokładniejsze statystyczne ba­
dania angielskiego Racing—Calender i General—stud — 
booku objektywnie i rzeczowo przeprowadzone dowo­
dzą *), że tak nie jest, to znaczy, że wyścigi te nie

*) Czytelnik, który się chce o tem przekonać i któryby wogóie 
chciał bliżej zapoznać się z przedmiotem, winien przeczytać książeczke 
Dr. de Chapeaurouge „W yścigi dwulatków".

szkodzą ogółem, ani dalszej karjerze wyścigowej, ani 
późniejszej karjerze hodowlanej konia pełnej krwi.

Przeważna część najlepszych ogierów i klaczy, które 
na wyścigach i w hodowli odegrały rolę, biegała już jako 
dwulatki.

Gdyby zresztą dwuletnia próba wyścigowa oddzia­
ływała rzeczywiście tak szkodliwie na zdrowie i odpor­
ność koni w ich późniejszej karjerze wyścigowej i hodo­
wlanej, to Anglja byłaby dawno w chowie folblutów zdy­
stansowaną przez inne kraje n. p. przez Francję. Nigdzie 
bowiem dwulatki tak wiele i tak wcześnie nie biegają jak 
w Anglji i to od lat dziesiątków.
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A  jednak tak nie jest, Anglja do dziś dnia ma naj­
lepsze folbluty na świecie. 1 żaden kraj jej dotąd nie 
dorównał. A le tak praktycznie rzecz rozpatrując, pytam 
się, dlaczego miałby szkodzić rozsądnie przeprowadzony 
trening dostatecznie rozwiniętemu dwuletniemu koniowi 
pełnej krwi? Galopowanie jest jego elementem. Galo 
powanie jest gimnastyką, jak każda inna wzmacniająca 
muskuły od pierwszej młodości. Jeżeli jako zakończenie 
treningu dwulatek biega w jednym lub w dwóch wyści­
gach, a dżokej dostaje instrukcję (jak się to zwykle dzieje) 
żeby młodego konia przed celem (metą) nie forsować, 
to w takim wyścigu koń ten, który ma przewagę co do 
mechanizmu szybkości zwykle łatwo *) zwycięża (bez 
wysilenia), a wszystkie inne konie prawie że nie biorą 
udziału w ostatniej fazie wyścigu (finishu), bo o plasowa­
nie (bieganie na 2-gie lub 3-cie miejsce) nie chodzi 
i w wyścigach dwulatków chodzić nie powinno.

Ogółem można powiedzieć, że folblut, który jako 
dwulatek bez szwanku na zdrowiu biegał na torze, bywa 
zwykle twardym i odpornym koniem. Taki natomiast, 
któremu wyścig zaszkodził jest:

1. albo, wogóle miękkim koniem (gdyby, za­
miast być wziętym w trening był został rok 
jeszcze w paddockach, tak samo miękkim koniem 
okazałby się jako trzylatek),

2. albo koniem nie dość rozwiniętym (lub 
przejściowo chorym), któremu jeszcze rok odpo­
czynku byłby przydatny.

Szczególniej przez wzgląd na ostatnią (kategorję 
koni, no i ponieważ wogóle trudno jest ustalić normę co 
do trajlów (trial po angielsku—próbny galop) i przebiegu 
wyścigów, tak, że czasem mimo wszelkich zakazów mło­
de konie jednak się przeforsują, — reforma dwuletnich 
wyścigów byłaby o tyle tylko pożądaną, żeby dwulatkom 
nie było wolno startować więcej jak w dwóch, najwyżej 
w trzech wyścigach **).

Oprócz tego nagrody w wyścigach dla dwulatków  
dla plasowanych koni (2-gie i 3 cie miejsce) winny być 
zniesione.

Tyle co do wyścigów dwulatków, które mają dużo 
przeciwników i są ulubionym przedmiotem krytyki nowo­
czesnych hipologów.

Co się zaś tyczy wogóle wyścigów płaskich na wzór 
angielski, szczególniej francuski ***) zatem wyścigi dla 
trzyletnich i starszych koni, to wszelkie ich reformy uwa­
żam za zbyteczne. „Noli me tangere“ powinno tu być de>- 
wizą, bo trzeba mieć zawsze na oku, że tym wyścigom 
od 100 lat z górą uprawianym zawdzięczamy wspaniałą 
rasę folbłuta. Co najwyżej zalecałobv się zaprowadzenie 
bardzo dokładnego mierzenia czasu, w którym (szczegól­
niej w klasycznych biegach) konie przebiegają dystans.

Inaczej się rzecz ma w  wyścigach na przeszkody. 
Tutaj, że tak powiem, na całej linji pewne reformy są 
potrzebne, i to przedewszystkiem ze względu na polep­
szenie materjału hodowlanego koni pół krwi.

} Zdarza się naturalnie, że dw a lub trzy konie są  praw ie równej 
szybkości i siły, w tedy finish jest nieunikniony.

* )  Lady Kew b iegała w  Anglji jako dwuletnia klacz w 31 
w yścigach .

*"* ) Anglicy pomni na d ew izę , it the pace that k ills“ m ają więcej
krótkich, bardzo szybkich w yścigów  dla tak zwanych flyerów.

Wychodzę ze stanowiska, że rozpłodowce pełnej 
krwi dla poprawy' rasy krajowej powinny się rekrutować 
nie z płaskiego toru, ale przeważnie z ogierów, które 
biegały na torze przeszkodowym- Właśnie dla tego 
wyścigi na przeszkody trzebaby liczebnie więcej rozpo­
wszechnić, i muszą one uledz pewnym zmianom, gwaran­
tującym większą odporność konia do użytku- Dlatego 
jestem zdania, że podczas, gdy dla płaskich wyścigów  
tory dzisiejsze, wedle wszelkich reguł modnej techniki 
urządzone, na równej elastycznej, zielonej murawie bie­
gane, powinny być nadal zachowane, ażeby próby k la­
sycznych biegów mogły się na nich odbywać jaknajdo- 
kładniej—to natomiast dla koni biegających na przeszko­
dy uważam za wprost szkodliwe dla osiągnięcia celu, do 
którego dążymy, uprawiając te wyścigi:

a) za wygodne tory wogóle,
b) za małe lub tylko na efekt budowane przeszkody,
c) trenowanie i bieganie tylko po równej i zielonej 

murawie,
d) za krótkie dystanse wogóle i w stosunku do 

odległości niedostateczna ilość przeszkód,
e) za lekkie wagi dla czteroletnich i starszych koni,
f) wreszcie przesadne pielęgnowanie i rozpieszcza­

nie nóg bandażami etc.
Celem bowiem naszym powinno być: dostarczenie 

krajowej hodowli każdego odpornego rozpłodowca folblu- 
ta, który pokazał, że umie na każdym terenie, nie tylko 
na wygodnej zielonej murawie, galopować na dłuższe 
odległości bez zmęczenia, który pokazał, że ma spręży­
stość i odwagę w braniu przeszkód, który pokazał, że 
jest zręczny, zwrotny, wytrzymały, któryby przebył to 
wszystko bez szwanku na zdrowiu, zachowując przede­
wszystkiem zdrowe i suche nogi i ścięgna. Taki ogier 
ma wszelkie szanse zostania protoplastą twardego, pra­
ktycznego, wojskowego konia.

Natomiast ogier pełnej krwi, który tylko płaskie 
wyścigi wygrywał, obojętnie czy stayer, czy flyer, nie 
jest jeszcze odpowiednim reproduktorem dla hodowli 
krajowej koni pół krwi- Jeżeli jest on pierwszej klasy co 
do formy wyścigowej i co do exterieuru, to i tak pozostaje 
zawsze reproduktorem we własnej rasie folblutów. Jeżeli 
nie okazał się pierwszorzędnym, to właśnie tor przeszko­
dowy powinien mu dać okazję pokazania w biegach 
myśliwskich (steeplechases), że posiada właściwości 
steeplera, powyżej przytoczonego, które dla regenatora 
koni pół krwi obok kwestji exterieuru są daleko ważniej­
sze, aniżeli jednostronna szybkość na płaskim torze.

Jeżeli jednak sport przeszkodowy ma dostarczać 
dużo rozpłodowców, to musi być przedewszystkiem wię­
cej rozpowszechniony i założony na szerszej podstawie 
i najlepiej odłączony od biegów płaskich, jednem słowem 
stanąć na własnych nogach*) (jak we Francji i w Anglji). 
Towarzystwa wyścigowe urządzałyby z czasem małe 
i większe meetingi wyścigowe na przeszkody po całym 
kraju, a hodowla musiałaby iść z niemi ręka w  rękę, 
uczyniłaby to z pewnością, gdyby i małym hodowcom  
trzymanie klaczy szlachetnej lub nawet pełnej krwi się

* )  Francuzi m ają w ięcej w yścigów  na długie mety, chcąc przez 
nie w płynąć na wytrzymałość i grubszą budowę koni (stayer).

Mimo tego w idzim y, że długie wyścigi we Francji b yw ają  nieraz 
w ygryw ane przez angielskie konie, a krótkie w  Anglji chociaż rzadziej 
przez francuskie konie.
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opłacało. Popularnie uprawiany w ten sposób sport 
wyścigowy powinienby niejako zastąpić parforsy myśliw­
skie. Parforsowa jazda za psami w Irlandji i Anglji jest 
obok wyścigów, jak wiadomo, sportem, że tak powiem 
narodowym. Właśnie uprawianiu tego tak tam rozpo­
wszechnionego sportu przez prawie wszystkie klasy 
ludności zawdzięczają te szczęśliwe kraje konia myśliw­
skiego (huntera), który jest idealem wierzchowca do 
każdego użytku. U nas uprawa pól, klimat etc. nie dozwa­
la dla tego rodzaju dzielnych koni, tak niezbędnego 
sportu w podobnych rozmiarach jak w Anglji. A le  właśnie 
dlatego wyścigi przeszkodowe, które mam na oku, po­
winny go niejako zastąpić. Tory wyścigowe nietylko na 
sztucznej murawie, ale tak założone, żeby biegi myśliw­
skie szły pod okiem i krytyką widzów także przez pola 
i łany-

Co oznacza słowo Steeple-chase, Dosłownie gonitwę 
do wieży kościelnej. Za dawnych czasów w Anglji 
wskazywano bowiem startującym jeźdźcom w oddali 
w ieżę kościelną. Kto pierwszy do niej dojechał, wygry­
w ał wyścig. Zw ykle ten, który najprostszą drogą pędził 
ku wieży nieomijając, to jest skacząc przez wszystkie 
przeszkody, jakie w terenie napotkał, dobijał pierwszy 
do celu. Tak powstały wyścigi przeszkodowe- Nazwa 
steeple-chase się do dziś dnia utrzymała.

Co do reform odpowiednich przy zakładaniu nowych 
lub przekształcaniu starych torów, proponowałbym na­
stępujące:

Mniej więcej 2/s drogi wyścigowej mogłoby prowa­
dzić jak dotąd po murawie, a conajmniej 1/s po innym 
terenie, charakterowi naszych pól odpowiadającym, mia­
nowicie: kawał podoryw, ściernisko, kawał gleby pia­
szczystej, twarde pastwisko, pole łubinu, bagnista łączka, 
góra, miałki staw i t. p. Wszystkie te smugi naturalnego 
terenu następowałyby zawsze na przemian z przestrze­
niami turfowej murawy, na której tempo galopu by się 
znów ożywiało. Charakter lokalny całego placu wyści­
gowego musi się naturalnie nadawać na urządzenie takich 
mozaikowych przestrzeni-

Dystans od 3500 do 7500 mtr. dałby plac nie za 
okrągły, do k a r u s e l u  podobny, tylko długie, o ile można 
proste linje. Końcowa przestrzeń, na której się ostatnia 
faza wyścigu odgrywa, nie dłuższa niż 250 mtr. Tu natu­
ralnie po równej niwelowanej elastycznej murawie, bo 
nigdzie ścięgna nie są więcej narażone jak przed metą, 
wyciskaniem, że tak powiem ze znużonych już wyści­
giem koni ostatniego tchu.

Szybkość, w której konie na takich, naturalnym te­
renem przeplatanych torach, dystans przebiegają, byłaby 
mniejszą, jak w dzisiejszym steeple-chasach, ale wypró­
bowanie odporności i twardości koni nicby nie ucierpiało, 
przeciwnie zyskałoby i to w kierunku użytkowo-prak- 
tycznym. Ażeby tempo nie było za wolnem trzebaby 
unormować minimalny czas, w którym wyścig powinien 
być przebieżony. Czas ten nie musi być za krótko w y­
mierzonym . A le  przestrzegać go należy, żeby konie, 
które więcej czasu potrzebują, były dyskwalifikowane. 
Dokładne mierzenie czasu za pomocą specjalnych zegar­
ków jest może nie tak ważnem, jak w gonitwach płaskich, 
ale dla kontroli i przebiegu całego wyścigu bardzo ptzy- 
datnem.

Liczba p r z e s z k ó d  powinna odpowiadać dystansowi 
.i t. d . np. na 3500 mtr. 10 przeszkód. P r z e s z k o d y ,  znaj­

dujące się na przestrzeniach zielonej murawy grube, ale 
technicznie wykończone na model zagranicznych torów 
pod kontrolą fachowca budowane, ażeby były „fair jak 
Anglik mówi. A  więc ani karkołomne pułapki, ani tylko 
dla efektu budowane parawany z ligustru, które się nagi­
nają i przez które konie się przez wpół przedzierają, za­
miast je czysto przeskakiwać, tylko takie, które na wzór 
angielski twarde i sztywne aż po wierzch, wymagają 
rzetelnego skoku.

Przeszkody zaś na przestrzeni imitującej teren siel­
ski mniejsze i odpowiadające tym, które się na naszych 
polach znajdują: zatem rowy, płoty, okólniki, ale i tu 
przeszkody nie za małe, żeby ich konie nie lekceważyły.

Jeżeli bowiem przeszkody są w ogólności na całej 
przestrzeni toru wysokie i szerokie, jednem słowem po­
ważne, to jeździec wiedząc o tem będzie zmuszony konia 
swego aż do końca wyścigu jak najwięcej oszczędzać, bo 
na zmęczonym koniu poważnego skoku, szczególniej 
w ostatniej fazie biegu, zrobić nie można.

Przestrzenie między przeszkodami nie winny wyno­
sić więcej jak 300 mtr. Zebranie konia przed każdym 
skokiem jest, jak wiadomo, niejaką paurą do wytchnienia. 
Sam skok jest wysiłkiem absorbującym muskuły w innym 
zupełnie kierunku, jak galop. Im dłuższe przestrzenie 
pomiędzy skokami, jak to na wielu torach się widzi, tem 
szybsze tempo natężające bezcelowe siły konia, od któ­
rego żądać oprócz poważnych skoków jeszcze zabijają­
cego galopu między przeszkodami jest nadmiarem i tak 
już ogniowej próby, jaką każdy steeple-chase przedstawia.

Co do reformy propozycji dla wyścigów przez płoty 
(Hurdle races) i dla biegów myśliwskich (steeple-chases) 
w myśl powyżej omówionych celów to pozostawiam- je 
innym więcej aktualnego doświadczenia mejącym sports- 
manom. Reasumuję tylko raz jeszcze w krótkości, jakie 
punkty widzenia byłyby przy tem do uwzględnienia:

1. Co do poprawy odporności i selekcji przednich 
nóg konia pełnej krwi:

a) Tory wyścigowe wyżej opisane, któieljy umożli­
wiały wszechstronny użytek nóg i muskułów koni 
i wyeleminowały konie o słabych ścięgnach 
i żyłach.

b) Ogólnie większe hartowanie nóg w przeciwsta­
wieniu do dzisiaj praktykowanego rozpieszczenia 
ich bandażami etc. np. mniej wagi nałożyć na 
konie, biegające bez bandaży i wyznaczyć premje 
dla trenerów lub właścicieli, których konie w pe­
wnej liczbie wyścigów brały udział bez szwanku 
dla nóg. a wysokie premje dla tych hodowców, 
których koivie wygrawszy kilka wyścigów, zdrowe 
i nie uszkodzone, tor wyścigowy opuszczają, 
ażeby służyć do chowu i t. d.

2. Nie płaskie wyścigi, ale w pierwszej linji prze­
szkodowe powinny z czasem dostarczyć reproduktorów 
dla uszlachetnienia rasy krajowej pół krwi.

Rząd musiałby kupować ogiery, nadające się jako 
rozpłodowce i biegające na torach przeszkodowych, za­
nim one na nogach ucierpią, zatem już wtedy, skoro takie 
konie jeden lub kilka lepszych biegów bez szwanku na 
zdrowiu wygrały.

Liczebne rozpowszechnienie tego rodzaju wyścigów 
i dobre nagrody (i to najlepsze z w y k l u c z e n i e m  wałachów) 
musiałyby iść ręka w  rękę z  rentującą się hodowlą fol- 
blutów i doprowadzić z czasem do tego, Żeby Państwo



ж

220 JEŹDZIEC I HODOWCA Nr. 19

dostateczną ich ilość na tej drodze mogło w kraju do 
rozpłodu nabywać.

Dla uszlachetnienia krajowych koni zawsze będzie 
ideałem twardo wychowany foiblut o typie orjentalnym, 
średniej miary ale głęboki z wysoko osadzonym karkiem, 
dobrze postawiony, na nie zadługich i nie zacienkich, 
suchych nogach, o zdrowych ścięgnach, o energicznym 
regularnym chodzie w kłusie. Jeżeli ogier taki, i to jest 
conditio sine qua non, biegał z powodzeniem dwa do trzech 
razy na torach przez przeszkody, jak ich powyżej żąda­
łem, to będzie miał także z całą pewnością silną, długą 
łopatkę, nazywaną w Anglji „spring scholder“, a stano­
wiącą może najcenniejszą linję w szkielecie rozpłodowca. 
Dobra łopatka odziedziczona przez potomstwo jest nie­
zmiernie cenną, tak dla wierzchowca, jak dla konia po­
ciągowego.

Zdaję sobie naturalnie zupełnie sprawę, że takiego 
ogiera folbluta nie często się spotyka, ale jednak bywają 
takie. Stawiam je wyżej od wszystkich arabów, których 
hodowcy tak gorąco pragną, a których nigdzie, ani zna­
leźć, ani nabyć nie można—i jestem przekonany, źe i po­
tomstwo takiego folbluta będzie lepsze, od potomstwa, 
które po arabach tej klasy, jaką dzisiaj nabyć możemy, 
widujemy.

Po wszystkiem co dotąd o koniu pełnej krwi powie­
działem, reasumuję raz jeszcze, że nie wykluczenie rasy 
folblutów z hodowli krajowej tak jak tego niektóre koła 
po wojnie żądają, ale właśnie wydoskonalenie i zaharto­
wanie tej rasy na wskazanej powyższej drodze, byłoby 
mojem zdaniem najlepszą nauką, otrzymaną na tle 
doświadczeń wojennych.

Byłoby w ten sposób zapewnione ekonomiczno-go­
spodarcze znaczenie folbluta dla wszystkich innych ras 
krajowych, pasja byłaby zachowaną do konia szlachetne­
go, tak potrzebnego dla armji i tak samo zachowane duch 
sportowy oraz przymioty dzielnego jeźdźca. Sprężystość 
ruchów folbluta wymaga bowiem odpowiedniej spręży­
stości jeźdźca.

A  teraz jeszcze o jednem wspomnę, zanim opuszczę 
zagrożoną wskutek światowej wojny hodowlę rasy pełnej 
krwi angielskiej. Oto słyszy się często zdanie, że klimat 
środkowej Europy nie pozwala na rozwój i wychów 
prawdziwie dobrych folblutów.

Chociaż warunki klimatyczne Anglji, szczególniej 
Irlandji, są bezwarunkowo więcej sprzyjające tej hodowli, 
to jednak możnaby przytoczyć bardzo dużą ilość udanych 
i sławnych okazów z dawnych i nowszych czasów, uro­
dzonych na kontynencie, które dowodzą, że racjonalny 
chów folblutów i w naszym klim ace może stanąć wysoko. 
Nie podzielam także twierdzenia, które się również często 
słyszy, że jakość folblutów ciągle się pogarsza, nie tylko 
wogóle, ale specjalnie w państwach centralnych, miano­
wicie w Niemczech i Austrji.

Dla czego folbluty nasze polskie, niemieckie i austry- 
jackie nie dorównają zagranicznym mianowicie angiel­
skim i francuskim, przecież to łatwo wytłomaczyć. Źe bo­
wiem W ielka Brytanja obdarzona jest klimatem, który 
sprzyja jak nigdzie każdej wogóle hodowli zwierząt, 
a przedewszystkiem, że wskutek 100-letniego przodowa­
nia w chowie folblutów, przez żaden inny kraj nie mogła 
i nie może być dościgniona, to jest zdaje się jasnem.

Jeżeli się dawniej zdarzało, że pojedyńcze konie, wycho­
wane na kontynencie, np. Kinczem, Flibustier, Adonis 
(nie przytaczam francuskich) wygrywały w  Anglji go­
nitwy, podczas gdy w ostatnich latach się to nie zdarzyło, 
nie jest to jeszcze dowodem, że chów folblutów w Austrji
i w Niemczech dawniej był lepszy, niż dzisiaj. Były to 
poprostu wyjątkowo fenomanalne konie, które i w  przy­
szłości tak samo sporadycznie się trafić mogą i trafiać będą.

Co się tyczy Francji, figurującej na drugim miejscu 
po Anglji, to fakt, że ona góruje klasą swoich folblutów  
nad wszystkiemi krajami kontynentu, także bynajmniej 
nie jest zadziwiającym i nie potrzeba go przypisywać li 
tylko jej lepszemu klimatowi. Żaden kraj (nie w yklu­
czając Ameryki) w ostatnich 50 latach ani w przybliżeniu 
nie łożył tyle na hodowlę koni pełnej krwi i nie importo­
wał z taką umiejętnością i z takiem szczęściem pierwszo­
rzędnego materjału z Anglji, jak Francja. Miała ona, 
abstrahując od dobroci klasy francuskich folblutów, li­
czebnie przed wojną ogromną przewagę, bo posiadała, 
jak statystyka wykazuje przeszło 5,000 klaczy matek, 
podczas gdy np. Niemcy stojące na zenicie swej w iel­
kości miały ich zaledwie 1,000. Wyższość folblutów  
francuskich wynika już choćby z tego powodu w stosunku 
do Niemiec.

Swoją drogą jakość koni niemieckich mimo, że nie 
dorównywały francuskim, nie tylko, że się nie pogorszyła 
w ostatnich latach przed wojną, ale ciągle powolne robiła 
postępy. Dawna Austrja może tu służyć, że tak powiem, 
jako porównawczy termometr podnoszącego się chowu 
niemieckiego. Porównajmy bowiem rezultaty klasycz­
nych biegów dawniejszych czasów, w których austrjackie 
konie dominowały na torach Hamburga, Berlina i Badenu 
z ostatniemi 10 latami przed wojną, przekonamy się, (że 
mimo np. idealnych warunków klimatycznych W ęgier} 
konie byłej monarchji Habsburgakiej w tych ostatnich
10 latach (prócz stajni ks. Lubomirskiego) prawie żadnej 
już roli w  klasycznych biegach niemieckich nie odegrały.

Jeżeli jednak niemieckie folbluty mimo ambicji, 
wkładów i starań bardzo wolno się poprawiały, to temu 
mojem zdaniem nie tyle klimat, lecz przeważnie mierna 
klasa importowanego materjału hodowlanego była winna. 
Konie wyścigowe, bez wartości hodowlanej, importowane 
przez handlarzy z Anglji i Francji, bywały relatywnie  
lepsze aniżeli materjał hodowlany przez Rząd i hodow­
ców sprowadzany. Zestawienie statystyczne klaczy  
kupowanych corocznie w Anglji przez „Norddeutscher 
Zuchtverein“ jest tego jasnym dowodem*). A le  i ogiery 
miljonowe oprócz Ard Patricka i Dark Ronalda, im­
portowane szczególnie przez rząd, fiasko robiły mniej lub 
więcej w hodowli. Mimo, że otrzymywały elitę klaczy, ko­
nie po nich nie biegały stosunkowo lepiej, jak po ogierach 
pełnej krwi, urodzonych w kraju.

Gdyby te ogiery importowane z Anglji do Niemiec 
zostały były w Anglji, toby tam też tylko mierną rolę  
odegrały w hodowli. Anglja umie po mistrzowsku po­
zbywać się swego drugorzędnego hodowlanego materjału 
za drogie pieniądze. Caveant consules na przyszłość, 
jak Polska będzie ztamtąd folbluty do chowu nabywać.

Stef. Sumiński■

* )  W  broszurze Dr- R. Sternfelda, „Deutsche Volblutzucht“ zn a j­
dujem y zestaw ienie tych klaczy, ich cen i ich potomstwa.
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K R O N I K A .

K R A J O W A .  

—  T o w a rz y s tw o  M iło śn ik ó w  Jazdy K o n ­
nej w Krakow ie .

Program wyścigów konnych i konkursów hippicznych 
w Krzeszowicach koło Krakowa.

Sezon Wiosenny 1922 r.

Dzień 1-szy czwartej 2 9  czerwca.

1 • ®('cg płaski gentlemański.
Dystans 1.600 mtr. Dla koni 3 letnich i starszych 

wszystkich krajów, które nie wygrały żadnego biegu pła­
skiego, z płotami lub przeszkodami na publicznym torze.

Nagroda 60.000 mk. „Chorzelowa“, z której otrzy­
muje pierwszy koń 40.000 mk., drugi 15.000 mk., trzeci
5.000 mk.

Z wygranych nagród 10 % dla hodowcy.
Waga: 3 letnie 66 kg., 4 letnie i starsze 70klg. Kłą­

czem przysługuje ulga 2 kg. Koniom półkrwi nadto 5 kg. 
Wpisowe 500 mk.
Konie startujące otrzymują wpisowe z powrotem.

2 fBieg z płotami gentlemański-
Dystans 2.400 mtr. Nagroda 60.000 mk. „Tow. Zach. 

Hod. Koni w Polsce“, z której otrzymuje pierwszy koń
40.000 mk., drugi koń 15.000 mk., trzeci koń 5.000 mk. 

Z wygranych nagród potrąca się 10 % dla hodowcy. 
Dla koni 4 letnich i starszych wszystkich krajów,

które nie wygrały biegu przez płoty lub inne przeszkody.
Waga: 4 letnie 70 kg., 5 letnie i starsze 75 kg. K la­

czom przysługuje ulga 2 kg. Koniom półkrwi nadto 5 kg. 
Wpisowe 500 mk.
Konie startujące otrzymują wpisowe z powrotem.

3. Konkurs lekki•
Nagroda „Zamku Łańcuckiego“ w kwocie 60.000 

mk. (obco krajowcy wykluczeni) a mianowicie: 30.000 mk. 
pierwszemu, 15.000 drugiemu, 10.000 trzeciemu, 5.000 
mk. czwartemu koniowi.

Dla koni 4 letnich i starszych które nie wygrały 
pierwszej nagrody na publicznym konkursie, 12 prze 
szkód z takietami nie wyższych jak llOctm. i nie szer 
szych jak 350 ctm.

Wpisowe 600 mk.
Dystans będzie uwidoczniony w programie.

Dzień U-gi sobota / lipca.

4. ‘Popis jazdy maneżoWej.
Nagroda 60.000 mk. z której otrzymuje pierwszy koń

30.000 mk., drugi 20.000 mk., trzeci 10.000 mk.
Dla koni 4 letnich i starszych wszystkich krajów 

i wszelkiego pochodzenia według przepisów ustalonych 
przez Komitet T. M, J. K.

Wpisowe’ 6.000 mk.

5. $ ieg  myśliwski za mastrem.
Dystans około 8 km.
Nagroda „Woli" hr. Adama Potockiego 100.000 rrfk., 

z których otrzymuje pierwszy koń 50,000 mk., drugi
25.000 mk., trzeci 15 000 mk., czwarty 10.000 mk.

Dla koni 4 letnich i starszych wszystkich krajów bez 
wyrównania wagi. Konie które na publicznym torze w y­
grały bieg z płotami lub przeszkodami wykluczone. 

Wpisowe 600 mk.

6. Konkurs parami.

Nagrody honorowe dla pierwszej pary.
Dla pań i panów. Jeździć może: pani z panem, lub 

dwie panie, lub też dwóch panów razem.
Dla koni 4 letnich i starszych wszystkich krajów.
8 przeszkód z takietami nie wyższych jak 100 ctm. 

i nie szerszych jak 300 ctm. Jury prócz stopni brać będzie 
pod uwagę dobór każdej pary koni i styl w  braniu prze­
szkód. Czas nie będzie brany pod uwagę.

Wpisowe 400 mk. od pary.
O ile nie będzie 4 par startujących, konkurs będzie 

odwołany. Błędy przy każdej przeszkodzie liczy się dla 
każdego z koni osobno.

7 Konkurs ciężki internacjonalny•
Dystans będzie uwidoczniony w programie. 
Nagroda „Dzikowa“ 100.000 mk., z których otrzy­

muje pierwszy koń 50.000 mk., drugi 25.000 mk., trzeci
15.000 mk., czwarty 10.000 mk.

Dla 4 letnich i starszych koni wszystkich krajów.
14 przeszkód z takietami, nie wyższych jak 120 ctm. 

i nie szerszych jak 400 cmt.
Wpisowe 800 mk.

Dzień III-ci niedziela 2  lipca.

8. Bieg płaski gentlemański- 
Dystans 1.600 mtr.
Nagroda »Tow. Zach. Hod Koni w  Polsce“ 60.000 

mk. z której otrzymuje: pierwszy koń 40.000 mk., drugi
15.000 mk., trzeci 5.000 mk.

Z otrzymanych nagród potrąca się i 0 % dla hodowcy. 
Dla koni 3-ch letnich i starszych półkrwi.
Waga: 3 letnie 66 kg., 4 letnie i starsze 70 kg.
Konie które wygrały bieg płaski, z płotami lub prze­

szkodami—5 kg. więcej. Klaczom przysługuje ulga 2 kg. 
Wpisowe 500 mk.
Konie startujące otrzymują Wpisowe z powrotem.

9. ¡Bieg 2 płotami gentlemański.

Dystans 2400 mtr.
Nagroda „Tow. Zach. Hod. Koni w  Polsce“ 75.000 

mk., z której otrzymuje: pierwszy koń 50 000 mk., drugi
20.000 mk., trzeci 5.000 mk.
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Z otrzymanych n* gród pc trąca się 10 °/o dla hodowcy. 
Dla koni 4 letnich i starszych wszystkich krajów 

i wszelkiego pochodzenia.
Waga 4 letnie 70 kg. 5 letnie i starsze 75 kg. Konie, 

które wygrały bieg z płotami lub przeszkodami—3 kg. 
więcej. Klaczom przysługuje ulga 2 kg. Koniom pół­
krwi nadto 5 kg.

Wpisowe 500 mk.
Konie startujące otrzymują wpisowe z powrotem.

10. ¿Bieg płaski gentlemański.

Dystans 1.600 mtr.
Nagroda „Tow. Zach. Hod. Koni w Polsce“ 50.000 

mk. z których otrzymują: pierwszy koń 35.000 mk., drugi
10.000 mk , trzeci 5.000 mk.

Z otrzymanych nagród potrąca się 10o/o dla hodowcy. 
Dla koni 3 letnich i starszych wszystkich krajów. 
Waga: 3 letnie 66 kg., 4 letnie i starsze 70 kg. Konie 

które wagrały 50.000 mk., lub wyżej—5 kg. więcej. Kla­
czom przysłuje ulga 2 kg. Koniom półkrwi nadto 5 n>k. 

Wpisowe 500 mk.
Konie startujące otrzymują wpisowe z powrotem.

11. Konkurs pocieszenia.

Dystans będzie uwidoczniony w programie. 
Nagroda barona Jana Gótza-Okocimskiego 50.000 

mk . z której otrzymuje pierwszy koń 25.000 mk., drugi
10.000 mk., trzeci 8.000 mk., czwarty 4.000 mk., piąty
3 000 mk.

Dla wszystkich koni mianowanych w konkursach 
3, 6, 7 z w> łączeniem koni nagrodzonych w tych konkur­
sach. 12 przeszkód z takietami nie wyższych jak 110 ctm. 
i nie szerszych jak 350 ctm.

Wpisowe 500 mk.

PRZEPISY JAZD Y MANEZOWEJ.

I. Stęp. Na obu rękach.
1) Na wprost, 2) Na zadzie w prawo, lewo, w tył 

marsz, 3) Zatrzymanie, 4) Cofanie, 5) Zmykanie 
przez ujeżdżalnie.

U. Kłus i krótki kłus- Na obu rękach.

I) Na wprost, 2) Zmiana kierunku, 3) Koło, 
4) Wolta, 5) Trzy półkoła przez ujeżdżalnie, 6) Zmy­
kanie przez ujeżdżalnie, 7) Zatrzymanie, 8) Cofanie.

11!. Galop i krótki 8al°P- Na obu rękach.

, 1) Na wprost, 2) Półwolta z przejściem w stępa. 
3) Koło z przejściem w kłusa, 4) Trzy półkola przez 
ujeżdżalnie na tej samej nodze, 5) Wolta, 6) Zatrzy 
manie, 7) Cofanie.

IV. Wyciągnięty galop.

1. Na wprost. 2. Zatrzymanie. 3. Przejście do 
krótkiego galopu i do wyciągniętego kłusa.

V. Wyciągnięty k̂ us.

1. Na wprost. 2. Zmiana kierunku na obu rękach.
3. Zatrzymanie.

VI. (Branie przeszkód.
I. Barjera wysokości 90 cm. 2. Płot z wikliny w y­

sokości 100 cm. zatem  rów na 100 cm. 3. Rów szero­
kości 200 ctm.

Jedną przeszkodę wziąść dwa razy, z zatrzymaniem  
i zwrotem konia na zadzie w tył. Konie okiełzane mun- 
sztukiem i prowadzone czterema wodzami lub na wo­
dzach munsztukowych.

Popis chodów normalnych na małym czworoboku 
30/100, wyciągniętych zaś chodów na wielkim czworo­
boku 100/200.

Ogólne prawidła.

1. Obowiązującym jest regulamin ogólnych przepi­
sów wyścigowych Tow. Zach. Hod. Koni w Polsce.

2. Udział w wyścigach i konkursach mogą brać 
tylko oficerowie armji Polskiej i Cźłonkowie Polskich 
Tow. Wyścigowych, jako też członkowie „Klubu Jazdy“.

3. Konkursy i wyścigi odbędą się w Krzeszowicach 
koło Krakowa w dniach 28 czerwca, 1 i 2 lipca 1922 r.

4. Normy czasu poszczególnych konkursów zostaną 
ogłoszone wraz z planami do dnia 15 czerwca 1922 r.

5. Zapisy do wszystkich biegów i konkursów za.- 1 
mykają się w Sekretarjacie T. M. J. K  w Krakowie, ulica 
Rakowicka L. 29, Koszary Gen. Bema (V  Bryg. Jazdy) 
do dnia 15 czerwca 1922 r. godz. 21.

Mianowania na miejscu za podwójnem wpisowem.
Właściciel lub jego pełnomocnik, zgłaszający konia 

do konkursu, jest odpowiedzialny za prawidłowość i ści­
słość podanych szczegółów dotyczących karjery i pocho­
dzenia konia-

W  zgłoszeniu winny być podane:
a) Imię i nazwisko właściciela konia lub zgłasza­

jącego; b) Nazwa konia, wiek, płeć i maść konia;
c) Konie 7 letnie i starsze podawać jako pełnoletnie;
d) Pochodzenie konia może być i niewiadome. Stawki 
winny być dołączone W pełnej wysokości. Przy powtór- 
nem zgłoszeniu wystarczy wymienić nazwę wpisującego
i nazwę konia z dołączeniem stawki.

Zgłoszenia wysyłane pocztą lub telegraficznie będą 
ważne o ile nadejdą do Sekretarjatu przed 15 czerwca 
1922 r.

Zgłoszenia nie czyniące zadość powyższym w ym a­
ganiom nie będą uwzględnione.

Przy zgłoszeniu należy o ile możności wymienić 
imię i nazwisko jeźdźca, który ma dosiadać konia w da­
nym konkursie.

Panowie oficerowie mogą wymienić rangę i pułk 
w którym służą.

Wpisowe na członków wynosi 500 mk., a wkładna 
na 1922 r. 1000 mk.

Bliższe szczegóły będą podane w programie.

— 27  kw ietn ia  pierwsza partja Oficerów I go 
Pułku Ułanów Krechowieckich z D-c.ą Pułku ppłk. Z Pod- 
horskim zwiedzała dokładnie stado Państwowe i depót 
ogierów w  Janowie Podlaskim.

W  końcu maja udaje się tam druga partja tegoż pułku.
Bardzo to znamienny i miły rys, że kawalerja nasza 

interesuje się hodowlą koni.
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— Z a p i s y  koni do wyścigów konnych i konkursu 
hippicznego w Poznaniu odbyły się z następującym wy 
nikiem.

30 kwiecień.
1 bieg . . . . . .  15 koni
 2  14 -

3
4
5
6 
7

12

14
8

13
17

Razem 93 koni.

3 maja
1 bieg . . . . . .  13 koni
2  „ . . . . .
3
4
5
6 
7

19
14
17
II
13
17

Razem 104 koni.

bieg
maja

2
3
4
5
6 
7

17 koni
22 „
10 „

18
5

12 ..
16 „

Razem 100 koni.
8 maja.

1) Jazda wzorowa ofic. 10 koni, 2) Jazda przez 
przeszkody. Konkurs A  przeszkody lżejsze 70 koni. 
Konkurs B przeszkody cięższe 40 koni. 3) Hunters Show, 
4) Konkurs powozów 3 czwórki i 1 piątka

Z A G R A N I C Z N A .

— Na d e r b y  a n g i e l s k i e  coty formują się obe­
cnie, jak poniżej:

St. Luis 4 : 1 ,  Pondoland 10: 1 ,  Reecho 10: 1,  
Scamp 100 :6 , Captain Cuttle 100:6, Norseman 20 : I,

Bucks Hussar 20 : 1 ,  Tamar 25: 1, Jehoshaphat 40: 1 ,  
Simon Pure 40: 1, Noblesse Oblige 40 : 1.

— Na n a g r o d ę  1 0 0 0  g w in e j  główną faworytką 
była Golden Corn; następnie szły Leighon Tor i Soubri­
quet.

Udział przyjmowały:
Golden Corn (Golden Sun i Corn Cockle),
Leighon Tor (Torloisk i Lasmedia),
Indulgence (Friur Marcus i Calluna),
Lattice (Tracery i Signorinetts),
Soubriquet (Lemberg i Silver Fowl).
Silver Urn (Juggernaut i Queen Silver),
Adulation (Sunstar i Lauda),
Stupidity (Polymelus albo Sunstar i Absurdity).
The Basilisk (The Tetrarch i Mrs Fussy), 
lduumea (The Tetrarch i Pamleta)
Fordingbridge (Swynford i Brig of Ayr),
Chalcedony (Corcyra i Chalcedonica),
Welsh Queen (Roi Herode i Welsh Rarebit), 
Catspaw (Friar Marcus i Renaissance),
Mysia (Bachelors Double i Mitylene),
Lady Mabel (Roi Herode i Teofani),
Lady Catfield (Stedfast i Yvonne B.),
Widow Bird (White Eagle i Eubette),
Bessema (Son in Law i Fire Clay)

—  N agrodę  Tysiąca Gwinei (8620 Ł) rozegraną 
28 kwietnia w Newmarket wygrała Silver Urn, własność 
hodowcy p. W- B. Parr.

Pedigree.

14. Silver Urn, kl. kaszt. ur. w 1919 r.

Queen Silver

Sterling
Balm

«JCû

Queen’s
Birthday

o
'to

Juggernaut

Amphora

co
IBa
B<

St Simon

Öflc<
a
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O G Ł O S Z E N I A .

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y

NAPOLEON 
Z E P H Y R

15 mk. szt.

10 mk. szt.

FABRYKI

SYRENA ZĄDAC

WSZĘDZIE!

Są do sprzedania:
!• Ogier gniady gwiazdka wys 167 cm-ur. 21.III. 1919

o. Berggeist (Morgenstrahl 
m. Omar X X  (Hannibal—Ordnung)

2 „ „ wys. 170 cm ur. 13 IV. 1919
o. Kronos (Romp — Krimml) 
m. Omar

Obydwa bardzo silne- Cena po 1.000 000 marek
Stadnina Posadowo, p. Lwówek. Stacja Pniewy. Wielkopolska.

S t o w a r z y s z e n i e  R o ln icze
DO

Zakupu i S p r z e d a ż y  Koni
W  W AR SZA W IE  

UL. KOPERNIKA 30 (gmach C .T .R .)
adres telegr. „KUPKOŃ"

K o m i s o w e  kupno  i spr zedaż  koni ,  
o o o uprzęży i ekwipaży. o o o

Redaktor i wydawca: M. RAD W AN Druk K. Kowalewskiego, Warszawa Piękna 15.



R ok I. W arszaw a, 13 maja 1922 r. Nr. 20.

MORVICH og. gn. po Runnymede i Hymir (patrz Nr. I i 13 „Jeźdźca i Hodowcy").
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*
*  *

Świat od lat kilku przywykł do rzeczy nienormal­
nych. My, którzy byliśmy pod zaborem Rosji, kraju 
nadzwyczajnych wypadków i niemożliwości, gdzie przed 
wojną utrzymanie żołnierza kosztowało 23 kop., a utrzy­
manie więźnia przestępcy 37 kop., my mniej niż inni 
powinniśmy się dziwić paradoksom.

Dlatego to dla nas zupełnie jest zrozumiałe, że np. 
Sowiety muszą ciągle pobrzękiwać szablą, nie mogąc 
swoich 2 ‘/. miljona żołnierzy względnie, ale jednak kar­
mionych i ubieranych zmusić żeby się rozeszli ¿o  głodnych 
domów t. j. do demobilizacji — i na to nie poradzi żadna 
Genueńska konferencja i nic nas nie uchroni od rabunku 
przez nich latem kilku nadgranicznych powiatów.

Żyjąc w tak paradoksalnych, jak obecne, czasach, 
przywykliśmy do nich i naturalny zbieg okoliczności 
w rzeczach zarówno mniejszej, jak i większej wagi dziwi 
nas i często gniewa.

To spotyka się na każdym kroku, w każdej, choćby 
najdrobniejszej, dziedzinie-

Przykładów najlepiej szukać zawsze blisko siebie. 
Więc, jak u nas, w sprawach hodowlanych i sportowych 

Od dłuższego czasu słyszy się ciągłe narzekania 
i krytykę, że tak niało koni uczestniczy w próbach w y­
ścigowych, że właściciele oszczędzają swoje konie i t. p. 
Czy te zarzuty są słuszne?

W normalnych warunkach nawet samo wymaganie, 
jak właściciel ma się rozporządzać swoją prywatną 
własnością, za co sam tylko ponosi wszystkie konsekwen­

cje — wydało by się nie zupełnie naturalnem. A  już 
obecnie powinnoby dziwić niepomiernie, jeżeli wziąć pod 
uwagę okoliczności i przyczyny tego zjawiska.

Nikt nie jest zmuszony patrzeć lub grać na zapasy 
małej ilości koni, zależy to przecież od jego własnej woli, 
a przytem, idąc na wyścigi i znając ich warunki od 
dłuższego czasu, wie co go oczekuje.

Z drugiej strony, kiedy, z powodu wiadomych 
wszystkim przyczyn powojennych, mamy mało koni 
i selekcję materjału hodowlanego trzeba podtrzymywać 
nadzwyczajnemi wysiłkami, nie można dlatego tylko, że 
tego sobie ktoś życzy, pędzać tej garstki koni, wyciskając 
z nich ostatnie soki i psując tem materjał hodowlany.

Gdyby wyścigów było jeszcze mniej, bardzo wątpli­
we, czy chciałby kto trzymać więcej i lepszych koni, bo 
i tak już obecnie z podziwu godną wytrzymałością sports- 
meni łożą przerażająco duże sumy ną utrzymanie stajni, 
i tych tylko znikomą część mogą zwrócić? sobie na­
grodami.

Nikt chyba w obecnych czasach na chwilę przy­
puścić nie może, że ktoś trzyma stajnię dla interesu.

Dlatego też nie można się dziwić właścicielowi, że 
mając mało i drogo bardzo kosztujących go koni, stara 
się wszelkiemi siłami znaleźć dla swojego pupila łatwiej­
szy wyścig i napróżno, bez żadnych szans powodzenia, 
nie chce go puszczać w wyścigach. Z powodu małej 
ilości koni, porównanie ich zdolności jest dużo łatwiejsze, 
a przez to niektóre próby są zupełnie zbyteczne i przytem  
szkodliwe.

Zaś Towarzystwo Z. H. koni w Polsce, jak widzimy, 
rozumiejąc to doskonale, nie stara się stworzyć takich 
warunków, żeby zmuszać do częstszego biegania szczupłą 
garstkę szermierzy, nie chce utrudniać warunków prób,

ST. W OTOW SKI.

Pan Felek na torze.
(Nowella przedwojenna z prawdziwego zdarzenia)■

Ranek był śliczny, czerwcowy; pomimo jasnego 
słońca powietrze nie było parne, oddychało się swobodnie 
i uczucie rzeźkości, chęci do życia pobudzało organizm. 
Pan Felek, jak go zdrobniale nazywano, majster cechu 
blacharskiego, zamieszkały na dalekiem Lesznie, wyszedł 
z drewnianej oficyny, znajdującej się w dość dużem pod­
wórku, ocienionem kilku drzewami kasztanów osobli­
wość tej starej części miasta — i rozejrzał się dokoła, 
spojrzał w górę, ku niebu, spojrzał na pogodny widnokrąg, 
szepnął sam do siebie: „Pewniutka pogoda, jak obstało, 
wana“ — i potarł z zadowoleniem grube ręce o krótkich, 
mocnych palcach.

A  był to mężczyzna młody, przysadkowaty, o sze­
rokich ramionach, krótkim karku, siwych oczach, włosy 
płowe, silnie opomadowane, nosił zaczesane na niskie 
czoło, usta szerokie odsłaniały białe, zdrowe zęby. Ubrany 
był pan Felek z waszecia, „jak się patrzy“, w ciemny 
garnitur marynarkowy, z białym krawatem u kołnierza 
od koszuli. Takich, jak pan Felek, można dużo spotkać; 
był to tęgi chłopak z pewnością nie obawiający się roboty

I byłby Felek zupełnie zadowolony z życia, bo miał wzię­
cie u ludzi, roboty mu nie brakowało, gdyby nie Hono 
ratka.

Właśnie w tej chwili po wchłonięciu w piersi oży­
wczego powietrza, myślał o niej, i te myśli wyradzały 
przelotne wrażenia, odbijając się na jego twarzy i bądź 
uśmiechał się, bądź czoło marszczył, rysy mu się ściągały.

„Djabeł nie dziewczyna“ — myślał — „trudno zkal- 
kulować, co jej przyjdzie do głowy, co dziś jej się podoba, 
jutro tem gardzi, wymysłów różnych setki, ale jak się jej 
oprzeć“ — i tu uśmiechnął się — „jak spojrzy na czło­
wieka, jak nóżką obutą w pantofelek tupnie, to ciarki 
chwytają i pragnie się tylko dogodzić jej jaknajprędzej*.

Pan Felek obszedł dokoła podwórka, na którem 
z powodu rannej pory, zalegała jeszcze cisza, tylko jakaś 
jejmość z przyległego domu w nocnej koszuli, otworzyła 
okno i strzepywała kurz ze swej sukni.

Pan Felek na taki drobiazg nie zwracał uwagi, za­
przątnięty jedną, pochłaniającą go myślą o Honoratce 
Kanarskiej.,

„Raz zachwyca się teatrem —- mondagował — a in­
nym razem pragnie tańców i lodów, za któremi przepada. 
To znów mówi: prowadź mnię tam, gdzie jeszcze nie by­
łam; przepadam za nowościami, wrażeniami. Leszna 
niecierpi, utrzymując, że to marna, zapadła dziura. Dla 
niej przyjemnością ubrać się, jak pani, jak to na wysta­
wach sklepowych za oknami się widzi, i dopiero po na-



Nr. 20 JEŹDZIEC I HODOWCA 227

a przytem nie chce doprowadzić do tego, żeby pola skła­
dały się z koni, nie przedstawiających absolutnie wartości 
hodowlanej.

Wyjątek stanowią próby wyścigowe, przeznaczone 
dla dżentelmenów. A le  te mają cel inny i w nich, 
szczególniej z przeszkodami, większa ilość okoliczności 
wpływa na rezultat. Tu względy hodowlane odgrywają 
minimalną rolę. Chodzi o wyrobienie jeźdźców, a prze- 
dewszystkiem o zainteresowanie sportem końskim kawa- 
lerji. W  tym wypadku utyskiwania mają dużą rację.

Nie zważając na dobrą wolę Towarzystwa, które, 
mimo słabych rezultatów dżentelmeńskich prób, ciągle 
i jaknajbardziej je popiera od dłuższego czasu, jednak nie 
może z winy dżentelmenów dojść pod tym względem do 
dobrych wyników.

Dżentelmeni starają się, jak dotąd, tylko o łatwe 
zwycięztwa, unikając prawdziwych zapasów, nie starają 
się o nabywanie koni odpowiednich dla takich prób, 
a starają sięso egzemplarze, o które jest b. trudno, a które

miałyby tak dominującą przewagę nad konkurentami, 
żeby wyścigi zamieniły się w walkowery.

*  Największa bieda w tem, że, jak w ostatnich czasach, 
wybór często pada na klacze, które mogłyby być dosko- 
nałemi matkami, a tym sposobem marnuje się tak ubogi 
jeszcze nasz materjał hodowlany.

Zbyt wielka przewaga kilku rzeczywiście wybitnych 
jeźdźców ma też swoje przyczyny. Kraków zbudowano 
nie odrazu. 1 ci, co są luminarzami sportu dżentelmeń­
skiego, doszli do tego stopniowo: i oni mieli ciężkie po­
czątki, lecz rzeczywistą wytrwałością doszli do pięknych 
rezultatów.

Wszystko to zależy od zapału, wytiwałości i dobrej 
woli, przy której, za lat parę, kiedy nasz sport, dążący do 
tego, dojdzie do zapasów na miarę Zachodu — może nie 
zdarzą się podobne wypadki, że mimo sporej ilości 
jeźdźców dżentelmenów, w rozmowach obiecujących 
wielkie rzeczy, do wyścigu z przeszkodami nie zapisze 
się ani jeden koń, a w wyścigach płaskich biegać będą 
tylko pupile stajen żokiejskich; T. J.

bożeństwie w niedzielę, chodzić po Krakowskiem Przed­
mieściu ze swoją przyjaciółką, a jabym wolał być jedy­
nym jej przyjacielem, gdy jej to mówię, odpowiada: „za 
bardzo wymagający pan Felek, bo tak m:'ę nazywa, ja się 
z nim kompromitować nie zamierzam. Uczciwa dzie­
wczyna musi na siebie urażać, jeszcze bym miejsce w ma­
gazynie straciła“. Cóż jej na to odpowiedzieć — szepnął 
półgłosem młody człowiek — na Lesznie mają babska 
strasznie ostre ozory, jak kogo wezmą na nie, to nie do 
pozazdroszczenia. A le  panna Honorata — a to mnie 
bardzo drażni — dopuszcza czasami do konfidencji kawa­
lerów. Na ulicy chodzą przy niej, uśmiechają się, ona 
również się śmieje, szczerzy ząbki — i pan Felek zadumał 
się, myśli stały się na chwilę niewyraźne, przyćmione.

Tymczasem okna przyległej kamienicy, której jeden 
bok wychodził na podwórko, coraz częściej otwierały się 
i postacie męskie, żeńskie, półubrane wyglądały przez 
nie, rozkoszując się bezwiednie cudnym słonecznym po­
rankiem. Pan Felek zaś chodząc po podwórku znów 
myślał:

— Dziś, naprzykład, zachciało jej się koniecznie 
być na wyścigach, mówiła do mnie gdy siedzieliśmy 
onegdaj na ławce w Ujazdowskiej Alei, a mnie’ tak do­
brze było przy niej, gdyż dotykała mego ramienia; „panie 
Felek, ja chcę być koniecznie na wyścigach, nie widzia­
łam nigdy, jak się konie prześcigają. Hanka nieraz na 
nich była i mówi, że napływa moc narodu i że jest tam

jakaś gra i można wygrać dużo pieniędzy“- — Tłoma- 
czyłem jej, że wyścigi to przyjemność ludzi bogatych, 
a ona mi na to tylko w nos parsknęła śmiechem i mówi: 
„Niemiło panu iść ze mną, boi się pan fatygi, znajdę in­
nego kawalera, może być o to spokojny“. Otóż to naj­
gorsze, że jak raz coś zamierzy, to i wykona a ja na tych 
wyścigach nigdy nie byłem i jestem bezradny. Jednak 
abym po kościele, jako dzień niedzielny, mógł dziś się 
tylko z nią spotkać, to się jakoś ułoży“.

Poczem pan Felek wrócił jeszcze do swego mieszka­
nia na górę, do niedużego kawalerskiego pokoju, bo mu 
głód przypomniał, że nie jadł jeszcze śniadania i zaczął 
przygotowywać sobie herbatę na maszynce, jak to robił 
codziennie. A  na stole, obok maszynki leżały bułki, ser­
delki i przybory dojedzenia. Felek podpalając maszynkę, 
czuł się niemniej zadowolony, zaczął nawet fałszywie 
pogwizdywać melodję jakiegoś walca, a w duszy, pomi­
mo pewnego zakłopotania, czy zdoła wypełnić życzenie 
Honoratki, było mu jakoś wesoło, dostrajał się do ślicznego 
poranku, czy też różowy poranek był podnietą wesołości.

Jednak w kościele na Lesznie Narodzenia Panny 
Marji tłok był ogromny, i ludzie w nim ginęli, Felek nie 
mógł w nim odnaleźć panny Honoraty i nie spotkał jej 
też przy wyjściu.

(d. c. n.)
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H I P P I K A .
*

(Dokończenie).

gdzie nierówne odskakiwanie konia — zabliskie lub zada- 
lekie — często powoduje zrzucanie ich.

W  biegach myśliwskich i konkursach polowych, 
gdzie odgrywa rolę szybkość, a czystość skoku nie jest 
niezbędna, tam lepiej jechać dobrem równem tempem, 
oswobadzając konia o 9 — 12 kroków przed przeszkodą.

Kończąc swoje artykuły o hipice muszę uzupełnić 
je opisem ostatniego okresu, a mianow;cie skokami po- 
jedyńczych przeszkód i całego parcours’u.

Kiedy jeździec w zupełności osiągnął technikę ska­
kania ze wskazówkami, kiedy łatwo daje sobie radę z pół- 
zatrzymaniem i swobodnie prowadzi konia przez cały

Grupa sportsmanów przy sprawdzaniu wieku koni.

parcours ustawiony w taki sposób, wtedy można 
usunąć wskazówki i z równego galopu skakać kilka 
pojedyńczych przeszkód rozstawionych na większych 
odległościach jedna od drugiej. Podchodząc do prze­
szkody, jeszcze zdaleka, jeździec obrachowuje skok- 
nieznacznie zmniejszając tempo o 16 — 12 kroków, z ta- 
kiem wyrachowaniem, żeby po dojściu na odległość 8—9 
kroków (gdzie znajdowała się wskazówka), swobodnie 
puścić konia, już niczem mu nie przeszkadzając.

Jeżdżąc konkursy w ten sposób, zmniejsza się pro­
cent błędów prawie do zera, i jest to niezbędnem, kiedy 
chodzi o czystość skoków i w konkursach z takietami,

Konie, które przeszły tak poważną poprzednią pracę, 
potrafią i same sobie radzić, odskakując czasami nawet 
zadaleko, ale giętkość i ich zręczność, zawsze im pomoże, 

Najtrudniejszemi przeszkodami są pionowe z powo­
du trudnego obrachowania'skoku. Wszystkie zaś pochyłe 
są łatwiejsze dlatego, że wypadkowy zabliski odskok nie 
może powodować błędu ze względu na odchylenie naj­
wyższej części przeszkody od linji skoku. Dlatego taki 
„triplbor“ miał i ma zawsze ogromne powodzenie u »ama­
torów" skakania jako łatwy i efektowny skok-

Na konkursowym placu dla ćwiczeń, niezbędnem 
jest mieć oprócz pienerolo, kilka zasadniczych przeszkód, 
a mianowicie:
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1. Kilka pionowych płotów po 1.00 m. zupełnie 
nieruchomych, jako fundament i z podnoszącą się wierz­
chnią częścią całej przeszkody.

Rys. Nr. \.

2. Z grubych desek mur, szeroki do 1.50 m. u dołu 
i do 1.00 m. nieruchomy z dodawanemi cegłami.

3. Rów 2.00 m. szerokości, który poszerza się hyrdą 
przed nim postawioną.

Rys. Nr. 2,

4. Zwyczajny bankiet z ziemi obmurowany ze stro­
ny odskoku i zeskoku na 0.80 m. Wysokość bankietu

a)

1.20 m., długość 4-00 m. szerokość nie mniej 3.00 m. 
Mając taki bankiet można kombinować i urozmaicać drą­
gami i płotami sposób skakania.

5. a) Okser szeroki do 2.00 m. i niski do 0.80 m., 
b) drugi okser szerokości 1.20 m. wysokości na

1.00 m., z żywopłotem w środku.
6. Koszyk z rowów i górka włoska.

b)

szkód, których w terenie nigdy nie spotkałem, konie zaś, 
przyzwyczajone skakać przez łatwo padające przeszkody, 
w terenie częściej padają.

Przy zeskokach, jak i przy wskakiwaniu na bankiet, 
siedzi się jednakowo, jak przy skakaniu zwyczajnych 
przeszkód, zawsze pochylając s:ę naprzód. Zeskok w y­
maga mocniejszego przylegu kolana i większego oparcia 
się w strzemieniu.

To samo trzeba robić przy stromych wjazdach 
i zjazdach, do których konia należy wprawiać stopniowo, 
zaczynając od małych nieznacznych pagórków i stopniowo 
zwiększając tempo.

Przy zjazdach koń najwięcej pracuje zadem, który 
podobny jest wówczas do pługa. Dlatego też nie należy 
obciążać go, a zawsze pochylać się ku przodowi.

Rys. Nr. 3.
oj-o, mi 0,10

wolno: ani koń, a szczególniej jeździec nie potrafią pra­
widłowo utrzymać równowagę i zachować należyty kon­
takt między sobą.

W  tym wypadku koń szybko zsuwa się na zadzie, 
jak na sankach, szeroko rozkraczając tylnie nogi, a jeź 
dziec musi uważać, ażeby posuwać się razem z koniem, 
nie tracąc równowagi i punktu ciężkości i nie wykonywać 
tego. co powoduje „łuping“.

Przód konia przy zjazdach idzie omackiem i nim on 
prawie że nie pracuje.

Barrowanie.
Konkursy z takietami wymagają skoku z zapasem, 

ażeby koń nie mógł zawadzać o przeszkodę.
Urządzania tego rodzaju konkursów ja osobiście nie 

mogę uznać za stosowne i nigdy się nie pogodzę z tem, 
że koń musi skakać wyżej niż sama przeszkoda wymaga.

Ten sposób prób wywiera błędne dążenia, które 
stwarzają nienormalny cel podbijania nóg koniowi 
w chwili skoku, unikając czego, musi skakać wyżej i pod­
bierać bardziej nogi.



230 JEŹDZIEC I HODOWCA Nr. 20

Zaznaczam, że widziałem bardzo dużo barrowanych 
koni i sposobów barrowania, większa część których była 
przeważnie robiona nieumiejętnie i bezsensownie. Nie 
będę wymieniać wszystkich używanych sposobów i błę­
dów jakie robią, chciałbym jednak zapronować, według 
mnie. najracjonalniejsze i najprostsze sposoby a miano­
wicie: po 8 tygodniach, kiedy koń jest natyle zrównowa­
żony w skokach, że wykonywa wszystko, jak wskazy­
wałem wyżej, wówczas można każdy górny drąg od całej 
serji pienerolo zaopatrzyć zwyczajną żelazną rurą, jeka 
używa się do wodociągów, grubości mniej więcej dużego 
palca, w sposób wskazany na rysunku Nr. 4.

Tępe, zimnokrwiste konie, po skokach z tego rodzaju, 
barażem robią się więcej uważne, energiczniejsze i pew­
niejsze w skoku.

a)

Koń skacząc przez drągi, jeżeli przenosi nisko nogi. 
musi zawadzić o rurę, uderzenie o którą jest bardzo bo­
lesne. Po drugim, trzecim skoku, koń już uważa i zaczy­
na skakać wyżej, podbierając więcej nogi.

Radziłbym w następnych tygodniach używać w ten 
sposób ustawione rury i na wszystkich przeszkodach po- 
jedyńczych, skacząc je zawsze przed zakończeniem lekcji.

Podbijanie nóg koniom podnoszonym drągiem, pod­
rzucanie rury pod nogi koniowi w chwili skoku, jak to się 
praktykuje, tłuczenie po nogach, stojąc przy samej prze 
szkodzie i wogóle innych, tego rodzaju sposobów, uży­
wać nie radzę. Większość ich powoduje przestrach 
u koni, psuje styl skoku i często samego konia, pomijając 
już trudności tych sposobów.

Kończąc swoje artykuły o hippice, może nudne dla 
wielu, pragnąłby .ii żeby były one wytyczną drogą dla 
tych, którzy szukali drogi i odpowiedzi na niepewności, 
błąkając się wśród podgniłych starych słupów przydroż­
nych i w zaroślach dyletantyzmu.

K. Rómmel mjr•

K R A J O W A .  

—  Od Redakcji.
Ze względu na na to, iż obecnie do każdego numeru 

dodajemy 3 dodatki, normalny numer w czasie sezonu 
wyścigowego składać się będzie z 8 kolumn.

W  lipcu powrócimy do 12 kolumnowego numeru.

—  A rty k u ł o „O d p orn o śc i Ś c ię g ie n “, wydru­
kowany w Nr. 18 naszego pisma, wyszedł z pod pióra 
p. Fryderyka Jurjewicza. — Podpis autora został wypad­
kowo wskutek omyłki korektora opuszczony.

Przychów ek  urodzony w 1922 roku w stadni­
nie pełnej krwi pp. Fr. Jurjewicza i Alb. hr. Wielopol­
skiego-

T o r n a d o ogier gniady po Fils du Vent i Gua- 
diana.

B e n o r a klacz kasztanowata po Dealer i Zeyneb.
A l b a  klacz gniada poCarabas i Malibran.
C h i a n t i  klacz kasztan, po Dark Dawn i Wiosna.

—  Do Janow a pod ogiery czołowe przyprowa­
dzono do 1 marca jeszcze 21 klaczy pełnej krwi angiel­
skiej lub wysoko uszlachetnionej pół-krwi angielskiej 
właścicieli prywatnych, a mianowicie:

Adama Biernackiego: Ecume i Very Ugly,
Stefana Jaworowskiego: Irresistille,
Jana Litewskiego: Cherie,
Leopolda Jana bar. Kronenberga: Moja Luba i Molly 

Malone,
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Witolda Święcickiego: Córka Nitocris, Mea, Rudawa 
i Terakoia,

Adama ks. Czartoryskiego: Blamless i Mira, 
Ludwika Orpiszewskiego: Gzafranka i Eloe, 
Romualda jaczynowskiego: Kupawa i Frymmka 

( 15/ ig  krwi ang.).
Franciszka Wężyka: Giokonda (63/s4 krwi ang.), Gala- 

łea i Sevilla (li,/i>8 krwi ang.),
Marjana Szeliskiego: Lebieda i Gryzelda•

og M o ś c i  K s i ą ż e :  państwowych pełnej krwi angiel­
skiej 2 (Gamma, Rusałka), pół-krwi 3, pry­
watnych właścicieli 6 (Krajczanka, Galahat, 
Manitoba, Iskra, Chérie, Gryzelda).

og. L i ć g e :  państwowych pełnej krwi angielskiej 5 
(Chorok Bridge, Kerdeś, Rosamunda, Rosette, 
Vesprée), pół-krwi 5, prywatnych właścicieli 4 
(Selika, Ellenay, Molly, Malone Mira).

Do \ 5 kwietnia (połowa okresu kopulacyjnego) po­
kryte zostały:
og. C a r a b a s ’e m:  państwowych pełnej krwi angiel­

skiej 5 (41 Czerkies, Dźwina, Email, Saffy. 
Serenada), pół-krwi 3, prywatnych właścicieli
6, (Gumdrop, Iledda Gabier, Bellona, Parodia, 
Riviera, Rudawa, Amata), 

og. M o r g a n a t i c e m :  państowych pełnej krwi an­
gielskiej 5 (Chrysothemis, Lezginka, Riga, 
Rodja, Szegćly), pół-krwi 2, prywatnych wła­
ścicieli 18 (Bursa, Canzonette, Enigma, Raadas, 
Ewa, Osa, Biczy, Diń Diń, Atala, Gavernesse, 
Waćpanna, Wojna, Irresistible, Eloe, Helenka, 
Giokonda, Sevilla, Lebieda). 

og. F i l s  du  V e n t :  państwowych pełnej krwi angiel­
skiej 4 (Cavalla, Habe, Reine Fiammette, 
Aragwa), pół-krwi 7, prywatnych właścicieli 9 
(Iza, Armantine, Hugenotin, Bomba, Epsom 
Saint, Ecume, Moja Luba, Kupawa, Galatea),

Z A G R A N I C Z N A .

—  Zw yc ięzca  nagr. Dwa tysiące Gwinei (10.450 
f. szt.) 26 kwietnia w Newmarket St. Louis urodził się 
1919 r. w stadzie p. J. J. Maher.

Pedigree.

14. St. Luis og. gn.

Princess Sterling L o u v o i s

Sterling balm Florizel 11 St. Louvaine Isinglass
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Sprawdzanie wieku koni na torze mokotowskim w 1922 r.
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O G Ł O S Z E N I A .

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y  ™

NAPOLEON 
Z E P H Y R

15 mk. szt.

10 mk. szt.

FABRYKI

SYRENA WSZĘDZIE!

Są do sprzedania:
1. Ogier gniady gwiazdka wys. 167 cm ur. 21.111.1919

o. Berggeist (Margenstrahl 
m. Omar X X  (Hannibal—Ordnung)

2- „ „ wys. 170 cm. ur. 1 3 IV. 1919
o. Kronos (Romp — Krimml) 
m. Omar

Obydwa bardzo silne- Cena po 1.000.000 marek
Stadnina Posadowo, p. Lwówek. Stacja Pniewy. Wielkopolska.

S t o w a r z y s z e n ie  R o ln ic z e
DO

Zakupu i S p r z e d a ż y  Koni
W  W AR SZAW IE  

UL. KOPERNIKA 30 (gmach C. T. R.)
adres telegr. „KUPKOiŃ”

K o mi s o w e  kupno  i s p r z e d a ż  koni ,  
o o o  uprzęży i ekwipaży. o o o

Redaktor i wydawca: M. RADW AN Druk K .  Kowalewskiego, Warszawa Piękna 15.



Rok I. W arszaw a, 20  m aja 1922 r. Nr. 21.

WARUNKI PRENUMERATY TYGODNIKA W RAZ  
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW,

Rocznie 8000 mk., półrocznie 4000 mk., kwartalnie 2000 mk. 
Numer pojedyńczy tygodnika 150 mk.

AD RES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI:
W arszawa, Hotel Europejski Nr. 106.

Le«v\«*0 W ImT* * •  w>fC,

Fragment z Liverpoolskiego Steepłe Chase’u z r. b. Skok przez Becher’s Brook.
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Kilka słów o konkursach hippicznych.

Widocznie konkursy hippiczne są obecnie u nas 
sprawą aktualną, gdyż wywołują wymianę zdań na ła­
mach sportowego organu. — Pamiętając dobrze przedwo­
jenne i obserwując taraźniejsze, wznowione konkursy, po­
zwalam sobie wypowiedzieć również swoje poglądy.

Niema wątpliwości, iż konkursom myśliwskim robio­
nym na odpowiednim terenie, z przeszkodami wzorów 
polowych, z naznaczeniem ostrzejszego tempa, należy 
oddać pierwszeństwo przed konkursami czysto skoków.

Konkursy myśliwskie, na kilka lat przed wojną zy­
skiwały coraz szersze uznanie na Zachodzie jak we Fran­
cji, Belgji, Anglji. — Tylko do konkursów myśliwskich, 
jeżeli one nie mają być jedynie ich słabym refleksem, 
potrzeba rzeczywiście odpowiednich koni—które możnaby 
nazwać myśliwskiemi. — Konkursy myśliwskie, jak je 
obecnie przeciętnie pojmują, są odroślą konkursów skoków, 
a zajmuje pośrednie miejsce między steeple-chasem a kon­
kursem.' Różnią się od steeple-chasu tem, iż wymagana 
jest czystość skoku, przeszkody nie mogą być łamane, 
ani przewracane, że jeźdźcy współzawodniczą poje- 
dyńczo z określoną normą czasu.

Do surowych konkursów myśliwskich trzeba jednak 
koni specjalnie przygotowanych i z odpowiedniemi da- 
nemi co do rasy i budowy. Przed wojną konie tego ro­
dzaju były u nas „rara avis“ — widzieliśmy też konie 
z konkursów wyłącznie „skoków“ przechodzące z powo­
dzeniem do myśliwskich — z powodu braku konkurencji.

Po wojennych burzach, zniszczeniach, gdzież u nas 
można znaleźć prawdziwie myśliwskie konie? Teraz gdy 
na każdym kroku musimy odbudowywać, uprzątać zwa­
liska, odradzać się. Nie możemy jeszcze liczyć, żebyśmy 
się mogli oprzeć na dopiero powstającej hodowli krajowej 
a również na niesłychanie trudnych i kosztownych impor­
tach z zagranicy. Nawet, co do najważniejszego materjału 
czyli hodowlanego, importy są prawie niedostępne atem- 
bardziej trudne, gdy idzie o konia myśliwskiego, konkur­
sowego i t. p-

Obecnie zadaniem, celem, naszych Towarzystw spor­
towych jest popieranie polskiego jeździectwa, przede- 
wszystkiem zachęcając koła wojskowe, młodych oficerów, 
żeby licznie wyjeżdżali w szranki, ożywiali współzawo­
dnictwo. -— W  tych warunkach w jakich znajdujemy się 
konkursy „skoków" są odpowiedniejsze, dostępniejsze od 
„rzeczywistych“ konkursów myśliwskich.

W  roku zeszłym już widzieliśmy po kilkudziesięciu 
jeźdźców, stających do konkursów „skoków“, co było 
faktem pocieszającym i znamiennym.

Konkursy skoków mają teraz swoją stronę dydakty­
czną — o ile przeszkody są średnich rozmiarów i niemal 
dostępne dla każdego konia, uprzednio odpowiednio przy­
gotowanego i dla każdego jeźdźca wojskowego, posiadają­
cego siłę woli, energję, żeby się jeździectwu gruntowniej po­
święcić-

Nabranie wprawy, doświadczenia w przezwycię­
żaniu różnych przeszkód ma w wojnie moderna duże zna-.

ST. WOTOWSKI.

Pan Felek na torze*
(Nowella przedwojenna z prawdziwego zdarzenia)- 

(.Ciąg dalszy).

Strapiony, bezradny, odruchowo szedł ku Krakow­
skiemu Przedmieściu i dopiero uszedłszy kawał drogi 
dostrzegł Honoratkę z daleka na Trębackiej ulicy; szła 
ze swą przyjaciółką a obok nich jakiś młodzieniec 
jaskrawo ubrany, z kwiatem u botonierki i w melo­
niku na głowie. Na widok młodzieńca obok Honoratki, 
serce zamarło—w piersi Felka. Wszak ten WicuśKuleński, 
starszy subjekt ze sklepu towarów kolonjalnych, był jego 
rywalem i o niego był najbardziej zazdrosny. Wicuś był 
szczupły, dość wysoki; twarz miał (jłkby jaki hrabia) 
starannie wygoloną, włosy jasne, oczy niebieskie. Cho­
ciaż Wicusiowi brakowało tego czegoś nieokreślonego, 
co cechuje rzeczywiście światowego panicza, pannom 
jednak z Leszna, chodzącym do magazynu, wydawał się 
szykownym i trzeba przyznać, iż pan Felek na porówna­
niu z nim tracił był jakby z grubszego drzewa wyciosany.

Wicuś coś szeptał opowiadał Honoratce, a ta uśmie­
chała się, potrząsając główką o ciemnych włosach i śli­
cznych ciemnych oczach.

Panna Honorata była ubrana modnie, jak umieją 
ubierać się Warszawianki, bez wielkiego nawet kosztu. 
Figurę, nogę, rękę, miała bardzo zręczne, a lekka suknia, 
trochę wycięta, odsłaniała ponętny karczek, ze spadają- 
cemi nań w małych puklach włosami. Jej towarzyszka, 
panna Elżbieta Lirska, niższa, tęższa od niej blondynka, 
była też przystojna, starannie ubrana, ale niemiała tego 
wabiku, co Honoratka,

Pan Wicuś, uśmiechując się szarmancko, mówił:
— Panna Honoratka bardzo niedowierzająca, zawsze 

lubi przeczyć i nie chce wierzyć mojej szczerości.
— Dobrze bym wyszła, gdybym wierzyła — odparła 

panna śmiejąc się.
— A z  pewnością że dobrze.
— W  takim razie, czemu się pan kawaler nie oświa­

dcza? Przecież, chociaż ojciec już nie żyje, mam matkę.
— Panno Honorato — rzekł żywo Wicuś—kochanie 

kochaniem, a żeniaczka żeniaczką, to co innego.
— Tak się panu bałamutowi może zdawać, ale mnie 

w pole kawaler nie wyprowadzi — stanowczość jednak 
tych słów złagodził zalotny uśmiech i pokazanie wśród 
grubych, ponsowych warg, równych, białych ząbków. 
Uśmiech ten dodał pannie Honoracie jeszcze więcej 
wdzięku. Widocznie czar ten odczuł cienki młodzieniec, 
gdyż wyrzekł z zapałem.

— A  przecież jest narzeczeństwo, nieraz trwa ono 
i parę latek.
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czenie, ułatwia, nawet często umożebnia, odbywanie wyrobiony rzut oka, co do rozmiaru przeszkody, umie do- 
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— Aby później panna została na koszu — odparła 
z szyderstwem Honoratka.

— Przerwijmy lepiej tę rozmowę, nie przekonamy 
się tak odrazu, i mogę zaręczyć pannie Honoratce, że mię 
coś djablo do niej ciągnie.

— Pan Felek też mi to mówi, tylko jakoś szczerzej— 
rzekła ładna dziewczyna.

— Co. ten kafar, czy on rozumie co to kochanie?
— A  może lepiej niź pan!
Wicuś zaczerwienił się, poprawił czerwony krawat 

i odparł:
— Już nic więcej w tym przedmiocie nie powiem, 

tylko zapytam?gdzie się spotkamy. Na owe pole Moko­
towskie to spory kawał drogi, wyścigi zaczynają się o 4-ej. 
Możebyśmy tak poszli do cukierni, a później już prosto 
na wyścigi.

Honoratka spojrzała na swą towarzyszkę, coś mię­
dzy sobą szeptały, śmiejąc się i odpowiedziała:

— Ostatecznie przyjmujemy zaproszenie pana Win­
centego, bo inaczej być nie może, wracać na Leszno za- 
daleko.

— Bardzo dziękuję i miło mi być paniom usłużnym 
a bilety do drugiej trybuny już mam.

Tych ostatnich słów dosłyszał pan Felek i krew 
w  nim zawrzała, zakipiała.

— Więc to tak — szepnął — już razem idą do cu­
kierni, razem na wyścigi, układają sobie schadzki, niedo-

czekanie! Ja na to nie pozwolę. A cóż mam zrobić? —- 
odpowiadała mu refleksja.

Pan Felek nie pomyślał na razie o rewolwerze, ani 
sztylecie, nie był tak krwiożerczego usposobienia a uczu­
cie zazdrości nie doszło jeszcze do paroksyzmu szału.

—- Nie będę im teraz przeszkadzał — pomyślał — 
niech ją nakarmi łakociami, niech idą na one wyścigi 
a ich tam znajdę, dopilnuję. Już wiem, gdzie ich szukać.

Teraz wszyscy szli Krakowskiem Przedmieściem 
w stronę Nowego Światu- Pan Felek jednak zwolnił 
kroku, nie chcąc być przez Honoratkę, ani jej kawalera 
dostrzeżonym. Skręcił w ulicę Chmielną, szukając tu 
jakiej jadłodajni. Po chwili wszedł do drugorzędnej re­
stauracji, znajdującej się na piętrze. Niemal wszystkie 
stoliki, jako przy niedzieli, były zajętę. Zapach piwa, 
zmieszany z zapachem tytoniu, emanacjami mięsiwa, wę­
dlin, śledzi, wypełniał dość dużą jadalnię. Przy stoli­
kach panowało ożywienie, rozmowy były głośne, połą­
czone ze śmiechem, lub wybuchami oburzenia. Kufle 
stukały o podstawy i chłopcy w fartuchach przynosili 
nowe- Felek, wszedłszy do restauracji, pomimo otwar­
tych okien, stanął jakby odurzony dymem i panującem 
w sali ciężkiem powietrzem. Zaczął się jednak rozglądać 
szukając wolnego miejsca. A le śledził wzrokiem napró- 
żno: wszystkie stoliki były zajęte.

(d. c. n.).



236 JEŹDZIEC I HODOWCA Nr. 21

już przed innemi wielki atut. — Niestety, na wojnie nie 
zawsze można dosiadać tylko swego ulubionego, pewnego 
konia, trzeba używać koni różnorodnych, nieraz na wpót 
surowych a wyrobienie ich, choć w pewnym stopniu, obe­
znanie z przeszkodami ma wielkie znaczenie. Bywają w y­
padki, iż od skoku konia, wzięcia przeszkody, może życie 
jeźdźca lub jego wolność zależyć.

Konkursy myśliwskie w naszych obecnych warun­
kach zniszczonej hodowli, niedostępnych importów nie 
mogłyby odpowiadać pożądanym szerszym warunkom. 
W  konkursach myśliwskich, jeżeli mają rzeczywiście od­
powiadać swojej nazwie i przeznaczeniu, powinny być ro 
bione przeszkody jaknajczęściej naturalne, — polowe — 
a przytem różnorodne. — W  każdym kraju przeszkody 
najczęściej spotykane na polach i wsiach powinny być 
przenoszone niejako żywcem na arenę hippiczną. — 
U nas napotyka się najczęściej płoty robione z grubych 
żerdzi, zawierające niższą i wyższą kondygnację lub pło­
ty przybijane do ziemi kcłkami i przeplatane gru­
bym i gęstym chrustem, albo też wysokie bramki dre­
wniane, któremi wjazdy do wsi są zamykane — w polu, 
oprócz przeszkód na wysokość, widzimy bardzo często 
otwarte rowy różnej szerokości i głębokości — bywają 
one częstokroć bardzo głębokie lejkowate, doły zupełnie

zwężone, rowy z nasypami z ziemi przed lub za rowem, 
wązkie a głębokie urobione między polami dróg i tworzą­
ce poważną przeszkodę; row y ciągnące się obok gościń­
ców; planty kolei żelaznej — stanowiące przeszkodę na 
szerokość i wysokość. — To są przeszkody, które w na­
szych konkursach myśliwskich powinny wyprzeć tor — 
bo każdy kraj ma swoje charakterystyczne przeszkody.

Powracając do koni, stających u nas do zwyczajnych 
konkursów hippicznych to żeby przekonać się czy są je­
dynie sposobne do skoków na bardzo ograniczonym tere­
nie a pozatem nie posiadające warunków wymaganych 
od konia wojskowego, należałoby przed konkursami usta­
nowić raid na przestrzeni dajmy na to 60 kim., — z prze­
pisaną ogólną normą czasu 3*/a g., nie zamieniając raidu 
na wyścig. Próba tego rodzaju może stwierdzić użytkową, 
praktyczną wartość koni i przypominałaby, tylko w łago­
dniejszych warunkach „konkurs konia bojowego“ w Pa­
ryżu, gdzie wymagany jest raid na dyst. 50 — 60 kim., 
steeple-chase pojedyńczo na 3000 mtr. — a następnego 
dnia prezentacja koni w Wielkim Pałacu o konkurs 
hippiczny. W  naszych obecnych warunkach trzeba być 
względniejszym i stać na poziomie umiejętnej, racjonal­
nej zachęty, doprowadzającej stopniowo do rzeczywi­
stego postępu. Sl. Wołowski.

Konkurs hippiczny w I pułku szwoleżerów 
im. Józefa Piłsudskiego.

Dnia 6 V  1922 r. odbył się konkurs hippiczny ofi­
cerów 1 p. Szwoleżerów J. P., na placu poza koszarami 
pułku przy ul. Ułańskiej. Do konkursu stanęło koni 21, 
oficerów 14. Wśród zaproszonych i licznie zgromadzo­
nych gości z wyższych sfer wojskowych i świata sporto­
wego obecni byli p. p.: generał broni Rozwadowski, pre­
zes Tow. Wyśc. Kon. p. Jurjewicz, gen. por. Sikorski, 
członek zarządu Tow. Wyśc. Kon. margr. Wielopolski, 
gen. Kuliński, attache japoński p. Jamawaki, starter 
Tow. Wyśc. Kon. p. Radwan, pułk. Orlicz-Dreszer, 
p. Andrycz, pułk. Piskor, p. Jaworski, pułk. Głuchowski, 
ppułk. Stablewski, pułk. Osmólski i wielu innych zna­
wców i miłośników sportu końskiego.

W terenie bardzo urozmaiconym i dość trudnym, 
wykorzystując nasypy strzelnicy o bardzo stomych nachy­
leniach, ustawiono 17 stałych przeszkód do 120 ctm. wy­
sokości i szerokości 3 m., między innemi niewidziane 
dotychczas na konkursach publicznych warszawskich 
wzbudziły szczególne zainteresowanie dwa 10 metrowej 
wysokości strome nasypy, na których grzbiecie bardzo 
wązkim, ustawiono mury metrowej wysokości, następnie

przeszkoda (drabina płot) na stromym spadzie, i dwu­
metrowy rów u podnóża takiegoż spadu, pozatem: skok 
angielski 110 ctm. wysokości i szerokości, bankiet z dw o­
ma rowami i barjerą przy zeskoku, oxer, bramka i t. p.

Do rozgrywi stanęło 10 koni, które przeszły par 
cours bez błędu:

1) wałach Murzyn jeździec ppułk. Głogowski
2) ogier Tatar »» •*
3) wałach Bobo „ ppor. Sie janowski
4) „ Felek „ por. Max
5) i* Deresz „ ppor. Trebert
6) » Bis por. Szostak
7) #* Kuba „ ppor. Sołtan
8) n Spryciarz „ por. Królikiewicz
9) n Drab por. Dziadulski

10) ¡0 Karbowaniec *» «

Po kilkakrotnej rozgrywce na jednej przeszkód

otrzymali:
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1-szą walach „Bobo“ jeździec ppor. Siejanowski
2-gą „ „Spryciarz“ jeźd. por. Królikiewicz
3-cią ogier „Tatar“ jeździec ppułk. Głogowski.
Na niezwykle dodatnie wrażenie z konkursów zło­

żyły się osiągnięte rezultaty oraz wysoki styl jazdy i sko­
ków; zaznaczyć należy, źe przy średnim naogół materjale 
końskim wszyscy jeźdźcy, nie wspominając już o kilku 
wybitnych, wykazali wielką sprawność w jeździe i pro­
wadzeniu konia. Rezultaty te oficerowie 1-go pułku

Szwol. osiągnęli w bardzo krótkim czasie, po 3 miesię­
cznym treningu jeźdźców i koni pod kierunkiem znanego 
jeźdźca i sportsmena mjra Rómmla, któremu po zakoń­
czeniu konkursów osobiście dziękował i winszował wy­
ników pracy Szef Sztabu Generalnego gen. por. Sikorski, 
wykazując w przemówieniu swym żywe zainteresowanie 
się i wielkie zrozumienie konieczności rozwoju sportu 
w Kawalerji Polskiej.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Sp raw o zd an ie  z wyścigów konnych urządzo­
nych przez WIkp. Tow. wyścigów konnych na torze wy­
ścigowym w Ławicy w dniu 30 kwietnia 1922 r.

Tor ciężki.
I. Bieg płaski gentlemański dla 3 1. i st. koni wszel 

kiego pochodzenia. Dystans 2200 mtr.
I) Cyclade kl. sk. gn. pł. Ign. hr. Mielżyńskiego

2) Cenievre, 3) Gilka, 4) Parana, 5) Salome.
Czas 2 min. 43 sek. o 1 */2 dł. pewnie.
Totalizator zw. 150 mk. miejsce 180 mk. i 120 mk. 

za 100 mk.
II. Bieg z płotami gentlemański dla 4 1. i st koni 

wszelkiego pochodzenia. Dystans 2400 mtr.
1) Ripetta kl. sk. gn. 6 1. St. Łąckiego 2) Cato,

3) Lambert, 4) Imuś.
Czas 3 min. 23 sek. dowolnie 4 dł.
Totalizator zw. 240 mk. miejsce 100 mk. i 1100 za 

100 mk.

III. Bieg płaski gentlemański dla 3 1. i st. koni wszel 
kiego pochodzenia, które w 1921 r. ogółem 50.000 mk. nie 
wygrały. Dystans 2200 mtr.

1) Cyrus og. kaszt. pł. Ign. hr. Mielżyńskiego, 2) Gru- 
dów, 3) Barcelona, 4) Bridge, 5) Figlarna.

Czas 2 min. 44 sek. po walce o szyję.
Totalizator zw. 140 mk. miejsce 130 mk. i 350 mk. 

za 100 mk.

IV. Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) gentle 
mański dla 4 I. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które 
wyścigu z przeszkodami (Steeple-Chase) w 1921 i 22 nie 
wygrały. Dystans 3200 mtr.

1) Aurelja kl. kaszt. 6 I., Ign. hr. Mielżyńskiego,
2) Kadet, 3) Nimis, 4) Arlekin.

Czas 4 min. 5 sek. lekko 3 dł.
Totalizator zw. 170 mk. miejsce 100 mk i 170 mk. 

za 100 mk.

V. Bieg płaski żokiejski dla 3 1. koni wszelkiego 
pochodzenia. Dystans 1600 mtr.

') °g- 8n- Ign. hr. Mielżyńskiego, 2) Matula
3) Delice, 4) Gardę z la Reine.

Czas 1. min. 57 sek. lekko '/2 dł.

Totalizator zw. 120 mk miejsce 140 mk. i I40mk. 
za 100 mk.

VI* Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) gentle­
mański dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia. Dy­
stans 4000 mtr.

Nagroda honorowa firmy Hartwig Kantorowicz Tow. 
Akc. Poznań.

1) Lalo wałach gn. pł. K. Źychlińskiego, 2) Nimiś
3) Untius, 4) Lech.

Czas 4 min. 12 sek. dowolnie.
Totalizator zw. 530 mk. miejsce 240 mk i 100 mk. 

za 100 mk.
Vil. Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) dla 4 let.

i st. koni wszelkiego pochodzenia należących do M S. W. 
Dla oficerów czynnej służby armji polskiej. Dystans 
3600 mtr.

1) Kawaler wałach kaszt. pł. por. Kapuścińskiego,
2) Garda, 3) Elwin, 4) Junak, 5) Grog. 6) Flinta,
7) Gejsha, 8) Judasz.

Czas 5 min. 25 sek. o V2 dł.
Totalizator zw. 1000 mk., miejsce 200 mk. i 250 mk. 

za 100 mk.
VIII. Bieg myśliwski ża mastrem dla 4 1. i st. koni 

wszelkiego pochodzenia, które w wyścigach 1922 r. za 
wyjątkiem wyścigów oficerskich Nr- 7 udziału nie brały.

1) Hetman wałach pł. mjr. Obrębowicz, 2) Gutek,
3) Felek-

—  Źreb ię ta  urodzone w  marcu r. b. w państwo­
wym stadzie Janowskim.

a) Pańsłwowe pełnej krwi angielskiej-
7. 9-go „D e r w i s z“ og. kaszt, po Dark Dawn 

z Rosette.
Inbreeding'. 1. Vedette, 2. Isonomy,
Podobnie: I. B l o c k s b e r g  i K a h l e n b e r g ,

2. S u n s t a r ,  W h i t e  S t a r  i R a d i a n t .
3. J e s t  i A b s u r d ,  4. S u n d e r .

Rosły, suchy, nieco lekki i nieco mało zrównoważony.
8. 17 go „ D o n a c j a  kl. gn., po Fils du Vent 

z Habe.
Inbreeding: 1. Bend Or, 2. Angelica i St. Simon,

3. Cam buscan.



Nr. 2l JEŹDZIEC I HODOWCA 239

Podobnie: 1. A s s o u a n ,  2. R u ń, 3. V a l d ’Or ,
4. G a g a  i G a n a c h  e, 5. Rosz Penz,
6. Robert le Diable, 7. R o i  d e  R o m e ,  

Nieduża, bardzo sucha, z dobremi dźwigniami, 
nadzwyczajnie zrównoważona.
9. 18 go „D u 1 c y  n e a“ kl. gn., po Morganatic 

z Chrysothemis.
Inbreeding: 1. Springfield, 2. Lady Morgan. 
Podobnie: I. B a l l a g h t o b i n ,  2. D a r i e  y 

D a l e ,  3. S i b e r i a .
Rosła, bardzo koścista, z dobremi dźwigniami (w ty- 

p ii Galtee Boy’a).

Inbreeding: 1. Scottish Chief.
Podobnie: I. M o r p e t h ,  2, S z e n t e n c j a ,

3. M r s  B u t t e r w i c k ,  4. S e m o l i n a
i R a e b u r n ,  5. L a  R o c h e ,  6. D a r l e y  
D a l e ,  7. S i b e r i a .

5. P. Michała Róga 11 go og. c.-gn. po Morganatic
z Canzonette.
Inbreeding: 1. St. Simon i Angelica, St. Simon.
Podobnie: 1. B a l l a g h t o b i n ,  2. P e r s i m ­

mo n ,  D i a m o n d  J u b i l e e  i F l o r i -  
z e l  III, 3. S t. D e n i s ,  4. S a l t p e t r e .

Konkursy hippiczne 1 p szwoleżerów im. józeia Piłsudskiego 6  maja 1922 r. (fot. wtasn. „Jezdz. i Hod. )•

10. 22'go „ D e m o n “ og. kaszt., po Dealer z Rusałką. 
Inbreeding. I. Rosicrucian, 2. Bend’Or.
Podobnie: 2. L e m o n o r a ,  2. B a l a t o n ,

3. My  S t a r ,  4. P r e t t y  P o l l y ,  5. Pha-
1 e r o n.

Dość rosły, suchy, z doskonałemi skokami i wogóle 
silnie rozwiniętemi stawami.
11. 26 go „D ą b r ó w k a“ kl. gn., po Carabas z Saffy. 

Inbreeding: I. St. Simon, 2. Plebeian.
Podobnie: 1 • P e r a, 2. og. B o m b a .
Rosła, koścista z dobremi dźwigniami (w typie Saffy), 

prawa zadnia nieco zgięta w skoku.

b) Właścicicieli prywatnych.
4. Stada „Ktery Szepietów“ 6-go og. c. gn. po Morga­

natic z Ewy.

6. P. Aleksandra Grodzińskiego 17 go og. kasztano­
waty po Morganatic z Atali.
Inbreeding: 1. St. Simon i Angelica, 2. Scottish 

Chief.
Podobnie: 1. S t .  G i 1 g e n, 2. B a l l a g h t o ­

bi n,  3. St .  D e n i s .
7. P. Michała Róga 17-go og. c.-gn. po Fils du Vent 

z Gumdrop.
Inbreeding. 1. F l y i n g  Fox ,  2. H a m p t o n .  
Podobnie: 1. B a c h e 1 o r’s D o u b l e ,  2. B a ­

c h e l o r ’s Ho p e ,  3. D a g o r.
8. Stada „Který Szepietów“ 19-go kl. gniada po Cara­

bas z Riviery.
Inbreeding'. 1 • Galopin.
Podobnie: 1. S p e a r m i n t ,  2. W a r g r a v e .
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9. P. Witolda Święcickiego kl. gniada po Pan Tadeusz 
z Córki Nitocris.
Inbreeding: 1. Ollyan nines i Budagyongye. 
Podobnie: 1. W i d z o w i a n k a ,  2 L i r a ,

3 O s z c z e p .
10. P. Gustawa Janasza kl. gniada po Knickebein 

z Wojny.
Inbreeding. 1. Melton, 2. Rose of Lancaster

i Bend’Or, 3. Isonomy.
11. P. Michała Róga kl. skaro gniada po Blue Danube 

z Monitoby.
Inbreeding-- 1. St. Simon, 2. Angelica i St. Simon

i wrazie jeśli matka Blue Danube Blue Gown II 
pochodzi po Ayrshire, 2 Hampton.

c)  P ańsłicome czystej kru)i arabskiej.
4. 8-go „ Dz i w  a“ kl. gn. po Abu Miech z Zulejmy, 

W  5 pokoleniach oryginalnych arabów 28.
5. 10-go „ D o l m a n “ og. jasno-gniady po Abu Miech 

z Hebdy.
w 5 pokoleniach oryginalnych arabów 30.

6.

7.

25 go . D r w ę c a “ kl. kaszt, (będzie siwa) po Bak- 
szysz z E'stery.
W  5 pokoleniach oryginalnych arabów 40-
28 go „ Do r a *  kl, kaszt, po Bakszysz z Pomponii
W  5 pokoleniach oryginalnych arabów 27-

d) Pól krWi angielskiej i arabskiej 
14 3-go „ D e l t a “ kl. c- gn., 29/aa krwi ang- po Carabas 

z Gwiazdy.
O u t c r o s s i n g -

15. 7 go „D o 1 a r “ og- c.-gn., 21/3akrwi arab., po Bakszysz 
z Darmochy.
W  5 pokoleniach czystej krwi arabskiej 39.

16. 11 go . D o r o t a "  kl. kaszt, ,8/32 krwi ang., po Fils 
du Vent z Dady.
W  5 pokoleniach pełnej krwi angielskiej 34.

17. 29-go „ D u l s k a "  kl. gn., 28/32 krwi ang., po Fils 
du Vent z Grigorczanka Roosvelt II.
W  5 pokoleniach pełnej krwi angielskiej 53 
O u t c r o s s i n g -
Podobnie: 1. F u e n t e s s ,  2. F a z a  n, 3. G o u ­

v e r n a n t ,  4. W i n d s o r  II.

SaroWce i Szczepionki PrzeciuUzołzouJe 1NSS™™ , 'T qX a ™ 1

nadeszły w świeżym transporcie

Dom Handlowy W. Drozdowski i S-ka Sp. z Ogr. Odp WARSZAWA, Nowo Senatorska 10 teł. 73-37 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 99, POZNAŃ, Różana 22.
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Sprawdziany kwalifikacji reproduktorów.

Wszyscy niemal wybitniejsi hippolodzy współcześni 
uznali zasadę, że przy kwalifikacji reproduktora winny 
decydować trzy czynniki: efysterjer, stwierdzona dzielność
i pochodzenie.

Każdy z tych czynników zastosowany, jako kryter 
jum, zosobna, bez należytego oparcia o pozostałe, może, 
przy najwyższej sumie korzyści, jakie teoretycznie za­
pewnia —■ wprowadzić w błąd, gdy zażądamy od konia 
stałości dziedziczenia cech dodatnich, czyli zdolności 
reprodukcji.

Brak nawet jednego z tych czynników wprowadza 
niewiadomą w to skomplikowane zagadnienie, jakiem 
jest hodowla. Te zaś trzy czynniki razem wzięte okre­
ślają Ironia i zapewniają maximum prawdopodobieństwa 
w przedsiębranych połączeniach.

Ich korrelacja jest widoczna, i stwierdzona przez 
szereg wybitnych ras końskich; daje też ona możność 
wzajemnych rekompensat, w pewnych oczywiście grani­
cach.

Ażeby posiąść należyty pogląd na eksterjer repro­
duktora — musimy przedewszystkiem zdać sobie sprawę 
z tego:

1) jakie zadanie ma on spełnić, t. z. jakiego rodzaju 
konie produkować (szybkie, średnio-szybkie, po­
ciągowe, pośpieszno-robocze i t. p.),

2) że jest to koń zarodowy, a nie użytkowy,

3) że ma to być wybitny osobnik męski (samiec),
4) jaki typ, względnie rasę ma rzeczony koń repre­

zentować.

Potem dopiero można przejść do szczegółów bu­
dowy i porównania wad i zalet.

Celem należytego uprzytomnienia sobie znaczenia 
pierwszego punktu weźmy tak krańcowe typy, jak repro­
duktory: do produkcji koni kawaleryjskich i pociągowych 
ciężkich. Różne wymagania pod względem zdatności 
użytkowej podyktują tu zasadniczo odmienne wymagania 
co do eksterjeru, z wyjątkiem tylko pewnych partji, które 
będą posiadały cechy wspólne.

Więc u ogiera typu kawaleryjskiego szukać będzie­
my proporcjonalnej głowy, wydatnego, długiego kłębu, 
długiej ukośnej łopatki miernie długiego prostego grzbietu 
przy krótkich lędźwiach, poziomego lub lekkiego spa­
dzistego długiego zadu, głębokiej lecz miernie szerokiej 
piersi, suchych odnóży o płaskiej, szerokiej kości.

Ogier pociągowy w  przeciwieństwie winien mieć 
dużą, ciężką głowę, kłębu wydatnego może nie mieć, 
łopatka winna być raczej krótka i stroma, grzbiet bez­
względnie krótki, zad silnie ścięty, klatka piersiowa 
szeroka i t. p.

Słowem dwa przeciwieństwa — dwa różne motory, 
przeznaczone do spełniania różnych zadań, misternie

ST. WOTOWSKI.

Pan Felek na torze.
(Nowella przedwojenna z prawdziwego zdarzenia).

(Ciąg dalszy).

Po przeglądzie tym miał już wychodzić, kiedy usły­
szał wymówione swe imię i nazwisko i niemal jednocze­
śnie podszedł do niego młody człowiek, średniego wzrostu, 
w kurcie i wysokich butach.

— Przecie się nie mylę — mówił młody człowiek— 
to mój dobry znajomy Felek Robek, kopę lat nie widzie­
liśmy się.

Młodzi ludzie powitali się serdecznie i Andrzej 
Kpielak poprowadził Felka do swego stolika, przy którym 
siedział jakiś jegomość o dobrze szpakowatych włosach
i czerwonej twarzy. Andrzej, usadowiwszy Felka, i roz­
kazawszy przedewszystkiem podać mu kufel piwa pytał: 

A  jak Ci się powodzi, musi być nieźle bo dobrze 
wyglądasz, a ubranie, jak na panu dziedzicu!

— A  tobie?
— Nienajgorzej.
— Wszak porzuciłeś rzemiosło i wówczas straciłem 

cię z oczu.

— Mnie ciągnęło zawsze coś do koni, przypominały 
mi one najmłodsze lata, wieś, ruch, swobodę. Porzu­
ciłem też rzemiosło i zgodziłem się do stajni hrabiego 
Sępińskiego.

’— Tak odrazu — dziwił się Felek.
— Czyż na to potrzeba wyedukowania?
— Przecież trzeba umieć konno jeździć i koni do­

glądać.

Jeździło się kiedyś na bosaka, na różnych źre­
bakach, po pastwiskach i ugorach, i nieraz trzeba było 
dobrze umykać, gdy, psiakrew, ekonom chciał zajmować 
szkapięta, bo mówił, że są na dworskiem, ot tak, żeby 
dziedzicowi przypodobać się. Do rzeczy to jednak teraz 
nie należy. Gdy się zgodziłem do hrabiego, a starszy 
w stajni anglik, Riwer, sadzał mię na hamany, rosłe, jak 
smoki, spadało się z nich regularnie. Konisko w kłusie 
lub galopie, jak ci łeb wyciągnie do samej ziemi, a za­
dem do góry podrzuci, to ja, niby mucha już leżę. Tych 
wypadków było dużo i przekonałem się, że inna to 
jazda na nieokiełznanego, na źrebakach, któremi się kie­
ruje ręką lub bacikiem po szyi. na komendę „heta“, 
„wista“ a inna na onych anglikach.

— Musiałeś jednak ostatecznie włożyć się, nabrać 
wprawy — przerwał Felek.

Jak się widzi, dziś ja komenderuję chłopakami
i uczę siedzenia na koniu. Powodzi mi się nieźle, chociaż
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obmyślone w swoich szczegółach, według zasad najczys­
tszej mechaniki.

Budowa pierwszego ma sprzyjać szybkości — budowa 
drugiego winna odpowiadać maximalnej zdolności pocią 
goWej.

Jakże więc do tak odmiennych typów koni przykła­
dać jedną i tę samą miarę? Niestety błąd ten często po­
pełniamy; jestto skutek niedostatecznej znajomości mecha­
niki i statyki konia, a przedewszystkiem układu dźwigń
i roli punktu ciężkości.

Nie mniej częstym błędem, popełnianym szczególnie 
przez konsumentów konia — jest kwalifikacja materjału 
hodowlanego, równorzędnie z użytkowym. Tymczasem 
różnica, jaka zachodzi między koniem hodowlanym — 
rozpłodnikiem, kontynuującym istnienie rasy, względnie 
gatunku, a koniem użytkowym — produktem jednorazo­
wym, przeznaczonym do zużycia przez odpowiednią 
pracę, uwydatnia się tu nader jaskrawo.

Jeżeli sobie zdamy sprawę z treści tej różnicy, poj­
miemy, że z jednej strony wymagania stawiane koniowi 
zarodowemu, w porównaniu z użytkowym, muszą być
0 całe niebo wyższe, z drugiej zaś pewne braki, obniża­
jące wartość konia par exellence użytkowego — mogą tu 
nie odgrywać poważniejszej rcli. Więc np. zajęcza stopa 
na szerokim, należycie rozwiniętym stawie skokowym 
konia myśliwskiego, normalnie pracującego i nie kuleją­
cego z tego powodu, będzie zdaniem mojem, nieznaczną 
wadą piękności — gdy ta sama kurba, na tym samym 
stawie u reproduktora jest niedopuszczalną wadą, która 
będzie w pewnym procencie 'przelewać się dziedzicznie
1 może przy specjalnym nieszczęśliwym układzie ścięgna 
na kosteczkach stawu skokowego — wywołać u niektó-

służba twarda, wszystko na mojej głowie. Pan hrabia 
w nic nie wchodzi, tylko mówi; „już to twoja rzecz, żeby 
było porządnie“.

— Dziwny to jednak traf — rzekł Felek — że dziś 
wybieram się po raz pierwszy na wyścigi i ciebie spoty­
kam, Przecież bywasz pewno na wyścigach.

-— Dziwne pytanie. Przecież jestem przy koniach 
wyścigowych.

— Tego wiedzieć nie mogłem.
— A le  teraz zapamiętaj sobie — rzekł Andrzej Kpie- 

lak, z odcieniem dumy — że nie tylko pilnuję koni pana 
hrabiego, ale często na nich jeżdżę. Z ciebie jednak pra­
wdziwy frajer, żebyś do tej pory nigdy nie był na wyści­
gach.

— Nie składało się, mieszkam daleko, na końcu 
miasta, a właściwie cóż na tych wyścigach będę robił? 
Dziś idę, bo będzie na nich moja znajoma.

— Jak widzę, ciągnie, cię spódniczka.
Felek zarumienił się i odpowiedział:
— To dobra znajoma z Leszna.
— Z Leszna, nie z Leszna, pewno dziewczyna 

ładna.
Felek, zamiast odpowiedzi, pytał;
— Czy to prawda, że na tych wyścigach można wy­

grywać pieniądze?
— Jakto tego nie wiesz?

rych osobników kulawiznę, czyli przyczyniać się do pro­
dukcji koni bezużytecznvch.

Żeby na jeszcze innym przykładzie zillustrować 
myśl moją przytoczę konia o francuzkiej postawie nóg 
przednich Koń ten, o ile z tego powodu się nie stry* 
chuje, może być doskonałym wierzchowcem — natomiast 
nie może być bezwględnie użyty do rozpłodu, gdyż z ma­
tematyczną pewnością będzie dawał szereg koni o fran­
cuzkiej postawie nóg i przytem strychujących się.

Jeżeli teraz przystąpimy do tegoż zagadnienia z innej 
strony, to wyda się nam rzeczą naturalną, że np. takie de­
fekty, jak zbity guz biodrowy, zniekształcona, wskutek 
wypadku noga, wybite oko, w pewnych wypadkach ru­
szone nogi przednie 11. p., obniżające wartość a nawet 
niekiedy deprecjonujące konia użytkowego — dla kwali­
fikacji osobnika rozpłodowego nie mają najmniejszego 
znaczenia, oprócz jedynie względów estetycznych.

Nie chciałbym być źle zrozumianym co do zerwa­
nych nóg przednich; mam tu na myśli brockendawn i ko- 
zieniec. Kozieniec może być, jak wiadomo, dwojakiego 
rodzaju: wrodzony i nabyty. Przy kozieńcu wrodzonym, 
gdy noga jest należycie rozwinięta i napięstek szeroki, 
dobrze zarysowany zwykle nie obserwujemy słabości 
nogi, a nawet potykania się; taki kozieniec wielu autorów 
uważa raczej za wadę piękności, rzecz prosta też niezbyt 
pożądaną, choćby z tego względu, że się trzeba tłomaczyć 
jakiego jest pochodzenia. Natomiast kozieniec nabyty 
wymaga pilnej uwagi. Jest on bezwarunkowo dowodem 
słabości struktury nogi, skoro się pojawia u konia, który 
mało lub tylko zwykłym trybem pracował, i jako taki wi- 
dyskwalifikować ogiera. To samo da się powiedzieć
o rzadkim zresztą brockdawnie, odnośnie do koni nie pró­
bowanych na torze wyścigowym. ^

— Ten pan duży frajer—¿wmieszał się do rozmowy 
szpakowaty jegomość- Jeżeli pan ma pieniądze, proszę 
mi je powierzyć, już ja będę wiedział, jak ja postawić?

—- Jak to postawić?
— No, na konie, to proste; na takiego co ma wy­

grać—  i Mordkowicz podsunął Felkowi leżący na stole 
dłu^i program na którym niektóre nazwiska koni były 
podkreślone, — i mówił — te konie zaznaczone powinny 
wygrać, większa ich część, to śą faworyci z dużemi szan­
sami, pewniaki, mniejsza wątpliwe może przyjdą, ale 
za nie dobrze zapłacą. „Namouna“, „Adwokat*, „Syl- 
fida“, „Wydrwigrosz“, „Kubańczyk“ — to pewniaki. 
„Lizystrata“, „Chorągiewka“, „Samson“, to „ciemne“ 
konie, ale jeżeli wygrają...

— A  zapomniałeś o naszym „Vagabondzie“ — prze- 
rweł mu Andrzej.

— Ja nic o nim nie wiem — odrzekł pośpiesznie 
Mordkowicz, kładąc palec na ustach.

— Nie bardzo to wszystko rozumiem — mówił 
Felek.

Andrzej zatem, wraz ze starym wygą Mordkowi- 
czem, zaczęli mu wykładać co to jest totalizator, jak fun­
kcjonuje, jak się stawia i t. p.

Felek słuchał uważnie, pociągając piwo, ale wszyst­
kie te kombinacje tak odrazu nie bardzo mu s:ę w głowie 
układały.

(d, c* n.),
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Jedynym pod tym względem wyjątkiem jest koń peł­
nej krwi angielskiej, który w przeciągu trzech lat normal­
nej karjery wyścigowej musi dać z siebie maximum wy­
siłku nóg końskich, przenoszącego nierzadko sumę pracy 
całego życia konia użytkowego i to wysiłku nie rozkłada­
nego naraty. Tu, wobec olbrzymiego ciśnienia/jakie wy­
trzymują kończyny wyścigowca, w pełnym galopie— prze­
ciągnięcie struny możności eksploatacyjnej konia, może 
mieć miejsce w nieumiejętnie zastosowanym pierwszym 
lepszym próbnym galopie lub wyścigu, który wywołuje 
brockdawn, bądź zachwianie równowagi struktury nogi
i wynikający ztąd z czasem kozieniec.

przedstawicielem gatunku i jako taki winien mieć silnie 
wyrażone charakterystyczne cechy płci. Według cieka­
wej i słusznej teorji Weinigera każdy osobnik męski po­
siada pewną ilość genów żeńskości i odwrotnie. W  nie­
których osobnikach np. męskich przeważają niekiedy ge­
ny żeńskie — i wówczas obserwujemy istoty wyposażone 
wprawdzie w zewnętrzne cechy męskie, lecz z usposo­
bieniem, właściwościami i nawet budową niektórych 
części ciała raczej żeńskiemi.

To zjawisko obserwujemy też u koni i mówimy 
wówczas trywialnym językiem codziennym, że „ogier ma 
kobyli wygląd“.

FINISH ZBARAŻA w nagrodzie Rulera w W arszawie w  1922 r. (fot. własn.*„Jeżdż. i Hod “).

Dla tego przy kwalifikacji ogiera pełnej krwi angiel­
skiej, który dużo pracował, można z pobłażaniem patrzeć 
na kozieniec nabyty i brockdawn, z góry wiedząc, że nogi 
niemi obarczone wykonywały maksymalną pracę, jakiej 
odnóża istoty żywej podołać są w stanie. Rzecz prosta 
konie pełnej krwi, które wyszły z ciężkich prób wyści­
gowych z czystemi nogami — winno być specjalnie wy­
soko cenione, gdyż kończyny ich są wyjątkowo odporne.

Tak się ma sprawa kozieńca i brockdawn’u w sto­
sunku do rozpłodnika, podczas gdy konia użytkowego 
deprecjonuje zawsze słabiej lub silniej. Podobnych przy­
kładów można, oczywiście przytoczyć więcej. Trzeba 
wszakże w tym względzie być bardzo ostrożnym i pamię­
tać, że istnieje cały szereg wad i okoliczności dyskwali­
fikujących zarówno materjał zarodowy, jak i użytkowy

Przechodząc do dalszych znamion reproduktora mu­
simy się zatrzymać nad jego męskością. Ogier jest męskim

Lehndorf twierdzi, że takich ogierów, którym aż 
w  międzykrocze zaglądać trzeba aby określić ich płeć 
należy się usilnie wystrzegać, — i słusznie, gdyż choćby 
nawet reprezentowały duże pc chodzenie i dzielność, ich 
potencja płciowa, nadewszystko zaś żywotność będą na­
der problematyczne.

Budowa osobnika męskiego ma być potężna w kość- 
cu, obłożonym mocnemi mięśniami; powinno tchnąć od 
niego zdrowiem, siłą i raczej brutalną agresywnością, niż 
pewną łagodnością i biernością, charakterystyczną dla 
klaczy.

To też wszelka degeneracja i zbytnia nerwowość, 
jako czynniki osłabiające męskość, wpływają w  wysokim  
stopniu ujemnie na wartość reproduktora, redukując ja 
niekiedy do zera.

(d. c. n.)
Jan Grabowski•
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BIEGI D Y S T A N S O W E .

Niejednokrotnie mówiono i pisano pro i contra bie­
gom dystansowym, również i na łamach „Jeźdźca i Ho" 
dowcy“ kwest ja ta już była poruszoną.

Pragnąłbym więc określić, czem powodowałem się 
organizując 1 szy bieg dystansowy patrolów IV-ej Brygady 
Jazdy i na jakich podstawach oparłem moje obliczenia

pociągnąć za sobą fatalne następstwa. Lekkie sukienne 
derki mało ochraniały od chłodu, zresztą konie bardzo 
prędko pokryły się długą siercią Najlepszym środkiem 
zabezpieczenia koni od zimna było wzmożone odżywianie: 
na noc konie otrzymywały po 15 k]g. siana — to je rato­
wało. W  warunkach podobnych nie obserwowałem rze-

FINISH YALA1LLES w  nagrodzie im. J. Kr. Zamoyskiego w  Warszawie w  1922 r. (fo t. własn. „Jeźdź, i Hod.“)•

w organizacji tego biegu, oraz dalszych projektowanych 
już w najbliższej przeszłości,

Nie słyszałem dotychczas nigdy, aby w biegach dy­
stansowych, naturalnie poważnie zorganizowanych i pro­
wadzonych, pierwszeństwo osiągnął koń innego pocho­
dzenia jak folblut, lub blizki mu koń półkrwi.

Pomijając doświadczenia z toru wyścigowego, uży­
wałem sam folbluta i równocześnie obserwowałem fol- 
bluty i konie półkrwi w niezmiernie i bezprzykładnie 
ciężkich warunkach, w jakich odbywały się marsze jazdy 
rosyjskiej przez Koreję, Mandżurję, Mongolję i Syberię 
w latach 1904 — 1905. Odbyłem przemarsz z Korei do 
głębi Zabajkalja podczas mrozów, dosięgających 48° R. 
Z ośmiu koni wysokiej krwi, które posiadałem w swoim 
oddziale, żaden nie odpadł, ani zachorował — wszystkie 
doszły w doskonałym stanie. Powtarzam, że warunki 
były bardzo uciążliwe. Noclegifprzeważnie w prowizo­
rycznych stajniach, co wobec potężnych mrozów mogło

kornej wybredności koni wysokiej krwi w pokarmie. Fol- 
bluty zjadały z wielkim apetytem w braku siana — słomę, 
a nawet giaolan, w braku owsa —- jęczmień.

Najciekawszym był fakt, że energja koni od podo­
bnych, bądź co bądźfniekorzystnycb, kombinacji w jakości 
pokarmu nie osłabła.

Przykład powyższy przytoczyłem, aby dać pogląd 
na stopień odporności i wytrzymałości konia wysokiej 
krwi.

Co do szybkości tych koni, to poważnych rywali 
folbluty zdaje się dotychczas nie mają. Rekordy szybkości 
folblutów nie zostały przez konie innego pochodzenia po­
bite- Palma pierwszeństwa pod tym względem nie zo­
stała im odebrana. Długo pamięteła Wsrszawa „Tumana“ 
stadniny ks. Kontakuzena, który uważany był za konia 
wysokiej półkrwi, ponieważ matka jego nie była zareje­
strowana w studbuchu. Rekord szybkości „Lwicy“ sta­
dniny Nosowicza długie lata nie został pobity.
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Przykładów podobnych znalazłbym wiele, nie po­
trzebuję chyba jednak dowodzić, że folbluty co do szyb­
kości nie mają równych sobie koni.

Wytrwałość, więc zdolność do forsownych mar­
szów, koni wysokiej krwi miałem okazję osobiście i bar­
dzo wszechstronnie stwierdzić, już w czasie wojny świa­
towej 1914 — 1917 roku. Pierwsze doświadczenia w tym 
kierunku poczyniłem na szwadronie huzarów rosyjskich, 
którym dowodziłem w pierwszym okresie wojny świa­
towej. Ze szwadronem tym zrobiłem w roku 1915, prze 
marsz 150 kim. jednym tchem, po parogodzinnym odpo 
czynku ruszyłem dalej, nie tracąc ludzi ani koni, którzy 
by skutkiem tak forsownego marszu odpadli-

Muszę tu zaznaczyć, że konie mego szwadronu skła­
dały się z koni remontowych okresu przedw  ojennego do 
1914 roku, przytem w przeważającej większości były to 
konie półkrwi, względnie dobrze podrasowane. Konie 
te pełniły z niezmienną wytrwałością służbę od 1914 r. 
do końca 1917 r., podczas gdy wojenne już uzupełnien-a 
z koni w większości zimnokrwistych odpadały z szeregów 
bardzo szybko. W  1 Korpusie Wschodnim, jazda którego 
została ukompletowana prawie całkowicie końmi byłych

pułków jazdy rosyjskiej — również miałem sposobność 
niejednokrotnego przekonania się o wytrwałości koni ra­
sowych.

Z 2 p, ułanów odbyłem przemarsz z Antonin pod 
Szepietówką do Bobrujska.

W  trakcie wszystkich tych marszów bardzo rzadko 
zdarzało mi się słyszeć o wypadkach odsadniania koni, 
a wogóle o wypadkach, aby, z przyczyn zależnych od jeż. 
dżca, koń odpadał z szeregu. Nie stosowałem też nigdy 
przesiodłowywania koni w czasie marszu, a tylko jedynie 
na dłuższych już postojach.

Wypadki odsedniama koni zdarzały się w 1915 roku, 
kiedy to skutkiem ustawicznych walk manewrowych ko­
nie nie były rozsiodływane całymi tygodniami — zresztą
i wtedy wypadki podobne były zjawiskiem stosunkowo 
rzadkim,

Dopiero w ostatniej kampanji na froncie wschodnim 
obserwowałem masowe wypadki najokropniejszego kale­
czenia koni przez odsednianie. Najzupełniej zdaję sobie 
sprawę dlaczego tak się działo.

(d- n )
Slas/ęi pł

K R O N I K A .
K R A J O W A .

— P rzychów ek, urodzony w  stadzie Margrabiego 
Alexandra Wielopolskiego w  Chrobrzu w r- 1922.

Antinea kl. sk. gn. po Paraszt i Malakka m /128 ang.
Tanit Zerga kl. sk. gn. po Paraszt i Klopsia 121 /|2S „
Matiola kl. gn. po Paraszt i Firales 15\ ang. arab
Kirkes kl- gn. po Paraszt i Nedjide f,3/6i ang.
St. Bronchit og. Kaszt, po Paraszt i Korife 63/64 ang-
Cegheir — ben—■ Cheikh og. gn. po Paraszt i Neja 

*/» krwt.
4 ogiery po Paraszt i klaczach niewiadomego po­

chodzenia.
2 „ po Dratyniec (i3/64 ang. s. Dorseta i klaczach 

niewiadomego pochodzenia-
2 klacze po Dratyniec 03/g4 ang. s. Dorseta i kla­

czach niewiadomego pochodzenia.
Matki */2 krwi i więcej zostały ponownie doprowa­

dzone do og. Paraszt.

— Z  zarządu stadn in  państw ow ych. Z d niem
1 maja r. b. zmieniono w następujący sposób nazwy pań­
stwowych zakładów chowu koni.

Państw owe stado koni — na Państwowa stadnina koni.

Depo ogierów państwowych — na Państwowe stado 
ogierów.

Wychowalnia źreb iąt— PańsWoWa żrebięciarnia. *•
Jako tytuł urzędowy zarządców państwowych zakła­

dów chowu koni — ustalono: Kierownik państwowej sta­
dniny koni (stada ogierów, źrebięciarni).

DO p a ń s tw o w e g o  s ta d a  ogierów w Janowie 
przybyło dnia 10 maja 28 ogierów wschodnio — pru­
skich, rewindykowanych z Niemiec. Ogiery te są 3 letnie, 
będą przeto użyte do rozpłodu w roku przyszłym.

Z. S. P. na jesieni rozdzieli rzeczone ogiery między 
poszczególne stada

Rewindykowane ogiery przyjmowała komisja w  oso­
bach pp. posła Witolda Poklewskiego-Koziełł, Bolesława 
Płoskiego i dr. A. łCoskowskiego.

—  R eew akuacja  sta d n in y  J an o w sk ie .
(Moskwa) 12 maja. (P. A . T.)— Spóźniony. W czo­

raj odbyło się drugie z rzędu posiedzenie podkomisji rol­
nej mieszanej komisji reewakuacyjnej pod przewodni­
ctwem p. Władysława Hulanickiego. Rozważano sprawę 
reewakuacji stadniny Janowskiej oraz mienia pp Sobo­
lewskiego, Kleniewskiej, W ężyka, Korsaka, Tyszkiewicza,
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Bocheńskiego, Łaszkiewicza i wielu innych. Ze strony 
rosyjskiej zakwestionowano, mimo dostatecznych dowo­
dów obywatelstwo polskie Korsaka i Łaszkiewicza.

Zasadniczo pomyślne decyzję powzięto w sprawie 
reewakuacji kilkudziesięciu koni rasowych wywiezionych 
wraz ze stadniną janowską (Kurj. Warsz.).

— W alne zebran ie  członków honorowych i rze­
czywistych Towarzystwa Zachęty Hodowli koni w Pol­
sce odbędzie się w lokalu Towarzystwa: Warszawa, Kra 
kowskie Przedmieście Nr. 32, w dniu 10 czerwca r. b. 
w sobotę, o godz. 4 ej popołudniu.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie Prezesa Towarzystwa.
2. Sprawozdanie i protokół Komisji Rewizyjnej 

za rok 1921.
3. Balotowanie Członków Rzeczywistych.

Z A G R A N I C Z N A .  

—  Francja.
Lista reproduktorów, ojców klaczy, których potomstwo 

zwyciężało, wzgl. było z miejscem w Wyścigach płaskich.
I. O m n i u m  II (Upas—Bluette po Wellingtonia) 

(córki jego dały: Ksar, Niest etc.) . . Frs. 1,045,400
2 F r y i n g  F o x  (Orme — Vampire po Galopin) 

(Guerrière II, Le Fraq îet, Cumulus Le Filon II, Marron, 
etc Frs. 921.180

3. S a n s  S o u c i  II (Le roi soleil — Sanctimony 
po Saint Serf) (Kefalin, Viburnum, Select, Groseille à Ma­
quereau etc.) . . • . . F r s .  766.960

4. G a r d e f e u  (Cambyse — Bougie po Bruce) 
(Fiechois, Terminal, Frisky etc ) . . Frs. 628 975

5. S a i n t  S e r f  (St. Simon — Feronia po Thor 
manby) (Harpocrate, Zariba, Le Majordome, Diane Mal­
lory etc ) . . . . . .  Frs. 577.195

6. G a I 1 i n u 1 e (lsonomy — Moorhen po Her­
mit) (Lemonora, Haroun A l Rachide etc.) Frs. 576 400

7. R a b e l a i s  (5t. Simon — Satirical po Satie­
ty) (Herlies, Upoatquitch, Daily etc ) . Frs. 529.230

8. P e r t h  (War Dance — Primrose po Barcal- 
dine) (Samic, Garde Noble, Kara Bouroum, Luc III, 
etc.) . . . . .  . F r s .  479,444

9. M a i n t e n o n  (Le S ¿¿ttaire — Marcia po 
Marden) (Adry, Petsik, Tahaa etc.) Frs. 352.355

10. S a i n t  D a m i e n  (St. S mon — Distant 
Shore po Hermit) (Sourbier, Astypalée, Manigance 
etc.) Frs. 346.133

II. S i m o n i a n (St. Simon — Garonne po Sil­
vio) (Bateau, La Bahia, Fruit Confit, Rocking Chair 
e t c . )  Frs. 325.558

12- D o r i c 1 é s (Florizel II — Rosalie po Rosi- 
crucian) (Van, Pantzartt, Alm av’va Kez etc.) Frs. 321.025

13. G r e y  P l u m e  (Grey Leg — Gantlet po Ga­
lopin) (Grazing, Dacurion, Helianthî, Carolà etc.)

Frs. 283490
14. L e  S a n ç y  (Atlantic — Gem of Gems po 

Stralhconan) (Zagreus, Dernier Né, Zappeion etc.)
Frs. 280.525

15. M i n s t e a d  (Mintig — Lighthead po Zea­
lot) (Pomme de Terre.) . • • Frs. 273.000

16. F I a c o n (Hagioscope — Heliotrope po Ro- 
sicrucian) (Odol, Fontaine etc.) . . Frs- 270,870

17. A d a m  (Flying Feox—Amie po Clamart) (Glo­
rious, Marvel, Canadien etc.) . • Frs. 259.700

18. M a c d o n a l d  II. (Bay Ronald —- Myrtle 
dine po Barcaldine) (Rambour Yesterday, Sylvabelle 
etc.) . . . . . .  Frs 251.807

—  Zw yc ięzca  65 BiennaPu 23 kwietnia w Bois de 
Boulogne Mazeppa II urodził się w 1919 r- w stadzie 
p. L. Poussin.

Pedigree.
27- Mazepa II og go.

La Massiere Sans le Sou

Mater Phoenix Zíngara Sans Souci II
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—  Zw yc ięzca  64 Biennai’u 23 kwietnia w Bois de 
Boulogne Harpocrate urodził się w 1918 r. w stadzie 
p. E Kann.

Pedigree.
3. Harpocrate og. gn.

H u s h St Ange III

Silent Lady St. Serf S-te Adresse Son o’Mine
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K O M U N I K A T Y .

Z  dniem  10 Maja 1922 roku otwarło Towarzystwo 
Zachęty Hodowli Koni w Polsce stajnię publiczną, której 
kierownictwo powierzyło p. Ignacemu Wadomskiemu.

Stajnia ta będzie przyjmowała do treningu konie 
na następujących warunkach:

1. Koszta utrzymania konia a więc furażu, kucia, 
leczenia, obsługi, lokalów, przewozu, rynsztunku i t. p. 
ponosi właściciel.

2. Koszta biegania, a więc meldunków, przepad 
ków, galopów, jazdy ponosi właściciel.

3. Na pokrycie powyższych kosztów każdy właści­
ciel składa kaucję po 50,000 m. p. od konia i obowiązuje 
się regulować należność według rachunków na 1-go każ­
dego miesiąca.

4. Wysokość odsetek od wygranych nagród na 
rzecz Kierownika winna być ustanowiona dobrowolną 
umową między właścicielem konia i Kierownikiem.
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5. Towarzystwo nie ponosi żadnej materjalnej 
odpowiedzialności ani za wyniki treningu i wyścigów, 
ani za choroby, okaleczenia lub śmierć konia.

Służba stajenna podlega wyłącznie władzom Towa­
rzystwa.

7. Dla dosiadania konia w wyścigu może każdy 
właściciel zaangażować po uprzednim porozumieniu 
się z Kierownikiem żokieja według własnego uznania
i wyboru.

R a d a  Nadzorca M. T. Z. (Małopolskie Towarzystwo 
Zachęty i wzajemnej pomocy w chowie koni) na posiedzeniu 
dnia 5 maja 1922 r. postanowiła podać do ogólnej wiado­
mości wszystkich P. P. członków T-wa, następujące uchwały;

1. Przyjęcie do wiadomości rezygnację dotychczaso­
wego stale urzędującego prezesa p. Kazimierza Ostoi-Osta- 
szewskiego.

2. Wezwać p. K. Ostoię-Ostaszewskiego osobnym 
listem do złożenia rachunkowości za cały czas jego urzędo­

wania, jakoteż oddania wszystkich aktów T-wa na ręce ko­
misji w tym celu wybranej, która ma równocześnie polecenie 
prowadzenia wszystkich agend T-wa.

3. Zaprosić tą drogą wszystkich P. T. członków 
M. T. Z. bez specjalnych zaproszeń na Radę Ogólną (Walne 
Zgromadzenie), które odbędzie się dnia 24 maja b. r. 
o godz. 4-ej ppoł. w wielkiej sali T-wa Gospodarskiego, 
Lwów, ul. Kopernika 1. 20. W  razie braku kompletu na­
stępne posiedzenie Rady Ogólnej, tego samego dnia o godz.
5-ej ppoł. z tym samym porządkiem dziennym, bez względu 
na ilość obecnych członków.

Porządek dzienny:
a) Sprawozdanie Komisji ogólnie zarządzającej,
b) Propozycje Komisji do zmiany punktów statutu,
c) Wybór Zarządu (Prezydjum i wydział),
J) Wnioski członków.
Uprasza się P. T. Członków, wobec ważności sprawy 

o niezawodne i jak najliczniejsze przybycie.

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y

NAPOLEON 15 mk. szt.

Z E P H Y R 10 mk. szt.

FABRYKI
ŻĄDAĆ

S Y R E N A  W S 2 Ę D ' S !

B=

[ 4 7  l c O n i  W tem 18 klaCZy’ 18 w ałach0w > 3 Ogiery 37a le-
tnie typu wierzchowego i 8 koni roboczych

odbędzie się  w P ako sław iu  dnia 3 lipca o godz. 11-ej przedpoł.
Katalog na żądanie wysyła się za zaliczką 10 0  mk.

Po łączen ie  k o le jo w e  do Pniew . S tadn in a  P o sa d o w e , p. L w ó w e k . W ie lk o p o lsk a .

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
w W arszaw ie , ul. K o p e rn ika  3o (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń“.

Kom isow e Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekw ipaży.

Redaktor i wydawca: M. RAD W AN Druk K. Kowalewskiego, W arszawa Piękna 15.
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